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' padat na szyję wędrowcowi, 


'Twój.stary przyjaciel przychodzi do ciebie 
ze zwykłą poczeiwością, lecz z nowemi, 
pieknemi powiastkami! 


„iedy jeszcze nie wynaleziono dzi- 
: R siejszych środków komunikacyjnych, 
=e a miejsce kolei i doskonałych go- 
ścińców zajmowały liche dróżki i ścieźy- 
my, gdy gazety nie przynosiły tydzień za 
tygodniem, dzień za dniem najświeższych 
wiadomości do wszystkich miast, miaste- 
czek i wsi, był obcy człowiek, który pro- 
sił o gościnę, chętnie widzianym wszędzie. 
Dawańo mu posiłek i schronienie, lecz 
"musiał opowiadać o tem, co się w świece 
 osobliwego wydarzyło, a opowiadań jego 


. "słuchano całemi godzinami. 


Jeśli ów obcy wiedział coś o jednym 
da domowników, bawiącym na obczyźnie, 


FP oznsżało się jeszcze zainteresowanie, py- 


R 


aniom nie było końca. Jeśli n. p. dziecko 
pospodarza było w świecie na nauce, lub 
"służyło w wojsku, a wędrowiec znał się 
3 niem przypadkowo, kazała sobie matka 
~ rzy i cztery razy tosamo opowiadać, czy 
Błoprop dobrze wygląda, czy nie tęskni 


"u swoimi, czy dobrze się z nim obcho- 


PN it. p. A gdy.wędrowiec poszedł da- 
przyszedł do owego dziecka na ob- 
'czyśnie i opowiadał mu o ziemi ojczystej, 
dzy s'awały w oczach biednemu chłopa- 
kowi. :Z najgłębszą radością ehłonął w 
Siebie szczupłe wiadomości i o mało nie 
gdy ten za- 
czął opowiadać o kochanej mateczce i jak 
mu poleciła przesłać synkowi na obczyź- 
nie tysiączne pozdrowienia i.upomnienia. 
= Z czasem zmieniło się wiele .na świe- 
wie. Koleje i gościńce przerzynają kraje 
*szerz i wzdłuż, do najbardziej odległych 
wsi doręcza poczta listy z daleka i z bli- 
Ska, dzień za dniem przynoszą dzienniki 
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wiadomości z całego świata. — Wiele 
zmieniło się w ciągu lat, ty!ko twój stary 
przyjaciel, twój kalendarz, pozostał ten 
sam, jeno, że co roku opowiada o czemś 
nowem. Tak jak za dawnych czasów prze- 
ciąga ten stary wędrowiec kraje, a w węd- 
rówce swej zachodzi bardzo daleko, bo aż 
przez wielkie wody do Ameryki. Był też | 
tam na południu w Turcyi, gdzie ludy 
wzajemnie się mordują w dzikich wal- 
kach, widział tam i przeżył bardzo wiele - 
i wiernie o tem opowie w Słowie i w o- 
brazku. 


Kalendarza potrzebuje każda rodzina, 
każde gospodarstwo; kalendarz jest w do- 
słownem tego słowa znaczeniu księgą do- 
mową i rodzinną, należy właściwie do ro- 
dziny. Są jednakowoż różne kalendarze, 
dobre i złe, może nawet więcej: złych, 
niż dobrych. Dla ciebie i dla twej rodzi- 
ny nie może być rzeczą obojętną, czy 
przyjmiesz na cały rok do swego domu 
dobrego, prawdziwego przyjaciela, czy też 
złego nicponia. 


Dlatego radzę ci, kochany przyjacielu: 


Otwieraj oczy dobrze, ku- 
pując kalendarz! 


Przyjmij do siebie starego przyjaciela 
domu, którego znasz od szeregu lat i któ- 
rego pokochałeś. Będzie on ciebie i teraz 
rozrywał i bawił w godzinach smutku, od 
których nikt wolny nie jest, będzie cię 
prowadził w roku 1914 i będzie za łaską 
Boską i nadal ci towarzyszył w ty 
wędrówce życiowej. 


A teraz życzę z całego serca: 


BY był jak najpomyślniejszym dla ciebie i dla 
twoich najbliższych! 


P. Kalendarz powieściowy, wyd. większe 1914. MMM I. © 


Z Nowym Rokiem 1914. 


F ółnoc uderza — znika tok staty, 
Nowy z jutrzenką wybiega; 

Co tamten zepsuł fałszem bez miary 
Naprawić pragnie jego kolega. 


Pełen obłudy nic nie dotrzymał, 
Zamiast nieść szczęście wytządzał 
[szkody, 
Gdy w jednej rece trzymał puginał, 
Drugą nas gasit strumieńmi wody. 


Niech się ten miły Nowy Rok lepiej 
Zapisze w naszej pamiąci, 
Obietnicami niech nas nie ślepi, 

Co ma dobrego, niech nam poświęci. 


Niech nam słonecznych dni nie po- 
[skąpi, 

Niech drogi nasze kwieciem ustroi, 

Z różdżką oliwną w dom nasz niech 
[zstąpi, 

A dawne rany niechaj zagoi. : 


ANNAN * © ANANYA 
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| Co zyskasz — bez pracy? If 
Co rozpoczniesz — bez tozmysłu? 
NIP Co pogodzisz — bez mądrości? y 
Jakim wydasz się — bez godności? 
Kogo zbudujesz — bez powabu? 
Komu zaufasz — bez pokory? 

Co uzyskasz — bez wiaty? 

Co przeżyjesz — bez nadziei? 

| Co zaczniesz — bez miłości? 


= 


Co zdobędziesz — bez cnoty? 


Gdzie mieszka szczeście? 


Gdzie mieszka szczęście? 

Czy mieszka w szumnie bawiącem się bractwie? 
Czy szuka blasku, świetności składów ? 

Czy nie należy tropić jego śladów 

W zabawach, użyciu, albo bogactwie? 

Szczęście broniąc się tak nam odpowie: 

«Takie pytania nie u mnie w głowie, 

Tą drogą nigdy go nie złowicie, 

Bo tó droga fałszywa niezbicie !« 

Gdzie mieszka szczęście? 

Czy u wrót pracowitej ochoty, 

Czy przyświeca wązkiej świeżce cnoty, 

Czy szczęścia przecież nie złowimy, 

Gdy się z dobrego uczynku cieszymy? 

Szczęście zwraca do nas z uśmiechem spojrzenie: 
«Dla wielu już jak pianka upłynął 

Sen o szczęściu. Ten tylko wypłynął, 

Kto pracę i cnotę i miłość miał w cenie !« 
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na rok Pański 


1914. 


Tłómaczenie i przedruk zastrzega się. 
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za 4 i, 
Rok 1914 pod. względem chronologicznym i astronomicznym. 


Rachuba czasu i świąt. 

W roku 1914 jest liczba złota 15; 
Epakta III; okręg słońca 19; litera rzym- 
ska 12; litera niedzielna D. Rossyanie 
i Rusini trzymają się starego kalendarza 
rzymskiego, niepoprawionego, który wpro- 
wadził Juljusz Cezar, i stąd zwie on się 
Juljańskim. Dlatego to od kalendarza na- 
szego, poprawionego przez Papieża Grze- 
gorza XV; (zwanego Gregorjańskim), pozo- 
stają oni w tyle o 14 dni. — Żydzi, li- 
czące czas od stworzenia świata, mają rok 
5674. — Rzeczywisty czas słoneczny, a 
stąd i godzina, jest wą każdem miejscu 
inna. W Europie trzymają się powszechnie 
czasu Średnio-europejskiego, jaki jest w 
Pradze JW tym kalendarzu czas wschodu i 
zachodu słońca? obliczony jest podług czasu 
średnio-europejskiego, obliczonego dla 
Krakowa. Czas ten różni się od słonecz- 
nego: w Krakowie około 20 min , we Lwo- 
wie 35 minut. Ktoby więc chciał mieć rze- 
czywisty czas słoneczny, to niechaj do po- 
danego czasu doda w Krakowie i jego 
okolicach 20 minut, we Lwowie i jego 
okolicach 35. minut. 


Święta ruchome. 


Uroczystość Najśw. Imienia Jezus 18 stycznia. 


roda popielcowa 25 lutego. 
Urocz. 7 boleści N. P. M. 3 kwietnia. > 
Wielkanoc 12 kwietnia. e 
Dnie krzyżowe 18, 19, 20 maja. 
Wniebowstąpienie Pańskie 21 maja. 


Zielone Świątki 31 maja. 
Niedz. Sw. .lrójcy 7 czerwca. 6106 I 
Boże Ciało 11 czerwca. u hoh. 


Urocz. Najśw. Rodziny 25.,stycznia:” 
Serca P, Jezusa 19 czerwca. 
Imienia Maryi 13 września. 

- Sw. Aniołów Stróżów 6 września. 
M. B. Różańcowej 4 października. 
Poświęcenia kościołów w Bcią niedzielę 

października t. j. 18-go. 
Pierwsza niedz. adwentu 29 listopada. 
Zapusty trwaja od 7 stycznia do 24 lutego, 
a więc 49 dni czyli 7 tygodni. — Post zaczyna się 
25 lutego. 


n 
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Suche dni: 


Przypadają co kwartał: I. 4, 6 i 7 marca» 
JI. 3, ə i 6 czerwca, III. 16, 18 i 19 września, 
1V. 16, 18 i 19 grudnia. 
Posty nakazane. 


Trzeba odróżnić dwa rodzaje postów: 1. post 
ścisły, i 2. wstrzymanie się tylko od mięsa. 


ho 


| I. Post ścisły, w którym (z ogólnej prawie 
dyspenzy nabiał jest dozwolony), wolno jeść tylko 
raz na dzień do sytości, przyczem jednak dozwolony 
jest rano mały posiłek płynny, a wieczór lekka 
postna wieczerza. — W niektóre dnie postu ścisłego 
skutkiem dyspenzy dozwolone jest jedzenie mięsa raz 
na dzień na obiad, ale wtedy nie wolno przy tem 
samem jedzeniu spożywać razem ryb. 

Post ścisły jest w następujace dni: 1) Przez 
cały wielki post, wyjąwszy niedziele; w poniedziałki 
jednak, wtorki i czwartki, (wyjąwszy wielki czwar- 
tek), dozwolone jest za dyspenzą jedzenie mięsa, ale 
tylko na obiad. W te dnie postu ścisłego, w których 
za dyspenzą wolno jeść na obiad mięso, trzeba za 
tę zamianę dać albo jałmużnę albo zmówić przepi- 
sane pacierze. We wielki piątek nie wolno jeść z 
nabiałem. — 2) Środy i piątki adwentowe. — 3) Sro- 
dy, piątki i soboty suchedniewe. (Teraz w suehedni 
wolno jeść z nabiałem). 4) Wilje: a) Bożego naro- 
dzenia; b) Zielonych świątek; c) Wniebowzięcia Naj- 
świętszej Maryi P., (w krakowskiej dyecezji wilje 
wszystkich świąt uroczystych Najśw. Maryi Panny, 
a w niektórych, jak we lwowskiej, wilja Niepokal, 
Poczęcia); d) Wilje „SS. Apost. Piotra i Pawła; 
e) Wilja Wszystkich Swiętych.: 

II. Wstrzymanie się od mięsa, bez postu 
ścisłego, nakazane jest: a) we wszystkie piątki ca- 
łego roku; b) we wszystkie soboty, wyjąwszy tam, 
gdzie jest dyspenza. Na sobotę jest dyspenza w 
dyecezyach: lwowskiej, krakowskiej, wrocławskiej, 
poznańsko-gnieźnieńkiej, pelplińskiej i warmińskiej; 
a częściowo, ale nie wszędzie, w dyecez. przemyskiej 
i tarnowskiej; 'e)-w 3 dni krzyżowe przed Wniebo- 
wstąpieniem Pańsk, (W galicyjskich dyecezyach jest 
dyspenza). — Każdy powinien się dokładnie dowiedzieć, 
gdzie jaka jest dyspenza, bo n. p. na Slasku w dyec. 


wrocławskiej jeszcze większa jest dyspenza. 


Dnie, w których nakazanem jest wstrzymanie 
się od mięsa, oznaczyliśmy w kalendarzu jednym 


| krzyżykiem 4; dnie zaś postu ścisłego dwoma krzy- 
Ą żykami Ft. 


Ścisłe posty ruskie. 

1) Post wielki, od niedzieli syropostnej dc 
Wielkiejnocy; 2) post przed św. Piotrem i 
Pawłem, od 1 niedzieli po Soszestwi S. Ducha, do 
28 czerwca starego stylu; 3) post przed Wniebo- 
wzięciem N. P. M., od 1 do 15 sierpnia starego 
stylu; 4) post adwentowy, od 15 listopada do 
25 grudnia starego stylu. O dyspenzach niech się 
każdy dowie od swego księdza. 


Cztery pory roku. 

Wiosna rozpoczyna się dnia 21 marca o 12 
godz. 9 min. w nocy, pod znakiem barana. Wiosen- 
ne porównanie dnia z nocą. 

Lato rozpoczyna się 22 czerwca o godz. 7 
53 minut rano, pod znakiem raka. Wtedy mamy 
najdłuższy dzień, a najkrótszą noc. 

Jesień rozpoczyna się 23 września o godz. 9 
33 min. wieczór, pod znakiem wagi, Jesienne po- 
równanie dnia z nocą. 

Zima rozpoczyna się 22 grudnia o godz. 5 
22 min. wieczór, pod znakiem koziorożea: Wówczas 
najkrótszy dzień, a najdłuższa noc. 
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Przepowiednie pogody. 

Rok 1914 będzie więcej suchy i zimny, aniżeli 
gorący. — Zima będzie z początku sucha, od lu- 
tego aż do końca całkiem wilgotna. Wiosna 
będzie z początku ciepła, kwiecień aż do końca su- 
chy, potem zimny. Maj będzie miał z początku 
dżdżyste i zimne dnie. Lato będzie mieć dosyć 
dużo deszczu. — Jesień będzie z początku bardzo 
deszczowna — od połowy października jednak bę- 
dzie sucho aż do adwentu. — Zima zacznie się 
mrozami i śniegiem. 


Zaćmienia. 


W r. 1914 będą dwa zaćmienia słońca i dwa za- 
ćmienia księżyca, z których w naszych okolicach bę- 
dzie widzialne pierwsze zaćmienie księżyca i drugie 
zaćmienie słońca. 

I. Pierścieniowe zaćmienie słońca dnia 24 
i 25 lutego 1914 u nas nie widzialne. — Początek 
zaćmienia 24 lutego o godzinie 10 minut 44 wie- 
czór. — Koniec zaćmienia w ogólności 25 lutego 
o godzinie 3 minut 38 rano. 

Zaćmienie to będzie widoczne na południowym 
końcu Ameryki południowej, w południowej poło- 
wie Oceanu Spokojnego, w południowej połowie 
Australii i w południowych stronach bieguna po- 
łudniowego. 

lI. Częściowe zaćmienie księżyca dnia 12 
marca 1914 u nas widoczne. Początek zaćmie- 
nia o 3 godzinie 40 minut rano. — Środek zać- 
mienia o 5 godzinie 11 minut rano. — Koniee zać- 
mienia o 6 godzinie 42 minut rano. — Wielkość 
zaćmienia w częściach średnicy księżyca = 0:916. 

To zaćmienie będzie widoczne w Arabii i w 
Małej Azyi, w Europie, na Oceanie atlantyckim, w 
Ameryee i we wschodniej części Oceanu wielkiego. 

III. Całkowite zaćmienie słońca dnia 21 
sierpnia 1914 u nas widzialne. — Początek zać- 
mienia przeważnie o godzinie 11 minut 10 rano. — 
Początek całkowitego zaćmienia o godzinie 12 mi- 
nut 23 wieczór. — Początek centralnego zaćmienia 
o godzinie 12 minut 24 wieczór. — Centralne zać- 
mienie (południe) o 12 godz. 58 m. wieczór. — 
Koniec centralnego zaćmienia o 2 godz. 41 minut 
wieczór. — Koniec całkowitego zaćmienia o 2 godz. 
42 minuty wieczór. — Koniec zaćmienia w ogól- 
ności o 8 godz. 55 min. wieczór. 

To zaćmienie będzie więc widoczne w północno- 
wschodniej części Ameryki północnej, w północnej 
połowie Oceanu atlantyckiego, w Europie, w pół- 
nocnej części Afryki, w zachodniej części Azyi, w 
półnoeno-zachodniej części Oceanu indyjskiego i w 
północnych okolicach bieguna północnego. 

IV. Częściowe zaćmienie księżyca dnia 4 
wrześnią 1914 u nas nie widoczne. — Początek 
zaćmienia przeważnie o 1 godzinie 14 minut wie- 
czór. — Koniec zaćmienia o 4 godzinie 31 minut 
wieczór. | 

To zaćmienie będzie widoczne w zachodniej A- 
meryce północnej, na Oceanie Cichym, w Australii, 
prawie w całej Azyi, na Oceanie indyjskim i na 
wschodnim wybrzeżu Afryki. 

Panujący płaneta. 
W roku 1914 panującym płanetą jest Merkury. 


Merkury jest w szeragu wielkich płanet naj- 
bliższym słońce. W sreńn.ej odległosei 58 milionów 


klm. przebiega on swoją mocno eliptyczną drogę, 
której połowy osi mają się do siebie jak dwa do 
trzech — w 88 dniach. Jest on najmniejszy wśród 
wielkich płanet. Jego średniea wynosi 4800 klm. a 
więc cokolwiek więcej jak trzecią część średnicy 
ziemi i wskutek tego jest jego objętość prawie 19 
częścią objętości naszej ziemi. Jego gęstość jest 
mniejsza aniżeli gęstość ziemi, mianowicie prawie 
0.8 gęstości ziemi. Ponieważ Merkury jest płanetą 
najbliższym słońca, słońce wywiera nań najwięks 4 
siłę przyciągania, wskutek czego ma en między pła- 
netami największą chyżość, mianowicie 47 klm. na 
sekundę. Stósunek jego widzialności jest bardzo nie- 
korzystny. Ponieważ on okazuje podobne zmiany, 
jak Wenus i księżyc, zwraca on ku nam, będąc 
najbliższym ziemi w oddaleniu blisko 73 milionów 
klm. swoją nieoświetloną stronę — i jako Merlury 
w pełni ukazuje się on nam tylko w największej 
odległości od ziemi — a to około 218 milion. klm, 

Najlepiej widać go w czasie jego największych 
zboczeń od słońca albo-rano przed wschodem sloń- 
ca na wschodzie albo wieczorem po zachodzie słoń- 
ca na zachodzie niebokłonu. Jego światło jest czv- 
sto białe. Obserwacye spektroskopijne Merkurego 
okazały, że i Merkury ma dosyć gęsta, podobną do 
ziemskiej atmosferę. Pytanie co do czasu trwania 
obrotu nie zostało jeszcze rozwiązane na pewno. 
Podczas gdy niektórzy badacze z obserwacyi wy- 
bitnych miejse powierzchni Merkurego wywniosko- 
wali czas trwania obrotu na 24 godzin 5*/, minut, 
większość astronomów skłania się do przyjęcia, że 
co do Merkurego jest podobny wypadek jak co do 
płanety Wenery i naszego księżyca, że mianowicie 
czas obrotu Merkurego zgadza się z czasem jego 
obiegu około słońca. W czasie dolnej konjunkcyi 
może, jeżeli słońce, Merkury i ziemia znajdują się 
w linii prostej zajść ten wypadek, że Merkury sta- 
nie przed słońcem i nam =- wprawdzie gołem o- 
kiem niewidzialnie — ukaże się jako ciemny punkt 
na tarczy słonecznej. Takie przejścia Merkurego 
przed słońcem trafiają się w jednem stuleciu około 
trzynaście razy. 


Dnie normowe Kościelne: 
w których, wedle praw rządowych, zakazane są 
publiczne bale, zabawy i teatralne przedstawienia: 

Trzy ostatnie dnie wielkiego tygodnia; dzień 
Bożego Ciała; Wilja Bożego Narodzenia 24 grudnia. 

W niedzielę Wielkanocną, Zielonych Swiątek, 
iw dzień Bożego Narodzenia mogą być dawane 
przedstawienia teatralne, ale tylko na dobroczynne, 
cele, za zezwoleniem zwierzchności politycznej, Bale 
jednak publiczne w dnie te są zabronione. — Wedle 
praw kościelnych publiczne zabawy są zakazane od 
adwentu aż do 3 króli i przez eały post wielki. 

Dnie normowe Dworskie w Austryi: 

w których zamknięte są teatry rządowe. 

Dnia 9 września, jako w dzień śmierci Cesa- 
rzowej Elżbiety. — Dnia 28 czerwca, jako w ro- 
cznicę śmierci Cesarza Ferdynanda I. 

„Ferje sądowe w Austryi: 

Terminów sądowych nie ma w sądach we wszy- 
stkie Niedziele i Świętą uroczyste. Dalej od Boże- 
go Narodzenia do Trzech Króli; od Niedzieli Kwiet- 
nej do Poniedziałku Wielkanocnego; w dnie krzy- 
żowe; wreszcie w 10 dni ostatnich lipca, iw 10 dni 
pierwszych października. 


Styczeń 
Po rusku: 
Siczeń 
Po czesku: 


Leden 


Po słoweńsku: 


Prosijnae 


Po kroacku: 


Siječanj 


g 4 Święta Słońca Księżyca 
go Dai Boa E LE 
GÈ tygodnia | rzymsko-katol. | grecko-katoliekie | BRE Ś ACE WERE: 
1|Ozwart. |N. R, Miecz. |19 Grud.1913.Vm.|8 1/4 6|a2|rano| 9 31 
9 Piątek |Adelajdy + |20 Thnatyja |8 1/4 7|2210 5410 39 
3 Bobota - (Genowefy 21 Juljanny |8 1/4 S|a*tll 6/11 47 
1. Niedź. w r. Ewang.: O Herodzie i mędrcach. Mateusz 2. 
4|Niedż, |Tytusa D 122 Anastazji |8 1/4 9|et 11 17) rano 
5 |Poniedź. Szymona SŁ |23 10Muczen.|8 1/4 10|ef 11 29/12 55 
'6| Wtorek |-frzech Króli (24 Euhenji |8 0|4 1ijek 11 43| 2 6 
7 Środa |Walentego  |25 Rożd. Chr(f8 0/4 13|e£ 12 3| 3-19 
8 |Czwart. [Seweryna |26 Sobow p. BJS 0/4 14jfń 12 32) 4 33 
9 Piątek |Juljana m. t |27 Stefana |7 59/4 15RA] 1 9) 5 49 
10|Sobota |Sebastjana  |28 2000Mucz.|7 59/4 16|]»%| 1 59| 6 55 
2.Niedź. w r. 1. po Trzech Królach. Ewang.: P. Jezus 12-letni w świątyni. Łuk. 2 
11) Niedz. |Higina 29 11 Mład. |7 58|4 184g] 3 6l 7 50 
12 |Poniedź. Ernesta ©» |30 Anyzji 7 58/4 1Yy|GG| 4 27) 8 31 
138 (Wtorek |Hilarego b. |31 Mełanyi |7 57/4 21jee| 5 539 0 
'14 Środa  |Feliksa 1 Sicz. Obr.H.|7 56/4 22|4ż| 7 21| 9 24 
15 (zwart. Pawła pust. | 2 Sylwestra |7. 56/4 23| &| 8 47| 9 41 
16 Piątek |Marcelego i | 3 Małachija |7 55/4 25|8|10 11) 9 56 
17 [Sobota |Antoniego p. | 4 Sobor70A.|7 54|4 26|sz|ll 35 
3. Niedź. w r. 2. po Trzech Królach. Ewang.: O godach w Kanie. Jan 2. 
18 |Niedź. llmię Jezus | 5 Nawecz. B|7 534 28|zh | rano |10 27 
19 |Poniedź.|Henryka © | 6 Boh. Hosp|7 52/4 2946| 1 110 48 
20 |Wtorek |Fabij.i Seb. | 7 Joana Kr.|7 51/4 31|4g| 2 25 
21 |Środa  |Agnieszki 8 Heorhija |7 50/4 33|%b] 3 50/11 31 
22 |Czwart. |Wincentego 9 Polyjeukta| 7 49/4 34|3%| 5 1312 9 
23 |Piątek |Zaśl. P. M. + |10 Hryhoryja| 7 48/4 36/8 6 21! 1 3 
24 |Sobota |Tymoteusza |11 Teodozja |7 47/4 38|%) 7 13 2 7 
4. Niedź. w r. 3. po Trzech Królach. Kwang.: P. Jezus ulecza trędow. Mat. 8 
25| Niedz, INajśw. Rodz. |12 Tatjanny |7 46/4 39|%| 7 51] 3 16 
26 |Poniedź. [Polikarpa @ |13 Ermyła 7 45/4 4l|eż) 8 16) 4 46 
27 |Wtorek |Jana Chryz. |14 Otci w S.|7 44/4 43|gę| 8 33] 6 2 
28 |Środa |Karola W. |15 Pawła 7 42/4 44|że| 8 47| 7 15 
29 |Czwart. |Franc. Salez. |16 Petra wer.|7 41|4 46j&R| 9 1) 8 25 
80|Piątek |Adelajdy f |17 Anton. W.|7 40/4 48|mf| 9 12| 9 33 
Sobota |Piotraz Nol. |18 Aftanazyjaj 7 38|4 49|et| 9 23/10 40 


śś! 


b. Stycznia: Św. 


Wincenty, patron 


Śląska pruskiego. 


Z. początk. stycz- 
nia wschodzi słońce 
o 8 godz. 01 min. 
Z końcem miesiąca o 
7 god. 38 min. Dłu- 
gość dnia wynosi 8 
godz. 5 min do 9 
godz. 11 min. 


Zmiany księżyta, 

2) Pierwsza kwa- 
dra dnia 4. o 2 
godz. 7 m. wie- 
czór. — Śnieg i 
zimno. 

49 Pełnia d. 12.0 

6 g. 7 m. rano. 
— Mglisto i nie- 
przyjemnie. 


'| © Ostatnia kwa- 


dra d. 19. o 1g. 
28 min. rano. — 
Jasno, wielkie zi- 
mna. 

© Nów dnia 26. o 
7 godz. 32 min. 
rano: — Snieży- 
ca, burzliwie. 


Przepowiednie według 
106-letn. kalendarza: 


Z początku łagod- 
nie, potem nieprzy- 


11  4ļjemne zimno i śnieg, 


12 silny wiatr i bar- 
dzo zimno; 15 wiatr 
poczem do 18 bardzo 
zimno i dużo śniegu; 
19 do 23 civpło i 
nieco pięknie, jednak 
o silnym wietrze; 24 


Ji 25 zimno bez wia- 
stru; 26, 27 zimno i 


śnieg, poczem aż do 
końca zimno. 


Kalendarz żyćowski, 
Dnia 8 stycznia 10 
Tebet 5674, post, 0- 
blężenie Jerozolimy; 
28 stycz. 1. Szebat. 


Styczeń. 


Ot mięsopust już za drzwiami 

| Gdzieś w ubiegłe nęci lata: 
Kontuszami, robronami, 

Jasna błyszczy się komnata ; 

| W poloneza szumne pary 

| W koło wielkiego pierścienia, 

| Wiążą się rycerze wiary, 

Z prababkami pokolenia. 
Rozpoczynaj przyszłą drogę 

| Od twej ścieżki zapuszczonej, 
Gdzie codziennie stąwiasz nogę. 
Ty od serca twego, głowy, 
Rozpoczynaj gmach przyszłości, 
A jak filar granitowy 
Dźwigniesz sklep dla potomności! 
Ty w codziennych prac szermierce, 
Ty w usłudze nieustannej 
Między braci rozdziel serce, 

Jak twój Mistrz z nieba zesłany. 
Koło siebie, w rąk zakresie, 

W ciasnem kole twego sioła 
Prac tysiące ciebie woła, 

Prac tysiące drobnych, małych, 
Wspólnej, wielkiej znamię niesie, 
Co udziałem zmartwychwstałych. 


ANAVAA VANAN 


NZNZNZNZNZNZ | 


ZAPISKI DOMOWE w 


LUtv 


Po rusku: 


Liuteń 


Po czesku: 
Uor 


Po słoweńsku: 
Svečan 


Po krvacku: 
Veljača 


15|Niedź. (Faustyna 

16 |Poniedź, |Juljanny 

17 |Wtorek |Konstancyi C 
18|Środa  |Flawiana 

19 |Czwart. |Konrada 

20 |Piątek |Eleuter. F 
21|Sobota |Eleonory 


8, Niedź. w r. Zapustna. 


2 Striten. R.|7 145 

3 Sym. i An.|7 125 17|4|12 12| 9 8 
4 Izydora |7 105 

5 Ahafji 7 95 21| 35 2/10 

6 Wukoła |7 75 22]39| 4 15/10 

7 Partenija |7 55 24|8) 5 12/12 

8 Fteodora |7 3/5 26|+8| 5 54| 1 10 
Ewang.: Jezus uzdrawia ślepego. Łuk. 18. 


29|Niedź. .|Stol. Piotra 

_ 28 |Poniedź. Romana 
24|Wtorek |Macieja ap. 
25 Sroda  |Popielec tr @ 
26 Czwart. |Aleksandra fe 
27 Piątek |Juliana FF 


9 Nic. W. PJT 15 2722 


28 Sobota |Romana +F 
14, Lutego : 


10 Charłamp. |6 59/5 292%. 
11 Własija |6 57/5 81|z2 
12 Mełet. 6 555 32/28 
13 Markjan. |6 53/5 34/32 
14 Kiryła 6 515 3644 
15 Onezyma |6 495 37|ę$ 


22 
43 
58 
10 
19 
31 
42 


JAJNOO 


Św: Walenty, patron dyecezji przemyskiej, 


R w DO 


6 
m 
8 
9 


a $ Święta Słońca Księżyca 
EE] Dnie pci z Z początkiem mie- 
8 OSK n _kato1; „3 a] wsch. | zach. | $ hód | zachód | sj hodzi słoń- 
A d tygodnia | rzymsko-katol. | grecko-katolickie PEE RE 2 god. T ee 0 7 godz. $r mia. 
ońcem o 6 godz. 
5. Niedź. w r. 4. po Trzech Królach. Ewang.: O łodzi Chryst. Mat. 8. a win: oma d. 
; 0 godz min.. 
1|Niedź. |Ignac. M. 19 Makarija |7 37/4 51|æ| 9 35| 1 = do 10 godz. 48 m. 
2 |Poniedź. NPM, Gromn.|20 Eufemija |7 35/4 58|ef| 9 49 ran SBE 
3|Wtorek |Błażeja ) |21 Maksyma |7 344 54lef 10 4 1 1 Zmiany księżyca. 
4 Środa  |Weroniki 22 Tymofteja|/ 32/4 56|4h|10 26) 2 14|0) Pierwsza kwa- 
5 |Czwart. |Agaty 23 Kłymenta |7 314 58|ff 10 58] 3 27] dra id. 3 og. 
_ 6]Piątek [Doroty | |24 Ksenji |7 294 5948|11 43| 4 36 ARR rano. 
7 Sobota Romualda 25 Hrehorja |7 285 1|*%8|12 42| 5 36 © Pełnia d. 10. o 
6. Niedź, w r. Starozapustna. Ewang.: O robotn. w winnicy. Mat. 20. MA BRA 
8|Niedź, |Jana z M.  |26 Ksenofont.|7 265 3|e6| 1 55| 6 24] prze om 
9|Poniedź. Apolonji _ |27 Joana Chr.7 255 5/6) 3 22) 6 59] © gy ą pro godz 
10 Wtorek |Scholastyki €28 Jefrema |7 235 7|eg| 4 52| 7 25| 10 min. 21 rano. 
11 Środa |Dezyderego |29 Ihnatyja |7 215 9|qe) 6 21| 7 45|  Pochmurno, nieco 
12 (Czwart. |Eulalii 30 Trech Św. |7 19/5 10|dz| 7 41| 8 2] cieplej. 
13 Piątek |Katarzyny + |31 Kyra i J.|7 18/5 12]sh| 9 16 8 17/0 por d. g o g. 
14|Sobota |Walentego 1 Liuteń. Tryf.|7 16/5 14]sa|10 43| 8 32 Taje. KAR 
7. Niedź. w r. Mięsopustna. Ewang.: O rolniku i nasieniu. Łuk. 8. 


Przepowiednie według 


15|4g| rano | 8 48] 100-letn. kalendarza: 


Z początku poch- 


19j4g 1 40| 9 33] uno, 5 pięknie, po- 


czem nieprzyjemnie; 
9 wielkie zimno, 10 
58 bardzo zimny dzień, 
O| równocześnie 11 i 12, 
13 ciepło z deszczem, 
poczem wielkie wo- 
dy aż do 17; do koń- 
ca miesiąca ostro, 
wiatr, śnieg i nie- ` 
26| przyjemnie. 


A Kalendarz żydowski: 


11| Dnia 27 lutego 1 A- 
90 dar. 
28 Przysłowia: 
36|Po świętej Dorocie, 
schną już chusty na 
płocie. 


6e9e 


Luty. 


Z cierpień wstaje prawda Boża, 

Z burz zimowych rwie się wiosna, 
Z śmierci — życia nić radosna 
Snuje się, jak ziarno zboża 

Co spoczywa w ziemi cieniu 

Nim chleb wyda pokoleniu. 

Ale chwila bywa w życiu, 

Gdzie bez męczeństw zda się trudu 
Zejdzie prawda w serca ludu, 

Ze się przyjmie w sere ukryciu, 

I bez walki, jak cud Boży, 

Na tej ziemi się rozmnoży. . . 


ZAPISKI DOMOWE w rr. 1914. 


Marzec 


t Po rusku: 


Maree 
Po czesku: 
Březen 


Po słoweńsku: 
Suśec 


Po kroacku: 
Ožujak 


Dnie 


Dnie 
miesiąca 


tygodhia 


Świ 


rzymsko-katol. 


ęta 


Słońca 


wsch.' 


greeko-katoliekie s 
g- min. 


£0 | wschód 


god. m. 


zach. 
g.min.| 2Ą 


Księżyca 


zachó! 
god. m. 


9. Niedź. w r. 1. Postu. (Wstępna). Kwang.: 


O kuszeniu P. Jezusa. 


Mat. 4. 


Niedź. 


Wtorek 
Sroda 
Czwart. 
Piątek 
Sobota 


Poniedź. 


Niedź. w r. 2. Postu. (Such 


Albina 
Symplicyu. 
Kunegundy F 
Kazimierza S.d. qi: 
Euzebj. tt D 
Fryder. S.d. fF 
Tomasz. Sd. tt 


16 Pamfyłyja |6 47 
17 Teod. W. |6 45 
18 Lwa pap. |6 43 
19 Archippa |6 40 
20 Leona b. |6 39 
21 Tymofteja |6 37 
22 Fugeniusz.|6 34 


a); Ewang.: 


O Przemienieniu 


7 


8 
9 
10 
11 


Niedź, 


Wtorek 
Środa 
Czwart. 
Piątek 
Sobota 


Poniedź. 


Niedź. w r. 


Jana Bożego 
Franciszki FF 
40. Męcz. ai 
Konstant. 
Grzeg: TT C 
Rozyny tf 


327 Prokopija |6 


23 Połykarpa |6 
24. Obr.h.ś. J.|6 
25 Tarasa | 16 
26 Porfiryja |6 


32 
30 
28 
26 
24 
28 Maryny  |6 22 


Matyldy Ft 


3. Postu (Głucha). Ew.: 


1 Mar. Jewd.|6 20 
O wypędzeniu dj: 


12 49 
2 14 


|FrrRRZ% 


9 45 


ibłów przez P. J. Łuk. 


55/10 46 
1011 58| © 
29| rano 
55| 1 10 
32]>25:20 
24 3 24 
31] 4 

Pańskiem. Mat. 17. 


4 51 
5 24 


Niedź. 


[Wtorek 
Sroda 
'Czwart. 
Piątek 
ISobota 


Poniedź. 


. Niedź. w r 


Longina m. 
Abraham tf 
Gertrudy Ft 
Aleks. TF C 
Józefa Ob. Ax 
Jana z P. Ti 
Benedykta tt 


2 Teodota |6 17 
3 Ewtropija j6 15 
4 Harasyma |6 13 
5 Konona (6 11 
6 42M wA.J6 9 
7 Wasyłyja |6 7 
8 Teofilakta|6 4 


4. Postu. (Srodopostna). Kwang.: O nakarmieńiu 50 


IEREJĘJ 
rano 


2 6 
3069 
3 54 
4 27 


= © © H Ot bo 
DZEDZ AUE 


HH 


12 47| 


12 15 


00 ludzi. Jan 6. 


Niedź. 


Wtorek 
Środa 
Czwart. 
Piątek 
Sobota 


Poniedz. 


Katarzyny 
Wiktora Ff 
Gabryela tt 

| Zwiast. N. Pti 
Eman. it © 
Bogumiła +f 


940M.wSle 2 
10 Kondrata |6 0 


12 Teofana |5 55 
13 Nikifora |5 53 
14 Wenedykt.|5 51 


Wilhelma FF 


15 Ahapija |5 49 


3 Niedź. w r. 5. Postu (Czarna). Ew.: O żydacii chcący 


11 Sofronija |5 58, 


G) © 6 © 6 O 


4 50 
5 6 
5 20 
5.31 
5 42 
5 53 


23l 6 4 


1 32 
2 47 
38.57 
5 6 
6 15 
7 25 
8 34 


ch kamien. Chryst. Jan 8. 


9. Niedź. 


30 Poniedź. 


31 [Wtorek 


Cyryla 
Kwiryna qi 
Balbiny Ft 


16 Sawyna 
17 Ałeksyja 
18 Kiryła ` 


5 45 


5 47| 


5 49) 


6 24 
6 26 
6 27 


6 18 
6 34 
6:58 


sk 
eR 
IN 


4. Marca: Św. Kazimierz, patron Litwy. 


9 46 
10 58 
rano 


Z początku marca 


a A dnia wynosi 


0 g. 52 Fu Przy 
SA 12 g. 


MANN 


Zmiany książyca, 

Pierwsza kwa- 
dra d. 5.0 6 
g. 2. min. rano, ` 
Jasno, zimno. 

eP etnia d. 12 ọ 

5 g. 16 m. rano. 

Śnieg i deszcz. 
Ostatnia kwa- 
dra dnia 18. 08 
g. 87 min. wie- 
czór. — Nieprzy= 
jemnie, deszczo- 
wno. 

Dnia 21 marca, po- 
czątek wiosny, gdy 
słońce wstępuje 
w znak barana, 
| © Nów dnia 26 o 

7 godz. 7 min. 
wiecz. — Dosyć 
zimno. 


Przepowiednie według 
100-letn. kalendarza: 


Od poczatku aż 
do 22 przeważnie zi- 
mno. Dnia 22 ciepły 
deszcz, dnia 26 wy- 
jaśnia się i będzie 
pięknie ciepło, ostat- 
niego chłodno. 


Kalendarz żydowski. 
Dnia 11 marca 13 A- 
dar, Post Estery, 12 
marca 14 Adar, Pu- 
rim, 13 marca 15 A- 
dar, Suszan - Purim. 


Przysłowia: 
Suchy Marzec, mo- 
kry Maj, będzie żyto 

jako gaj. 


o 11 e 


p m A A M 


ŹNŻZNZANZNANAN 


Marzec. 


Ku świętego- miasta murom 
Pielgrzymiący lud się snowa, 

Na wiosennych tle niebiosów 
Zbawiciela jasna głowa 

Ponad ludem idzie górą 

Wśród Hosanny srebrnych głosów. . . 
Woń wiośniana, woń palmowa 
Niewidzialna z wiatrem płynie 
Między domy i świątynie... 

Zda się, świat ten cały Boży 

W wielkiem udział weźmie dziele, 
Serce ściężaj mu otworzy, 

Szatą drogę mu uściele, 

J gdzieś z duszy rozpłakanej 
Wydobędzie pieśń Hosanny! 

Nie! to pierwszy uśmiech wiosny, 
Która z zimą walkę stoczy, 

To ostatni blask radosny 

Cò męczeńskie krasi oczy, 

Co przeczuciem zwycięstw chwili 
W drogę cierpień się posili, ` 
To stanowczych walk zaranie, 
Których końcem zmartwychwstanie l 


DSZSZNÓNZNZAZ 


ZAPISKI DOMOWE w r. 1914. 


„Kwiecień 


Po słoweńsku: 
Maly traven 


Dnie 


28. Kwietnia/ Św. Wojciech, patron w Gnieźnieńskiem i w Prusiech, 


$ 


Po rusku: 
Berezeń 
Po czesku: aa 
Duhen W 
3 De Święta Słońca Księżyca > w Kwietnia n po- 
E pa ; 7 g ie 
| tygodnia r ymsko-katol. JD CA ARE A > MS ŚĆ wynosi 13 A my 
1|Sroda [Hugona ti |19 Chryzanta |5 40/6 29jf| 7 3112 9 14 godz, 32 m. 
2 Czwart. |Franc. a P. tt,20 Sawy 5 38/6 30| 8 16] 1 14 E CREN 
3|Piątek |7 Bol. M. jj) 21 Jakowaap.|5 36/6 32]4£| 9 17 2 7| Zmiany księżyca, 
4 Sobota „Ambrożego TF 22 Wasyla 5 346 34I8£/10 30| 2 50|9) Pn kwa- 
EJ ra d. ¿ 8 g. 
14. Niedź. w r. (Palmowa). Ewang.: Wjazd Chryst. do Jeroz. Mat. 21. 39 ni WA 
HERP aina ri s Jasne powietrze 
5/Niedź, |Niedź. Palm. 123 Nykona  |5 32/6 35|8€|11 50; 3 24 piękne. 
6 |Poniedź. (Sykstusa ft; |24 Zacharyja |5 29/6 36]dż| 1 11) 3 48| © Pełnia dnia 10 
7|Wtorek |Hermana Tj |25 Blahowisz)5 27/6 38] dż) 2 40| 4 Y| o Zgodz. 26 m. 
8 |Środa - |Dyonizjusz. tj|26 Hawryiła |5 25/6 40|de| 4 6| 4 25]  wiecz. Deszcz. 
9 Czwart. Wielki 02w. jr |27 Matrony |5 23/6 41|ga| 5 36| 4 40 Gana kwa- 
10 Piątek (Wielki Piat. rt ©28 Hilaryja |5 216 43|rh) 7 9| 4 55 SRB 50m. Ro 
11|Sobota  |Wielka Sob. tr 29 Marka 5 19/6 44|4G| 8 42| 5 12] no. Zmiennie. 
15. Niedź. w r. (Wielkanocna). Ewang.: O Zmartwychwst. Chryst. Pana. Mar. 16' 6 Ak (RB 
12|Niedź, |Wielkanoe  |30 Joana 5 17/6 46]4G 10 17) 5 33| Pięknie, na zago- 
13 | Poniedź. |Pon. Wielkan.31 Ipatvja ep.|5 15/6 47|R$)11 45) 6 3] 7%% 
14|Wtorek |Tyburejusza | 1 Ber. Maryi |5 13,6 49|%b | rano | 6 43 radni 
15|Sroda  |Anastazji 2 Tyta 5 116 51] RI12 57) 7 39 WEEK IO 
16 |Czwart. |Lamberta 3 Xenji 5 9/6 52|%)| 1 50| 8 50 RSA 
„11 Piątek |Rudolfa | C] 4 Piatok WJ6 76 54@| 2 2910 6j Po 15 25 WSA 
18 Sobota  |Apolonji 5 Teodula |5 56 556%. 2 5511 23 końca ciepło, —. 98 
16. Niedź. w r. 1. po Wielk. (Przewodn). Ew.: O ukazaniu się Chr. Apost. Jan 20 iaie zostaje nadal 
19|Niedź. |Emmy 6 Pascha, |5 3/6 57/2 3 12/12 35 ; 
20 |Poniedź. Wiktora 7 Pon. Wos.|5 16 58|ze| 3 28] 1 4s] Kalendarz zydowski, 
21 Wtorek |Anzelma 8 Wtor. W.|4 59/7 0|aX| 3 40| 2 57| Dnia 11 kwietnia 15 
22 Środa  |Kajusa 9 Euzychija |4 577 lat) 3 51 4 5 A LA. 
23 |Czwart. |Wojciecha 10 Terentyja |4 55/7 mf] 4 3| 5 13| 16 Nizan drucie św. 
24 Piątek (Grzegorza |11 Tyta 4 53/7 Blat] 4 14| 6 28| Dnia 17 kwiet. 21 Ni- 
25 |Sobota |Marka ew. @|12 Wasyłyja |4 51/7 6ļ@@| 4 28! 7 34 ja Ka 
% izan, 
17. Niedź. w r. 2 po Wielk. Ewang.: O Chrystusie dobrym pasterzu. Jan 10. VIII święto. = 
26 |Niedź. '|Klet. i Marcel.|13 Artemona j4 49/7 Tjef| 4 43| 8 47 Przystowia: 
27 |Poniedź. |Pelegryna 14 Martyna |4 477 9AA] 5 3) 9 59|p, eń i a 
28 |Wtorek |Witalisa 15 Arystarch.|4 45/7 11|Ak| 5 3811 7| po przeplata 2 trochę 
29 Środa (Piotra M. 16 Ahapji 4 437 12|]»s46| 6 13| rano |zimy — trochę lata. 
„30 |Czwart. |Katarzyny S. |17 Symeona |4 42/7 14|*%8| 7 9/12 4|Na świętego Wojcie- 


cha, już w polu po- 
ciecha. 


> 

GR A 5 
Kwiecien. 

Spiewały ptaszęta, szumiały 
Na grobach brzozy płaczące; 
Wtedy od Wawelskiej skały 
Uderzył dzwon zmartwychwstania: 
Z złocistych ogni zarania 
Zwycięsko wzniosło się słońce. .. 
Resurrexit, sicut dixit! 
W niebo hymn tryumfu buja: 
Zmartwychpowstał, jak obiecał, 
Alleluja! Alleluja! 
Na dzwonu Zygmunta dźwięki 
Tysiące dzwonów się niże, 
Od gromkiej zda się piosenki 
Kołyszą się wieże i krzyże; 
Kościoły drgają i mury, 
Nieme brzmi pieśnią stworzenie, 
Przez cienie nocy, przez chmury 
W tryumfie mkną słońca promienie! 


Maj 


Po rusku: 


Maj 
Po czesku: 
Květen 


Po słoweńsku: 


Velký traven 


Po kroacku: 
Svibani 


22. Niedź. w r. Zesłanie Ducha św. Ewang.: O przyjściu Ducha św. Jan 14 
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$. Maja: Św. Stanisław, patr. w Krakowskiem, Poznańskiem i Król. Pol4 żytko gdyby gaj! 


| Niedź. | Zielone Św. 


18 Teodota |3 59 


[7 56]4z|10 5 


ży) Dno. W a a a i c: 
aż tygodnia | rzymsko-katol. | grecko-katoliekie g isin gni > Mh RE 14 “godzin 85 AG 
K z kone lesiąca 
1|Piątek |FilipaiJak. {|18 Joanika |4 407 15j%6| 8 17/12 49] 15 godzin 57 minut. 
2|Sobota |Atanazego — |19 Sotera 4 38/7 17|86| 9 34| 1 25 R 

18. Niedź. w r. 3 po Wielk. Kwang.: Maluczko, a zobaczycie Chrystusa. Jan 16- Zmłany k$iężyca. 
3|Niedź. |lZnal.św.K. )|20 Teodora |4 3617 18|Rg|10 56! 1 51|O PRF 
4 |Pońiedź. |Florjana 21 Januaryja |4 34/7 20| |12 15] 2 12] o 7 godz. 27 m. 
5 Wtorek (Piusa V. 22 Salomei 4 33/7 21 RE 1 40 2 29 rano. Zmiennie. 
/6 Środa |Jana:w Oleju 23 Georg. 4 81/7 28]rh| 3 5| 2 43| © Pełnia dnia 9 
7 |Czwart.  |Domiceli 24 Sabby 4 29/7 25|sh| 4 32| 2 59| maja o 10 godz. 
8 Piątek (Stanislawa B: M. 1/25 Marka Ep.|4 27/7 26|4G| 6 4| 3 15 NE żeni 
9 Sobota  |Grzegorza 6)|26 Wasyłyja |4 26/7 27|48| 7 38] 3 84] mna 077 
19. Niedź. w r. 4 po Wielk. Kwang.: O przyczynie odejścia Chrystusa. Jan 16. C Ostatnia kwa- 
10 |Niedź, |zydora 27 Symeona |4 247 294| 9 11 4 0 ara 1G maja o 11 
11 |Poniedź, (Adolfa 28 Dewiat M.|4 23/7 30]BB|10 33| 4 34] Sage 10 ih wie- 
12|Wtorek |Pankracego |29 Jazona  |4 21/7 32]%g|11 38| 5 24| ponuro. ć 
18 |Środa  |Serwacego |30 Jakowa a.|4 20/7 33|e%| rano | 6 30| Nów 25 maja o 
14 Czwart. |Bonifacego 1 Maj. Jerem.|4 19/7 35|8|12 24) 7 46| 3 godz. 33 mi- 
15 Piątek  |Zofji + 2 Atanazija |4 17/7 36|eż. 12 56] 9 6| nut rano, Jasno 
16 |Sobota  |Jana Nep. € | 3 Tymofteja |4 167 38|gż.| 1 18/10 24| "57% 
20. Niedź, w r. 5. po Wielkan. Kwang.: O modlitwie w Tmię Jez. Chr. Jan 16. Przepowiednie według 
17|Niedź, [Paschalisa 4 Pelahji |4 147 39|zg| 1 3411 38) 100-letn. kalendarza: 
18 |Poniedź. Sżczęsneg.| „5|'5 Ireny 4 13/7 402| 1 47/12 46| Piękne powietrze 
19 Wtorek |Piotra C. l 6 Meftodyja. |4 12/7 412| 1 58| 1 55|trwa aż do 6, potem 
20|Środa  |Bernard. J à| 7 Joba 4 117 43|pf| 2 10/3 2] pietrzno i dżysto, od 
21] Czwart, Wniebowst. Ei 8 Joana boh.|.4 97 44]mf| 2 22 4 11 oł Bola A 
22 Piątek |Julji F 9 Izaiji 4 87 46jak| 2 35) 5 20| piękny ciepły deszcz 
23 Sobota |Dezyderyusza |10 Symeona |4 7/7 47|ef| 2 51| 6 31|aż do 29, odtąd aż 

21. Niedź. w r. 6. po Wielkan. Ewang.: O przyjściu Pocieszyciela. Jan 15. s dzania 

94 |Niedź. |Joanny 11 Mokija |£ elż asjąg| 3 1a] z 47| Kalendarz żydowski 

" 25 |Poniedź. Urbana p. $QB12 Epifanija |4 5/7 49|gń| 3 37) 8 58| Dnia 14 maja 18 I- 
26 |Wtorek |Filipa 13 Hłykerji |4 ,4/7 50|48| 4 12| 9 58/jar, Lag-Bomer; dnia 
27 Środa  |Jana pap. 14 Izydora j4 3/7 52]4g| 5 410 48 a maja 1 Sr. 
28 Czwart. |Wilhelma | |15 Woznes.Fj4 2]7 53|48| 6 911 27| Sae święto tygod. 
29 |Piątek |Maksymilj, + |16 Teodora |4 1/7 54jęe| 7 23/11 54| °  niowe. 

30 |Sobota |Ferd. Wig. ri|l7 Andronika|4 0/7 55|6| 8 44| rano Przysłowia: 


0 "52 16 Suchy kwiecień — 


mokry maj, będzie 


Maj. 
Zerwały się wiatru powiewy 
Przedranne, 00 wieszczą świt zorzy; 
Na niebie się jawi blask Boży. 
Wśród pieśni skowronka pieściwej, 
Wśród ptasząt hałasu i gwaru, 
Wśród szumu gajów i wrzosów: 
Cieniste bramy niebiosów 
Ozerwienią się w łunach pożaru. 
O zanoś, o zanoś się śpiewem 
Skowronku, nad naszym zasiewem. 


sów taa 


E EEN i ona. 2 mi o i czad 


ZAPISKI DOMOWE w r. 194. 


Ozerwiec 


Po rusku: 
Czarweć 


Po czesku: 
Gerven 


Po słoweńsku: 
Rożnik 
Po kroacku. 


Lipanj 


84. Czerwca: Św. Jan Chrzeloteł, patrem dyecezyji Wrocławskiej, 


2$ Dnie Swięta Słońca Księżyca Długość dnia wy- 
AŻ tygodni: ”msko-katol. ko-katolieki wsch. | zach 0 | wschód | zachód DA oe 15 
g| tygodnia | rzymsko-katol. | grecko-katolickie ©‘ min. g. min. 5 |god. m. god. m. godzin 59 minut. 
| , Z końcem miesiąca u- 
1 |Poniedź, |Pon. Z. Św. )|19 Patrykija |3 58/7 57| de 12 35|Vywa dnia o 4 min. 
2|Wtorek Erazma 20 Tałateja |3 58/7 58]ra |12 45/12 49 
38|Środa  |Klotyl. S.d. +j21 Konstant. |3 57/7 59jsz 2 9|1 4%] Zmiany księżyca. 
4 |Czwart. |Kwiryna 22 Wasyłyja |3 568 0O|rh| 3 35) 1 19/9 Pierwsza kwa- 
5|Piątek  |Bonif, S. d. ję |23 Michaiła |3 568 1|ąg| 5 6 137] dra czerwca 
6 [Sobota [Norbert.S.d.țł/24 Symeona |3 55/8 2|4G| 6 38/1 Be] oś 
28, Niedź. w r. 1. po Ziel. Świątkach. Ewang.: O władzy Chr. Pana. Mat. 28. Rai å 
— >... enla czer. 
7|Niedź. |Św. Trójcy. |25 Sosz. S. B.|]3 558 3|3B] 8 6| 2 27 ©: godz. 16 m. 
8 |Poniedź, |Medarda ©) |26 Pon. Sosz.|3 548 4jżg| 9 20| 3 8| ro. Gorąco czę. 
9 |Wtorek Felicjana 27 Teraponta|3 548 4|%8|10 15| 4 ao Zam i 
10|Środa  |Małgorzaty |28 Nykity {3 538 5|æ@l10 53| 5 21| © dra 15 czerwca o 
1llOzwart, |Boże Ciało |29 Teodozji 13 5318 6ļ£&$/11 19) 642| 3 godz. 18 min. 
'12|Piątek Jana -F 30 Izaakija |3 538 6|eż|11 38] 8 3|  wiecz. Pochmur- 
13 Sobota |Antoniego P. |31 Herminy |3 538 7|eż|11 53| 9 21] 793 chłodno. 
Dnia 22 czerwca 
24, Niedź. w r. 2. po Ziel. Świątk. Ewang.: O wezwaniu na wieczerzę. Łuk. 14. | początek lata. Słońce 
w 
14|Niedź, |Bazylego 1 fur waSŚ]3 528 sfe] rano |10 36| g Nów 23 ozarwaa 
15 |Poniedź. |Wita © 2 Nykifora |3 52/8 8|zzg12 511 45| o 4 godz. 31 m. 
16|Wtorek |Brunona 8 Lukyljana |3 52/8 9|ef|12 17/12 50| wieczór. Deszcz. 
17 Środa  |Adolfa 4 Wartołom.|3 528 9|ef|12 29 1 58|D Pierwsza kwa- 
18 |Czwart. |Marcela 5 Dorofteja |3 52/8 9|»£|12 40| 3 9 SĄ e MOCE 
19 |Piątek [Serca Jezusa | | 6 Hilarjona |3 52/8 10Jat|12 55| 4 18] miec. Z począt. 
20|Sobota |Sylwerjusza p. 7 Teodota |3 52/8 10|j$4| 1 15| 5 32| ku  deszczowno, 
25. Niedź. w r. 3. po Ziel. Swiątk. Ewang.: O zgubionej owcy. Łuk. 15. a ama r 
21|Niedź, |Alojzego 8 N. Til Chrl3 5218 10l4A] 1 38| 6 44 Przepowiednie wedlug 
22 |Poniedź. Paulina 9 Kyryła  |3 5218 1oląń| 2 12 7 49| 180-letn. kalendarza: 
23|Wtorek |Zenona @  |10 Alexandra|3 53|8 11|+g| 2 58| 8 44| Początek piękny, 
24 |Środa Wana Ghrzeiciela |11 Wartołom.|3 53/8 11| 3 58| 9 27/08 9 do 10 deszcz, 
25 |Czwart. |Prospera 12 Onufryja |3 53.8 11|e€| 5 11) 9 57/4% 13, potem nasta- 
26 |Piątek |Jana i P. + |13 Akiliny |3 548 11|gę| 6 3210 21|pi powietrze deszezo- 
27 |Sobota |Wład. Wig.qj|14 Ełyseja |3 548 11|43| 7 54/10 41 Ta do 23, ZE 
Z nea. 
26. Niedź. w r. 4. po Ziel. Świątkach. Ewang.: O połowie ryb. Łuk. 5. RA A 
28]Nied. |Leona p. k Amosa |3 558 Iifae| 9 1510 56| Kalendarz żydowski. 
29 |Poniedź. | Piotra i Pawłall6 Tychona |3 55/8 11| &Ħ|10 37/11 10| Dnia 1 czerwca 7 
30|Wtorek |Emilji iL. D |17 Manuela |3 568 10|rzil1 59/11 25 RR RRC 


Tamuz 


VANYENANIZANYZANIZAN 


Czerwiec. 


Już wielki sojusz z niebiosy 
paco wielbią odgłosy, 

Za baldachimem, eo kroczy 
W wielkiej procesyi, uroczy, 
Mistyczny letni poranek. . 
I patrzaj, w pobożny wianek 
Obyczaj stary się plecie, 
Z pogańskich czasów zostały; 
Jak okiem powiedziesz po świecie, 
Wieczorem pagórki roztlały, 
Buchają płomieniem gór szyki, 
Po łanach migają płomienie; 
Czy niebios upadło sklepienie 
A gwiazdy na ziemi się palą? 
Ozy owe zesłania języki 
Na ziemię upadły tą falą? 
Nie! to sobótką czerwoną 
Słowiańskie obszary „płoną! 
Owej sobótce szezęść Boże, 
Niech ciepło i światło się wzmoże!... 
Niechaj rozpłonie nad strzechą 
Miłością, braterstwem, pociechą! 


SZONZNZÓNANANŹ 


o 17 e 


ZAPISKI DOMOWE w r. 19H. 


Po słoweńsku: 


m 


. Lipca; Św. Cyryl i Metody, patronowie Morawy. 


_ Po rusku: Maly pes 
Łypeć Po kroacku: 
Po czesku: Stani 
„ Geryenec pam 
; z T Ksież 
aż Dnie PATA p RES p Początkiem lipoa 
S . Aan b r f Gość . p 
RS Aygodnis rzymsko-katol. Słony a ori a Semi a TE ka og 
7 cem miesiąca 15 go- 
1jSroda  |Teobalda 18 Leontija |3 56,8 1Olrz| 1 1911 41|dzin 15 mit s 
2 |Czwart. |Naw. NMP. |19 Judy ap. |3 57,8 10j4g| 2 46 rano ARA 
3|Piątek |Heliodora + |20 Metodyja |3 588 10j4g| 4 1512 0 
4 [Sobota Prokopa 21 Juljana 138 588 9i%gl 5 48/12 25| zmiany księżyca. 
27. Niedź. w r. 5. po Ziel. Swiątk. Ewang.: O sprawiedliwości. Mat. 5. | © gee o A ża 
5|nNiedz, (Cyryla i Metod, |22 Eusebija |3 598 o9]ze| 7 1|1 pea 
6 |Poniedź, Izajasza Pr. |23 Ahrypiny |4 08 9%|8 3151 Viia, 
7|Wtorek |Anatola 24 Róża. s, JI4 0/8 S|@| 8 48] 2 59] C rtatnia kwa. 
Rh R: a 15 lipca 08 
8|Środa (Elżbiety 25 Fewronyi |4 1/8 8|%| 9 19) 4 17| sodz. 30 m. ra- 
9 |Czwart. Łucji 26 Dawyda |4 28 7|eż| 9 40| 5 39] no. — Zmiennie. 
10 Piątek Amalii, 7br. jj27 Samsona j4 38 6jeż| 957|7 O|Q Nów 28 lipca o 
11 [Sobota (Piusa T. p. |28 KyraiJon.l4 48 _6|z2|10 11| 8 16| godz. 3 min. 36 
28. Niedź. w r.; 6. pò Ziel. Swiątk. Ewang.: O nakarmieniu 4000 ludzi. Mar. 8 EAT aia 
12| Niedź. (Jana Gwalb. |29 Petra i F.IA 58 5I232/10 23| 9 28| D Pierwsza kwa- 
13/Poniedżź.|Małgorzaty |30 Sobor ś. A.|4 68. 4jmf 10 35/10 38| dra 30 lipca o 12 
14|Wtorek |Bonawentury | 1 Jułyj. Kosm.j4 78 3jæ#/10 4611 46] Soc. 4% minut 
15 |Środa  |Henryka 2 Poł. ryz. B.|4 8/8 2jef|1L 0|12 58]  gno*i gorąoo. 
16 |Czwart. |N.M.P.z Kar.| 3 Jakynta |4 98 2jekill 18| 2 2 EE 
17 [Piatek |NPM. Szk. + | 4 Andreja |4 118 1Jat 11 40| 3 14| Przepowiednie według 
18 |Sobota |Fryderyka 5 KyryłaiM.|4 128 0|4ń| rano | 4 27| 100-letn. kalendarza: 
29. Niedź. w r.; 7, po Ziel. Swiątk. Ewang.: O fałszywych prorokach. Mat. 7. „AE o dAR 
zo gorąco, 5 zaczy- 
19 |Niedź, (Wincent. z P.| 6 Łucjana |4 13/7 59lRAl12 8| 5 36] na się powietrze de- 
20 |Poniedź. |Eliasza 7 Kyrjaka |4 14/7 5748 |12 49| 6 36|0P8. fwa ai, 
21|Wtorek |Praksedy 8 Prokopija |4 15/7 56)4£| 1 43) 7 25) „ją ciepło 32 do końż 
22 Środa  |Maryi Magd. | 9 Pankratijaj4 16/7 55,86) 2 51) 7 59/ca. 
23 |Czwart. |Apolinar. @ |10 S.45 Mucz.|4 18/7 5486 4 12 8 24 
24 |Piątek |Krystyny t |11 Eufemiji |4 19/7 53 «6 5 37) 8 47| Kalendarz żydowski. 
25 [Sobota |Jakóba ap. |12 Prokla. |4 20/7 5ildsl 7 1] 9 3| Dnia 12 lipca 18 
30. Niedź. w r. 8. po Ziel. Swiątk. Kwang.: O niespraw. szafarzu. Łuk. 16. Rne a ao 
264Niedź. |Anny 13 Sob.s.Haw.|4 22/7 50|dż| 8 24| 9 1-|lipca 1 Abh. i 
27 |Poniedź. Natalji 14 Akiły 4 237 49]rh| 9 47| 9 33 
28|Wtorek |Innocentego |15 Kyryłła |4 247 47|ga|11 11| 9 48 Przysłowia; 
29 Środa |Marty 16 Atynogenaj4 267 46|ąg 12 33/10 5| 0d iwiętej Hanki 
30 |Czwart. |Bogumiła 2) |17 Martyny |4 27/7 45|46) 1 59/10 27 a 
31|Piątek |Ignacego L. j|18 Emiljana |4 28/7 43j%e| 3 27/10 58 


ŹNZNZNNYANYAR 


Lipiec. j 
Dopełnienia idą czasy 

W dziejach ziemi, w dziejach ludzi, 
Ziemia trudzi, duch się trudzi; 
Przez boleści i niewezasy, 
Przez noszenie Twego krzyża. 
Przez zaprzanie i ofiarę 

Więzy zrzuca, więzy stare; 

l do Ciebie się przybliża. .. 
A w dalekiej tam Judei 
Ohrystus nad ludu głowami 

W przyszłość ciężarną bólami 
Głosi pieśń wielką nadziei; 
Twarz Jego pełna promieni — 
On mówi: Błogosławieni 
Biedni, cierpiący, łaknący, 
Płaczący, błogosławieni. ., 
Błogosławieni w cichości 
Idący drogami mojemi, 

Oni synami światłości, 

Solą mądrości na ziemi. 


0ANASNNNYN 


ZAPISKI DOMOWE w r. 1914. 


Po czesku: 
Srpeń 


Po słoweńsku: 


Veiky serpan 


Po kroacku: 
Kalóvoz 


g k Święta Słońca Księżyca SO 
CE Dnie F T Z początkiem sier- 
AS) tygodnia | rzymsko-katol. | grecko-katolickie An Ę zona e At Eie R asia 

minut. — Z końcem 
1|Sobota  |Piotra w ok. |19 Makryny |4 30/7 42|Æ| 4 46|11 43|miesiąca 138 godzin 

31. Niedź. w r. 9. po Ziel. Świątk. Ewang.: O zburzeniu Jerozolimy. Łuk. 19. 2 minut. 

2|Niedź, |Alfonsa L.  |20 Iłyi 4 31/7 40|3%8| 5 56) rano] Zmiany księża. 

3 |Poniedź. (Zn.św. Szczep. 21 Symeona |4 32/7 39|6%) 6 44/12 42| o pełnia 6 sier- 

4 |Wtorek |Dominika 29 Marji Mah.|4 34/7 37|+) 7 20| 1 56| pnia o 1 godzin. 

5|Środa  |NPM. Śnieżn. |23 Trofyma |4 35/7 35|£%.| 7 44| 3 17| 38 min. rano. — 

6 |Ozwart. |Przem. Pań. ©|24 Chrystyny |4 37/7 34|. 8 3| 4 37| _ Częściej deszcz. 

7 |Piątek |Kajetana  |25 Usp. $. An.|4 387 32|zm| 8 17| 5 55 © gojenia kwa 

8 |Sobota  |Cyryjaka 26 Jermołaja |4 39/7 30|3m| 8 29| 7 10] 1 godz. da At: 

82. Niedź. w r. 10. po Ziel. Świątk. Rwang.: O Faryzeuszu i Oelniku. Łuk. 18. TARO: Oie nt 

9 |Niedź. (Romana 27 Pantałem. |4 4117 29jzg| 8 41| 8 21 © oTo OAM 
10 |Poniedź. (Wawrzyńca 28 Prok. iN. |4 42/7 27|asf| 8 53| 9 80| wieczór. Jasno i 
11 Wtorek |Zuzanny 29 Kałynyka |4 44/7 25|at| 9 610 40| ciepło. 

12 Środa  |Klary 30 Syły | |4 45/7 23|em| 9 2111 50| Dnia 21 sierpnia 
13 |Czwart. |Hipolita 31 Jewdokim.|4 47/7 22|eR 9 4112 54 p ławie. 
14 |Piątek (Euz. Wg.j+ Œ 1 Sermeń. Pr. |4 48/7 20/44 10 6 2 10 he 0007 
15 |Soboia | Wnieb. NPM.| 2 Stefana m.4 50/7 18l4%10 41 3 19|q Pierwsza kwa- 

388. Niedź. w r. 11. po Ziel. Swiątk. Ewang.: O uzdrow. głuchoniem. Mare. 7. gra m A 
16|Niedź. [Rocha 3 Izaakija |4 51/7 16|>$g|10 28| 4 24 AC — Bardzo 
17 |Poniedź. |Bertrama 4 Otrok.wE.|4 53/7 148 rano | 5 18  giepło, częściej 
18 Wtorek |Heleny ces. | 5 Euzypija |4 547 12|4g 12 30| 5 58 KŻ 
19 Środa (Ludw. Tol. 6 Preob. H. |4 56/7 10j86| 1 45| 6 30 przepowiednie wedlug 
20 |Czwart. |Stefana kr. 7 Dometyja |4 57/7 8|86 3 7| 6 52 tgo-letn. kalendarza: 
21|Piątek |JoannyFr.;$$| 8 Jemyłjana|4 59/7 6|de| 4 34] 7 9, 5 „watk l 
22 Sobota |Tymoteusza | 9 Mafteja a.|5 0/7 48| 6 1| 7 24 ge PAra aas 
784. Niedź. w r. 12. po Ziel. Swiątk. KEwang.: O miłosier. Samaryt. Łuk. 10. | na się powietrze de- 
28 |Niedź, iFilipa 10 Laurentyj.|5 2/7 2jga| 7 27 7 39/18, poszom dni pięke 
24 Poniedź. Bartłomieja |11 Eupta 5 3/7 Ojra| 8 53| 7 54|ne, potem aż do koń- 
25 Wtorek |Ludwika 12 Fotyja |5 5I6 58|sz|10 21) 8 11) ca powietrze niestałe. 
26 Sroda |Zefiryny 13 Maksyma |5 6/6 57|46|11 49) 8:32) poda żydowski 
27 Czwart. |Józefa K. 14 Mycheja |5 86 54|46| 1 15/9 0 RAA 
28 Piątek |August | D |15 Uspen. B.|5 9/6 5ojąg| 2 33| 9 39], Dnia? sierpnia 10 
29 Sobota  |ŚcięcieŚw.J. |16 Diomeda |5 11/6 50|%%| 3 50/10 34 A Zuo "28 

35. Niedź. w r. 15. po Ziel. Swiątk. Ewang.: O uzdr. 10 trędowatych. Łuk. 17. | sierpnią 1 Elal. 

30 Niedź, ; Róży Lim. |17 Myrona | 126 ja 4 45 11 42 Przysłowia: 
31 |Poniedź. |Rajmunda 18 Flora i Ł.|5 146 46|7%) 5 22| rano Swe Wanze bac: 


10, Sierpnia: Sw. Wawrzyniee, patron dyecezyji chełmińskiej, 


otwiera zwierzyniec. 


s 


e 21 o 


Sierpień. 
Odtąd już zachód bez końca: 
Krzątają się szyki żniwiarzy, \ 


Pospiesza niebem tarcz słońca, 
A jakąś tęsknotę ma w twarzy, 
I smętnem obejma spojrzeniem 
Sciernie i gaje i lasy, 
Jak starzec, który marzeniem 
W dziecięce ulata gdzieś czasy, 
I znowu rozgłośno i rojno 
W szerokim świata obszarze, / 
Ziemia tak niby spokojną, 
A niebo w ustannym rozgwarze. 
Nad wodą, nad ciemnym szuwarem 
Krzyk wielki — ptaszęce narady, 
Ugięty pod myśli ciężatem 
i Przechadza się bocian blady. 


ZAPISKI DOMOWE w r. 194. 


Wrzesień 


Po rusku: 


Weresen. 


Po czesku: 
Zari 


Po słoweńsku: 
Kimowec 


Po kroacku: 


Rujan 


e Dnie Ś wi ę ta 
CH ie , šnja długość dnia 
GE tygodnia | rzymsko-katol. | grecko-katolickie Z ko > ca A: wynosi 13 godzin 29 
min. Z końcem mie- 
1|Wtorek |Idziego 19 Andreja |5 15/6 44j6m.| 5 40| I ijsRca 11 godzin 43 
2 Środa  |Stefana 20 Samuela |5 17/6 42|eż) 6 8) 2 21 
_8 |Czwart. |Serafiny 21 Tadeja |5 186 40jeż)| 6 24| 3 40 Zmiany księżyca 
4|Piątek |Rozalji + ®© |22 Ahatonika|5 196 38|32| 6 37) 4 54 © Pełnia 4 ai 
5lSobota |Wawrzyńca |23 Łuppa m. |[5 216 36|3%%| 6 48| 6 6 o 2 godz. 59 m. 
36. Niedź. w r. 14. po Ziel. Swiątk. Ewang: O służeniu Bogu i Mam. Mat. 6. aton Jasno 
6|Niedź. |Anior. Stróż, |24 Eutychija |5 22/6 34|æ| 7 0| 7 16| © Ostatnia Fwa- 
7 |Poniedź, |Reginy 25| Wartołom.|5 24/6 31|af| 7 13| 8 24 a E 46 di 
8/Wtorek (Nar. NPM. |26 Adryana | 25/6 29|eR| 7 27) 9 35] mocz < Dost: 
g Środa [Piotra Klaw. |27 Pymona |5 27/6 27|a| 7 46/10 46]  czowno. 
10 (Czwart. |Mikołaja 28 Mojseja |5 286 25|4f| 8 TILL 54| g Nów 19 września 
11|Piątek  |Prota i H. | |29 Usik. hł.J.|5 30/6 23|fm| 8 3712 55| o 10 godz. 31 m. 
12 |Sobota |Jacka © 30 Aleksandr.|5 31/6 20|f4ń| 9 18| 2 10 aa Poe 
37. Niedź. w r. 15. po Ziel. Swiątk. Ewang.: O wskrzesz. syna w Naim. Łuk. 7.| Dnia 23 wrz. po- 


13|Niedź. [imię Marji 
14 |Poniedź. |Podw.ś. Krz. | 1 Weres. Sym.|5 34 
15 |Wtorek |Nikodema 2 Mamanta |5 36 
16 Środa  |Ludm. S. d. tł) 3 Antyma |5 37 
17 |Czwart. Hildegarda 4 Wawyły |5 39 
18 Piątek  |Tomasz. Sd.ti| 5 Zacharyja |5 40 
19|Sobota |Januar. tt @| 6 W.cz.Myc.|5 42 


88. Niedź. w r. 16. po Ziel. Świątk. Ewang.: O uzdr 


31 Poł. Poj. B.|5 33 


20 INiedź. (Fustachiusza | 7 Sostena b 43 
21 |Poniedź. |Mateusza 8 Rożdż, B. (5 45 
22 [Wtorek |Maurycego 9 Joakima jö 4r 
23 |Środa  |Tekli 10, Mynodora |5 48 
24 |Czwart. |Ruperta 11 Feodora |5 50 
25 |Piątek  |Kleofasa | ka Awtonoma|5 51 
26 Sobota |Cypryana J |13 Kornyła |5 58 


89. Niedź. w r. 17. po Ziel. Świątk. Ewang.: © miłości Boga i bliźn. Mat. 22. 


6 18|4%8/10 13 
6 16]»x8/11 20 
6 14|££| rano 
6 12/8/12 39 
6 9&2 1 
6 7|dż| 3 27 
6 5| 4 58 
ow. opuchłego. Łuk. 
6 3]rh| 6 23 
(6 O|sa| 7 53 
5 58;46: 9 25 
5 56|46/10 57 
5 54|%p|12 21 
5 52|»B| 1 40 
5 49| 2 40 


czątek jesieni. Słońce 

3 i wstępuje w znak wagi. 

4| 5 Pierwsza kwa- 
dra 26 września 
o 1 godz. 1 min. 
wieczór. — Rano 
mgła, zresztą 
pięknie. 


45 
Przepowiednie według 
100-letn. kalendarza: 


Z początku aż do 
4 pięknie ciepło i sil- 
ny deszcz, poczem 
HES nastepnie do 

0 piękne powietrze, 
30 deszcz. 


27 
54 
13 
31 


35 
4 
4 
5 
5 
5 4 
14. 
5 59 
6 15 
6 36 
Z 
s 
8 2 


2 34 Kalendarz żydowski, 


Dnia 21 września 


27|]Niedź. |Kosmy iD. |14 Wozn. Kr]B 545 47,8] 3 23/10 5u|1 Tiszri 5675 (skró- 


28 |Poniedź. |Wacława 15 Nikity 5 56 
29/Wtorek. |Michałaar. |16 Jozafatam.b 57 
30lŚroda (Hieronima  |17 Sofji mucz.|5 59 


29. Września: Św. 


5 41leż! 4 32 


Michał, patron Galicyi. 


5 45|g6| 3 53| rano 
5 482%) 4 1512 9/2 Tiri, II. święto, 


cony rok ENAR 
Nowy Rok; 22 wrz. 


EO R wrz. 3 Tiszri, post 
Gedelja, 30 wrz. 10 
Tiszri, św. pojednan. 


e 23 © 


2 
= ME 0 = 


Wrzesień. 


O swobodo! rajskie ptasze, 
Dawnoś znikła z naszej ziemi: 
Na strudzone czoła nasze 

Nie powiewasz już srebrnemi 
Skrzydły, aby w życia trudzie 
Odpoczęli trochę ludzie. 

Gdzieś o śniegowej tam zawiei 
Dawnej znikła pieśń ochoty: 
Ach! bo tyle w nas tęsknoty 

A tak mało jest nadziei! 

Górą serca! na nieszczęście 
Nie przeznaczył Pan Bóg ludzi, 
Więe do pracy wznieśmy pięście ; 
A jeżeli pieśń wesoła 

Zdolna smutek spędzić z czoła, 
Jeśli stęchłą krew rozbudzi, 

To zanaćmy wbrew tęsknocie 
Pieśń wesela przy robocie! 


Październik 


Po rusku: 
Zowteń 


Po czesku: 
Bijen 


5 = 


Po słoweńsku: 


Listopad 


Po kroacku: 
Kolopersk 


sż Dnie 

AS tygodnia | rzymsko-katol. 
1 |Czwart. |Remigjusza 
2|Piątek  |Leodegara F 
3 |Sobota |Kandyda 


Święta 


Księżyca 


Z początkiem paź- 


grecko- katolickie 


18 Eumenyja 
19 Tryfona 


20 Eustachija 
40. Niedź. w r. 18. po Ziel. Swiątk. Kwang.: O uzdrowieniu Paralityka. 


wsch. 
g.min. |g. 


6 0 
6 2 
6 3 


wschód 
god. m. 


4 55 
4 58 
OEY 


dziernika długość 
dnia wynosi 11 go- 
‘| dzin 38 min. Z koń- 
2 49| cem miesiąca 9 godz. 


3 54 min. 
5 4 | Zmiany księżyca. 


©/Pełnia 4 paźdz. 
RAA o 6 godz. 57 m. 


zachód 
god. m. 


4|Niedź, MB. Róż. © (21 Kondrata |6 55 32%% 
5 |Poniedź. Placyda m. |22 Foki i J. |6 65 30|ef 
6 |Wtorek |Brunona 28 Zacz. $. J.J6 85 28|ek 
7|Środa  |Justyny p. 24 Tekli m. |6 105 26|e£ 
8 |Czwart. . [Brygidy 25 Kufrozyny|6 11/5 24|RA 
9|Piątek |Dyonizego + |26 Joana boh.|6 135 21/44 
10 Sobota  |Franc. Borg. |27 Kalistrata |6 145 19% 


11 


41. Niedź. w r. 19. po Ziel. Świątk. Ewang.: O wezwaniu na gody. Ma 


5 21| 6 13| rano. — Pięknie. 

35 99| © Ostatnia kwa- 

; 51 f 32 dra 1e pida © 

10 g. m. rano. 

6 12) 9 43 — (Ohłodno, de: 
6 39/10 53 SZCZOWNO. ż 

7 1611 58] © Nów 19 paźdz. o 

8 4112 o8]| 7 godz. 31 minut 

rano. — Częściej 

t. 22. jasno. 


słudze. Mat. 18. 


Niedź. |Wincen. K. |28 Charytona|6 165 17|+4 9 4 
12 |Poniedź, Maksymilj. €)29 Kyrjaka |6 175 15/86/10 17 
13|Wtorek |Edwarda 30 Hryhoryja|6 19/5 13je6|11 35 
14 Środa [Kaliksta 1 Paz. 0kr.BI6 2115 11|£6| rano 
15 |Czwart. |Jadwigi, Teresy | 2 Kyprjana |6 2245 9|4e|12 57 
16 |Piątek  |Galusa f 3 Dyonizyja |6 245 7|4ż) 2 22 
17 |Sobota |Małgorzaty A.| 4 Jerofteja |6 255 5|sła| 3 47 
42, Niedź. w r. 20. po Ziel. Swiątk. Ewang.: O chorym synie król. Jan 4. 
18 |Niedź. |Pośw. Kościołl 5 Charytyny le 27|5 3]:4| 5 14 
19 |Poniedź, |Piotra z A. $$) 6 Tomy ap. |6 295 1|4g| 6 47 
20|Wtorek |Felicjana 7 Serhija m.|6 30/4 59|4g| 8 21 
21|Środa  |Urszuli p. 8 Pałahiji |6 32/4 57|%b| 9 57 
22 ICzwart. |Korduli 9 Jakowa a.|6 34/4 55|3Æ|11 24 
23 Piątek |Jana Kap. + |10 Eułampija |6 35/4 54|%p' 12 31 
24|Sobota |Rafała arch. |11 Fyłypa ap.|6 37/4 51|r%) 3 47 
48. Niedź. w r. 21. po Ziel. Swiątk. Ewang.: O dłużn. i złym 
25|Niedź. (Chryzanta J |12 Prowa m. |6 394 49j58 1 57 
26 |Poniedź. |Ewarysta 13 Karpa 6 40/4 4722) 2 21 
_ 27|Wtorek |Sabiny 14 Nazaryja |6 42/4 46|gę.| 2 39 
_28|sroda  |Szym. i Judy |15 Eutymija |6 43/4 44j3Ę| 2 53 
29 ICzwart. |Narcyza 16 Lonhina |6 45/4 4223 3 5 
80|Piątek  |Alfonsa R. f |17 Ozyji i A.|6 474 40|æ#| 3 18 
81jSobota |Marcel.Wig.fj|18 Łuki ew. |6 48/4 38|mf| 3 29 


5, Października: Św. Jadwiga, patronka Śląska. 


Q Pierwsza kwa- 
1 48 dra 25 paźdz. o 


2 25 11 godz. 42 min. 
2 54 wiecz. Zmiennie. 
ILT 


Przepowiednie według 


3 84] 1g0-letn. kalendarza: 
i K Z początku deszcz, 


do 13 i 14 pochmur- 
no, deszcz, 15, 16 
pięknie, do 24 deszcz, 
poczem znowu pięk- 
nie, od 29 aż do koń- 
ca mgła, chłodno. 


Kalendarz żydowski 


Dnia 5 paździer- 
nika 15 Tiszri, Kucz- 
ki; dnia 6 paździer. 
16 Tiszri, II. święto; 
dnia 11 października 
21 Tiszri, św. palm; 
9 56] 12 paź. 22 Tiszri, Ko- 
11 16| niec kuczek; 13 paź, 

28 Tiszri, radość z 
Tano |prawa; 21 paździer. 
12 32] 1 Marcheswan. 


4 22 
4 
5 
5 
6 
7 


22 


8 37 


1 45 
2 54 Przysłowia: 
4 3|Na św. Franciszka, 


chłop już w polu nie 
nie zyska, 


o 25 © 


a 
Ea aa ma 
Październik. 


Przyjdzie chwila wybawienia, 
Rozwinięcia skrzydeł chwila; 
Tyle męki i cierpienia 

Swiat niepróżno zamogila ; 

Z drzew niepróżno ku niebiosom 
Wichry świata liście niosą, 
Powiędniałe życia skwarem: 
Przyjdzie On z krzyża sztandarem, 
On, eo włosy naszej głowy, 
Ptaki strzechy naszej zliczył, 
Pasterz dobry, pan surowy, 

Co ku niebu przewodniczył. 


W mgłach się nurza świat jesienny, 
Wieje światem wicher zniszezenia; 
Niby ludzkie pokolenia 

Lecą w wielirach liści stada. 4 


ZAPISKI DOMOWE w r. 1914. 


Listopad 
Po rusku: 
Łystopad 
Po czesku: 


Listopad 


Po słoweńsku: 


Listopad 


Po kroacku: 


Studenij 


Dnie 


Dnie 
miesiąca 


tygodnia 


Słońca 


Księży 


ca 


rzymsko-katol. 


44, Niedź. w r. 22. po Ziel. Św 


wsch. 


grecko-katolickie SERCA 


iątk. Ewang.: O oddawaniu pod. C 


zach. 
g.min. 


sp 
A 
A 


wschód 
god. m. 


esarz. Mat 22. 


Z początkiem listo- 
zachód |pada długość dnia 
god. m.| wynosi 9 godzin 46 
minut. Z końcem mie- 
siąca zmniejsza się 


do 8 godz. 23 min. 


1|Niedź, (Wsz. Swiet: |19 Joiła 6 504 36lat] 3 43| 5 12 

2 |Poniedź. |Dzień zad. |20 Artemija |6 52/4 35jam| 3 58] 6 22] Zmiany księżyca. 

3|Wtorek |Huberta ©) |21 Ilarjona |6 54/4 33|eR| 4 16) 7 33| g Pełnia 3 listop. 

4 |Środa [Karola Bor. |22 Awerkija |6 554 31|gf| 4 33| 8 44| o 12 godz. 46 m. 

5|Czwart. |[Zacharyasza |23 Jakowa a.|6 57/4 30|ff| 5 17| 9 50] rano. — Jasno i 

6 Piątek  |Leonarda + |24 Arefty 6 59/4 28]4£| 6 1/10 50] PIO" 

7lSobota |Engelberta |25 Markijana|7 0/4 27|»£| 6 57/11 43 ER Ak 

45, Niedź. w r. 23. po Ziel. Swiątk. Ew.: O wskrzeszeniu córki Jaira. Mat. 9, p 35 min. rano. 

8|Niedź. |Bogumiła  |26 Demetryja|7 2/4 25%] 8 5|12 24 RUA, 

9 |Poniedź. |Teodora 27 Nestora |7 4/4 24lżę| 9 1912 56| © AN Wiek 
10 Wtorek Andrz. Aw. |28 Terentyja |7 5/4 22jm£ 10 37| 1 20| wieże. Powietrze 
11|Środa  |Marcina b. £|29 Anastazji |7 - 7/4 21| |11 58| 1 37| mroźne. 

12 |Czwart. |Marcina p. (30 Zenona |7 9/4 19|4s rano | L 53| y Pierwsza kwa 
13|Piątek |Stanisł. K. q|31 Stachija |7 10/4 18ļs%| 1 18] 2 9| dra 24 listopada 
14 |Sobota  |Serafina 1 tyst. Kosmy|7 12/4 16|rz| 2 41| 2 24] © 2 godz. R m. 
46. Niedź. w r. 24. po Ziel. Świątk. Ew.: O ziarnie gorczycznem. Mat. 13. wej SA 
15|Niedź, Leopolda 2 Akindyna |7 14/4 15|j4g| 4 '9|2 41 adni 
16 |Poniedź. Edmunda |_| 3 Josyfa i AJT, 16l4 13l] 5 40] s a mammen wo 
17 |Wtorek (Grzegorza @ 4 Joannika |7 17/4 12|4&| 7 15| 3 28 ę ZA, 
18 Środa (Salomei 5 Hałaktyon.|7 194 11|gż| 8 49] 4 6| 7 poyan pięc 
19 |Czwart. |Elżbiety 6 Pawła ap.|7 20/4 10|3g10 11| 5 3] wiatr, poczem 2 dni 
20 Piątek  |Feliksa W. t| 7 Jerena 7 224 9]811 9| 6 14|deszcz; potem zno- 
21 Sobota  |Ofiar. N.M.P.| 8 Michaiła a|7 23/4 8|:RI11 53| 7 36] wu pięknie aż do 16, 
RC x E F scenei oprócz tego chwilo- 
47. Niedź. w r. 25. po Ziel. Swiątk. Ewang.: O końcu świata. Mat. 24. we deszcze, 17 po- 
22|Niedź. Cecylji 9 Onysyfora | 254 7|ea|i2 22] 9. oloo 25 wotem dosne 
23 |Poniedź, |Klemensa 10 Oresta 7 264 6|£ż)12 43/10 20|aż do końca. i 
24 |Wtorek |Jana od k. D11 Myny 7 2814 52/12 59/11 34 
25 Środa  |Katarzyny |12 Josafata |7 30/4 4z! 1S13| rano | Kalendarz żydowski. 
26 (Czwart. |Konrada 13 JoanaZłat.|7 31/4 32| 1 2412 45| Dnia 19 listopada 
27 |Piątek |Walerjana + |14 Fiłypa 7 334 2jmf| 1 36| 1 55|1 Kislew. i 
28 |Sobota |Krescentego |15 Samsona |7 34/4, Żjęć| 1 50|3 2 Przysłowia: 

48. Niedź. w r. 1. Adwentu. Ewang.: O znakach na niebie i ziemi. Łuk. 21. | w listopadzie biało- 
29|Niedź. (Saturnina 16 Mafteja |7 35/4 1lef| 2 4| 4 1ijsłowy przędą swe 
10 |Poniedź. |Andrz. ap. |17 Hryhoryja|7 37/4 Ole] 2 24| 5 2oj Fadziele, a co święto, 


15. Listopada: Św. Leopold, patron Anstryi niższej, 


co niedzielę, brzęczy 
gdzieś wesele. 


o 27 © 


Listopad. 
Wszystkich świętych dzień promienny 
Przy zadusznym dniu zasiada 
Między niebem ołowianem, 
Między ziemią rozpłakaną 
Duchy roją się tumanem. 
Z twarzą ciemną, to świetlaną, 
Z rozpękniętej wieków trumny 
Idą wielkie ich kolumny 
Obudzone dzwonów tonem — 
On na górze w świętych świcie, 
Więe chylają czół milionem, 
Gdzie wieczyste świeci życie. 
Tętni, tętni dzwon grobowy 
W listopada zawierusze, 
Z murowanej swej alkowy 
Zbladłe budzą się kontusze, 
7 mogił wstają w rdzawej zbroi 
Piorunowej grozy czoła., . 
Drgają serca, czemu z swojej 
Ciszy Pan je sądu woła. É 
Więc niepokój w grobach dziki, 
Straszne jęki i wołania... 
Gdy potomków krwawe szyki 
Dni męczeńskich wicher przegania. 
Lecą, lecą z wiatru wiewem, 
W krwawe upleceni wieńce, 
I szturmują niebo śpiewem 
Ofiary i potępieńce. . . 
Rozrzucone naszych dusze, 
Skąd nie ciągną utęsknione, 
Modłą swoich przywabione, 
Jak ptaszęta wiatrów drogą, 
Skołatane burz tumanem — 
0! łaskawym bądź im Panem, 
Nędzni gniewać Cię nie mogą! 


ZAPISKI DOMOWE w r. 1914. 


MMMM 


Grudzień 


Po rusku* 


Hruden 
Po czesku: 


Prosine 


C 


Po słoweńsku: 
Gruden 


Po kroacku: 
Prosinac 


Święta Słońca Księżyca p 5 
E Dars ; : „ | wsch BE ze SR zachód AMA SR 
aż tygodnia | rzymsko-katol. | grecko-katoliekie |o mm. g min. X | god. m.| god. m. an 22 min. Ak 
nia jeszcze o 20 mis 
i|Wtorek |Eligiusza 18 Platona |7 38/4 0|fń| 2 46) 6 81) nut, pod koniec przy- 
2|Środa  |Bibiany ji 6©/19 Audija |7 398 59|4%| 3 17) 7 41) bywa 5 minut. 
8 |Czwart. |Franc. Ks. |20 Hryhorija |7 41/3 58|%4) 3 59| 8 45 CA 
4|Piątek |Barbary Tę 21 Wowed BJ? 423 58] 4 51) 9 38| Zmiany księżyca 
5 Sobota Saby rt 22 Fiłymona |7 48/3 570| 5 57/10 22 © Pelia z grua 
49. Niedź. w r. 2. Adwentu. Ewang.: O poselstwie Jana do Chrystusa. Mat. 11, Piz lad] 
6|Niedź. |Mikołaja i23 Amfilochij.|7 443 57|@&| 7 10/10 55| © Ostatnia kwa- 
7 |Pomiedź, Ambrożego |24 Klimeńta |7 463 57|«€| 8 25/11 19 ara s i 
8| Wtorek |Niep. Poczęc. |25 Jekateryn.|7 47/3 57|gt| 9 438/11 40 WAY z l 
9 Środa  |Leokadjit+ |26 Alipija |7 483 56ļ|&e|11 212 Ol mróz. 7 
10 jCzwart. |M. B. Lor. |27 Jakowa |7 493 56|&è| rano |12 14| g Nów 17 grudnia 
11|Piątek |Damazego qTi|28 Stefana a.|7 50/3 56|: |12 22/12 29| o3 godz. 33 min. 
12 |Sobota |Aleksandra ty|29 Paramona |7 51/3 56|sh| 1 438|12 42| rano. — Snieg. 
QD Pierwsza kwa- 
50. Niedź. w r. 3. Adwentu. Ewang.: O poselstwie żydów do Jana. Jan 1. dra 24 grud. o 9 
13(Niedź. JŁucyi 30 Andreja a7 523 selel 3 sia A 5 wm ra 
14 |Poniedź. |Spirydjona 1 hrud. Naum.|7 53/3 56l4G| 4 40| 1 26] no. 
15|Wtorek |Walerjana5 | 2 Awakuna |7 543 56|3$) 6 11) 1 57| Dnia 22 grudnia 
16|Środa  |Adelajd.Sd. ti] 3 Sofonja |7 558 56|l%B| 7 39| 2 43] początek zimy. A 
17 |Czwart. Łazarza @ | 4 Warwary |7 55/3 56|%%| 8 50| 3 47 CZA U R 
18|Piątek |Gracj. S.d. tt 5 Sawy 7 56/3 57|%| 9 41| 5 6 
19|Sobota |Adjuta S.d. țt| 6 Nykolaja |7 57/3 57|RI10 17) 6 32 Przepowiednie = według 
51. Niedź, w r. 4. Adwentu. Ew.: O przygotow. ludzi na przyjęcie Mes. Łuk. 3.) 100-letn. kalendarza: 
20|Niedź. |Teofila 7T Ambrozyj. |7 58/3 57|68 10 41| 7 56] . 1 grudnia pięknie, 
21 |Poniedź. |'"Tomasza 8 Patapija |7 5813 58|eż 11 0/9 15 ad dE a 0 ia 
22 Wtorek |Zenona 9 Zaczat B.|7 59/3 58/2211 15/10 29] tom do 29 pochmur- 
28 |Środa  |Wiktorji + |10 Meny 7 59]3 Bojae 11 28/11 40|no, śnieg, poczem ` 
24 Czwart. |A.iE.Wg.ij;rO) 11 Danyiła |8 0/3 59|a|11 41 rano | bardzo zimno. 
2blliątek |Boże Narodz. |12 Spirydjonajs 0/4 O0|ęćl11 53/12 50 { ż 
26]Sobota |Stefana m, |13 Enstratija|8 0/4 1lekl12 1o| 1 5g| Kalendarz. żydowski. 
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Grudzień. 
Rozpłonęły domu ściany 
Od radości, od świetlanej ; 
W kątach izby bujnym kłosem, 
Cztery zboża snopy świecą, 
Jęczmień gwarzy coś z pszenicą, 
Żyto z owsa sutym wrzosem, 
A wieść niesie, że w przedchwilę 
Uroczystą narodzenia 
Szepce cały świat stworzenia. 
|| Pod obrusem śniegu bieli 
Wonna łąka traw się Ścieli, 
Siano Cię wspomina Panie, 
Któryś w żłóbku tam na sianie, 
Zwierząt grzany oddechami, 
Zjawił się król nad królami, 
‘Aby podnieść lud ubogi, 
Aby człeku słowy swemi 
Ku niebiosom zrównać drogi, 
Potem padół zrównać ziemi. . . 
Cyt! dzwon nocy zmącił ciszę! 
Uroczysty się kołysze, 
W śnieżne pola płynie z wieży, 
O iskrzące gwiazdy trąca, 
Nuta jego promieniąca! 
To wesoła msza pasterzy, 
To maluczkich powitanie 
Zbawiciela w Kanaanie! 
W osędziałych lip pierścieniu 
Już kościelne okna płoną, 
Organista w zachwyceniu 
Ku poskocznym sięga tonom: 
„W żłobie leży,“ „Bóg się rodzi!“ 


ZAPISKI DOMOWE w r. 194. 


A. 


Aaron 16 kwietnia. ~ 
Abdas 16 maja. 

Abdon męcz. 30 lipca. 
Abel 2 tycznia. 
Abercyusz 25 lutego. 
Abigail 5 grudnia. 
Abraham 9 października. 
Absalon m. 2 września, 
Akka 20 listopada. 
Akariusz 22 czerwca. 
Acyusz 1 maja. 
Achacy 22 czerwca. 

— 27 listopada. 
Achileusz 12 maja. 
Adam 24 grudnia. 
Adaukt 30 sierpnia. 
Adelinda 28 sierpnia. 
Adelgunda 30 stycznia, 
Adelajda 5 lutego. 
Adelrus 20 sierpnia. 
Adolary 21 kwietnia, 
Adolf 11 maja 

— 1 czerwca. 

— 21 sierpnia. 
Adolfina 27 września, 
Adryan 14 marca. 
Agapit 6 sierpnia. 

Agata 5 lutego, 
Agaton 10 stycznia. 
Agnieszka 16 listopada 
a panna i męcz. 
21 i 28 stycznia. 
czeską 6 i 28 mar, 
Agrykola 8 listopada. 
Alban 21 czerwca. 
Albert 8 kwietnia, 

— 15 listopada. 
Albin 3 marca. 

Albina p. m. 16 grudnia. 

Albrerht 23 kwietnia. 

Aleksanderm. 18 marca. 
— 26 lutego. 
= 3 maja. 
— 12 grudnia. 

Aleksy 17 lipca. 

Alfred 49 lipca. 

Alipinsz 15 sierpnia. 

Alojzy 21 czerwca. 

Alfons Liguori 2 sierpnia. 

Alto 9 lutego, 

Amalia 10 lipca. 

— 8 października. 
Amand biskup 8 kwietnia. 
Amat 13 września. 
Ambroży 16 października. 

— 1 grudnia. 
Ammon 8 września. 

— 20 grudnia, 
Amos 31 marca. 
Auaklet 13 lipca. 
Anastazya 15 kwietnia, 

— męcz. 25 grudnia. 
Anastazy m. 25 stycznia, 

—  bisk. 27 kwietn. 
Anaziasz 21 sierpnia. 
Anatolia p. m. 9 lipca. 
Anatol 3 lipcą. 

Aniela 21 maja. 
Angelika 28 marca. 
Angelina 16 lipca. 
Anna 26 lipca. 
Anzelm 18 marca, 

— 21 kwietnia. 
Antonia p. m. 10 kwietnia, 
Antoni pust, 17 stycznia, 

— Pad. 13 czerwca. 
Apolinary 23 lipca. 
Apolonia 9 lutego. 
Apoloniusz m. 18 kwietnia. 
Appia m. 22 listopada. 
Akwilin 29 stycznia. 

— 13 czerwca, 
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Akwilina 12 czerwca. 
Arkadyusz 12 stycznia. 
Archelaus 26 grudnia. 
Arnold 18 lipca. 

— 1 grudnia. 
Arnolf 18 czerwca. 
Arnulf bisk. 18 lipca. 

= 15 sierpnia. 
Arseniusz 19 lipca. 
Atanazia 26 lutego. 

— 14 sierpnia, 
Atanazy 2 maja. 

== 26 listopada. 
Augusta 27 marca. 
Augustyn 26 maja. 

—_ Dr. Kośc. 28 sierp. 

— 3. sierpnia. 
August 7 października. 

— 3 sierpnia. 
Aurelia 3 grudnia, 
Aurelian 16 czerwca, 
Awit 5 lutego. 

— kapłan 13 czerwca. 


B. 


Babyas 24 stycznia. 
Bademus 10 kwietnia, 
Bagnus 5 czerwca. 
Balbina 21 marca. 
Baldomer 27 lutego. 
Baltazar 6 stycznia, 
Barbara 4 grudnia. 
Barbat 19 lutego, 
Barnaba 11 czerwca. 
Bartłomiej Ap, 34 sierpnia. 
= pust. 24 czerw. 
= bisk. 26 czerw. 
Baruch 30 maja. 
Bazylides 12 czerwca. 
Bazylissa 9 stycznia. 
Bazyli W. 14 czerwca. 

— męcz, 22 marca, 
Batylda 26 stycznia. 
Beata 22 grudnia. 
Beatrix 29 czerwca, 

Beda 26 maja. 
Benedykt bisk. 15 kwietnia, 

= opat 21 marca, 
Benigna 9 maja. 
Benignus 6 czerwca, 
Benjamin 31 marca, 
Benon 16 czerwca. 
Benwenut 17 czerwca. 
Bernard 30 sierpnia. 
Bernardyn 20 maja. 
Bernhard 20 sierpnia. 

— 21 sierpnia. 
Berta 4 lipca. 
Bertila 5 listopada, 
Bertold 27 lipca. 
Bertinus 5 września. 
Bertram 17 sierpnia. 
Bertrand 15 października, 
Bibianna 2 grudnia. 
Rlandyna 5 listopada. 
Błażej 3 lutego. 
Bogumił 7 czerwca. 
Bogus'aw 9 kwietnia. 
Bona 24 kwietnia. 
Bonawentura 15 lipca. 
Bonifacy bisk. 5 czerwca, 

— mięcz. 14 maja, 
Braucyusz 26 marcą. 
Brykcyusz © lipca. 
Brygida 1 rutego, 
Brygitta 8 października, 
Bronisława 3 września, 
Brunon 21 kwietnia. 

— 17 maja, 

= 6 pażdziernika. 
Burkhard 11 pź lziernika, 
Busso 27 listopada, 


©. 


Cecylia p. 22 listopada. 
Cecyliusz 3 czerwca, 
Celestyn 6 kwietnia, 
Celina 21 października. 
Celsus 28 lipca. 
Cezaryusz 27 sierpnia. 
Charitas p. m. 1 sierpnia, 
Chrystian 14 maja. ` 
Chrystyn 24 lipca, 
Chrystyna 15 grudnia, 
Chryzogon 24 listopada. 
Chryzolog 4 grudnia. 
Chryzostom 27 stycznia, 
Cilinia 21 października. 
Cypryan bisk. 14 września, 
— męcz. 26 wrześn, 
Cyryak 8 sierpnia. 
Cyryl męcz. 29 marca. 
Cyryla p. m. 5 lipca. 
Cyryl i Metody 5 lipca. 
Cyryn męcz. 12 czerwca, 
Cyrus męcz. 31 stycznia. 
Czesław 20 lipca. 
40 Męczenników 10 marca. 
4 Koronatów 8 listopada, 


D. 


Dagobert 23 grudnia. 
Damazy 11 grudnia, 
Damian 27 września. 
Daniel 21 lipca. 
Dariusz 3 kwietnia, 
Dawid 30 grudnia. 
Delfina 26 września, 
Delfin 24 grudnia. 
Dewota 27 stycznia. 
Demetryusz 9 kwietnia. 
= 22 grudnia. 
Dezyderiusz 23 maja, 
Ditmar 26 września. 
Ditrich 6 maja. 
Dignus 18 grudnia, 
Dionizia 12 grudnia, 
— _ męcz. 15 maja. 

Dionizy 9 października, 

— Alaks 19 listopada. 

— bisk. męcz. 25 maj. 

— p. 26 grudnia, 
Doda 24 kwietnia. 
Dominik 4 sierpnia, 
Domician 10 stycznia. 
Domicyusz 5 lipca, 
Domnina 14 kwietnia 
Domicela 7 maja. 
Donat 30 czerwca. 
Dorota 6 lutego. 
Dozyteusz 20 lutego. 
Dydakt 13 listopada, 
Dula 25 marca. 


E. 


Ebba 25 sierpnia. 
Eberhard 28 listopada, 
= 23 lutego. 

—  meẹcz. 7 kwietnia. 
Edburga 12 grudnia. 
FEdeltruda 25 czerwca. 
Edyta 16 września. 
Edmund 16 listopada. 

— król 20 marca. 
Edward 27 maja. 

— król 18 marca. 

— 13 październ, 
Edwin 4 października. 
Ekbert 24 kwietnia, 
Eleonora 21 lutego, 
Eleuteryusz 20 lutego. 
Eliasz 20 lipca. 
Eleginsz 1 grudnia 
Elżbieta król, 8 lipca. 
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Elżbieta król. weg. 19 liste. 
Elizeusz 14 czerwca, 
Emanuel 26 marca. 
Emerencya 23 stycznia. 
Emeryk 5 listopada. 
Emil 22 maja i 
Emilia 5 kwietnia, ; 
Emilian 11 października. 
Emiliusz 30 maja. 
Emma 1 i 19 kwietnia 

— 22 września. 
Engelbert 7 listopada. 
Enoch 3 stycznia, | 
Enna 21 marca. 

Eparchiusz 1 lipca. 
Efraim 2 czerwca. 
Epifania 18 października, 
Ekwicyusz 11 sierpnia, 
Erazm 2 czerwca. 

Eryk 15 lutego. 

— król 18 maja. 
Ermelinda 29 października, . 
Ernest 12 stycznia. 
Ernestyna 31 lipca, 

Estera 24 maja. 
Eucharyusz 20 lutego. 
Eugenia 25 grudnia, 
Eugeniusz 3 lipca. 

— 15 listopada. 

Eulalia 12 lutego. 
Eulogiusz 3 lipca. 
Eufemia 23 kwietnia. 
Eufrozyna 11 lutego. 
Euzebia 16 marca. 

— 19 października, 
Euzebiusz 14 sierpnia. 

— 26 września. 
Eustąziusz 29 marca. 
Eustachy 20 września, 

Ewa 24 grudnia, 
Ewaryst 26 października, 
Ewermord 17 lutego. 
Ewalo 3 października, 
Ezechiel 10 kwietnia, 


F. t 


Fabian 20 stycznia. 
Fandila 13 czerwca. 
Fano 28 października, 
Faustyna 15 lutago. 
Felicyan 9 czerwca. 


*Felicytas 10 lipca. 


—  męcz. 7 marca 
Feliks b. m, 24 październ,. 

— 21 maja. 

— Val. 30 listopada. 

— p. m. 30 maja, 

— p. 29 lipca. 

— Nolasko 14 styczn. 
Ferdynand 19 października. 

— król 30 maja. 
Fidelis 28 kwietnia. 

Fides p. m. 1 sierpnia, 
Filemon 22 listopada. 
Filibert 20 sierpnia. 
Filip Ap. 1 maja. 

— bisk. 23 sierpnia, 

— Nereusz 26 maja, 
Filipina 16 lutego. 

— 21 sierpnia. 
Filomena 11 sierpnia. 
Firminus 11 października.. 
Flowian m. 28 lutego. 
Florencya 10 listopada. 
Floreutyn 27 maja 
Florene 7 listopada, 
Floryan 4 maja. 

Fortunat 1 czerwca, 

— 24 października, 
Franciszka 9 marca. 
Franciszek Ser. 4 paźdz. 

— Borg. 10. paźdz, 
— Carrac, 4 Czer. 


Franciszek de Paula 2 kw. 

— Sal, 29 styczn. 

= Ksaw. 3 grudn. 
Fryderzyka 6 października. 
Frydman 10 października. 
Frydolin 6 marca. 
Fryderyk 5 marca. 

— 18 lipca. 
Frodowald 12 września, 


Frumencyusz 10 października 


Fulko 10 października, 
Fulgencyusz 1 stycznia. 


G . 


Gabin 19 lutego. 
Gabryel. 24 marca. 
Gabryela 10 lutego. 

Gal opat 16 października. 
Gandulf 11 maja. 
Gandolfus 11 maja. 

Gao 24 lipca 

Gebhard 27 paździermka. 
Gelazy 18 listopada 
Genezyusz 3 czerwca. 
Genowefa 3 stycznia. 
Genuin 5 lutego. 
Gerhard 24 września. 
Gerinus 2 października. ` 
Germanus 24 maja 
Geroldus 7 października, 
Gertruda 17 marca 4 
Gerwazy 18 czerwca 
Gedeon 1 października 
Gilbert 4 iutego. 
Gildard 8 czerwca 
Gildas 29 stycznia, 
Gizela 7 maja. 

Gliceria 19 maja. 

Goar 6 lipca. 

Gotfryd 8 listopada. 
Gordyan 10 maja. 
Gordyusz 3 stycznia. 
Gorgon 9 września. 
Gotfryd 13 stycznia. 
Gothard 4 maja. 
Gottszalk 7 czerwca. 
Gracyan 18 grudnia. 
Grzegorz 12 marca, 

— Naz. 9 maja. 

— Qudotw 17 listopada. 
Gwalbert 12 lipca. 
Gudwal 6 czerwca. 
Gwido 31 marca. 

— 12 września, 
Gwilbert 23 maja. 
Gustaw 2 sierpnia. 


EL. 


Hannibal 2 sierpnia. 
Hartman 30 października. 
Hegezyp 7 kwietnia. 
Helena 22 maja. 

— ces. 18 sierpnia, 
Henryk 15 lipca 
Henryka 16 marca. 
Heliodor 3 hpca 
Herakliusz 11 marca. 
Herybert 16 marca 
Herkules 5 września. 
Herman 7 kwietnia. 

— 28 grudnia 
Hermenegild 13 kwietnia 
Hermes 28 Sierpnia 
Hermina 24 grudnia, 
Hieronim 30 września, 
Hilarya 12 sierpnia. 
Hilaryon 21 października, 
Hilaryusz 17 września. 

~ 14 stycznia. 
Hildebert 3 maja. 
Hildegard 17 września, 
Hildetruda 27 września. 
Hipolit 13 sierpnia. 

— 8 grudnia. 
Honoryusz 30 wrześnią. 
Hubert 3 listopada. 
Hugo 1 kwietnia. 

— 17 listopada. , 
Hygia 11 stycznia. 


I. w 


Idzi opat 1 września. 
lgnacy 1 lutego, 

—  Dojola 31 lipca. 
Ildefons 23 stycznia. 
Innocenty 17 kwietnia, 

= 17 czerwea. 
— 4 lipca. 
— 28 lipca. 
— 22 czerwca. 
Irena 5 kwietnia. 
Ireneusz 10 lutego. 


— - 25 marcą. 
= 26 marca. 
— 5 maja. 


= 28 czerwcą. 
Izabela 4 stycznia, 
— 31 sierpnia, 
Iwon 19 maja 
lzydor arcyb. 4 kwietnia. 
— 10 maja. 
Izajasz 6 lipca. 


J. 


Jacek 11 sierpnia, 
Jadwiga 15 października 
Jakób apost 25 lipca. 

= 1 maja. 
January 19 września 
Jan Chryzostom 27 styczu. 
— z Maty 8 lutego 

— Boży 8 marca | 
Nepomucen 16 maja 
w Oleju 6 maja 
— i Paweł 26 czerwca. 
Chrzciciel 24 czerwca, 
Gwalbert 12 lipca. 
ścięcie 29 sierpnia. 
z krzyża 24 listopada 
ewang 27 grudnia. 
Kanty 20 października. 
z Dukli 13 lipca, 
Kapistran 23 paździer, 
— Sarkander 17 narca. 
Jędrzej ap 30 listopada, 

— z Awel. 10 listop. 

—  męcz, 15 maja. 
Jerzy 24 kwietnia 
Jeremiasz 26 czerwcza, 
Joachim 20 marca, 
Jodok 17 maja. 
Joel 24 maja, 
Joanna 24 maja 

— Franc 21 sierpnia, 
Jonatan 29 grudnia 
Jordan 13 lutego., 
Jozue 23 lutego. 
Józef Oblub 19 marca, 
—  Kalasanty 27 sierp. 
Jowita 15 lutego. 
Jukunda p 25 listopada. 
Juda 28 października. 
Judyta 5 października. 
Julia 22 maja. 
Julianna 5 kwietnia. 

— 15 lutego, 
— 19 czerwca 

Julian 9 stycznia, 

— 15 marca. 

— 28 siernpia 
Juliusz męcz 27 maja. 
Justyną 7 października, 
Justyn 8 sierpnia. 
Justinian 26 września. 
Justus 2 września. 

— 6 sierpnia. l 
Juwenalis 3 maja, t 
Juwencyusz 1 czerwca 


K. (R 
Kajetan 7 sierpnia. 
Kajus 22 kwietnia. 
Kalimecyusz 31 lipca. 


Kalikst 14 października, 
Kamil 18 lipca 


IEJSEASNACJI 


Kandyd 3 października, 


Kanut 19 stycznia, 
Karol Borom. 4 listopada, 
Karol W. 28 stycznia. 
Karlman 2 marca. 
Karolina 14 czerwca. 
Kazimierz 4 marca. 
Kasper 6 stycznia, 
Kastor 19 lutego. 
Kassyan 13 sierpnia. 

— 3 grudnia. 
Kassyusz 15 maja. 
Kastulus 26 marca. 
Kastus 22 maja. 
Katarzyna 25 listopada. 

— Sen. 30 kwietnia. 
Klara 18 sierpnia. 

— _12 sierpnia. 
Klaudyusz 30 października 
Kilian 8 lipca. 

Klaus 20 lipca. 

Kletus 27 kwietnia. 
Klemens 23 listopada. 
Klementyna 23 listopada, 
Klotylda 3 czerwca. 
Kleofas 9 kwietnia, 

— 26 września, 
Koloman 13 października. 
Koiumba 17 września. 
Kolumban 21 listopada 
Kolumbin 31 lipca. 
Kolumb 9 lipca. 
Konkordia 18 lutego. 
Konrad 26 listopada. 

— 19 lutego 
Konstancya 19 września, 
Konstantyn 17 lutego 

— 12 kwietnia. 

— 27 lipca, 
Konstancyusz 25 lutego. 
Kordula 22 października, 
Korneliusz 16 września. 
Kosmas 27 września. 
Krescencya 15 czerwca. 
Krescencyusz 27 czerwca. 
Kryspian 7 stycznia. 

= 28 października, 
Krystyn 24 lipca, 
Krystyna 15 grudnia. 
Krzysztof 25 marca. 

— 25 lipca. 
Kunibert 12 listopada. 
Kunegunda 24 lipca. 
Kwiryn 4 czerwca. 


L. 


Lambert 14 kwietnia. 
— 17 września, 
Laura 17 czerwca. å 


Leander 27 lutego. SN 


Leon W. 11 kwietnia. 


— VII. pap. 28 czerwca, 


— 17 lipca. 

— 19 kwietnia, 

— 20 lutego. 
Leokadia 9 grudnia. 
Leodegar 2 października, 
Leonard 6 listopada. 
Leonora 12 kwietnia, 
Leonila 17 stycznia. - 
Leoncya 6 grudnia. 
Leoncyusz 12 stycznia, 
Leopold 15 listopada. 
Leopoldyna 15 listopada. 
Lewina 26 lipca. 
Lewinus 24 listopada. 
Liberat 17 sierpnia. 
Liberiusz 30 grudnia. 
Liboriusz 23 lipca 
Lidwina 15 kwietnia. 
Linus p. m 23 września, 
Longin 15 marca, 
Lot 4 stycznia 
Lotar 21 kwietnia. 
Lucyana 30 czerwca. 
Lucyan 7 stycznia. 
Luciusz 11 lutego. 

— p 4 marca, , 
Ludger 26 marca 
Ludmilla 16 mają, 


Ludolf 27 maja. 
Ludwika 30 stycznia, 
Ludwik 19 sierpnia. 

== król 25 sierpnia. 
Luiza (Alojza) 21 czerwca. 
Luitgarda 19 czerwca. 
Lukrecya 7 czerwca. 
Lydia 3 sierpnia. 


E. 


Łazarz b. 17 grudnia, 
Łucya 13 grudnia. 
Łukasz 18 października, 


ML. 


Maciej ap. 24 lutego. 
Magdalena 21 lipca. 
Magnus 19 sierpnia, 


„Majolus 11 maja, 


Makra 5 stycznia. 
Makary 2 stycznia. 

— 15 stycznia, 
Malachiasz 3 listopada, 
Małgorzata 10 czerwca. 

— 13 lipca 
Mamert 11 maja. 

Manswet 18 lutego. 

= 3 wrześnią, 
Marcella 31 stycznia. 
Marcelina 17 czerwca. 
Marcelian 18 czerwca. 
Marceli 10 kwietnia. 

= 30 pażdziernika. 

— 16 stycznią 
Marek ew. 25 kwietnia. 
Mary! Zaślub. 23 stycznia 

— Narodzen. 8 września. 

— Śnieżnej 5 sierpnia. 

—  Bolesn. piatek przed, 
palmową niedzielą. 
Gromnicznej 2 lut 
Zwiastow 25 marca. 
Nawidzenie 2 lipca, 
Pomocy 24 maja 
Wniebowz 15 sierpnia 
Ofiarowanie 21 list. 
Niep Pocz 8 grudnia, 
Imię 12 września. 
Maryanna 15 września, 
Maryan 30 kwietnia. 
Maryusz 19 stycznia, 

— 7 października, 
Markward 27 lutego. 

Marta m. 19 stycznia. 

— siostra Łaz. 29 lipca. , 
Marcialis 27 lutego. 
Martina 30 stycznia. 
Marcin b. 11 listopada, 

— p. 12 listopada, 
Martinian 2 lipca 
Maternus 13 września. 
Matylda 14 marca 
Mateusz ew. 21 września. 
Maura 21 września, 

— m. 19 grudnia, 
Maurus 15 stycznia. ; 
Maksymilian 12 październ. 
Maksymus 29 maja. 
Maurycy 22 września. 
Mechtilda 31 maja, 
Medard 8 czerwca. 
Melchiades 10 grudnia. 
Melchior 6 stycznia, 
Menelaus 22 lipca, 

Melania 31 grudnia. 
Meliton 15 września, 
Metody 5 lipca 

Michał Arch. okaz. 8 maja, 

— 29 września. 
Mikołaj b. grudnia. 

— _Tolent. 10 wrześnią. 
Mikleta 9 września, 

Milada 29 grudnia. 
Młodzianków 28 grudnia, 
Modest 15 czerwca. 
Monika 4 maja. 
Mojżesz 4 września. 
Miron 16 sierpnia, 

> z 


ERRA ASE 


N. A 
Nabor 12 lipca. 
Napoleon 15 sierpnia. 
Narcyz 29 października. 
Natalia 1 grudnia. 
. — męcz. 27 lipca. 
Natan 24 października. 
Natanael 5 września, 
Nazar 14 listopada. 
Nemezyusz 19 grudnia, 
Nereusz 12 mają. 
Nestor 26 lutego. 
Nicefor 13 marca 
Nicetas męcz. 15 września, 
Niceus 22 czerwca. 
Nikazius 14 grudnia. 
Nikomedes 15 września. 
Noah 28 listopada. 
Norbert 6 czerwca. 
Notburga 14 września, 
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Oktawia 22 marca. 
Oktawian 22 marca. 
Odila 1 stycznia. 
Odon 8 listopada, 
Olaw 29 lipca. 
Oliwa 10 czerwca, 
Olimpia 20 marca. 
Onezy 16 lutego. 
Onezyfor 6 września. 
Onufry 12 czerwca, 
Optat 4 czerwca 
Oswald 5 sierpnia 
— 15 października. 
Otilia 13 grudnia. 
Otto 23 marca. 
„Ottokar 4 listopada. 
Ottomar 16 listopada. 
Qzeasz 6 kwietnia. 


P. 


Palladia 24 maja, 
Pankracy 12 maja. 
Pantaleon 27 lipca, 
Pafnucy 11 września. 
Papin 28 listopada. 
Paschalis 17 maja. 
Paternus 12 listopada, 
Paula wdow. 26 stycznia, 
— pan. 18 czerwca, 
Paulina 22 marca. 
Paulin z Noli 22 czerwca, 
= 31 sierpnia, 
Paweł.nawróc. 25 tycznia, 
—  pustel. 15 stycznia. 
— wspomn. 30 czerwca, 
— Apost. 29 czerwca. 
— i Jan 26 czerwca. 
Pellagia m. 9 czerwca, 
Pellagiusz 28 sierpnia, 
Peregryn bisk. 10 maja. 


— męcz. 27 kwietnia. 


Perpetua 7 i 15 marca, 

Pipin 28 listopada. 

Piotr z Alkant. 19 paźdz. 
— Celestyn 19 maja. 
— Apost. 29 czerwca. 
— w okowach 1 sierpnia, 
— męcz.29 kwietnia. 
— Nolasko 31 stycznia. 
— katedry 22 lutego. 

Pius 5 maja. 

— p. m. 11 lipca. 
Placyd 5 października, 
Polikarp 26 stycznia. 
Poliksena 24 wrześnią. 
Porfirus 26 lutego. ` 
Porcyunkula 2 sierpnia, 
Prakseda 21 lipca, 
Prymus 9 czerwca. 
Pryską 18 stycznia. 
Pryskus 28 marca, 
Probus 12 stycznią. 
Prochor 9 kwietnia. 
iProklus 1 czerwca, 


Prokop 4 lipca. 
Prosper 25 czerwca, 
Protazy 10 czerwca, 
Protus 11 września. 
Protes 2 lipca. 
Prudencya 9 marca. 
Prudencyana 19 maja. 
Ptolomeusz 10 października. 
Pulcheria 10 września, 


R. 


Rachela 11 lipca. 

— 3 października, 
Radegunda 18 lipca. 

= 13 sierpnia. 
Rajchard 7 lutego. 
Rajnhard 28 lutego 

<= 19 grudnia. 
Rajnhold 12 stycznia. 
Rajmund 7 stycznia. 

a 31 września, 
Rajner 17 czerwca. 
Rajnold 7 stycznia. 
Rafał 24 października. 
Rebeka 9 marca. 
Redemtus 8 kwietnia. 
Regina 7 września. 
Regulus 30 marca. 
Rembert 4 lutego. 
Remigina 1 października. 
Renatus 17 września. 
Restitutus 29 maja. 
Rigobert bisk. 4 stycznia, 
Robert bisk, 17 września. 

— 29 kwietnia, 

= 7 czerwca. 
Roch 16 sierpnia 
Roger 15 września. 
Roland 9 sierpnia, 
Roman 3 kwietnia, 

— 28 lutego. 

— 9 sierpnia. 
Romana 23 lutego. 
Romuald 7 lutego. 
Rozalia 4 września. 
Rozamunda 2 kwietnia, 
Rozyna 13 marca. 

Róża 30 sierpnia 
Rudolf 17 kwietnia, 
Rufina 10 lipca. 
Rufin 14 czerwca. 
Rufus 28 listopada. 
Rupert 27 marca. 
Rustykus 24 września. 
Rut 16 lipca. 
Rwvthard 16 lipca, 
Ryszard 3 kwietnia. 
— król 7 lutego, 
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Sabas 12 kwietnia, 

— 5 grudnia. 
Sabina męcz 27 października, 
Sabina 25 sierpnia. 
Sabinian 30 stycznia, 
Sabinus 19 lutego. 
Salomie 24 października. 
Salomea 17 listopada. 
Salomon 8 lutego. 
Salwius 12 stycznia. 

= 10 września. 
Samson 27 lutego. 
Samuel 16 lutego. 

= 26 sierpnia, 
Sara 16 maja. 
Saturnius 29 listopada. 
Scholastyka 10 lutego. 
Sebald 19 sierpnia. 

— 19 września. 
Sebastyan 10 stycznia. 
Serafia 3 września. 
Serafin 12 październiką. 

— 5 grudnia. 
Serafina 9 września. 


EZ 


Serapion 30 października. 
|= 14 listopada. 
Serenus 23 lutego. 

— 28 lutego. 
Sergius 7 października. 
Serwacy 13 maja. 

Set 2 stycznia. 
Sewera 20 lipca. 
Sewerian 8 listopada. 
Seweryn O. 8 stycznia 

— bisk. 23 październ. 
Sewer m. 8 listopada, 
Sybilla 29 kwietnia, 
Sydonia 23 lipca. 
Sofoniasz 3 grudnia. 
Sofroniusz 11 marca. 
Sostenes 28 listopada. 
Soter 21 kwietnia. 
Spiridion 14 grudnia. 
Stanisław b. m, 8 maja. 

-5 Kostka 13 listop. 
Stefan kr. węg. 20 sierpnia. 
Sulpiciusz 20 kwietnia. 
Sylweryusz 20 czerwca. 
Sylas 20 czerwca, 
Sylwan 6 lutego. 

— 4 maja. 

Sylwer 20 czerwca. 
Sylwia 3 listopada. 
Sylwin 17 lutego. 
Sykstus 28 marca. 
Sylwester 31 grudnia, 
Symforoza 18 lipca. 
Syrus 9 grudnia. 
Szczepan znal. 3 sierpnia. 
Szczepan męcz. 26 grudnia. 
Szymon b. m. 17 lutego, 

— Apost. 23 październ., 


T. 


Tadeusz 28 października, 
Tekla 15 października. 

— 23 września. 
Telesfor 5 stycznia 
Teobald 29 stycznia. 

ce 1 lipca. 
Teodolinda 22 stycznia, 
Teodor 19 września. 

— 15 kwietnia. 

— 9 listopada. 
Teodora 28 kwietnia. 
Teodoryk 1 lipca. 
Teodata 29 września. 
'Teodozya 2 kwietnia. 
Teodozyusz 3 września. 
Teofila 28 grudnia. 
Teofil 3 listopada. 
Teresa 15 października, 
Tylbert 7 grudnia. 
Tyburcyusz 13 kwietnia. 
'Lymoteusz 24 stycznia. 

= 22 sierpnia. 
Tytus 4 stycznia. 

-- 18 września. 
Tobiasz 13 czerwca. 

— 13 września, 
Toleta 5 marca. 
"Tomasz 18 września, 

— Ap. 21 grudnia. 

— 29 grudnia. 

— Akw. 7 marca. 
Torpes 17 maja. 
Torkwatus 15 maja, 
Trankwilus 6 czerwca. 
Trojan 30 listopada. 
'Trodbert 26 kwietnia. 
Trofon 10 listopada. 
Trofonia 18 października, 
Turianus 13 czerwca. 
'Turynus 16 kwietnia. 
'Tyranion 21 lutego. 


U. 


Ubald 16 maja. 
Ubaldeska 28 maja. 


Udalrych 4 lipca. 
Ulryka 6 sierpnia. 
Urban 29 maja. 

— męcz. 5 września. 
Ursyn 29 grudnia 
Urszula 21 października, 


w. 


Walbert 2 maja. 
Walburga 25 lutego. 

— 1 maja. 
Wacław 28 września. 
Waldemar 6 maja. 
Walenty 14 lutego. 
Walentyna 25 lipca, 
Walerya 9 grudnia, 
Waleryan 14 kwietnia. 
Waleryusz 29 stycznia. 
Walter 29 listopada. 
Waltruda 9 kwietnia. 
Wawrzyniec 10 sierpnia. 

= 5 września. 
Wenanty 18 maja. 
Weneranda 14 listopada, 
Werona 1 września, 
Weronika 4 lutego, 
Wiktor 26 lutego. 

— męcz 30 wrześnią, 

— męcz, 8 maja. 

= p. 28 lipon, 
Wiktoria 23 grudnia. 
Wiktorian 23 marca. 
Wiktoryn 25 lutego. 

— 8 listopada, 

— 5 września, 
Wigilius 31 stycznia. 
Wilhelm 6 kwietnia 

— 31 marca, 

— 25 czerwcą, 
Wilhelmina 25 października, 
Wilibald 7 lipca. 
Wilibord 7 listopada. 
Winebald 6 kwietnia. 
Wincenty męcz. 22 stycznia, 

— Fer. 5 kwietnia. 

— 24 maja, 

— a Paula 19 czerwoną 
Wincencya 5 kwietnia. 
Wirgiliusz 27 listopada. 
Witalis m. 28 kwietnia. 

= 4 listopada. 
Wit 15 czerwca. 

Wismar 18 kwietnia. 
Władysław 27 czerwca, 
Włodzimierz 24 lipca. 
Wojciech 23 kwietnia. 
Woldemar 6 maja. 
Wolfgang 31 pażdziernika. 
Wolkmar 17 lipen, 
Wunibald 18 grudnia. 


X. 


Xantypa 23 września. 
Xenes 18 stycznia. 
Xenia 12 stycznia. 
Xenofont 27 stycznia, 


Y. 


Yzofa 16 marca. 


z. 


Zacharyasz 6 września. 
Zacheusz 23 sierpnia. 
Zebin 13 listopada. 
Zienajdes 5 czerwca. 
Zenon 22 grudnia. 
Zenobiusz 30 października, 
Zefiryn 26 sierpnia, 

Zofia 15 maja. 

— wdow. 30 września, 
Zotykus 21 lipca. 
Zuzanna 11 sierpnia, 
Zygmunt 2 maja. 

Zyta 28 kwietnia. 


R 
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Szpieg z Monastyru. 


Opowiadanie z wojny bałkańskiej. 


E 


iedy w jesieni roku 1912. państwa, 

należące do związku bałkań- 

skiego, to jest Bułgarya, Serbia, 

Czarnogóra i Grecya wypowie- 
działy Turcyi wojnę, nikt nie przypuszczał, 
że na tak słabych nogach stoi mocarstwo 
tureckie, szarpane wewnętrznemi walkami 
stronnictw. 

Gdy zwycięski pochód Bułgarów dało 
się powstrzymać nieledwie że u bram Kon- 
stantynopola, podążali również zwycięsko 
naprzód Grecy od południa, Serbowie i 
Czarnogórcy od północy i zachodu, wszę- 
dzie bijąc wysłanę naprędce naprzeciw 
nim oddziały wojsn tureckich. 

Także w północnej Macedonii pod d0- 
wództwem jenerała Zekki paszy pozosta- 
jąca armia turecka poniosła od Serbów 
pod Kumanowem stanowczą klęskę i zo- 
stała rozbitą na kilka oddziałów, z któ- 
rych jedne uciekły ku Kóprili-Saloniki, 
inne kn Monastyrowi. Serbowie podążali 
za nimi w pospiesznych marszach, obsa- 
dzili Kóprili i całą siłę zwrócili przeciw 
Monastyrowi. Większa część ich armii 
wdarła się przez Prilep, mniejszy oddział 
z Gostiwar przed Kiczewo. 

Przed tem miejscem jednakowoż i pod 
Kruszewem stawili nieprzyjacielowi opór 
Turcy, którzy tymczasem złączyli się czę- 
ściowo i otrzymali pomoc od mieszkają- 
cych licznie w tych miejscach Albańczy- 
ków. Lecz ich opór nie miał i teraz żad- 
nego powodzenia; po krótkiej walce cof- 
nęli się ku Monastyrowi, w ucieczce przed 
gwałtownym natarciem Serbów, chociaż 
Monastyrowi zagrażali Grecy, maszerujący 
równocześnie od południa przez Florinę. 

Na ten czas przypadają wydarzenia, o 
których chcemy opowiadać, 

* r 


x * 


Było to po bitwie pod Kruszewem. 
Turcy uciekli już w dzikim nieładzie ku 
południowi, tylko oddział złożony z kilku 
setek Albańczyków bronił się jeszcze. Oni 
jedni powstrzymywali przez chwilę pościg 


nieprzyjaciela, któremu nie oparłaby się 
ani przez godzinę dzięsięćkroć razy więk- 
sza siła i w ten sposób uratowali ucie- 
kających od zagłady. Potem jednak uznali 
sami bezowocność dalszego oporu i cof- 
neli się powoli w góry. Gdy ich napast- 
nicy doścignęli, odwracali się, dawali 
ognia i szli dalej, kryjąc się za każdą 
zasłonę, podczas gdy za nimi grzmiały ar- 
maty i gwizdały kule. 

Doszli teraz na szczyt góry. Niedaleko 
od nich rozciąga się na przeciwległym 
stoku górskim las, dający. dobre schro= 
nienie. Cel swej wytrwałości już też osiąg= . 
nęli. W sinej oddali widzą bowiem, jak 
toczy się uciekające wojsko, podobne do 
ciemnej chmury, pędzącej przez pola, pod - 
podmuchem wiatru. 

Wtem zabrzmiała na nowo salwa ka- 
rabinowa Serbów, którzy. nie encieli zosta- 
wić w spokoju dzielnej garstki, i ucieka- 
jący zniknęli szybko za chroniącemi ska- 
łami. Tylko jeden wojownik, młody czło- | 
wiek upadł ze słabym okrzykiem na skałę, 
Białe kamienie zaczerwieniły się od jego. 
krwi. Był to Albańczyk znaczniejszego 
pochodzenia, świadczył o tem bogaty strój, 
szlachetne, piękne rysy. Jeszcze raz chciał 
się podnieść, lecz nie mógł, upadł i broń 
wypuścił z omdlałej ręki, 

A oko jego widzi z. tamtej strony do- 
liny w oddali silny, duży dom w kształcie 
zamku. To jego ojczyzna, siedziba rodzona 
jego przodków, gdzie kochana żona myśli . 
pewnie o nim z trwogą i modli sie o jego 
ocalenie. A on musi tu powoli dogorywać, 
nikogo nie ma przy nim, aby jej zaniósł 
jego ostatnie pozdrowienie, ostatnie słowa 
miłości. 

-— O, Mileno! — wzdycha zraniony 
jeszcze raz, potem schyla głowę. Omdlenie 
pozbawiło go zmysłów. 

Po kilku minutach ukazały się na 
wierzchołku góry zziajane, rozgrzane wal- 
ką twarze Serbów, a na ich czele oficer, 
który choć zaledwie miał lat trzydzieści, 
piastował już godność majora. Dojrzał 
zranionego Albańczyka h spostrzegł na 


P. Kalendarz powieściowy, wyd. większe 1914. boj I. 3 


e 34 o 


jego palcu kosztowny pierścień z połysku- 
jącym rubinem. 

— Aj, aj! Co za piękne kosztowności 
posiada ten opryszek! 


mu z ust. — Wielka byłaby szkoda, gdy- 
by miały wpaść w ręce pierwszego lep- 
szego drapichrusta! — I silnem pociąg- 
nięciem zerwał major rannemu z palca 
pierścień. W tejże chwili otworzył Albań- 
czyk oczy. 

— Co? Ty jeszcze żyjesz? — zawołał 


— wyrwało się| 


przedniego wieczoru ostatnie spojrzenie 
znanego Albańczyka. Z krzykiem i klątwą 
wdarł się jeden oddział do środka, znęcał 
się nad mieszkańcami, niszczył ze swawoli 
piękne urządzenie i przetrząsał wszystko 
w poszukiwaniu za kosztownościami. 
Nagle stanęła banda rabusiów jak 
wryta, zamilkły ich dzikie krzyki, odeszła 
ich chęć niszczenia Cóż uczyniło tak wiel- 
kie wrażenie na tych dzikich żołdakach? 
Na progu izby stanęła bez ruchu, jak 


— I wy nazywacie się żołnierzami? — zawołała wreszcie z ogromnem oburzeniem, po serbsku. — Je- 
steście rabusiami, którzy plondrują spokojny dom! 


oficer i ciął go silnie szablą. Jeszcze jedno 
westchnienie i Albańczyk skończył. Nie 
troszcząc się o swą ofiarę, pobiegł major 
dalej, a rubin błyszczał na jego palcu przy 
zachodzącem słońcu, jak świeża kropla krwi. 

Na drugi dzień ruszyli Serbowie, którzy 
ze zemsty za udział Albańczyków w ostat- 
nich walkach strasznie mścili się na bez- 
bronnej ludności, «dalej ku południowi. 
Wtedy przyszli też przed silny, murami 
otoczony dom, na którym spoczywało po- 


posąg, majestatycznie piękna niewiasta, w 
kosztownym, albańskim stroju i patrzyła 
z wielką godnością na przybyszów. 

— I wy nazywacie się żołnierzami? — 
zawołała wreszcie z ogromnem oburzeniem, 
po serbsku. — Jesteście rabusiami, którzy 
plondrują spokojny dom. 

Na każdym innym pomściliby zdziczali 
wojownicy taki zarzut krwawo, ale god- 
ność i piękność tej kobiety oddziałała na 
nich mimowoli. Nagle ukazał się z poza 
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żołnierzy major, którego poznaliśmy pod- 


czas wczorajszej walki i który usłyszał | 


ostatnie słowa pani. Pełen zachwytu utoro- 
wał sobie do niej drogę przez szereg pad- 
władnych. 

— Co? Pani mówisz po serbsku i to 
tak doskonale! — zowołał, kłaniając się. 
— Więc może to pani mowa ojczysta? 

— Tak, jestem Serbką, — odpowie- 
działa z zimną miną; — lecz dzisiaj w 
obec okrucieństw serbskich żołnierzy 
wstydzę się tego. 


W tejsamej chwili wydarł się nagle 
z ust kobiety krzyk i jej przerażone spoj- 
rzenie utkwiło na palcu prawej ręki ma- 
jora, na którym błyszczał pierścień zra- 
bowany Albańczykowi. — Co to — to! 
|— wyjąknęła, cofając się z bladą Śmier- 
telnie twarzą. 

— (o się pani stało? — zapytał major 
|ze zdumieniem. — Ach — pierścień z ru- 
binem! — zaśmiał się, dojrzawszy kieru- 
nek jej sporzenia. — Wczoraj ściągnąłem 
go z palca zranionego Albańczyka. Przed- 


Hi 
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Odsłoniła welon i ukazała się jej piękna, lecz blada, pełna zgryzot twarz. 


Silnemi słowami wypędził major żoł- 
nierzy, potem z miną zachwyconą zbliżył 
się do damy i pocałował ją w rękę. — O 
co za szczęście, spotkać w tym niegościn- 
nym kraju rodaczkę! — zawołał, — Może 
pani liczyć każdej chwili na moją szcze- 
gólniejszą opiekę, tylko proszę o tę łaskę, 
bym mógł spędzić kilka dni pod jej da- 
chem ... Ale przedewszystkiem proszę po- 
zwolić, że. się przedstawię: Major Pero 
Jordakovic! 


tem dobiłem go. Lepiej, że ja go wziąłem, 
niż żeby poszedł ze zmarłym do grobu, — 
zakończył z zakłopotanym uśmiechem, bo 
zauważył w jej rysach wstręt. 

— Ależ na miłość boską, co pani jest? 
— zawołał, bo.zauważył, że dama nagle 
zachwiała się i zatoczyła w tył. — Czy 
panią ta sprawa tak wzrusza? 

I chciał ją podeprzeć, lecz ona prze- 
zwyciężyła już uczucie słabości i cofnęła 


się przed jego dotknięciem. 


ŚM 
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— Proszę mię puścić! — zawołała i 
cofnęła się do swego pokoju, podczas gdy 
major patrzył za nią ze zdziwioną miną. 
Nie przeczuwał, że w tej chwili stała się 
jego śmiertelnym wrogiem. Bo ta kobieta 
była żoną nieszczęśliwego Albańczyka, 
którego on wczoraj zamordował i zrabo- 
wał mu pierścień. 

Pani Milena Prenk Roda, tak bowiem 
nazywała się wdowa, upadła tymczasem 
w swoim pokoju z ciężkiem westchnieniem 
na ziemię. Kochała swego szlachetnego 
męża niewypowiedzianie, a teraz on nie 
Żył, zaś jego podły morderca mieszkał w 
"tym domu i gospodarował na prawach 
zwycięscy, 


W pierwszej chwili myśl ta wydała 


się jej wprost nieznośną. Ale pani Milena 
nie myślała długo oddawać się bezowocuej 
- boleści, bezsilnemu rozgoryczeniu. Nie, jej 
- gwałtowna, energiczna natura pożądała 
" zemsty i tę zaprzysięgła temu nędznikowi, 
co zabił bezbronnego rannego i obrabował. 

Różne awanturnicze plany roiły się jej 
po głowie, lecz przekonała się wkrótce, 
iż wszystkie były niewykonalne. Nie, mn- 
siała być cierpliwą, wyczekać nadarzonej 
sposobności i nie zdradzić się przed mor- 
dercą, w czyim domu przebywa. Godzina 
zemsty wybije z pewnością, a będzie 
- straszną. 

Z tem postanowieniem wróciła po pew- 
nym czasie do czekającego niecierpliwie 
oficera i zachowała się odtąd grzecznie, 
choć zimno wobec natarczywych hołdów, 
i omaro jej zaraz już w pierwszym 

niu 

Ponieważ oddział wojska serbskiego, 
który się wdarł od Kruszewa, musiał cze- 
kać na połączenie się z innemi oddziałami, 
idącemi przeciw Monastyrowi, więc major 
Jordakovic nżywał w gościnnym domu 
przez kilka dni pożądanego odpoczynku. 
Codziennie musiała pańi Milena znosić to- 
warzystwo niewypowiedzianie wstrętnego 
i natrętnego człowieka, pokażywać mu 
twarz uprzejmą, chociaż nieraz brała ją 
pokusa, aby się na niego rzucić i udusić 
gołemi rękami. Szczególnie miało to miej- 
sce jednego dnia, gdy wydała się druga 
zbrodnia majora, która panią Milenę rów- 
nie blizko obchodziła, jak zamordowanie 
jej męża. 

Milena miała brata, 


który podczas | 


krwawej nocy czerwcowej. w roku 1903., 
kiedy został zamordowanym król Aleksan- 
der Obrenowicz ze swą małżonką, miał 
dowództwo nad królewską strażą pałacową 
i w walce z wpadającymi spiskowcami po- 
niósł śmierć bohaterską. Jej rodzice, wierni 
zwolennicy dawnej dynastyi, uszli później 
do Austryi, gdzie Milena poznała i poko- 
chała swego późniejszego męża. 

Major Jordakovie chełpił się teraz, gdy 
raz była mowa o tych krwawych wyda- 
rzeniach, iż jako młody oficer brał czynny - 
udział w spisku, był jednym z pierwszych, 
którzy wpadli do konaku i zastrzelił z 
rewolweru oficera straży pałacowej, który 
mu zaszedł drogę. 

Urwał nagle, gdy dostrzegł zmianę, 
która zaszła przy tych słowach w obliczu 
damy i zapytał ze współczuciem, czy ją 
tak wzrusza to opowiadanie. Lecz pani 
Milena przyszła natychmiast do siebie, 
potrząsnęła Z zaprzeczeniem głową i ni- 
czem nie zdradziła, co się dzieje w jej 
sercu. Tylko czasem, gdy Jordakovic mó- 
wił do niej o swym dla niej zachwycie, 
o namiętnych uczuciach swego serca, 
szybki błysk strasznej nienawiści z jej oczu 
świadczył, że ciemne plany zemsty Zas 
przątały żywo jej umysł. . 

2. 

Działo się w dziesięć dni po bitwie 
pod Kruszewem, w oddaleniu kilka kilo- 
metrów ku południowi, od domu Mileny 
Prenk Roda, 

Oddział wojska tureckiego pod dowód- 
stwem jenerała Alibega Roswana znajdo- 
wał się w otoczonej skałami dolinie Czar- 
nej Rzeki, ze wszystkich stron otoczony ` 
przez nieprzyjaciół, w położeniu rozpacz= 
liwem. Wojsko to tworzyło pod Krusze- 
wem straż tylną, na drugi dzień stawiło 
Serbom znowu opór, lecz wówczas zaszedł 
mu nieprzyjaciel tyły. 

W cztery strony usiłował już jenerał 
przebić się, alè wszędzie pozajmowali Ser- 
bowie wzgórza i witali Turków niszczą- 
cym gradem kul. Gdy atakował po raz 
czwarty, omałoco sam nie padł na placu 
boju. Konia pod nim ustrzelono. 
podbiegł ku niema, vchwycił i odciągnął 
gwałtem z pod ognia nieprzyjacielskiego. 

Było około północy po tym wypadku, 
kiedy obudził czuwający oficer jenerała i 


Oficer , 
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oznajmił, że jakaś Albanka szlachetnego 
pochodzenia dostała się w niepojęty spo- 
sób do obozu i pragnie z nim mówić na- 
tychmiast. 

Alibeg Roswan powstał. Nie potrzebo- 
wał się ubierać, bo w ostatnich dniach 
spał zawsze w ubraniu. Na dany znak 
weszła Albanka. Miała czarny strój i za- 
słonę tegoż koloru. Odsłoniła welon i u- 
kazała się jej piękna, lecz blada, pełna 
zeryzot twarz. Jej piękność, szlachetna po- 
stawa, poważne spojrzenie ciemnych oczu, 
wywarły na Turka widoczne wrażenie. 

— Co mi przynosisz? 

— Ratunek! — brzmiała krótka, lecz 
stanowcza. odpowiedź. Jenerał rozśmiał 
się gorzko, — Ty, słaba kobieta? Patrz, 
pięć tysięcy moich żołnierzy nie potrafi 
tego zrobić, a ty byś zdołała? 

— Wiem o wszystkiem, co się z tobą 
stało. Ze wszystkich stron masz drogi 
przed sobą zamknięte. Gdybyś był wczo- 
raj utrzymał się ña wzgórzu przy moście 
na Czarnej Rzece, byłbyś zdołał wypędzić 
nieprzyjaciela z przełęczy. Nie udało ci 
się to. Przejście od południa tak jest ob- 
sadzone armatami, że tam utraciłbyś z po- 
łowę swoich ludzi a i tak nie przeszedł- 
byś. Gdybyś jednak mógł tam obejść ba- 
terye w tyle, to z drugiej strony byłaby 
droga zupełnie wolna. W rozpadlinach 
bowiem ' aż do jeziora Prezba niema ani 
jednego Serba. 

— Tam do licha! Skąd ty wiesz o tem 
wszystkiem kobieto? — zawołał Roswan- 
beg ze zdumieniem. 

—. Bo już od trzech dni obchodzę sta- 
nowiska Serbów. 

— Ty — Albanka? Nie mają cię w 
podejrzeniu? 

— Skądżeby znowu! Jestem Serbką i 
Żyję z oficerami serbskimi na przyjaciel- 
skiej stopie. 

Jenerał chwycił się za głowę. — I tobie 
mam zaufać! Mam przypuszczać, że zdra- 
dzisz twoich rodaków? 

— Czyż nie wiesz, że nienawiść ża- 
głisza nieraz nawet głos krwi. 

Jenerał kręcił w zamyśleniu głową. 

— Ty chciałabyś zatem na Serbach 
wywrzeć swą zemstę? — zapytał po 
chwili. — Mogę w to uwierzyć i nie u- 


U Twój ratunek może być pułapką, 


w której ja zginę. 


— Na cóż to przydałoby się, kiedy i 
tak siedzisz już w pułapce? 

Jenerał podjął głową i patrzył ponuro 
w ziemię. 

— Posłuchaj mnie! — zaczęła znowu 
kobieta. — Serbski major, nazwiskiem 
Jordakovic dobił mego męża Prenk Rodę, 
który po bitwie pod Kruszowem leżał 
ranny na ziemi i ukradł mu z palca pier- 
ścień, na* równi ze zwykłym rabusiem, 
W kilka godzin później wdarł się do mo- 


jego domu; ujrzałam na jego ręce pier- 


ścień i poznałam w najezdzcy mordercę ` 
mojego ukochanego małżonka. A jakby . 
nie dość było tej jednej zbrodni, dowie- 
działam się w kilka dni później, że właś- 
nie tenże Jordakowic należał do serbskich 
królobójców i podczas owej krwawej nocy - 
czerwcowej w roku 1903 zastrzelił mego ` 
jedynego brata, ówczesnego komendanta . 
straży pałacowej, w konaku, w Belgradzie. 
Pojmiesz zatem, że ja tego majora niena- 
widzę, jak tylko móże nienawidzieć ko: 
bieta oszukana w swem szczęściu i że go 
muszę zniszczyć, choćby przytem mieli - 
zginąć wszyscy Serbowie! 

Oczy Mileny eiskały przy tych sło= 
wach istne błyskawice, tak że wątpliwości 
jenerała zaczęły zwolna znikać, 

— Posłuchaj więc, Roswanbegu! — pra- 
wiła dalej, — Wzgórza tam na południu, 
przez które masz przedrzeć się, obsadził 
właśnie ów major Jordakovic podwójną 
kompanią, Na niego musisz przedewszyst- 
kiem uderzyć. Popadnie w hańbę i wstyd ` 
jako nieudolny i tchórzliwy oficer, jeśli 
uda ci się, zajść mu tyły .... 

Jenerał uśmiechnął się gorzko. — Przez 
powietrze, nieprawdaż? 

— Nie, przez ziemię! 

Milena wypowiedziała te słowa z taką 
powagą, że jenerał przestał się śmiać. 
".— Tak, pod ziemią! — mówiła dalej 
szybko. -— Znam przejście tajemne, jest - 
to opuszczona sztolnia górnicza, która z 
tamtej strony doliny prowadzi aż tutaj, 
Ja sama tamtędy wdarłam sig do twego 
Obozu. 

W. strasznem wzruszeniu uchwycił je- 
nerał ręce dzielnej niewiasty, I nikt nie 
zna tego przejścia oprócz ciebie? —:Wye 
szeptał pospiesznie. 

— Z pośród Serbów z pewnością nikt, 


|= brzmiała odpowiedź. 
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— A gdzie kończy się przejście ? 

— Z tamtej strony w gęstym lesie, 
zaledwie kilometr za: stanowiskiem od- 
działu majora Jordakovica. 

Jenerał biegał przez chwilę wzburzony 
po namiocie, tam i z powrotem. Wreszcie 
chwycił za szablę i przypasał ją. — Pro- 
wadź mnie. Chcę sam zobaczyć. 

Pani Milena zasłoniła twarz i wyszła 
z Roswanbegiem z namiotu. — Widzisz, 
jak bardzo ci ufam, — rzekł jenerał, gdy 


wnętrza góry. Grunt był nierówny i za- 
rzucony okruchami skalnymi, zresztą su= 
chy i nie przedstawiający niebezpieczeń= 
stwa w pochodzie. W kilka miejscach 
znajdowały się prostopadłe szyby przeż 
których otwory widać było błyszczenie 
gwiazd. Otwory te sprawiały, że powietrze 
było w całym chodniku czyste i świeże. 

Po godzinnej wędrówce odbywanej w 
milczeniu doszli oboje do końca tunelu, 
zastawionego niemal całkowicie potężnym 


> 


5 ) 
Major runął na ławę jak zmiażdżony, O, gdyby przynajmniej miał przy sobie broń, aby kulą skrócić 
swe męki. 3 


wychodzili. Dwóch oficerów orđynanso- 
wych przyświecało im pochodniami. 

Gdy doszli do wązkiej rozpadliny skal- 
nej, odesłał Roswanbeg oficerów do obozu, 
a sam ujął jedną pochodnię, Pani Milena 
wzięła do ręki drugą. Kilka kroków dalej 
zaczerniał przed nimi w gęstwinie leśnej 
ciemny otwór, do którego weszli w mil- 
czeniu. Objęło ich wązkie przejście, miej- 
scami rozszerzające się w jaskinie, które 
w zakrętach prowadziło coraz głębiej do 


głazem kamiennym, Z trudnością zdołali 
się przecisnąć na zewnątrz. Stali w ciem- 
nym lesie. W oddali słychać było głosy 
nawołujących się placówek serbskich. — 
Czy wierzysz mi teraz, Roswanbegu? — 
zapytała Milena, gasząc pochodnię. 

"Turek uścisnął jej rękę, Ze wzrusze- 
nia nie mógł mówić. 

— Pod ochroną ciemności możesz tą 
drogą przeprowadzić wygodnie kilka se- 
tek ludzi, Wystarczą, aby zaniepokoić 
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stanowisko batalionu, a reszta. przyjdzie 
ci z łatwością, — Kłaniającemu się jene- 
rałowi skinęła ręką i odeszła szybkim, 
pewnym krokiem. Nad ranem doszła do 
swego domu, gdzie odpoczywała przez 
parę godzin, — — 

Około południa dnia następnego przy- 
biegł major: Jordakovic blady i zmieniony 
przed dom Mileny. Rzucił żołnierzowi cugle 
konia i wpadł do wielkiej hali na pierw- 
szem piętrze, gdzie pani domu, piękna jak 


łamały się, przebiły, Zupełnie jakby przez 
czary. Oddział turecki napadł na mnie od 
tyłu, ludzie moi popadli w nieład, a potem 
przełamała główna siła moje linie... 
Z rozpaczą upadł Jordakovic na krzesło: 

Pani Milena musiała użyć całej siły 
woli, aby ukryć błysk tryumfu, który roz- 
jaśnił jej twarz na tę wiadomość, 

= zek: nie dostatecznie pan czu- 
wałeś? — rzekła za chwilę. 

— Ja? Mysz nie zdołałaby A a 


Uszedł zaledwie kilkaset kroków, gdy padł na ziemię bez jęku. 


dzień, siedziała przy śniadaniu. Na jego 
widok przybrała minę ździwioną. — Co 
pana sprowadza o tak niezwykłej go- 
dzinie? 

— Och... Ach! Jestem zgubiony! — 
jęczał Serb. — Wszystko dla mnie stra- 
cone! — Och, taka hańba! 

— Ale cóż się stało? — Serce Mileny 
biło gwałtownie. 

— Co się stało? Coś niesłychanego, 
wprost niepojętego! Te psy tureckie prze- 


cóż dopiero cały oddział, — zawołał major 
ze wzburzeniem. — To jest nie do po- 
jęcia. Musieli chyba jak krety poprostu 
ryć się pod ziemią. 

— Któż to może wiedzieć! — odpo- 
wiedziała pani domu znacząco. 

— Teraz cofa się nieprzyjacielski je- 
nerał bez znaczniejszych strat ku Mona- 
styrowi i może się połączyć z armią Zekki 
Paszy. A o to obwiniają mnie. Mój puł- 
kownik nazwał mnie wprost oficerem nie- 


YE 


zdolnym, niegodnym zaufania, onno: 
mitowałem się wobec całego pułku. Och, 


och! — I zaczął biegać jak wściekły po 
hali i bił cię w rozpaczy pięściami po 
głowie. 


— Nie trać pan tylko odwagi, — po- 
cieszała go wdowa dziwnie uśmiechając 
się. — Owszem powinien się pan starać 
jakimś wielkim, śmiałym czynnem zmyć 
tę plamę. W wojnie jest wiele sposobności 
do odznaczenia Się. ; 

Na zaproszenie gospodyni pokrzepił 
się nieco jedzeniem, przyczem jednak ciągle 
mówił o swem niepowodzeniu, a potem 
oddalił się. 

Milena patrzyła za nim wzr okiem pa- 
łającym nienawiścią. — Skarzysz się na 
to pierwsze nieszczęście, — szeptała, — 
Poczekaj tylko, to dopiero początek całego 
łańcucha niepowodzeń, które na ciebie 
spadną. A to będzie moje dzieło, dzieło 
mej zemsty, 
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Operacye Serbów przeciw Monastyrowi 
gdzie Zekki Pasza zgromadził 33.000 lu- 
dzi i około 50 armat, ciągnęły się ciągle. 
Na pięć kilometrów przed miastem scho- 
dziły się drogi prowadzące z Prilepu i 
Kiczewa i tu stało w kilka dni po opisa- 
nych wyżej wypadkach wojsko serbskie, 
dwakroć przewyższające siły tureckie. 

Gdy: przygotowywano atak na stano- 
wisko nieprzyjaciela, przybywała Milena 
‘Prenk Roda prawie codziennie, czy wóz- 
kiem, czy konno do obozu i zapoznała się 
"wkrótce z najwybitniejszemi osobistościami 
z naczelnego dowództwa armii. Wykształ- 
cona Serbka, która udawała ogromny za- 
chwyt dla wielkiej, potężnej Serbii, wzbu- 
dzała u wszystkich oficerów spodziw iza- 
pał i niejeden byłby chętnie zgodził się 
na rolę dozgonnego pocieszycięla żałob- 
nej wdowy. Lecz żadnemu nie było są- 

'dzonem to szczęście, gdyż na każdym 
kroku wyszczególniała jedynie majora 
Jordakovica i prawie ciągle przebywała 
w jego towarzystwie, 

Ponieważ Milena znała dokładnie całą 
okolicę, wzracano: się do niej po wyjaś- 
nienia, których udzielała jak najchętniej. 
A sąd jej był tak trafny, rady tak dobre 
na pozór, że sam naczelny wódz zdumie- 
wał się jej wiadomościami, i pewnego dnia 
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prosił ją, aby podjęła się obowiązków. 
szpiega na korzyść Serbów. Długo opie- 
rała się, lecz gdy pierwszy raz przekradła 
się do stanowisk tureckich, wywiązała się 
tak zręcznie z poleconego zadania, że wódz 
nie miał dość słów na podziękowanie. Od 
tego czasu widziano często panią Milenę, 
jak przebrana za handlarkę, za albańską 
wieśniaczkę lub za młodego chłopca prze- 
kradała. się do Monastyru i zawsze wra- 
cała z ważnemi wiadomościami. 

Złowrogie zdumienie panowało między 
Serbami, gdy widzieli, że ich najzręcz- 
niejsze plany bitew udaremnia przezorność 
i cznjność Turków. Ale żaden z nich nie- 
przypuszczał, że była tego przyczyną pani 
Milena. Jakże nawet mogli przypuszczać, 
ażeby dama, będąca tak gorącą patryotką, 
nienawidziła Serbów, właściwie dokładnie 
mówiąc, jednego z nich całem sercem i 
wszelkie jej przedsięwzięcia miały jeden 
cel, zniszczenie tego śmiertelnego wroga 
i to tak, aby zginął w hańbie i wstydzie! 

Przytem umiała pani Milena omamić 
majora coraz większą pozornie przyjaźnią 
i jaskrawymi dowodami przychylności, że 
stracił wszelkie zastanówienie i więcej 
zwracał uwagi na jej rady, na jej zado- 
wolenie, niż na rozkazy swych przełożo= 
nych. 

Ci przekonali się też wkrótce, że w 
oficerze dawniej tęgim -zaszłą niezwykła 
zmiana, że formalnie stał się niewolni- 
kiem pięknej kobiety i służbę zaniedbywał 
w sposób jaskrawy. Kilkakrotnie były jego . 
raporty niedokładne i błędne, nic dziw- 
nego, gdyż wdowa pomąciła je przez swe 
wiadomości ze stanowisk nieprzyjaciel- 
skich. Raz o mały włos nie dostał się do 
niewoli ze swym oddziałem, bo za jej radą 
puścił się za daleko, innym razem urato- 
wał się tylko z trudem od osaczenia. Gdy 
wreszcie raż został przez śmiały atak 
Turków z ważnej pozycyi spędzonym, ko- 
mendant zagroził mu publicznie sądem 
wojennym. 

Zrozpaczony uskarżał się wkrótce po- 
tem pani Milenie na swoje niepowodzenie. 

— Raz już panu radziłam, ażebyś przez 
wielki, niezwykły czyn starał się zmyć tę 
hańbę, — odpowiedziała, kryjąc e uśmie- 
chem swe zadowolenie. 

— Ale jak? — jęczał major. — Gdzież 
znajdę sposobność! A choćby nawet, to 


© 4l o 


mnie nie udaje się wszystko. — Ponuro 
patrzył w ziemię. 

— Poddam panu pewną msl, — za- 
częła kobieta po chwili wyczekującego 
spojrzenia. — Jenerał prosił mnie dzisiaj, 
ażebym zbadała położenie oszańcewań Mo- 
nastyru i podała liczbę armat, oraz ich 
rozmieszczenie. Zgodziłam się pod jednym 
warunkiem? 

— Pod jakim? 

— Powiedziałam mu, że ja jako ko- 
bieta nie wiele rozumiem się na takich 


rzeczach. Niechże mi więc towarzyszy ofi- 


cer, któryby w razie potrzeby mógł na 
-miejscu porobić zdjęcia rysunkowe, a przy- 
tem miałam na myśli — pana. 

— Mnie? — zapytał major, a na twa- 
rzy jego odbił się wyraz wielkiego nieza- 
dowolenia. 

— Co? Czyżby brakło panu odwagi? 


—- Na honor, pani, tak jest! Osiem| 


razy byłem już w ogniu, wiem, co to znaczy, 
patrzyć śmierci w oczy, ale do tego jed- 
nego, przyznaję jeszcze raz, brak mi od- 
wagi. 

— Ach, pojmuję, — odrzekła pani 
Milena szyderczo. — Tam wystarcza unie- 
sienie, gdy tu potrzeba trzeźwości. 


— Proszę muis źle nie zrozumieć. Jak 


każdy oficer jestem wybrednym w wyborze 


śmierci. Dla mnie, jako dla żołnierza jest. 
- śmierć w gradzie kul zaszezytną, ale na | 
placu, na szubienicy, nie, tam jest postać | 


śmierci okropna. 


pan, że inny oficer dotrzyma mi towarzy- 
stwa! — odpowiedziała Milena przeciągle. 

— Ach, już sama myśl, że ktoś inny 
przebywałby w pobliżu pani, jest mi nie- 
znośną! — zawołał Jordakovic namiętnie. 
Och, prawdziwe, stare dziecko! 
Czyż pan nie pojmujesz, jak wiele mi na 
tem zależy, abyś właśnie. pan dzielił ze 
mną biedę i niebezpieczeństwo? — zapy- 
tała pani Milena patrząc na niego bystro 
swemi dnżemi oczami. 

— Mileno, wiesz, że niczego nie po- 
trafię pani odmówić! — zawołał pełen na- 
miętności. — Tak, pójdę z panią, choćby 
to miało być moją zgubą. 

Z dziwnym wyrazem w twarzy cofnęła 
się o krok w tył. — Spodziewałam się 
tego po panu, Pero, — uśmiechnęła się. 


— Tylko nie tak gwałtownie mój przy: 


|jacielu! Najpierw trud, potem nagroda, 


I odbiegła szybko, aby ukryć szaloną 
radość z powodu udania się jej planu, za- 
pomocą którego chciała zadać ostatni, 
zgubny cios znienawidzonemu nieprzyja- 
cielowi. 

W pół godziny później znajdowała się 
wdowa z człowiekiem, który zabił jej męża 
i brata, na drodze do tureckich stanowisk. 
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Był już późny wieczór, ale na targu 
jw Monastyrze panował jeszcze ciągle 
zgiełk i ruch. Tureckie wojsko było w po- 
ruszeniu. 

W bocznym pokoiku małej gospody 
siedzieli przebrany major i pani Milena 
przy stole i rozmawiali ze sobą po cichu. 
 Jordakovic czynił ołówkiem notatki na 
małym kawałku papieru. Milena zwracała 
mu podczas pisania uwagę na różne rzeczy, 
które opuścił. , 

Nagle podniosła się, drżąc ze wzrusze- 
nia na całem ciele i popatrzyła w twarz 
majora wzrokiem strasznym, groźnym. — 
Coby też stało się, gdyby ci tam na polu 
dowiedzieli się, co pan tu robisz? 

Major położył szybko ołówek na stole. 
— Niech mnie pani nie przestrasza, Wi- 
dmo szubienicy maln;» się ciągle dzisiaj 
w mej duszy. 

— A gdybym tak nagle zawołała: Do 
mnie, żołnierze. Ten oto człowiek jest 


1 > Aa, „ szpiegiem! 
— A więc dobrze, w takim razie pozwoli | 


Jordakovic zerwał się gniewnie z ławy. 
— Mileno, posuwasz żart za daleko. 

— A gdybym nie na żart o tem my- 
ślała? 

Oficer przyskoczył i patrzył na mó- 
wiącą ze zdumieniem, Nietajona, straszna 
nienawiść biła z jej oblicza tak, że cofnął 
się przerażony. — Mileno, co to ma zna: 
czyć? 

Podeszła o jeden krok ku niemu, — : 


| Oto, patrz pan. Potem zrozumiesz, że mówię 


na seryo, straszliwie na seryo, — I ze: 
rwała medalion z szyi, otworzyła za jed- 
nem pociśnięciem i podsunęła mu pod 
cczy. Ujrzał obraz młodego, szlachetnego 
Albańczyka. — Oto ów człowiek, którego 
pan pod Kruszewem, choć był ranny i bez- 

bronny, dobiłeś jak rzeźnik i ściągnęłeś i 
pierścień z palca, jak zwykły rabuś. 


A 
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ten człowiek, — to był mój nieszczęśliwy 
małżonek, — Prenk Roda! 

Oficer zbladł jak ściana. Pod pełnem 
nienawiści spojrzeniem tej strasznej ko- 
biety formalnie ścierpł i nie wydał żad- 
nego głosu z ust. Ze wstrętem i obrzy- 
dzeniem patrzyła na niego Milena. — 
Lecz ta niegodziwość nie dopełnia jeszcze 
miary pańskich zbrodni. Chwaliłeś się pan 
wkrótce po owym dniu, gdyś się wdarł 
do mego domu ze swymi żołdakami jak 
rabuś, żeś brał udział w sprzysiężeniu 
oficerów, którzy 11. cerwca roku 1903 
wdarli się do konaku w Belgradzie i za- 
mordowali króla Aleksandra i jego mał- 
żonkę. Przechwalałeś się, żeś zastrzelił 
wówczas z rewolweru oficera straży 
pałacowej, nazwiskiem Mirko Kwasicz, 
który ci zastąpił drogę. Czy wiesz pan, 
kto był ten Mirko Kwasicz? To był — 
mój brat! 

— Boże, — jęknął Jordakovic, zasła- 
niając twarz rękami. 

-— Miałam wówczas lat ośmnaście, ale 
już wtedy przysięgłam krwawą zemstę 
nieznajomemu mordercy mego ukochanego 
brata. Potem przyszedłeś pan do mego 
domu, dowiedziałam się o twych zbrod- 
niach i od tej godziny wysiliłam wszyst- 
kie me myśli i uczynki, by zemstę wyko- 
nać. Ja to w wąwozie Czarnej Rzeki wy- 
ratowałam osaczońego Roswanbega, uka- 
zując mu tajemne, podziemne przejścia, 
przez które przeprowadził swe wojska na 
tyły pańskich żołnierzy. Ja spowodowa- 
łam wszystkie pańskie niepowodzenia. Tak, 
musisz pan umrzeć, ale nie chwalebną 
śmiercią na polu bitwy, lecz jak przystało 
zbrodniarzowi: haniebnie, zapomocą strycz- 
ka na szubienicy. A ten cel, chwała Bogu, 
już osiągnęłam! Wiesz, jaki los czeka 
szpiega! 

Major runął na ławę jak zmiażdżony. 
O, gdyby przynajmniej miał przy sobie 
broń, aby kulą skrócić swe męki. 


| Fraszki 
Zagwizdaj jeszcze raz. (W pociągu kolejo- 
wym). — Karolu! Karolu! Wiatr porwie ci kape- 


lusz, gdy będziesz tak wychylał się przez okno! — 
(Gdy Karol nie posłuchał, ojciec zrywa mu szybko 
kapelusz z głowy i chowa po za siebie), — Wi- 
dzisz, porwało ci kapelusz! — (Karol zaczyna o- 


Przez chwilę pasła pani Milena oczy: 
jego nędznym widokiem, potem podeszła 
do drzwi. Decz im bliżej do nich podcho- 
dziła, tem powolniejszymi stawały się jej 
kroki, a gdy ujęła ręką klamkę oglądnęła 
się mimowoli na swą ofiarę, która sie- 
działa bez ruchu, jakby uderzona pioru- 
nem, położywszy głowę na stole. Dziwne 
uczucie wstrząsnęło wówczas jej sercem. 
Czy może kobieca litość zwyciężyła nie- 
nawiść? A może pogarda wobec tego wi- 
doku nędzy pognębiła uczucie zemsty ? 


Któż to odgadnie! — Tylko jedno słowo. 
z mych ust, a zginiesz, — zaczęła po 
chwili niepewnym głosem. — Ale kiedy 


już tak dalece mam cię w swych rękach, 
nie chcę twej. śmierci. Idź, żyj dalej, jeśli 
cię nie udusi ciężar twych podłości! Od- 
daj mi tylko pierścień męża, a potem u- 
ciekaj! 


Jordakovic zniknął wkrótce w ciem- 
nościach nocy. A wdowa upadła na ko- 
lana, podniosła z płaczem oczy ku górze, 
jakby rozmawiała z tym, który spoglądał 
na nią z tamtego świata. — Czy jesteś 
kontent ze mnie, Iwanie? — szepnęła. I 
zdawało się jej, jakoby usłyszała głęboko 
na dnie serca łagodny głos: — Tak, Mi- 
leno, postąpiłaś jak należało. 


Kiedy Serbowie na drugi dzień ruszyli 
naprzód, nie natrafili na żaden opór. 
Główna siła- wojsk tureckich uszła bez- 
piecznie w nocy, a tylko kilka pułków 
poświęciło się, aby zasłonić odwrót swoich. 
Na czele maszerujących Serbów kroczył 
oficer, który wyprostowany, unikając wszel- 
kiej osłony nadstawiał swą pierś na nie. 
przyjacielskie strzały. Uszedł zaledwie 
kilkaset kroków, gdy padł na ziemię bez 
jęku. Po nim runęło niepowstrzymanie 
wojsko ku szańcom nieprzyjacielskim i 
wzięło je szturmem na bagnety. Oficerem 
był Pero Jordakovic, który w ten sposób. 
odpokutował za swe poprzednie zbrodnie. 


= 


= 7 


i zarty. 


uspokój się i uważaj gdy gwizdnę, kapelusz znowu 
powróci! — (Ojciee gwiżdże i szybko wkłada ka- 
pelusz na głowę syna. Strumień łez obsycha). —. 
Widzisz, masz go znowu! — ... Gdy ojciec i matka 
zagadali się między sobą wyrzuca Karol przez okno: 
wagonu kapelusz i woła do ojcą; — Ojcze, za 


kropnie płakać). Po chwili powiada ojciec: — No, l gwizduj jeszcze raz! 


o 43 © 


Współwinny. 


iezwykła jakaś powaga zapano- 

wała w. małem towarzystwie, 

które co tygodnia w gościnnym 

ogrodzie gospody i również tego 

wieczora się gromadziło a zwykła zabawa 

jakoś się dzisiaj nie kleiła. Sędzia wre- 

ście tamtejszy zwrócił się do milezącego 

iw myślach zatopionego prokuratora i 

odezwał się do niego przytłumionym gło- 
Sem: ż 

— Nie mogę jeszcze dotychczas pojąć, 
że z krawcem, W. tak daleko zajść mogło, 
przecież był przedtem taki pilny i praco- 
wity i porządny. 

— Przedtem, ale teraz! Podpalenie, — 
gdzie troje ludzi przypłaciło życiem, a to 
wszystko się stało wskutek włamania się 
celem kradzieży, wiedziałem naprzód, że 
wyrok śmierci na niego potwierdzonym 
będzie. 

— [jutro rano już ma być wykonany, 
ktoby się spodziewał, że człowiek ten tak 
skończy! — przemówił znów sędzia. 

Lecz nikt głosu nie zabrał, 

— To trudno — mówił po chwili pro- 
kurator, — sprawiedliwości musi się stać 
zadosyć. 

Takimi mniej więcej urywanymi wy- 
razami podtrzymywano rozmowę, ta jednak- 
że, co chwila się urywała, wreście towa- 
Tzystwo pożegnawszy się między sobą, 
rozeszło się, 

Nieszczęśliwy, o którym mówiono, był 
w tej miejscowości ogólnie znany. Pro- 
wadził przedtem warsztat krawiecki, a że 
się na robocie rozumiał, mial licznych a 
dobrych odbiorców. Naraz, może przed 
czterema laty, wszystko szło na opak, 
większa część odbiorców się odstręczyła, 
mówiono, że gorzej robi niż przedtem, 
rozniosło to się po mieście, i wkrótce W. 
został prawie zupełnie bez roboty, bez za- 
robku a naturalnie i bez chleba dla siebie, 
żony i siedmiorga dzieci. Z początku szu- 
kał jeszcze za robotą, ale to, co zarobił, 
nie wystarczało na utrzymanie tak licz- 
niej familii, Starał się wszystkiemi spo- 
sobami, aby się podźwignąć, lecz na żaden 

-sposób nie szło. Przed niespełna pięcioma 
miesiącami urządził włamanie się celem 
kradzieży do pewnego zabudowania wło- 


ściańskiego, przytem podpalił budynek, a. 
w ogniu zginął właściciel i dwie jego słu- 
żące. Nie dało się to ukryć, został uwię- 
ziony, podczas śledztwa przyznał się w zu- 
pełności do winy, wskutek tego trybunał 
skazał go na śmierć, a dziś nadeszło po- 
twierdzenie wyroku. 

Gdy skazanemu o tem doniesiono, że 
wyrok następnego dnia rano wykonanym 
będzie, prosił tylko o jedną łaskę, by go 
kapłan przygotował do wieczności, a sam 
czas ten wolny obrócił na przygotowanie 
się do św. Sakramentów. 

Właśnie wyszedł kapłan od niego, gdy 
drzwi do kaźni się otwarły i wszedł sę- 
dzia. Ten miał już nieraz sposobność od- 
wiedzać złoczyńczów na śmierć skazanych 
przed wykonaniem wyroku, lecz też i 
niejednokrotnie się przekonał o ich za- 
twardziałości w złem nawet i w obliczu 
zbliżającej się śmierci. Teraz było całkiem 
co innego. Nieposzłakowany obywatel, 
zbiegem rozmaitych okoliczności, upadł 
tak nizko. Sędzia był najmocniej przeko- 
nany, że W. zechce mu powody swego 
upadku wyjawić. I nie pomylił się. Po 
dłuższej rozmowie i przedstawieniach, i na 
skierowane wreście pytanie, jakim sposo- 
bem tak przedtem poważany i pracowity 
majster mógł stać się wreście zbrodnia- 
rzem, popatrzył W. na sędziego badawe 
czym okiem przez chwilę, a na powtó- 
rzone pytanie sędziego tak zaczął: 

Powiedziałeś pan prawdę, panie sędzio, 
byłem rzeczywiście dotąd porządnym oby- 
watelem i pilnym robotnikiem. Pytasz się 
pan teraz, jak mogłem tak nikczemnie 
zakończyć? Posłuchaj pan przeto jakim 
sposobem z uczciwego majstra stałem się 
złodziejem, podpalaczem i mordercą. 
Przypominasz pan sobie może,. że ja w 
tem mieście już długo dosyć mieszkałem, 
gdy pana tu przeniesiono. I pan mi do- 
starczał roboty i byłeś z niej zadowolony, 
a zwłaszcza, nieboszczka żona pańska, 
która mi wiele zamowień dawała. Żyłem 
szczęśliwy i zadowolony między swymi, 
kochany i poważany w mieście, interes 
mój szedł bardzo „dobrze. Pewnego razu 
przyszła do mnie młoda dama, powiem 
później, jak się nazywała, i zrobiła u mnie 


zamówienie. Niestety, nie mogłem go sam 
uskutecznić, i dałem to do zrobienia memu 
drugiemu pomocnikowi. Człowiek ten, któ- 
rego już nieraz wyłajałem, popsuł całą 
robotę, a gdy ją odstawiono, zupełnie się 
nie podobała. Zapewniałem tę panią, że 
w najkrótszem czasie zrobię to samo na 
nowo bez żadnych kosztów, nadaremnie, i 


| Właśnie wyszedł kapłan od niego, gdy drzwi do 
wszedł sędzia. 


straciłem jednę z.najlepszych: odbiorczyń. 
Więcej jeszcze. Pani ta odmawiała mi 
moich kundmanów, a nieszczęsna ta suk- 
nia była dowodem mej nibyto lichej ro- 
boty. Jeden po drugim z mych odbiorców 
mnie porzucał, inni zaś, którzy jeszcze 
dłaźni mi byli pieniądze, zapłacili, lecz 


więcej się nie pokazali. Przez zemstę owej 
damy okrzyczano mnie w mieście jako 
złego robotnika, a bardzo wielu temu uwie- 
rzyło. 

Taki niespodziewany zwrot: w mych 
interesach sprawił to, żem zaczął upadać 
na duchu, lecz żona moja była więcej sta- 
nowczą. Wiedzieliśmy oboje dokładnie, 
gdzie mamy szukać 
5 źródła tego nieszczę- 

. ścia. Żona moja udała 
się przeto do tej pani, 
która dla jednej źle 
zrobionej sukni, przy- 
czyną była nędzy całej 
familii. Prośby i przed- 
stawienia mej żony 
były nie tylko daremne, 
ale pośród wymyślań 
i obelg drzwi jej poka- 
zano. ` 

Odtąd nieszczęście 
przygniotło nas całym 

ciężarem. Miałem 
wprawdzie kilku kund- 
manów, lecz takich, 
którzy licho- płacili. 
Wkrótce przyszło do 
tego, że mnie i rodzi- 
nie .nie wystarczało na 
najniezbędniejsze - po- 
trzeby. Nie pozostawało 
mi nic innego jak roz- 
glądnąć się za robotą. 
Było to dla mnie nad- 
zwyczaj przykrem, bo 
już przez lat trzyna- 
ście pracowałem jako 

samoistny majster. 


Wkrótce, otrzymałem 
robotę w jednym z tu- 
tejszych większych 


składów ubrania. Ale 
i tu prześladowało mnie 
to: samo nieszczęście, 
gdyż ledwie że siedem 
miesięcy tam pracowa- 
łem, gdy mi właś icżal sklepu oświadczył, 
że jakkolwiek mu bardzo przykro, dłużej 
mnie jednak u siebie trzymać nie może, 
jeżeli nie ma stracić połowy klientów, Te- 
raz zobaczyłem się bez roboty, bez chleba 
dla żony i dzieci. Tego samego roku je- 
szcze, zachorowała mi: żona -i po krótkiej 


kaźni się otwarły i 


gt 


_ górze w domu, gdzie sam zasypia. 
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chorobie umarła. Dobry Bóg zabrał ją do 
siebie, bo czegoż by musiała się doczekać, 
gdyby dłużej była pożyła! Teraz miałem 
się sam starać o utrzymanie moich sied- 
miorga dzieci, ale jak? Do czego się tylko 
zabrałem, to się nie wiodło. Nie miałem 
ani feniga w domu, a potrzebowałem dzien- 
nie przynajmniej trzy talary. Pożyczyć, 
byłby mi nikt nie pożyczył, pozostawały 
mi tylko dwie drogi do wyboru, albo we- 
zwać pomocy litościwych ludzi, lub kraść. 
Kraść? panie sędzio, mnie, który czter- 
dzieści trzy lata uczciwie i nienagannie 
przeżyłem? Nigdy! lepiej żebrać, choć ta 
bardzo przykro, ale przecież nie tak upo- 
karzające jak kradzież, Tylko nie w mie- 
ście, przenigdy, tam z daleka za miastem 
chciałem się przed dobrymi lvdźmi na moje 
nieszczęście poskarzyć. Pierwszy przy- 
jechał koło mnie na koniu pewien za- 
możny i bogaty obywatel, ja znałem go 
bardzo dobrze, a i on mnie znać musiał. 
Z bojaźnią i z trwogą przystąpiłem do 
niego i w krótkich słowach opowiedziałem 
mu, co mi dolega, lecz co usłyszałem? Wy- 
rzuty i obelgi a naturalnie i odmowa. — 
Łaskawy i zacny panie, — prosiłem — 
miej litość nademną, przynajmniej dla mi- 
łości tych. drobnych a głodnych dzieci. — 
Pogardliwe spojrzenie było na to całą jego 
odpowiedzią, a dawszy koniowi ostrogi, od- 
jechał. ; ; 

Stanąłem osłupiały, nie wiedziałem co 


-począć. Czyż miałem jeszcze raz żebrać i 


jeszcze raz otrzymać odmowę? Przenigdy! 
Wtedy przyszła mi nowa myśl do głowy. 
Wiedziałem dobrze, gdzie bogaty wieśniak 
Bertold przechowuje pieniądze, to jest na 
Tam, 
pomyślałem, pójdę, niechcę go obrabować, 
ja chcę sobie wziąść tylko trzy talary, 
których koniecznie potrzebowałem. Jak po- 
myślałem, tak i zrobiłem. Gdy się ściem- 
niło, udałem się w drogę, lecz podczas tego 
ciągle mi się zdawało, że ktoś jest obok 
mnie, który mnie od tego powstrzymuje. 
Niepostrzeżony wsunąłem się do izby, gdzie 
były schowane pieniądze. Lecz widocznie 
nie miałem wprawy w podobnych sprawach. 
Ledwie tylko zaświeciłem latarnię, gdy 
dały się słyszeć kobiece głosy: — Na po- 
moc! Złodzieje! — W domu powstaje hałas 
i zgiełk, słyszę-jak wszystko biegnie na 
górę, nie było przeto innego sposobu jak 


ratować się ucieczką. Wyskoczyłem przez 
okno, odrzuciwszy przedtem latarnię, sam 
nie wiem gdzie. Udało mi się wprawdzie 
uciec, lecz gdym już był niedaleko od miasta 
i oglądnąłem się zobaczyłem, że budynek 
stoi w płomieniach. Resztę wiesz pan, panie 
sędzio. Chciałem wziąść tylko trzy talary: 
i troje ludzi padło ofiarą i to troje ludzi: 
zupełnie niewinnych, a jutro zginie jeszcze 
jeden, lecz winny sprawca tej zbrodni. 

— Pan spoglądasz na mnie, panie sędzio, 
— począł mówić skazany po małej panuzie, 
— i chciałbyś może wiedzieć, kto była ta 
pani, przez której zemstę przyszedłem do 
nędzy i kto to był tym możnym panem, 
który wtedy tak szorstko i nielitościwie 
obszedł się ze mną? Wiec powiem — tą pa- 
nią była własna córka pańska, która obec- 
nie jest zamężną za doktorem C. w K, tym 
zaś panem na koniu, byłeś pan sam, panie 
sędzio! Gdybyś pan był dnia tego nademną 
się zlitował, nigdyby było nie przyszło ‘do 
tego, co się stało, pan bowiem byłeś wtedy 
tym, którego pierwszy raz prosiłem o jał- 
mużnę.Sędziastał terazosłupiałyizdnmiony. 
Skazany ujął za rękę sędziego i mówił: 

— Panie sędzio, ja panu przebaczyłem, 
przebaczyłem i pańskiej córce, tak jak prze- 
baczam wszystkim, który mi cokolwiek złego 
wyrządzili, pragnąc gorąco, by iP. Bóg mnie 
moje winy przebaczyć raczył. Moje dzieci, 
jak mi to ksiądz proboszcz wspominał są za- 
opatrzone, kilka poczciwych familii zajęło 
się niemi i rozebrały je do siebie na wycho- 
wanie. $mierć moja dała im utrzymanie! 
Straszne zrządzenie! Ojciec musi pozbawio- 
ny czci zginąć pod toporem kata, by dzieci 
znaleść mogły przytułek i pożywienie. 

Tu łzy stłumiały głos opowiadającego. 


Sędzia głęboko wzruszony opuścił izbę ska- 


zańca. Dnia następnego wykonano wyrok 
śmierci, umarł ze skruchą pojednawszy się 
z Bogiem. j 
W kilka tygodni później, sędzia zrezy= 
gnował ze swego urzędu, postarawszy się 
przedtem ku wielkiemu zdziwieniu miesz- 
kańców o zabezpieczenie iutrzymanie dzieci 
skazanego. Dłuższy czas nie słyszano nic o 
byłym sędziu, aż po wiełu latach dopiero ro- 
zeszła się pogłoska, która rzeczywiście się 


-sprawdziła,że były sędzia wstąpił do zakonu 


Trapistów i tam przebywa, by odpokutować 
za to, że nie przeczuwając nawet, był nie- 
jako współwinnym popełnionej zbrodni. 
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Jak zmuszają w Ameryce dłażników do płacenia długów. 


teśli kto w różnych miastach większych 
J Stanów Zjednoczonych ma złośliwego 

dłużnika, oddaje swą sprawę do załat- 
wienia wyłącznie ku temu celowi służącej 
„Agenturze ściągania długów“. Posiada ona 
cały zastęp dobrze wyuczonych urzędników 
i ma dla nich mundur, który ich wyróżnia 
od wszystkich innych śmiertelników: nie- 
zwykłe długie, obcisłe surduty barwy ja- 
skrawo zielonej i jeszcze jaśniejsze zielone 
czapki z niezwykle długiem daszkiem. 
Każdy, kto ujrzy ten mundur, wie odrazu 
doskonale, że kryje on egzekutora długów, 
i że człowiek, do którego się zgłosi jest u- 
partym dłużnikiem. Obawiają się więc 
wszyscy wizyty zielonego surduta co naj- 
mniej, jak ognia. 

A teraz metoda, z jaką ciurzędnicy pra- 
cują, gdy po pierwszem przedstawieniu ra- 
chunku nie otrzymają zapłaty. 

Odtąd ścigają dłażnika we trzech, którzy 
się kolejno zmieniają, Pierwszy, gdy mu po- 
wiedzą, że dłużnika nie ma w domu, staje u 
drzwi domu i czeka. Szukany albo wróci do 


domu, lub wyjdzie z domu. Później: czy 
wcześniej musi się ukazać. Gdy wróci do 
domu, podają mu rachunek, który przeważ- 
nie bywa natychmiast zapłaconym, by wo- 
bec sąsiedztwa nie narażać się na wstyd, 
że zielony mundurowiec będzie stał na straży 
pod domem. Jeśliby bowiem dłużnik nie za- 
płacił, będzie zielony strażnik numer 1. stał 
tak długo, dopóki go nie zluzuje strażnik 
numer 2., a tego znowu po kilku godzinach 
strażnik numer 3. Kiedy zaś dłużnik wyj- 
dzie z domu, idzie za nim niemiły strażnik 
krok w krok, czy dłużnik udaje się do kan- 
celaryi, czy za interesami. Nie mówi do 
niego nic; posuwa się za nim milcząco, jak 
cień. Gdy wskoczy do tramwaju cień wska- 
kuje za nim. Kiedy. weźmie doróżkę, zielony 
ściga go również w dórożce. Jeśli szuka 
schronienia w restauracyi, zielony umie- 
szcza się przy stoliku sąsiednim. W kościełe, 
w teatrze siedzi lub stoi ten prześladowca 
tuź przy dłużniku, albo za nim, a całe oto- 
czenie widząc to, myśli sobie: „Acha, to 
egzekutor długów przy nim!* 


Wdowa po dwudziestu dwóch mężach i jej alena wdowiec po 
dwudziestu jeden żonach. 


pewnem mieście północnej Ameryki 
GI zmarła przed niedawnym czasem para 
małżeńska, która zrobiła „interesu- 

jący rekord*, jak się to Amerykanie wyra- 
żają, gdy ktoś na jakiemś polu dokaże rze- 
czy niezwykłej. Mąż mianowicie — nazywał 
się Joung Bill — przeżył w swem życiu peł- 
nem przygód dwadzieścia żon. Co to znaczy, 
zrozumie każdy, kto mając tylko jedną 
żonę, narzeka na'jarzmo małżeńskie. On jed- 
nak miał po Śmierci dwudziestej żony praw- 
dziwie amerykańską odwagę, by .starać się 
o żonę dwudziestą pierwszą i wybrał tym 
razem — prawdopodobnie mając już dość 
popłaconych kosztów pogrzebowych — ko- 
bietę, która okazała się niemal wytrzymal- 
szą od niego. Opłakiwała ona bowiem śmierć 
już dwudziestu dwóch mężów. Jak musiała 
być sprytną, by tyle razy dostać się pod 
czepek,zrozumie każda starsza panna,czeka- 
jąca dotąd napróżno na jednego tylko męża! 
Równy z równym chętnie się brata, więc 

i tych >" osobliwych: ludzi pobrało się; 


dla niego była ona dwudziestą pierwszą 
żoną, on dla niej dwudziestym trzecim mę- 
żem, musiały być zatem rozczulające mio- 
dowe miesiące. 

Naturalnie był cały świat ciekawy, kto 
też z dwojga wytrwałych małżonków pier- 
wej umrze, bo środka na śmierć nawet 
Amerykanie dotąd nie wynaleźli. 

I to mąż — udowodnił i tym razem, że 
należy do silniejszego „rodzajn ludzkiego: 
Żona najpierw umarła i biedak musiał zno- 
wu płacić koszta pogrzebowe. — Teraz ba- 
sta! — powiedział sobie. — To zanadto 
kosztowna rzecz! — i więcej się już nie o- 
żenił. Nie opłaciłoby mu się zresztą, bo 
wkrótce podążył za swą dwudziestą pierw- 
szą małżonką, — Pogrzeb jego był wspa- 
niały, jak na to zasłużył taki bofiater. Zda- 
leka i zbliska zbiegli się ludzie, uwieńczyli 
trumnę wawrzynem i oddali ostatnią po- 
sługę. — Gdyż to nie-powtórzy się już 
nigdy! — mówiło wiele osób, szukajdcyc 
meskiej podpery: 
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Fraszki i żarty. 


Okrutny. |życie rozpocząłem boso! — Krawiec: —. Ja 


także! Ja także! A może pan myślisz, że przyszed- 
ANN 
ANN | 
MI 
PWM, M, 
M, A 
M 


łem na świat jnż w butach? 


Ten ma wiele! 


FA A Ś Stangret: — uzy mam zaprządz dwa, czy 

č Ą 5 cztery konie? 
Ona: — Czy pan sobie przypominasz, że prz : 
x CZy pa WPP tznpo ninaa przed Pan Rosenduft: — Naturalnie cztery! Dzi- 


30 laty prosiłeś o moją rękę i dostałeś kosza? 
On: — O tak! To najpiękniejsze wspomnienie 
z czasów mej młodości! 


siaj mam zabrać ze sobą portmonetkę. 


Przy zabawie. 


Nieszczęśliwa wymówka. 


Bogata, leez skąpa pani Dumnieka otrzymała 
zaproszenie na festyn dobroczynny na korzyść po- 
gorzeleów; nie na rękę jej to zaproszenie, więc 
szuka powodu, jakby się wymówić. — Bardzo się 
cieszę, — rzecze obłudnie. — A kiedyż ma odbyć 
się ten festyn ? 3 


— Od dzisiaj za trzy niedziele, łaskawa Pani. Matka (wehodząc): — Na Boga, dzieci, co 
— Ach — zawołała z tonem żalu. — Niestety, | WY też tu wyprawiacie? Okropność! Ale to moje 
nie mogę przyjść, gdyż właśnie mam pogrzeb! nowe boa futrzane! 
$ NBA Be Ozteroletni Jaś: — Ach mamo, my ba- 


} wimy się we fryzyera; Marynia jest profesorem o 


, On także! Masarz, z dumą: — Co mam, to | dlugich włosach, ja fryżycrem, a Marynia kazała 
jest pięć domów i sklep, dorobiłem się sam, mą | sobie włosy obciąć na krótko. 
pracą i głową; pochodzę z biednych rodziców, a| ~> DASZ ZE 
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Dokładna waga kupiecka. Wracając z kąpiel 
odwiedziła pani Pludrowska swego zięcia, zamoż- 
nego rzeźnika. Pewngo razu tak się przed nim żali: 
— To prawdziwy krzyż pański! Wracam właśnie 
z kąpiel, gdzie odbyłam kuracyę odtłuszezającą, a 
obecnie ważę znowu 80 kilo! 

Zięć przyjrzał się jej uważnie i pyta: — A 
gdzie też pani teściowa kazała się ważyć? 

— Naturalnie na waszej wadze, w sklepie. 

— No, to proszę pocieszyć się. Bo naprawdę, 
to jest tylko 65 kilo! 3 


Nieporozumienie. 


Pan profesór, zapalony badacz przyrody, do 
gospodyni na letniem mieszkaniu! — Czy jest tu 
u was, w okolicy bogata flora? — Chciał miano- 
wicie dowiedzieć się, czy rośnie tu dużo kwiatów i 
roślin. ć 

Gospodyni: — I owszem, jest tu córka pana 
rządey .. Ale czy pan naprawdę chcę się na sta- 
rość żenić? 


Łagodne przypomnienie. Siostrzeniee, 
wesoły student do bardzo starego i bogatego wuja: 
Kochany wujaszku, uezyniłem cię uniwersalnym 
spadkobierea w swym testamencie. 

Wuj: — Ty mnie, swoim spadkobiercą? Co 
to ma znaczyć? Przecież nie umrzesz pierwiej, niż 
ja! W każdym razie dziękuję ci za dobre chęci! 

Siostrzeniec: -— Dziękuję pięknie, drogi wu- 
jaszku! Ale nieprawdaż, że i ty- odwzajemnisz się 
w sposób wydatny. 


Czuła strona. Przyjaciełka, na wizycie u 
młodej mężatki: — Kiedyż właściwie poznałaś swego 
małżonka? Czy długo przed ślubem ? 

Mężatka: — Właściwie dopiero po ślubie? 

Przyjaciółka: — Jakto! 

Mężatka: — Gdy pierwszy przyszłam go prosić 
o pieniądze, wtedy dopiero poznałam go naprawdę. 


Także nie lepiej . e» 


MARŻA 


4 ROA 


Mąż: — Kochana Wando, daj pokój farbowa. 
niu włosów; przecież wiesz, że cenię naturę nade- 
wszystko 

Zona wskazując na liście jesienne w ogro- 
dzie: — No, a twoja kochana natura, ezy też sią 


nie ubarwia ? 


Ciężka sprawa. 


"fill 
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Porucznik; — Głupie cielę! Przecież ci mó- 
wiłem, żebyś mnie obudził dzisiaj o godzinie siód 
mej rano! 


Służący: — Proszę pokornie, panie porucz- 


niku, o tej godzinie nie było pana jeszcze weale 
w domu! u 
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Ochotnik 


z Czorlu. 


Opowiadanie z wojny bałkańskiej. 


perie T wojenne A po 

Z Bułgaryi, że państwa bałkańskie 
utworzyły związek dla wojny z Turcją, 
a ta zbiera wojska nad granicą i że każ- 
dego dnia należy spodziewać się wybuchu 
wojny. 

Wiadomości znajdywały potwierdzenie 
w fakcie, że prawie codziennie powoły-|n 
wano rezerwistów do wojska. Także ofi- 
cer rezerwowy konnicy, pan Bazyli An- 
drejew, właściciel pięknych dóbr w naj- 
żyźniejszej okolicy Bułgaryi otrzymał roz- 
kaz, ażeby się w ciągu 48 godzin zgłosił 
do czynnej słażby wojskowej. Pan Andre- 
jew przebywał właśnie we wsi rodzinnej 
Andre;owo, niedaleko Żofii, gdy mu dore- 
czono kartę powołującą. — Tam do licha! 
— zawołał w pierwszem zadziwienin. — 

P, 


Zupełnie mi teraz 
nie na rękę ten 
cały kram. 

Pan Andrejew 
był kawalerem, 
który żył chetnie 
bez trosk. Nie ma- 
jac żony, ani bliz- 
kich krewnych — 
rodzice dawno już 
umarli, a rodzeń- 
stwa nie miał ni- 
gdy — używał ży- 
cia i swych bó- 
gactw z nięogra- 
niczoną syębodą. 
Oficerem * został, 
ponieważ był zdat- 
nym do wojska, a 
środki ojca na to 
pozwalały, — Był 
zresztą dzielnym 
żołnierzem, ale 
kiedy wraz z mun- 
durem mógł zrzu- 
cić przymus życia 


wojskowego, o 
wiele więcej mu 


się to podobało. 
Tymczasem było mu to wszystko nie 
szczególnie na rękę; właśnie w tych 
dniach miał pojechać do Bikaresztu, aby 
z miłości ku pięknej i bogatej córce pew- 


nego kupca poświęcić swą wolność kawa- . 


lerską i zaręczyć się; wszystko było już 
przygotowane, aż tu nagle przyszło to 
przeklęte powołanie i pokrzyżowało mu 
wszystkie plany. I tak już odbył ubiegłe- 
go roku ćwiczenia! Teraz miał znowu iść 
na kilka tygodni i to jeszcze do innego 
pułku, dokąd go niedawno przydzielono, 
gdzie nikogo nie znał i dlatego miał od- 
łożyć zaręczyny i ślub. 

Prawdziwie głupia rzecz, ta zabawka 
wojskowa. W  wielkiem niezadowoleniu 
chodził tam i nazad po pokoju i dawał 
ulgę wzburzeniu, prowadząc sam ze sobą 
głośną rozmowę. Mało brakowało, a byłby 
potargał z gniewu kartę powołującą. — 
Wreszcie dopiero teraz dostrzegł młodego, 


Kalendarz Powieściowy, wyd. większe 1914. EBTI, 
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okazałego mężczyznę, który stał przy 
drzwiach w skromnej postawie i kłaniał 
się uniżenie. Ale usposobienie pana An- 
drejewa było tego rodzaju, iż mimowoli 
zawołał nieco szorstko: „Czego pan chcesz, 
panie Bindrow ?* 

Dyomed Bindrow był jednym z jego 
licznych urzędników dworskich. Andrejew 
poznał go w pułku w Sofii, gdzie Bindrow 
służył równocześnie jako podoficer. Kiedy 
z powodu choroby wydalono Bindrowa 
zupełnie z wojska, przyszedł z prośbą do 
pana Ańdrejewa, aby mu dał u siebie ja- 
kie miejsce. Przez pilność, skrzętność i 


wierne- wypełnianie obowiązków zyskał 


Bindrow wkrótce zaufanie u swego pana 
w takim stopniu, w jakim nikt inny go 
nie miał. Gdyby nie znaczna różnica w 
stanowisku społecznem, kto wie nawet, 
czy obydwaj nie zostaliby przyjaciółmi. 
Przyszłoby było tem łatwiej do tego, że 
Bindrow, biedny człowiek, którego rodzi- 
na ledwie mogła wyżywić się z małego 
mająteczku, porządnie obdłużonego, często 
"otrzymywał z rąk swego pana dobrodziej- 
stwa, umożliwiające mu wspomożenie nie- 
raz skuteczne podupadłych rodziców. Te- 
raz odpowiedział: — Proszę wybaczyć 
panie, jeśli mimowoli przeszkadzam ; lecz 
pukaąłem dwa razy — —, — Ech, co tam, 
„niech sobie cały świat słyszy, że mam już 
dość tej wiecznej zabawy w żołnierzy! 


Za to pan lepiej wyszedłeś odemnie. —! 


Zdrów jak ryba w wodzie i nie dostałeś 
żadnego powołania do wojska. Nie czynię 
zresztą z tego wymówek. No, ale zapewne 
masz pan jakiś interes, proszę mówić! 

Bindrow stał w widocznem zakłopo- 
taniu. Interes musiał być naprawdę jakiś 
osobliwy. == Panie — wyjąkał — ja — 
pan już nieraz okazał mi niezwykłą do- 
broć, że odważam się znowu wystąpić z 
prośbą. 

— Tylko dalej, śmiało, Bindrowie, — 
zachęcał Andrejew, już tonem dobrotliwe- 
go pana. — Czy. potrzeba panu pienię- 
dzy ? | 

— Panie, ułatwiasz mi istotnie zada- 
nie! A z góry chcę zaznaczyć, że moja 
pensya ma pozostać jako Sow tak dłu- 
go, aż — —. 

—- Ech, poco tyle ceremonii: Znam 
pana doskonale jako wielkiego oszczędni- 

N 


sia i jako dobrego syna. Prawdopodobnie 
potrzeba panu dla rodziców ? 
— Tak — dom zostanie im sprzeda- 


| nym, jeśli nie będą mogli zapłacić — mó- 


wił tonem urywanym z wielkiego wzru- 
szenia i łzy stanęły mu w oczach. Na stół 
położył list: — Oto dowód, panie... 

-— Daj pokój temu, kochany. Bindro- 
wie. Jeśli tylko mogę dopomódz, uczynię 
to chętnie. 

— Gdybym ja nie mógł spłacić, obie- 
cują moi rodzice i rodzeństwo, że sami 
będą starali się dług wedle sił odrobić. 

— Dobrze, dobrze. Ileż to tam tego 
jest ? 

— 500 lew, 
prosić! 

Nie mówiąc ani słowa podszedł pan 
Andrejew do kasy i dał swemu urzędni- 
kowi pieniądze: — Proszę! A teraz gło- 
wa do góry, Bindrowie! — Jako zamoż- 
ny pan nie wiele martwił się 0 tę sumę 
pieniędzy, nieraz już bowiem więcej prze- 
grał w karty; pomyślał sobie, że. gdyby 
mu nawet tych pieniędzy nigdy nie odda- 
no, to i tak zostały dobrze użyte. 

Zaś Bindrow popadł w formalny za- 
chwyt. Chwycił gwałtownie rękę swego 
pana i chciał ją z wdzięczności ucałować, 
na co tenże naturalnie nie pozwolił, Bin- 
drow pozostał na miejscu, jakby miał jesz- 
cze dalszą prośbę i zaczął mówić ku zdu- 
mieniu swego pana: — Jedna przysługa 
jest wartą drugiej, panie. Wiem, jak cięż- 
ko pana dotknęło wśród obecnych warun: 
ków powołanie do wojska; czy, krótko 
mówiąc, nie mógłbym ja za ;pana iść? 

Pan Andrejew cofnął się w zdumieniu 
o krok, a Bindrow mówił dalej: — To 
znaczy, żeby nikt o tem nie dowiedział 
się. Jesteśmy zewnętrznie dość do siebie 
podobni, a że pan został przeniesionym 
do zupełnie obcego pułku, to sądzę, spra- 
wa nie przedstawiałaby żadnych trudności. 

Pan! Andrejew był tak zaskoczony, że 
musiał usiąść na krześle: — (Czy pan 
myślisz o tem na seryo!? — Ale nie, ta- 
kiej ofiary nie mogę przyjąć pod żadnym 
warunkiem, chociaż szanuję pańską dobrą 
wolę. Proszę tylko pomyśleć, gdyby do . 
wojny przyszło ? 

— KM, w to nie wierzę zupełnie. Tur- 
cy nie mają do tego odwagi, przekonasz 


panie, jeśli mogę o to 


się pan, że będą tylko straszyć. No, a na- -> 
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wet i w tym wypadku nie mnszę koniecz- 
nie dać się zaraz zabić. Chociaż niechaj 
będzie, co chce i to chętniebym uczynił, 
gdyby pan chciał potem być podporą mo- 
ich rodziców! 

Pan Andrejew był mocno wzruszony 
i uścisnął serdecznie rękę swego urzędni- 
ka: — To samo przez się rozumie się, 
kochany Bindrowie, lecz muszę wyznać, 
że zbyt wodzisz mnie na pokuszenie. .. 

A Bindrow mówił dalej : — Panie, nie 
zapominaj, iż mógłby ciebie spotkać ten- 
sam los! Czyż ten majątek ma potem u- 
szczęśliwić ludzi, 
obcy? Przeciwnie, cóż zależałoby na tem, 
gdybym ja naprawdę musiał gryść trawę, 
— lecz moi ukochani mieliby byt zabez- 
pieczony. Ale o tem, jak powiedziałem, 
nie ma nawet mowy. Turcy będę w koń- 
cu cienko spiewali. 

Pan Andrejew zerwał się znowu w 
wielkiem wzburzeniu i zaczął chodzić po 
pokoju: — Człowieku — zamilcz o tem 
na miłość boską! Nie mogę bowiem zarę- 
czyć, czy nie przyjąłbym twej ofiary. 

— Naturalnie, panie. Uważam, że zo- 
stała przyjętą i jutro wyruszam. Za kilka 
tygodni spodziewam się wrócić i powitać 
moją przyszłą panią, — żartował. 

Nie mógł doprawdy lepiej dobrać słów, 
jak te, których Andrejew tak chętnie słu- 
chał i niemi swe sumienie zagłuszał. Po 
długim namyśle zapytał, jakby od niech- 
cenia: — A cóż należy uczynić, ażeby 
podstęp nie wydał się już tu na miejscu? 

— I to rozważyłem. Przed wyjazdem 
musi pan jeszcze szybko dokonać kilku 
przeniesień urzędników gospodarskich. — 
Gdy ja w pańskiej roli pójdę do wojska, 
pan w mojej roli jako Dyomed Bindrow 
zostaniesz przeniesiony na odległy fol- 
wark Pernik w Dobrudży; po prostu za- 
mienimy papiery. W Perniku nikt nas 
obydwóch nie zna, bo tam jeszcze nigdy 
nie byłem,.a pan, o ile wiem, także od 
lat dziecinnych. Możesz pan tam poruszać 
się zupełnie swobodnie, bo przypuszczam, 
że nie należy obawiać się zdrady ze stro- 
ny pańskiej narzeczonej i jej rodziny; a 
gdy cały ten hałas uspokoi się, zamieni- 
my poprostu znowu nasze role. . 

-— Znakomicie! — chwalił pan An- 
drejem, już zupełnie pozyskany dla ku- 
szącej myśli, zapomniawszy o wszystkiem 


którzy ci są zupełnie | 


1 


innem. Kilka flaszek wina, razem wypi- 
tych, zapieczętowało całą sprawę. Zarzą- 
dzenia, które poczynił pan Andrejew na 
wszelki wypadek, dotyczyły raczej porząd- 
ku, niż żeby naprawdę obawiał się czegoś 
poważnego. Obydwaj nie wierzyli we woj- 
nę. a pan Andrejew był niezmiernie zado- 
wolony, iż mógł uwolnić się od uciążliwej 
służby żołnierskiej, a oddać się tylko wy 
konaniu swych planów małżeńskich. 


2. 


Wykonano wszystko, stosownie do u- 
mowy. Punktualnie zgłosił się do służby 
w Filipopoln rzekomy oficer rezerwy Ba- 
zyli Andrejew. Przybył z lekkiem sercem, 
bo wiedział, że jego ukochani będą obficie 
zaopatrzeni na wypadek, gdyby poległ; 
nadto posiadał w: saklewce nieco złota, 
jako dodatkowy podarunek swego pana; 
tem łatwiej było więc można znosić los 
żołnierza. Swojej rodzińie przesłał tylko 
pieniądze i doniósł równocześnie z kilku 
słowy serdecznego pożegnania, że musi za 
swego pana udać się w dalszą podróż. 

Kilka dni upłynęło na mustrze i na 
ćwiczeniach w polu, kiedy niespodziewa- . 
nie przyszedł rozkaz wymarszu ku gra- 
nicy i równocześnie zarządzono ogólną 
mobilizacyę. — Teraz idzie na seryo, — 
pomyślał Bindrow, — ale jak Bóg da. — 
Ogólny zapał udzielił się w końch i je- 
mu; wśród dźwięku płomienistych pieśni 
wojennych wyjechali z Filipopola i chwy- 
tali końcami szabli bukiety kwiatów, jakie 
rzucały im kobiety i dziewczęta i dzięko- 
wali ukłonem żołnierskim. 

Wojna bałkańska, której długo oba- 
wiono się, wybuchnęła nareszcie; między 
Bułgaryą a Turcyą były wprawdzie do- 
piero nieznaczne potyczki graniczne, ale 
zato między Turcyą a Czarnogórą wojna 
w pełnej formie. Kiedy te wiadomości 
doszły do pana Andrejewa, który, jak 
wiemy, pod nazwiskiem Dyomeda Bindro- 
wa udał się na swój folwark Pernik, w 
Dobrudży, w Rumunii, uczuł ukłócie w 
sercu i żałował tej zamiany ról. Zapóźno 
bowiem przyszło muna myśl, o czem o- 
bydwaj zapomnieli przy szybkiem posta- 
nowieniu: Jakie skutki miałoby dla An- 
drejewa, gdyby Bindrow w ogóle nie miał 
już wrócić więcej z placu boju? Według 
papierów legitymacyjnych źnajdujących się. 
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przy Bindrowie, uchodziłby wówczas An- 
drejew za zmarłego; o posiadanie po nim 
majątku zgłosiłoby się natychmiast kilku 
jego bardzo dalekich krewnych jako spad- 
kobiercy, gdyż sam Andrejew, choć żywy. 
nio mógłby bronić swych praw, nie od- 
słaniając zarazem przybranej maski Dyo- 
meda Bindrowa i w ten sposób sam przy- 
znając, że był dezerterem z wojska; jak 
surowa kara czekałaby go za to, osobli- 
wie w czasie wojny, z tego jako oficer 


Czerwony z gniewu zerwał się Bazyli z krzesła: 
ś słowo — ! —? 


zdawał sobie doskonale sprawę. Miał wiec 
wybór, albo żyć dalej jako biedny urzęd- 
nik Dyomed Bindrow i patrzyć na to, 
jak inni bezkarnie zagarną jego majątek, 
albo narazić się na hańbiącą karę, a mo- 
że nawet na śmierć. Cóż więc zyskał na 
tej całej nieszczęsnej zamianie ról? Czyż 
nie lepiej było, a w kiżdym razie bardziej 
zaszczytnie samemu iśś pod chorągiew?... 
Myśli te nie dawały mu spokoju, nazywał 


się lekkomyślnym głupcem, a sam. krok 
„przeklętą głupotą“; było jednak już za- 
późno, rzecz nie dała się odrobić, że zaś 
miał lekkie usposobienie, wkrótce się po- 
cieszył: —- E, poco sobie już teraz psuć 
głowę, kiedy nie zachodzi tego potrzeba! 
Nie wszystkie kule muszą przecież trafiać 
podczas tej wojny. Tam do licha, chcę 
jeszcze żyć i być wesołym. 

Z humorem przybrał rolę nowego u- 
rzędnika, który luzuje z miejsca swego 
„kolegę“ i po- 
zwala dawać 
mu dla siebie 
pouczenia i po- 
święcił się bez 
troski w naj- 
bliższych dniach 
swym  rozlicz- 
nym interesom. 
Swej narzeczo- 
nej w Buka- 
reszcie doniósł 
w poufnym lis- 
cie o zaszłych 
zmianach i pro- 
sił o  cierpli- 
wość; jak tyl- 
ko załatwi spra- 
wy  najpilniej- 
szę, pospieszy: 
do niej. Tym- 
czasem stało się 
inaczej. 

Wypowiedze* 
nie wojny ze 
strony Bułgaryi 
nie zostało jesz- 
cze dokonanem, 
gdyż wojska nie 
zostały jeszcze 
całkowicie zmo- 
bilizowane, lecz 
: codziennie do- 
nosiły jnż gazety o silnych potyczkach 
bułgarskich i tureckich straży przednich; 
tak też było dnia 4 października, czyli 
według bułgarskiej rachuby czasu 17 wrze- 
śnia: Oddział bułgarskiej kawaleryi nat- 
knął się pod Mustafa Pasza, na tureckiej 
ziemi, podczas rekonesansu na nieprzyja- 
ciela, który był w znacznej przewadze; 
przyszło do bardzo krwawego starcia, w 
którym obadwaj przeciwnicy utracili po 


— Panie, jeszeze jedno takie 
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kilkaset poległych i rannych. — Nowy 
niepokój ogarnął Andrejewa tem więcej, 
źe nie nadszedł umówiony list od Bindro- 
wa. Napróżno zadawał sobie Andrejew 
pytanie: Kto wie, czy.w ogóle mój pułk 
brał w tem udział! Aby zaraz potem się 
zapytać: Dlaczegóż przecie nie pisze do 
mnie nic Bindrow? — Tak spędził kilka 
dni w niesłychanem napięciu nerwów. 

Właśnie chciał nabrać pewności i za- 
siąść do listu do Bindrowa — to znaczy 
do swego rzekomego pana, oficera rezer- 
wy Bazylego Andrejewa, — kiedy mu do- 
ręczono telegram. 


— Naprzod, towarzysze! Pomścijcie śmierć naszych 


A więc rzecz straszna stała się rzeczy- 
wistością 

... Andrejew nie mógł długo przyjść 
do siebie. Gdyby nie była to rzecz bardzo 
poważna, możnaby: naprawdę śmiać się, 
otrzymawszy zawiadomienie o swej włas- 
nej śmierci, kiedy samemu jest się zdro- 
wym jak ryba. Biedny Bindrow — no, 
ten już przynajmniej przecierpiał, usnął 
piękną śmiercią żołnierską, a swoją ro- 
dzinę zaopatrzył, dzięki Bogu! — Wielką 
część winy poniósł zresztą sam; Andreje- 
wowi nigdy nie przyszłoby na myśl, aby 


z takim pomysłem wobec kogoś wystąpić. 


braci! Na szaniec, dopóki choć jeden z nas żyje — 


hurra! 


— Z dóbr Andrejewo pod Zofią, — 
objaśniał posłaniec. 

— Cóż tam znowu nowego? — mru- 
czał Andrejew niecierpliwie: Otwierając 
telegram o mało go nie rozdarł, tak spie- 
szył się, a potem blednąc przeczytał: — 
Pan Andrejew poległ pod Mustafa Pasza. 
Na razie prowadzić wszystko trybem nie- 
zmienionym. Wkrótce sam przybędę. Kir- 
po, pełnomocnik, 


Co się stało, nie odstanie się — cześć 
jego pamięci!... Tak usiłował pan An- 
drejew uspokoić swe sumienie. Co jednak 
teraz on sam pocznie? — Był przecież 
bez majątku i bez żadnych praw do niego 
urzędnikiem gospodarczym Dyomedem Bin- 
drowem, a po jego majątek zgłosi się z 
pewnością wnet jego kuzyn Miron, który 
mu był prawie zupełnie obcym! — Teraz 
stał istotnie na rożstajnej drodze między 


* 


ubóstwem a hańbiącą karą, jesliby nie- 
chciał pozwolić na wydanie sobie mająt- 
ku. W tem rozpaczliwem położeniu było 
mu gorąco aż do uduszenia: „O, Ojcze w 
niebiesiech, co za straszne głupstwo po- 
pełniłem !* 


Wśród takich okoliczności, w takiem 
niejasnem położeniu, co do którego nie 
mógł sam nic jeszcze postanowić, nie było 
nowet co myśleć o zaręczynach; napisał 
więc do Bukaresztu, donosząć o swem nie- 
szczęściu. 


Upłynęło znowu parę dni na wahaniu 
i niezdecydowaniu się na żaden krok sta- 
nowczy. Wreszcie jednak zbuntowało się 
całe jego uczucie z nieokiełzaną dzikością 
przeciwko takiemu znęcaniu się nad sa- 
mym sobą; Nie, nie powinno. się stać! 
Mimo wszystko nie! Po długiem uciążli- 
wem szukaniu zdawało się mu, że zna- 
lazł wyjście: Chciał się zwrócić w zau- 
fanii do swych krewnych i prawnych 
spadkobierców, wyznać im wszystko i o- 
fiarą odpowiedniej sumy pieniędzy nakło- 
nić, aby się nią zadowolili, spadek po- 
zornie objęli, jemu zaś pozostawili nadal 
prawdziwe używanie majątku. Albo nie- 
chaj mu wypłacą pewną część, z którąby 
gdzieś zagranicą mógł rozpocząć nowy 
Żywot. 


Była to co prawda nadzieja tonącego; 
właśnie bowiem. z głównym spadkobiercą 
Mironem, o ile sięgnął pamięcią, nigdy 
nieprzestawał na stopie nieprzyjacielskiej. 
. Ta obojętność pochodziła jeszcze z daw- 
nych czasów, nigdy nawet do siebie nie 
pisywuli, ale na próbę musiał bądź co 
bądż odważyć się. Zaczął więc Andrejew 
przygotowywać się do podróży do. Sofii, 
gdzie kuzyn Miron był wysokim urzędni- 
kiem królewskim. 


Tymczasem dzienniki doniosły o zu- 
pełnem ukończeniu mobilizacyi bułgar- 
skiej i dnia 17 października ogłoszono 
wśród łoskotu bębnów i huku armat for- 
malne wypowiedzenie wojny. Równocześ- 
nie nastąpił atak na wszystkich liniach, 


także pod Mustafa Pasza, które po zacię- 


tej walce zdobyto dnia 19 października. 
W niepowstrzymanym . pochodzie ruszyła 
teraz armia przeciw tureckim twierdzom 
Adryanopol i Kirkkilisse. 
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Pan Miron Andrejew w Sofii popat- 
rzył ze zdumieniem na bilet wizytowy, 
który mu podał służący: „Bazyli Andre- 
jew?.. Czyź to możliwe?“ Na wiarygod- 
ną wiadomość, że jego kuzyn poległ pod 
Mustafa Pasza, wniósł pan Miron do sądu 
natychmiast podanie o przeprowadzenie 
rozprawy spadkowej, a teraz zgłasza się 
ktoś pod tem samem nazwiskiem? Może 
to krewny, o którym dotychczas nic nie 
wiedziano? Może także w sprawie spad- 
kowej? No — i brzydki, zimny uśmiech 
zjawił się na jego twarzy — no, jeśli teń 
Bazyli Andrejew nie potrafi udowodnić 
czarno na białem swych praw do spadku, 
to z pewnością nie podzielimy się z nim, 
Kto wie nawet, czy to próba nie jakiego 0- 
szustwa. W każdym razie postanowił pan 
Miron Andrejew już w tej chwili, zacho- 
wać się z całą rozwagą i zimną krwią, 
aby się nie dać podejść i rozkazał dla- 
tego swym zimnym tonem służącemu; — 
Każ wejść temu człowiekowi! 

Kiedy Bazyli przekroczył próg; wy- 
czytał z nieruchomej, zimnej twarzy ku- 
zyna natychmiast, że będzie musiał sto- 
czyć ciężką walkę. Jeszcze wyraźniej za 
powiadało to zimne pytanie: „Czego so- 
bie pan życzy?“ 

Bazyli mniemał, że najrychlej -zbliży 
się do celu przez wystąpienie ciepłe, jak 
między krewnymi, dlatego zaczął mówić, 
wyciągnąwszy rękę na powitanie: — Ko- 
chany kuzynie, przypuszczam, że jesteś 
zdumiony.* 

Ale natychmiast przerwano mu w spo- 
sób dumny: — W każdym razie, mój pa- 
nie, a to z dwojakiej przyczyny: Mój ku- 
zyn Bazyli Andrejew bowiem poległ. A 
więc pan, sądząc po bilecie wizytowym, 
musisz być kim innym tego samego na- 
zwiska, kogo ja jednak — jak już po- 
wiedziałem, nie mam zaszczytu znać... 
Proszę mi więc, wyjaśnić, skąd ma po- 
chodzić nasze rzekome pokrewieństwo... 
Ręki wyciągniętej do powitania zdawał 
się pan Miron w ogóle nie zauważać, 

Ten niedowierzający, obraźliwy spo- 
sób mówienia zabolał Bazylego bardzo; 
lecz nagiął się i zmienił także swój ton: 
— Żałuję dzisiaj również z podwójnego 
względu, że nie było mi już dawniej da- 
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nem, zawrzeć między naszymi domami 
tych serdecznych stosunków, jakie po- 
winny panowąć między krewnymi. Ułat- 
wiłoby mi to niezmiernie prośbę, prze- 
zacny kuzynie, z którą do niego przycho- 
dze, A dostrzegłszy znowu nieufne spoj- 
rzenie przy tem przemówieniu dodał od- 
razu otwarcie: — Jestem bowiem kuzy- 
nem Bazylim Andrejewem z samego a 
drejewa. 

W okv pana Mirona błyszczał jawny 
gniew: — Panie na co sobie pan po- 
zwalasz! Według urzędowej wiadomości 
mój kuzyn Bazyli Andrejew zginął pod 
Mustafa Pasza. 

— Nie ja naturalnie, lecz mój pod- 
władny urzędnik Dyomed Bindrow, który 
za mnie poszedł do wojska. I w krótkich, 
ale nie nieukrywających słowach opowie- 
dział Bazyli o powodach, o eałem prze- 
prowadzeniu zamiany ról, która miała tak 
- nieszczęsne skutki; przedłożył teź różne 
papiery dla wylegitymowania się, a w 
końcu wyłuszczył szczegółowo prośbę, z 
którą przyszedł. Krewnym ofiarowywał 
jako odszkodowanie sto tysięcy lew, jeśli 
mu wydadzą resztę spadku i w ten spo- 
sób umożliwią rozpoczęcie nowego życia 
za granicą. Wzruszony serdecznie prosił: 
— Kuzynie, kochany kuzynie, miej litość 
nad nieszczęśliwym głupcem! Nie pozwól, 
bym jak obcy ‘ci człowiek zginął w tej 
rozpaczliwej pułapce; nie czyń tego przez 
„pamięć na naszych wspólnych przodków, 
owszem od dziś dnia zawrzei”, tem ści- 
ślejszy związek przyjaźni. 

— Dziękuję bardzo za to! — przer- 
wał mu pan Miron Andrejew z tak krwa- 
wem szyderstwem, że Bazylemu krew za- 
krzepła w sercu i podniósł się ze śmie- 
chem z fotelu. Bazyli nie dostrzegł w za- 
pale min pana Mirona podczas swych wy- 
wodów. Szczególnie gdy mówił o swem 
przymusowem położeniu — z jednej stro- 
ny bezmoc w obec prawa i ubóstwa, z 
drugiej kara grożąca za dezercyę — wte- 
dy zaledwie zdołał słuchający ukryć swe 
zadowolenie z tych słów. 
nieszczęśliwemu i mimo to postanowił na- 
tychmiast wyciągnąć korzyść z jego przy- 
musowego położenia, czy też z góry już 
uważał go za oszusta, tego nie da się 
stwierdzić w obec okoliczności, że krewni 
ci przedtem nigdy się nie widzieli; lecz 
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Czy wierzył 


a 
w każdym razie chciwość Mirona rozbu-. 
dzona nie chciała pozwolić na wydarcie 
sobie czekającego, bogatego spadku i na 
zadowolenie się tylko odszkodowaniem.... 
— Dziękuję bardzo za znajomość bliższą 


z panem, — ha — ha ha! — powtórzył 
pan Miron w obec oniemiałego z prze- 
strachu Bazylego. — I tak okazałem w 


ogóle za dużo cierpliwości. Aby być zwię- 
złym, oświadczam panu wprost panie Dy- 
omedzie Bindrowie, iż uważam pana za 
zwykłego oszusta. 
Czerwony z gniewu zerwał się Bazyli 
z krzesła: — Panie, jeszcze jedno takie 
słowo! ; 
— Milcz pan!... Nie masz pan żad- 
nego powodu, aby udawać pokrzywdzo- 
nego na honorze; jesteś pan bowiem z 
pewnością pomysłowym oszustem, który 
próbuje wyzyskać śmierć swego pana na 
mocy podobieństwa i skradzionych doku- 
mentów, aby wejść w jego prawa posia» 
dania; w najlepszym razie, może tylko 
obłąkany, który uroił sobie, że jest wła- 
ścicielem Andrejewa. Wskazał na 
drzwi: — Proszę odejść i podziękować 
mej wspaniałomyślności, jeśli nie każę 
pana natychmiast odesłać do więzienia, 
lub do zakładu obłąkanych, gdzie jest 
pańskie miejsce!... Powtarzam, odejdź 
pan! š 
Bazyli stał jeszcze ciągle, jakby przy- 
kuty do ziemi, blady śmiertelnie, z dy- 
szącą piersią. Zdawało -się, że ten ciężko 
obrażony człowiek rzuci się na swego 
prześladowcę; lecz on przemógł swe roz- 
goryczenie i prosił jeszcze raz tonem, 
mogącym wzruszyć kamień: — Kuzynie 
— litości! — Nie zauważył, jak pan Mi- 
ron przycisnął nieznacznie dzwonek elek- 
tryczny na swojem biurku; widział tylko 
beznadziejnie dumne, szydercze oblicze i 
dlatego postanowił do końca być szcze- 
rym i otwartym. — O — zawołał, 
przenikam cię teraz doskonale, kazynie: 
Wypierasz się mnie tylko dlatego, że 
chodzi ci o cały spadek; ale nie ciesz 
się zawcześnie. P 
W tejże samej chwili ukazało się 
dwóch służących we, drzwiach, a pan Mi- 
ron rozkazał im krótko: — Chwytajcie 
tego człowieka i prowadźcie na policyę! 
Bazyli nie czekał na napad, lecz po- 
walił obu na ziemię uderzeniem pięści i 
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+ 
wybiegł na ulicę; za sobą słyszał coraz 
głośniejsze okrzyki: — Chwytajcie go — 
chwytajcie go! — Na ulicy udało się mu 
jednak wmięszać w niezwykle liczny tłum, 
zaś na najbliższym rogu wsiadł do fiakra 
i odjechał. Dopiero gdy. zgiełk w około 
niego uspokoił się i poczuł się wolnym, 
zdał sobie jasno sprawę z całej ohydy 
tego, co się stało. Upadł zupełnie na du- 
chu, z rozpaczy zapłakał: — A więc do 
tego doszło, że mię ścigają jak zbrodnia- 


Czy nawet jako takiego nie prześladowa- 


|liby go spadkobiercy?.. Nie mógł znaleść 


żadnego rozsądnego wyjścia, odjechał zu- 
pełnie przybity, bez celu przed oczami, 
tymczasem jeszcze do folwarku Pernik. 
Podczas podróży dowiedział się dopie- 
ro, co było w Sofii powodem zbiegowisk 
na ulicach: Armia odniosła Świetne zwy- 
cięstwo. Po długotrwałych, zaciętych wal- 
kach zdobyło dzielne wojsko jenerała 
Dimitrijowa szturmem twierdzę Kirkki- 


— Nie jestem bowiem podoficerem Dyomedem 


Bindrowem lecz rezerwowym oficerem Bazyliim 


Andrejewem. 


rza? O straszne głupstwo, które popeł- 
niłem! 

Cóż teraz miało nastąpić? Czy miał 
się wydać dobrowolnie w ręce władz ja- 
ko zbiegły oficer rezerwowy Bazyli An- 
drejew i jako taki dochodzić swych praw? 
Czy też pozostawić sprawy własnemu bie- 


gowi, wyrzec się majętności, żyć dalej| 


jako biedny administrator Dyomed Bin- 
drow, być żywym nieboszczykiem, który 


nie może bronić nawet swego prawa?! 


lisse, wzięło ogromną zdobycz wojenną, 
wielu żołnierzy do niewoli, a resztę zmu- 
siło do ucieczki. — Teraz pójdziemy na 
Konstantynopol, — mówiono. — Gdy na 
kopule meczetu sułtańskiego zatkniemy 
chorągiew bułgarską, — skończy się woj- 
na, — hurra! 

A on —- Bazyli Andrejew — wlókł 
się jak ścigany, niemal że nie zbrodniarz! 
— Z takiem przygniatającem uczuciem 


przybył na folwark Pernik. Tu czekał na 
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niego list z Bukaresztu, odpowiedź na je- 
go własne pismo. Pochodził od ojca na- 
rzeczonej. a nie zdołał mimo swej treści 
uczynić Bazylego smutniejszym, niż był. 
Kupiec pisał, iż żałuje, ale wobec nie- 
jasnych stosunków niechaj mu pan Ba- 
zyli Andrejew nie bierze za złe, że musi 
wyrzec się myśli oddania mu ręki swej 
córki. 

Bazyli Andrejew jęknął i zarazem ro- 
ześmiał się jak obłąkany : 

— A więc i narzeczoną utraciłem! 
Wszystko utraciłem, aż do nazwiska, któ- 
re prawnie też do mnie nie należy! Co 
teraz dalej? 

Wtem wszedł jeden z parobków, bar- 
dzo młody jeszcze chłopak, którego ro- 
dzice też swego czasu tu się przesiedlili 
z Bułgaryi i mnąc z zakłopotania czapkę 
w rękach zaczął mówić: — Panie Bin- 
drow, ja — ja chciałbym odejść, .. 

— Jakto odejść? — Mów wyraźniej! 

— (Chciałbym też być przy tem, jak 
nasi pójdą do Konstantynopola... 

Zdziwiony spojrzał na niego Andre- 
jew: — Zatem na wojnę?... Przecież 
nie jesteś nawet jeszcze popisowym! 

— Nic nie szkodzi; pójdę jako ochot- 
nik! 

Jako ochotnik!... Tak te słowa ude- 
rzyły w tkaninę poplątanych myśli, które 
paraliżowały całą stanowczość Andrejewa! 
Jako ochotnik! Czy i on nie powinien 
jako ochotnik podążyć do zwycięskich 
wojsk i poledz chwalebnie na polu bitwy, 


"> aniżeli wieść dalej to nędzne życie, sobie 


samemu być wiecznym wyrzutem? Tak, 
Boże, to był istotnie palec boży, oswoba- 
dzający z dotychczasowych więzów ! 

— Hurra! — zawołał tak głośno, jak- 
by uwolniona pierś zrzuciła z siebie ka- 
mień. Chłopak patrzył na niego ze zdu- 
mieniem, bo nie mógł sobie dość jasno 
wytłumaczyć tej rzekomej ogromnej ra- 
'dości przełożonego wobec jego postano- 
wienia. Gdy jednak pan Andrejew dodał: 
— Zbieraj się szybko Piotrku, pójdziemy 
razem, — wówczas i chłopak zawołał ra- 
dośnie: „Hurra!“ 


4, 
„ Byłoto 28, po bułgarsku 15 paździer- 
nika, Wojska tureckie pobite pod Kirkki- 
lisse i Adryanopolem skupiły się do no- 


wego oporu między Lile-Purgas i Wiza. 
W południe rozpoczęli Bułgarzy pomyślny 
atak na Lile-Burgas, podczas gdy z po- 
czątku na innem skrzydle zostali odparci 
przez przewagę napierających Turków. 
Przez kilka dni i nocy walczono bez 
przerwy strasznie. Turcy zostali w końcu 
zupełnie pobici i zmuszeni do rzucenia się 
do ucieczki. w kierunku Czorlu i Seraj 
przed potęgą naporn bułgarskiego. Wielka 
liczba dział, chorągwi, jeńców, obok wiel- 
kich zapasów amunicyi wpadła w ręce 
zwycięzców, wiele miejscowości spłonęło. 

Turcy zgromadzili na tę główną bitwę 
240.000 ludzi; o: wiele słalsze wojsko 
Bułgarów musiało pościągać wszelkie siły 
pozostające do rozporządzenia, choć po- 
śród nich było wiele niewyszkolonych, 
jak większość batalionów ochotniczych; 
lecz braki wykształcenia umiały one za- 
stąpić dzikim zapałem i wściekłą odwagą; 
dwa razy odrzucone przez grad kul ar- 
matnich od szańców tureckich i przerze- 
dzone w sposób morderczy, poszły one 
po drgających ciałach poległych braci po- 
raz trzeci do ataku i wzięły wreszcie po- 
zycyę z bagnetem w ręku. 

Podczas tych zaciekłych walk odzna- 
czył się szczególnie jeden człowiek, — 
Wszedł do szeregów tuż przed bitwą pod 
nazwiskiem Dyomeda Bindrowa, a że ja- 
ko rzekomo były podoficer, uwolniony 
tylko z powodu choroby musiał posiadać 
pewne wykształcenie wojskowe, przydzie- 
lono go jako sierżanta do nowo utworzo- 
nego batalionn ochotników. Wszyscy ofi- 
cerowie komparii polegli pod Czorlu tak, 
że kompanią dowodził sierżant. Umiał on 
swój oddział zagrzać do tego stopnia, iż 
dokonał prawdziwych cudów waleczności, 
a dowódzca zwrócił na niego uwagę jene- 
rałów zaraz pierwszego dnia bitwy. 

Był ostatni dzień bitwy pod Czorlu. 
Turcy cofali się widocznie na całej linii; 
tylko od jednego długiego, szczególnie 
dobrze zasłoniętego i w karabiny maszy- 
nowe uzbrojonego szańca odbijały się do- 
tąd bezskutecznie wszystkie ataki. Całe 
bułgarskie pułki położyły się już pokotem 
przed tym morderczym szańcem, jeszcze 
ziemia była zasiana ich krwawiącemi cia- 
łami; nadaremnie wyjeżdżali oficerowie 
sztabowi na najbliższe pagórki i wypa- 
trywali przez szkła za punktem  sposob- 


% 58 ə 


niejszym do ataku — nie było bowiem | resztek zwycięskiej kompanii: — Brawo, 


takiego; trzeba było na nowo przypuścić 
szturm. 

Dyomed Bindrow leżał ze swą trochę 
przerzedzoną kompanią w przykopie i za- 
wiązywał — koniec chustki trzymając w 
rękach — ranę postrzałową na lewem ra- 
mieniu, kiedy nadjeżdżający adjutant dał 
rozkaz do nowego ataku. Przenikliwy 
świst — i wszystko wstało! Trąbki za- 
brziviały i poszło. się naprzód z najeżo- 
nym bagnetem. Bindrow kroczył ma przo- 
dzie, błysnął ostrzem szabli w powietrzu 
ï zawołał: — Naprzód, towarzysze! Po- 
mścijcie śmierć naszych braci! Na sza- 
niee dopóki choć jeden z nas żyje — 
hurra ! 

— Hurra! —- odpowiedziały całe sze- 
regi i jak burza runęli na nieprzyjaciela. 
Za nimi grzmiały armaty, ponad głowami 
przelatywały stalowe pociski i ryły otwo- 
ry w wałach ziemnych. Lecz już w naj- 
bliższej chwili powitała ich straszna sal- 
wa, która atakujących kładła na ziemię 
pokotem. Na chwilę przystanęli, ale głos 
płomienny Bindrowa dodał im znowu od- 
wagi: — Naprzód — hurra — hurra! — 
I poszła naprzód nieustraszona garstka, 
aż dotarła do samego szańca. Na samym 
przodzie Bindrow. — Na moment tylko 
wzdrygnął się, gdy kula zmiażdżyła mu 
prawe ramię tak, iż musiał wypuścić sza- 
ble z ręki; lecz schylił się po nią lewa 
ręką, lżej ranną i podniósł ją. — Teraz 
do ataku, towarzysze! Wyrzućcie ich z 
nory bagnetami — hurra! 

* Bardzo małą była już garstka, która 
rzuciła się z dziką wściekłością na załogę 
morderczych karabinów maszynowych, — 
jeden na dwóch a może nawet więcej! 
Lecz dzielni ochotnicy wypełnili swój o- 
bowiązek, maszyny mordercze zamilkły ; 
już też nadchodziła pomoc, nowa kompa- 
nia bułgarska zbliżała się pędem. Obrońcy 
widzieli, że juź nie zdołają się utrzymać 
przy szańcn, porzucili więc wreszcie i to 
ważne stanowisko, wydając je z działami 
w ręce zwycięzców. 

Pośród licznych poległych i ciężko 
rannych na zdobytym szańcu leżał także 
dzielny Bindrow; turecki oficer zadał mu 
szablą straszny cios przez głowę. 

Jenerał Toszew nadjechał konno, pro- 
mieniejąc radością i zawołał głośno do 


moi dzielni ochotnicy, — chwaccy z was 
chłopcy! — A oni w odpowicdzi z okrzy= 
kiem podrzucali czapki i karabiny z za- 
krwawionymi bagnetami. 

Kiedy noc zapadła i wreszcie armaty 
uwilkły, uciekła cała armia turecka poza 
forty Czataldży, gdzie postanowiła jeszcze 
raz spróbować powstrzymać zwycięski po- 
chód Bułgarów do tureckiej stolicy Kon- 
stantynopola. 


Sierżant, który pod nazwiskiem Dyo- 
meda Bindrowa tak chlubnie odznaczył 
się pod Czorlu, leżał w polowym lazare- 
cie. Ku zdziwieniu pielęgnującej i lekarza 
prosił, gdy tylko odzyskał przytomność, 
aby sprowadzono wyższego oficera; czuje 
bowiem, że wnet umrze, a chce przedtem 
złożyć pewne wyznanie, 

Dziwne życzenie zostało spełnione 
pierwej, nim mógł przypuszczać. Jenerał 
Toszew, który widział świetny atak ochot» 
ników pod Czorlu, przyszedł sam, aby od- 
wiedzić rannych; szedł od łoża do łoża, 
rozweselał serca kilku słowami pociechy, 
kazał rozdać papierosy, ażeby paląc bo- 
daj na chwilę zapomnieli o swych bólach, 

Zbliżył się też do łoża Bindrowa a 
lekarz powiedział jenorałowi o szczegól- 
nem życzeniu tego człowieka, — No, mój 
synu, — zaczął oficer zachęcająco — cze- 
go życzysz sobie? Widziałem cię wczoraj 
sam jako dzielnego dowódzeę dzielnych 
żołnierzy przy ataku na szaniec, a lwia 
część powodzenia tobie się należy. Do- 
niosłem już o tem carowi i nagrody z 
pewnością nie zabraknie. A teraz mów! 
O tysiączne dzięki jenerale, za 
twoją dobroć! Z radością znoszę teraz te 


ramy; może mi też łatwiej obecnie zosta- 


nie darowanem, co przedtem ) popełniłem 
z bezmyślnej głupoty. Nie jestem bowiem 
podoficerem Dyomedem Bindrowem lecz 
rezerwowym oficerem Bazylim Andreje- 
wem. 

Z milczącą powagą słuchali otaczający 


jego wyznania. Jenerał patrzył przez 
długi czas poważnie w twarz rannego. 


Wreszcie powiedział. — Muszę przyznać, 
panie oficerze, iż pańskie wyznanie nie- 
szczególnie mnie ucieszyło. Lecz w obec 
pańskiego bohaterskiego zachowania się 
przed nieprzyjacielem wstrzymam się ze 
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wszelkim sądem o przeszłości; w każdym 
razie okazałeś pan w samą porę, że je- 
steś dzielnym żołnierzem, znającym swą 
powinność i wieleś przez to naprawił. — 
Podniosę to też z naciskiem tam, gdzie 
należy. Podał mu rękę i uścisnął krótko, 
serdecznie: — Bądź zdrów, panie kolego. 
Szanuj się, abyś mógł równie dzielnie jak 
przed nieprzyjacielem bronić swych praw 
w sądzie. 

Andrejew był tak wzruszony tą do- 
brocią, że z trudnością opanował nie- 
męskie wzruszenie. — Dzięki — dzięki, 
jenerale! wyjąkał. — chętniebym teraz 
umarł, byle z uczciwem nazwiskiem! 

— No, spodziewajmy się czegoś lep- 
szego, -- pocieszał go jenerał. — Woli- 
my takich ludzi żywych, niż umarłych. — 
Do widzenia. 


5. 


Nie wiele pozostaje nam już do opo- 
wiedzenia. Niepowstrzymany pochód zwy- 
cięski Bułgarów utknął pod > górskiemi 
fortyfikacyami Czataldży. Same armaty 
Turków na tem ostatniem miejscu obron- 
nem nie wiele byłyby jednak zrobiły, 
gdyby dzielnego wojska Bułgarów nie 
były znacznie osłabiły tysiączne ofiary 
ludzkie poniesione na licznych polach 
bitwy i — cholera. O wiele krwawiej niż 
mordercza broń napada ona na biednych 
żołnierzy w polu, wysysa im rdzeń życia 
z kości, aż opadną zupełnie zę sił i umrą 
nędzną śmiercią. Ten straszny dusiciel, 
„czarna śmierć*, nawiedził pod Czataldżą 
obydwóch przeciwników w tak straszny 
sposób, że walkę przerwano i zawarto za- 
wieszenie broni. Wówczas zebrali się 
przedstawiciele Tarcyi i sprzymierzonych 
państw bałkańskich w Londynie na na- 
rady pokojowe, które się nadmiernie prze- 
ciągały i całą Europę przez miesiące trzy- 
mały w napięciu, jak się też zakończy 
walka o istnienie dawnego, tureckiego 
mocarstwa. 

Podczas długiego czasu cierpieli żoł- 
nierze w niegościnnych okolicach Bałkanu 
niewypowiedziane dolegliwości, Bazyli An- 
drejew uważał się zatem za bardzo szczę- 
śliwego, kiedy go w styczniu 1913 ode- 
słano do ojczyzny jako uleczonego, ale 
niezdatnego do boju. Dawną, surową ka- 
rę — nie bez wstawienia się jenetała T'o- 


szewa — zupełnie mu darowano w obec 
okazanego męstwa, nadto za swe zacho- 
wanie się pod Czorlu otrzymał publiczną 
pochwałę. W ten sposób wywalczył sobie 
nietylko cześć, lecz również życie i byt. 
Mógł teraz bowiem otwarcie i jawnie do- 
chodzić swych praw. 

Trudności byłoby zresztą pod tym 
względem niewiele; lecz kuzyn Miron bro- 
nił ciągle, świadomie czy nieświadomie — 
stanowiska, że Bazyli Andrejew poległ 
pod Mustafa Pasza, a ten „rzekomy“ Ba- . 
zyli Andrejew jest tylko oszustem. Tym- 
czasem Andrejewa rozpoznali przed. są. 
dem jako swego pana nietylko główny 
administrator Kirpo i inni ludzie, lecz 
także. przyszła mu pomoc ze strony, z któ- 
rej nikt jej nie oczekiwał, Młoda, piękna 
ZE kazała się powołać na świadka, 
gdyż, jak twierdziła, miała poczynić waż- 
ne zeznania. Wykazała, że nazywa się 
Wiera Bindrow i opowiedziała, iż jej brat 
Dyvomed, — który poległ pod Mustafa 
Pasza, -- krótko przed śmiercią pisał 
jeszcze do domu. Przedłożyła sędziemu 
kawałek papieru zbroczony krwią i sre- 
brny krzyżyk. Ten krzyżyk miał być dal- 
szym dowodem, że poselstwo pochodzi z 
rąk jej brata, opowiadała, bo jej matka 
nosiła go przedtem sama. Ze wzruszeniem 
przeczytał sędzia, co niepewna ręka umie- 
rającego zdołała pospiesznie nakreślić o- 
łówkiem : — Poszedłem do wojska zamiast 
mego pana, gdyż byłem obowiązany wzglę- 
dem niego do wielkiej wdzięczności. Niech 
się zajmie waszym losem, a śmierć moja 
nie będzie dla niego żadnym wyrzutem. 
Żegnajcie i nie martwcie się po mnie. 
Uczyniłem to i dla was chętnie i jako 
żołnierz musiałem przecież na taką śmierć 
być przygotowanym. Wasz syn i brat 
Dyomed Bindrow. 

Z jeszcze większem wzruszeniem słu- 
chał Andrejew treści listu swego wierne- 
go sługi. — Będzie dla mnie świętym, 
jak testament ojca, — ślubował. Przystą- 
pił do młodej dziewczyny, pochwycił za 
rękę i popatrzył w jej zapłakane oczy: 
— Nigdy nie zapomnę, com winien bratu 
i pani. Wina moja wielka, iż przyjąłem 
taką ofiarę. Ulżysz mi pani nieco, jeśli 
jej rodzina, której zabrałem syna i brata, 
nie zupełnie mnie potępi! 

-— Jakżeby to było możliwem! — od- 
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powiedziało dziewczę z prostotą, Już 
sam Dyomed oświadczył, że nie powinien 
pan czynić sobie żadnych wyrzutów. Tem 
więcej, że uczynił to dla nas dobrowolnie, 
a my doznaliśmy i tak już wiele dobro- 
dziejstw od pana. Bez pańskiej pomocy 
zostalibyśmy wyrzuceni z rodzinnego do- 
mostwa! 

Andrejew szukał napróżno stosownych 
słów, by wyrazić swe radosne uczucie i 
jąkał tylko ciągle o wdzięczności i ściskał 
ręce /Wiery. 

Kiedy sąd uznał go prawowitym dzie- 


dzicem, oddano mu natychmiast z powro- 
tem całe dobra. „Spadkobiercy“ śmiali 
się zawcześnie. 

Kuzyn Miron będzie musiał i w przy- 
szłości napróżno czekać na spadek, bo 
tymczasem w dobrach Andrejewo poja- 
wiła się nowa, młoda pani; po rodzicach 
nazywa się Wiera Bindrow, a Bazyli wy- 
znaje często w chwili dobrego humoru, 
że mu teraz o wiele jest lżej, gdyż przy 
pomocy żony umniejszył nieco swą winę 
względem jej rodziny. 


Tani, zdrowy i pożyteczny „sport“ dla pań 
i i panien. 


9 Di skromny, lecz przytem bardzo 
dowcipny człowiek, który często 


musiał patrzeć na to z oburzeniem, 
jak „damy“ mające cóś lepszego do ro- 
boty, traciły czas na uprawianie bezpoży- 
tecznych sportów, podaje im w jednej ze 
swych książek warte do przeczytania 
„wskazówki* do uprawiania sportu uni- 
wersalnego, taniego, pożytecznego i zdro- 
wego, a dostępnego dla pań i panien, bo- 
gatych i biednych. — Wskazówki te tak 
się zaczynają: „Równo ze świtem czynijt 
„dama“ ćwiczenia w skoku z łóżka, po- 
tem uprawia pokrzepiającą kuracyę Knei- 
ppa z twarzą i rękami i ndaje się na- 
tychmiast do Pobliskiego placu sporto- 
wego w piwnicy. Tam robi skłon tuło- 
wia, wyciąga prawe ramię i rękę umie- 
szcza w pozycyi chwytu tak, że palce 
ujmują czarną skrzynię pełną węgli. O- 


twarz ożywia i różowi, śpiewa i syczy; 
co za wspaniałe zjawisko przyrody! A 
teraz rozpoczyna nasza dama sportowa 
taniec. Uzbrojona w kij, na jednym koń- 
cu okręcony w ścierkę, ślizga się po- 
wabnym ruchem raz wprzód, to znowu w 
tył. Potem — trzymając w ręce -rodzaj 
rakiety do gry w tennisa uderza w po- 
zycji do fechtunku na sofy i fotele, wy- 
nosi je na plac tennisowy (balkon lub 
podwórze) i wymierza im zręcznie ‘ciosy 
tak, że wszystek pył ulatuje. Rozciągnęła 
także przed sobą piękny, barwny dywan, 
na którym odbywa ćwiczenia mięśni ra- 
mion. Potem udaje się do pokoju sypial- 
nego, uprawia sport kąpielowy z wanną, 
wodociągiem i z innemi naczyniami, myje, 
wypróźnia, napełnia. Przytem ciągle się 
pochyla, zgina, podnosi, uklęka, czołga 
po ziemi, wykonuje ćwiczenia pływackie, 


koło obłąka zaginają się palce; dama | podczas których mokra ścierka zostawia 


pochyl a się lekko w tył, wyciąga lewe 
ramię dla utrzymania równowagi i wy- 


ślady na podłodze. Potem podnosi się 
znowu, pochyla ku łóżku, wyciąga ra- 


chodzi po schodach na górę. Żadne wspi- | miona pod materac, podnosi potężnym ru- 
nanie się po górach nie zdoła lepiej |chem w górę, aż go zupełnie obróci. Te- 
wzmocnie mięśni kolan. Ze swym czar-|raz następuje trzepanie, rozciąganie, wy- 
nym ciężarem udaje się dama do pieca i|gładzanie, silne ujmowanie wzburzonych 
podpala go żywiczną podpałką. O, takie | fal puchu pierzyny i ich uspokajania. — 
rozniecanie ognia, przechodzi wszystko Zupełnie tak samo, jak w kosztownych 
inne: Jak pięknie walczy światło z szarą | kąpielach morskich. 


pomroką, jak wesoło strzela płomień, 
Nudna mowa. Pewien mowca zakoń- | niewiem, jak -długo mówiłem. — Aż do 
czył swoją nudną mowę i spojrzał na i pniaieznow — odzywa się jakiś głos wśród 
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garek: — Ach, mój zegarek stanął mi ij 
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Janek socyalista. 


Opowiadanie z prawdziwego zdarzenia. 


anek Kortyka wyszedł dwa lata 

temu w świat, aby po ludziach się 

rozejrzeć, w stolarskiem rzemiośle 

wyóćwiczyć. Pamięta jak dziś, jak 

mu łzy ciurkiem po twarzy pły- 

nęły, kiedy za kolana ojcowskie chwytał, 

spracowaną rękę starej matki do ust przy- 

ciskał, a ona mu krzyż święty na czole 

kładła i po cichu błogosławieństwo szep- 
tała. - 


do grobu nie wepchnął! — Janek obiecał 
wszystko; — Nie bójcie się, Tatulu, nie 
bójcie się, nie płaczcie, Matusiu złota! 
Ja nie taki, wiem, czego się mam trzy- 
mać i co robić...! 

Obiecał, poszedł — i oto dwa lata 
przeszły ... i znowu stoi pod tym samym 
krzyżem, pod którym ostatni raz z rodzi- 
cami się żegnał. Jeszcze jeden wzgórek 
i niski domek ojcowski się pokaże. Ott 


— Jasiu, Jasieczku, nie zepsuj mi się! — prosiła matka przez łzy. 


— Jasiu, Jasieczku, nie zepsuj mi się! 
— prosiła matka przez łzy; — módl się 
i pracnj! — dodał ojciec ostatnią prze- 
strogę. Pamiętaj zawsze, żeś katolik, więc 
po katolicku, jak Pan Bóg przykazał, 
masz żyć. Między złych ludzi: nie idź, bo 
od smoły i najbielszy się powala; nie słu- 
chaj takich, coby cię odwodzili od kościo- 
ła i mówili, że tu na ziemi można zupeł- 
ne szczęście posiąść! — Pamiętaj Janek! 
dobrze mi się sprawuj, żebyś starego ojca 


> 


teraz pewnie wszyscy tam klęczą i mówią 
„Anioł Pański* bo właśnie z kościelnej 
wieży rozlega się tak dobrze znany sre- 
brzysty głos dzwonów i wzywa i prosi: 
Matce Bożej się pokłońcie! I on dawniej 
klękał, modlił się; teraz choć go coś ciąg- 
nie, nie klęka, nie modli się — bo wie, 
że to nie wypada. Coby też powiedzieli 
weseli berlińscy towarzysze, gdyby zoba- 
czyli, że „sprytny Janek*, „mądry Ja- 
nek“, klęczy i modli się? — Ale ten 
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„ głos dzwonów pokoju mu nie daje, ten 


widok Jana Jezusa na krzyżu z wyciąg- 
niętemi ramionami, jak świdrem w sercu 
mn wierci. 

— Cóż ja baba, czy co? — pyta sam 
siebie, wydobywając z torby grubą flaszkę 
i potężnym łykiem dodaje sobie odwagi. 
— Przecież ja dziś inny, ja dżiś mądry 
— wiem, że to wszystko głupstwo, co 
księża bają i co stary ojciec i matka w 
uszy mi wpychali. Albo my to w Berli- 
nie pod „Czarnym Orłem,“ nie wykalku- 
lowali, że dotąd wszyscy ludzie byli na 
ziemi głupi, i dopiero od nas inaczej na 
świecie będzie. — Ot! dobra wódka! — 
Miał racyą poczciwy gruby Fryc, że mię 
wyśmiał, kiedy pić z nim nie chciałem. 
A Moryc — tęgi Moryc, znać zaraz, że 
szynkarza syn nauczył, że dobry socyali- 
styczny agitator, to musi pić, bo inaczej 
gotów odwagę stracić i słowa mu w gar- 
dle uwięzną. 


Wódka zrobiła swoje. Już Jankowi 


krzyż z oczu zniknął, do uszów głos dzwo- 


nów nie dochodzi; natomiast z ust wy- 
płynęła obrzydliwa piosenka, a wespół z 
jej tonami podniosły się do góry z przy- 
zwyczajenia pięści: i wymachiwać zaczęły 
w powietrzu, jak przywykły pod „Czar- 
nym Orłem“, grozić zaczął księżom i pa- 
nom. Otrzeźwił się dopiero, kiego go ktoś 
silnie za rękę pociągnął. Patrzy, a on 


" stoi przed ojcowskim domem. W okienku |z 


stara matka ręce załamuje i płacze; a 
ojciec groźnem okiem spogląda i pyta: 
— To tak przyrzeczenia. swego dopełni- 
łes1R> 


Za parę dni całe miasteczko wiedziało 
o przybyciu berlińskiego „socyalisty*. Z 


ust do ust podawanó sobie o nim naj- 


'. „dziwaczniejsze wieści; 
"ka, która przez długie dwa lata tylko o 


to pewna, że mat- 


synu swym myślała i mówiła, za parę 
godzin po jego przybyciu ciężko się roz- 
chorowała, a SE. chodził smutny, zgar- 
biony jakby mu dwadzieścia lat przybyło. 
Ale Janek fantazyi nie tracił. W wielkim 
czerwonym krawacie, z laseczką w ręku 
i cylindrem na głowie chodził od war- 
sztatu do warsztatu, od domu do domu i 
wszędzie wszczynał pogadankę, jak to 
biednym ludziom źle na świecie. Jedni 
potakiwali: Oj! bieda, bieda! Drudzy py- 


e 


tali z uśmiechem: I cóż ty na to pora- 
dzisz? Inni mądrze radzili: 

— Pewnie, że ci bieda będzie, jak tak - 
będziesz chodził z kąta w kąt i nic nie 
robił! — Znaleźli się i tacy, co odrazu 
całem sercem przylgnęli do Janka i każ- 
demu jego słowu wierzyli bardziej niź 
Ewangelii. Ba! pokazało się, że są i tacy, 
co już dawno włóczyli się po Berlinach, 
po różnych fabrykach i kopalniach i do- 
stawali ztamtąd rozmaite obrzydliwe pi- 
sma i książki; tylko dotąd nie bardzo z 
tem się śmieli pochwalić! 

Teraz nabrali odwagi. Najgłośniej ze 
wszystkich wykrzykiwał Jan Skulikowski, 
a właściwie po ojcach — i dziadkach nie 
Skalikowski, tylko Skulik: 

— Skończyło się panowanie ka 
ciemięzców. Panowie muszą iść precz, a 
my na ich miejscu będziemy panami. I 
księża muszą iść precz. Albo to księża 
dadzą nam zjeść, wypić; jeszcze na nas 
krzyczą, kiedy kto sobie trochę świata 
użyje. Nam żadnych księży nie potrzeba. 

— To i kościołów nie będzie? — spy- 
tał nieśmiało młody Franek Borys. 

— 0j! głupi ty, Franek, głupi! — A 
cóż ci po kościele? Czy to w kościele sią 
najesz, czy się napijesz? Pewnie, że i 
kościołów nie będzie, chyba by sobie kto 
chciał, to może sobie osobny kościół wy- 
„stawić. Czy to nie wiesz, czym ci to już o 
„Gazety Robotniczej“ nie czytał tyle 
razy, że każdy prawdziwy socyalista musi 
użnawać taki dogmat „religia jest rzeczą 
prywatną.“ 

Franek wielkie zrobił roczy, bo jakoś 
mu się w głowie pomieścić nie mogło, 
jak to religia ma być bez księży, bez 
kościołów, albo znowu, jak każdy, co bę- 
dzie chciał w kościele się pomodlić, ma 
sobie kościół stawiać. I Jankowi mar- 
kotno się zrobiło. Wprawdzie i w Berli- 
nie podobne rzeczy słyszał, ale, że tam 
byli rozumniejsi socyaliści, więc tak jakoś 
umieli całą rzecz o owej „prywatnej re- 
ligii“ w piękne słówka ubrać, że mu się 
to tak złe i głupie nie wydawało. Teraz 
głową potrząsł, ale nie nie powiedział, bo 
się bał, aby i jemu Skulik nie powiedział: 
— Oj! głupiś ty, głupi!“ A Skulik tym- 
czasem rad, że popisać się może z tem, 
co w „Gazecie Robotniczej“ wyczytał i 
na rozmaitych zebraniach po szynkach się 
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nasłuchał, krzyczał dalej na księży, po- 
tem na biskupów, potem na Ojca św., aż 
i na kościół zaczął krzyczeć. Aż Franek, 
a za Frankiem kilku innych uszy sobie 
zatkało i uciekło. Janek nie uciekł, bo go 
znowu wstyd było; przecież był w Ber- 
linie i czerwony krawat nosił, Ale swoją 
drogą strasznie mu było markotno, dla- 
tego w nocy spać nie mógł, a myślał jak- 
by na świecie wyglądało, gdyby sami tacy 


Skulikowie żyli i rządzili bez Boga w) 


sercu. Z tą myślą usnął, ale spał niespo- 


każdego, co się zbliży, bierze za złodzieja, 
za zbója. 

Długo i ciężko biedny Janek choro- 
wał; wiele i gorzkich łez biedna matka 
przy jego łóżku wypłakaża. Skulik, ani 
żaden inny z serdecznych przyjaciół, nie 
przyszedł ani razu przez próg pokoiku, 
w którym leżał chory na tyfus. 

— Ja nie taki głupi — śmiał się gło- 
śno Skulik — żebym do chorego łaził. 
Ani się tam zabawię, ani mi nikt za to 


— Ja nie taki głupi — świał się głośno Skulik — żebym do chorego łaził. 


kojnie, raz poraz się budził i wtedy za- 
glądał do stolika, czy mu kto pieniędzy 
nie wziął, To znowu zdawało mu się, że 
go Skulik za gardło dusi i woła: Dawaj 
coś w Berlinie zarobił, bo to takie moje, 
jak twoje! Zaczął wtedy rękami we śnie 
wymachiwać i wołać: — Nie prawda! — 
ja zarobił, ja pracował, nie ty! — Tak 
głośno krzyczał, aż przebudziła się jego 
matka i z przerażeniem spostrzegła, że 
Janek cały rozpalony, i taką ma gorącz- 
kę, że nie rozpoznaje własnej matki, 
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nie zapłaci, a jeszcze przeklętej choroby;” 


gotowym nabyć. 

Raz kiedy chory zaczął już nieco do 
siebie przychodzić i rozpoznawać, co się 
w około niego działo, zobaczył przez okno 


trzech: towarzyszów «dawnych pijatyk i 


swawoli. Pokazywali sobie paleem wychu- 
dzoną jego twarz i posłyszał wyraźnie, 
jak jeden mówił do drugiego: 
patrzaj! co się to z tym dawnym chwa- 
tem zrobiło! Chciał nami przewodzić, a 
i teraz jak kłoda leży, jak nieboskie stwe- 


Patrzaj, > 


x 


í 


rzenie! — Wszyscy trzej towarzysze par- 
sknęli głośnym śmiechem a Jankowi łza 
się w oku zakręciła. Ot! jak mu płacą 
przyjaciele, towarzysze; za których niby 
to dobro się ujmował! Ze smutkiem obró- 
cił się na łóżku na drugą stronę, a tam 
właśnie stał już siwy jak gołąbek pro- 
boszcż. Dowiedział się, że ukochanemu je- 


go niegdyś Jankowi, marnotrawnemu póź-= 


niej, ale zawsze ukochanemu synowi, tro- 
chę się polepszyło, więc przybiegł dowie- 
dzieć się sam, czy mu czego nie potrzeba, 
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tylko na ospę się zaraziłem -— to i na 


przyszłość ustrzeże. A jeśli zechce choro- 


bę dopuścić, niech się dzieje najświętsza 
wola Jego. Być u ciebie, wyspowiadać cię 
teraz, to moje kapłańskie powołanie i 
spełniać je powinieniem, na żadne inne 
względy nie zważając. 


Jankowi, jak błyskawica przeszło przez 


myśl, co na księży słyszał i sam nieraz 
wygadywał. Z trudem dźwignął się z po- 
słania, chwycił za pomarszczoną dłoń ka- 
płana i do ust ją przycisnął. - 
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— Niech się ksiądz Proboszez zbytecznie nie zbliża, 


pogawędzić, pocieszyć. I znowu Jankowi 
łza się zakręciła, ale teraz była to łza 
serdecznego rozrzewnienia. 

— Niech się ksiądz Proboszcz zby- 
tecznie nie zbliża, — zawołał lękliwie. — 
Jeszcze się odemnie zarazi. 


Staruszek dobrotliwie się uśmiechnął: 


— Moje dziecko, ja już dzisiaj u czte- 
rech chorych na tyfus byłem, i teraz da- 
= Tej pójdę. Blisko pięćdziesiąt lat jak ciągle 
=- koło najrozmaitszych chorych się krzą- 
tam; ustrzegł mię Bóg dotychczas, — raz 


- zawołał lękliwie. 


Przycisnął do ust, do serca krzyżyk, 
który ksiądz mu podał. Uderzył się w 
piersi i z głębi duszy wyjąknął: — Boże! 
przebacz mi grzesznemu ! 

Cieszyli się aniołowie w niebie z na- 
wrócenia grzesznika. Cieszył się pasterz, 
że odnalazł zgubioną owieczkę. Cieszyli 


się rodzice i nie wiedzieli jak Bogu dzię- 


kować. Najbardziej sam Janek się cieszył, 
że znalazł dawne SĘ i spokój su- 
mienia. 
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Na falach życia. 


D oście zaproszeni na wieczorne 
WENA przyjęcie do słynnej aktorki 
Y A) Maryi Wolańskiej już się po- 
PR rozchodzili. Zabawa była bar- 
dzo ożywioną, zaś szczególnie głośno było 
w kole mężczyzn, którzy tłoczyli się około 
pięknej pani domu. Każdy z nich, czy 
stary, czy młody, usiłował przez słowo 
powiedziane w porę, przez uprzejmy kom- 
plement, zwrócić na sie- 
bie uwagę gospodyni i 
wysadzić z siodła zbyt 
licznych niestety wielbi- 
cieli. Pod tym: wzglę- 
dem różnią się, jak wia- 
domo, mało młodzi od 
starych; podobać chce 
się każdy, bez względu 
na to, czy siwe, czy: 
jasne włosy pokrywają - 
głowę, serce bije u ; 
wszystkich jednakowo. - 
Młodego Żyrowskiego 
pami Marya znowu dzi- 
siaj wyszczególniła, jak 
to zauważyli mniej 
szczęśliwi z niezadowo- 
leniem. Działo się tak 
już od dłuższego czasu; 
ba, ostre języki mówiły 
nawet, że słynna arty- 
stka nastawiła na pew- 
no sieci, by schwytać 
tę szlachetną zwierzynę. 
Franciszek _ Żyrowski 
posiadał bowiem jedną 
zaletę, przed którą świat 
korzy się w prochu: był 
niezmiernie bogatym. 
Młody człowiek szedł w głębokiem za- 
myśleniu do swego domu. Stanowczo po- 
stanowił, iż Marya musi za wszelką cenę 
zostać jego żoną. 
, Co prawda jego ojciec miał zupełnie 
inne zapatrywanie na tę całą sprawę. 
Chętnie byłby widział, gdyby syn, tak 
jak on, troszczył się więcej o rozlegle 
interesa domu bankowego, których nici 
zbiegały się tylko w jego ręku. Potem 
bogate małżeństwo — oto były pragnie- 


nia ojca. Lecz z młodym nie dało się nie 
zrobić. Ostatecznie, był pełnoletnim, bo- 
gatym, nie potrzebował o nic troszczyć 
się. Jeśli sam chciał wpaść w nieszczęś-. 
cie, to ojcu poniekąd to dogadzało. Każdy 
ponosi skutki swego postępowania; nau- 
czył go tego wielokrotnie zawód bankie- 
ra. — É ; 
Franciszek Żyrowski kazał następnego 
przedpołudnia zameldować się u pani Wo- 


Franciszek Zyrowski kazał następnego przedpołudnia zameldować się u 
pani Wolańskiej. Rzecz należało rozstrzygnąć już raz stanowczo. 


lańskiej. Rzecz należało rozstrzygnąć już 
raz stanowczo. i 
— Łaskawa pani domyśla się zapewne 
celu moich odwiedzin, — rozpoczął swe 
przemówienie, głosem drżącym od wzru- 
szenia. — Zdaje mi się, że oboje gramy 
grę, która działa mi na nerwy. Dłużej nie 
potrafię wytrzymać. Dałaś mi pani wiele 
dowodów przychylności, które ośmielają 


mnie do zapytania pani wręcz: Czy pani 


wypowie, jedno, malutkie słówko, gdy za 
dam pytanie: Ej 


P. Kalendarz powieściowy, wyd. większe 1914. WB I. : 5 
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—- Chcesz pani być moją żoną? 

Policzki pani Maryi zaróżowiły. się 
lekko. A może tylko promienie słońca tak 
ją ożywiły? Pi 
~ — Jestem zaskoczona, panie Żyrow- 
ski. Wiem, co mam myśleć w ogóle 0 
szczerości uczuć u mężczyzn, ale‘ dla pa- 
na czynię wyjątek. Czy jesteś pan zado- 
wólony z tego oświadczenia ? 

Żyrowski zerwał się i uchwycił żywo 
jej rękę. — Jestem szczęśliwy, jak dziec- 
ko, — zawołał z błyszczącem okiem. 

— Nie tak szybko, kochany przyja- 
cielu, — odpowiedziała na to artystka. 
— Musze najpierw postawić swoje wa- 
runki, 

— Które z góry przyjmuję, — uzu- 
pełnił Żyrowski. — Proszę je tylko wy- 
powiedzieć. 

— A więc kochany panie, proszę Po- 
zwolić mi na jedno pytanie: Jak ma się 
rzecz z pańskim zawodem ? 

— Zawodem — ach — Żyrowski za- 
dziwił się ogromnie. Jak długo żył, nie 


zadał mu jeszcze nikt tak zawikłanego- 


pytania. — Ja — wyjąkał zakłopotany, 
— to znaczy właściwie mój ojciec, prze- 
cież pani zna nasz dom bankowy — czyż 
nie dość posiadam w obec zabezpieczo- 
nych kilku milionów. Dlaczego w ogóle 
pyta się pani o to? 

— Ba, pomnij kochany przyjacielu 
tylko, że to wszystko można tak łatwo 
utracić. Jeden krach bankowy i przemi- 
nie bez śladu cała wspaniałość. 

— Och niepotrzebne obawy. To się 
nie wydarzy nigdy, jest wprost wyklu- 
czone. 

— Nie jest wcale wykluczone, — od- 
„powiedziała Marya. Przypuśćmy, że 
zostałam pańską żoną — uśmiechnęła się 
przytem czarująco — jakże mnie -pan 
wówczas będziesz utrzymywał jako głowa 
rodziny? Nad tem nie zastanawiałeś się 
pan zapewne. 

— Nie, — wyznał Franciszek otwar- 
cie. — Ale bo też nie ma najmniejszej 
potrzeby, proszę mi wierzyć. 

— Chcę jednak mieć męża, któryby 
w razie, potrzeby umiał stanąć na włas- 
nych nogach, — objaśniała wielka artystka. 
— A więc proszę uważać: Musisz pan 
przez dwa miesiące zarabiać sam na swe 
ntrzymanie, bez centa ze strony papy. 


Niech pan rzuci się raz we fale prawdzi- 
wego życia. Jeśli potrafisz płynąć, proszę 
do mnie znowu zgłosić się. Wcześniej nie. 
Proszę mi dać na to słowo. Stawiam ten 
warunek nieodzownie. ? 

Gdy w minutę później szedł Zyrowski 
przez ulicę, wyglądała ża nim pani Marya 
z uśmiechem. W jej minie znać było jak- 


„|by litość. Odwróciła się i ujrzała w źwier- 


ciedle odbicie swej uśmiechniętej twarzy, 
która zdawała się mówić: — Poczekaj 
tylko niech zostanie twoim mężem, musi 
skakać, jak mu zagrasz. — Nucąc pio- 
senkę, zadowolona z odniesionego tryum- 
fu, zadzwoniła na pokojówkę, by pomogła 
jej przymierzyć nową suknię. 

Upłynął tydzień. Pewnej niedzieli 
otrzymała pani Marya leżąc jeszcze w 
łóżku, list następującej treści ; 

Łaskawa Pani! 

Usłuchałem polecenia Pani i rzuciłem 
się we fale życia, jak Pani wyraziłaś się. 
Z początku było mi bardzo źle, a kiedy 
pomyślałem, że wystarczało jedno ude- 
rzenie wiosłem, aby się znowu wydostać 
na piękny, zielony brzeg, trudno mi nie- 
raz przychodziło oprzeć się pokusie. Prag- 
nę jednak mocno dotrzymać danego sło- 
wa, choćby miało mnie to bardzo wiele 
kosztować. Proszę teraz posłuchać, jak mi 
się powiodło ! Kupiłem ubranie robotnicze 
i ze śmiesznie małą sumą pieniędzy w kie- 
szeni wybrałem się na poszukiwanie pra- 
cy. W pierwszej fabryce, gdzie przedsta- 
wiłem się jako szofer, — na szczęście 
bowiem umiem przynajmniej obchodzić się 
ze samochodami, a nawet swego czasu 
kazałem sobie naturalnie na żart wysta- 
wić świadectwo ze złożonego egzaminu na 
szofera — otóż w tej fabryce odprawio- 
no mnie: — E, kochanku, — rzekł werk- 
mistrz patrząc z pogardą na moje białe 
ręce, — nie będę pana potrzebował. Masz 
ręce jak jaki nauczyciel, Wątpię, czy po- 
trafisz nawet ująć dobrze samochód za 
kierownicę. Zapewne jakiś zbankrutowa= 
ny baron, lub hrabia? — Przytem spoj- 
rzał na mnie tak strasznym wzrokiem, że 
napewne wiedziałem : Ten — naturalnie 
socyalista, albo coś podobnego — ma cię 
widocznie za zubożałego panicza. Ulotni- 
łem się więc jak najrychlej. Tak, te moje 
ręce! Zapomniałem o nich zupełnie, Lecz 
nie tak trudno było i temu zaradzić, Po- 
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szedłem za wozem z węglami, a gdy je- 
den kawałek upadł na ziemię, podniosłem 
go i poczerniłem palce należycie; przy 
najbliższej studni obmyłem je zimną wo- 
dą i przybrały istotnie wygląd rąk robot- 


niczych. W drugiej fabryce przyjęto mnie 


po krótkim egzaminie i 
że mi wystarcza. 

Dzisiaj mamy sobotę wieczór :. ślusarz, 
z którym razem mieszkam w małym po- 
koiku, groził mi już, że mnie ciężko po- 
bije, jeśli nie przystąpię do jego związku. 
"Właśnie poszedł. Czy chcę i nie chcę, 
będę musiał wziąść udział i w tej: kome- 
dyi; nie cierpią między sobą nikogo o in- 
nych przekonaniach, a muszę wiele z ni- 
mi obcować, bo tego wymaga mój zawód. 
Zresztą uczyniłem piękne odkrycie. Pra- 
‘ca nie jest tak złą, jak sobie: wyobraża- 
łem. Mam o wiele większy apetyt i gdy 
rankiem kroczę przez ulice miasta, cieszy 
mnie nieskończony szereg szarych dom- 
ków, które zorza poranna opromieńia. Na- 
tomiast trudno znoszę rozłąkę z tobą, u- 
kochana. Na szczęście nie mam wiele czasu 
na zajmowanie się własńemi myślami. U- 
regulowana czynność wypędziła też ze 
mnie wszelkie kaprysy. Zamierzam na 
przyszłość dawać o'sobie znak życia od 
czasu do czasu, aż znowu będę mógł po- 

_jawić się u Pani. 

Pani Maryi wypadł list z ręki, — Ko- 
cha mnie naprawdę, — mruknęła. — Lecz 
gdy go sobie wyobrażę takim między ślu- 
sarzami — brr! Czy też potrafi on potem 
pozbyć się brudu z rąk? 

Po pewnym czasie — gdy pani Wo- 
Jańska nie myślała już zupełnie o Ży- 
rowskim, nadszedł znowu list : 

„Przeżyłem przygodę, o której muszę 
Pani opowiedzieć, zanim zdam sprawę z 
życia codziennego. Aby wypróbować sa- 
mochód, jechałem niedawno wieczorem 
przez miasto. Nagle natrafiłem na zbiego- 
wisko tak, że musiałem stanąć. Jakaś sta- 
ruszka, mieszkająca na przedmieściu zem- 
dlała, ale przyszła już na tyle do siebie, 
że mogła utrzymać się na nogach i chciała 
iść dalej. Wtem przyszło mi na myśl, aby 
ją odwieźć do domu. Miałem czasu dosyć. 
Naturalnie podszedłem do tłnmu ludzi, 
który, jak Pani wiadomo, przy podobnych 
zajściach szybko się gromadzi tylko po 
to, aby mieć bezpłatne widowisko, Zapy- 


zarabiam tyle, 


-| wasze dwie nogi. 


tałem więc staruszkę, czyby nie : wolała 
pojechać, niż iść piechotą. ie 
Brawo, — zawołał jakiś krępy 
rzeźnik. — Zrobiłbym to samo, gdybym 
miał taką maszynę pod ręką. No, dalejże: 
matusiu, wsiadajcie do tej skrzynki, która 
was z pewnością prędzej powiezie, aniżeli 
Na to mogą być po- 
trzebne samochody, ale nie. dla panów 
baronów, których chętnie wysłałbym w 
powietrze ku panu' księżycowi. — Sta- 
ruszkę ogarnęła z początku bojaźń; lecz 
uspokoiłem ją zapewnieniem, że nie będę 
prędko jechał; podała mi więc swój adres 
i odwiozłem ją do domu. Przy bramie po- 
dziękowała mi gorąco i zaprosiła na na- 
stępną niedzielę do siebie na podwieczo- 
rek, a prosiła tak gorąco, aby jej zrobić 
ten zaszczyt i by mogła się odwdzięczyć, 
że ostatecznie przyobiecałem. 

W niedzielę udałem się więc na przed- 
mieście i tu przeżyłem istny cud. Sta- 
ruszka, wdowa po małym urzędniku ma 


dwoje dzieci, które mi przedstawiła w 


osobliwy sposób, pełen miłości: — Mary- 
nia i Jasio, moje dzieci, kochany panie, 
— moje całe szczęście ! — Musiałem więc 
z ust pana Jana, który jest tak samo u- 
rzędnikiem magistrackim, jak nim był 
jego ojciec, wysłuchać pięknie -ułożonej 
mowy dziękczynnej, podczas gdy panien- 
ka podała mi tylko rękę i powiedziała 
kilka serdecznych słów, dla mnie o wiele 
milszych. Lecz i pan Jam jest doskona- 
łym człowiekiem, tylko może przesadnie 
dokładnym pedantem. To już wina jego 
zawodu. Potem usiedliśmy do podwieczor- 
ku — powiadam pani, że nigdy nie piłem 
tak wybornej kawy — następnie przy- 
niósł pan Jan butelkę niezłego wina, z 
którego co prawda panie wypiły tylko po 
lampeczce. Ale największą okrasą wszyst- 
kiego była rozmowa, która się wkrótce 
wywiązała, gdy minęło pierwsze onie- 
śmielenie. Jan wytrzeszczył oczy, gdy: za- 
cząłem mówić o rzeczach, nie mających ' 
nic wspólnego z zawodem szofera. Kto 
wie, czy mnie nie uważał za jaką niebez- 
pieczną osobę. Bardzo łatwo i przyjemnie 
sięz nim rozmawia, bo umie swoje za- 
patrywania uzasadniać. Jednakowoż 0 
wiele więcej zajęła mnie jego siostra. ` 
Nazwa na tę osóbę „wspaniała“ jest ni- 
czem. Proszę wyobrazić sobie zupełnie 
pit 
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dojrzałą kobietę, pełną powabu, a owianą 
urokiem dziewiczości, jeśli Pani wogóle 
jako kobieta zdoła to odczuć, Lecz Pani, 
wielka artystka, z pewnością mnie zro- 
zumie. Najwspanialsze, jeżeli już mam u- 
Żyć tego wyrazu, są jej oczy, głębokie 
jak morze, a słoneczne jak dzień wiosen- 
ny. Przy następnej sposobności opowiem 
jeszcze Pani, o czem mówiliśmy. 

Moje „życie prywatne“ o tyle zmie- 
niło się, że musiałem zmienić swe po- 
mieszkanie. Ze ślusarzem było pożycie 
niemożliwe. Mówił ciągle o biciu, kłuciu 
i t. p. tak, że z czasem był mi pobyt z 
nim nieprzyjemny. Raz powrócił do domu 
późno z raną zadaną nożem podczas bija- 
tyki. Z rozmowy, którą prowadził sam ze 
sobą, zrozumiałem, że kupi sobie rewol- 
wer, albo nóż, aby kilku kompanów „o- 
studzić*, gdyby go chcieli znowu poczę- 
stować. Mieszkam teraz z dwoma czelad- 
nikami krawieckimi, którzy są znacznie 
łagodniejsi i wieczorem patrzą żałośnie 
na księżyc. Jeden znich wzdycha przy- 
tem, a drugi zaczyna przy harmonii wy- 
śpiewywać: „Już miesiąc zeszedł, psy 
się uśpiły*, lub coś podobnego. I to drę- 
czy mnie w okropny sposób; lecz wobec 
znużenia szybko kleją się mi do snu sa- 
me oczy. Z rodziną, którą miałem SZCZĘ- 
ście poznać, umówiłem się już o wyciecz- 
kę w najbliższą niedzielę. Żegnaj Pani!“ 

EZ 


Nastepny list, który p otrzy- 
mała, brzmiał : 

: Łaskawa Pani! 

Jest późna noc. Wracam ze wsi, gdzieś- 
my niedzielę spędzili. Muszę Pani wyspo- 
wiadać się, iż we mnie zaszła „zupełna 
zmiana. Moje poprzednie życie nie miało 
wielkiej wartości; brakło mu treści, pra- 
cy. Żyłem tylko dla jednej rzeczy: dla 
piękności. Ale przytem utraciłem tylko 
zdolność do samego użycia. Jak w drze- 
wie zamierają z czasem soki życiowe, 
tak samo musiało się stać ze mną. Teraz 
wiem, jak temu zaradzić: pracą! To jest 
środek jedyny. Czuję w sobie siłę i ra- 
dość, która wzmacnia ochotę do życia. 
Proszę pozwolić mi opowiadać ! Przez cały 
tydzień cieszyłem się na tę niedzielę. 
Zwykle przechodziło tych siedm dni pręd- 
ko; tym razem wlokły się bardzo długo. 
Wreszcie nadszedł i ten dzień. Zna Pani 


cudowne okolice naszego miasta. Nigdy 
jednak nie wydały się mi tak czarujące, 
jak właśnie dzisiaj. Promienie słońca i 
zapach ziemi i mili, dobrzy ludzie przy 
moim boku ! Chodziliśmy daleko, lecz osta- 
tecznie ze względu na staruszkę musie- 
liśmy odpocząć. A gdy szlachetne wino 
zaperliło się w kieliszkach, zapomniałem 
o czasie, o mem obecnem stanowisku i 
musiałem wreszcie na ich pytania to przy- 
znać, że miałem lepsze dni. Nie bardzo 
było to zgodne zresztą z prawdą, bo w 
istocie nigdy przedtem w swem życiu nie 
przeżywałem piękniejszych chwil. Panien- 
ka siedziała naprzeciw mnie przy małym 
stoliku, przy którym było dość miejsca 
właśnie tylko na cztery osoby. Rozmawia- 
liśmy o zasadniczych zagadnieniach życia 
ludzkiego ale ile razy zadałem jakieś py- 
tanie, patrzyłem zawsze z pewną trwogą 
w jej oczy, co też da za odpowiedź. Co 
do wykształcenia dorównuje mi niemal 
zupełnie, chociaż ja sam otrzymałem bar- 
dzo staranne i wielostronne wychowanie 
i chociaż ona jest tylko skromną nauczy- 
cielką, zaś co do szlachetności zapatry- 
wań na świat, przewyższa mnie ogromnie. 
Muszę ze siebie odrzucić jeszcze bardzo 
a bardzo wiele żużli i szumowin, od któ- 
rych ona jest już zupełnie wolną. Miałem 
też sposobność widzieć ją przy prowadze- 
niu gospodarstwa domowego, i — ach 
Boże, ale otóż i mój poczciwy krawczyna 
biegnie już po schodach i do tego ciężko 
obładowany. Muszę więc szybko kończyć. 
Oddany F. Z. 

Przez dłuższy czas potem nie otrzy- 
mywała pani Wolańska żadnych wiado- 
mości. Co prawda nie zwracała na to 
wiele uwagi. Chciała żyć dla siebie i dla 
swej piękności: piękną musiała być i tem 
zwyciężać. 

Wymówione dwa miesiące minęły. 
Pewnego. przedpołudnia zjawił się u niej, 
w godzinach przyjęć, „żyrowski, ubrany ze 
zwykłą starannością i smakiem. Pokojów= 
ka popatrzyła na niego z litością; wie- 
działa dobrze, że przez ten czas zajął 
jego miejsce u jej pani jakiś jeszcze bo- 
gatszy hrabia. Czyż jeszcze chciał ten 
biedny głupiec próbować zdobywać forte- 
cę; ach, jakże niezręcznymi są ci męż- 
czyźni! 

Żyrowski wszedł, Chód jego był bar- 
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dziej elastyczny, jeg» wystąpienie zyskało 
na spokojnej rozwadze. 

— Ach, więc pan wracasz nienaru- 
szony z tych zabójczych nizin? — powi- 
tała go pani domu. 

— To zależy od zapatrywania, łaska- 
wa pani, — odrzekł Żyrowski z uśmie- 
chem, — Przedewszystkiem proszę pozwo- 
lić, że wyrażę pani szczerą. głęboką po- 
dziękę za receptę, którą mi pani przepi- 
sała. Kuracya zdziałała wprost cuda. U- 
miem już teraz płynąć z falą życia. To 
chciałem pani powiedzieć. I jeszcze jedno. 
Proszę tylko nie gniewać się na moją 
otwartość. Nie prawdaż, pani zwolni mnie 
od mego słowa? — Pozostanę pani szcze- 
rym przyjacielem, choć nie mogę być 
czemś więcej. 

Pani Marya pozbyła się już niejedne- 
go konkurenta. Dlatego i teraz nietrudno 
jej przyszło odpowiedzieć z zimnym u- 
śmiechem : — Jeśliś pan zmienił swe za- 
patrywania i uczucia, to proszę się uwa- 
żać za zwolnionego od danego przyrze- 


czenia. Widocznie jesteś pan zbyt silnie 
związany z ową młodą panną? — zapy- 
tała ze złośliwem spojrzeniem. Jej próż- 
ność, a nie serce, czuła się przecież do- 
tkniętą. Cóż jej bowiem teraz zależało 
zresztą na jakimś tam zwykłym sobie 
panu Żyrowskim. 


— Pokochałem ją, — odpowiedział 
młody człowiek poważnie, MAE 


— Ach, więc należy rychło oczeki- 
wać wesela ? — odpowiedziała pani Ma- 
rya. — Życzę wiele szczęścia na nowej 
drodze żywota! Lecz proszę mi darować, 
już czas na mnie na próbę. — Z uśmie- 
chem skinęła białą ręką i wyszła z po- 
koju z szumem. 

Zaś Żyrowski schodził w jak najwe- 
selszem usposobieniu po schodach na dół. 
— Nie żle zrobiłem, — myślał, — że jej 
pokazałem do oczu działanie jej własnej 
recepty. Tego nie uczynił jeszcze żaden 
lekarz, ażeby się sam krajał, chociaż już 
niejeden dobrze się skaleczył. 


Tanie kupno. 


ewien masarz miał syna, który pil- 
i nie w szkołach się uczył i wyszedł 

na dobrego adwokata. Ojciec był 
ogromnie ze syna dumny; kto chciał zy- 
skać sobie względy masarza, czynił najle- 
piej, pochlebiając jego próżności i chwa- 
ląc zalety syna. Ludzie wiedzieli o tem 
dobrze i niejeden umiał wyzyskać dosko- 
nale słabość ojcowską. 

Raz przyszła do sklepu pewna kobieta 
i zażądała kiełbasy za 10 centów! Każ- 
dy wie, że taką porcyą trudno przełado- 
wać sobie żołądek. Kiedy masarz zaczął 
ostrożnie krajać cieńkie plasterki kieł- 
basy, zaczęła kobieta w ten sposób: 
Wczoraj słyszałam poraz pierwszy pań- 
skiego syna, mówiącego podczas rozpra- 
wy o dzieciobójstwo. Wie pan — tak 
pięknie. . . 

Masarzowi cała twarz zabłysnęła ra- 
dością, a nóż do krajania kiełbasy posko- 
czył znacznie dalej, niż pozwalała waga. 

Kobieta chwaliła dalej: — Nie sły- 


szałam jeszcze nigdy w życiu adwokata |. 


równie pięknie przemawiającego. Ludzie 
płakali ze wzruszenia, ja też, gdy on. — 


Masarz krajał ciągle dalej kiełbasę, 
Jak on też umiał bronić tę dziewczynę, 
Przy innym adwokacie dostałaby z pew- 
nością trzy, lub cztery lata więzienia. 


— Wiele pieniędzy wydałem na jego 
nauki — mruczał masarz z zadowoleniem. 
— Ale że wyszedł na człowieka, to praw- 
da! — a krajanie kiełbasy jak nie usta- 
wało, tak nie ustawało. 

— Jak on pięknie mówił; nikt nie 
odważył się nawet odetchnąć, była cisza, 
jak w kościele. A jak pięknie i uczenie 
wygląda w swoim złotym cwikierze, po- 
wiadam panu, pan doczekasz się jeszcze 
ze swego syna czegoś bardzo wielkiego. 
Nie daj Boże, gotów nawet zostać mini- 
strem ! y 

— Hm, hm, hi, hi, hi, poczciwy. chłop 
z niego, to prawda ! — stęka radośnie 
masarz, urobiony już na masło. — Wie 
pani co, kochana pani, niech już pani 
weźmie sobie całą kiełbasę ! 

— Hi — hi! — śmiała się później 
dowcipna kobieta w kułak. — Ta kieł- 
basa warta co najmniej 3 korony. 
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5 Indyan uchodzi bicie kijem za naj- 

sroższe barbarzyństwo. Tylko wy- 
= > jątkowo, przy bardzo ciężkich prze- 
stępstwach znajduje ta kara wychowaw- 
cza zastosowanie. Natomiast, co jest dzi- 


wne, wymierzają ją zawsze. dziewczętom, 


które czerwonoskórcy wogóle mniej cenią, 
niż chłopców. Eskimosi nie karzą prawie 
nigdy swych niegrzecznych dzieci biciem. 
Dobre słowa matki wystarczają zwykle, 
aby rodzice swą wolę przeprowadzili. — 
Jedną jedyną karę znają Fskimosi, bar- 
dzo osobliwą, która dziwnym trafem nie 
zaszkodziła dotąd żadnemu dziecku. Po- 
dróżnicy zauważyli nieraz, że przy 30 
stopniach mrozu siedziały na śniegu i lo- 
dzie gołe dzieci Kskimosów wrzeszcząc w 
niebogłosy. Z początku myślano, że to są 
trędowaci, ale w chwili, kiedy chciano 
się nad dzieckiem litować, przychodziła 
matka i brała na rękę swe dziecię z taką 
tkliwością, że nie było mowy o: trądzie. 
To kładzenie dzieci na lodzie jest miano- 
wicie karą, którą się Eskimosi posługują, 


by przyprowadzić dzieci do rozsądku, W, 


wieku nie czynią żadnej różnicy, wysa- 
dzają na lód równie dobrze gołe maleń- 
stwa, jak i dzieci dorosłe i to na tak 
długo, dopóki nie przestaną wrzasków i 
swych niegrzeczńości. A środek ten musi 
widocznie cuda działać, bo nigdzie nie 
widzi się tyle i tak dobrze wychowanych 
dzieci, tak przywiążanych do rodziców, 
jak właśnie u Eskimosów. 


` Karanie dzieci u ludów pierwotnych. 


Australczycy kochają swe dzieci rów- 
nież bardzo czule. Jeśli z młodzieńczej 
swawoli popełnią coś złego, ojciec bierze 
winę na siebie. Chłopiec otrzymuje upom- 
nienie i musi przyrzec, że się poprawi. 
Gdy powróci do dawnego błędu, polewają 
go wodą. Kara wobec ciepłego klimatu 
jest nietyle nieprzyjemną, ile bardzo po- 
niżającą. 


Dzieci plemienia Kreek otrzymują za 
wielkie przewinienia ukłócia igłą w nogi. 
Przy lżejszych winach czernią im twarz 
albo również polewają zimną wodą. 


Mieszkańcy Senegambii karzą nie- 
grzeczne dzieci w ten sposób, że im opo- 
wiadają straszne historye. Gdy i to nie 
pomoże, nacierają skórę dziecka gryzą- 
cym pieprzem. Dopiero gdy dziecko przy- 
rzeknie poprawę, usuwają pieprz przez 
natarcie oliwą. 


Murzyni z plemienia Ewe karzą dzieci 
tylko w razie bardzo ciężkich wykroczeń. 
Przy mniejszych ganią je tylko, lub nie 
dają jeść, W razie popełnienia czegoś 
wielkiego, wsadzają je do kosza, pełnego 
mrówek. 


Dziwnem jest, że wszystkie ludy pier- 
wotne ogromnie się z tego cieszą, gdy 
dzieci urosną tak wielkie i tak silne, że: 
potrafią obić własnych rodziców. Jest to 


|dlą nich najlepszym dowodem, że dzieci 


dobrze się wychowały. 


Szczerość. 


adworny kaznodzieja heskiego land- 
6 grafa Jana Szuppiusza, pewnego 


razu wystąpił ostro na kazaniu 
przeciw samemu landgrafowi. Po nabo- 
żeństwie zaprosił go książe na obiad. — 
Wśród obiadu był książe zamyślony i mil- 
czący, a obecni panowie odgadywali, że 
zanosi się na burzę, która odbije się na 
kaznodziei. W końcu obiądu kazał sobie 
książe nalać puhar i pijąc do kaznodziei 
rzekł : 

'— No, dziś mi dobrze zalazłeś za skórę! 


Kaznodzieja skłonił się i odpowiedział: 
— Miłościwy Panie, bardzo tego żałuje. 


=. Jakto? — zapytał książe, 
wszakże to wasz obowiązek: mówić praw- 
dę każdemu, kto na to zasługuje. 


—. Tak jest, — odrzekł kaznodzieja, 
— a ja też tego żałuję, że mi się tak źle 
udało wypełnić mój obowiązek, bo ja, 
Miłościwy Panie, zamierzałem trafić do 
Twego serca, a tu, jak się dowiaduję, za- 
lazłem tylko za skórę. ; 


Nieszczęśliwy Nowy Rok. 


óry i doliny pokrywa śnieg na 

głębokość kilku sążni, miej- 

scami tworząc całe zaspy na 

wysokość domu. Z ziemi wy- 
rasta mróz błyszczący jak kryształ, na 
gałęziach drzew pełno okiści śnieżnych 
tak, że cały las gnie się do ziemi, a sopli 
lodowych pełno i na szumiastych wąsach 
Wincentego, który mimo mrozu Spay 
powoli do kościo- 
ła, w ustach gry- 
ząc.  buchającą 
dymem fajkę. — 
Nieźle, wcale nie- 
źle rozpoczyna 
Nowy Rok swoje 


panowanie, a no- 
wy pan musi być 
surowym władz- 
cą, bo zaraz w 
pierwszym dniu 
swych rządów 0-- 
kazuje tak zły 
humor. Jakże się 
też on nazywa! 
W kalendarzu 
musi tam pewnie 
być wydrukowa- 
ne, ale ktoby tam 
spamiętał nazwi- 
ska takich wiel- 
kich panów. Kie- 
dy on — Win- 
centy — wróci 
po mszy św. do 
domu, musi so- 
bie o nim doku- 
mentnie przeczy- 

tać. Warto faty- 
gi, aby zapoznać 
się bliżej z ta- 

kim kompanem. 

, Ba! Nawet zegar na wieży kościelnej 
zamarzł, aby porządny chrześcijanin nie 
mógł wiedzieć, czy przyszedł za późno, 
czy za wcześnie. Musi jednakowoż już 
być dobra godzina, kiedy jak widać wszy- 
stko siedzi już w kościele, — Tylko je- 
den stoi pod potężnym wiązem na obej- 
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goś. — Szczęśliwego Nowego Roku! - — 
życzy i sięga do kieszeni surduta. — Mam 
coś dla was, gospodarzu. — Aha! Posła- 
niec gminny! I ma coś! No nieźle idzie, 
kiedy tak zaczyna. : 

— Dziękuję, nawzajem, — mruczy 
Wincenty. — Pewnie nie mądrego, co 


masz tam dla mnie w zanadrzu. ` 
— Właśnie myślę, że nic. Zdaje mi 
się, żeście zapomnieli zapłacić podatki. 


Pies przebiega koło niego, o mało co go ) nieprzewróciwszy, . drewniane WyZu- l 
wadło do butów przelatuje mu ponad głową, a gliniany garnek rozbija się na 
jego piersi w kawałki. . 


—A psiakość ! — rayine Wincenty 
rozsierdzony. — To właśnie dzisiaj musi 
być? Nie byłbyś mnie znalazł przy in- 
nym dniu?. Właśnie w sam Nowy Rok! 
Aby tak było przez cały rok! 

Wtem zadzwoniono na mszę i Win- 
centy poszedł pomrukując do kościoła. 


ścia kościelnem i widocznie czeka na ko-|Cały rok już na nic, kiedy się tak pięk= 
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nie zaczęło. No... zresztą jak tam Pan 
da! Na to nikt nieporadzi. Po mszy Św. 
wyszedł z kościoła jeden z pierwszych i 
powlókł się spokojnie pod górkę, rozmy- 
ślając w duszy nad poborcami podatko- 
wymi, którzy w swej chciwości nie dają 
człowiekowi spokoju nawet przy tym No- 
wym Roku. Przez cały boży rok człowiek 
się męczy i trapi; jeśli Bóg nie nżyczy 
swego błogosławieństwa, nie uzbiera na- 
wet tyle, aby miał z czego żyć, a tu przy- 
chodzi jeszcze na to wszystko poborca i 
żąda częstokroć więcej, niż się samemu 
ma. 

Kiedy przekroczył próg domu, dola- 
tuje go z izby wrzask, brzęk, rzucanie, 
nawet pies zaczyna wyć. Cóż tam może 
się dziać do licha. 

Szybko otwiera drzwi; ale w tymże 
momencie, jakby... Niema czasu, aby wy- 
szukać dobre porównanie. Pies przebiega 
koło niego, o mało co go nieprzewróciw- 
szy, drewniane wyzuwadło do bntów prze- 
latuje mu ponad głową, a gliniany gar- 
nek rozbija się na jego piersi w kawałki. 

— A do trzystu... — krzyczy ze 
zdumienia i z gniewu i zatrzaskuje drzwi 
za sobą z wielkim hałasem. — Co się tu 
dzieje? Co też to za nowe ŚWICZAM 
chciałbym dobrze wiedzieć ? 

— Pies musi się wynieść z doti, = 
odpowiada również ze złością gospodyni. 
— Nie ścierpię go więcej, .nie mogę na 
niego patrzeć. Została jeszcze w domu 
okruszyna mięsa od świąt Bożego Naro- 
dzenia, coby się nadała jako omasta do 
kapusty, a ten złodziej porwał mi ją pra- 
wie z pod ręki. To jużby nawet święta 
wyskoczyła ze skóry. 

Nieźle! Nowy Rok rozpoczyna się na- 
prawdę pięknie. Urząd podatkowy woła 
o pieniądze, pies zjada odrobinę mięsa, 
na którą się człowiek z biedą zdobył i 
chciał się nią nacieszyć przez święta. Na- 
prawdę, bardzo pięknie. 

Zdejmuje ubranie, wyjmuje kalendarz, 
siada przy stole i zabiera się do przeczy- 
tania, co też to właściwie za jeden ten 
noworoczny pan i czego należy się dalej 
od niego spodziewać po takim dobrym po- 
czątku. A czyta rzeczy wcale niewesołe. 

„Panem roku jest Merkury. Jest to 
władzca bardzo surowy. Jego ostre dni 
rozpoczną się mrozem i zimnem; wydarzy 


się też wiele złodziejstw i niesnasków mię- 
dzy małżeństwami. Należy się obawiać, że 
poginą wielkie zwierzęta, jak woły i kro- 
wy. Dzieci urodzone w tym roku będą po 
części piękne, po części inne; na wielu 
ludzi padnie strach i bieda, a inni zacho- 
rują z opilstwa i obżarstwa. Wiele mło- 
dych dziewcząt wyjdzie za mąż, a wiele 
mężatek owdowieje*. 

Ano jest tak, jak stoi w kalendarzu 
i mróz i zimno już jest, złodziejstwa też 
nie brak, a do niezgody może łatwo 
przyjść. Śmieszny ten nowy pan. Ale nie! 
Otóż właśnie nie należy mu ulegać we 
wszystkiem, 

Wkłada kartę upominającą z podatku 
do kalendarza, a sam kalendarz zatyka 
za święty obraz na ścianie, a potem po- 
maga gospodyni w wyrzekaniu na psa, 
który porwał odrobinę mięsa. Gdy jednak 
podczas jedzenia i po jedzeniu gospodyni 
ceraz gwałtowniej domagała się, aby nie- 
przepłaconego psa i wiernego stróża do- 
mowego albo zaprowadzić do oprawcy, 
albo sprzedać, i w ten sposób pozbyć się 
raz na zawsze, ubrał się Wincenty na 
nowo i poszedł do gospody. Postanowił 
sobie nie spełnić życzenia nowego władz- 
cy roku, który jest zwolennikiem kłótni 
między małżeństwami. Kiedy przeboleje 
się trochę stratę okruszyny mięsa, wróci 
może psina znowu powoli do łask gospo- 
dyni. 

W gospodzie siedzi już trzech gospo- 
darzy, rozmawiając o polityce, pogodzie i 
czekają na „czwartego“, z którymby mogli 
zagrać w karty o cencika, lub o szklan- 
kę piwa. 

Wincenty niedowierza wprawdzie sro- 
gości i podstępności nowego pana roku, 
ale dał się namówić, zagrał w karty i 
przegrał strasznie — trzydzieści halerzy 
przez cały wieczór. Nacisnął więc lepiej 
baranicę na głowę i wrócił do domu. Do- 
prawdy źle rozpoczął się ten Nowy Rok. 
Bierze człowieka i z jednej i z drugiej 
strony. 

_Zamyślony i trochę poitażniony idzie 
znowu drogą. Ostry, mroźny wiatr pali 
twarz, mimowok chowa więc głowę głę- 
biej w baranicę. Obrzydliwie mu zimno, 
więc cieszy się już z góry na ogrzany 
piec w izbie, którego nowy władzca roku 
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nie może przecież zamurować, chociaż lubi 
płatać figle rodzajowi ludzkiemu. 


Na rozstajnych drogach, pod figurą, 
ktoś woła na niego. „Szczęśliwego No- 
wego Roku !“ 

— Ażeby cię też ...! — mruczy Win- 
centy ze złością, ale przypatruje się bli- 
żej temu kompanowi. A przecież to zu- 
chwały Maciek! Zupełnie wyleciał mu z 
pamięci, bo przed laty wyniósł się do 
miasta ; tylko tyle sobie przypomina, że 
jeszcze pierwej Maciek jego, porządnego 
gospodarza zbił na jakimś odpuście na 
kwaśne jabłko... — A gdzież tam Pan 
Bóg prowadzi? 


— Szukam schronienia, gospodarzu i 
nie mogę się dopytać. Fabryka, do któ- 
rej chodziłem na robotę, stanęła i... zna- 
lazłem się na gościńcu z pięciorgiem dzie- 
ci. Nędza mnie gryzie. Nie macie dla mnie 
jakiego schronienia ? 

— Przecież chyba jeszcze pamiętasz, 
jakeś mnie wymłócił ? 

— Może być ... Młodemu niejedno się 
przytrafi! Ale proszę, niepamiętajcie mi 
tego i jeśli macie jaki kącik wolny, przy- 
garnijcie. Do śmierci wam tego nie za- 
pomnę, Wincenty i... Pan Bóg wyna- 
grodzi stokrotnie, 


Sąd Starosty 


5) ź aledwie dnit poczęło nad Bucza- 
f czem, kiedy drogą ku miastu zbli- 
żał się człek konny. Był to stary, 
siwy szlachcic, który jechał do pana Po- 
tockiego po procent od małej sumy, którą 
jeszcze przed 20 laty był złożył w skarb- 
cu pana Starosty Kaniowskiego. Corocznie | 
na św. Jana wypłacał pan starosta pro- 
wizye od szlacheckich fortun, które miał 
u siebie złożone, a lubo w dokumentach 
opisany był sam dzień św. Jana termi- 
"nem wypłaty lub odebrania pieniędzy, 
sprawiał tę czynność pan starosta zazwy- 
czaj dzień naprzód, na dniu wilii św. Ja- 
na, „mówiąc, iż się w święto przesypywać 
i złota nie godzi. 
Było to tedy na dniu wigilii św. Jana. 


Nasz szlachcie stary, bezdzietny wdowiec 
chodził zyje spać razem z kurami, bu- | 


Chwilkę zastanawiał się Wincenty: 
Zrobić, czy nie zrobić? Urząd podatkowy 
upomina, pies pożarł mięso, w karty prze- 
grał... Rok zaczął się na wszystkie stro- 
ny źle. A co będzie, jeśli naprzekór on 
rozpocznie Nowy Rok od dobrego uczyn- 
ku? Czy potem tak zawsze będzie przez 
cały rok! 

— Możesz się do mnie sprowadzić, 
Maćku, dam ci izdebkę na strychu, — po- 
wiedział wreszcie. — Uzbierasz sobie tro- 
chę drzewa w moim lasku na górce, a 
jak przez ciebie skapię, to niech i tak 
juź będzie! 

— Przezemnie nie skapiecie, gospoda- 
rzu, od dobrego uczynku z pewnóścią nie. 
Niech wam Pan Bóg odpłaci, Wincenty, 
za dobre serce! . 

— Nie traćcie wiele słów napróźno... 
— I idzie dalej kołnierz futrzany stawia 
ina uszy, ale czuje, że w piersiach robi 
się mu coraz cieplej i cieplej... Wielu 
jludzi popadnie w kłopoty i w biedę... 
Ach co tam! Toć przecież należy właśnie 
pomódz drugiemu. I tak go nie ubędzie. 
Na co liczyć się ze złośliwym, nowym 
władzcą roku? Maciek powiedział: Bóg 
zapłać! a Pan Bóg z pewnością coś wię- 
cej znaczy, od jakiegoś tam pana Merku- 
rego. 


Kaniowskiego. 


Na jednym wózku jedzie i głupstwo i zdrada, 

Kto pod kim dołki kopie, często sam w nie wpada. 
dził się zazwyczaj z północka, a że to 
dnia tego miał coś odebrać z grosza, że 
to na dwór wielki, na galę do pana, więc 
też i raniej wstał, kazał sobie podgolić 
czuprynę, przywdział perłowy żupan, a 
gładząc po nim ręką, gady sam do sie- 
bie: 


\ „Panie Atłas 
Szanują was 
A przy was i nas!“ 


Potem wdział kontusz cynamonowy i 
przepasał się, nie jak zwykle klamrą, als 
lito i z fantazyą słuckim pasem, opiął po 
pasie rapcie od karabeli, wdział białą 
czapkę, a przeżegnawszy się w drogę, 
wsiadł na konia i przybył już do miasta, 
zanim jeszcze ranne pokończył pacierze, 
mając intencyę do OO. Bazylianów dać 
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na mszę świętą, jakto zawsze zwykł był 
czynić w dzień wigilii św. Jana, 

W mieście było jeszcze cicho, nikt 
jeszcze nie przeszedł drogi, sutą drogą 
zlane kurze były jeszcze bez śladu, po 
drodze nie słyszał jeszcze klasztornego 
dzwonka. Więc zsiadłszy z konia, uwią- 
zał go na podsieniach w gospodzie, wy- 
ciągnął z kieszeń poły żupana, poprawił 
pasa i wylotów. kontusza, wziął czapkę 
pod pachę, a dobywszy różańca, pomu- 
skawszy czuprynę, odmawiał wpółgłośno 
łacińskie pacierze, chodząc wzdłuż Bietych 
podsieni. 

— Kto rano wstaje, temu Pan Bóg 
daje! — rzekł szlachcie, gdyż nagle uj- 
rzał na ziemi, widocznie zgubiony przez 
kogoś, trzos ładowny złotem. Poaniósł go, 
zważył na ręku, spojrzał, coby w nim było 
i kończył pacierze, a potem na żłobie po- 
liczył złoto. Liczył tedy 300 i pięć, i dzie- 
sięć, i piętnaście, i dwadzieścia, i dwa- 
dzieścia i oko. Potem zgarnął złoto na- 
powrót do trzosa, przepasał się nim po 
ciele i'czekał, aż u OO. Bazylianów na 
jutrznię zadzwonią. 

Bałamut żydowski począł budzić do 
szkoły, latając z młotkiem od domu do 
domu i wkrótce potem zerwało się z wrza- 
skiem żydowstwo. 

— Gewalt! gewalt! pieniądze zgine- 
ły! latają hurmem i krzyczą po mieście. 

Spostrzegli szlachcica. 

— (zy nie znalazłeś Waszeć pienią- 
dzów? 

— Znalazłem — powiada. 

— A wiele? 

— Wiele było? — powiada. 

Żydzi poczynają go szarpać i ciągną 
„do izby, żeby się wyrachował z tego, co 
było w trzosie. 

— Wiele Waszeć znalazłeś? —. py- 
tają i ułożyli między sobą zdradę, chcąc 
zedrzeć szlachcica, a wiedzieli o tem, że 
miał odebrać 30 czerwonych złotych od 
pana starosty procentów. 

— Wieleś Waszeć znalazł? — Krzy- 
czeli szarpiąc szlachcica. 

— Powoli! powoli! — wołał szlach= 
cie — możem ja się pomylił w liczeniu. 
Ja nie chcę cudzego dobra, bo cudzem 
człek nie tyje, ale mnie się zdaje, że jest 
złotem 321 czerwonych złotych. 

. — To Waszeć zapierasz 30 czerwo- 


nych złotych, bo było 351 czerwonych 
złotych!... No, jak to będzie? my doj- 
dziem tych pieniędzy na Waszeci! 

— Bogiem się protestuję!t. — wołał 
szlachcic — żem nie wziął i.grosza, nie 
dopiero 30 czerwonych złotych ; oto ma- 
cie trzos nietknięty! — i cisnął go na 
stół. 

Zydzi zatarasowali karczmę, zabrali 
mu konia i szarpali szlachcica, a działo 
się to właśnie, kiedy kozacy pana staro- 
sty objeżdżali rynek, aby równo z dniem 
zdać sprawę panu, co się w mieście dzieje 
i czy kto nie nocuje z szlachty podróż- 
nej w gospodach, o co się pan starosta 
zawsze gniewał bardzo i zwykł był to 
brać zawsze za uchybienie sobie. Wyma- 
wiając szlachcie takowy obyczaj, powia- 
dał: — Ja mam miasto dla żydów, a mój 
dom jest na to, aby w nim przenocował, 
kiedy kogo noc zaskoczy w drodze. 

Skoro kozacy spostrzegli, co się świę- 
ci, wnet odbili karczmę i szlachcica, po- 
dali mu konia i całą gromadę żydów po- 
gnali do pana starosty w dziedziniec 
zamkowy. 

Biedny szlachcic ledwie żył od kon- 
fuzyi i frasunku. : 

— Jaśnie wielmożny panie starosto ! 
— wołał stanąwszy na zamku, — na sta- 
rość robi mnie krew niewierna szalbie- 
rzem! 

Starosta wysłuchał obie strony i pojął 
co się święci, znając szlachcica i żydów. 

— Wieleś zgubił pieniędzy? — zapy- 
tał po chwili żyda. 

— Trzysta pięćdziesiąt i jeden ezer- 
wonych złotych, — mówił żyd i klął na 
to duszę i ciało. 

— A waszność panie bracie, wieleś 
znalazł ? 

— Bogiem się świadczę i protestuję, 
jaśnie wielmożny panie starósto, żem wszy- 
stkó złoto oddał, jak przy mnie policzyli, 
321 czerwonych złotych. 

— Przysięgniesz na to żydzie ? 

— Przysięgnę ! — mówi żyd. 

— A waszmość panie bracie ? 

— Przysięgnę! miłościwy panie. 

— Godna wiara bez przysięgi — rzekł 
starosta. Obydwie strony przysięgają, a 
więc żyd inne zgubił pieniądze, a wasz- 
mość inne znalazłeś, więc bierz waszmość 
co ci Pan Bóg dał. 


oi że zwolna w skrzyni Kociuby zebrało 


„kiem nabożeństwem otworzył on jaskra- 
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Kasa oszezędnoś 


ZD głębi lasów na Podkarpaciu, 
gdzie lisy i zające mówią 
sobie dobranoc, rozciąga się 

Z mała miejscowość zwana Za- 
cisze, Mieszka w niej kilka tuzinów lu- 
dzi skromnych, oszczędnych, którzy nie 
wiele dbają i nie bardzo tęsknią za szczę- 
ściem i wspaniałościami szerokiego świata 
pośród szumiących lasów swej ojczyzny ; 
słyszą wprawdzie nieraz o tem wszyst- 
kiem, ale nie pożądają, nie potrzebują z 
tego nic dla siebie. 

Najbardziej oszezędnym ze wszystkich 
był gospodarz Kociuba, sprytna i chytra 
głowa, który umiał ze wszystkiego ciąg- 
nąć zyski. Jego żona Aniela, pomagała 
mu troskliwie. w duszeniu groszy; na 
kuchnię i utrzymanie domu wydawała 
bardzo mało pieniędzy, gdyż uważała mle- 
ko, ziemniaki, kapustę za zupełnie wy- 
starczające, zdrowe pożywienie i według 
tej recepty jeść gotowała. Nic zatem dziw- 

nego, że przy tak oszczędnem gospodaro- 
waniu, dochody były większe, niż wydatki 


się trochę metalu, który światem rządzi. 

Kociuba nie dbał wcale o pieniądze 
papierowe, wolał zawsze brzęczącą mone- 
tę, a szczególne miał upodobanie do pie- 
niędzy złotych, 

Pewnej niedzieli popołudniu postano- 
wiła ta zgodnie działająca para małżeń- 
ska zbadać dokładnie przy drzwiach zam- 
kniętych swój stan majątkowy. Z wiel- 


wo pomalowaną skrzynię, zaś ona pod- 
niosła z powagą ciężką, bawełnianą poń- 
czochę i położyła ją na stole. Powoli i 
ostrożnie, jakby w obawie, by nie stłuc, 
sięgnął on ręką do pończochy i wyjmo- 
wał po kolei na światło dzienne jeden 


papierek za drugim, zaś ona umywszy so- 
bie poprzednio ręce starannie, wyłuski- 


` wała z każdego papierka błyszczącą, złotą 


dziesięciokoronówkę. 

Sześćdziesiąt razy sięgał on do poń- 
czochy, sześćdziesiąt sztuk złota wyli- 
czyła óna na stół: to był ich majątek. 
Jakąż uciechę miało tych dwoje ludzi pa- 


- trząc na błysk sztuk złota ! 
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ści pod gruszą. 


„Przez dłuższą chwilę siedzieli w mil: 
czeniu nie mogąc się nasycić widokiem 
mnogości pieniędzy. Zapomnieli o wszyst- 
kich swoich trudach, o pracy, o odmawia- 
niu sobie wszystkiego, o dziesięcioletniem 
oszczędzaniu — tyle bowiem czasu potrze: 
bowali, by zebrać tę sumę — pasąc oczy 
miłym widokiem. 

Jeszcze raz przesunęli sztuka po sztu- 
ce przez swe ręce, on liczył na guldeny, 
ona na koronz. 

— 60X5 guldenów to tyle, co 300 
guldenów. 

— 60X10 koron to tyle, co 600 ko- 
ron czyli 300 guldenów. 

—— Zgoda, — powiedział on. — Ale 
cóż poczniemy teraz z tymi pieniądzmi?. 

— Ba, cóż poczniemy? W pończosze 
nie mogą dłużej leżeć, bo. to niepewna 
rzecz. Musisz wymyśleć coś innego. 

— A może. dobrze byłoby zanieść je 
do kasy oszczędności ? 

— Daj mi spokój z kasami, — obu- 
rzyła się żona. — To jeszcze mniej pew- 
ne, jak w pończosze. Czyż nie wiesz, że 
przed dwoma laty uciekł taki urzędnik . z 
kasy, zabrawszy ze sobą wszystkie ludz- 
kie pieniądze? Ani cencika nie dostali 
biedni ludziska z powrotem. 

— Nie, nic z tego nie będzie. 

— No, więc co począć? 

— Zakopmy je gdzie. 

-— Zakopać? Ha, to niezła myśl. Ale 
gdzie, aby ich ktoś łakomy nie znalazł? 
— Czekaj, mam już. W naszym ogrodzie, 
pod starą gruszą! Tam już jest oddawna 
głęboki dołek w ziemi. Tam nikt nie bę- 
dzie szukał pieniędzy, możemy wike je 
dobrze ukryć. Jakże myślisz ? 

— Zgadzam się w zupełności, ale do 
roboty musimy się zabrać w nocy, aby 
nas nikt nie ujrzał. 

\— Naturalnie w nocy; a może już 
zaraz dzisiaj ? 

— Im prędzej, tem lepiej. — Ale, 
Wawrzyńcu, uważajno? — Nie nie sły- 
szałeś? — Zdawało się mi, że ktoś pod 
oknem chodzi. 

Mąż wychylił głowę przez okno, ale 
nie dojrzał ńikogo. 

— Pewnie ci się tylko zdawało, ktoby 


tam chodził koło naszego domu, — nspo- 
koił ją. 

A przecież gospodyni nie pomyliła się; 
podpatrywał ich Antek Chudoba, lichy 
człowiek mieszkający na końcu wsi, w 
chacie na wpół zapadłej. Złośliwie uśmie- 
chając się uciekał teraz chyłkiem. 

— A to mi się poszczęściło, — mówił 
sam do siebie. — Przecież podglądanie 
to dobra rzecz. Wiedziałem, że u Kociuby 
można się obłowić, 600 koron, to nie ba- 
gatela. Już ja im je dobrze przechowam, 
hihihi. Dzisiaj w nocy pod starą gruszą. 
Nie pozwolę, aby dukaciki zapleśniały. 
Żebym tylko mógł na drugi dzień widzieć 
miny Kociuby i jego żony! To ci byłby 
szpas! Podejrzenie padnie po prawdzie 
na mnie, bo zawsze na mnie wpadną, gdy 
się co stanie, ale niech mi udowodnią te 
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mnie nic nie znaleziono, jak przyjdzie re- 
wizya. Tak głupim nie jest Antek! — I 
znowu rozęśmiał się szyderczo. 

Gdyby tę rozmowę ze samym sobą 
mógł słyszeć Kociuba ! Niestety, nie prze- 
czuwał żadnego nieszczęścia. Gdy się tyl- 
ko ściemniło, poszedł chyłkiem do ogro- 
du, pogłębił jeszcze istniejący w ziemi 
otwór i zakopał w nim swój skarb, w ma- 
łym garnku glinianym. — Otwór zakryto 
napowrót ziemią, mchem i liśćmi dla nie- 
poznaki. Teraz mogła nasza para małżeń- 
ska iść spokojnie spać. 

Na drugi dzień rano udał się Kociuba 
najpierw pod gruszę. Gdy zobaczył ziemię 
dokoła poruszoną, myślał, że padnie tru- 
pem. — Koniec, nie ma pieniędzy ! Anie- 
lo, niema naszych pieniędzy. 

Co też to był za lament, jaka rozpacz. 


słomiane głowy. Już się postaram, aby u|Na cóż przydało się szukanie ! Garnek 


Na drugi dzień rano udał się Kociuba najpierw pod gru- 
szę. Gdy zobaczył ziemię dokoła poruszoną, myślał, że pad- 


„nie BRZ — Koniec, nie ma pieniędzy! Anielo, 
? naszych pieniędzy. 


znajdował się w jamie, lecz złoto 
zniknęło. 

Radźże teraz, kto potrafi, * 

Dokąd udać się najpierw ? 

— Do żardarmów, biegnij szyb- 
bo po żandarma! — ' krzyczała żo- 
na. Mąż wbiegł do domu, przywdział 
szybko. lepsze odzienie, a potem pu- 
ścił się pędem w drogę. 

Gdy przechodził koło domu wój- 
ta, który miał zarazem gospodę, po- 
myślał sobie: — A możeby wstąpić 
i powiedzieć o wszystkiem wójtowi; 
kto wie, czy nie poradzi dobrze. 

Jak pomyślał, tak zrobił. 


było nikogo — tylko Antek Chudo- 
ba, który kazał sobie postawić całą 
ćwiartkę wódki. Gdy ujrzał wcho- 
dzącego, roześmiał się chytrze, ale 
wnet opanował się, 

— Patrzcie, patrzcie, sam Ko- 
ciuba. Skądże to Pan Bóg BA 
dzi, jeśli wolno spytać? 

— Gdzie jest wójt? — zapytał 
Kociuba. 

— Poszedł do obory, bo bydlę 
urwało się; zaczekaj chwilę, zaraz 
powróci. 

Wieśniak zabierał się już do o- 
dejścia, wtem błysnęła mu myśl: 

— Czy też Antek nie jest tym 
niema złodziejem? Musiałto być miejscowy, 
a Antek jest znanym gałganem w 


Wszedł do gospody. W izbie nie | 
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CJ 
go” 
całej wsi, On, co nigdy nie miał centa 


Chudoba przez cały czas nadstawiał 


przy duszy, pije teraz wódkę ćwiartkami.| uszy, aby nie uronić ani jednego słowa. 
"To bardzo podejrzane. Ale poczekaj szel-| Kiedy usłyszał o 350 guldenach za woły; 
mo, ja Kociuba nie upadłem na głowę, j które Kociuba chciał dołożyć do drugich, 


wezmę ja się do ciebie. 

Takie myśli przelatywały szybko po 
głowie Wawrzyńca. Przymknął napowrót 
drzwi i usiadł przy jednym ze stołów. 
Udając spokój i dobry humor rozpoczął 
pogadankę z Chudobą, a kiedy nadszedł 
gospodarz, przywitał go z miejsca dowci- 
pem. 

— A cóż to u was dzisiaj. święto? — 
zapytał wójt. — Takiś wesoły, jak w nie- 
dzielę. - 

— Swiętować nie świętuję, ale mam 
dobry dzień. Pomyślcie tylko wójcie, by- 
łem już dzisiaj w Zawadzie; Cholewa ku- 
- pił odemnie wczoraj wieczorem woły i 
musiałem mu je odstawić wczesnym ran- 
kiem. Jak myślisz, ile mi też zapłacił za 
parę ? 

— Ech, nie widziałem już ich dawno, 
to mi trudno przyjdzie zgadnąć. 

— 350 guldenów i wypłacił mi dzi- 
- Siaj gotówką. Czy nie dobry interes zro- 
biłem wójcie ? 

— Tam do licha! A toś je świetnie 
sprzedał. Co prawda, ceny na bydło pod- 
skoczyły dyablo w ostatnich czasach. Ku- 
pisz może znowu parę? 

— I, nie mam ochoty. 

— No, a cóż poczniesz z taką masą 
pieniędzy ? 

— Hm, co pocznę — włożę je do in- 
nych, do kasy, lecz nie do kasy oszczęd- 
ności w mieście, tylko do własnej, w do- 
mu. 

— Tak, w domu? Ech, tegobym nie 
radził; a cóż zrobisz, jak ogień wybuch- 
nie? 

— Nie szkodzi. Po pierwsze nie trzy- 
mam kasy w domu, a po drugie — ale 
o takich rzeczach nie mówi się w gospo- 
dzie, — przerwał nagle Kociuba i spoj- 
rzał z ukosa na Antka. 

Wójt przytwierdził mu. — Masz ra- 
cyę, Wojciechu, z pieniądzmi trzeba być 
bardzo ostrożnym, 


w swej kasie, zaniepokoił się bardzo. — 
Czytelnik dorozumie się łatwo, dlaczego? 
— Poruszał się niespokojnie na ławie, 
nagle chwycił za kapelusz i wybiegł z 
izby. 

— He, Antku, zapłaćno, — wołał za 
nim gospodarz. 

— Wrócę zaraz, 
tek i czmychnął. 

— Co też temu wpadło odrazu do 
łba, — mruczał wójt. 

Wawrzyniec nie odpowiedział, 
roześmiał się z cicha. 

— Złoto dostanę z powrotem, — pa’ 
myślał sobie. 

Nie mógł dłużej już usiedzieć przy 
stole, pędziło go do domu, by pocieszyć 
żonę. Ta nie chciała mu z początku u- 
wierzyć, ale w końcu uznała, że mąż do- 
brze kalkuluje. 

— Wkrótce się przekonamy, — mó- 
wił chytry Wawrzyniec. 

— Założę się, iż dzisiaj wieczorem 
znajdziemy 600 koron na dawnem miej- 
scu. 

I nie pomylił się. Gdy oboje przed 
spoczynkiem pobiegli do gruszy, ujrzeli 
jamę tak samo przykrytą, jak to uczy: 
nili dzień przedtem. Drżącą ręką odrzucił 
wieśniak mech i liście na bok i wyjął 
garnek, Rozległ się dźwięk metalu, a po 
zdjęciu pokrywy błysnęło złoto, — Antek 
dał się wziąść na lep. | 

Co za radość, Jezusie Nazareński, co 
za radość. Już ani cencika nie powierzo- 
no nadal gruszy. 

Następnej nocy poszedł Antek cicha- 
czem pod gruszę w nadziei, że zarobi 
1300 koron. Lecz zamiast nich znalazł 
tylko kartkę z takiem napisem : 

— Szanowny panie złodzieju! Dzie- 
kuję ci bardzo, żeś oddał 300 guldenów. 
Ponieważ nie mam nowych 350 guldenów, 
aby dołożyć do tamtych, wyjmuję tych 
300 i włożę je gdzieindziej, A gdzie? — 
Zgadnij sam! 


odpowiedział An- 


jeno 
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Państwa bez własnej poczty. 


5 Europie istnieje jeszcze dotąd kil- 
S | ka państw, które nie posiadają 

własnych urzędów pocztowych; 
ruch pocztowy pozostaje tam w rękach 
innych państw. Powodem jest mała ilość 
mieszkańców owych krajów; skutkiem 
tego obrót pocztowy jest tam tak mały, 
że nie opłaciłoby się urządzać własnej 
poczty. Te państwa płacą zwykle. sąsied- 
niemu większemu państwu pewną stałą 
sumę ryczałtowo i za to otrzymują sto- 
sunkowo niedrogo obsługę pocztową. Tak 
się rzecz ma np. między księstwem Lich- 
tenstein a sąsiednią Austryą. Lichten- 
stein liczy tylko 10.000 mieszkańców, co 
jest stanowczo za mało, aby z dochodów 
od nich uzyskanych módz utrzymać pocz- 
tę. W księstwie Lichtenstein istnieje za- 
tem pięć austryackich urzędów poczto- 
wych, a do roku 1912 miały ważność 
austryackie znaczki pocztowe; dopiero 
niedawno wydano własne marki ks. Lich- 
tenstein. 

Dalszem takiem państewkiem jest 
` Rzeczpospolita Andorra, położona w gó- 
rach między Francyą a Hiszpanią, Kraj 
ma zaledwie 3300 mieszkańców, prze- 


ważnie wieśniaków, więc ruch pocztowy 
załatwia Francya i Hiszpania; znaczków 
pocztowych tych państw używają tam do 
przesyłek pocztowych zależnie od miejsca 
przeznaczenia. — Najosobliwsze stosunki 
pocztowe panują jednakowoż na wyspie 
Krecie, leżącej na morzu Śródziemnem. 
Kreta jest rodzajem państwa  niezawisłe- 
go, a mieszkańcy jej w liczbie 3101/, ty- 
siąca są przeważnie Grekami, którzy z i- 
mienia tylko pozostają pod zwierzchni- 
ctwem Turcyi. Dla utrzymania porządku 
wykonuje na wyspie kilka państw eurò- 
pejskich stały nadzór policyjny. skutkiem 
tego ma Kreta urzędy pocztowe tych kil- 
ku mocarstw, a ponadto poczty tureckie 
i greckie. Greckie urzędy pocztowe po- 
siadają własne marki, których co prawda 
nie uznaje za ważne Turcya, lecz za to - 
tem gorliwiej są kupowane przez zbiera- 
czy marek pocztowych, jako dowód sto- 
sunków politycznych tego kraju. Jeśli 
bowiem i tu z konieczności zmienią „się 
stosunki, będą miały te marki, które wyj- 
dą w przyszłości Z obiegu, bardzo wielką 
wartość, 


Odważny konkurent. 


której rękę miał ochotę starać się 


Pi: Bogacki miał piękną córkę, o 


człowiek z pięknem stanowiskiem, 
porządny, którego wszędzie przyjętoby z 
pocałowaniem ręki na zięcia. Po praw- 
dzie cieszył się z tego w duszy sam Bo- 
gacki, ale udawał, że wielką łaskę uczy- 
ni, jeśli się na. to zgodzi i wymagał za 
to, Bóg wie, jakiej wdzięczności. — Gdy 
więc przyszedł do niego konkurent, nadął 
się srodze i nie dając mu przyjść do sło- 
wa zawołał: — To pan chcesz żenić się 
z moją córką? I ja mam dać na to ze- 
zwolenie? — Ku jego zdumieniu odparł 
młody człowiek zimno: — Tego nie po- 
wiedziałem. — Ale chciałeś pan powie- 
dzieć? — Skąd pan wiesz, że chciałem? 
— zapytał konkurent z uśmiechem, czu- 
jąc dobrze, że stary tylko pozornie tak 

droży się. 
— Ale przecież pan chcesz uzyskać 


pozwolenie na ożenienie z moją córką? 
Nie prawdaż ? 

.— Nie. > 

Stary Bogacki usiadł raptem na fotelu, 
jakby paraliżem tknięty. ©zyż przez wła- 
sną głupotę miał pozbywać się tak dobre- 


go męża dla swej córki? — Ożegóż więc 


pan życzysz sobie właściwie? — wyjęczał 
bezradnie. 
„— Życzę sobie, abyś pan dał swe ze- . 


zwolenie, — odrzekł młody człowiek 
grzecznie, ale stanowczo, — i'to z całą 
ochotą ! 


Nauka poskutkowała, lecz dobra upły- - 
nęła chwila, nim zarozumiały pan Bogac- ` 
ki, zdobył się na odpowiedź. Zwyciężyła 
jednak lepsza cząstka jego duszy i wy- | 
ciągając rękę rzekł: — Podaj mi swą 
dłoń, młodzieńcze ; córce mogę tylko po- 
winszować, że będzie miała tak odważ- 
nego męża. 
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Fraszki i żarty. 


Rozwiedzeni. 


nowo, abym ludzi tych po dwa razy nie molesto- 
wał! , č 


Z godziny instrukcyi w koszarach, 


— (zyje ty jesteś, moje dziecko ? 
. > Teraz jestem przez ten tydzień . papy! 


Bardzo sumienny w swoim fachu, odznace. Pomyślcie o nogach . ..! | 
Żołnierz: — Jenerał jest słaby na. « « no- 
gach! VANNY 


Za wiele, 


ETAS 


Zandarm: Wy tutaj żebraliście — Jestescie i RZE 
- aresztowany — naprzód marsz! > Kucharka: Czy jest tu kodeks karny woj- 
Włóczęga: Zaraz panie! Jaki numer ma | skowy ? { ` 
ten dom ? s Księgarz: Jest, eo pani chciała się dowie- 
Żandarm: Co was obchodzi numer domu. | dzieć? ZSS 
Marsz I 3 . Kucharka: Jaka jest kara na niewierność 


„ Włóczęga: 0, i bardzo. Muszę przecież | żołnierza ? 
wiedzieć, gdziem przestał i gdzie mam zacząć na 
i i 
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- Bardzo przyjemnie. 


Turysta: Teraz zbłądziliśmy; jabym to potrafił nawet bez przewodnika. 
Przewodnik: Ale nie w taką dziko romantyczną okolicę ! 


Niepokojąca świadomość. 
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He, ty Biba, czy będziesz ty stał spokojnie. 


Kre- 


cisz się ciągle ty rekruekie ścierwo — tak, że ja my- 
ślę, iż zapomniałeś zamknąć swego komiśniaka — i 


zdenerwowanym ! 


dlatego jesteś tak 


| 
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Ostatnie miejsce pobytu. Sędzia: Pro- 
szę świadka powiedzieć ostatnie miejsce pobytu? 

Swiadek: Czy ja wiem... ostatnie miej- 
see pobytu... ja myślę, że to będzie... emen- 
tarz. 


W sądzie. Oskarżony nazwał tego pana sło- 
niem! Ozy pan wie wogóle, eo to jest słoń! 

Oskarżony (patrząc na skarżyciela): Po coś 
takiego ! 


Informacya. Pani (do bony): Proszę iść z 
dziećmi do ogrodu zoologicznego! Ale proszę 
pokazywać dzieciom tylko te zwierzęta, które 
mają wygląd . >. estetyczny! 

Potwierdzenie. — O, to można mi wje- 
rzyć. Pani radezyni można wszystko powiedzieć 
w tajemnicy — ona jest rzeczywiście bardzo .. 
dyskretna. śię 

— Wierzę w to bardzo: — ona też ma 
twarz tak .. nie nie mówiąca! 


Jego miara. Sędzia: Twierdzi pan, że 
automobil jechał za prędko — na czem pau o- 
piera twierdzenie ? 

Żandarm: No, przecież ja biegłem za nim! 
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Skutki nieopatrznego żartu. 


P 


ółnoc dawno minęła; na ulicach 
stolicy kraju, gdzie się nasze 
opowiadanie rozpoczyna, Wy- 
marło życie prawie. zupełnie. 
Tylko od czasu do czasu słychać turkot 
wozu handlarza mleka po bruku, lub nie- 
wiasta biegnie do kościoła, z którego wież 
zwołują dzwony wiernych na prymaryę, 

Pracujący lud podnosi się już: z łóżka 
dó pracy po długiej nocy zimowej; tylko 
u panów jest jeszcze wieczór. 

Z poza zamkniętych okiennice bardzo 
eleganckiej restauracyi przedziera się na 
zewnątrz wbrew przepisom prawa jasny 
promień światła. Wewnątrz słychać wesołe 
śmiechy trzech młodych ludzi, a szklanki 
ich dźwięczą głośno. Kelnerzy ziewają 
znudzeni pod ścianami i czekają niecier- 
pliwie, kiedy trzej ostatni goście oddalą 
się, — 

Ale tym nie spieszy się wcale. Wszyscy 
są kawalerami i nie mają komu zdawać 
rachunku ze swej nieobecności. Ponadto 
nie codziennie obchodzi się taką uroczy- 
stość pożegnania. Paweł Łącki, inżynier 
wydziału krajowego otrzymał niedawno 
polecenie, aby celem uregulowania dzi- 
kiego potoku górskiego w odległych oko- 
licach poczynił konieczne pomiary i wy- 
pracował plany. Dlatego musiał na pewien 
czas tam się udać. Uchwalenie prac re- 
gulacyjnych przez sejm nieco się opóżniło, 
a że roboty miały rozpocząć się wczesną 


wiosną, nie mogły cierpieć prace przygo- 


towawcze żadnego odwlekańia. 

— Hej, Janie, nie śpij! — zawołał 
inżynier wesoło na kelnera. — Jeszcze 
jedna flaszka, ostatnia, a potem jazda do 
tej nory górskiej, gdzie wilk i lis mówią 
sobie dobranoc! 

Kelner pobiegł, aby wino przynieść. Z 
hukiem wyleciały korki w powietrze, de- 
likatnie rznięte kieliszki napełniły się 
szumiącem winem. 

— Na szczęśliwy powrót, Pawle! — 
zawołał fabrykant Eugeniusz Molski, pod- 
nosząc kielich do góry. — Coprawda, nie 
zazdroszczę ci tej wycieczki. Strasznie to 
musi być nudna rzecz, mieszkać podczas 


ltak okropnej pogody w okolicy zabitej ż 
deskami. Żeby to przynajmniej była wieś, 
ale Kamionka jest tylko osadą; ciekaw 
jestem, czy tam wytrzymasz. 

— Ech, — rozśmiał się inżynier. — 
Nie będzie przecież trwało wieki, najwy- 
żej czternaście dni, lub trzy tygodnie. 
Będę miał odmianę po tem jednostajnem 
życiu wielkomiejskiem. 

— No, rzecz gustu! — dorzucił trzeci 
towarzysz, Teodor Binder, syn bardzo bo- 
gatego kupca. — Jabym tam nie wytrzy- 
mał ani czterdziestu ośmiu godzin. 

Wpół godziny później popatrzył inży- 
nier nagle na zegarek i zerwał się szybko 
z krzesła. — Najwyższy czas na mnie, 
jeśli chcę odjechać rannym pociągiem. — 
Wódział "Szybko futro, rzucił hojny napi- 
wek służbie i wybiegł z restauracyi w to- 
warzystwie obydwóch przyjaciół. Fiakier, 
który już czekał od dwóch godzin, otwo- ` 
rzył mrucząc drzwiczki powozu. 

— Bądź zdrów! Do widzenia! Pamię- 
taj o nas w swej budzie borsuczej! — za- 
wołali przyjaciele do inżyniera. 

Jeszcze kilka żarcików, poczem konie 
ruszyły z miejsca. 

Zima była w tym roku dotąd bardzo 
łagodna. Snieg jeszcze nie spadł, drogi 
były doskonałe i dlatego pobyt w dolinie 
górskiej, u wieśniaka w Kamionce, gdzie 
inżyner wynajął mieszkanie, wcale znośny. 
Bawił jednakowoż zaledwie parę dni i do- 
pieroco rozpoczął swe roboty, kiedy po- 
goda nagle się zmieniła. Mroźny wicher 
zaczął dąć po górach i przypędził olbrzy- 
mie chmury śnieżne. Potem zaczął śnieg 
padać bez żadnego upamiętania. Burza 
pędziła płaty śnieżne na oślep, spiętrza- 
jąc wały na kilka metrów wysokości. 

Fabrykant Molski siedział z przyja- 
cielem Binderem w winiarni stolicy i 
przyglądał się burzy śnieżnej. Przy takiej 
psiej pogodzie sprawia podwójną przy- 
jemność, jeśli się siedzi wygodnie w cie- 
płej izbie i spogląda na zawieruchę na 
polu. 

—- Biedny Paweł! — rzekł Molski 0- | 
trząsając ostrożnie popiół z cygara. — Co 
on tam teraz pocznie! Prawdopodobnie 
zawiał Śnieg zupełnie jego budę i odciłą 
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od świata. Na samą myśl o tem. wstrzą- 
sam się. 

+- Niedawno otrzymałem od niego 
kartkę; zdaje się, że mu się nienajgorzej 
powodzi, — odpowiedział Binder. 

— Ech, z pewnością niechce się nam 
przyznać, jak mu jest tam miło. 

— Przyszła mi myśl! Poślijmy mu stąd 
widokówkę, — radził Binder. — Wiem, 
że do tego lokalu chodził bardzo chętnie. 

— (o prawda, nie bardzo to dowcipny 
pomysł, — zaśmiał się fabrykant; — ale 
nieszkodzi, wyślijmy kartkę. 

Kelner musiał przynieść: barwną, hu- 
morystyczną pocztówkę, Molski skreślił 
na niej szybko kilka wesołych wierszy, 
poczem obydwaj podpisali się. Następnie 
kazali ją służącemu wrzucić do najbliższej 
skrzynki pocztowej. 

— Panowie mogliby też coś mądrzej- 
szego wymyśleć, jak wypędzać mnie dla 
głupiej kartki na taką psią pogodę, — 
pomyślał chłopiec, aczkolwiek kartkę 
wziął z głębokim ukłonem. 

Na drugi dzień była najpiękniejsza 
pogoda. Gęste chmury znikły zupełnie, 
wiatr się uspokoił, słońce rzucało z taką 
siłą swe promienie na pola śnieżne, że 
oko ledwie zdołało patrzeć na odblaski. 
Cóż to: za rozkosz w taki dzień odbyć 
ranną przechadzkę, bo tę odrobinę zimna 
łatwo przecież znieść w ciepłym, miękkim 
futrze bobrowem, Tak myślał pan Molski, 
wchodząc o godzinie ósmej rano do miesz- 
kania swego przyjaciela Bindera. 

— Dzisiaj ja mam pomysł, — wołał 
już od drzwi; — pomysł, który z pew- 
nością więcej ma sensu, niż twoja nie- 
udała pocztówka. 

— Najpierw muszę go usłyszeć, potem 
osądzić, — odpowiedział Binder. 

— Pogoda jest wspaniała. Wiesz co, 
odwiedźmy naszego przyjaciela Pawła. 
Ten dopiero otworzy oczy. W trzech go- 
dzinach dostaniemy się tam koleją, za 


dalsze półtorej godziny w Kamionce, gdzie |. 


zanocujemy!ł Ażeby się nam czas tam nie 
dłużył, wysłałem już na dworzec swego 
służącego z dobrze wyładowaną torbą. Cóż 
ty na to? 

Binder aż podskoczył do góry z ra- 
dości! — Brawo! Doskonale! Wycieczka 
w góry w zimie i to przy takiej wspa- 


niałej pogodzie. Naprawdę, pomysł twój 
jest wspaniały! 

— Niegadaj tyle, lecz ubieraj się, bo 
pociąg gotów odjechać i cały pomysł na 
nic się zda. 

Wesoło podśpiewując zaczął się Binder 
ubierać na niespodziewaną wycieczkę. W 
kilku minutach był już zupełnie gotów. 
Na ulicy skinął Molski na fiakra, który 
ich przywiózł na dworzec niemal w ostat- 
niej chwili. 

2, 


W urzędzie pocztowym w Jasienicy 
panuje dzisiaj ruch. Właśnie przywiózł 
wóz ranną pocztę, wyładowuje się więc 
szybko pakiety, pudełka, paczki, a listy 
sortuje. Zbliżają się święta Bożego Naro- 
dzenia, więc i roboty przybywa. 

Franciszek Wala, listonosz, pełni swą 
służbę dopiero od paru lat. Jest to 
młody człowiek, ale cały jego wygląd, 
pochylona postać, wychudła, blada twarz, 
mętne spojrzenie wskazują, że musiał 
przebyć ciężką chorobę. I tak też istotnie 
było. Przez trzy tygodnie leżał chory, a 
pan poczmistrz musiał sobie radzić jego 
zastępcą, o ile się dało. Gdy jednak skargi 
o nieregularne doręczanie poczty stały 
się coraz częstsze, objął Wala na nowo 
służbę, chociaż czuł się jeszcze bardzo 
niedobrze. Listonosz nie powinie w ogóle 
chorować, a jeśli musi, to bardzo krótko, 
myśli wielu ludzi, dbających jedynie o 
własną wygodę. 

— Jak się macie dzisiaj, Franciszku, 
— spytał poczmistrz spoglądając badaw- 
czo na młodego człowieka. 

— Dziękuję za życzliwość; mogłoby 
być lepiej. 

— Niestety, znowu dzisiaj coś przy- 
szło dla tego inżyniera z Kamionki, — 
rzekł poczmistrz ze współczuciem i po- 
kazał mu humorystyczną kartkę z dowcip- 
nymi wierszami. Czytelnik zna Gs ją do- 
statecznie. 

— O Boże! — Franciszek nie mógł 
ukryć swego przestrachu na tę wiadomość. 

Doręczanie poczty w miejscu nie spra- 
wiało wiele kłopotu, ale na górę do Ka- 
mionki było dobre półtorej godziny drogi 
i do tego w zimie. Zwykle chodził Wala 
do Kamionki zaledwie kilka razy do roku 
z listami dla chłopów, ale od przybycia 
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inżyniera, który opracowywał plany re- 
gulacyi potoku, zmieniło się do gruntu. 
Gdyby chodziło o ważną sprawę, nicby 
sobie Wala z tego nie robił, ale dla ta- 
kiego śmiesznego głupstwa miał listonosz 
narażać swe zdrowie! 

Prawda, że jest dzisiaj piękna pogoda, 
ale Wala, dziecię gór wie z różnych oznak, 
iż w ciągu kilku podzin zmieni się stan 
powietrza zupełnie. Gdv nad górami małe, 
białe chmurki nie 
chcą się rozejść, 
owszem zagęszcza- 
ją zwolna w więk- - 
sze chmury, nie 
długo wytrzyma 
pogoda. Cóż pocz- 
nie, jeśli na dro- 
dze spotka go taka 
zawierucha, jaka 
szalała wczoraj! 

Gdybyż przy- 
najmniej  wiado- 
mość, którą miał 
zanieść, była waż- 
ną i pilną! Z u- 
czuciem goryczy 
wziął wesołą pocz- 
tówkę, wręczoną 
mu przez poczmi- 
strza i schował ją 
z resztą poczty do 
torby skórzanej. ` 
Czy pan inżynier 
dostanie ją dzisiaj, 
czy jutro,czyzaośm 
dni, nie wiele mu 
będzie o to chodzi- ` 
ło, pomyślał Wala. 
Nie odważył się 
jednakowoż wypo- 

wiedzieć głośno 
tej myśli wobec 
przełożonego. 
Poczmistrz jest bo- 
wiem młodym, su- 
rowym panem, który co do przepisów 
słażbowych nie zna wcale żartów. Stary 
pan, który przed rokiem poszedł na pen- 
syę, byłby w tym wypadku z pewnością 
powiedział: — Ech, to nic pilnego! Gdy 
przyjdzie coś ważniejszego, poślemy kartkę 
razem. — Ale ci młodzi panowie, objąw- 
Szy świeżo urzędowanie, myślą, że świat 


się zawali, jeżeli jedna pocztówka nie zo- 
stanie punktualnie doręczoną. jazd 

Z westchnieniem wybrał się Wala w 
drogę. Po dwóch godzinach załatwił się 
z pocztą w Jasienicy, a teraz trzeba było 
drapać się w górę, do Kamionki, z po- 
wodu jednej widokówki. Droga prowa- 


dziła koło jego domku. Zapukał do okna, 
a żona zaraz wyjrzała. 
— Dzisiaj później wrócę do domu; 


A śnieg pada coraz gęściej na ziemię, burza wyje coraz bardziej ponuro swą 


jednostajną pieśń. 


muszę iść na górę, do Kamionki, — ożnaj- 
mił jej. 

— Dla Boga! — zawołała żona. — 
Przy twoim stanie zdrowia! Poczekaj, dam 
ci ciepły szalik na szyję. 

— E, jakoś to będzie, — odpowiedział, 
ażeby jej nie trwożyć. Potem skinął ręką 
dzieciom i poszadł szybko dalej. 
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` — Wracaj mi tylko szczęśliwie! — wo- 
łała za nim żona. 

Na gościńcu było jeszcze nieżle, ale 
potem droga skręcała wznosząc się od- 
razu dość stromo w górę; na wierzchołku 
rozciągał się las, którym Wala musiał iść, 

` Tymczasem chmury zaczęły się groma- 
dzić coraz gęstsze, aż zakryły zupełnie 
słońce. Niebieskawy cień spadł na pola 
śniegowe. 

Uciążliwe wspinanie pod górę rozgrzało 
go bardzo. Na skraju lasu przystanął, ob- 
cierając obfity pot z czoła. Jeszcze było 
spokojnie. Sosny i świerki uginały się pod 
ciężarem śniegu i wydawały przytem szmer, 
jakby same drzewa napominały go do 
szybkiego odwrotu. Ba, gdyby Wala mógł; 
niepozwalał na to obowiązek służbowy. 


W lesie zwiał wiatr w pewnych miej- 
scach całe masy śniegu, więc nie łatwo 
przyszło mu iść naprzód. Raz zapadał się 
w sam środek, to znów musiał ostrożnie 
stąpać po oślizgłej ziemi, by nie przewró- 
cić się. Ponadto trzęsła jego ciałem febra 
tak, że raz ścinało go mrozem, to znowu 
robiło się nieznośnie gorąco. 

Na drodze nie spotkał żywej duszy. 
Ktoby tam o tej porze chodził po takich 
pustkowiach! Chmury wyciągały się coraz 
bardziej wzdłuż i wszerz, nagle zerwał 
się wicher i równocześnie zaczęły padać 
duże płaty śniegu. Wesoło tańcząc kręciły 
się koło niego, jakby chciały z nim ba- 
wić się. 

Wiatr zmienił się wkrótce w burzę. 
Ze świstem przeleciał przez konary drzew, 
otrząsał ciężkie masy śniegu z gałęzi i 
pędził wściekle płaty śniegu przed sobą. 
Wala otulił się lepiej płaszczem służbo- 
wym, owinął szal wręczony przez żonę 
koło szyi i wcisnął głębiej czapkę na 
czoło. Wszystko jednak napróżno; burza 
przenikała ciało i kości, kłóła ostremi 
igłami śnieżnemi twarz. ; Ją 

Z każdą chwilą położenie jego sta- 
wało się coraz groźniejsze. Nie była to 
już walka o spełnienie obowiązku służ- 
bowego, lecz ciężki bój o każdy krok, 
który listonosz musiał zdobywać na burzy, 
rozpaczliwa walka o samo życie. 

Nie może przystanąć, nie może odpo- 
cząć, bo wie, że spoczynek stanie się nie- 
„bezpiecznym. Oznacza on dla zmęczonego 


sen, lecz niestety sen śmierci. Walczy 
więc ciągle, o ile tylko pozwalają siły. 

Góra zaciemnia się coraz bardziej od 
chmur śniegowych, coraz silniejsze i groż- 
niejsze wiry spowijają powietrze....A 
teraz — nie może już dalej! Chwyta się 
gałęzi, zwisającej nad drogą. Jeszcze raz 
zrywa się, próbuje iść dalej. Opuszczają 
go jednak resztki sił. W oczach zaczyna 
się mu mienić, utraca przytomność, 

O jak to dobrze odpoczywać, oparłszy 
się o chroniący pień potężnej sosny. Roz- 
kosz ogarnia członki, potem zamyka oczy. 

A śnieg pada coraz gęściej na ziemię, 
burza wyje coraz bardziej ponuro swą 
jednostajną pieśń. O pień sosny opiera 
się ciągle śpiący listonosz, a w jego tor- 
bie skórzanej spoczywa humorystyczna 
kartka z wesołymi wierszami, które dwaj 
weseli panowie wysłali swemu przyjacie- 
lowi nieprzeczuwając, iż przez nią dzielny 
listonosz narażał swe życie. 
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Trzech mężczyzn kroczyło w górę ku 
lasowi. Mieli tensam cel podróży jak li- 
stonosz Wala, t. j Kamionkę. Byli to 
Molski i Binder, jakoteż tęgi parobczak 
wiejski, który niósł torbę podróżną fabry- 
kanta. 

Gdy już byli niedaleko od lasu, roz- 
poczęła się burza śnieżna. Ciężko odde- 
chając pięli się w górę, od czasu do czasu 
musieli przystanąć, by nabrać powietrza. 

— Mila historya! — sapał Molski, 
który zagrzał się dobrze w swem futrze. 
— Ktobyto przypuścił, po takim pięknym 
poranku! — Także Binder klął, na czem 
świat stoi. 

— Mówiłem panom, żeby nie iść, ale 
panowie uparliście się, — wmięszał się 
służący. — Teraz macie! 

— Milcz, bo cię nikt nie pytał, — od- 
parł mu Molski. Z trudem posuwali się 
naprzód. 

— A do licha, już mam tego za dużo! 
— zaklął naraz Binder. Weszli do lasu, 
a burza rzuciła. na niego całą masę śniegu, 
który otrząsła ze sosny. Musiał odwrócić 
się, i przystanąć, bo śnieg w połączeniu 
z wichrem pozbawił go na chwilę od- 
dechu i mowy. 

— Tego nam było potreta = drwił 
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dalej, — Teraz mogliśmy wygodnie sie- 
dzieć w kawiarni i grać w bilard. 

Molski uśmiechnął się z przymusem. 
— No, gdybyśmy mogli byli przewidzieć, 
co nastąpi! — Daleko jeszcze do tej Ka- 
mionki? — zapytał parobka. 

— Uszliśmy już dobre pół drogi, — 
odpowiedział 'tenże. 

— Ładna pociecha. 

Godzinę trwała już walka ze straszną 
pogodą. Coraz częściej musieli przystawać 
obaj panowie i krzepić się flaszką ko- 


Pi 
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O zmęczeniu własnem wszyscy zapo- 
mnięli. Natarli listonoszowi skronie śnie- 
giem i wlali mu do ust pokrzepiającego 
koniaku. Po kilku minutach otwarł Wala 
wreszcie oczy. 

— Na Boga, skążeście się tutaj wzięli, 
Franciszku? — zawołał parobczak. 

Listonosz wytrzeszczył nieprzytomne 
oczy na pytającego i w tej samej chwili 
upadł na ziemię zemdlony. 

Znowu rozpoczęło się ratowanie, aż 
Wala przyszedł zupełnie do siebie. | 


— Na miłość boską, ależ to Franuś Wala, listonosz! 


niaku. 
Nagle stanął służący przestraszony. 
— Swięty Józefie — co też tam jest!? 
,— W kilku susach znalazł się przy o- 
gromnej sośnie, pod którą pół stojąc, pół 
leżąc spał jakiś mężczyzna. 

— Na miłość boską, ależ to Franuś 
Wala, listonosz! -— Panowie znaleźli się 
w jednej chwili przy nieszczęśliwym i pod- 
nieśli go. Molski chwycił za puls i wy- 
czuł, że było w nim jeszcze trochę życia. 


— Muszę iść dalej! — zamruczał, lecz 
znowu mało co nie padł w ramiona prze- 
wodnika. 


— Musimy jak najprędzej stąd go za” 
brać, — rzekł fabrykant i zwrócił się do 
Wali. — Dokądto chcieliście iść? 


Zapytany musiał się najpierw zasta- 
nowić. — Dokąd chciałem iść? — Tak — 
tak, prawda, do Kamionki, — odpowie- 
dział. 
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"— To jest i nasz cel podróży, zapro- 
wadzimy was tam, — zawołał fabrykant 
żywo. — Weźmiemy was w środek mię- 
dzy siebie; może to jakoś pójdzie. 

Jeszcze. raz musiał Wala pokrzepić się 
koniakiem, aż uczuł we wnętrzu przyjemne 
ciepło. i 

— Spróbujcie teraz iść! — Tylko od- 
ważnie naprzód, my już wam pomożemy. 


Ale praca była ciężka, o wiele cięższa, 
. niż przypuszczali. Z początku musiano li- 
stonosza niemal nieść na rękach, a cho- 
ciaż pomagali sobie we trójkę, bardzo po- 
mału szli naprzód. Powoli przyszedł jed- 
nak do sił, a że na szczęście burza usta- 
wała, szło się lepiej, Zupełnie wyczerpani, 
ciężko oddychając dotarli wreszcie do Ka- 
mionki. 

Bardzo krótko przywitali się ze zdu- 
mionym przyjacielem Pawłem, — Zna- 
leźliśmy na drodze człowieka na wpół 
zmarzniętego, wyjąkał zmordowany 
Molski, — musimy przedewszystkiem dla 
niego przygotować coś ciepłego. 


Wala upadł śmiertelnie znużony. na 
ławę i znowu był blizkim omdlenia. Tym- 
czasem fabrykant wyszukał gospodynią i 
poprosił ją, by zrobiła zaraz gorącego 
ponczu; co było do tego potrzebne, do- 
starczył ze swej torby podróżnej. Zna- 
lazły się w niej również doskonałe, zimne 
potrawy. 

Gdy woda w kociołku zaczęła się go- 
tować, wrócił do pokcju przyjaciela, w 
którym już Binder opowiedział inżynie- 
rowi bliższe szczegóły o dzisiejszej przy- 
godzie. 

Wśród tego listonosz przyszedł po 
trosze o siebie. Nagle przypomniał sobie 
o swym obowiązku, zerwał się i chwycił 
za torbę skórzaną. 

— Byłbym zapomniał! Tutaj — kartka, 
dla pana, panie inżynierze! 


— Więcej nic? Jakto, więc tylko dla 
tej kartki odbyliście drogę tutaj przy ta- 
kiej strasznej pogodzie? — zawołał inży- 
nier z przestrachęm. — Dla takiego głup- 
stwa narażaliście swoje życie! 

Listonosz ruszył ramionami. — Cóż 
robić, panie, taki przepis! 

Molski i Binder wstrząsnęli się prze- 


rażeni i popatrzyli na siebie. Potem nie- 
mal równocześnie chwycili kartkę, 

Rzeczywiście, to była ta głupia pocz- 
tówka z wesołymi wierszami, napisana w 
winiarni i dla niej o mało nie zginęło 
jedno życie ludzkie! 


— Gdyby kartka nie przyszła, czy 
bylibyście musieli iść do Kamionki, — za- 
pytał Molski bezradnie. 

— Nie, — odpowiedział Wala, blady 
i znużony. 


— (Coś wyglądacie na schorowanego? 
— badał dalej Binder. 

— No, do najsilniejszych nie należę, 
ale gdyby nie choroba, którą niedawno 
przeszedłem, z pewnością burza nie dałaby 
mi rady, — brzmiała odpowiedź, 


Nigdy jeszcze nie, byli przyjaciele 
Pawła Łąckiego tak poważnymi, jak dzi- 
siaj przy niespodziewanych odwiedzinach; 
otwarcie wyznali przed listonoszem, że 
oni byli nadawcami nieszczęsnej kartki i 
prosili go do wybaczenie, iż stali się przy- 
czyną jego nieszczęśliwego wypadku, lubo 
bezwiednie. — Ale cóż znowu mielibyście 
panowie mnie prosić o przebaczenie! — 
bronił się skromnie Wala. — Na to je- 
stem przecież listonoszem. 


Gospodyni wniosła teraz wrzącą wodę 
i wnet był gotów dymiący poncz. Wala 
musiał usiąć pośród panów, chociaż dzi- 
wił się bardzo, że tyle zadają sobie z nim 
fatygi. Smaczne potrawy wydobyte z torby 
fabrykanta wraz z gorącym napojem za- 
różowiły wkrótce jego wybladłe policzki. 
Parobek, wynajęty przez Molskiego, który 
teraz wracał do Jasienicy, miał donieść 
żonie Wali, że mąż ma się dobrze, ale 
jest znużony i dlatego przenocuje w Ka- 
mionce. 

Trzej panowie wypytywali listonosza 
o jego losy, o służbę, o familię. Wala od- 
powiadał im otwarcie. 


— Ile wam przynosi dochodu wasza 
służba? — zapytał Molski. 


— Kilkanaście koron miesięcznie. 


— (0? Ztej ozdobiny musicie wyżyć 
cały miesiąc z rodziną? — zawołał fabry- 
kant potrząsając głową. 


— Cóż robić, musi wystarczyć, 
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— Cóż byście powiedzieli, gdyby wam — O mój Boże! — Nie chcę jeszcze 
ktoś dał miejsce, o kilkakrotnie wyższej | wierzyć własnemu szczęściu! — Tysiączne 
płacy z wolnem pomieszkaniem? — ode- |dzięki, panie — Bóg niechaj nagrodzi 
zwał się po chwili Molski. pańską szlachetność. 3 

'— Ach, Boże! Po co o tem myśleć, Przez chwilę panowało w pokoju głę- 
nie dla mnie takie szczęście! bokie milczenie. Każdy był zajęty swemi 

—— Od dziś dnia macie już takie miej- | własnemi myślami. 
sce! — zawołał fabrykant po krótkim na- Pan Molski dotrzymał słowa. Na Nowy 
myśle. Rok mógł już Wala objąć swe nowe obo- 


— Panie, nie żartujcie z biednego wiążki i wnet dał sobie z nimi radę. 


mal | (0) 


(fm | 


= ją 


— A więe przybijmy na zgodę — niechaj to będzie odszkodowanie za humorystyczną kartkę. 


człowieka! — prosił listonosz. |Spokój, radość zapanowały w jego rodzi- 
AE; Mój nio: żart lecz trotadis oraria nie. Gdy jednakowoż „na polu szaleje 
Pot EEI ER NOŻA, ow Prawda. |purża śniegowa, gdy wicher huczy i 
5 otrzebuję „dozorcy magazy nów, a WIEM, | wstrząsa dachami, gdy na zamarzłych 
że wy będziecie wiernie pełnić służbę. A | pnstkowiach czatuje na wędrowca śmierć 
y ięc przybijmy na zgodę — niechaj to |__ wówczas-przypomina sobie Franciszek 
ać odszkodowanie za humorystyczną | Wala o swej ciężkiej służbie listonosza 
och ; podczas zawiei śnieżnej i o kartce do 
Listonosz złożył ręce, po wynędznia- | Kamionki, która mu mimo wszystko przy 
łych policzkach potoczyły się mu łzy. niosła szczęście. j 
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Tajemnica długowieczności. 


Ņ\ihociaż nasze życie jest tak gorzkie, 
każdy żyje chętnie na świecie i 
życzy sobie być Metuzalem, to zna- 
czy dojść do jak najpóźniejszego wieku. 
Ktoby posiadał receptę na taką długo- 
"wieczność, z pewnością bardzo prędko 
stałby się bogatym człowiekiem. Recepty 
takiej co prawda nie ma, jednakowoż mo- 
żemy się coś niecoś dowiedzieć od tych 
szczęśliwych ludzi, który doszli do póź- 
nego wieku. Gdy się ich zapytamy, w jaki 
sposób dożyli tylu lat, podadzą niemal 
bez wyjątku taki powód: Prosty, zdrowy 
tryb życia, umiarkowane jedzenie i picie; 
usilna praca bez przemęczenia, unikanie 
zbytków i próżnowania, wystarczający 
wypoczynek i sen; wiele ciepła. O pro- 
stym trybie życia poucza już doświadcze- 
nie poczynione u mieszkańców ciepłych 
krajów; ponieważ o wiele mniej jedzą i 
piją niż ludzie mieszkający w zimniejszej 
strefie, dlatego spotyka się u nich wielu 
stuletnich starców. Przeładowany żołądek 
szkodzi zdrowiu i odbiera wesołe usposo- 
bienie, które jest niezbędne do utrzyma- 
nia zdrowia, a które spotyka się prawie 
zawsze u ludzi bardzo starych. Że zaś 
sami opowiądają bez wyjątku, iż żywią 
się mięsem, jarzynami i potrawami mącz- 
nemi stąd wynika, iż zdrowszym jest po- 
karm mięszany, niż wyłącznie mięsny, lub 
roślinny. 

Po słońcu i ziemi widzimy, że ciepło 
głównie podtrzymuje życie; zimniejsze 
części ziemi, są nagie i nieurodzajne. To- 
samo można odnieść do pomyślnego roz- 
woju życia ludzkiego. Wiemy, że n. p. w 
południowej Hiszpanii na jeden milion 
mieszkańców przypada przeciętnie 25 o- 
sób, liczących sto lat wieku; w jeszcze 
cieplejszym kraju Gwatemali, w śródko- 
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Rozbrajająca szczerość. — Kasiu — mówi 
pani: do sługi — czy nie mogłabyś zamiast godzi- 
nami wystawać pod studnią, zająć się czemś w 
kuchni? . 

} — Mogłabym, proszę pani, ale w kuchni nie 
poją chłopoy . konisi ih 


Ma szczęście. Agent asekuracyj jny (obrażony 
przez klienta): — Ma pan szczęście, że się pan u 


wej Ameryce spotykamy na połtora mi- 
liona mieszkańców przeszło 800 stulet- 
nich ludzi; osoby w wieku od 130 do 140 
lat nie należą w Gwatemali w cale do 
rzadkości, a ludzie tam powiadają, że św. 
Piotr już o nich zapomniał. Prawdopodob- 
nie działa tu też bardzo zdrowy klimat. 
Zresztą dobre powietrze i wrodzone zdro- 
wie pod wszystkiemi strefami będzie za- 
wsze uchodziło za ważny składnik wspo- 
mnianej powyżej „recepty na starość“. Z 
ludzi długowiecznych musimy najpierw 
wymienić Metuzala, o którym biblia po- 
wiada, że żył 900 lat; jednakowoż do jego 
najbliższych następców, o których historya 
uczy, że długo żyli, jest skok ogromny. 
Grek Epimenides, który żył za czasów 
starożytnych i był sławnym mędrcem, do- 
szedł zaledwie do „kilku“ setek lat. Z po- 
stępem czasu cyfra długowieczności spa- 
dała coraz bardziej, a dzisiaj zdumiewamy 
się słysząc, iż jeszcze przed 250—300 
laty ludzie umierali w 169. roku życia, 
tak n. p. Anglik Henryk Jenkins i chłop 
z Norwegii nazwiskiem Józef Surrington. 
Wielu starców liczących setkę, lub jeszcze 
więcej lat zachowuje do końca dziwną 
rzeźkość ciała i duszy. Starorzymskie 
pisma opowiadają o dwóch aktorach w 
Rzymie, którzy występowali publicznie na 
scenie licząc 100 lat, zaś w roku 1789 
wybrano we Francyi posłem starca 120 
letniego. 

Starców stuletnich obojga. płci, którzy 
bez żadnej podpory codziennie chodzą na 
spacery, mają doskonały apetyt, dobrze 
sypiają, wcześnie wstają, mają rzeżki 
umysł, dobry humor, spotyka się dzisiaj 
częściej, niżby, należało przypuszczać. 
Kończą oni zazwyczaj spokojnie zasnąw- 
Szy. 


żarty. 


mnie ubezpieczył na życie, inaczej musiałbym żądać 
satysfakcyi — i byłby pojedynek na śmierć. 


U notaryusza. Notaryusz dyktuje pisarzowi 
świadectwo dla klienta czekającego: — Pisz pan 
tak: Zaświadezam niniejszem, że doskonale znany 
mi z imienia i nazwiska . «.... (tu przerywa i 
zwracając się do klienta, pyta: — Przepraszam 
bardzo — a jak sie pan nazywa? 
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Egzekutor. | 


S la Łapczyńskiego, który sprawo- 
3 wał urząd egzekutora podatko- 
8 wego, ciężkie były czasy; chłopi 

Z) nie chętnie słuchają nakazu pła- 
cenia podatków i starają się odciągnąć 
ten przykry obowiązek, jak się da naj- 
dłużej. 

Łapczyński urodził się w Poroninie, 

na Podhalu; z początku był posłańcem w 
gminie, a potem, 
ponieważ miał 
„dobre pióro“, 
dostał się do 
urzędu podatko- 
wego, do No: 
wego Targu. 
Wyszedł na tem 
dobrze, mógł po- 
rządnie wyży- 
wić żonę i dzie- 
ci; a chociaż 
chłopom trudno 
trafić do rozu: 
mu, w końcu 
muszą przecież 
zapłacić, Łap- 
czyński umiał 
zawsze znaleść 
sposób, aby na- 
wet  najskąp- 
szych nakłonić 
do dobrego. 

Jednego miał 
tylko na wątro- 
bie. Z tym co 
roku była wiel- 
ka bieda. Nie 
można z niego 

było wydusić 

uni centa, do- 
póki nie stanęła mu przed drzwiami egze- 
kucya. I co roku musiało z tym upartym 
gospodarzem, który nazywał się Łeś, 
przychodzić niemal do licytacji. 


4 
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Wszystkie podstępy, dobre rady egze- 


kutora rozbijały się stale o twardą czasz- 
kę górala. Panowie z urzędu podatko- 
wego mieli z powodu tych kilku nędznych 
guldenów więcej pisaniny, niż był wart 
cały podatek, a Łapczyński o mało nie 
wyziajał duszy z ciała, 


— Niech będzie pochwalony, witajcie! — wystękał egzekutor, 
ciskając się ze znużenia obok starego na ławę. 


Było piekielnie daleko do Łesia, który 
wysoko w górach posiadał swoją chałupę, 
— Zeby mu to kiedy wiatr rozwalił całą 
budę! — klął Łapczyński, gdy znowu od- 
był daleką drogę napróżno. — Przynaj- 
mniej miałbym raz już z nim spokój! 

W tej „budzie“ mieszkał Łeś sam 
z żoną. Córka była dobrze wydana za mąż 
ina równinach. Syn jedynak został wach- 

A aa, ' mistrzem przy 
I NI mnzyce i ba- 
JI | wił ze swym 
IM 
ana 


pułkiem wKra- 
kowie. 
Byłupalny 
dzień letni, 
gdy egzekutor 
gramolił się 
po stromej 
ścieżce do do- 
' mostwa fuesia, 
Łapczyński 
był dość gru- 
. by, to też pot 
„spływał mnu z 
: czoła. Co chwi- 
lę przystawał, 
wyjmował z 
kieszeni kolo- 
rową chustkę 
i ścierał całe 
strumykiwody 
z twarzy. 
Co naj- 
mniej sześć, 
razy odbył w 
tym roku tę- 
samą drogę. 
Pierwszy raz 
Łesia nie było 
w domu, jak mu powiedziała żona, za 
drugim razem poszedł wraz z żoną na 
odpust, za trzecim razem leżał na przy- 
piecku i miał tak straszne „darcie* w ca- 
łem ciele, że nie można było z nim za- 
mienić jedynego rozsądnego słowa. I to 
tak było ciągle. 

Jednak dzisiaj postanowił sobie egzeku- 
tor, że on i urząd podatkowy maszą wy- 
dobyć pieniądze, choćby przyszło Łesia 
|wraz z żoną znieść na plecach na dół da 


UA 
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Nowego Targu. — Doszedł wreszcie do 
celu. Łeś siedział w cieniu, na ławce 
przed domem i pykał rozkosznie z krót- 
kiej fajeczki, jakby go cały świat nie ob- 
chodził. Ujrzał już z daleka Łapczyńskiego 
idącego pod górę, ale nawet się z miejsca 
nie ruszył. 

. — Niech będzie pochwalony, witajcie! 
— wystękał egzekutor, ciskając się ze 
znużenia obok starego na ławę. 

— Na wieki wieków, z Bogiem! — 
odpowiedział góral, puszczając kłęby dymu 
w twarz gościowi. Przybrał przy tem minę 
tak drwiącą, małe oczka tak mu się Śmiały 
z porosłej siwym krótkim włosem twarzy, 
że Łapczyński musiał hamować swą wście- 


kłość: — Pięknie bardzo, żeście mnie 
znowu odwiedzili! —- dodał stary jeszcze 
po chwili. 


— Żeby tak odemnie zależało, tobym 
tu ani razu nie lazł do was, na górę. 
Bądźcie przekonani! — wrzasnął Łap- 
czyński, którego drwiący ton górala wy- 
prowadził już z cierpliwości. 

— Wierzę! — odparł Łeś spokojnie. 
— Pewnieście przyszli znowu względem 
tego podatku. Że też to chwili pokoju 
nie dacie człowiekowi! — Wytrząsł gniew- 
nie fajeczkę i chciał się podnieść. 

Łapczyński przytrzymał go siłą: — 
Zostańcie na chwilkę, jeszcześmy nie 
skończyli. Zapłacić musicie raz, bo weź- 
miemy się do was inaczej! 

Łeś usiadł na ławie na pozór spokoj- 
nie. — Ani mi się śni! — zawołał, a Łap- 
czyński stał się z gniewu purpurowy. — 
Musiałaby być co najmniej wojna i mnie 
dobrze zajść za skórę — to przynajmniej 
wówczas wiedziałbym na co płacić po- 
datek, ale tak to nie. 

Uśmiech tryumfu pojawił się na twa- 
rzy egzekutora. A. więc był punkt, o który 

można było starego zaczepić. — No po- 
czekaj, już ja ci zaleję sadła gorącego za 
skórę! — powiedział do siebie. 

Potem przysunął się z tajemniczą miną 
do górala. Ten popatrzył na niego z nie- 
dowierzaniem, z pod oka i zapytał: — Czy 
już może naprawdę jest wojna, że takie 
mimy stroicie? 

— Zgadliście, gospodarzu. Dlatego 
musimy się spieszyć z podatkami! — od- 

` powiedział Łapczyński i przysunął jeszcze 


bliżej do starego, który zaczynał naprawdę 
niepokoić się. 

— Aha! To dlatego! — zamruczał. — 
A więc wojna? Czy może z Turkami? 

— Naturalnie, że z Turkami! — po- 
spieszył z odpowiedzią egzekutor kontent, 
że mu sam Łeś poddał myśl. Nie był bo- 
wiem w cale mocnym w polityce i w pręd- 
kości nie wiedziałby, do którego narodu 
najpierw dobrać się. 

Łeś rozumiał się też na polityce tyle, 
co nic. Nie zdziwiłby się wcale, gdyby 
mu powiedziano, że Chińczycy wpadli do 
kraju. O Turkach miał również bardzo 
niejasne wyobrażenie. 

— Patrzcie, patrzcie, — mruczał teraz, 
— a więc z Turkami! Nie chcą dać nam 
spokoju! — Potem nałożył na nowo fa- 
jeczkę i rzekł: — Ale też to będzie kosz- 
towało moc pieniędzy! 

— Dlatego trzeba prędko płacić! — 
knł egzekutor żelazo, póki gorące. Jedna- 
kowoż uczynił to zbyt szybko, bo Łeś 
skurczył się znowu jak ślimak, którego 
dotknięto. 

— To jest rzecz samego cesarza! — 
powiedział. — Na dłuższy czas wystarczą 
cesarzowi jego własne pieniądze, a potem, 
— zakończył Łeś wspaniałomyślnie, — 
potem możemy obydwaj, wy i ja, jeszcze 
słówko pogadać o tej sprawie! 

Egzekutor widział jak wszystkie jego 
nadzieje ulatują z dymem. Nagle zapytał 
go góral; — Ileż to tam tego jest wła- 
ściwie razem? 

— Pięć złotych i dziewięćdziesiąt cen- 
tów! — odpowiedział Łapczyński, wydo- 
bywając nakaz płatniczy. — Nie warto 
nawet o tem mówić, 

Ale przez takie powiedzenie znów źle 
trafił. Łeś zerwał się jak opętany i wrzas- 
nął: — Co? Nie warto mówić! Pięś reń- 
skich, dziewięćdziesiąt centów. Powtórz- 
cie tylko raz jeszcze! — Potem | dodał 
głosem niepewnym. — Żeby tylko Turcy 
nie zwyciężyli! 

— Bardzo być może! — zapewniał 
Łapczyński. 

— A cóż się wtenczas stanie? — za- 
pytał Łeś z ciekawością. 

— Nic nie będzie dobrego! — odpo- 
wiedział tamten, znowu się do niego przy- 
bliżając. — Widzicie, gospodarzu, my, co 
mieszkamy w mieście, słyszymy nieraz 
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takie rzeczy, o których wam się tutaj w — A moja baba wydrapie mi z pew- 
górach nawet nie śni. Z Turkami to jest nością oczy! — rzekł Łeś wielce zakło= 
osobliwa rzecz. Najpierw wszędzie zamiast | potany. 

krzyżów poprzybijają na kościołach pół- — To już jej rzecz! — odpadł Łap: 
księżyce. Potem nie będzie się odprawiała | czyński z wielką powagą. 
msza $w., nie będzie chrześcijańskich po- — Nie może być, na żaden sposób nie 
grzebów, ani chrztów. Wszystko wpadnie może być! — zawołał stary! chwytając 
złemu duchowi w łapę! się rękami za włosy. — Któż mnie do 

 Łesiowi ze strachu. wygasł ogień w |tego zmusi! 

fajce. — Co wy też nie prawicie! — wy- — To już rzecz Turków! — zabrzmiało 
jąkał. jak echo z ust egzekutora. 

— (zystą prawdę! — mówił egzeku- Łeś patrzył przez chwilę z rozpaczą 
tor dalej, — Bę- na ziemię, po- 
dą jeszcze gor- tem zerwał się 
sze rzeczy. Gdy z niezwykłą 
Turcy wygrają, żywością z 
musimy wszyscy ławki i po- 
zostać turkami. szedł do domu. 
A. wtenczas nie Po długiej 
"wolno będzie chwil wrócił 
pić ani wódki, z ogromnym 
ani piwa, ani skórzanym pu- 
wina. laresem. Fgze- 


— Mały fra- kutor ujrzaw- 
sunek! — od- szy go odet- 
rzekł Łęś z ulgą. chnął z wielką 
— Nie piję nic, ulgą. . 
bo mi szkoda I rzeczy: 
na to pieniędzy. wiście Łeś 


tymrazem za- 
płacił, Co- 
prawda, nie 
poszło odrazu 
gładko. Naj- 
pierw stęknął 
jeszcze raz, 
wyjmując kil- 
ka guldenów 


—  Najgor- 
Sza rzecz będzie 
z babami! — od- 
-« powiedział mu 
Łapczyński, — 
Każdy Turek 
musi mieć kilka 
żon, nie jedną! 
Dla starych pa- 
nien i młodych z ,pularesu. — 
dziewcząt , bę- Więc, pięć gul- 


dzie radość, bo Po długiej chwili wrócił z ogromnym skórzanym pularesem. denów i dzie 


każda dostanie więćdziesiąt 

męża. OWY: Nie dałoby się też obrównać tej 
— To i ja musiałbym e — zapytał | sumy ? 

Łeś z przestrachem. A wali ochotą. CA więc sześć 


— Naturalnie musielibyście i wy dobrać 
sobie jeszcze kilka żon, bo takie będzie A AA 2A ZY BC piwa 


prawo! — rzekł Łapczyński stanowczo. i . x 
— Ależ to nie idzie! — zajęczał Łeś.| , — Rozumiałem, żeby obrównać do 
— Przypatrzcie się tylko tej chałupie o pięciu guldenów! — zawołał Łeś z gnie- 
jednej izbie i o dwóch komorach. Nie mam | wem. 
miejsca! Ale 0 czemś podobnem nie chciał egze- 
©, — To wasza rzecz! — odpowiedział | kutor nawet słyszeć, poczem wreszcie 
egzekutor zimno. „stary nakłonił się, by dać BRZ gul- 


| 
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dena, a otrzymaną resztę dziesięć centów, 
schował skwapliwie do kieszeni kamizelki. 

FKgzekutor podjąwszy podatek puścił 
się w drogę powrotną. 

Żonie swej, kiedy wróciła z pola, nie 
powiedział Łeś ani słóweczka, o niebez- 
pieczeństwie tureckiem. Musiałby był bo- 
wiem wówczas wspomnieć i o tych kilku 
żonach, a Józefa nie należała do zgod- 
nych osób i z pewnością już z góry jako 
zadatek zostawiłaby mu swych dziesięć 
palców na twarzy ... 

W ciągu lata zajrzał w przechodzie do 
chaty Łesia jakiś turysta, Tego wybadał 


stary ostrożnie, czy już nie grozi ze strony 
Turków jakie niebezpieczeństwo. Ten roz- 
śmiał się na całe gardło i odpowiedział: 
Turcy są zadowoleni, że ich się w ogóle 
zostawia w spokoju. 


Łeś uśmiechnął się do siebie pod wą- 
sem z zadowoleniem: — Tak samo sobie 
myślałem. Cesarzowi musiały być bardzo 
potrzebne moje pieniądze. Tak, tak. Często 
i największemu panu zabraknie tych kilku 
guldenów. Gdy tak kiedy jeszcze będzie 
co z Turkami, to Łeś nie każe na siebie 
długo czekać. Jak co musi być — to 
musi. 


Kto wynalazł maszynę do szycia? 


prawie w każdem gospodarstwie 
domowem. Maszyna do szycia nie 
potrafi co prawda nigdy zastąpić w zupeł- 
ności igły do szycia w zręcznej ręce, ale 


(DRE do szycia znajdziemy dzisiaj 


przecież oddaje wielkie usługi, gdzie go- 


spodyni ma bardzo wiele do roboty; jest 
jej wierną pomocnicą, oszczędza jej wiele 
czasu, trudu i pieniędzy. Z powodu tej 
użyteczności otwarły się dla maszyny do 
szycia z łatwością podwoje wszystkich 
domów; nieodległe to bowiem czasy, kiedy 
wynaleziono pierwszą, naprawdę prak- 
tyczną, lekko i pięknie pracującą ma- 
szynę. Jak wszystkie wynalazki miała 
ona wiele poprzedniczek, bardzo ciężkich 
i niegrabnych, i dopiero przez ciągłe po- 
prawiania doszła do dzisiejszej doskona- 
łości. Bądźco bądź należy się pierwszemu 
wynalazcy maszyny nie mniejsza sława, 
niż jego następcom, bo on dał pomysł i 
wskazówki, według których dalej tę rzecz 
doskonalono. 

Pierwszego patentu na taką bardzo 
prostą maszynę udzielono w roku 1799 
anglikowi Tomaszowi Sain; drugi patent 
dostali w roku 1804 anglicy Tomasz Stone 
i James Henderson na maszynę, zapo- 
mocą której można było wykonać t. zw. 
stembnowanie. Dość nadającą się do uży- 
cia maszynę wykonał w Wiedniu, w roku 
1814 Józef Medersperger. W późniejszym 
modelu, zbudowanym około roku 1839 
użył dwóch igieł z uszkami na końcach. 
Pierwszą maszynę, rozpowszechnioną na- 
stępnie w większej ilości, wynalazł Bart- 


łomiej Thimonnier w roku 1829; robiła 
ona t. zw. pojedyńcze stembnowanie za- 
pomocą igły do haczkowania i biegnącej 
nitki. W roku 1834 zbudował Walter 
Hunt w Nowym Yorku pierwszą maszynę 
do podwójnego stembnowania, czyli pod- 
stawę dzisiejszej maszyny czółenkowej. 
Eliasz Howe ze Swencer w północno- 
amerykańskim stanie Massachusetts kazał 
sobie w roku 1846 opatentować maszynę 
podobną we wszystkich szczegółach do 
maszyny Hunta. Najgorliwszym z jego 
konkurentów, a zarazem tym, który poło- 
żył największe zasługi około rozpowszech- 
nienia maszyny do szycia był J. M, Singer, 
zmarły w roku 1875. Otrzymawszy w r. 
1851 patent na ulepszenie maszyny czó- 
łenkowej założył w Nowym Yorku wielką 
fabrykę. W roku 1852 wziął Allen B. 
Wilson, który do spółki z kupcem Whee- 
lerem założył w Bridgeport wielką fabrykę, 
patent na maszynę do szycia osobnego sy- 
stemu, zwanego „chwytączem*. W tymże 
samym roku kazał sobie Grover nową ma- 
szynę opatentować; robiła ona podwójny 
ścieg łańcuszkowy. 


Oprócz tego już w roku 1841 wynale- 
ziono maszynę do ozdobnego szycia na 
rękawiczkach, a w roku 1844 maszynę do 
wykonywania szycia przed igłą, potrzeb- 
nego do spajania całych materyi, prze- 
znaczonych do farbowania i drukowania. 
W dzisiejszych czasach wydano już kilka 
tysięcy patentów na maszyny do szycia, 
a w użytku jest ich kilka milionów. 


JESZCZ 


Z 
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Nabalsamowane futro. 


wcale do pięknych osób. Posiadał 

potężny brzuszek na wygiętych no- 
gach, na twarzy rozsiadł sie potężny nos, 
a łysina była tak wielka jak duży bęben 
przy kapeli wojskowej. Kilka tylko wło- 
sków sterczało na niej. 

O niej też miał bardzo wielkie stara- 
nie. Chociaż w ogóle był skąpym, nie ża- 
łował zupełnie nieniędzy na utrzymanie 
szczupłej pozostałości swych niegdyś buj- 
nych kędziorów. Pomady sprowadzał z An- 
glii i Francyi, z Ameryki i z Azyi, gdzie 
tylko można je było dostać. Trzymał na- 
umyślnie dzienniki, by módz z nich wy- 
czytać ogłoszenia o takich środkach. Te- 
raz właśnie sprowadził sobie bardzo drogą 
pomadę, która gdzieś w Ameryce otrzy- 
mała pierwszą nagrodę, i smaruje nią 
swoją łysinę porządnie. 

Jego służący Michał był 
wcale nie złym, tylko brako- 
wało mu czegoś w głowie. — 
Jego zegarek ma o jedno kółko 
za mało, — mówili o nim ludzie. 

Michał dawno już myślał 
nad tem, po co jego pan tak 
sobie smaruje ciągle włosy, 
wreszcie raz zdobył się na od- 
wagę i zapytał o przyczynę. 

Pan Ringelhaupt pokazał 
służącemu z całą dobroduszno- 
ścią pomadę i powiedział, dla- 
czego codziennie się nią na- 
ciera, i że spodziewa się, iż na 
stare ląta włosy zaczną mu od- 
rastać i pomnażać się, 

Służący pomyślał sobie tak: 
— Nigdy o czemś podobnem 
w życiu nie słyszałem, lecz 
jeśli pomaga, to niech i tak 
będzie! ME 

Na drugi dzięń, gdy słońce ~ 
dochodziło już południa, wstał. 
pan radca z łóżka, zajął się 
trochę swemi interesami pie- 
niężźnemi, a potem zaczął zwol- 
na przygotowywać się do wyj- 
ścia. Za każdym razem przed 
wyjściem fryzował się, to zna- 
czy, pociągał pomadą tych 


P radca Ringelhaupt nie należał 


bo pomada znikła. 


kilka włosów i przejechał grzebieniem po 
łysinie. 

W tym celu zaczął poszukiwania za 
pomadą. Gdy jednak otworzył pudełko, 
zaczął łajać i kląć na czem świat stoi, 
Na to wpada Michał- 
do pokoju, bo myślał, iż jego pan popadł 
w kłótnię ze złym duchem, tak klął nie 
po chrześcijańsku. 

— Błaźnie, powiedz, coś zrobił z moją 
kosztowną pomadą? — wrzasnął do Mi- 
chała pan radca. si 

Michał wytrzeszczył oczy, a potem 
wyjął ze szaty wielkie futro swego pana 
i odpowiedział z najspokojniejszą miną 
w świecie: i 

— Wielmożny pan przecież powiedział, 
że od pomady włosy nie wychodzą, wiec 
natarłem pańskie stare futro, co ogrom- 


Í KZ 


— Wielmożny pan przecież powiedział, że od pomady włosy . 
nie wychodzą, więc natarłem pańskie stare futro, bo ogromnie 
obłazi. Zeby już więcej z niego włosy nie wypadały, natarłem 


porządne i pomady nie żałowałem. 
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nie obłazi. Žeby już wiecej z niego włosy 
niewypadały, natarłem porządnie i pomady 
nie żałowałem. 

W chwilę potem znalazł się Michał z 


— Oto — mruczał gniewnie, — są 


skutki, gdy się ma dobre serce. Tak, tak, 
zawsze powiadam, że na świecie niema 


sprawiedliwości. 


Przebiegły kuglarz. 


nabalsamowanem futrem na ulicy. 

iedny, wędrowny kuglarz przybył raz 
B wygłodniały do pewnej gospody. 
Gospodarz zgodził się chętnie, by 
pokazał kilka ze swych sztuczek. Kuglarz 
poprosił obecnych, aby na stole położyli 
trzy kapelusze; gdy się to stało, poprosił 
gospodarza o spory kawał chleba, pokrajał 
go na trzy części i włożył każdy kawałek 
pod jeden kapelusz. Potem oświadczył, że 
sztuczka udałaby się jeszcze piękniej, 
gdyby mu dano z pół funta sera. Przy- 
niesiono więc ser, on go znowu pokrajał 
na trzy kawałki i włożył po kolei pod ka- 
pelnsze. 

Teraz zaczniemy, moi państwo, 
proszę uważać, — rzekł artysta, zakasał 
rękawy, zdjął krawatkę i rozpiął kołnie- 
rzyk u koszuli. — Za waszem łaskawem 
pozwoleniem zjem te trzy porcye chleba 
i sera, a potem je tak zaczaruję, że znajdą 
się znowu wszystkie trzy razem pod jed- 
nym z tych kapeluszy. — Uczynił, jak 
powiedział, ale przy drugiej porcyi zrobił 


Fraszki 


Przy kasie kolejowej. — Pasażer 1. — 
Proszę pana kasyera o 8 bilety: dla mnie, dla mej 
żony i dla dwóch córek. 

Kasyer: — To chyba cztery bilety. 

Pasażer 1. — Ależ panie kasyerze, mąż i 
żona jedno ciało, a zresztą moje córki jeszcze nie- 
pełnoletnie, mam ze sobą ich metryki. Pierwsza 
urodziła się w wigilią do Matki Boskie Śnieżnej . . 


Pasażer 2. — Proszę pana o bilet. 
Kasyer. — Do której klasy? 
Pasażer 2. — Do tej co zawsze, przecie ja 


nie pierwszy raz jadę. Proszę drugą klasę do Pa- 
canowa. 


Kasyer. — Takiej stacyi niema. 
Pasażer 2. — Ależ to niedaleko Krakowa. 
Pasażer 8. — Panie kasyerze, prędko też 


kolej idzie? | 
Kasyer. — Prędko, prędko... 
Pasażer 8. — A jak potrzeba wysiąść, to 
stanie ? 


Kasyer. — Stanie, stanie. 

Pasażer 3. — No to proszę o bilet. 
Kasyer. — A dokądże? 

Pasażer 3. — Jakto dotąd? do pociągu. 


Kasyer. — Ale gdzie pan chce jechać? 


uwagę, że przy tak suchej pracy nicby 
mu nie zaszkodziła szklanka piwa. Go- 
spodarz ciekawy na równi ze swymi 
gośćmi na koniec tego widowiska, przy- 
niósł piwo, poczem znikła zaraz trzecia 
porcya chleba i sera. Nasycony kuglarz 
wstał i zapytał: — Pod którym z tych 
kapeluszy mają się znaleść z powrotem 
zjedzone trzy porcye chleba i sera? — 
Gospodarz wskazał swój własny kapelusz. 
— Dobrze, moi państwo, — mówił dalej 
kuglarz, — byliście świadkami, że zjad- 
łem trzy porcye chleba i serca, a stosow- 
nie do danego przyrzeczenia umieszczę je 
teraz pod kapeluszem pana gospodarza. 


Z temi słowy włożył kapelusz na głowę 
i zawołał: — Kto teraz śmie zaprzeczyć, 
że nie dotrzymałem słowa? 


Wszyscy rozśmiali się i nie wzięli 
mu za złe wyłudzonej wieczerzy. Biedny 
kuglarz nazywał się Bellachini i stał się 
później bardzo sławnym. | 


© . 

i żarty. 
Pasażer 3. —A panu co do tego, to moja rzecz. 
Pasażer 4. — Panie kasyerze, a nie kupo- 


wała tu biletu moja córka? 

Kasyer. — Nie mam przyjemności znać... 

Pasażer 4. — Taka czerwona, wysoka, łepska 
dziewczyna. A pan kasyer pewnie panny lubi, to 
ją musiał widzieć .. . 

Pasażer 5. — Panie kasyerze, proszę o miej- 
sce, a niech pan kasyer da dobre, to ja dopłacę, 
bo to panie starość nie radość. 

Kasyer. — A dokąd pan jedziesz? 

Pasażer 5. — A no! do Żony... 

Kasyer. — A gdzie mieszka? 

Pasażer 5. — Na drugiem piętrze od frontu. 

asyer. — Ale w jakiem mieście? 

Pasażer 5. — We Lwowie panie dobrodzieju. 


Kasyer. — Teraz pociąg idzie do Wiednia, 
a nie do Lwowa... 
Pasażer 5. — A! toć mnie i tak możecie 


zabrać. Mnie spieszy .. . 

Kasażer 6. — Kochany panie kasyerze do- 
brodzieju! Co jest pierwej: Tarnów czy Jarosław? ` 

Kasyer. — Tarnów. 

Pasażer6. — A jak się ze Lwowa jedzie, co 
pierwej ? (trzecie dzwonienie, kasyer zamyka okienka.) 


—ooce 


Kośi 


Fraszki 


Zimna. i 


, Frajter (do kucharki): Słyszysz, Kasiu, 
4 tyś w ostatnim czasie stała się dla mnie całkiem 
zimną ! i 
Kasia: — Dlaczegóż to? 
Frajter: — Od trzech dni nie dostałem 
od ciebie do jedzenia nic . . . ciepłego. 


Może » . będzie można. 


ALAY 


== ŻAL. R 
; Malati A: więc mam namalasać pany 
wielki portret pańskiej zmarłej żony? Bardzo do- 

„brze! Pewnie ma pan jaką dobrą fotografię, która 
może mi służyć za model? 

i 
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i żarty. 


Pan Ciemięga: — Fotografie? Nie — foto- 
grafii niemam, ale mam po żonie jej warkocz, jej 
zęby, okulary i bluzki — no, i ona zawsze patrzyła 
i była bardzo ostra. Może . . będzie można z tego 
namalować jej portret!? | 


W szkole, — Nauczyciel: — Powiedz mi 
Stasiu, ile mamy pór roku? 

Uczeń: Trzy, proszę pana profesora: 
Wiosnę, jesień i zimę. 

Nauczyciel: — A lato gdzie? 

Uczeń: — Na lato to ja z mamą wyj 
zawsze za "granicę, 


eżdżam 


Różnica. Między kobietą a aniołem jest ta 
tylko różnica, że kobieta się maluje, a anioła , » » 
malują. 


Tajemnica urzędowa. 


Ji 


Wójt (uiepiśmienny) otrzymuje pismo urzędowe 
z ustnem uwiadomieniem, że to pismo jest tajem- 
nicą urzędową, której nikt słyszeć nie może, tylko 
wójt sam, Długo biedził się wójt, jak się dowie-. 
dzieć tej tajemnicy, by kto inny jej nie słyszał. 
Trafił się wreszcie wojak, krewny jego, który przy- 
szedł do gminy w jakimś urzędowym interesie. 
| Wójt skorzystał z tego — i daje mu to pismo do 
przeczytania mówiąc: — Ty, jako Żołnierz, wiesz, 
co to jest tajemnica urzędowa. Otóż to pismo jest 
taką tajemnicą urzędową, którą nikt inny nie może 
słyszeć tylko ja. Bądź przeto tak dobrym i prze- 
czytaj mi to pismo. Abyś jednak ty sam tego nie 


FW słyszał i nie dowiedział się o treści, zatkam ci 


pszy przy czytaniu. I tak się stało. — Trzeba być 
ostrożnym i trzeba umieć dopilnować tajemnicy 
| urzędowej. 


` 


Pan burmistrz idzie pustą ulicą na przedmie- 
ściu. Przed wielka bramą żelazną widzi małą dziew- 
czynkę stojącą i spoglądającą tęsknie na klamkę od 
drzwi. — No, mała, czy mam ci drzwi otworzyć? 


— pyta burmistrz i otwiera bramę na potaknięcia 


- dziewczyuki. — Ależ brama lekko się otwiera zu- 
pełnie — czyś nie mogła dosięgnać tak wysoko? 

` — Mogę, — odpowiada dziewczynka uciekając 
Aka — ale klamka jest dzisiaj świeżo pomalo- 
wana 


W koszarach 


iSETYWELCZ 


Feldwebel: -- Ten rekrut robi taką minę, 


jakby ścierwo połknęło rozpalone żelazo — zamiast 
szklanki piwa! ? 


Na cmentarzu. — Mamo, mnie się zdaje, że 
wieln z tych, którzy tutaj leżą, nie poszło do nieba. 

— Któż ci to powiedział? 

— Widzę to z grobów! 

— Nie może być! 

— Tak jest, mamo. Najwyraźniej stoi napisane 
na wielu nagrobkach: „Pokój tym popiołom*,: a 
przecież popioły są tylko tam, gdzie jest ogień, to 
jest w piekle! ; Ę 


1 


Arystokratka. — Przewoźnik (na brzegu 
1zeki): — Czy te dzieci jadą także z panią? 

Hrabina! — To nie są żadne dzieci —- to 
są... młodsi hrabiowie! 

Przezorny. — Bój się Boga — czemu ty pi- 
jesz wódkę!? Przecież ci to szkodzi na oczy! 

— To też ja, gdy piję wódkę, zamykam oczy! 


On to zaraz zmiarkował, 


Pan porucznik Ślusarczuk wyczytał w gazecie 
wojskowej w kancelaryi pułkowej, że został zamia- 


nowany nadporucznikiem. Zaraz kazał sobie przy- 
szyć krawcowi wojskowemu po dwie gwiazdki i po- 
szedł do kasyna oficerskiego, gdzie miu. wszyscy 
koledzy gratulowali — i z okazyi tego pękło kilka 
butelek dobrego wina. Podchmielony powrócił pan 
nadporucznik do domu — i w swojej naiwności 
chciał także zwrócić uwagę swego służącego, Iwana, 
na swój awans: — No, Iwan, mówi do niego. czy 
(nie nie zauważyłeś? Iwan patrzy na niego szeroko 
| otwartymi oczami, potrząsa głową i mówi: —- Nie, 
panie poruczniku! — Przypatrz się mi tylko do- 
brze, Iwan, a zaraz zobaczysz. Iwan przypatruje się 
posłusznie, poczem mówi: — Tak jest, melduję po- 
słusznie, mnie się zdaje, że pan porucznik . . tro- 
chę .. pijany. 


| Polacy w gubernii chełmskiej. 


P. 59. 


7 


zm 


di 


zaczęli się ożywiać. Pochylili li 
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Pan Bóg przebaczył. 


alek Góra i Jaśko aa 
SO) z jednej pochodzili wsi, w 

SL Królestwie, w jednym roku 
SE urodzili się obaj i w jed- 
nym też wzięto ich do wojska. Przezna- 
czeni zostali do małej fortecy w Rosyi 
na samej granicy Europy i Azyi. — Wa- 
lek do szeregu, a Jaśko do służby przy 
szpitalu wojskowym. 

Źle było chłopcom na obczyźnie. Inny 
kraj inni ludzie! Jedymą pociechą dla nich 
było to, że było ich dwóch razem, że mo- 
gli pogwarzyć od serca, dodawać sobie 
nawzajem otuchy. To też schodzili się 
często, tak często, jak tylko zajęcia służ- 
bowe na to pozwalały, i o ile dawniej 
jeszcze we wsi rodzinnej byli dla siebie 
ot tak — jak to zwykle rówieśnicy i 
dobrzy znajomi, — teraz jeden do dru- 
giego przylgnął sercem, jak do brata ro- 
dzonego. Obczyzna uczy miło- 
wać swoich rodaków ! 

Razu jednego chłopcy, jak 
zwykłe, zeszli się nad wieczo- 
rem w koszarach. Było to w 
samą wilię Bożego Narodzenia. 
Wspomnienie tego dnia, tak 
niegdyś uroczyście obchodzo- 
nego w rodzinnych stronach, 
smutnie usposobiło obydwóch. 
Chłopcy milczeli, każdy biegł 
myślą tam hen. hen, poza gó- 
ry, lasy i tylko stłumione west: 
chnienia, wyrywające się na- 
przemian to z jednej, to z dru: . 
giej młodej piersi, świadczyły 
o tem, że obaj o jednem my- 
Śleli. 

Walek pierwszy przerwał 
milczenie: A pamiętasz, 
Jaśkn, jak to było wtedy? — 
zagadnął z cicha. 

— A pamiętasz Walku? 

Uśmiechnęli się obaj. Czyż 
takie chwile zapomina się kie- 
dy w życiu? I zwolna, zwolna 


się ku sobie głowami, szept 
stawał się głośniejszym, brzmie- 
nie ojczystej mowy, jakby im. 


A oficer przez 


nie i tylko wąs, strzyżony 


własną ziemię stawiało” przed oczyma. 
Rozgadali się tak, że nawet nie spo- 


+ 


strzegli wejścia do koszar dyżurnego ofi- 


(cera. A oficer przez chwilę stał za ich 


plecami, przysłuchiwał się pilnie i tylko 
wąs strzyżony coraz sierdziściej jeży mu 
się na drgającej gniewem wardze. 

Wreście zrobił krok naprzód i stanął 
tuż przed nimi. 

— To wy łajdaki, po polsku rozma- 
wiacie! tu w koszarach rosyjskich po 
polsku! 

Chłopcy struchleli. 

A oficer poszedł zaraz z raportem do 
wyższej władzy. Rozprawa była krótka. 
Jaśko na 3 dni aresztu o chlebie i wo- 


dzie, a Walek na sześć godzin warty bez 


zmiany i to przy starej prochowni, znaj- 

dującej się dość daleko od miasta. 
Zaraz też przystąpiono do wymiaru 

kary. Jaśka odprowadzono do aresztu, 


== 


chwilę stał za ich plecami, przysłuchiwał się pil- 
coraz sierdziściej jeży mu się na drga- 


jącej gniewem wardze. 
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Walka na wartę. — Straszne bywają 
mrozy na dalekim wschodzie. Takie mro- 
zy, że ptaki marzną na śmierć w locie, 
a wyplutą z ust ślina, soplem lodu spada 
na ziemię. Walek wiedział o tem z do- 
świadczenia, bo dwa razy odmroził sobie 
usta tak, że omal mu nie odpadły, stru- 
chlał więc w duchu na samo wspomnienie 
owych sześciu godzin, ale nie stracił w 


„Bogu nadziei. Zaraz też wdział na siebie 


ogromny rządowy kożuch, który dla u- 
żytku wartujących zawsze znajdował się 
w budce strażniczej, i postanowił ani na 
chwilę nie siadać, by przez ciągły ruch 
utrzymać w sobie ciepło. Jakoż na pe- 
wien czas okazało się to istotnie bardzo 
dobrym środkiem, ale tylko na pewien 
czas, póki w powietrzu było spokojnie. 
Jednakże wkrótce zadął wiaterek, z po- 
czątku taki bardzo równy, cichy, który 
ledwie garstkę śnieżnych puchów zdołał 
zwiać z miejsca. 

Mieszkańcy wschodu wiedzą z doświad- 
czenia, eo oznacza taki wiatr i zawczasu 
starają się ukryć gdzie można, jak myszy 
po norach. Walek również wiedział o tem 
coś nie cóś ze słyszenia, ckliwo mu się 
trochę zrobiło na sercu, lecz cóż miał ro- 
bić! Wracać do koszar, żeby dostać kulą 
w łeb za nieposłuszeństwo? Zawinął się 
więc tylko szczelnie w kożuch i przyspie- 
szył kroku. 

Tymczasem wiatr zaczął się zwolna 
zmieniać, chodził kołem, niby się waha- 
jąc, niby nie wiedząc, co ma dalej zacząć. 
Śnieżne puchy to się sunęły jak obrus 
najprzód, to wyskakiwały naraz w górę, 
jak świętojańskie robaczki kręciły się ja- 
kiś czas w powietrzu i potem znów bar- 
dzo spokojnie opadały na ziemię. Wiatr 


; niby także przycichł zupełnie i przez dłu- 


gi czas ani jedno źdźbło śniegu nie ru- 
szyło się z miejsca. 

Walek westchnął. — 

— No, chwalić Boga, — pomyślał: — 
jeżeli ma być tyle, to jeszcze nie wielki 
strach. 

Lecz naraz gdzieś het w cieniach noc- 
nych ryknęło coś jak bydlę, niespodzia- 
nie ugodzone kołem. W tejże samej chwili 
i z tego samego miejsca poderwał się z 
ziemi ogromny słup śniegu, wzbił się w 
górę zamiecią i począł się kręcić jak 
fryga, plując naokół całemi grudami śnie- 


gu. W powietrzu pociemniało. Walek wy- 
ciągnął z pod kożucha rękę, chcąc przy- 
trzymać czapkę na głowie, lecz w tejże 
chwili, tuż pod jego nogami, poderwał się 
drugi taki sam słup śnieżny. Poły kożu= 
cha jak skrzydła wydęło mu nad głową, 
zapchało śniegiem usta, zapluło oczy. Padł 
jak długi na ziemię, prawie nieprzytomny, 
trzymając się zaciśniętymi palcami śnież- 


nej skorupy, by i jego, jak pyłku, nie 


wydmuchnęło w górę. Po chwili nareszcie 
oprzytomniał trochę i na raczkach począł 
się posuwać w stronę budki. Budka do 
połowy była zawalona śniegiem, lecz nie 
miał już ochoty ogrzewać się chodzeniem. 
Wolał raczej skostnieć na miejscu. 

Jakoż zimno nie długo kazało czekać 
na siebie. Napróżno rozcierał ręce i nogi, 
napróżno okrywał siebie i głowę kożuchem. 
Chłód dojmujący przejmował wszystkie 
odzienia, zapełzał pod koszulę, do gołego 
ciała, kłół i szczypał aż do zasztywnięcia 
członków. Chłopcu łzy wystąpiły w o- 
czach. 

— Za co — myślał, — za co?... 
Narzekał i płakał. Lecz nie próbował już 
bronić się dłużej. Skurczył się tylko w 
sobie o połowę, wcisnął się w sam kącik 
budki, i zacisnąwszy zęby, pozostał bez 
ruchu. 

Zresztą, po pewnym czasie samo zim- 
no zaczęło mu jakby mniej dokuczać. 
Tylko jakiś dziwny, niezgłębiony lęk i 
sen ogarniał go całego. 

Słuchał wycia burzy, szturmującej za- 
ciekle do jego ukrycia i zdawało mu się, 
że w tem słyszy dla siebie jakiś nieubła- 
gany wyrok. Zdawało mu się, mógł był 
nawet przysięgać na to, że gdzieś daleko 
ktoś woła go po imieniu, 

—. Walek, Wa—a—lek!,., —- rozle- 
ga się nieustannie, a wiatr porywa ten 
głos i rozniósł go z jękiem po całej śnież- 
nej okolicy, jakby się skarżąc, że nie 
może znaleść tego, kogo mu wskazano na 
oflarę. 

Walek drży, mocniej tuli się do twar- 


dej ściany. I naraz zatrzęsła się budka | 


w posadach. Z szatańskim chichotem, z 
chichotem radości wpada wicher do wnę- 
trza, podrywa chłopca z ziemi, pędzi z 
nim. 

Walkowi dech zaparło w piersiach, — 
Matko Boska Częstochowska, ratuj bied- 


nego! — woła, I naraz, za- 
nim jeszcze zdoła domówiś, 
wszystko się zmieniło. Stra- 
chu ani śladu, srogi wicher 
tuli go, jak dziecię łagodnemi 
skrzydłami, i leciusko opuszcza 
na jakąś zieloną jak ruta łąkę. 

Idzie sobie Walek po owej 
łące, pogoda piękna, w górze 
raduje się skowronek, kwit- 
nąca gryka łechce nozdrza za- 
pachem miodu, gdzieś daleko 
pod ciemnym borem dzwoni po 
zbożach piosenka: 

. Przejrzała się Kasia 
W morzu, 

Pasła koniki we zbożu...* 

Ogląda się chłopiec ze zdu- 
mieniem i naraz poznaje, że 
jest ni mniej, ni więcej, tylko 
w swoich rodzinnych stronach, 
za wzgórzem widać już nawet 
starą lipę i strzechę ojcow- 
skiej chaty. Przyspiesza kro- 
ku, a serce tak wali, jak wali 
mocny Boże, mało piersi nie 
rozsadzi. Nareście — oto i bło- 
nia. Wrota skrzypnęły. 

— Burek, ty szczekasz na 
mnie? nie, nie, poznał przecie 
poczciwie psisko! Dosyć, nie 
łaś się, nie czas mi teraz ... — Jeszcze 
krok. Ale ręka drży, ani klamki nama- 
cać... Wchodzi... i... — Pochwalony, 
mówi: Pochwalony !.., 


— Panienko Przenajświętsza, 
to, ty, mój synku? 

Stare matczyne dłonie tulą go do zgrzy- 
białego łona, a ze starych oczu łzy kapią 
ciurkiem na jego głowę. Czuje te łzy, o 
i jak czuje: gorące takie, wielkie, a cięż- 
kie. I samemu tak niby radośnie jakoś, 
a coś ni to Śmiech, ni łkanie postępuje 
do gardła i mowę łamuje. 

_ Potem wchodzi do izby ojciec, sąsie” 

. Młodszy brat przymierza jego żoł- 
ada czapkę, siostra gotuje jadło. . 
Walek się śmieje, rozpowiada wesoło . 

i naraz... ojciec bierze kłonicę — w łeb 
go raz. 

— Za cóż wy, za co tatusiu? — żali 
się chłopiec serdecznie: — ja wam nic 
przecie, ,, — Ojciec drugi raz, trzeci, .. 


gdzieś daleko 


tyżci 


Idzie sobie Walek po swej łace, pogoda piękna, 


w górze raduje 
się skowronek, kwitnąca .gryka łechce nozdrza zapachem miodu, 


pod ciemnym borem dzwoni po zbożach piosenka. 


Walek w płacz. Razy stają się coraz sil- 
niejsze, coraz bardziej bolesne. 

— Tyś się na kolonię wybierał, — 
orzmi nad nim gniewny głos ojca; 
zbrzydła ci ojcowizna, na obce pole się 
wybierał, obcą ziemię chciałeś swoim po- 
tem zlewać, masz za to, masz ci obczyznę ! 

— Oj nie będę tatusiu, oj nigdy już 
nie będę! — Walek się prosił, osłania 
głowę rękami i naraz słyszy, że w oj- 
cowski głos wplata się jak nitka jakiś 
głos inny, rozrasta się, nabrzmiewa, za- 
głusza wszystko i sam już tylko huczy | 
mu w Uszy. 

— To ty tak czuwasz, polaczku! 

Walek się wzdrygnął. Ogromnym wy- 
-|siłkiem rozwarł powieki, przed oczyma 
błysnęła mu na chwilę gniewna twarz 
dyżurnego oficera i zapadł znowu w wir 
gorączkowych widziadeł. Ojcowska kło- 
nica i oficerskie podkówki zlały mu się 
w jedno, przez krótką chwilę czuł jesz- 


cze trochę bólu, wreszcie zmartwiał. 
R 
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A oficer — bo teraz nie było to już 
widziadło, — lecz rzeczywistość, dał fol- 
gę swojej zawziętości. 

Krzyczał i pienił się, tratował noga- 
- mi, wreszcie zmęczył się i zachrypł. | 

— Podnieść go! — zwrócił się do żoł- 
nierzy z patrolu. 

Dwaj żołnierze pochwycili Walka pod 
pachy, dźwignęli na nogi i jak kłodę 
drzewa oparli plecami o ścianę budki. — 
Czapka mu spadła na ziemię, głowa zwi- 
sła, ostry wiatr lizał po twarzy lodowa- 
tym językiem, wydmuchując duże łzy z 
bezmyślnie patrzących oczu. Nic nie czuł. 

oficer odetchnąwszy, znów przysko- 
czył do niego. 

— To ty tak czuwasz, sukin synu! 
Na warcie spać, przy prochowni! To ty 
tak wartę odbywasz! Pasy drzeć z ciebie 
qajdaku, rozstrzelać mało! 

'Przasnął go jeszcze w ucho z jednej 
strony, Walkowi głowa przechyliła się na 
ramię, jak ścięta. Poprawił z drugiej, gło- 


Walek się wzdrygnął Ogromnym wysiłkiem rozwarł powieki, przed > 
oczyma błysnęła mu na chwilę gniewna twarz dyżurnego oficera 
i zapadł znowu w wir gorączkowych widziadeł. 


wa powróciła na swoje miejsce. Nareszcie 
kazał go zabrać do aresztu. 

"Lecz Walkowi było już to wszystko 
jedno. Nie wiedział nic o Bożym świecie, 
Nie wiedział też, jak go jeszcze stawiono 
przed oblicze komendanta fortecy, który 
mu napluł w twarz i wręcz oświadczył, 
że taki gałgan nie jest godzien nosić żoł- 
nierskiego munduru, nie pamiętał, jak 
przepędził noc w zimnym, wilgotnym a- 
reszcie i jak go ABOCA przeprowadzono . 
do szpitala. 

Silne przeziębienie i pobicie wpędziły 
go w niebezpieczną chorobę. Chłopiec ma- 
jaczył, to płakał, to šmiał się na prze- 
mian, a Jaśko, który jako posługacz przy 
szpitalu patrzył wciąż na jego mękę i 
widział, ledwie się sam nie rozchorował 
z żalu. 

Nareszcie, coś w połowie drugiego ty- 
godnia Walek odzyskał przytomność. Ro- 
zejrzał się po sali, w której leżał i u- 
śmiechnął się zdaleka do Jaśka, który 
właśnie zaczynał palić w piecu. —. 

Jaśko w jednej chwili zna- 
lazł się przy jego łóżku. 

— No, chwalić Najwyższe- 
g0, — szepnął rozradowany, 
—  przecieżeś się opamiętał, 
Aleś mi strachu napędził, 
wiesz | 

Uścisnął serdecznie dłoń 
chorego, lecz radość jego nie 
trwała długo. Gdy się wpatrzył 
w oczy Walka, blade jak gwia- 
zdy na porannem niebie, a 
patrzące tak jakoś dziwnie, 
jakby przez nie wyzierała na 
świat, nie ta dawna poczciwa 
Walkowa dusza, ale jakaś in- 
na, nieznana, jakaś uroczysta 
— beznadziejny smutek ścisnął 
mu serce. Odwrócił się. czem- 
prędzej, niby to spiesząc do 
przerwanej roboty, a w grun- 
cie rzeczy nie chcąc Walkowi 
pokazywać tej łzy, co mimo- 
woli zakręciła się w jego żre- 
nicy, lecz Walek nawet go nie 
wstrzymywał. Wodził tylko za 
nim oczami, to zmów czasem 
przymykał je jakby zmęczony 
i tak leżał cichutko bez ruchu, 
bez słowa. 


Nof 


_ Dopiero nad samym wie- ` 
czorem, gdy Jaśko uporawszy 
< się z robotą, siadł obok niego 
przy łóżku, Walek złożył swo- 
ją zimną dłoń na jego ręce, 
przez chwilę jeszcze milczał, 
wreszcie zaczął cichym głosem : 

— Jak wrócisz Jasiu, po- 
zdrów tam odemnie matkę, oj- 
ca, wszystkich pozdrów. .. Po- 
wiedz ... żem pamiętał o nich 
w ostatniej chwili. 

Jaśkowi ręce zadrżały, był 

jak ptaki spłoszony. 
,  — Co też ty pleciesz, — 
szepnął, czy to ja sam mam 
wracać? Nie bój sig, jeszcze 
da Bóg wyzdrowiejesz, jeszcze 
wrócimy razem, jakeśmy ra- 
zem przyjechali. 

— 0j, — westchnął chory, 
— nie wrócę, już ja to wiem. 
Już ja nie ujrzę więcej ani 
ojca matki... ami... nie... 
nie ... nigdy... 

Jaśko siedział zgnębiony, z 
opuszczoną głową, bezradną. 

Z ustaniem nocy, gorączka, 
która na chwilę opuściła cho- 
rego, znów poczęła się wzma-, 
gać. Oddychał ciężko, na po- 
liczki wystąpiły ceglaste rumieńce, roz- 
szerzone źrenice gorzały, jak dwa węgle. 

Około północka, poczuwszy uścisk Wal- 
kowej dłoni, Jaśko pochylił się nad nim, 

— Jasiu, — zaczął chory ledwie do- 
słyszalnym, rwącym się głosem, — na Pa- 
na Jezusa ukrzyżowanego zaklinam cię, 
zrób, o co cię będę prosił... Widzisz, ja 
tu zostanę sam ... sam na wieki... wro- 
ga ziemia będzie mi przygniatać piersi, 
będzie mi straszno, smutno... Ty napisz 
do moich... niech przyślą... krzyżyk 
na mój grób... i ty go postaw na mojej 
mogile... Zrobisz tak, zrobisz?.., 

Jąśkowi ścisnęło gardło, jak żelazną 
obręczą. Nie otworzył ust, bojąc się, by 
długo tamowany żal nie wybuchnął głoś- 
nym krzykiem, skinął tylko głową. A Wa- 
lek uścisnąl jego rekę i znów zaczął sze- 
ptać : 

— To kara Boża, kara nadojncj > 
Pamiętasz Jasiu; jak to wtedy?... na- 
mawiali nas na obczyznę, obiecywali... 


— Jak wrócisz Jasiu, postan tam odemnie matkę, ojca, wszyst- 
kich pozdrów... 


Powiedz ...' żem pamiętał o nich w ostatnej 


ehwili, 


. Chciałem porzucić oj- 
L Bóg mię pokarał, 


Ja się skusiłem. . 
cowiznę, jechać.. 
zostaną tu moje kości. 
dusza! Ty módl się za mną, prośmy obaj 
Boga, może choć duszy przebaczy, Jasiu! 

Złożył drżące ręce i z wielkiem wy- 
siłkiem zaczął słowa pacierza: Ojcze nasz, 
któryś jest w niebiesiech.. 

Jaśko padł przy łóżku na kolana, — 
Przebaczy, On tobie, przebaczy Pan miło- 
sierny. Ale tym ludziom nie przebaczy. 
O nie przebaczy, o, nie przebaczy! — 


Jaśko zapomniał o tem, gdzie się znaj- 


duje, dał folgę żalowi. 

Lecz w tejże chwili z sąsiednej sali 
wyszedł dyżurny felczer: — Co to za 
krzyki! — syknął groźnie, — precz ztąd! 

W Jaśku zakipiało. Spojrzał na fel- 
czera tak, że tenże aż się cofnął, lecz 
sam nie ruszył się z miejsca. Felczer wy- 
.| szedł i za małą chwilę powrócił z ofice- 
rem i dwoma żołnierzami. Wzięli go. 

A Walek pozostał sam. I tylko żół- 


Ale dusza, Jasiu, | 
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tawe światło lampy nocnej ślizgało się 
cieniami po jego twarzy, zlanej śmiertel- 
nym potem i ciekawie zaglądało mu w 0- 
czy, jakby przyświecając tej śmierci, co 
wyciągała już ku niemu swe kościste ra- 
miona z najciemniejszego kąta sali. 
Daleki wschód różowił się już odblas- 
kiem poranka, a on jeszcze pasował się 
ze śmiercią, wywracał białkami, rzęził. 
Dopiero, gdy pierwsze promienie wscho- 
dzącego słońca zajrzały z ukosa s przez 
brudne szyby Sali, zaczął się znowu uspo- 
kajać. Ciało prężyło się, stygło, na czole 
osiadło uroczyste ukojenie. Wreszcie, raz 


jeszcze otworzył oczy, poruszył wargami, 
jakby śląc światu ostatnie pożegnanie i 
skonał. 

A Bóg wszechwidzący zesłał w tej 
chwili anioła swego, by wziął tę wyzwa- 
lającą się z ciała duszę, otulił ją skrzy- 
dłami i zaniósł tam, nad modrą Wisłę, 
na szumiące kłosami łany zbożowe, by 
pokazał mu ziemię i wioskę rodzinną i 
strzechę ojcowską, a potem zabrał do 
krainy wiecznej wiosny, wiecznego szczę- 
ścia. Cierpiał z poddaniem się, więc mu 
Bóg przebaczył, 


Utrafił w myśl swego pana. 


7" Kosiba został wzięty do wojska. | 


Po poborze przypiął sobie do surdu- 

ta największy i najpiękniejszy bu- 
kiet, krzyczał za pięciu i wyrażał się, 
jakby już był żołnierzem. Gdy jednako- 
woż minęło lato, mina zaczęła mu bardzo 
rzednąć. 

W swojem zmartwieniu poszedł szu- 
kać porady do dobrego znajomego w są- 
siedniej wiosce. Józef Haluta służył już 
w wojsku, a chociaż nie dostał ani jed- 
nej gwiazdki, uchodził za zręcznego wo- 
jaka. Do niego to właśnie podążył Jan. 

— Nie uśmiecha mi się wcale masze- 
rowanie i mustra, — powiedział. — Czy 
nie wiesz, jakby to zrobić, żeby wykręcić 
się od tych utrapień ? 

— Zamelduj się do jakiegoś rzemio- 
sła, poucza go Józef. 

— Ba, dobrzeby było, ale nie umiem 
Żadnego. 

— No to postaraj się, żeby cię wnet 
zrobili służącym oficera, K 

— (o gadasz, dałoby się to zrobić? 

— Naturalnie, tylko trzeba umieć 
wziąść się do rzeczy. Bardzo piękna służ- 
ba. Nie potrzebujesz maszerować z kara- 
binem, siedzisz sobie pięknie w domu, u- 
dajesz, że pracujesz, gdy pan jest w do- 
mu, a gdy wyjdzie, kładziesz się na sien- 
niku i palisz dobre cygara pana porucz- 
nika. 

Jan słuchał z ogromnem zaciekawie- 
niem. — To byłby interes dla mnie. A 
jakże zrobić, żeby się taka sztuka udała? 

— Posłuchaj tylko. Udawaj podezas 


mustry bardzo głupiego, to już sam pan 
kapitan postara się, żeby pozbyć się cie- 
bie z kompanii. 

Jan Kosiba zakarbował sobie dósko- 
nale w pamięci radę Józefa Haluty i po- 
stąpił stosownie do niej. 

— Nie widziałem jeszcze tak głupiego 
nosorożca, jak ty, — powiedział mu ka- 
pral ćwiczący rekrutów już w pierwszych 
ośmiu dniach przynajmniej z pięćdziesiąt 
razy. Sierżant i kapitan omało nie wy- 
skoczyli ze skóry, ile razy przyglądali się 
mustrze Jana. Już wszystko było dobrze 
w kompanii, jeden Jan Kosiba psuł za 
każdym razem porządek. Próbowano do- 
brem i złem słowem, grożono karami i 
karano go, ale im godziej mu się działo, 
tem silniej pocieszał się Jan, mówiąc do 
siebie: — Poczekaj, teraz zrobią cię z 
pewnością ordynansom. 

Nauka rekrutów już skończyła się 
szczęśliwie. wkrótce ma się odbyć ins- 
pekcya — kapitan biega tam i z powro- 
tem jak wściekły. 

— Tego gałgana, tego Kosibę musimy 
się pozbyć z kompanii, bo nam popsuje 
całą paradę. Nie wiecie, sierżancie, coby 
tu z nim zrobić? 

— Panie kapitanie, czy nowy pan po- 


rucznik ma już służącego? — zapytał 
sierżant. 

— Zgadłeś — pan porucznik Klein 
go dostanie — wsam raz na służącego 


nada się Kosiba, bo w kompanii nie po 
nim. 
I tak został rekrut Jan Kosiba ordy- 
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nansem oficerskim. Porucznik Klein był 
z niego dość zadowolony. Dziwił się na- 
wet, że Jana okrzyczano ta tak głupiego. 

Janowi znów zależało naturalnie bar- 
dzo na tem zajęciu, to też wziął się do 
kupy i trzymał w służbie twardo. Obyd- 
waj z panem żyli w zupełnej zgodzie. 

Nadeszło lato, a z nim manewry. Jan 
musiał naturalnie wyruszyć na nie z pa- 
nem porucznikiem. 

Porucznik Klein był z dobrego domu 
i miał bardzo troskliwą mamusię. Kiedy 
już zbliżała się pora manewrów, dała pa- 
ni mama porucznikowi pół tuzina pięk- 
nych ręczników i srebrne przybory do 
jedzenia, bo podczas marszu nie można 
przecież nigdy wiedzieć, na jaką natrafi 
się kwaterę. 

Pan porucznik poruczył pieczę nad 
temi wszystkiemi rzeczami naturalnie swe- 
mu służącemu. Że jednak niedowierzał 
jeszcze bardzo pamięci Jana, przypominał 
mu za każdym razem, kiedy zmieniali 
kwaterę: — Kosiba, nie zapomnij o ręcz- 
nikach i o przyborach do jedzenia! 

— Nic nie brakuje, panie poruczniku! 
— zapewniał go ciągle Jan. 

Przeszło dwadzieścia razy zmieniali 
podczas lata kwaterę, zanim wreszcie po 
manewrach wrócili do garnizonu. Zaraz 
po przybyciu kazał sobie porucznik Klein 
podać ręczny kuferek, aby sam przeko- 
nać się, czy wszystko jest w porządku. 

Uśmiechając się z cicha podał mu Jan 
kuferek. 

Któż potrafi jednak opisać zdumienie 
porucznika, kiedy w kuferku znalazkobok 
swych ręczników i przyborów do jedze- 
nia, jeszcze dwadzieścia innych sztuk tych 
samych rzeczy. 

Blady jak kreda popatrzył na służą- 
cego, ciągle uśmiechniętego. — Skąd to 
wziąłeś, Janie? — wyksztusił wreszcie. 

Twarz Jana stała się jeszcze bardziej 
zadowoloną z siebie. 


— Skąd to masz? — krzyknął po- 
rucznik już z gniewem. 

— Przecież — przecież — wyjąkał 
Jan — pan porucznik kazał mi za każ- 
dym razem nie zapomnieć o ręcznikach 
łyżce, widelcu i nożu. Więc ja. 

— Więc je kradłeś? Nie, to dopraw- 
dy nie do wiary! Co sobie ci ludzie po- 
myślą! Marsz, wynoś mi się z oczu, ty 
głupi nosorożcu! 

Jan oddalił się ze zdumieniem w o- 
czach. — Ja tak o rozkazie pamiętałem. 
Ale widać nie ma na świecie wdzięczności 
— pomyślał sobie. 

Tego samego dnia rozeszła się po puł- 
ku wieść o uczynku Jana. Jedni śmiali 
się, drudzy gniewali. Pułkownik nie po- 
siadał się ze złości nad taką występną 
głupotą. 

Przez ośm dni zniknął Jan żupełnie. 
z powierzchni ziemi. Nikt go nie widział, 
jeden kucharz wiedział tylko, że dla Jana 
należy podawać jedzenie tylko w dni pa- 
rzyste. Nieparzyste były dniami postu, 
jako uprzyjemniający dodatek do obostrzo- 
nego aresztu. Po ośmiu dniach ukazał się 
znowu Jan, już nie jako służący pana 
porucznika. Kleina, lecz Jako zwykły re- 
krut. 

Gdy w drugim roku służby dostał 
wreszcie raz czterodniowy urlop i poje- 
chał do domu, Józef Haluta, który już 
wiedział o jego. przygodzie, zapytał się 


go, jak mu się powodziło jako ordynan= 


sowi. 

— Wiesz co, — odpowiedział Jan —" 
wcale to nie zły interes, ale że nie moż: 
na przy nim awansować, więc kazałem 
się z powrotem przenieść do kompanii. 

Wymówka nie wiele mu pomogła — 
każdy we wsi wiedział, jak się naprawdę 
rzecz miała — a gdy mu chciano bardzo 
dokuczyć, wołano za nim: — Janie, nie 
zapominij o ręcznikach i o przyborach do 
jedzenia ! 


Płaczące drzewa. 


Na wyspach Kanaryjskich rośnie pe- 
wien gatunek drzew wawrzynowych, które 
posiadają tę osobliwą właściwość, że do- 
słownie wylewają łzy. Z gęstego ulistnie- 
nia tych drzew spada co pewien czas 
masa kropli wodnych, chociaż przedtem 


przez szereg dni nie było deszczu. Woda 
wydobywa się z niezliczonych otworów, 
znajdujących się na brzegu liści i płynie 
czasami tak obficie, że u stóp drzew gro- 
madzi się w małe stawki, dające miesz- 
kańcom ożywczy napój. 


GK: 
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Polacy w gubernii chełmskiej. 


(Objaśnienie ryciny.) 


“si> dzisiejszych czasach, które obda- 
(( (l rzają wolnością polityczną i reli- 
“S gijną obywateli, niemal nieprawdo- 
podobnem wydaje się, aby mogło istnieć 
państwo w Europie, które przy pomocy 
knuta zmusza ludzi do zmiany religii 
swych ojców. A jednak niedaleko trzeba 
szukać, by to państwo znaleść; graniczy 
ono z nami, było przyczyną wszystkich 
naszych nieszczęść narodowych, zasadzało 
się zawsze na świętą wiarę katolicką. 
Każdy domyśli się łatwo, że mamy na 
myśli Rosyę. 


Trudno o większą przewrotność, niż 
ta, którą kieruje się rząd rosyjski. Wobec 
Europy udaje wielkiego przyjaciela i 
obrońcę Słowian, woła głośno, że niemoże 
opuścić swych braci na południu, Czarno- 
górców, Serbów i Bułgarów, walczących 
z niewiernymi Turkami, pobrzękuje szablą 
i grozi wojną Austryi twierdząc z ob- 
łudą, że ta gnębi Słowian, — a cóż robi 
tenże sam rząd u siebie w domu, ze 
swoimi braćmi — Słowianami? 


Oto posiada u siebie miliony Polaków, 
którym chce wydrzeć język narodowy, 
nawet religię, przekazaną im przez ojców, 
a wszystko nibyto dla ich własnego do- 
bra. Co gorsza, dzieje się to wszystko 
w państwie, gdzie już od paru lat jest 
konstytucya, która ma dać — przynaj- 
mniej na papierze — swobody polityczne 
i religijne. 

O gorzka ironio! nic bardziej nie 
może być nieprawdziwego. Nie koniec na 
tem. Rosya nie cofa się przed żadnym 
czynem gwałtu, by wydrzeć Polakom i 
Słowianom „innorodcom”, to znaczy nie 
Rosyanom ich narodowość i przymusowo 
"nawrócić na prawosławie, raczej na caro- 
sławie, gdyż głową kościoła rosyjskiego 
jest sam car, drugi Bóg na żiemi. 

Do ziem stanowiących dawne Króle- 
stwo Polskie należała i Chełmszczyzna, 
dzisiaj gubernia chełmska, zamieszkała w 
przeważnej części przez Polaków i Rusi- 


nów wyznających wiarę unicką. Unici 
uznają Ojca św. za swą głową i co do 
religii nie mają nic wspólnego z prawo- 
sławnymi Moskalami, czyli szyzmatykami. 
— Otóż przed kilku laty Rosya twierdząc, 
iż gubernia chełmska jest krajem rdzen- 
nie rosyjskim, zamieszkałym przez Rosyan, 
oddzieliła tę gubernię od Królestwa Pol- 
skiego i wcieliła do swych prowincji 
rdzennie rosyjskich. Co to znaczy, każdy 
łatwo zrozumie. Odtąd niema w gubernii 
chełmskiej urzędownie innej narodowości 
tylko rosyjska, nie ma innej wiary, tylko 
prawosławna, szyzmatycka; kto inaczej 
twierdzi, jest „opornym*, buntownikiem, 
na którego czyha knut. Ludność wyznaje 
naturalnie po staremu swoją starą wiarę 
unicką ojców, do cerkwi rosyjskiej cho- 
dzić nie chce, od popów rosyjskich przyj- 
mować żadnych posług religijnych. Rząd 
rosyjski używa więc przemocy, gwałtu, 
by tych nieszczęśliwych męczenników na- 
wrócić na prawdziwą wiarę prawosławną. 
— Jak się to nawracanie odbywa wi- 
dzimy na naszym obrazku. 


Oto przed cerkwią prawosławną stoi 
pop z dyakiem i czeka, by „zbłąkani* 
Unici weszli do jego kościoła. Ponieważ 
wierni wyznawcy prawdziwego Kościoła 
z tem się nie kwapią, przychodzi z po- 
mocą urzędnik rosyjski i kozacy, typowi 
przedstawiciele urzędowej cerkwi rosyj- 
skiej. Namowy nie skutkują i teraz, więc 
nahajka i knut pędzi biednych Unitów 
gwałtem do cerkwi, gdzie również gwał- 
tem będą zmuszani do otwierania ust, dla 
przyjęcia szyzmatyckiej komunii pod 
dwoma postaciami. Czy to już koniec ich 
męczarni? O nie. Jeśli nie wyprą się zu- 
pełnie wiary swych ojców, czeka ich Sy- 
bir, ciężkie roboty, a majątek zabierze 
rząd. Mimo tych prześladowań okazają 
biedni kmiotkowie męstwo pierwszych 
chrześcijan, są rzadkim przykładem wy- 
trwałości i stałości w naszych chwiejnych 
czasach, a niemym wyrzutem i hańbą dla 
nibyto cywilizowanej Rosyi. 
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Ze świata wynalazków. 


Pierwszy okręt motorowy przez Ocean. 


a polu budowy okrętów poczyniono 
w ostatnich latach ogromne postę- 


py. Olbrzymy o długości 250 metrow nie 
są juź dzisiaj wcale rzadkością; jednak 
koszta popędu tych kolosów, poruszanych 
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ogromne- 
mi maszy- 
nami pa- 
rowenmi, 
pochła- 
niają nie- 
słychane 
simy. W 
ubiegłym 
roku 
wpadnię- 
to więć 
na myśl 
budowa- 
nia okre- 
tów, poru- 
szanych 
nie zapo- 
mocą ma- 
szyn paro- 
fi wych, lecz 
motorów 
olejnych, 
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Pierwszy niemiecki okręt motorowy: Widok wnętrza z maszynami. ciny wWy-. 
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AR > JR EAP JE RE spotrzebował ten o0- 
: |  kręt 1000 ton oliwy; 
parowiec potrzebo- 
wałby na ten sam cel 

6000 ton węgla. Po- 
nieważ odpada w zu- 
pełności potrzeba 
trzymania personalu. 

Ś w składzie węgli i 
5 NONE UBU | SLAN do pilnowania ko- 
3 M iA i S LIL! Imi RNA tłów, a o wiele mniej 
IM A potrzeba palaczy do 
KJ | LOT E obsługi samych ma- 
EA PMI Ka U | (AMA, || V (i szyn, koszta porusza- 

; DS | | | i | JASS nia takiego okrętu 
2 | a [M | ) 


> 


motorowego są o wie- 
ZAZNA IM zr | PERES le niższe, aniżeli ró- 
i : | > wnie wielkiego pa- 
| WIĘ laeg "I EEN h rowca. 
z ŻE - = i Skutkiem braku 
ŻĘ - paleniska i kotłów 
, 7 ; wygląda o wiele pię- 
kniej i ciszej hala 
7 maszyn okrętu moto- 
Dom odlany z cementu według systemu wynalazey Edisona. rowego, a całą prze- 
strzeń okrętu można 
obrażają: pierwszy taki niemiecki okrętlo wiele lepiej podzielić. Również zyskuje 
motorowy do żeglugi po Oceanie. Aczkol-|się na miejscu dla umieszczenia ładun= 
wiek okręt ten nie należy do najwięk-|ków okrętowych. Podczas pierwszej jazdy 
szych parow- 
ców pasażer- 
skich, przerzy- 
nających Oce- 
an, to nie 
mniej jest o- 
kazałym, bo 
ma 120 me- 
trów długości, 
a 10.000 ton 
pojemności. 
Dwa jego mo- 
tory rozwijają 
siłę 1250 koni 
i dają okręto- 
wi szybkość 
25 kilometrów 
na godzinę. 
Zalety tego 
nowego typu 
obrętów biją 
same w Oczy. 
Podczas swej Ustawianie formy do budowy domu z zewnątrz systemem Edisona. 
podróży z 
Hamburga do Syamu, we wschodniej Azyi | spisał się ten okręt motorowy wybornie, 
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Domy odlewane. nie. Materyał budowlany, cement, jest 

Domy przez odlewanie sporządzał naj-|wprawdzie bardzo tani, ale zato są bar- 
pierw w Ameryce słynny wynalazca Edi- | dzo drogie formy żelazne, w których dom 
son. Mianowicie w pobliżu swego war-|odlewano. Dlatego budowa takich domów 
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Budowa domów z cementu systemem amerykańskiego budowniczego Dana Morrilla. 


sztatu do doświadczeń w New-Jersey wy-|cementowych wtenczas się. dopiero zdoła 
budował dla siebie pierwszy dom z ce- | opłacić, gdy z jednej formy odleje się co- 


ME— 


Grupa domów odlanych z betonu systemem Dana Morrilla. 
najmniej dwieście takich domów. Same 


formy muszą być wykonane jak najdo: 
kładniej, aby dobrze pasowały. Sama. bu- 


mentu, to znaczy dom, odlany z jednego 

kawałka cementu. Ten nowy sposób bu- 

dowania nie odrazu zyskał jednak uzna- 
4 
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dowa takiego domu jest zresztą bardzo 
prosta. Najpierw zestawia się formy za- 
pomocą dźwigarów. Następnie wylewa się 
z wysoko położonego zbiornika płynny ce- 
ment zapomocą osobnego sposobu do form, 
co przy małym domku zabiera najwyżej 
cztery godziny czasu. Składanie form za- 
biera cztery dni czasu, wyschnięcie domu 
trwa sześć dni, rozebranie form znowu 
cztery dni, tak że w ciągu czternastu dni 
jest dom zupełnie gojów i może zostać 
zamieszkanym. Czynsz takiego domu ma 
wynosić według obliczeń Edisona połowę 


czynszu pobieranego w Nowym Yorku,|wlewanie betonu już 


1 
Włamywacza schwytanego w blasku lampy przy włamywaniu chroni otaczająca 
ciemność, gdy sam właściciel mieszkania daje mu dobry cel. 


chociaż Edison dolicza do czynszu koszta 
jazdy do roboty i z roboty do domu. Kto 
zna stosunki mieszkaniowe nietylko w 
Nowym Yorku, ale i w innych miastach 
europejskich, w szczególności zaś w Ga- 
licyi. ten zrozumie, jakiem dobrodziej- 
stwem mogą stać się podobne domy, nie 
mówiąc już o bezpieczeńtwie w obec o- 
gnia, jakie one dają. 

Mimo wszystko odlewane domy Ediso- 
na są jeszcze za drogie, w obec czego 
jego sposób uprościli znacznie inni wyna- 
lazcy amerykańscy. Według sposobu ame- 


rykańskiego budowniczego Miltona Dana 
Morrilla w Waszyngtonie nie potrzeba 
odrazu sporządzać w całości formy na od- 
lanie domu, lecz częściami. Dzieje się to 
mianowicie w następujący sposób: Do od- 
lania ściany, niezależnie od jej wysoko- 
ści, potrzeba tylko dwóch nad sobą sto- 
jących szeregów płyt; w miarę wzrostu 
wysokości Ściany przesuwa się bowiem 
płyty formowe obydwóch rzędów naprze- 
mian w górę. Przed rozpoczęciem odle- 
wania nie potrzeba zatem mieć zupełnej 
formy całego domu, lecz można zacząć 
po przygotowaniu 
dolnego szeregu 
płyt. Gdy sięodleje 
pierwszy szereg 
płyt, kładzie się 
płyty drugiego rzę- 
du na płyty pierw; 
szego rzędu i wle- 
wa się beton do 
formy dla drugiej 
warstwy. Kiedy 
beton pierwszej 
warstwy tak 
stwardnieje, że nie 
potrzebuje już 
form płytowych, 
układa się dobrze 
płyty na płytach 
drugiego szeregu, 
tak że utworzą 
formę dla trzeciej 
warstwy i wlewa 
się do nich rów- 
nież beton. Postę- 
puje się w ten spo- 
sób tak długo, aż 
ściana ma żądaną 
| wysokość. Ponie- 
waż każda warstwa betonu obejmuje cały 
budynek, rosną wszystkie ściany równo- 
miernie, że zaś w jednym dniu można 
odlać dwie warstwy, rośnie dziennie ścia- 
na w całej rozciągłości domu o 1'/, me- 
tra, czyli o wiele szybciej, niż przy każ- 
dym innym sposobie budowania. 

Przez użycie większej lub mniejszej 
ilości płyt dla form można otrzymać róż- 
nej wielkości domy; formy dadzą się ró- 
wnież doskonale stosować do grubości 
ścian. Drzwi i okna sporządza się w ten 
sposób, że podczas odlewania wstawia się 
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do formy ramy okien i drzwi i te ramy 
otacza wewnątrz formy betonem. 

Domy Morrilla mają w przeciwieństwie 
do domów Edisona, który je budował tyl- 
ko z cementu tę wielką zaletę, że do ich 
budowy używa się oprócz cementu, róż- 
nych odpadków, szczególnie węglowych i 
piasku, przez co są o wiele tańsze. We- 
dług sposobu inżyniera Morrilla zbudowa- 
no już całe miasta robotnicze, jak miasto 
Nanticoke, składające się z 40 domów ro- 
botniczych; także przedmieście High La- 
ke, część miasta Chikago jest zbudowana 
tylko z betonu. Tam też udało się wy- 
kończyć całą bu- 


dowę betonową . 
willi wiejskiej o 
912 metrach, 


wraz ze ścianami 
piwnic w czterech 
dniach. Sposób ten 
został opatentowa- 
ny we wszystkich 
krajach i kto wie, 
czy wnet do nas 
nie zawita. 


Nowy pistolet rzu- 
cający światło dla 
dla obrony prze- 
ciw nocnym wła- 
mywaczom. 


Odwaga i zu- 
chwałość  włamy- 
waczy, szczególnie 
w wielkich mia- 
stach, przechodzi 
wszelkie pojęcie. 
Oprócz tego znają 
włamywacze do- 
skonale wszelkie 
zdobycze nowych czasów, są uzbrojeni w 
najlepsze narzędzia złodziejskie i w broń 
tak, że codziennie, lub lepiej powiedzmy, 
co noc przychodzi do walki między nimi, 
a ludźmi strzegącymi dobra spokojnych 
obywateli. Obywatele byli dotąd zupełnie 
niemal bezbronni wobec  bojących się 
światła włamywaczy. Pistolet, rewolwer 
nie na wiele się im przydał, bo tej broni 
nie można przeważnie używać w ciem- 
nościach nocy. Zaradza temu poniekąd 
wynalazek, uczyniony niedawno w Berli- 
nie. Polega on na tem, że na rewolwe- 


rze, lub pistolecie umieszcza się elektrycz- 
ny refiektor. Człowiekiem, który wpadł 
na ten mądry pomysł, jest inżynier Adolf 
Weigel, pracujący w technicznym towa- 
rzystwie broni. Jego reflektor, dający się 
umocować u każdego pistoletu, składa się 
z małej, lecz silnej lampki elektrycznej, 
której Światło rzuca wprzód umieszczony 
z tyłu reflektor. Lampka i reflektor są 
zamknięte w skrzyneczce, którą umoco- 
wuje się na broni, a która na przodzie. 
kończy się lufą, równoległą do lufy pi- 
stoletu. Prądu dla reflektora dostarcza 
mała elektryczna baterya. Baterya albo 


KR, 
Włamywacz schwytany w blasku nowego pistoletu z reflektorem daje sam, ośle- . 
piony światłem, dobry cel, gdy właściciela mieszkania chroni ciemność. 


jest stale połączona z reflektorem i wów- 
czas znajduje się wspomnianej skrzy- 
neczce, albo używa się jej zupełnie osobno. 
W pierwszym wypadku wprawia się w 
ruch elektryczną bateryę zapomocą palca 
prawej ręki, trzymającej broń. W drugim 
wypadku łączy się baterya zapomocą dłu- 
giego przewodu, nie krępującego zresztą 
w niczem ruchów samej broni, z reflekto- 
rem. Można ją wtedy nosić wygodnie w 
lewej kieszonce od kamizelki i wprawiać 
w ruch za pomocą lewej ręki, gdy prawa 
trzyma broń. 
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Łatwo pojąć, że taka broń przy noc- 
nym pościgu zbrodniarzy jest nader po- 
żyteczną, co wyjaśniają dostatecznie na- 
sze dwie ryciny. Gdy się dawniej odkryło 
nocnego włamywacza, który wdarł się do 
domu lub do pokoju, trzeka było brać ze 
sobą lampę lub świecę, aby go odszukać, 
Już przez to samo, że stał w ciemności, 
był włamywacz w obec pościgu górą. — 
Przy użyciu elek- 
trycznego reflekto- 
ra jest całkiem od- 
wrotnie. Teraz pada 
lejkowatysnop świa- 
tła na włamywacza, 
schwytany "na u- 
czynku złodziej jest 
oślepiony światłem 
lufy i wchodzącemu 
niemal zupełnie wy- 
dany w ręce. Sam 
ścigający, który mo- 
że dać absolutnie 
pewny strzał do 
włamywacza, pozo- 
staje w ciemności i 
w tem sposób jest 
dostatecznie zabez- 
pieczony ' przeciw 
napadowi złodzieja, 
Sprawa jest bardzo 
dobrze ‘pomyślana, 
tylko należy się obawiać, że zbrodniarze, 
uzbrojeni zawsze w najnowsze środki, o- 
panują i ten wynalazek, aby walczyć 
równą bronią ze swymi prześladowcami. 


Zegar regulowany samo- 

czynnie według zegara 

normalnego zapomocą te- 
legrafa bez drutu. 


Zegar regulowany zapomocą telegrafu 
bez drutu. 

Już przed kilku laty zwracał uwagę 
francuski fizyk Bigourdan, że byłoby rze= 
czą „możliwą, przy pomocy telegrafu bez 
drutu regulować zegary w całym kraju, 
tak aby stale pokazywały tensam czas. 
Myśl ta została urzeczywistnioną przed 
niedawnym czasem przez inżyniera Schnei- 
dra, w niemieckiem mieście Fuldzie. Zbu- 
dował zegary, w których wskazówki po- 
ruszają nie sprężyny, lecz fale elektrycz: 
ne, napływające w pewnym oznaczonym 
czasie, a które chwyta aparat przyjmu- 
jący, umieszczony we wnętrzu zegaru. — 
Każda fala wprawia w ruch urządzenie 
elektryczne, które przesuwa wskazówkę 


Jo pewien kawałek, Takie zegary mają się 


rozpowszechnić w całych Niemczech, a 
będą regulowane z osobnej wieży w mie- 
ście Fuldzie, która będzie połączoną z ze- 
garem normalnym. Przeprowadzenie tej 
myśli nie jest trudne, bo łatwo rozpiąć 
fale elektryczne na przestrzeni o wiel- 
kości Niemiec. Wieża wysyłająca w Ful- 
dzie nie potrzebowałaby nawet mieć wię» 
cej, niż 100 metrów wysokości. W wiel- 
kich miastach istnieją już zegary mnor- 
malne, których ustawienie jest dość kosz- 
towne, z powodu długich przewodów dru- 
tów, zapomocą których muszą być łączone 
z miejscem regulacyjnem. Te przewody 
odpadają naturalnie przy regulacyi bez 
drutu, przeto urządzenie regulowania ze- 
garów bez drutów będzie miało wyższość 
taniości. 


Zwolennik muzyki. 


ni Pindelska lubi namiętnie grę na 
fortepianie, chociaż niegrzeczny 
małżonek twierdzi, że wypędza nią wszyst- 
kie szczury; on znowu ze swej strony 
przepada za likierem holenderskim, który 
żona chowa przed nim skrzętnie, nie go- 
rzej od smoka strzegącego skarbów. 
Lecz dzisiaj sprzyjają okoliczności. 
Pani małżonka „młóci* znowu na bied- 


Ra człowiek ma swoją pasyę. Pa- 


nym fortepianie, a on w drugim pokoju| 


zakrada się po cichu po likieru. Tam do 


licha, żona ukończyła jeden utwór mu- 
zyczny wcześniej, niż było potrzeba. Szyb- 
ko jednak powziął postanowienie i woła: 
„Ach, wspaniale grałaś, kochana Lukre- 
cyo! Porywająco! Idź, zagraj jeszcze raz, 
ale głośniej i powolniej!* 

Pani Pindelska ucieszyła się bardzo 
niezwykłą pochwałą z ust małżonka i u- 
derzyła z niezwykłą siłą: w klawisze for- 
tepianu. Przy każdym takcie złodziej w 
drugim pokoju pociągał z rozkoszą z bu- 
telki likieru. 
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Fraszki i żarty. 


ryna do pokoju: — O której godzinie, mam jutro 
rano pana obudzić ? 
Pan Kw iiynz = O której godzinie rano 


nabijają u was świeże piwo? 
Parobek: — O szóstej. 
Pan Kwiryn: — No, to obudź mnie przed 


szóstą. * 


a kundmann, 
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Nieudała sztuka, 


Kupiec Mięta: — Przyjacielu, a cóż to 
wszystko znaczy, na miłość boską? Co za straszny 
nieład w sklepie. Przecież chyba teraz, w lipcu, 
nie robicie inwentarza? 

Kupiec Zyrski: — Ach, inwentarza! Wi- 
dócznie znasz się jeszcze nie wiele na interesie. 
Była tu pewna dama i kupiła za 10 helerów nie- 
bieską wstążkę bawełnianą. 


Jego zegarek, 


— „0, ty obrzydliwe stworzenie, to przecież 
mój nos! 


Paro bek w gospodzie odprowadza pana Kwi- 
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Tak długo nie jest jeszcze tutaj. Turysta: 
— Czy mogę dostać szklankę świeżego piwa? 

Kelnerka: — Proszę, i owszem! 

Turysta: — Beczka, dawno nabita? 

Kelnerka: — Tego nie umiem dobrze po- 
wiedzieć, bo zostałam przyjętą dopiero przed ośmiu 
dniami! 


Wyższy sędzia. Gość na świeżem powietrzu, 
do wójta: — Myślałem, że teraz odbywa się prze- 
słuchanie tego pijaka, eo to dzisiaj w nocy wypra- 
wiał takie awantury, że ludzi wystraszył z łóżek, — a 
wy sobie tutaj tymczasem popijacie w gospodzie ? 

Wójt: — Wszystko w porządku! Przesłucha- 
nie właśnie się odbywa. Ale wiesz pan, przesłucha- 
nie przeprowadza moja stara, ona zna się lepiej na 
tem, niż ja i z pewnością coś z tego pijaka wydo- 
będzie. ' 


Już jej jest lepiej. Maryanna, kucharka pani 
baronowej rozchorowała się nagle na chorobę go- 
rączkową tak, że straciła przytomność. Pan baron 
zaniepokojony chorobą długoletniej służącej odwie- 
dza ją i pytą prostą babę wiejską, która Maryannę 
pielęgnuje w chorobie: — No jakże z jej zdrowiem? 
Czy już wraca do przytomności ? 


— 0, już jej jest o wiele lepiej! — odpo- 
wiada dozorczyni. — Gdy tu przed chwilą weszła 


do pokoju pani baronowa, Maryanna zaraz zawo- 
łała: Wyrzućcie mi tę jędzę! 


Niech sama wysiedzi. 


PARC 
| | x ji 
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Nan 
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= Pani: — Oo, pięć centów za takie jajeczko! 
Ależ to diogo strasznie !!? 

Przekupka: — Za drogie dla pani?! To 
niech pani spróbuje i wysiedzi sobie sama jajko za 
... pięć centów! 


Dobra pociecha. Krawiec: — No więe 
znowu nie, panie elegancie? Od półtora roku jesteś 
mi pan winien za ubranie, prawie eo tydzień przy- 
chodzę upominać się o swe pieniądze, a mam ze 
swego mieszkania do pana dobre pół godziny drogi. 
Ile samego czasu straciłem już przez pana! 


Elegant: — Niech się pan niepotrzebnie 
nie unosi! Na przyszły tydzień przeprowadzam się 
na inną ulicę, gdzie będziesz miał pan o wiele 
bliżej do mnie! 


Ona musi być w ,„nastrojuć, 
} 


Pani Sucheełka: — Ależ proszę pani, 
pani sąsiadko, co też Ąrobiła służąca Pani, że pani 
ją tak zbeształa? 

Pani Vłuścieka: — E, powiem kochanej 
pani w zaufaniu. Wie pani, służąca ma teraz trze- 
pać dywany a jak jest trochę zła, to zaraz trzepie 
lepiej ! à 


0 to głównie chodzi. Rzecz działa się ubieg- 
łego roku podczas manewrów. Pewnego dnia wy- 
buclmęła nagle biegunka, skutkiem czego zabro- 
niono żołnierzom najsurowiej jedzenia owoców. Ka- 
pitan Szmied ogłosił swym ludziom ten zakaz oso- 
biście i jeszcze dodał od siebie kilka słów upo- 
mnienia. 

Wszystko na nie się nie przydało, bo już w parę 
dni później zapadł z jego kompanii na tę groźną 
chorobę jeden żołnierz. Był nim kapral Smigielski, 
jeden z jego najlepszych podoficerów. Jak się po- 
kazało, zjadł czterdzieści pięć śliwek. 

W pieiwszą niedzielę, wolną od ćwiczeń, udał 
się kapitan Szmied do szpitala polowego, gdzie u- 
mieszczono jego kaprala. U lekarza sztabowego do- 
wiadywał się, jaki jest stan Smigielskiego. Ten po- 
wiedział, że niedobry, że ma o chorego wielkie obawy. 

— Kochany doktorze, — rzekł kapitan z troską 
malującą się na jego poważnej twarzy, — polecam 
twej szczególnej opiece tego człowieka, Zrób wszy- 
stko, aby go uratować . . chcę mianowicie tego gał- 
gana po wyzdrowieniu ukarać przykładnie, dla po- 
strachu innych! ź 


„Jakób Umentarnik. 


Opowieść z gór. 


a) ntoszka, który właśnie ze swym 
(AŻ krewniakiem kramarzem z mia 
EROA sta szedł do gospody, stanął 
3 N przerażony w środku drogi i za- 
wołał: — Święty Józefie, on tu 
znowu jest! 

— Co się stało? Poco mnie trwożysz? 

— Czyż nie widzisz tam, na górze? 
— Przed białą kapliczką na wzgórzu po- 
ruszała się ciemna postać, którą mgła po- 
większała do potwornych rozmiarów. 
Słońce nie mogąc przebić oparów z łąk 
dopieroco zaszło i napełniło powietrze bla- 
skiem ponnro-czerwonym. W niemiłem o- 
oświetlenia odcinało się wyraźnie zjawi- 
tko; byłto wysoki, chudy mężczyzna o 
szerokich barkach, z pomarszczoną, za- 
krzepłą twarzą, z której wysterkał jak 
dziób ptasi duży, zakrzywiony nos. Ciemny, 
szeroki kapelusz okrywał białe włosy, 
wysokie, wypukłe czoło odznaczało się 
siwemi brwiami, z pod których błyszcezało I 
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dwoje ciemnych oczu, a sreb- 
rzyśta broda spadała aż na 
piersi. Pochylony, wsparty na 
grubym kiju, nieruchomy jak 
figura przydrożna patrzył upof- 
czywie na drogę ciągnącą się 
od kamiennego pustkowia ku 
cmentarzowi. ž 

Kramarz powstrzymał mimo- 
woli oddech i chwycił towarzy- 
sza za ramię. — Kto to jest? 
— wyszeptał przelękły. 

— Cmentarnik, — odpowie: 
dział Antoszka i pociągnął krew- 
niaka w dalszą progę. 

Krewniak wzdrygnął się cały. 
—  Omentarnik? — powtórzył. 

— Tak, tak. Kiedy tak cho- 
dzi o późnej porze, widzi z pew- 
nością nowy pogrzeb. 
dzień umrze znowu ktoś w śmi- ` 
nie. RER 

— Istąd ma takie brzyðkio 
nazwisko ? y 

— Nie dlatego. Nazywa się 
Floryan Bury, a jest gospođa- 
rzem na usypisku, tam pod 
cmentarzem. Przed kilkuset laty wpadli 
podczas wojny w te strony Szwedzi: i 
strasznie rabowali i mordowali. U Burego, 
który był najbogatszym gazdą, szukali 
nieprzyjaciele skarbów, a gdy ich nie zna- ` 
leźli, wycięli w domu wszystko, męża i 
żonę, dzieci i służbę. Uratował się tylko 
najmłodszy chłopiec, który był właśnie u 
swej ciotki. Ale zanim mu o tem powie- 
dziano, wiedział już sam z siebie, że mu 
rodzinę wymordowano, a po nim odzie- 
dziczyli wszyscy Burowie, siedzący na 
gruntach pod cmentarzem dar przewidy- 
wania przyszłych zgonów. 

— E, co też ty mówisz, to niemożli- 
we, to tylko przesąd, — wątpił kramarz. 

— (o do Floryana zawsze się spraw- 
dzało. 4 ` 

— Z pewnością tylko przez przypadek. 
Czy macie teraz jakiego ciężko chorego 
we wsi? A 
— Nie słyszałem e tem. Kto wie jed- 

8 


Dada - a 


"się do szafki, 


Kubę Wala miało zabić drzewo. 


nak, czy stary nie widzi trupa kogoś, kto 
jest zdala od wsi. Może myślał o włas- 
nym synie Józefie, jeśli jeszcze żyje. . 

Kramarz nie zadawał już dalej pytań, 
bo podczas rozmowy doszli do gospody i 
weszli do izby jasno oświetlonej, pełnej 
gości. 

Jednakowoż nie tyiko oni obydwaj za- 
uważyli Omentarnika. Wysoki, silny chło- 
piec, który szedł od zagrody położonej w 
dolinie, urwał nagle gwizdanie, gdy ujrzał 
pod kapliczką samotnego starca. Aby uni- 
knąć spotkania z nim, ukrył się za szarym, 
spróchniałym pniem wierzby, a fajkę za- 
gasił! Dopiero gdy Cmentarnik po długiej 
chwili zeszedł w zamyśleniu z pagórka i 
w mroku wieczornym skierował swe kroki 
do domu, poszedł ów chłopak za nim w 
przyzwoitej odległości i stąpając na pal- 
cach. 

Floryan Bury wszedł do swegb domo- 
stwa, nie zauważywszy wcale, że ktoś 
idzie za nim. W izbie świeciło już światło, 
więc przekroczył próg; ten drugi wśliz- 
gnął się na palcach przez otwarte drzwi 
wchodowe i zgubił się w ciemnej sionce. 

W czystej izbie o suficie z pięknie wy- 
rzezanych belek furczała kądziel. Prży 
wejściu gospodarza noga jasnowłosej dziew- 
czyny przestała przaąść i na powitanie ser- 
decznie odpowiedziawszy, czytała swemi 
niebieskiemi oczami z twarzy ojca myśli 
jego. 

QOmentarnik usiadł ciężko na szerokiej 
ławie pod kominem. — Daj mi się coś napić, 
Jaguś. Zimno mi. 

— (0 też mówicie, taki piękny, ciepły 
wieczór. 

Trząsł się od zimna. — - Jeśli się ciągle 


musi myśleć o śmierci i umieraniń. 


— Qzyżcie byli przy cmentarzu? — 
zapytała córka przerwawszy mu i zbliżając 
z której podała mu kieli- 
szek i flaszkę. 

Omentarnik. potwierdził i wychylił od- 
razu kielich mocnej wódki. 

'— A coście tam widzieli? — Na twa- 
rzy Jagusi malowało się oczekiwanie, głos 
jej drżał. 

— Jeszcze nic, nie widziałem ani 
umarłego, ani pogrzebu. Jeszcze było za- 
wcześnie. Ale przeczucie mnie niemyli | a 
nigdy. Tak samo działo się ze mną. gdy 


|— Nie powinnaś tak mówić. 
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długo przedtem nie miałem spokoju. I teraz 
może upłynie kilka tygodni, ale potem 
wydarzy się z pewnością, że ktoś ze wsi 
umrze, mówię ci to już dzisiaj. 

Dziewczę przeżegnało się i spojrzało 
na wyrzeźbionego z drzewa Zbawiciela na 
ścianie, którego blade, krwią skropione 
ciało pokrywały czerwone goździki. Potem 
usiadła i wzięła się znowu do przędzenia. 

Gospodarz patrzył z zadowoleniem na “ 
jej robotę. — Przyda się do wyprawy, — 
mruczał, — ucieszy twego przyszłego. 

Jagusia usłyszała te słowa, choć były 
cicho wypowiedziane. — Ależ nie myślę 
o tem wcale, aby cię porzucić, ojcze. 

Floryan Bury potrząsnął siwą głową. 
Od dwóch 
miesięcy jesteś pełnoletnią i masz wolną 
wolę. 

— Nie mam innej, jak tę tylko, aby 
pozostać w domu. 

— Na gospodarce potrzeba młodej siły. 
Praca przychodzi mi już ciężko i nie wiem, 
czy długo wytrzymam. 

— A gdyby Józef — Jagusia urwała, 
dojrzawszy ponury błysk w twarzy ojca. 

— Nie wróci nigdy, a nawet nie po- 
winien. — zawołał wieśniak twardo. — 
Swojego spadku pozbył się. 

— Ojcze, nie bądź nieubłaganym, — 
zawołało dziewczę — najlepszy człowiek 
może się raz zapomnieć a on tego z pew- 
nością niechciał. 

— Człowiek ńie powinien się zapo- 
minać. On ponadto służył wówczas w: 
wojsku. 

— Ależ przypomnij sobie ojcze, jak 
on tego Jaśka Kudłacza rzucił o drzewo, 
że leżał jak nieżywy i tylko obawa przed 
karą uczyniła mego brata dezerterem. 

— Bóg był na niego łaskawszym, niż 
on sam chciał i nie dopuścił, by ż niego 
zrobił się zbrodniarz. 

— Gdyby był wiedział, z aeni 
nie byłby uciekł. Zresztą tylko miłość: 
sprawiła, że z zazdrości nie wiedział, co 
czynił. 

— Miłość ku Orszuli — mruczał stary.. 
— Powiedziałem mu przecież, że nie chcę: 
o tej dziewczynie nic wiedzieć, a on. — 

— Miłość nie zna, co to pany, ojcze,. 

Orszula dotąd czega na niego. | 

Cmentarnik wstał. na znak, że nie chce- 


Już nalnie ce o tej sprawie wiedzieć i i zaczął 
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wielkimi krokami przechadzać się po izbie. 
— Miłość nie zna, co to pany, — mówił 
wpół do siebie, wpół do córki, — to samo 
twierdzi Błażej Bartula. 

Jagusia przelękła się. — Czy widzie- 
liście się z leśnym ? — zapytała blednąc. 

— Owszem, owszem, na drodze do ka- 
pliczki. Pieniądze ma i myśli, że musi 
wszystko iść według jego woli. Kocha cię 
oddawna, dlatego musisz zostać jego żoną, 
jak mówił, i o ciebie mnie prosił. 

— Matko Bolesna, — zawołała dziew- 
czyna drżąc cała, — coście odpowiedzieli? 
Nie cierpię go, tego leśnego, boję się jego 
radych. włosów. 

Po twardej twarzy Cmentarnika prze- 
biegł miły uśmiech. 
zaraz całą prawdę, że twoje serce nie 
wolne, bo należy do Jaśka z Hamrów. 

Jagusia poczerwieniła jak buraki od- 

stawiła kądziel na bok. — Skądże to wie- 
cie, ojcze? — wyjąkała. — Już dawno 
dostrzegłem. A może to kto inny? 
\ Pytanie było trafne, aby wydobyć wy- 
znanie. — Nikt inny, — zawołała dziew- 
czyna szybko i zajęła się zakłopotana 
rozmarynem, który stał w doniczce przy 
oknie. — Jaśka lubię od dawna, ale przez 
was ojcze nie dałam mu tego poznać po 
sobie. 

— Musisz to teraz zrobić dla mnie, 
— zaśmiał się wieśniak, — bo inaczej na- 
zywałoby się, że skłamałem. 

Jagusia nie mogła wprost przyjść do 
siebie. — Ojcze, czy to prawda, wy nic 

nie macie przeciwko temu, żebym ja — 

— Jasiek z Hamrów jest porządnym, 
pilnym chłopcem, -- przerwał jej ojciec, 
— a od czasu, jak mu rodzice pomarli, 
brak mu tylko pobożnej, sprawiedliwej 
żony, 

— Będę nią, tak 
pomóż, — wykrzyknęła 
dością. i 

Cmentarnik znowu spoważniał. — Czyż 
się tylko dobrze zastanowiła, dziewczyno? 
Młoda krew nie wiele zastanawia się. Czy 
będziesz mu zawsze wierną — i nigdy 
nie pomyślisz o innym mężczyźnie? 

— Przysięgam ci ojcze, na Boga w nie- 
biosach.' 

— Po aska spodziewam się tego sa- 
mego. — Chociaż jest biednym i będzie 
musiał sprzedać zadłużone gospodarstwo, 


i Panie Boże do- 
dziewczyna z ra- 


— Powiedziałem mu | 


nie weźmie cię tylko dla samych pie- 
niędzy. 

— Z pewnoscia 1 nie, ojcze. Żeby tylko 
przestał — — 

— Polować na książęce rogacze, chcia- 
ła$ powiedzieć, — przerwał jej ojciec. — 
Tak, tak, to jest moja największa troska. 
Ale gdy się zgodzę, abyście stanęli przed 


ołtarzem, musi mi przyrzec uroczyście, że 


zaprzestanie tej niebezpiecznej zabawki, 


— Oto moja ręka i moje słowo, g0- 


spodarzu. 


Nad wyraz zdumieni odwrócili się oj- 


ciec i córka, gdy drzwi nagle się otwarły 


i stanął w izbie przed nimi Jasiek z Ham-- 


rów, z kapeluszem w ręce. 


Gospodarz zmarszczył czoło. 
kradłeś się i podsłuchiwałeś ? 


— Przebaczcie mi. 


ważnego uradzali z leśnym. Pomyślałem 
sobie zaraz, coby to mogło być.  Powia- 
dają przecież ludzie, iż zaprzysiągł, że Ja- 
gusia będzie jego żoną. Nie mogłem sobie 
więc dać rady, brała mnie trwoga i te- 
sknota, że zapóźno przyjdę i gdyście wra- 


cali do domu, potajemnie za wami wsze- , 


dłem i za drzwiami wszystko słyszałem. 
Uradowany ponad miarę uchwycił 
dziewczę za rękę. — Co za szczęście, Ja- 
gusiu, co za szczęście. Nigdym się go nie 
spodziewał! Żeby tylko jak najprędzej 
można odbyć wesele! 


Gmentarnik patrzył z przyjemnością na 
zgrabnego chłopaka. — Nie ma się co tak 


spieszyć. Słowo twoje mam, lecz muszę . 


przekonać się, czy go dotrzymasz, — a 
gdy do wiosny będziesz porządnie spra- 
wował się — 

— To dziewucha będzie moja, — krzyk- 
nął Jasiek przyciskając Jagnsię do siebie, 
— a ja przez całe życie będę wam wdzięcz- 
nym, gospodarzu! 

W gospodzie było rojno i gwarno. Wy- 
padek, który się wydarzył w sąsiedztwie 
już od kilku dni zaprzątał umysły wszyst- 
kich. Tam leśny księcia, który i w tej 
gminie miał swe polowania, zastrzelił syna 
gospodarskiego: przychwyconego na kłu- 
sownictwie w lesie, a sąd uwolnił leśnego 
od winy z powodu koniecznej obrony. Spra- 
wa narobiła dużo złej krwi. Dawniej 
zwierzyny było w lasach mniej, ale peg 
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Gdym wieczorem 
pracował na polu, zauważyłem, żeście coś 
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nie zwierzostan bardzo się podniósł, a 
razem z nim rosły skargi chłopów. 

—- Sam był winien swemu losowi, — 
mówił kramarz. — Poco chodził polować 
na cudze. 

— E, tu niechodzi o zwierzynę, — 
przerwał mu gwałtownie Antoszka. — Wy 
mieszczuchy nic się na tem nie rozumie- 
cie. Tu chodzi o szkody, które wyrządza 
zwierzyna naszym zasiewom. A jeśli ktoś 
broni swego, to przecież człowiek powi- 
nien być więcej wart, niż rogacz. 


Leśny Bartula, który siedział przy | 
drugim stole i przysłuchiwał się pilnie roz- | 


mowie, wmięszał się teraz. — Prawo nie 
pozwala na samoobronę. Kto chwyta za 
fuzyę i samotrzaski, staje się winnym kary. 
— = Tak — a któż ma nam pomódz? 
— drwił jeden z gospodarzy. 
' -— Jeśli komu dzieje się krzywda, 
niech się zgłosi do urzędu. 
Chłopi popatrzyli na siebie i roześmiali 
się. Spojrzenia rzucane na leśnego wcale 
nie należały do uprzejmych. Ile razy ten 
silny człowiek o spalonej od wiatrów 


twarzy, o błyszczących oczach, krótko | 


strzyżonych rudych włosach gdziekolwiek 
pojawił się, zawsze wzbudzał gniew swą 
pewną siebie i wyzywającą miną. Tylko go- 
spodarz, który dla interesu starał się utrzy- 
mać dobre stosunki i ze służbą leśną i z 
chłopami, przyszedł mu z pomocą. — Ma- 
cie racyę panie Bartula. Kto poniesie szkodę 
od zwierzyny, to mu zanią płacą. 

— Smiechu warto doprawdy, — huk- 
nął w odpowiedzi Antoszka. — Co nam 
płacą? Wartość, jaką ma zasiew w tej 
chwili, ale nie płacą tego, co może potem 
przynieść, ani za nasz pot i trud. 

— Prawda, prawda, tak jest, — przy- 
świadczyli gorliwie inni, a Jasiek z Ham- 
rów, który dotąd siedział milcząco, wy- 
buchnął: -—— Dlatego dobrze robią ci, co 
pomagają trochę przy pracy leśnym. 

Błażej Bartula spojrzał na niego po- 
nuro, bo sobie przypomniał Jagusię i swe 
zamiary względem niej. Zaręczyny, to nie 
ślub jeszcze, a gdyby mu się udało chło- 
paka podrażnić tak, aby palnął jakie 
głupstwo, to wyszłoby na korzyść jedynie 
jego tajemnym planom. — No, no, — od- 
powiedział, pogardliwie odąwszy usta, — 
u was nie ma tego niebezpieczeństwa. W 
moim poprzednim rewirze były same chwaty. 


ł 
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Narażali tak swoje życie, że obndzali na- 
wet we mnie poszanowanie. Ale tu, — 
prawił dalej ruszywszy wzgardliwie ra- 
mionami, — wystarczy jedna historya z 
tym zastrzelonym kłusownikiem, żeby nikt 
nie ruszył fuzyą. 

Głębokie milczenie zapanowało po tych 
zjadliwych słowach. Tylko przy stole, 
gdzie siedzieli młodzi chłopey, zacisnęła 
się niejedna pięść. Jasiek poruszył się 
niespokojnie na zydlu i rzekł: — Nie 
każdy będzie czekał, aż go drugi uprzedzi. 

— Ach, tak myślisz, bratku? — rzekł 
leśny z naciskiem i popatrzył na niego 
podejrzliwie, — Racya. Ale ciebie nie ma 
się co bać. Nie sztuka polować na zwie- 
rzynę, co ma długie włosy i nosi fartuszki. 


Polowanie — pod cmentarzem nie jest. 
niebezpieczne. ; 
Jasiek zbladł i zaciął zęby. — Nie 


mówcie po próżnicy byleczego, — zasyczał, 
—- ten rewir jest mój, a ktoby mi tam 
wszedł, jażbym go oduczył polowania ! — 
Chłopcy parsknęli śmiechem i szeptali 
sobie do ucha złośliwe uwagi. 

— Dobrze się to stało leśnemu, któ- 
rego Jagusia nie cierpi. 

— Ale nie trzeba ufać temu fałszy- 
wemu Judaszowi. Ten nam pewnie odpłaci. 
Jasiek powinien mieć się przed nim na 
baczności. 

Jasiek z Hamrów nie słuchał tego. 
Gniewnym ruchem wypróżniwszy szklankę, 
wstał, powiedział wszystkim „dobranoc“ i 
wyszedł szybko z gospody. 

Już przed samym domem swej krew- 
nej, której pomagał na roli i u której 
mieszkał po sprzedaniu własnego gospo- 
darstwa, znowu nawrócił. Drwiące słówka 
leśnego nie mogły mu wyjść z głowy. Za- 
pzucił tchórzostwo jemu, co uchodził za 
najsilniejszego i najodważniejszego we wsi! 
Ba, gdyby nie był dał słowa Cmentąrni- 
kowi! Musiał dotrzymać, choćby ze wzglę- 
du na Jagusię. A że nie dało się już nie 
zrobić, postanowił przynajmniej zabrać z 
powrotem swą dobrą strzelbę, którą za- 
wsze trzymał w ukryciu w lesie, w spróch- 
niałem drzewie. Noc ciepła nadawała się 
do tego, księżyc wschodził dopiero po pół- 
nocy, leśny siedzi pewnie jeszcze w go- 
spodzie, więc będzie z powrotem w domu 
jeszcze za ciemności. 

Przeraźliwie cicho i ciemno było, gdy 
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wychodził na lesisty stok górski, czarną 


masą wzbijały się jodły do nieba i nie, 


przepuszczały żadnego światełka. 


Od strony wsi zabrzmiały głuche ude- | 


rzenia, a Jasiek przystanął przestraszony. 
Wybiła godzina jedenasta! Musiał w ciem- 
nościach pobłądzić i-zanadto zejść na lewo 
ku modrzewiom. Gdzieś zakrzeczał ptak 
nocny, sowa musnęła go skrzydłem po 
uchu. Ale on nie tego nadsłuchiwał. Pod 
cichym szelestem kropel spadających z na- 
syconych wilgocią gałęzi usłyszał inny 
głos. Tam na dole, 
na łączce pod mo- 
drzewiami pasla 
się dzika zwierzy- 
na. Ociężałe stą- 
pania słychać było 
wyraźnie. Zbliżały 
się coraz bardziej, 


ku górze. Teraz 
mieć strzelbę, 


wstrząsnęła . nim 
myśl. Teraz poka- 
załby leśnemu, czy 
jest tchórzem, któ- 
ry tylko poluje za 
dziewczętami! Aby 
znaleść znane so- 
„ bie miejsce, musiał 
kołować niemal 
całą godzinę. Za- 
ledwie wydobył 
strzelbę ż ukrycia, 
księżyc przebił się 
już przez wolno 
płynące chmury. 
Teraz już wszyst- 
ko jedno, nie ma 
się co spieszyć. Q- 
glądnął kurek, zba- 
dał lufę, Ładunek 
był jeszcze w niej. 
Właśnie chciał od- 
kręcić kolbę i lufę i schować pod  połę 
surduta, kiedy koło niego zaszumiało. Z 
zarośli wyskoczył okazały rogacz i stanął 
przed nim zaledwie o czterdzieści kroków, 
na wszystkie strony nadsłuchując. Jak 
febra opadła chłopaka dawna chęć polo- 
wania. Z bijącem sercem naciągnął kurek 
i złożył się ze strzelby. Tego musiał do- 
stać! Ostatnia wyprawa i ostatni strzał, 
żeby go nikt więcej nie nazwał tchórzem. 


nie ku niemu skierowana 


Buchnął strzał i obudził wielokrotne 
echo. Rogacz podskoczył do góry, zerwał 
|kilka razy i padł nieżywy na ziemię. 

Okrzyk radości zamarł jednakowoż 
Jaśkowi na ustach, ze strachu zatrzęsły 
się pod nim kolana, a nienabita strzelba 
jupadła na ziemię. 

Po jego prawicy rozchyliły się gałęzie, 
a w świetle księżyca zabłysnęła groźnie 
'ku niemu skierowana lufa, Poza sobą 
ujrzał tryumfującą twarz książęcego strzel- 
ica i z piekielnym śmiechem zabrzmiały te 
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Po jego prawicy rozehyliły się gałęzie, a w świetle księżyca zabłysnęła groź- 


lufa. Poza sobą ujrzał tryumfującą twarz książęcego 
strzelca. : 

słowa nad jego uszami: — Jak to pięknie, 

że cię spotykam. Wybrałeś sobie najpięk- 

niejszą sztukę. Ale teraz jesteś moim, 

Jaśku, i jeśli się ruszysz, zastrzelę cię, 

jak psa! ; 

Napadnięty znienacka kłusownik padł 
na kolana i wyciągnął prosząco bezbronne 
ręce. — Litości, choćby ze względu na 
Jagusię: -- były jedyne słowa, które zdo= 
łał wyjąkać. 
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Niezdolna do pracy, niespokojna aż do 
rozgorączkowania położyła córka Cmen- 
tarnika robotę na bok. Gdy jej ojciec pod 
zachód słońca wziął kapelusz i laskę i 
wyszedł niepowiedziawszy słowa, ogar- 
nęła ją straszna trwoga. Już podczas 0- 
statnich nocy nie mogła znaleść pokoju i 
wiedziała, co to znaczy. Wesoła dotąd 
izba wydała się jej czarną, jakby była 
spowita kirem, chociaż tylko przeciąga- 
jąca chmura rzucała cień przez okno. Zda- 
wałó się jej, że się udusi. Zerwała się i 
zaczęła chodzić niespokojnie tam i z po- 
wrotem. Ale szelestu kroków nie chciał 
zmusić do milczenia wiatr wiejący żałoś- 
nie koło domu, niepotrafił zagłuszyć chodu 
wielkiego zegara ściennego, który jedno- 
stajnie ciszę przerywał. 

Słońce zachodziło krwawo poza lesi- 
stym grzbietem górskim, w oddali odci- 
nały się śnieżyste szczyty jakby jasne 
chmurki na tle blado-zielonego nieba, a 
z tajemniczego zmroku wynurzała się wy- 
soka postać Cmentarnika, 

Jagusia wybiegła przed dom pełna 
niepokoju. — Ojcze, jesteś, czyś — Nie 
odważyła się „dokończyć pytania a wieś- 
niak zdawał się nie zwracać na nią wedle 
uwagi. 

— Teraz już nie długo potrwa, — 
mruczał ze spuszczoną głową i oczami 


„wbitemi w ziemię, — niedługo, a on 


umrze. 
— Ojcze byłeś na wzgórku i — — 
— Dzisiaj widziałem wyraźnie. 


— Kogo, ojcze? — krzyknęła dziew- 


_ ezyna głosem rozdzierającym. — Kto musi 


umrzeć? — Przecież nie Jasiek ? — Cmen- 
tarnik „ocknął się na głos córki. — Kto, 
tego nie wiem, — rzekł, jakby zbudzony 
ze snu, — Widziałem tylko pogrzeb, który 
szedł ze wsi ku cmentarzowi na górze. 
Trafić może każdego. Dlaczegóż właśnie 


- ma być Jasiek? 


spotkała. 


Drżąc cała ze wzruszenia patrzyła mu 
córka w oczy. — Czy prawdę mówisz, 
ojcze? 

— Prawde. Rzadko kiedy udało się mi 
przewidzieć, kogo śmierć szuka. Ale za- 
wsze kogoś znalazła. 

— A dlaczego nie przychodzi do nas 
Jasiek? Nie widziałam go już od tygod- 
nia. Tylko stara Hanka z Hamrów raz go 
Patrzył przed siebie smutno, 


rozmawiał ze „Samym sobą i przeszedł nie 
odezwawszy się ani słówka. Może rozcho- ` 
rował się nagle, a może już umarł! — — 
Dziewczyna rozpłakała się w głos. 

— Ale, tobyśmy zaraz o tem we wsi 
słyszeli, — pocieszał ją ojciec, chociaż 
sam nie wiedział, co "ma. myśleć o dziw- 
nem postępowaniu Jaska. I on słyszał już 
od ludzi, że chłopiec zmienił się zupełnie 


‘od niedawna, że go praca nie cieszy i że 


schodzi z oczu wszystkim ludziom spot- 
kanym. — Nie martw się, dziewucho, — 
dodał, — przyjdzie z pewnością znowu. 
Cóż może się stać, gdy dwoje dochowuje 
sobie wierności? Jesteś rzetelną i dobrą 
i nie masz przed nikim żadnych tajemnic. 

— Tajemnic, — wyjąkała Jagusia, 
nagle z blednąwszy. — Tak, tak, — do- 
dała szybko, jakby sama sobą wystraszona, 
— wiecie przecież ojcze, że ślubowałam 
ci, iż nie myślę nigdy o nikim innym w 
miłości. 

Cmentarnik uspokoił się napozór, lubo 
Jagusia była, przez cały wieczór wzbu- 
rzona i ciągle patrzyła trwożliwie na ze- 
gar. Gdy wybiła godzina dziesiąta, zagłąd- 
nęła do lampki i rzekła: — Pewnie je- 
steście zmęczeni. Może pójdziecie spać? 
Lampa już dopala się. Ja też położę się 
Zaraz. 

Cmentarnik powstał. — Racya, sen 
jest najlepszym dla każdego, kto ma czy- 
ste sumienie. Pomódl się tylko gorąco, a 
będzie wszystko dobrze. 

— Dobrze, dobrze, pomodlę się, — ed- 
powiedziało dziewczę uroczystym tonem, 
złożywszy ręce, — pomodlę, aby Bóg o- 
świecił miłością wszystkich serca, żeby 
ludzie między sobą przestali nienawidzić 
się i prześladować, żeby każdy darował 
bliźniemu winy, jak nam je odpuszcza do- 
brotliwy Pan Bóg. ; 

W swojej izdebce rzuciła się Jagusia 
w ubraniu na łóżko, ale sen odszedł od 
jej oczów. Z bijącem sercem nadsłuchi- 
wała każdego głosu, który (dał się słyszeć 
na polu. Potem zerwała się, podeszła de 
okna i badała na niebie stan księżyca i 
gwiazd. 

Nagle wstrząsnęła się cała. Doszedł do 
jej uszów przerażliwy jęk sowy. Owinęła 
silniej chustkę koło piersi, otworzyła okne 
i zsunęła się na vaot po stojącej obok dra- 
bince. s 
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Błażej Bartula. który wracając z ob- 
chodu swego rewiru właśnie przechodził 
koło chaty Cmentarnika, zatrząsł się jakby 
rażony kulą. 

Czy to nie Jagusi okienko zabrzękło! 
Silnie uchwycił łożysko strzelby, a oczy 

zaświeciły mn jak u zwierza drapieżnego. 

Czyżby Jasiek odważył się oszukiwać go 
potajemnie, łamać daną przysięgę ? O, po 
Taz drugi nie będzie pardonu! A gdyby 
spróbował stawić opór, to — musi go u- 
«iszyć kula. Ze wściekłością zastanawiał 
się leśny nad tem, co począć, i przenikał 
wzrokiem ciemne budynki gospodarskie, 
ale nie mógł nic rozpoznać. Nie mając 
słowa od Jagusi, nie odważył się wystąpić 
jeszcze raz z prośbą przed ojcem. Całymi 
dniami zakradał się o różnych godzinach 
na podwórze, aby dziewczę spotkać. A te- 
raz musiało się to już skończyć. 

W ciemności posuwał się zwolna na- 
przód, stąpając ostrożnie jak kot. Przy 
płocie stanął, W domu wygasło wszelkie 
światło. Ale kiedy spojrzał w górę, oblało 
go gorąco jak ukropem. Okno komory 
Jagusi stało otworem. Zadrżał ze wściek- 
łości tak, że musiał się chwycić płotu. 
Nagle zdawało się mu, że z tylnych bu- 
dynków słychać przeciszony szept. Od 
tyłu domu, w sadzie stała ławka. Oczy- 
wiście, że tam musieli siedzieć! Postano- 
wił nabrać pewności za wszelką cenę. Po- 
chylony, jednak każdej chwili gotów do 
skoku, czołgał się więcej, niż szedł wzdłuż 
płotu, aż doszedł do samego rogu. 

Omało nie krzyknął głośno, ale gotu- 
jaca się w nim wściekłość przytłumiła 
jego słowa w chrapliwe mruczenie. 


. Prawda, rzetelna prawda! — Lecz jest 


jeden środek. Gdy nie będzie żył, nie bę- 
dzie go mogła kochać! — Cichutko zdjął 
strzelbę z ramienia. Ale gdy brał okiem 
cel, odwrócił się nagle chłopiec stojący 
przy boku dziewczęcia. Jagusia coś usły- 
szała i zwróciła mu uwagę. Z niedowie- 
rzaniem rozglądał się dokoła a niebieska- 
wy cień zachodzącego księżyca padł na 


jego ciało i twarz. 


W nagłem zdumieniu opuścił strzelec 
strzelbę. Toż to nie była smukła postać 
Jaśka z Hamrów, lecz figura średnia, 
krępa, a twarz opalona, miała rysy mu 
nieznane, Krzywdę zatem wyrządził Jaś- 
kowi, bo jego miejsce zajął jakiś obcy! 


Burzył się i gotował w nim gorzki śmiech, 
ale na zewnątrz nie wybuchnął. A więc 
taką była ona! Poważanie i podziw, jakie 
dla niej przedtem żywił, zniknęły od razu, 
pozostała tylko dzika, pożerająca namięt+ 

ność. Kobieta jak wszystkie, ale kobieta, 
którą kochał! A teraz właśnie musiała 
należeć do niego. Najpierw jednak posta- 
nowił pomięszać szyki swemu nowemu, 
niespodziewanemu rywalowi. 

'Tąsamą drogą, którą przyszedł, wrócił 
omackiem i stanął przed komorą sypialną 
Cmentarnika. Okno było tylko przyparte, 
a z wnętrza rozlegało się głośne chrapanie. 
Bez namysłu rozwarł okiennice i zawołał 
do środka: — Gospodarzu, zasypiacie wasz 
honor! Wasza córka pocieszyła się szybko! 
Stoi na polu ze swym nowym skarbem! 
— Potem odskoczył na drugą stronę domu 
i ukrył się, aby zobaczyć skutek swych 
słów. Niechaj hańba spadnie na oboje, a 
kiedy on był jej świadkiem, będzie Cmen- 
tarnik zadowolonym jeśli on mimo wśzyst- 
ko weźmie rękę jego córki. 

Cmentarnik budząc się potarł ręką 
czoło i oczy. Co to. było! Czy miał tak 
przykry seu, czy też rzeczywiście doszedł 
do jego ucha głos i to jak mu się zda- 
wało, głos znany. Zapalił światło, aby 
przyjść do siebie. Najpierw ujrzał otwarte 
okno. Na polu nie było wiatru, więc otwo- 
rzył je człowiek. Równocześnie stanęły 
mu na pamięci ze straszną dokładnością 
usłyszane słowa Jagusia sprawiała mu 
hańbę! Stała na polu z chłopcem! Ależ to 
niemożliwe; nie umiała udawać, ani oszu- 
kiwać. A jeśli to Jasiek przyszedł pota- 
jemnie do jej okua? I o to nie posądzał 
ani jej, ani Jaśka. Musiało się mu tylko 
coś przyśnić i postanowił stracha odpędzić. 

Boso, ze świeczką w rękach wszedł po 
cichu na górę. Przed izdebką Jagusi nad- 
słuchiwał. Wewnątrz było zupełnie cicho, 
ale właśnie ta śmiertelna cisza niepokoiła 
go. Pchnął drzwi i odskoczył z krzykiem 
wściekłości. 

Okno było szeroko otwarte, łoże Ja- 
gusi puste. Pociemniało mu przed oczami, 
ręce drżały tak, że świeczka wypadła. 
Szukając jej pociemku upadł na ziemię i 
uderzył się o ostry kant stołu. 

Utracił przytomność. Gdy się wreszcie 
ocknął zobolałą skronią, nie wiedział, jak 
długo leżał. Ale straszna prawda żyła 
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jeszcze w jego pamięci. Z przekleństwem 
zerwał się a księżyc przyświecał mu. 
Przechodząc przez sień domu zerwał ze 
ściany nabitą strzelbę. Tylko jedna myśl 
opanowała go. Jasiek wiedział o jej winie, 
dlatego już więcej nie przyszedł. A jeśli 
jego dziecko złamało mu' wiarę, zapo- 
mniawszy o wstydzie i czci zadało się z 
innym, to wstrętny uwodziciel musi za- 
płacić swojem życiem .. 

Niechętnie wyszedł leśny ze swej kry- 
jówki za rozłożystym pniem jabłoni. Dłu- 
gie czekanie sprzykrzyło się mu, a podej- 
ście nie udało się. Widocznie gospodarz 
nie obudził się, bo na podwórzu było 
cicho. Przez chwilę zastanawiał się, czyby 
nie zrobić jeszcze raz alarmu. Lecz myśl 
tę porzucił prędko., Nie wiedział przecież, 
czy czuła para jest jeszcze razem, Jagu- 
sia mogła już dawno wrócić do izby i 
wyprzeć się wszystkiego. Swoje spostrze- 
żenie mógł wyzyskać wobec ojca i córki 
przy innej sposobności, więc postanowił 
przez łąkę powrócić do domu. 

Właśnie chciał już skręcić około rogu 
budynku, kiedy Jagusia sama, w powro- 
cie do siebie, n 
chym okrzykiem. trwogi chciała uciec, ale 
on już ją "przychwycił za ramię. 

— Czego chcesz, puść mnie! — syk- 
nęła. 

— Nie pierwej, aż dowiem się, kto 
był ten drugi. 

Gdyby niestała w cieniu, byłby musiał 
zauważyć jej straszne „zblednięcie. Usły- 
szał tylko drżenie jej głosu. — Nie wiem 
. © żadnym drugim. 

— Ale ja wiem, i muszę wiedzieć, kto 
był u ciebie. 

Widząc j jego podejrzliwy wzrok, rzekła 
drwiąco: — Dobrze więc, to był mój Ja- 
siek. 

— Mnie nie okłamiesz. Jk nie jest 
już dawno twoim kochankiem. 

— Jak możesz tak twierdzić, skąd 
wiesz o tem? — zawołała. 

— Bo musiał mi przysiądz, że się cie- 
bie wyrzeknie. 

— Qzyś oszalał ? — krzyknęła Jagusia, 
patrząc na leśnego z przerażeniem. 
Więc dlatego stronił odemnie? Ale cóż 
za powód? 

— Przydybałem go na kłusownietwie. 


natknęła się na niego. Z ci- | 


A gdyby nie dał mi swego słowa, jużby 
teraz siedział w więzieniu. 

— Nieszczęsny! — jękała Jagusia. — 
A ja zawsze obawiałam się, że on nie 
dotrzyma swej przysięgi 

— Teraz musi jej dotrzymać, — Szep- 
nął leśny z tryumfem, —i teraz będziesz 
moją. — Gwałtownie przycisnął ją do 
siebie, a na twarzy uczuła jego gorący 
oddech. 

Jagusia wiła się w jego ramionach. — 
A jeśli ja go nie porzucę. . 

— To będziesz winną jego śmierci, 
zazgrzytał, 

— Nędzniku, 
wiedzieć? 

— Że go zastrzelę, jego, lub innego, 
kogo tylko przy tobie zastanę. 

Oślepiający blask światła przerznął 
ciemności, a w Ślad za nim buchnął ostry 
huk strzału ze strzelby. Leśny wyrzucił 
obydwa ramiona w powietrze i z charcze- 
niem, trafiony w czoło, upadł na ziemię, 

— Józefie, na pomoc! — krzyczała 
dziewczyna, w śmiertelnej trwodze za- 
pomniawszy o wszystkiem. 

Pod drzewami sadu dały sie słyszeć 
kroki, szybko zbliżające się. lecz nim 
biegnący nadszedł, stanął już Omentarnik 
z dymiącą strzelbą w ręce, obok córki. 

— Jezusie, Maryo, ojcze, ty! 
czynił? 


co chcesz przez to po- 


Nie: odpowiedział na jej pytanie, lecz | 


błędnym wzrokiem patrzył na nią. 
Kogo wołałaś ? 

— Brata, który z pewnością jest w po- 
bliżu ? 

— Józef tu? Więc to z nim schodzi- 
łaś się potajemnie. — Oczy jego rozsze- 
rzyły się, usta otwarły z przerażenia, gdy 
spojrzenie padło na śmiertelnie trafionego 
leśnego na ziemi. — A ten? 

— To leśny. On zmusił Jaśka, chciał 
i mnie zmusić. 

Z brzękiem upadła strzelba na ziemię. 
Cmentarnik z jękiem zakrył twarz rękami. 
— O ja zaślepiony, byłbym zabił włas- 
nego syna. Boże, przebacz mi! 

— Przebaczy ci, jak ja to czynię! — 
dał się słyszeć słaby głos. Leśny uniósł 
się jeszcze raz nieco z ziemi i przycisnął 
rękę do krwawiącego czoła. Teraz 
czuję, że dobrze mi się stało! Miłość do 


twego dziecka sprawiła, iż poszedłem na sł 
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złe drogi, Robiłem jednak rachunek bez 
Tego tam w górze — a On. — Strumień 
krwi z ust stłumił dalsze słowa. Upadł na 
ziemię a członki wyprężył kurcz śmierci. 

— Ojcze na miłość boską, co się tu 
stało ? /. 

Cmentarnik wpatrzył się z rozpaczą w 
twarz okoloną brodą młodego, okazałego 
mężczyzny, który wyskoczył ze sadu po 
miejsku ubrany, z laską w ręku. 

— Ja to uczyniłem, — mruknął głu- 
cho, — domniemaną hańbę chciałem zmyć 


Oślepiający blask światła przerznął ciemności, a w 


wiedzieć, ojcze, bał się więcej pokazać i 
przyszedł dopiero dzisiaj jeszcze raz. w 
nocy, by się ze mną pożegnać. i 

Omentarnik zachwiał się tak, że mu- 
siał oprzeć się, by nie upaść. — Powiedz 
chłopcze, coś porabiał przez tenczas, jak 
ci się powodziło ? 

— O Boże, gdybym był przeczuł wów- 


czas, żem Jaśka Kudłacza nie zabił, nie , 


byłbym uciekał, — opowiadał Józef. — 
Trwoga zapędziła mnie aż do Ameryki. 


| Pracowałem tam ciężko i zarabiałem nie- 


ślad za nim buchnął ostry, huk strzału ze strzelby 


Leśny wyrzucił obydwa ramiona w powietrze i z charczeniem, trafiony w czoło, wpadł na ziemię. 


z naszego honoru. Widziałem pogrzeb i 


musiałem sam dostarczyć trnpa. Podziękuj 


Bogu, że nie ciebie trafiłem i że twoja 
siostra jest bez winy. 

— Gdybyśmy byli wyznali prawdę, — 
jęczała Jagusia, — nie byłoby się nic 
złego stało. Od trzech dni jest tu Józef 


w ukryciu. Potajemnie, gdyście ojcze wy- 


szli, przyszedł pierwszy raz do naszego 
domu. Lecz kiedy usłyszał, że nie dacie 
się przebłagać, że nie chcecie nic o nim 


źle, ale tęsknota za domem nie dawała mi 
spokoju. Chciałem wiedzieć, co się stało 
z wami i z moją Orszulą. Widziałem się 
z nią potajemnie. Pozostała mi wierną i 
jest gotową iść ze mną w kraj daleki jako 
moja żona. Potrzeba mi tylko, ojcze twego 
błogosławieństwa. 

— Bierz je, — odrzekł Cmentarnik 
głęboko wzruszony. — Wszystko zapo- 
mniałem i wszystko odpuściłem wobec 
tego trupa. Gniewałem się na ciebię, boś 


J 
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się wówczas sam zapomniał. Lecz teraz 
ja sam nie jestem lepszym od ciebie. Twój 
współzawodnik żyje, a leśny zginął. Nie- 
chaj Bóg wybaczy mi ten grzech. 

— Ojcze, jakże mam wam dziękować, 
— wykrzyknął Józef w radosnem wzru- 
<szeniu. 

— Daj pokój temu. Musisz tylko dać 
mi przyrzeczenie, że się już stąd nie od- 
dalisz. Masz pozostać tu z Orszulą. 

— Ojcze, nie mogę. Pomyśl przecież, 
Że jestem dezerterem, że kara. 

— Weź ją na siebie, — jak ja ją 
wezmę. Musi się odcierpieć, na. co się za- 
służyło. A twoja kara będzie z pewnością 
lżejsza aniżeli moja. 

— Tak, bracie, pozostań, — prosiła 
również Jagusia. — Nie powinieneś opu- 
szczać ojca w nieszczęściu! 


— Wasza prawda, — odpowiedział 
Józef. — Przyrzekam wam. Niech się 


dzieje, co chce, byle Orszula była moją. 

Gmentarnik wyprostował się. — Chodź 
chłopcze. Obydwóch czeka nas jedna droga. 
Musimy pójść do wójta i do wachmistrza 
%andarmeryi, by dwóch winnych oddać w 
ręce sędziów. 
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Cmentarnik pomylił się. Najcięższe 
przewinienie spotkało się z najlżejszym 
wyrokiem. Oskarżenie przeciw niemu mó- 
wiło o zabójstwie w podnieceniu. 
przysięgli przyjmując, że z powodu strasz- 


mego wzburzenia nie był przytomnym, 


Lecz | 


uznali go niewinnym. Podczas rozprawy 
Jasiek z Hamrów obciążył sam siebie i 
aby módz swobodnie zaświadczyć przeciw 
zastrzelonemu leśnemu, przyznał się śmiało 
do kłusownictwa. Skazano go na kilka 
miesięcy więzienia, a kiedy po wypuszcze- 
niu widział się pierwszy zaz z Omentar- 


nikiem rzekł ze wstydem: — Pewnikiem 
musicie mną pogardzać, że byłem tak sła- 
bym i złamałem słowo? — OCmentarnik 


uścisnął go za rękę, — Nie mówny o tem 
więcej. Sam na sobie przekonałem się, 
jak łatwo człowiek może zapomnieć się. 
Nie chcę być sędzią. Wszyscy jesteśmy 
grzeszni i wszyscy słabi. O jedno cię 
proszę: bądź silnym w miłości i wierności 
dla mojego dziecka. 

— Przyrzekam wam i dotrzymam, — 
zapewniał Jasiek i już słowa więcej nie 
złamał. Wesele jego odbyło się razem 
z weselem Józefa, który po odsiedzeniu 
kary i odsłużeniu reszty czasu w wojsku, 
do wsi wrócił, poczem nas Jasiek wrócił 
na swą ojcowiznę, odkupioną dla niego 
przez ojca Jagusi. 

Patrząc na szczęście swych dzieci do- 
żył Cmentarnik późnej starości. Mając lat 
87 poszedł jeszcze raz do kapliczki pod 
cmentarz. I znowu ujrzał w duchu po- 
grzeb. — Będzie to już ostatni — mówił 
stanowczo, — bo teraz widziałem i umar- 
łego. A byłem nim .ja sam. 

Powiedział prawdę. Na drugi dzień 
rozchorował się a trzeciego zasnął ła- 
godnie. 


Żona chodząca jeszcze do szkoły. - 


północnej Ameryki ótrzymał James 


GI mieście Denver, w stanie Colorado 
H. Taylor, 


szczęśliwy małżonek 


Maryi Mitsched, liczącej zaledwie 12 lat 


Życia takie pismo od tamtejszej władzy 
szkolnej: „Do Pana Jamesa Taylora. Po- 
nieważ z wykazu nieuczęszczających do 
szkoły wynika, że Pańska 12. letnia mał- 
Żonka do szkoły nie chodzi, choć prawo 
szkolne to nakazuje, przeto zawiadamia 


Fraszki 


się Pana, że gdyby Pańska żona w ciągu 
5 dni nie przyszła do szkoły, będzie na 
nią nałożona kara pieniężna, lub aresztu. 

Pismo podpisał John Smith, który 
oświadczył, że zamążpójście nie zwalnia 
od przymusu szkolnego. Zatem „pani“ 
Taylor będzie pierwszą mężatką, która 
musi uczęszczać do szkoły ludowej w Den- 
ver, bo rozsądna władza szkolna stanow- 
czo tego domaga się. 


i żarty. 


W szkole. Nauczyciel: — Jaki pożytek 
mamy z wołu? 
Uezeń: (Milczy.) 


Nauczyciel: — (o jadłeś dziś na obiad? | 


Uczeń: — Pierogi z mięsem. 

Nauczyciel: — Widzisz: Więc cóż tam 
w tych pierogach było? i 

Uczeń: — Tato powiedział, że . . świństwoł 
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Zniknął bez śladu. 


ie było może człowieka, któryby |hałas zwrócił jej uwagę na mężczyznę 
był tak roztargnionym, jak pro- idącego boso w szlafmycy na głowie, z 
fesor Zapominalski. Głowę miał | zeszytami pod pachą, spokojnie, jakby 
bardzo uczoną, co prawda, to śmiech jego nie obchodził, w towarzy- 
prawda, ale jego roztargnienie przecho- | stwie całej gromady uliczników. 
dziło wszelkie granice. Nigdy nie mógł W owym mężczyźnie rozpoznała na- 
nic sobie zapamiętać, nawet tego, co ma|tychmiast ku swemu przerażeniu i głębo- 


rano przy ubieraniu 
najpierw na siebie 
włożyć, a «co na 
końcu. Tleż razy 
przytrafiło się mu, 
że chciał wyjść w 
butach i w kami- 
zelce zawdzianej na 
surdut,  Wyśmiano 
go wówczas ogrom- 
nie, więc od tego 
czasu wypisywał na 
karteczce, w jakim 
porządku ma wdzie- 
wać odzienie i już 
wieczór składa pięk- 
nie swe rzeczy na 
krzesełku, na 'sa- 
mym spodzie cza- 
peczkę, a spodnie 
na wierzchu. Rano 
wstawszy czyta z 
karteczki i kładzie 
po kolei: spodnie, 
kołnierzyk i kra- 
watkę, kamizelkę, 
surdut, chustkę do 
nosa i, czapoczkę. 
Włożenia kapelusza, 
trzewików i skar- 
patek  dopilnowuje 
zwykle sama mał- 
żonka tuż przed wyj- 
ściem. też 
Otóż raz chciało: 


| | | 


U 
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— Szukam profesora, — odpowiedział zapytany. — Patrz tylko, na kartee 
jest napisane: Profesor leży w łożku, tymczasem tam go nie ma; gdzież 
wiec może być? 


nieszczęście, że pani profesorowa musiała kiemu zawstydzeniu swego męża, Szybko 
koniecznie wyjść, a służącej nie było też | wsadziła go do fiakrai zawiozłą do domu, 


właśnie w domu. 


gdzie uzupełniono brakujące szczegóły 


Profesor, który od rana pracował, | garderoby. h 
wziął nagle zeszyty pod pachę i powędro- Od tego czasu stał się pan profesor 


wał do szkoły. 


jeszcze dokładniejszy z zapisywaniu kar- 


Jego żona stała właśnie z panią rad- | teczki, $ ŚR 
czynią i z innemi paniami zajęta oży- Wieczór kładzie najpierw kapelusz; 
wioną rozmową na rynku, kiedy głośny |potem układa surdut, kamizelkę, krawat, 
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kołnierzyk, spodnie, skarpetki, trzewiki i 


-— Mężu, bój się Boga, co też ty wy- 


wypisuje to wszystko w odwrotnym po-|prawiasz? — zapytała go żona i uczyniła 


rządku, : 

Żeby zaś być zupełnie pewnym siebie, 
dopisał jeszcze pewnego wieczora na sa- 
mym wierzchu karteczki słowa: — Profe- 
sor leży w łó ku! 

Na drugi dzień miał leżeć o godzinę 
dłużej, niż zwykle. Pani profesorowa, która 
dzisiaj miała w domu pranie i przekonała 
się, że. wszystkie rzeczy są na swojem 
miejscu, oddaliła się, zostawiwszy mu 
śniadanie. 

Profesor wstał, wziął ze stolika noc- 
nego kartkę, by wziąć na siebie odzież 
w porządku tam wskazanym. 

Na kartce wyczytał: — Profesor leży 
w. łóżku. 

Popatrzył więc i nie spostrzegł nikogo; 
podniósł poduszkę, kołdrę i znowu nikogo 
nie dostrzegł. 

— Gdzie też może on być, — zapy- 
tał się, — na kartce czytam wyraźnie, iż 
profesor leży w łóżku. 

Szuka i szuka, w łóżku, pod łóżkiem 
obok łóżka; zerwał prześcieradło, materace, 
zerwał siennik, wypróżnił go tak, że 
słoma rozsypała się po całym pokoju, ale 
profesora nie może nigdzie znaleść. Pół- 
godziny upłynęło na tem szukaniu. 

Wreszcie, usłyszała w pralni pani pro- 
fesorowa i służąca hałas dochodzący z góry. 
Zaciekawione pobiegły do jego pokoju. 


Gdy otwierały drzwi trafiły właśnie, jak 


stojąc w koszuli i w kalesonach zabierał 
się do rozebrania samego łóżka, bo my- 
ślał, że profesor schował się w szpary 
drzewa. 


krok naprzód ale tak, aby mieć zabez- 
pieczony odwrót, bo myślała, że jej mąż 
już naprawdę oszalał. 

— Szukam profesora, — odpowiedział 
zapytany. — Patrz tylko, na kartce jest 
napisane: Profesor leży w łóżku, tymcza- 
sem tam go nie ma; gdzież więc może być? 

Na taką odpowiedź profesorowa roze- 
śmiała ‘się serdecznie mimo rozpaczy; W 
tej chwili domyśliła się, o eo właściwie 
chodzi. 

— Hannusiu, -- rzekła do sługi, —- po- 
ściel napowrót łóżko, a ty kochany mę- 
żulku usiądź tymczasem przy stole; pro- 
fesor zaraz nadejdzie. 

Hanusia posłała łóżko szybko, a gdy 
się to stało, kazała profesorowa mężowi 
napowrót położyć się. Potem wzięła kartkę 
i dała ją do ręki leżącemu w łóżku. — 
Teraz czytaj! — rozkazała. 

— Profesor leży w łóżku! — czytał 
mąż i uśmiech zadowolenia okrasił mu 
lica. 

— Patrzcie, patrzcie, — mówił. — Te- 
raz naprawdę leży w łóżku. Ale gdzież 
był przedtem? 

— Wyszedł, — odpowiedziała ro:trop- 
na żona. 

— To bardzo możliwe, — odpowiedział 
Zapominalski, wstał zadowolony z łóżka. 
i ubrał się w przepisanym porządku. 

Od tego wypadku niepozostawia nigdy 
profesorowa swego męża samego rano, lecz 
czuwa nad nim, póki nie wyjdzie szczę- 
śliwie z domu. 


Świat na opak. 


anna Eugenia, córka ślusarza Gwoź- 
dzia ma wedle życzenia matki wy- 
róść na coś delikatniejszego; w tym 
celu posyłają ją rodzice do wyższej szkoły 
żeńskiej w mieście. Nadszedł koniec roku 
szkolnego, córka wraca ze świadectwem 
w ręku, na twarzy cała rozpromieniona. 
„Patrz ojcze!* woła od progu. „Jakie do- 
bre dostałam świadectwo: z ekonomii, bar- 
dzo dobrze; z astronomii dobrze; z malo- 
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«wania akwarelą i z muzyki zadowalająco!” 


Ojciec był człowiekiem starej daty; o wiele 
chętniej widziałby, gdyby jego córkę u- 
czono praktycznych rzeczy, a nie takich 
sztuk łamanych. Nie mógł jednak inaczej 
jej wychowywać, bo jak wielu mężów nie 
miał swojej woli. „No, no, cieszę się bar- 
dzo!* odrzekł z niechęcią córce. „Jeśli 
twój przyszły małżonek będzie znał się na 
gospodarstwie domowem, na gotowaniu, 
praniu, szyciu i kołysaniu dzieci, to będzie 
wam się kiedyś bardzo dobrze powodziłó.* 
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Duchy na gościńcu. 


(= zp) 

f)ojciech Osobliwy wierzył 
K Ži święcie w duchy; nieraz 
) 


miał już do czynienia ze 
NS strachami, które mu się uka- 
zywały w nocy, między godziną jedenastą 
a dwunastą; widział też często podczas 
ciemnych nocy, wilkołaki, zwierzęta o ludz- 
kich twarzach i białe postacie, które nio- 
sły pod pachami własne głowy. Ale wszyst- 
ko to było niczem w porównaniu ze stra- 
chem, o którym poniżej opowiemy. 

, Raz jesienią miał w mieście Wojciech 
kupić skór. Wyszedł z domu późno popo- 
łudniu, po drodze zatrzymał się za długo 
w karczmie i gdy chciał iść dalej, za- 
padła już ciemna noc. Karczmarz prze- 
strzegał Wojciecha, aby pozostał u niego 
na noc, a do miasta udał się dopiero na 
drugi dzień rano. Na gościńcu dzieją się 
bowiem dziwne rzeczy; harcuje po nim 
jakiś dziwotwór, który podczas pewnych 
nocy nikogo nie przepuszcza; już wielu 
ludzi musiało z drogi zawrócić. 

Ale Wojciech roześmiał się tylko z u- 
ciechy* i rzekł, że właśnie dlatego pójdzie. 


Kiedy wyszedł z gospody, zauważył 
zaraz stracha i to nie na gościńcu, lecz 
we własnej głowie. A jak dziwne maniery 
miał ten duch! Przerzucał Wojciecha z 
jednej strony gościńca na drugą, wynaj- 
dywał różne nieładne przezwiska, a w koń- 
cu kazał mu tarzać się w kurzu. Na go- 
ścińcu ukazał się nadjeżdżający wóz. Woj- 
ciechowi wydało się, że sam jest wozem 
i nie chciał ustąpić mu z drogi. Dopiero 
gdy furman pouczył go biczyskiem, że 
wóz jednokonny musi ustąpić miejsca dwu- 
konnemu, zjechał Wojciech na bok. 

Wkrótce uczuł Wojciech wielkie prag- 
nienie. Spostrzegłszy przy drodze strumyk 
położył się we wodzie przez całą swą 
długość. Sam nie wiedział, jak długo tam 
spoczywał. Nagle jednak poczuł zimno, a 
gdy się podniósł, uczuł, że minęła u niego 
godzina duchów. Poszedł więc raźno go- 
ścińcem dalej. Właśnie ukazał się 
z poza lasu księżyc i oblał swem mdłem 
światłem drzewa i krzaki. We wsi są- 
siednej wybił zegar na wieży ponuro go- 


przy gościńcu coś czarnego, co się poru- 


szało. 

— Aha, — pomyślał, — to pewnie 
duch. — Potem krzyknął, jak mógł naj-' 
głośniej: — Zejdź mi z drogi, albo cię 


zbiję na kwaśne jabłko! 

Duch ani drgnął .... Wojciech za- 
stanawiał się, czy nie lepiej byłoby za- 
wrócić. GWO x 

- Przejść nie przejdę, a bić się z rze- 
czą, co nie ma ciała, zawsze to niebez- 
piecznie. 

Gdy tak rozmyślał, przedarł się księżyc 
przez chmury, a nasz Wojciech o mało 
nie pękł ze śmiechu. To, co brał za ducha, 
był sobie zwykłą osiką, sterczącą tuż przy 
gościńcu. 

— No, teraz nie dam się już więcej 
naciągać, — zapewnił sam siebie nasz 
nocny wędrownik i podążył dalej. 

Nie uszedł ani 300 kroków, kiedy 
ujrzał na samym środku gościńca mały 
pakunek. Wojciech pomyślał, że pewnie 
go ktoś zgubił i chciał podnieść. Zaledwie 
wziął go do rąk, coś mu go wyrwało siłą 
z palców i pakunek potoczył się własną 
siłą z niemiłym szamem po gościńcu. Woj- 
ciech zląkł się mocno, krew zaczęła w nim 
ze strachu burzyć się. 

— Wszystkie dobre duchy chwalą 
Boga, swego Stwórcę, — wyszeptał po 
cichu i pakunek poskoczył znowu ku nie- 
mu. Wojciech krzyknął i uderzył kijem 
w stracha. Wówczas dało się w pakunku 
słyszeć trzeszczenie, jakby płonącego ognia, 
zaczęło w nim piszczeć, skomleć, a sam ' 
pakunek zaczął róść i róść coraz bardziej 
w górę, aż stanął przed nim na wysokość 
człowieka. Wyglądało to jak worek od 
zboża, u góry związany. 

Nagle skurczył się znowu worek i stał - 
tak małym, jak bochenek chleba. Następ- 
nie postąpił znowu ku niemu, podskoczył, 
a Wojciechowi zdało się, że go coś mus- 
nęło po twarzy zimną ręką. Chciał ucie- 
kać, lecz nie mógł, nogi ciężyły mu oło- 
wiem. Tymczasem worek podskakiwał ` 
ciągle koło niego i wydawał ze siebie tak : 
żałosne głosy, jakby piekł się na ogniu. . 

Wojciech padł na kolana i zaczął bła- 


dzinę dziesiątą. W tymże momencie ujrzał |jgać: — Mój kochany duchu, ulituj się i ` 
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pozwól mi iść dalej. Już nigdy nie wyjdę | wór z mąki u góry związany ... i skakał 
w nocy na twój gościniec. Bądź miło-|w około mnie i nie chciał mnie wypuścić 
sierny i nie pożrej mnie żywcem! |...i zimną łapą przejechał mnie po gębie, 

Nagle potoczył się ów zaklęty worek |a ręki przecież nie widziałem ,.. 
zwolna po gościńcu dalej i wpadł do rowu Na te słowa zaczął furman tak się śmiać, 
przydrożnego, gdzie spokojnie leżał. że o mało nie spadł z ławy pod stół. 

Wojciech zerwał się, wziął nogi zapas — Ty, — odezwał się wreszcie, — 
i pobiegł co sił z powrotem do karczmy. | wiesz, ja znam tego ducha trochę dłużej, a 
Przybył tam bez tchu i jakby skąpany w | jechałem z nim razem nawet krzynkę drogi. 
wodzie. Gospodarz siedział jeszcze: przy | Miałem przywieźć zmiasta memu sąsiadowi 
szklaneczce z owym furmanem, którego kota. żeby zaś nie uciekł, związałem to 
Wojciech spotkał na gościńen. Zląkł się | ścierwo w worku ze sieczki ... Kiedy za- 


Wojciech padł na kolana i zaczął błagać: — Mój kochany duchu, ulituj się i pozwól mi iść dalej. 


ogromnie ujrzawszy opłakany wygląd przy- 
bysza. — Dla Boga, — zawołał, — czy 
się ci co przytrafiło. USS 

— Oj przytrafiło, przytrafiło, — dyszał 
"Wojciech, — duch... wielki... mały... 
czarny ... Szary ... okropny. 

— Et, co gadacie — rzekł furman, 
— a jak też właściwie wyglądał?! 
| —Był to mały pakunek, jęczał i skom- 
lał jak dusza w czyścu cierpiąca, a potem 


jechałem przed gospodę, patrzę, a tu niema . 
ani mego kota, ani worka. A teraz, jak 
widzę, ten syn djabelski udawał jeszcze 
ducha. Jeśli chcesz, pójdziemy razem i du- 
cha złapiemy. 

— Za żadne / pieniądze, choćbyście mi 
nawet dawali cesarstwo, nie wyjdę więcej 
na gościnine, — odrzekł Wojciech. Furman 
roześmiał się znowu, karczmarz mu zawtó- 
rował, a Wojciech oglądał się za posłaniem, 


urósł na wysokość człowieka, wyglądał jak | aby pójść zdrzemnąćsiępo takiej przygodzie. 
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Fraszki i żarty. 


Zna ja dobrze. Pan, kawaler, ze złością: — Niestety, zbyt 
; prawdziwie! 
Panna: — Jakto? Co się stało? 
Pan: — Mój pies, głupia bestya, wziął mnie 


za prawdziwego włóczęgę, gdy wróciłem do domu i 
tak mi pokazał zęby, iż musiałem uciekać na piec i 
tam przesiedzieć trzy godziny, dopóki ludzie nie przy- 
szli mi z pomocą! 


Trzeba umieć sobie poradzić. 


Te 


A 


Konduktor: — Ależ łaskawa pani, co 


PJ GAY wł 


za mnogość pakunków! Przecież nie mogę wpu- EE 
ścić pani: z nimi do wagonu! l R 
Zięć damy po eichu, wtykając mu do Pani Av — Na miłość boską, eo też pani wy- 


ręki napiwek: — Pst, panie, niech jedzie; po 
drodze będzie przesiadała się, to z pewnością 
zapomni kilka pudełek ! 


Jak prawdziwy włóczęga. 


NIN 
ILLY, 


ARNI 


Er 


IE — 
Ji 


M | kaca) oczom 


e B- 


Panna: — Ach panie, jak pan świetnie 


wrzebrałeś sie nu wczorajszy bal maskowy. Wy- 
l 


glądałeś pan jak prawdziwy włóczęga! 


prawia. Po cóż to dziecko na wadze? 

Pani B: — Ach, mąż kazał mi odważyć cukier. 
Mają być paczki, każda po dziesięć kilo, a tu jak na 
złość moje chłopaki podziały gdzieś ciężarki dziesię- 
ciokilowe. Zamiast ciężarków położyłam więc tege 
bębna, który waży akurat dziesięć kilo. 


Nie idzie. 


Smakosz: — Tam do licha! Tak dużo i tak 


dobrze gotuje, ta moja nowa, poczciwa gospodyni! Do- 
prawdy, nie pójdzie z nią tak dalej; tak dużo i tak 
dobrze gotuje, że ja sam zjem zawsze wszystko i nie 


nie zosiaje dla kochanych świnek. 


Ciężki marsz. 
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Pan Wstawski (wracający w sianie bardzo podocho- 
eonym): — Panie, daruj pan, daleko też jeszcze do najbliższego 


domu? 


1 


Nie uzna 2 postępu. 


=vatel Miotełka należy do tych, którym o 


Zacisze było so- | 


bie prastarem, małem 
miasteczkiem. Przez 
setki Jat nie zmie- 
niło się nic a nic, 
miało wązkie uliczki 
i . staroświeckie, 
smukłe domki. Od 
kilku lat zmieniło się 
jednak wszystko. No- 
wo zbudowana kolej 
wniosła życie i ruch, 
nadto odkryto w po- 
bliża miasteczka 
źródła 


cisze przybrało zu- 
pełnie inny wygląd; 
z dawnych, wązkich 
uliczek wiele znik- 
nęło, z rynku pro- 
wadzą we wszystkich 
kierunkach szerokie 
ulice. Postęp, wszę- 
dzie postęp! Oby- 
wiele lepiej było w 


dawnem Zaciszu i którzy nie chcieli uznawać żadnych nowości. 
Właśnie dzisiaj wieczorem prowadził gorąca dysputę przy swoim 


"stoliku, w piwiarni „Pod jeleniem* i ostro 


występował przeciw 


swemu koledze, który bronił postępu miasta. Z irytacyi wypił 
troche za dużo i teraz wracając do domu zataczał się z jednego 
końca ulicy na drugi. — A, licho nadało i to ma być postęp! 
— klął nu czem świat stoi — dawniej, gdy były wązkie ulice, 


tak łatwo wracało się do domu, a te- 
raz wobec tych szerokich chodników, 
idzie się dziesięć razy dłużej! Niech 
dyabli wezmą taki postęp, 


Przyjaciel dzieci. 


I. 
ee EET o 
oi yn" Bau 
Z 4 z | 
ZAK: ih sh 


to ty mój kochany 
chłopcze! Ależ urosłeś — — 


— Ach, ach, 


II. 


lecznicze, i| | 
tak odrazu nasze Za- 


i ciężki zrobiłeś się — ach, to Świeże 
piweczko, pewnie dla tatusia — hihi! 


„Wojna bałkańska. W głównej kwaterze podczas bitwy. 


Oficerowie bułgarskiego sztabu jeneralnego otrzymują sprawozdanie o przebiegu bitwy, znaczą na mapie 
za pomocą chorągiewek stanowiska walezących i czynią konieczne zarządzenia dla dalszych ruchów 
wojsk. 
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- Wojna bałkańska. Do ostatniego żołnierza! 


_Najzaciętszy ópór stawiała Bułgarom turecka twierdza Adryanopol. W jednym bastyonie stawiali żoł- 
nierze obsługujący bateryę podczas ostatecznego szturmu tak długo opór, dopóki ostatni z nich nie legi 


od kuli nieprzyjacielskiej. 


Wojna bałkańska. Szturm Czarnogórców na Tarabosz. 


Przez 6 miesięcy oblegali Ozarnogórey turecką twierdzę i miasto Skutari. Ustawieznie ponawiali w nocy 
ataki na silnie ufortyfikowaną górę Tarabosz, a przecież nie udało się im zdobyć tej pozycyi. ` ` 


Wojna bałkańska. Wydanie Skutari wielkim mocarstwom. 


Po półrocznem oblężeniu posiedli wreszcie Czarnogórey Skutari. Jednakowoż Skutari przeznaczono na 
stolicę Albanii, wobec czego musieli znowu 14 maja 1913 oddać miasto w ręce wojsk wielkich mocarstw. 


Majster 
Kto jest uczniem ? 


Za ucznia uważa się tego, kto wstępuje na 
naukę do jakiegoś rzemieślnika, celem praktycznego 
wjuczenia się tego rzemiosła, bez względu na to, 
ezy nauka ma odbywać się za pieniądze, czy za- 
darmo i czy za pracę będzie zapłata, czy też nie. 
Wyrobnik, który przez długoletnie zajęcie wykształ- 
cił się w rzemiośle, nie jest uczniem, jak również 
ten, kto uczył się u tak zwanego fuszera, to znaczy 
u uprawiającego rzemiosło potajemnie bez upraw- 
nienia. Wiek ucznia jest obojętny; wolno nawet 
majstrowi równocześnie być uczniem w innem rze- 
miośle, choćby nie był codziennie zatrudnionym 
jako uczeń w nowem rzemiośle. Nie wolno jednak 
nierzemieślnikowi zgłosić interesu na nazwisko 
uzdolnionego do tego majstra i zameldować się 
jako jego uczeń, tak że właściciel interesu jest za- 
razem uczniem, Przeciwko takiemu ominięciu prawa 
przemysłowego może wkroczyć stowarzyszenie 78- 
wodowe. Uczeń musi mieć najmniej 12 lat i może 
być aż do 14. roku życia zajętym w swym zawodzie 
tylko 8 godzin dziennie i to między 5. godziną 
rano, a 8. wieczór. 


Komu wolno utrzymywać uczniów? 


Tylko tacy właściciele zawodu mogą trzymać 
uczniów, którzy sami, lub ich zastępcy posiadają 
wymagane wiadomości- fachowe. Fabrykanci wy- 
rabiający sami opakowania dla swych towarów 
mogą do opakowań trzymać tylko pomocników a 
nie uczniów. Począwszy od 16. sierpnia 1912 mogą 
tylko ci majstrzy trzymać uczniów, którzy złożyli 
eszamin na majstra, zaś majster z przed r. 1912 może 
. dalej utrzymywać uczniów, choć nie składał egzaminu. 


Komu wolno odebrać prawo trzymania 
uczniów? 


Na zawsze, lub na pewien czas może być ode- 
brane prawo trzymania uezniów tym majstrom, 
którzy zostali zasądzeni z powodu przekroczeń prze- 
<iw moralności lub za zbrodnie wogóle, którzy do- 
puścili się grubego przekroczenia obowiązków 
względem uczniów (nic ich nie uczyli, lub znęcali 
się nad nimi), którzy pod względem moralnym nie 
nadają się do trzymania uczniów, którzy uczniów 
od 12. do 14. roku życia zatrudniają dziennie dłu- 
żej niż przez ośm godzin, albo używają do pracy 
mocnej lub do robót niebezpiecznych i szkodliwych 
dla zdrowia, którzy nie pozwalają uczniom na uczę- 
8zczanie do uzupełniającej szkoły przemysłowej, 
którzy zawinili przez więcej niż 14. dniowe uwol- 
mienie uczniów. 

7: 


llu uczniów może mieć majster? 


, Prawo nie określa żadnych przepisów; nato- 
miast wolno każdemu stowarzyszeniu oznaczyć 
liczbe uczniów i czeladników, odpowiednio do sto- 
sunków miejscowych. : 


i uczeń. 
Jak długo ma trwać czas nauki? 


W przemysłach rękodzielniczych musi czas 
nauki trwać co najmniej dwa lata, a nie może 
trwać dłużej, niż cztery lata. W obrębie powyżej 
zakreślonego terminu ma oznaczyć każde stowarzy- 
szenie czas nauki dla każdego rzemiosła nieokre- 
ślając jednak, czy ma być pobieraną opłata za 
naukę, czy też nie. W fabrycznem przedsiębiorstwie 
musi trwać ezas nauki przynajmniej dwa, a nie 
śmie przekraczać trzech lat; w wolnych przemy- 
słach może minister handlu ten termin skrócić do 
jednego roku. 


Przerw, wywołanych chorobą, lub zbiegnięciem 
ucznia nie można wliczać do czasu nauki; nato- 
miast należy policzyć czas spędzony u innego 
pracodawcy tego samego przemysłu. Po upływie 
czasu nauki zostaje uezeń pomocnikiem, bez 
względu na to, kiedy odbywają się egzamina na 
czeladników. 


W których wypadkach może być prze- 
dłużonym czas nauki? 


Dobrowolne przedłużenie może nastąpić każdej 
chwili. Jeśli uczeń po ukończeniu nauki nie złoży 
egzaminu na czeladnika, może czas nauki być je- 
szcze przedłużonym co najwyżej na sześć miesięcy. 
Władza może jednak i w tym wypadku przedłużyć 
czas nauki o sześć miesięcy, jeśli uczeń z własnej 
winy nie poczynił postępów w szkole uzupełnia- 
jącej, lub w drodze kary został czasowo usuniętym 
od nauki szkolnej. Nie wolno zaś przedłużać czasu 
nauki z powodu nie płacenia opłaty za naukę, 


Jak się ma odbywać przyjmowanie 
uczniów ? j 


W ciągu 4 tygodni po rozpoczęciu nauki ma 
być zawartym układ. Natychmiast po zawarciu od- 
daje się jeden egzemplarz gminie, która go wciąga 
do księgi protokółów. Kontrakt ten jest wolnym od 
wszelkich należytości, nawet i stemplowych. Jeśli 
nie ma umowy, uchodzi uczeń tylko za pomocnika, 
ma prawo do zapłaty i wypowiedzenia i nie może 
być wyzwolonym. 


"Czy uczeń musi mieć książkę robot- 
niczą ? 


Każdy uczeń musi mieć książkę wystawioną 
przez gminę, z której pochodzi, lub w której prze- 
bywa; do tej książki wciąga gmina jego pobytu 
najistotniejsze punkta umowy. 


Co musi zawierać umowa nauki? 


Umowa musi zawierać: 1. Nazwisko, datę uro- 
dzenia, zajęcie i zamieszkanie pracodawey. 2. Na- 
zwisko, datę urodzenia, miejsce urodzenia, przyna- 
leżność, mieszkanie i książkę robotniczą ucznia. 


P. Kalendarz Powieściowy, wyd. większe 1914. BM 1. 
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3, Nazwisko, zajęcie i mieszkanie rodziców, lub 
opiekuna ueznia. 4. Rozpoczęcie i czas trwania 
nanki. 5. Kto ma płacić należytość wyzwolinowa 
(jeśli nie było umowy, płaci uczeń). 6. Kto płaci 
koszta uczęszczania do szkoły (majster): 7: Umó- 
wioną zapłatę za naukę. 8. Możliwe wynagrodzenie 
ueznia. 9. Kto ma ponosić koszta utrzymania i u- 
bierania ucznia. 10. Moralne zobowiązanie majstra, 
że ucznia dobrze wykształci, nie będzie nim ponie- 
wierał i baczył na jego moralne prowadzenie się. 


Na co należy baczyć przy umowie? 


Jeśli nie zawarto umowy na piśmie, podlega 
karze majster; ustna umowa jest też ważna, cho- 
ciaż nie uchyla kary. Gdy rodzice lub opiekun 
ucznia nie mają wypełniać świadczeń, jak zapłata 
za naukę i t. p„ nie jest koniecznem ich współ- 
działanie przy zawieraniu układu. Opiekun nie od- 
owiada też za złamanie umowy przez ucznia. 
kiona jest nieważną, gdy nie posłano jej do sto- 
warzyszenia czy do gminy; niewolno jednak sto- 
warzyszeniu unieważnić umowy, bo to należy do 
sądu. Stowarzyszenie nie ma również prawa łączyć 
przyjmowania uczniów z pewnemi dobremi notami 
w świadectwie szkolnem. Współdziałanie matki 
przy zawieraniu umowy jest nieważne, jeśli żyje 
ojeiec, tak samó współdziałanie siostry, zamiast 
opiekuna. 


Które postanowienia obowiązują co do 
nauki? 


trzymający uczniów - poniżej lat 12 
podlega karze, chociaż nauka jest ważną. Roboty 
poza mieszkaniem nie należą do ucznia, chyba że 
odbywają się pod okiem i kierownictwem majstra. 
Umowa co do nauki jest ważną nawet wówczas, 
kiedy uczeń dla braku roboty nie jest stale zatrud- 
nionym. 


Majster, 


Które postanowienia obowiązują co do 
opłaty za naukę? 


Opłata nie ma wpływu na naukę, przy jej 
braku nie wolno przedłużać czasu nauki. Przy 
przedwezesnem rozwiązaniu umowy nie może żądać 
uczeń zwrotu uiszczonej już opłaty. 


Które postanowienia obowiązują co do 
wynagrodzenia ? 


Przy przedłużeniu czasu nauki nie może uczeń 
żądać zapłaty. Uczeń występujący z powodu po- 
niewierania może żądać odszkodowania jak n. p. 
kosztów utrzymania za 14 dni, ale nie zapłaty. 
Gdzie jednak uczeń pobiera zapłatę, nie wolno mu 
z niej nie odciągać z powodu uczęszczania do 
szkoły uzupełniającej. Niezadowolenie z umówionej 
zapłaty nie uprawnia ucznia do rozwiązania umowy 
o naukę. 


Jak długe może trwać czas próby? 


Czas próby może trwać najwyżej przez trzy 
miesiące, które należy wliczyć do czasu nauki. W 


ciągu pierwszych czterech tygodni może uczeń i 
majster bez wypowiedzenia i bez odszkodowania, 
rozwiązać umowę co do nauki 


Jakie obowiązki ciężą na uczniu? 


Uczeń jest obowiązany względem majstra do 


posłuszeństwa, uległości, pilności i przyzwoitego 
zachowania się. Gdy jest małoletnim, podlega rów- 
nież ojeowskiej karności majstra. Jednakowoż nie: 
jest uczeń obowiązanym do wykonywania prac wy- 
robniczych za majstra, natomiast musi przenosić 
ciężary, jeśli mu siły na to pozwalają, bez żadnego 
wynagrodzenia. 


Czy uczeń musi uczęszczać do szkoły 
uzupełniającej? 


Uczeń musi, jeśli nie ukończył uzupełniającej 
szkoły przemysłowej, lub innej równorzędnej, uczę: 
szczać do pospolitej przemysłowej czy uzupełnia- 
jącej szkoły, jeśli taka znajduje się w miejscu, lub 
w pobliżu i to bez względu na swój wiek. Majster 
musi, pod grozą kary, dać ezas wolny na chodze- 
nie do takiej szkoły i w miarę potrzeby przyczy- 
niać się do kosztów utrzymania szkoły. Nie włada» 
nie językiem wykładowym nie uwalnia od uczę: 
szczania do szkoły, jak również nie uwalnia od 
tego obowiązku uczęszczanie ucznia do szkoły wy- 
działowej. 


Jakie obowiązki ciężą na majstrze? 


Majster ma dbać o wykształcenie ucznia, nie 
wolno mu go zatrudniać czem innem, nie może go 
oddać również na naukę czeladnikowi, lub robią- 
cemu w domu. Dopuszczalnem jest czasowe uży- 
wanie do posyłek. Po nadto ma majster, czy jego 
zastępca czuwać nad obyczajami i prowadzeniem 
małoletniego ucznia w warsztacie i poza warsztatem, 
ma go nakłaniać do pracowitości, dobrych obycza- 
jów i do „spełniania obowiązków religijnych, nie 
poniewierać nim i strzedz przed czemś podobnem 
ze strony innych robotników. Ma też starać się, 
żeby nieobciążać ucznia pracami i noszeniem cię- 
Żarów, które przechodzą jego siły. 


Kiedy może majster rozwiązać umowę? 


Przed upływem terminu może majster bez wy- 
powiedzenia rozwiązać umowę w następujących 
wypadkach: 

1. Gdy się okaże, że uczeń jest niezdatnym do 
zawodu. 

2. Przy kradzieży, sprzeniewierzeniu, nie opar- 
tem na samem podejrzeniu, przy zdradzeniu tajem- 
nicy zawodu, przy opuszczeniu pracy, przy upor- 
czywem zaniedbywaniu obowiązków, podjudzaniu 
współpracowników do nieposłuszeństwa, do nie- 
moralnego trybu życia, przy grubej obrazie honoru, 
uszkodzeniu ciała majstra, lub pracowników, czy 
domowników, następnie przy nieostrożnem obcho- 
dzeniu się ze światłem i ogniem, mimó upomnień. 

3. Jeśli uczeń jest obciążony wstrętną choroba 
(świerzbem, chorobą płelową, egipskiem zapaleniem 
ócz, lecz nie suchotami, wszami); jeśli uczeń przez. 
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trzy miesiące z powodu choroby nie może praco 
wać, 

4. Jeśli uczeń zostanie skazanym na karę 
aresztu ponad jeden miesiąc. Również może uczeń 
być wydalonym, jeśli nie chce uszęszczać do szkoły, 
lub w niej buntuje się przeciw nauczycielom, albo 
we święto nie przychodzi do roboty, choć mu ka- 
zano. Nie można natomiast ucznia oddalić, gdy nie 
uiści opłaty za naukę, zbyt powoli pracuje, lub 
nieumyślnie źle robotę wykonuje. W ostatnim wy- 
padku nie płaci ani uczeń, ani jego zastępca od- 
szkodowania za zepsutą robotę. 


W których wypadkach może uczeń roz- 
wiązać umowę? 


1. Gdy uczeń nie może pozostać w nauce bez 
uszczerbku dla, swego zdrowia, jeśli przed 16. rokiem 
Życia bywa za często używany do robót nocnych, 
albo ma dźwigać ciężary przenoszące jego siły, 
następnie z powodu choroby i ujemnych stosun- 
ków zdrowotnych w warsztacie. Konieczność lecze- 
nia w szpitalu nie daje powodu do rozwiazania 
umowy. 

2. Gdy pracodawca nie wypełnia jaskrawo 
swych obowiązków, usiłuje ucznia nakłonić do 
czynności przeciwnych prawu i moralności, znęca 
się nad nim i nie chroni od znęcania się ze strony 
pomocników i swej żony. Policzek uchodzi za po- 
niewieranie a nie za karę, jest czynem karygodnym 
i przy rozwiązaniu umowy skutkiem takiego ponie- 
wierania jest obowiązanym majster zapłacić ueznio- 
wi odszkodowanie za przerwanie nauki i opóźnienie 
wyzwolin. Sama obawa ucznia przed znęcaniem 
nie jest powodem do wystąpienia. Qzęste obelgi ze 
strony majstra i jego żony dają powód do ustą- 
pienia, lecz uczeń nie jest uprawnionym do wy- 
stąpienia, gdy go majster ukarze, że znęcał się nad 
innym uczniem. Uczeń może również wystąpić, gdy 
go majster używał kilkakrotnie do innej, niezawo- 
dowej roboty, gdy go wykształca w rzemiośle 
jednostronnie i źle, również gdy niedaje mu do- 
statecznej do wykształcenia roboty, gdy uczeń ma 
za mało zajęcia, lub gdy majster ociaga z wyżwo- 
linami. = , 

3. Gdy majster odsiaduje areszt co najmniej 
jednomiesięczny lub przez czas krótszy, ale nie po- 
starał się o zabezpieczenie utrzymania ucznia, 
wreszcie gdy majster przez nieuczeiwość utraci za- 
ufanie. 

4. Gdy pracodawcy na mocy wyroku praw- 
nego nie wolno przez pewien czas wykonywać rze- 
miosła. 

5. Gdy praeodawea przesiedla się do innej 
gminy, lecz rozwiązanie umowy ma następić naj- 
dłużej w ciągu dwóch miesięcy po przesiedleniu. 


Niezadowolenie z umówionego wynagrodzenia, 


niechęć do pracy nie uprawniają jeszcze ucznia do 
rozwiązania umowy. 


W których wypadkach można wypowie- i 


dzieć umowę? / 


Przez 14-dniowe wypowiedzenie można umowę 
rozwiązać, jeśli uczeń (lub jego rodzice) udowodni, 


-że zmienia zawód, przechodzi do zupełnie innego 
przemysłu, albo rodzice potrzebują go do piele- 
gnacyi, czy do gospodarstwa. Powód wystąpienia 
należy uwidocznić w książeczce ucznia. W ciągu 
jednego roku nie wolno żadnemu majstrowi tego- 
samego rzemiosła przyjąć do siebie na naukę 
takiego ucznia bez zgody poprzedniego pracodawcy. 
Atoli gdy pracodawca obchodzi się stale z uczniem 
źle, chociaż nie znęca się, może uczeń za zgodą 
sądu po 14-dniowem wypowiedzeniu przejść na- 
tychmiast do innego majstra tegosamego rzemiosła 
i nie musi to być zapisanem w jego książce ro- 
boczej. 


W których wypadkach wygasa umowa? 


Umowa o naukę wygasa skutkiem śmierci 
pracodawey, lub ucznia, skutkiem porzucenia za- 
wodu przez majstra, wreszcie skutkiem nastąpionej 
niezdolności majstra lub ucznia, do wypełnienia po- 
wziętych zobowiązań. W wypadkach, w, których 
umowa zostanie rozwiązana bez winy ucznia, ma 
obowiązek stowarzyszenie wystarać się dla ucznia 
o innego majstra tegosamego rzemiosła. 


Jakie prawa istnieją przy obustronnem 
rozwiązaniu umowy? 


Za zgodą obu stron może każdej chwili umowa 
zostać rozwiązaną i nie jest dopuszczalnem póź- 
niejsze unieważnienie tego porozumienia. Gdy uczeń 
bez powodu zbiegnie winien pracodawcy odszkodo- 
wanie, w każdym razie zaś musi oddać rzeczy 
majstra i nie może żądać zwrotu zapłaty za naukę. 
Gdy natomiast uczeń wystąpi z przyczyń prawnie 
uzasadnionych, może żądać tylko odszkodwania, 
n. p. przy wystąpieniu z powodu niedostatecznej 
nauki za odszkodowaniem za 14 dni. Gdy majster 
rozwiąże umowę przedwcześnie, musi wrócić odpo- 
wiednią część zapłaty za naukę. (Gdy uczeń bez 
powodu zbiegnie; w majster nie zawiadomi natych- 
miast o tem rodziców (lub opiekuna) ucznia, to 
uważa się to za jego zgodę. 


Co ma uczynić majster przy rozwiąza- 
niu umowy? 


Przy rozwiązania umowy bez względu na to, 
czy po upływie czasu nauki, czy z powodów praw- 
nych, musi majster wystawić uczniowi świadectwo, 
podające czas trwania nauki, zachowanie ucznia, 
uzyskane wykształcenie, co wszystko musi potwier- 
dzić stowarzyszenie i gmina. Swiadectwo nauki ma 
być opatrzone stemplem na 30 hellerów. Istotna 
treść tego świadectwa ma być wciągniętą do książki 
roboczej i potwierdzoną bez żadnych kosztów i 
stempli przez policyę miejscową (gminę). Swia- 
dectwo wystawia się i bez Żądania. Gdy majster 
odmawia świadectwa, ma zapłacić uczniowi od- 
szkodowanie; świadectwa niewolno odmawiać, choćby 
nie uiszczono zapłaty za naukę. Gdy jednak uczeń 
rozwiąże umowę bez powodu, naprzykład przez 
ucieczkę, a majster zawiadomi o tem natychmiast 
rodziców ucznia i stowarzyszenie, wówczas nie jest 
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obowiązanym do wystawienia świadectwa. Jeśli 
niechce majster z powrotem przyjąć ucznia, który 
uciekł, wtedy musi mu wystawić świadectwo. Gdy 
po upływie czasu nauki wystawiono świadectwo, 
staje się uczeń przez to czeladnikiem, jest „wyzwo- 
lonym* i ma prawo do zapłaty. 


Czy uczeń musi składać egzamin. 


Po ukończeniu nauki musi uczeń składać 
egzamin na czeladnika. W. tym celu musi każde 
stowarzyszenie, lub kilka razem, wybrać komisye 
egzaminacyjną, której przewodniczącego mianuje 
na przeciąg trzech lat starostwo. Z członków ko- 
misyi wyznacza zwierzchność stowarzyszenia jednego 
m liczby czeladników, który przynajmniej od czte- 
rech lat jest ezynny w rzemiośle, następnie jedneco 
do trzech członków z pośród majstrów, wykonują- 
cych swoje rzemiosło conajmniej od trzech lat. Dla 
uczniów we fabrycznych przedsiębiorstwach wy- 
znacza komisyę egzaminacyjną starostwo w porozu- 
mieniu z izbą handlową. 


Czy należy wnosić podanie o dopuszcze- 
'nie do egzaminu? 


Uczeń musi wnosić wolne od stempla podanie 
na ręce stowarzyszenia o dopuszczenie do egza- 
minu. Należy dołączyć świadectwo odbytej nauki, 
a jeśli uczęszczał do uzupełniającej szkoły prze- 
mysłowej, także świadectwa z tej szkoły. 


Czy należy płacić taksę za egzamin? 


Za egzamin musi się opłacać niezbyt wysoką 
taksę (zwykle 6 koron). Takse wraca się, gdy 
uczeń od egzaminu odstąpi, lub nie zostanie do- 
puszczony. Niezamożni uczniowie mogą być uwol- 
nieni od obowiązku składania taksy. Taksa za 
egzamin, przypada stowarzyszeniu, które też po- 
nosi koszta egzaminu, mianowicie musi członkom 
komisyi wypłacać dyety i koszta podróży. 


Kiedy mają odbywać się egzamina? 


Termin egzaminu oznacza stowarzyszenie w 


miarę potrzeby, zwykle jeden co kwartał. Egzamin, 


ma dla jednego kandydata 


trwać tylko jeden 
dzień. - 


Jaki charakter ma egzamin? 


Egzamin ma wykazać, że uczeń przyswoił 
sobie wiadomość, potrzebną czeladnikowi w wy- 
konywaniu rzemiosła. Składa się on z części teo- 
retycznej i praktycznej. Cześć praktyczna. polega 
' na sporządzeniu sztuki czeladniczej i próby roboty. 
U rzeźników jest tylko jedna próba roboty, tak 
samo u piekarzy, cukierników, pokrywaczy dachów 
i farbiarzy. 


Na co należy zważać przy sztuce cze- 
ladniczej ? 


Sztuka czeladnicza nie powinna zabierać wiele 
czasu i być kosztowną, nadto nie stawiać zbyt 
wielkich wymagań. Sztuka czeladnicza może być 
wykonaną w warsztacie pracodawcy, lub w innym, 
jeden członek komisyi musi nadzorować, nigdy 
jednak sam majster, lub krewny ucznia. Właściciel 
warsztatu, w którym wykonano sztukę czeladniczą, 
musi wydać poświadezenie, że kandydat wykonał 
robotę sam, bez niczyjej pomocy. Jeśli pomocy 
udzielano, należy podać, na czem ona polegała. 
Sztukę czeladniczą mają zbadać wszyscy członko- 
wie komisyi egzaminacyjnej. Próba pracy może 
odbyć się w dowolnie przez komisyę obranym war- 
sztacie. Jeśli sztuka eze!adnicza została wykonaną 
na oczach komisyi, odpada próba pracy. 


Z czego składa się egzamin teore- 
tyczny ? 


Teoretyczny egzamin ma wykazać, że kandydat 
zna się: na wartości, użyciu i obchodzeniu się ze 
surowym materyałem, jakoteż na narzędziach swego 
zawodu. Zaczyna on się zwykle omówieniem sztuki 
czeladniczej. Jeśli uczeń nie uczęszezał do szkoły 
uzupełniającej, musi egzamin rozeiągnąć się rów- 
nież na wiadomości z czytania, pisania, rachowania 
i rysunków. 


Co uczyni komisya po ukończeniu egza- 
minu? 


Po ukończeniu egzaminu rozstrzyga komisya, 
czy egzamin został złożony znakomicie, dobrze, do- 
stutecznie, czy też nie. W razie niezłożenia może 
czas nauki zostać przedłużonym do sześciu miesięcy ; 
komisya ma o tem zawiadomić stowarzyszenie i 
starostwo. Jeśli się powtórzy u tegosamego majstra, 
że jego uczeń nie złoży egzaminu, może mu władza 
odebrać prawo trzymania uczniów. W razie nie- 
złożenia wolno egzamin powtarzać dowolną ilość 
razy przy opłacie pełnej taksy. W razie złożenia 
egzaminu wystawia komisya Świadectwo, które się 
wciąga do księgi czeladniczej ? 


Jaki tytuł otrzymuje egzaminowany 
uczeń? 


Każdy uczeń otrzymuje po złożeniu egzaminu 
tytuł „czeladnik“. Nieegzaminowany robotnik nazy- 
wa się pomocnikiem. Po złożeniu egzaminu musi 
stowarzyszenie wystawić dyplom na czeladnika, 
podpisany przez przełożonego stowarzyszenia, prze- 
wodniczącego komisyi egzaminacyjnej i przez nauko- 
daweę. W wolnych przemysłach, gdzie niema egza- 
minu czeladniczego, wystawia się dyplom nauki, 
Dyplom czeladniczy lub nauki ma być zaopatrzony 
stemplem za jedną koronę. ; 
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Przegląd najważniejszych wypadków od lipca 1912. do lipca 1913. 


wyczajem dorocznym wysuwamy na 
czoło przegląd wydarzeń, które zaszły 
na ziemiach polskich. Jak zwykle u 
nas więcej było wydarzeń smutnych, 
niż radosnych. 

We wrześniu 1912. odbywał się w Wicdniu 
kongres eucha- 
rystyczny, w któ- 
rym wzięło u- 
dział wielu Po- 
laków ze wszyst- 
kich warstw. 
Podczas uroczy- 
stej procesyi od- 
bytej w dniu 
15. września wy- 
różniały się pięk- 
ne grupy dziar- 
skich krakusów, 
smukłych górali 
w narodowych 
strojach. W tym- 
że samym mie- 
siącu odbywały 
się wspaniałe u- 

roczystości w 
"Krakowie ku 
uczczeniu nie- 
śmiertelnej pa- 
mięci najwięk- 
szego polskiego 
kaznodziei ks. 
Piotra Skargi. 
zmarłego przed 
300 laty. Punk- 
tem kulminacyj- 
nym był dzień 

27. września, 
kiedy odbył się 
pochód, nastą- 
piło odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej i położenie kamienia we- 
gielnego pod dom rękodzielniczy im. Piotra 
Skargi, — W styczniu 1913, święcono 50-let- 
nią rocznicę wybuchu powstania z r. 1863. Sze- 
reg obchodów przypomniał wszystkim tę chwilę, 
kiedy najlepsi synowie ojczyzny porzucali dom, 
rodzinę i szli wśród mrozów styczniowych wal- 
czyć ze swym odwiecznym wrogiem -- Moskalami. 


U. 1 K. nadw. totg:. 


Dr. Witold Korytowski, namiestnik Galicji. 


| niosłe wydarzenia polityczne. Skutkiem odezwy 


biskupów przeciw projektowi reformy wyborczej 
do sejmu galicyjskiego opuścił stanowisko na- 
miestnika Galicyi dr. Michał Bobrzyński. Jego 
miejsce zajął jako namiestnik dr. Witold Kory- 
towski, znany już dawniej na polu polityki jako 
dzielny minister 
skarbu. W 
związku z dymi- 
syą dra.Bobrzyń- 
skiego rozwiąza- 
no też sejm ga- 
licyjski i zarzą- 
dzono nowe wy- 
bory. W czerw- 
cu 1913 zaszedł 
wypadek, który 
~ świadczy, jaka 
istnieje niena- 
wiść w Galicyi 
między Polaka- 
mi a Rusinami. 
Oto uczeń semi- 
naryum nauczy- 
cielskiego mę- 
skiego we Lwo- 
wie Dżegała za- 
strzelił w gma- 
chu szkolnym 
profesora Pola- 
ka Butkowskie- 
go, bez żadnego 
wyraźnego po- 
wodu. Zbrodnia 
wywołała w ca- 
łem  społeczeń- 
stwie polskiem 
ogromne wzbu- 
rzenie, pogrzeb 
ofiary w Krako- 
wie przybrał 
rozmiary wielkiej manifestacyi narodowej. 

W Królestwie Polskiem są po dawnemu sto- 
sunki opłakane. Bandytyzm znowu tak się roz- 
wielmożnił, iż nikt zamożniejszy nie jest pewnym 
swego Życia. Bandyci napadaja otwarcie, w 
jasny dzień dwory, mordują właścicieli, kupców. 
„A rząd rosyjski patrzy na to wszystko obojętnie 
i nie chce nie widzieć. Do wielu wrogów Pola- 
ków przyłączyli się w ostatnich czasach w Kró« 


4. baurynów CZ B. stetkiewicz, Lwów. 


Na wiosnę roku 1913 zaszły w Galicyi do- 
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lestwie żydzi przybyli z głębi Rosyi, zwani lit- 
wakami, znienawidzeni przez własnych współ- 
wyznawców. Prowadzą oni walkę zaciętą z Pola- 
kami, starają się wypchnąć ich ze wszystkich ga- 
łęzi handlu i przemysłu, by potem módz, jak 
zresztą wszędzie, rządzić i gnębić. — Opróż- 
niona przez śmierć ś. p. arcybiskupa Chościaka 


odczuły to na własnej skórze wszystkie narody 
Europy, bo przez kilka miesięcy zdawało się, że 
krwawa wojna ludów w Turcyi zamieni się w 0- 
gólną wojnę europejską. Od roku 1866, gdy Au- 
strya musiała prowadzić równocześnie wojnę 
z Prusami i Włochami, nie było takiego strasz- 


nego napięcia, jak x w Znam: miesiącach. Cała 
f Europa była podobną 


do þeczki z prochem, 


u której lontu stali 


Francuzi i Rosyanie i 


Pierwszy strzał armatni w wojnie bałkańskiej. Książe Piotr, Czarnogórski roz: 
. poczyna wojnę bałkańską strzałem armatnim. 


Popiela stolica warszawska uzyskała już następ- 
cę. Arcybiskupem warszawskiem został miano- 
wanym ks. prałat Aleksander Kakowski, rektor 
akademii duchownej z Petersburga. 

"Minęły już te czasy, kiedy ludzie nie potrze- 
bowali się martwić, jeśli „tam gdzieś w Turcji 
ludy między sobą się biły.* W ubiegłym roku 


P 


lada chwila mogli 
wzniecić wojnę świa- 
tową. Winę ponosiła 
przedewszystkiem nie- 
nasycona Rosya, która 
od stuleci spogląda po- 
żądliwem okiem na 
stolicę państwa turec- 
kiego Konstantynopol 
imałe państwa bałkań- 
skie zachęcała do woj- 
ny, a gdy stawiały się 
hardo w obec całej Eu- 
ropy, zawsze i wszę- 
dzie brała w obronę. 
Że w Austryo- 
Węgrzech a tem sa- 
mem w całej Europie 
nie przyszło do wojny, 
zawdzięczamy to prze- 
dewszystkiem zamiło - 
waniu w pokoju na- 
szego dobrotliwego 
Monarchy. Kiedy roz- 
poczęła się wojna na 
półwyspie bałkańskim 
i Rosya wysłała nie- 
mniej jak 800.000 żoł- 
nierza na granicę au- 
stryacką, aby zasłonić 
tyły swych sprzymie- 
rzeńców na Bałkanie, 
musiała Austrya z ko- 
nieczności  zmobilizo- 
wać część swej armii 
i wysłać ją do Galicyi 
na granicę rosyjską i na południe, na granicę 
Serbii i Czarnogóry. Na granicy Galicyi stały 
przez kilka miesięcy wojska rosyjskie i austry- 
ackie w pełnym rynsztunku wojennym, gotowe 
każdej chwili do rzucenia się na siebie. Koszto- 
wało to całą monarchię ogromną sumę pienię- 


dzy. Ponadto ucierpiał w całem państwie ogrom- 
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„mie przemysł i handel, wiele firm kupieckich, | nogłośnie środki pieniężne do wzmocnienia woj- 
„szczególnie w Galicyi, zbankrutowało, ucierpiał | ska lądowego i morskiego. W ten sposób będzie 


również ogromnie ogólny 
dobrobyt wszystkich ludów 
„austryackich. Dlategoto 
zwrócił się nasz cesarz w od- 
ręcznem piśmie do cara ro- 
syjskiego, aby go przeko- 
-nać o miłośći pokoju Au- 
-stryi. Skutkiem tego wielko- 
„dusznego kroku naszego 
władzcy ściągnęły obydwa 
państwa swe wojska z gra- 
nicy galicyjskiej i pokój zo- 
-stał utrzymanym. Pamięta- 
jąc o tym nowym dowodzie 
"troskliwości naszego cesarza 
o wszystkie ludy rozległego 
mocarstwa proszą one 
Wszechmocnego, aby- je- 
szcze długo utrzymywał w 
zdrowiu tego prawdziwego 
-władzcę pokoju. Szanowany 
przez cesarzy i królów :ca- 
„łego Świata cieszy się też 
miłością poddanych, jak 


mało który z panujących. Co prawda, nie oszczę= 


Ferdynad, król Bulłgaryi, 


stała armia liczyła o 30.000 
żołnierzy rocznie więcej i 
zostanie wybudowanych 
kilka nowych okrętów wo- 
jennych. — Ze śmiercią 
arcyksięcia Rajnera, który 
zamknął na zawsze oczy 
27. stycznia 1918, zszedł 
z tego świata najstarszy 
członek domu cesarskiego. 
Cieszył się on szczególnie 
w Wiedniu wielką popular- 
nością, a był miłośnikiem 

sztuk i nauk. 
Arcyksiężniczka Zyta, 
małżonka arcyksięcia Ka- 
rola Franciszka powiła 
syna, który na życzenie ojca 
chrzestnego. cesarza, otrzy- 
mał przy chrzcie imiona 
Karola Franciszka Józeia. 
Młody arcyksiążę jest po 
następcy tronu arcyksięciu 
Ferdynandzie najbliższym 


spadkobierca: korony cesarskiej. — W węgier- 


dziła naszego pana nawet w ostatnich niebez | skim sejmie przyszło w jesieni do gwałtownych 


piecznych czasach, gdy 
„chmury wojny gromadziły 
się groźnie na niebie, naj- 
głębsza boleść, jaka może 
spotkać naczelnego wodza. 
Pułkownik sztabu jeneral- 
nego nazwiskiem Redl zdra- 
«lził Rosyi za wielkie sumy 
pieniędzy swą ojczyznę, ar- 


mię, popełniając przez to 


czyn, który w ciągu stu lat 
historyi Austryi jest wprost 
niesłychanym. Dn. 25. maja 
1918 zakończył ten nie- 
szczęsny oficer swój nędzny 
"żywot, zastrzeliwszy się w 
- Wiedniu. 
Ponieważ nasza monar- 
«chia ogromnie ucierpiała 
skutkiem wojny bałkań- 


„skiej, jak może żadne inne 


państwo w Europie i ponie- 
waż wszyscy przekonali się, 
dż tylko silna armia zabez- 
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Sułtan Mahomet V. 


scen, Które doprowadziły do 
tego, iż opozycyjnych po- 
słów usunięto przy pomocy 
policyi i wojska siłą z izby. 
To dało powód do zapro- 
wadzenia w węgierskim sej- 
mie osobnej straży parla- 
mentarnej. Węgierski poseł 
Kovacs, który podczas bu- 
rzy w parlamencie dał kilka 
strzałów z rewolweru prze- 
ciw prezydentowi hrabiemu 
Stefanowi. Tiszy, a potem 
usiłował sam odebrać sobie 
Życie, został 17. grudnia 
nadspodziewanieprzez pesz- 
teński-sąd przysięgłych zu- 
pełnie uwolnionym. Te cią- 
głe kłótnie, jakoteż okolicz- 
ność, że podczas procesu 
sądowego: zostało udowod- 
nionem, iż prezydent mini- 
strów Lukacs użył pieniędzy 
państwowych w sumie kilku 


-piecza najlepiej pokój, więc austryacka rada | milionów koron na cele wyborcze, spowodowały 
"państwa i sejm węgierski uchwaliły niemal jed- | ustąpienie z urzędu dotychczasowego prezydenta 
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ministrów. Jego miejsce zajął dotychczasowy 
prezydent izby posłów hrabia Stefan Tisza. 

W niemieckiem państwie obchodził ce- 
sarz Wilhelm IT. w dniu 6. czerwca 1913. dwu- 
dziestopięcioletni jubileusz wstąpienia na tron. 
Jubileusz ten był obchodzony uroczyście w ca- 


berlandzkim Ernestem Augustem, ostatnim po- 
tomkiem starożytnego rodu panującego Welfów. 
Ślub odbył się z wielką wspaniałością w Berlinie, . 
w obecności angielskiej pary królewskiej i cara 
rosyjskiego. Związek ten zakończyły niesnaski, 
jakie panowały od kilkudziesięciu lat między 


Wojska czatnogórskie przeprawiają się przez rzekę Bojanę pod Skutari, wśród 
gwałtownego ognia nieprzyjacielskiego. 


łem państwie. Wszyscy książęta Rzeszy z księ- 
ciem regentem Ludwikiem bawarskim na czele, 
złożyli z tego powodu życzenia cesarzowi. — Do- 
niosłem w skutkach wydarzeniem dla państwa 
niemieckiego były zaślubiny jedynej córki cesa- 
rza księżniczki Wiktoryi Luizy z księciem kum- 


lecz władzcy udało się zrzuc 


Hohenzollernami a 
Welfami. — Grożąca 
wojna światowa skło- 
niła państwo- nie- 
mieckie do powięk- 
szenia stałego wojska 
z 544.200 ludzi na 
661.200. Ustanowio- 
no nadto jednorazo- 
wy podatek wojenny 
w kwocie 898 milio- 
nów marek, który za- 
płacili _ zamożniejsi 
obywatele i stały 
roczny podatek w 
kwocie 183 miliony 
marek. — W Bawa- 
ryi zmarł 12.grudnia 
książę regent Luit- 
pold w 91. roku ży- 
cia, Przez swe łagod- 
ne usposobienie,przez. 
niezmordowaną tro- 
skę o dobrobyt na- 
rodu, przez zamiło- 
wanie sztuk i nauk 
zyskał sobie w wyso- 
kim stopniu miłość 
poczciwego ludu ba- 
warskiego. Jego syn 
i następca Ludwik 
jest wiernym przyja- 
cielem naszego domu 
cesarskiego, a jego 
małżonka, księżnicz- 
ka Marya Teresa po- 
chodzi z arcyksiażąt 
austryackich linii to- 
skańskiej. — Na wiel- 
kiego księcia badeń- 
skiego wykonano w 
Manheim zamach, 
ić na ziemię mordercę,. 


który z nożem w ręku wyskoczył na stopnie: 


powozu. y 
We Francyi wybrano 


dotychczasowego pre- 


zydenta ministrów Poincarćgo prezydentem rze- 


czypospolitej. Dał się on 


poznać jako dzielny 
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adwokat i zdolny autor dzieł prawniczych. Na 
krześle prezydenta ministrów tak się odznaczył, 
że zaufanie ludu powierzyło mu najwyższą god- 
ność w państwie. Wybór jego powitano i zagra- 
nicą życzliwie, bo był dotąd umiarkowanym i 
przyjacielem pokoju. Gdy Niemcy wzmocniły swe 
wojsko skutkiem wojny bałkańskiej, nie mogła 
naturalnie Francya pozostać w tyle a ponieważ 
nie potrafiła wystawić tyle żołnierza, co Niemcy 
(Niemcy mają bowiem 65 milionów mieszkańców, 
zaś Francya tylko 40 milionów), więc poweto- 


wała sobie to w ten sposób, że zaprowadziła na 
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Prezydent tymezasowego rządu Albanii ogłasza w 


strów Asquith i angielski minister spraw zagra- 
nicznych sir Grey trzymają politykę światową. 
w swem ręku i umieją wybornie wyzyskać nie- 
pomyślne stosunki innych państw. Nie byli je- 
dnakowoż chętni wojnie europejskiej obawiając: 
się, że przez to mieliby wiele kłopotu ze swą naj- 
większą i najbogatszą kolonią, Indyami w Azyi.. 
Panuje tam ogromne wrzenie przeciw rządom 
angielskim i pracuje wiele potajemnych związ- 
ków, aby władzę angielską podkopać. Na pa- 
miątkę odwiedzin królewskiej pary angielskiej w 
roku 1911 w Indyach przeniesiono stolicę wice- 
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mieście Walonie, w otoczeniu świeckich i duchow- 


nych dygnitarzy, niepodległość kraju. 


nowo u siebie trzechletnią służbę wojskową. 
Gdyby sprzymierzeni z Francuzami Anglicy nie 
byli nieco ostudzili francuskiego zapału wojen- 
nego, byłaby już dawno wybuchnęła wojna 
wszechświatowa, bo znaczna część narodu fran- 
cuskiego nie przebolała jeszcze dotąd utraty 
Alzacyi i Lotaryngii na korzyść Niemiec i żywi 
w sercu nadzieję, iż te kraje odbierze znowu 
Niemcom przez wojnę. 

Anglia jest obecnie języczkiem uwagi eu- 
ropejskiej polityki. Angielski prezydent mini- 


króla angielskiego z Kalkuty do prastarego mia- 
sta Delhi, serca kraju. Lecz wicekról lord Har- 
tington został tego samego dnia ciężko zraniony 
rzuconą nań bombą, gdy odbywał uroczysty 
wjazd do Delhi na słoniu, a sługa, który nad nim 
niósł parasol, został zabity. Morderca zniknął 
bez śladu. ğ 

W Hiszpanii groziło królowi Alfonsowi 
znowu niebezpieczeństwo życia. Od czasu wesela 
z angielską księżniczką wykonano na niego z. 
góra tuzin zamachów, lecz trzeba mu przyznać, że: 
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wśród tych niebezpieczeństw nie brakło mu nigdy 
odwagi, ani przytomności umysłu. Podczas ostat- 
niego zamachu wracał konno z parady wojskowej 
w otoczeniu jenerałów, gdy nagle 25-letni sto- 
larz chwycił za cugle jego konia i dał z pobliża 
trzy strzały do króla, które jednak chybiły, bo 
król zdarł konia cuglami w górę. Koń otrzymał 
postrzał w piersi, król wyszedł zupełnie cało. 
W rzeczypospolitej portugalskiej ciągle 
wre; niezadowolenie ludu znajduje ujście w jed- 
nej rewolucyi za drugą. Proch i ołów mają w tym 
kraju wiele do czynienia, a nawet we wojsku są 
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stronnictwa, które ustawicznie się waśnią. 

Włochy mogły o tyle być zadowolone z u- 

biegłego roku, że z powodu wojny bałkańskiej 
. otrzymały od Turcyi bez dalszego oporu wielki 
kraj afrykański Trypolis. 

Na półwyspie bałkańskim, tym kotle 
burz europejskich, srożyła się w ubiegłym roku 
krwawa wojna ludów. Równocześnie napadli Buł- 
garowie, Serbowie, Czarnogórcy i Grecy na Tur- 
ków, aby ich wypędzić z Europy i podzielić się 
łupem po nich. Jako powód wojny podano chęć 
uwolnienia ludów chrześcijańskich z pod jarzma 


tureckiego. Rzadko kiedy była przyczyna wojny 
tak naciagniętą. Turcy byli w ostatnich latach 
zbyt obojętni, aby mięszać się do spraw wiary 
ludów chrześcijańskich. Przeciwnie, niezadowo- 
lenie chrześcijan było sztucznie podsycane przez 
Serbów i Bułgarów. Za sprawą tych państw, za 
któremi stała znowu Rosya, potworzyły się w tu- 
reckiej prowincyi-Macedonii, bandy powstańcze, 
zwane komitadżami, które rozpoczęły walkę pod- 
jazdową z Turcyą. Gdy je tylko gdzieś przetrze- 
pano porządnie i z kraju wypędzono, to nazywało 
się zawsze, iż religia chrześcijańska jest w nie- 


bezpieczeństwie. Wbrew wszelkim obliczeniom, 
że wojnę można prowadzić na Bałkanie tylko w 
lecie, rozpoczęło ją najmniejsze państewko bał- 
kańskie Czarnogóra, w dniu 8. październ. 1812. 
wpadając do Turcyi. Książę czarnogórski Piotr, 
najmłodszy syn króla czarnogórskiego Mikołaja, 
dał pod Podgoricą osobiście pierwszy wystrzał 
z działa przeciw stanowiskom tureckim i rozpo- 
czął w ten sposób wojnę bałkańską, która miała na- 
leżeć do najkrwawszych wojen, jakie znają dzieje. 
Dnia 15. października wypowiedziały również 
wojnę Serbia, Bułgarya i Grecya. Plan sprzymie- 
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rzeńców polegał na przekonaniu, iż Turcya nie 
jest przygotowaną do wojny, gdyż jej odporność 
została osłabioną przez długoletnie zatargi mię- 
dzy młodo- i staroturkami i że tylko energiczny 
napad może wyzyskść to niekorzystne położenie. 
Dlatego też sprzymierzeni, którzy starannie przy- 
gotowywali się do wojny, przeszli odrazu z całą 
siłą do ataku. W jednym jedynym pochodzie 
zwycięskim wdarli się Bułgarzy do Turcyi, oto- 
czyli wojskami silną twierdze Adryanopol i po- 
konali Turków, którym częstokroć brakło amu- 
nicyi i środków żywności, w całym szeregu krwa- 
wych bitew, jak 21. do 23. października pod 
Kirkkilisse a od 29. października do 1. listopada 
pod Liile Burgas. Dopiero linia Tżataldży bro- 
niona na przestrzeni 6 kilometrów szerokim łań- 


ZES b RE 


Król grecki, Jerzy, zamordowany w Salonice. 


«uchem bagien i dobrze umocniona przez Turków, 
powstrzymała gwałtowny napór Bułgarów, niemal 
przed murami tureckiej stolicy Konstantynopola. 
Do niezmiernych strat, które poniosły obie strony 
walczące od broni, przyłączyły się liczne ofiary, 
pochłonięte w wojsku tureckiem i bułgarskiem 
przez cholerę. Z cholerą złączył się drugi straszny 
wróg ludzki, zima. Ogromne masy śnieguistraszne 
mrozy przyprawiały tysiącami o śmierć biednych, 
wygłodniałych i wyczerpanych żołnierzy na po- 
sterunek. Także Serbom udało się w dn. 24.listo- 
pada w bitwie pod Kumanową Turków pobić 
stanowczo i w dwa dni później wejść zwycięsko 
do Uskiib, starodawnej, serbskiej stolicy. Druga 


t 


nowobazarski, zwrócony Turcyi niestety w roku 
1908 przez Austryę, do morza adryatyckiego, 
gdzie Serbowie obsadzili porty morskie Meduę, 
Alessio i Durazzo. Tymczasem doszli Grecy 
wśród ustawicznych walk do wielkiego miasta 
nadmorskiego Saloniki, które po zaciętym oporze 
zdobyli na Turkach. Drugą armię grecką wysłano 
potem ze Saloniki drogą morską do Gallipoli, 
aby stąd wymusić przejazd przez cieśninę darda- 
nelską, bronioną przez flotę turecką i wojsko lą- 
dowe. Ale zarówno tu, jak i na linii Tżataldży 
trzymali się Turcy dzielnie tak, że sprzymierzeń- 
cy osłabieni wielkiemi stratami musieli rozpocząć 
rokowania pokojowe, ciągnące się bez żadnego 
wyniku tygodniami w Londynie. Kiedy wreszcie 
staroturcy, którzy wówczas trzymali ster władzy 


Konstantyn, nowy król grecki. 


nad Turcyą, zgadzali się na odstąpienie Adrya- 
nopola: Bułgarom i na zawarcie pokoju, zostali 
obaleni przez rewolucyę wznieconą w Konstan- 
tynopolu przez młodoturków pod dowództwem 
oficera Bnwer beja, który odznaczył się dziel- 
nością w Trypolisie. Młodoturcy prowadzili dalej 
bezowocną walkę, lecz nie zdełali zapobiedz 
wzięciu przez Greków miasta Janiny, gdzie, do- 
stało się do niewoli 30.000 Turków. Po boha- 
terskiej, sześciomiesięcznej obronie wydał dziel- 
ny obrońca Adryanopola to wygłodzone miasto 
w ręce Bułgarów pod wodzą jenerała Iwanowa, 
a taksamo udało się wreszcie czarnogórskiemu 
królowi Nikicie zdobyć miasto Skutari po sześciu 


"część wojsk serbskich dotarła przez sandżak | miesiącach obłężenia. Jednakowoż wielkie mo- 


— Vill — 3 


carstwa, które zajęty wybrzeże jego kraju i pół- 
nocny brzeg Albanii obsadzony przez Serbów, 
zmusiły go do wydania miasta Skutari w ręce 
tychże mocarstw, gdyż oświadczyły się one za 
utworzeniem samodzielnego księstwa albań- 
skiego. Wojna bałkańska należy do najkrwaw- 
szych w dziejach. W zmarłych i rannych było 
ofiar okrągło 200.000; dowód to z jaką zaciek- 
łością walczono po obu stronach. Po zawarciu 
pokoju pozostał Turkom tylko mały skrawek 
ich dawniejszych europejskich posiadłości z mia- 
tem Konstantynopolem, reszta przypadła zwy- 
cięskim państwom bałkańskim. Albanię uznano 
za księstwo samodzielne. — W kilka dni po za- 
warciu pokoju został wiel- 
ki wezyr i minister wojny 
Szefket pasza, przywódca 
młodoturków zastrzelony 
przez przeciwników poli- 
tycznych, 

Króla greckiego 
Jerzego spotkał smutny 
los dnia 18. marca 1913. 
w zdobytem, dawniej tu- 
reckiem mieście Saloniki. 
W. chwili oczekiwanej 
przez Greków z utęsknie- 
niem, kiedy ich małe kró- 
lestwo niemal podwoiło 
się przez szczęśliwą woj- 
nę, musiał ich król, za- 
strzelony z zasadzki przez 
lichego osobnika, umrzeć 
z ręki mordercy. Zamor- 
dowany król liczył 68 lat, 
był człowiekiem skrom- 
nym, nie wymagał dla 
siebie osobliwszych wzglę- 
dów, nie żądał ochrony 
policyi dla swej osoby. 
Mimoto była dla niego 
nieraz grecka korona cierniową koroną. Dopiero 
zwycięska wojna z Turkami utrwaliła władze 
obecnego domu panującego w kraju. Nowy król 
grecki Konstantyn ma 45 lat i jest ożeniony 
ze siostrą niemieckiego ćesarza. 

Królestwo Rumunia, które zajmuje bardzo 
ważne położenie między Austryą, Rosyą a pół- 
wyspem bałkańskim, a w wojnie nie brało żad- 
nego udziału, otrzymało od Bułgaryi ważne 
miasto Sylistryę i wązki pas ziemi od Sylistryi 
do morza Czarnego. 

Rosya odgrywała podczas wojny bałkań- 


Woodrów Wilson, nowo wybrany prezydent 
Zjednoczonych Stanów północnej Ameryki. 
(Fot. Kester i Sp. Monachium.) 


skiej bardzo dwuznaczną rolę, otwarcie głosu- 
jąc za postanowieniami wielkich mocarstw, zaś 
potajemnie podjudzając Serbów i Czarnogórców 
przeciw Austryi i wielkim mocarstwom. W końcu 
nie mogła jednak pomódz swym sojusznikom. 
Serbowie i Czarnogórcy musieli się poddać woli 
innych mocarstw. Usposobiony pokojowo, lecz 
|ulegający różnym wpływom i chwiejny car, 
w którego rękach spoczywały losy Europy był, 
podobny do chorągiewki na dachu: co dzisiaj po- 
stanowił jutro odwołał. — W całej Rosyi ob- 
chodzono uroczyście 300-letni jubileusz domu 
panującego Romanowów. w sposób uroczysty. 
Dzieje tej rodziny są bardzo krwawe, nieraz 
pełne okrucieństw, rzad- 
ko też carowie kończyli 
żywot naturalną śmiercią. 
Największym z nich był 
Piotr Wielki, który wy- 
budował miasto Peters- 
burg i tam przeniósł sto- 
licę państwa z Moskwy. 

W Japonii zmarł ce- 
sarz Mutsuhito, który 
przez swe zwycięstwa od- 
niesione nad Rosyą pod- 
niósł państwo do potęgi 
światowej. Jego syn, nówy 
cesarz, nazywa się Joszi- 
hito. 

Chiny znajdują się 
w wielkich kłopotach. 
Przy pomocy rosyjskiej. 
oderwała się od Chin, 
znaczna część państwa 
tak zwana Mongolia i po- 
łączyła z Rosyą. 

W Stanach Zjed- 
noczonych przyszli z 
wyborem prezydenta Wil- 
sona znowu demokraci 
do władzy, gdy przedtem dzierżyli przez 15 lat 
władzę w swych rękach republikanie. Wilson jest 
stanowczym przeciwnikiem polityki światowej, 
„którą głos'li Roosevelt i Taft i zapowiedział 
przy objęciu steru rządów, że będzie zwalczał 
pieniężne trusty itp. 

Środkowo- -amerykańska rzeczpospolita Me- 
ksyk krwawi licznemi ranami. Dotychczasowy 
przezydent Madero został zastrzelonym przeż 
przeciwników. Teraz rządzi nowy prezydent 
Herta przy pomocy prochu i ołowiu. 


Genealogia statyst. austryackiego Domu panującego. 


Kraje koronne Austro-Węgier: areyksięstwo 
Austryi wyższej i niższej, księstwa Solnogród, Sty- 
rja, Karyntja, Kraina, uksiążącone hrabstwa Gorycji 
i Gradyski, margrabstwo Istrja, portowe miasto Try- 
jest z Pobrzeżem, królestwo Dalmacja, uksiąż. hrab- 
stwo Tyrol z.Przedarulanją, królestwo Czechy, mar- 
grabstwo Morawa, księstwo Sląsk, królestwo Galicja 
z W. księstwem Krakowskiem, księstwo Bukowina, 
królestwo Węgry z W. księstwem Siedmiogród, kró- 
lestwa Kroaeja i Slawonja z Pograniczem wojsko- 
wem i Fiumą, i Bośnia z Hercegowiną. — Stolica 
monarchii: Wiedeń. — Dynastja Habsbursko= 
Lotaryńska. 


Franciszek Józef I., Cesarz Austryi, Król Węgier 
itd., urodz. w Wiedniu (Schónbrunn) 18. sierpnia 
1830, objął rządy 2. grudnia 1848 r., po abdy- 
kacji swego stryja, cesarza Ferdynanda I. i zrze- 
czeniu się następstwa tronu swego ojca arcyksię- 
cia Franciszka Karola. Koronowany królem Wę- 
gier w Budapeszcie 8. czerwca 1867 — Ożenił 
się d. 24. kwietnia 1854 z 

CT a zela, Pole Ee alaie2. rodz: 
na 24. grudnia w Monachium r. 1837, ukoronowana ja- 


ko królowa Węgier 8. czerwca r. 1867, umarła d. 10. 
września 1898 w Genewie. 


Dzieci: 

1. + Zofia (Fryderyka, Dorota, Marja, Józefa), ces. księż 
i arcyks. austr. itd., ur. w Wiedniu 56. marca 1855, um. 
w Budapeszcie d, 29. maja 1857. 

2. Gizela (Ludwika, Marja), cesar. księż. i areyks. 
austr. itd., urodz. 12. lipca 1856 w Laksenburgu, 
zaślubiona 20. kwietnia 1873 r. Leopoldowi, ks. 
bawar., właść, 7. pułku artylecji, ur, 9. lut. 1846, 

8. + Rudolf, następca tronu, ur. w Laksenburgu 21. sier- 


pnia 1858, ożenił się w Wiedniu 10. maja 1881; um. 30 
stycznia 1889. : Ę 


Małżonka: Stefania, córka Jego kr. Mości Leopolda II., 
króla Belgji. > 
Córka: Elżbieta (Marja, Henryka, Stefanja, 

Gizela), arcyks. austr., ur. 2. wrześ. 1888, zaślub, 

d. 23. stycz. 1902 ks. Windischgritzowi. 

4. Marja Walerja (Matylda, Marja), arcyks. austr., 
ur. 22. kwietnia 1868 w Budapeszcie, zaślub. 31. 
lipca 1890 arcyks. Franciszkowi Salwatorowi, 
ur. 21. sierpnia 1866. 

Dzieci: 1) Elżbieta (Franciszka, Marja, Karo- 
lina, Ignacja), ur. 27 stycznia 1892. 
2) Franciszek (Karol, Salwator, Marja, Józef, 
Ignacy), ur. 17. lutego 1898, 
3) Hubert (Salwator), ur. 30. kwietnia 1894. 
4) Jadwiga (Marja Immakulata), ur. 24. wrz. 1896. 
5) Teodor (Salwator), ur. 9. paździer. 1899. 
6) Gertruda (Marja, Gizela) ur. 19. list. 1900. 
7) Marja Teresa, urodz. 19. listopada 1901. 
8) Klemens (Salwator), ur. 6. paźdz. 1904. 
9) Matylda Marya, urodz. 9. sierpnia 1906. 


Bracia J. M. Cesarza. 


1) + Maksymilian I. (Ferdynand, Józef) urodz. 6. lipca 
1832, przyjął koronę Meksyku 10. kwietnia 1864; umarł 


19. czerwca 1867. 
Wdowa po nim Karolina, córka j Leopolda I., 


króla Belgii, urodz, 7. czerwca 1840, zaślub, 27. | pa 


lipca 1857 roku. Z 


2) + Arcyksiążę Karol Ludwik (Józef, Marja) jenerał ka- 
waleryi, ur. w Schónbrunie 30. lipca 1833, um. 19. maja 
1896 r., zaślubiony : I-szy raz 4. listopada 1856 z Małgo- 
rzatą (ur. 24. maja 1840, + 15. wrześ. 1858), córką Ja- 
na kr. Saksonii; II-gi raz 21. paździer. 1862, z Marją- 
Anuncjatą (ur. 24. marca 1843, + 4. maja 1871), córką 
t Ferdynanda Il., króla Obojga Sycylii; III-ci raz zas 
slubiony 23. lipca 1873 z 

Marją Teresą Braganza, ur. 24. sierpnia 1855, cór- 
ką księcia Michała, infanta portugalskiego i in- 
funtki Adelajdy księżnej Loewenstein-Wertheim- 
Rochefort-Rosenberg, wdowa od 19 maja 1896. 

Dzieci z 2-go małżeństwa: 

a) Franciszek Ferdynand, arcyks, Este, e. i kr. 
jen. kawal., e. i k. admirał, właść. pułku piech. 
Nr. 19, pułku ułan. Nr. 7. i pułku korp. artyl. 
Nr. 6., ces. rosyjski jener. kawal., szef ces. ros. 
Bugskiego pułku dragon. Nr. 26, szef kr. prusk. 
pozn. pułku ułan. Nr. 10, à la suite kr. prusk. 
gward. pułku grenad. Ces. Franciszka i niem. ma- 
ryn. do dysp. Najw. Dowódcy, ur. 18. grud. 1868. 

Żona: Zofia, ks. Hohenberg,z domu hr. Chotek, ur. 
1 marca 1868, zaśl. 1. lipca 1900. 
b) + Otto (Franciszek, Józef), e. ikr. Jenerał kaw., ur. 
w Grazu 21. kwietnia 1863, umarł w Wiedniu dnia 1 li- 
stopada 1906, zaślub, 8. paźdz. 1856 z 

Marją ozor; córką Jerzego, króla saskiego, ur. 
31 maja 1867. 


Dzieci: 1) Karol (Francisz., Józef), e. i k. major 
„pułku piechoty bar. Conrad Nr. 39, ur.,17. sierp. 
1887, zaślubiony w Schwarzau 21 paźdz. 1911 z 
księżnicz. Zitą z Bourbon-Parma. Dziecko: Fran= 


eiszek Józef Otton, ur. 20 listop. 1912; 2) Maksy* 
miljan (Eugen., Ludwik), ur. 13. kwiet. 1895. 
d) + Małgorzata (Zofia), urodz. dnia 13 maja 1870 r., za- 


ślub. w Wiedniu dnia 24 stycznia 1893 r. ks. Albrech- 
towi wirtemberskiemu, umarła dnia 24 sierpnia 1902 r. 


Dzieci z 3-go małżeństwa: 


e) Marja-Anuncjata, przełożona damskiego chla- 
checkiego zakonu w Pradze, ur. 81. lipca 1876. 
Ð Elżbieta, ur. 7 lipca 1878, zaślub. d. 20. kwiet. 
19038 ks. Alojzemu Lichtensteinowi. 


3. Arcyksiążę Ludwik Wiktor, e. i kr. jen. infant. 
właśc. pułku piech. Nr. 65, szef ces. ros. pułku 
piech. „Tomsk* Nr. 39, ur. 15. maja 1842. 


Rodzice J. M. Cesarza. 


Franciszek-Karol, ur. 7 grud. 1802, owdow. 28 maja po 
Zofii (ur. 17 stycz. 1805, córce 4 króla bawar. Maksymi- 
ljana I.) t 8 mar. 1878. Małżonka: Zofia (Fryderyka, Do- 
rota) ur. 27. stycznia 1806, ț 28. maja 1872. 


Rodzeństwo Ojca J. M. Cesarza. 


1) Cesarz Ferdynand I. urodz. 19. kwietnia 1788, oblał 
rządy 2. marca 1835 po śmierci ojca cesarza Franciszka 
I., abdykował na rzecz bratanka J M. cesarza Francisz- 
ka Józefa I. 2-go grudnia 1848, + 29. czerwca 187% r. — 
Małżonka: Cesarzowa Marya (Anna, Karolina, Pia), ur. 
19. września, 1808, córka | Wiktora-Emanuela l, króla 
Sardynii, zaślub. 27go lutego 1831, + maja 1884. 

2) Marja Klementyna, urodz. 1 marca 1798, zaślub. 28. 
czerwca 1816 z Leopoldem księciem Salerno, królewiczem 
Byoyni; owdowiała 10go marca 1851 r.; umarła 3 czerwca 

r. 


Dziadowie J. C. Mości. 


+ Franciszek I. (Józef, Karol), ur. we Florencji 12, lu: 
tego 1768; umarł 2 marca 1835. 
+ Czwarta małżonka : Karolina-Augusta, córka króla 
warskiego Maksymiljana, urodz. 8, lutego 1792, zaślub. 
29. października 1816, um. 9. lutego 1873. 


<a 


Poczet książąt i 


królów polskich 


od roku 550 do 1795. 


Polska przedhistoryczna. 


rok rok 
Lech L . . . . . . 550| Leszek II. 194 
SI see cz 100 |Teszek UI. . . . .810 
„posia BRR RCD 
Przemysław zw. Le- Popiel II. 840 
szkieml.. . . . . 760'|EPiasiei oSA 842 
Dynastya Piastów. 
EON ee a E I a E dna EMC: 861 
TOE ZOKANV A Mee rh TETRA 892 
ZZM EW PRM PCO R OWE SERA 921 
Polska w rozwoju. 
Mieczysław Bem ZE A 962—992 
Bolesław I: Ohrobry: « ... . ,../. . 992—1625 
Mieczysław II. Gnuśny . . . . . . .1025—1034 
Bezkrólewie. 
Kazimierz I. Qdnowiciel. +. . . . . 1040—1058 
Bolesław II. Smiały . . . . .. . «.10585—1079 
Władysław Herman. . =. a . «.. . 1079—1102 
Bolesław II. Krzywousty . . . . . . 1102—1138 
Polska rozpada się. 
WIATYSŁAW s Bia Pa OM 1138—1146 
Bolesław IV. Kędzierzawy . . . . . . 1146—1173 
Mieczysław III. Stary. « . . 1173—1177 
Kazimierz II. Sprawiedliwy . . . . . 1177—1194 
, Mieczysław Stary (powtórnie) . . . . 1194—1202 
Władysław Taskonogi. . . . . . . .1202—1206 
Leszek, Biada yi zai „EE A 1206—1227 
Bolesław V. Wstydliwy PE E SAPE SEA A ai PARS) 
AA OA a E O NAA EO 1279—1288 
Bezkrólewie. 


rok 
Przemysław Dete « .*. « « . „1295 (7 mies.) 
Władysław Łokietek . . . . « . . „. 1296—1800 
Wacław Czeski: ain e a . . 1800—1805 
Władysław Łokietek (powtórnie) . . «1306—1333 


Złoty wiek. 


Kazimierz IM. Wielki . .-. . « . « « 1338—1370 
Ludwik Węgierski . . . . e e.s « . 1370—1382 
Bezkrólewie. 
Jadwiga oss. 4 A +. . . .1884—1886 
Dynastya Jagiellonów. 
Władysław Jagiełło. . . . . . . ».. 1386—1434 
Władysław Warneńczyk. . . . . . . 1434— 1444 
Kazimierz IV. Jagiellończyk . . . . . 1444—1492 
Jan Olbracht . . . « . . 5 . „1492—1501 
Aleksander". 4... 40. A . » 1501—1506 
Zygmunt l Stary. sea „a .. . . 1506—1548 
Zygmunt II. August . . . . . . . . 1548—1573 
Królowie obieralmi. 

Enry Waly ara aT AEE SEE e 1574 (5 mies.y 
Stefan ZBALORY NS > ii: Piw DZE EZ! 1576—1586 
Polska chyli się ku upadku. 
Zygmunt IM. Waza. . . „ « „ . . . 1586—1632 
Władysław IV. Waza . . . . . . . . 1632—1618 
Jan Kazimierz Wazir a A A 1648—1668 
Michał Korybut Wiśniowiecki . . . . 1668—1673 
Jan I. Sobieski : . . . . . . . « «1674—1696 
Angust SAS ane er ETa e s erene „ 1697—1783 
Stanisław Leszczyński . . . . . e e 1706—1709 
August. "Sas cę r Gy > *. 1733—1763 


Stanisław August Poniatowski . « » „1764—1796 


_Królestwo Polskie 
pod względem politycznym daeiliło się na: 
4 księstwa, 33 województw i 8 ziem. 


Księstwa : | Kijowskie, 
Inflanekie. ok 
PESK ; „ubelskie, 

Oświecimskie, Łęczyckie 
Zatorski, Malborskie. 
AC Mazowieckie, 
A Mińskie, 
Województwa: Mścisławskie, 
Bełskie, Nowogrodzkie, 
Bracławskie, Podolskie, 
Brzesko-Kujawskie, Płockie, 
Brzesko-Litewskie, Połockie, 
Chełmińskie, Pomorskie, 
Ozerniechowskie; Podlaskie, 
Gmieźnieńskie, Poznańskie, 
Inowrocławskie, Rawskie,. 
Kaliskie, Ruskie, 


Sandomierskie, 
Smoleńskie, 
Sieradzkie, 
Trockie, 
Wileńskie, 

- Witebskie, 

| Wołyńskie. 


Ziemie: 
Chełmska, j 
Dobrzyńska, 
Halicka, 
Liwska, 
Przemyska, 
Sandecka, 
Wieluńska, 
Zydaczowska. 


t 


vV. 


Objaśnienia pocztowe. 


Adres każdej przesyłki listowej powinien obej- 
mować imię i nazwisko odbiorcy, jakoteż mieszka- 
nie lub firmę, zarazem miejsce przeznaczenia wraz 
z podaniem kraju, 

Na kopercie nie wolno żadnych notatek umie- 
szczać, jakoteż jakichbądź doniesień. 

Przylepiania marek listowych 
stronie koperty należy unikać. 

Marki listowe. Marki listowe może nadawea w 
części adresem przepisać, nie wolno jednak na nich 
Żadnej pieczęci odcisnąć, ani ich przekreślić, ani 
ua nich umieścić daty, “Jub nazwisko miejscowości. 

Za doręczenie listów, kartek korespondencyj- 
nych, druków, prenumerowanych gazet i czasopism, 
wzorków i próbek towarów przez listonosza nie 
uiszcza się żadnej należytości. 

Urząd pocztowy nie bierze na siebie żadnej 
odpowiedzialności za zaginiony list zwyczajny, 
lub za rzeczy wartościowe w nim załączone, jako- 
też za skutki opóźnienia, lub błędnego doręczenia; 
natomiast w razie zaginienia rekomendowanej prze- 
syłki z winy urzędu, uiszeza urząd pocztowy na- 
dawcy jako wynagrodzenie kwotę 50. kor. 

Listy zwyczajne nie mogą być cięższe niż 250 
gramów, Za listy zwyczajne opłata wynosi bez róż- 
nicy odległości: 

W monarchii austryacko-węgierskiej do 20 
za list opłacony 10 hel., nad 20 gr. do 250 
opłacony 20 bel. 

Do Niemięe do 20 gr. opłacony 10 hel., 
do 250 gr. opłacony 20 hel. 

Za listy doręczone w miejscu płaci się do 20 

gr. 10 hel., od 20 gr. do 250 gr. 20 hel. 

Za listy do wszystkich innych państw płaci się 
za każde 15 gr. 25 bel, 

Listy poste restante mogą zalegać przy urzę- 
dach pocztowych do 4 tygodni, 1 mogą być adre- 
sowane nietylko imieniem i nazwiskiem, ale także 
literami, cyframi itd. i wtedy adresat powinien się 
sanr zgłosić po odbiór tychże. Listy poste restante 
adresowane literami lub cyframi rekomendowane 
być nie mogą. 

Rekomendować można wszystkie przesyłki, ale 
poniżej adresu musi być uwidocznionem „rekomen- 
dowane*, 

Należytość za rekomendacją, wynosi przy prze- 
syłkach bez względu na odległość, tak wewnątrz 
kraju, jakoteż i do wszystkich państw związku po- 
eztowego, a nawet i do państw doń nie należących 
(jeżeli do nich rekomendacja możliwą jest obecnie), 
25 hel.; należytość za rekomendacją trzeba uiścić 
przez przylepienie marek listowych w odpowiedniej 
ilości po stronie. adresu. 

Recepis zwrotny. Przy wszystkich przesyłkach 
rekomendowanych może nadawca żądać recepisu 
zwrotnego. Za recepis zwrotny opłaca się 25 hel. 

Przyjęcie lub nieprzyjmowanie przesyłek: po- 
eztowych jest do woli adresata oddane. 

Listy pilne. Jeżeli nadawca sobie życzy, aby 
list został zagaz po przyjściu doręczony adresatowi, 
ma być adresowany dokładnie, t. j. zawierać imię 
i nazwisko, tudzież mieszkanie adresata (ulica i nu- 
mer domu), oraz winien nadawca dopisać na ko- 


na odwrotnej 


r: 
r. 


LEWE 


nad 
20 gr. 


percie po lewej stronie u dołu „doręczyć zaraz» 
przez umyślnego postańca* (express). 

Za doręczenie natychmiastowe, lub awizowanie: 
w miejscu urzędu pocztowego należytość wynosi 
30 hel., którą to należytość nadawca uiścić musi 
przez przylepienie marek listowyeh w odpowiedniej 
ilości. 

Za każde zaś 7'/, kilometra odległości od u- 
rzędu pocztowego płaci się posłańcowi. 1 kor, za- 
wsze jednak adresat jest odpowiedzialny za uiszcze- 
nie odpowiedniej należytośei. Należytość uiszcza się: 
przylepianiem marek odpowiedniej wartości. 


Karty korespondencyjne po 5 hel. mogą być 
przesłane do wszystkich krajów monarchii austrja- 
ckiej i do Niemiec, jakoteż i do Ozarnogóry, zaś 
karty korespondencyjne po 10 hel. można wysyłać 
do wszystkich innych krajów. 

Kartki korespondencyjne można także rekomen- 
dować, w tym jednak razie nie wolno adresu na- 
pisać ołówkiem. 


Druki. Wszelkie druki, litografie, sztychy, foto- 
grafie i książki można posyłać pod przepaską, któ- 
rych można nabyć w urzędzie pocztowym. Przepa- ` 
ski mogą być także robione w domu. Należytość 
wynosi do wszystkich miejscowości państwa au- 
stryackiego i do Niemiec, jakoteż do Bośni i Her- 
cegowiny do 50 gr. 3 hel., od 50—100 gr. 5 hel. 
od 100—250 gr. 10 hel., od 250—500 gr. 20 hel., 


od 500—1000 gr. 30 hel. Do wszystkich innych 
| państw do związku pocztowego należących za każde 
50 gr. 5 hel. 

Pod opaską nie wolno posyłić listów. — Pod 


jedną opaską można kilka przędmiotów posyłać, 
jeżeli adresowane są do jednej osóby. Adres ma być 
napisany. na opasce. Oprócz adresu, daty i podpisu ; 
żadnych innych dopisków robić nie wolno, wolno 
tylko ołówkiem zakreślać miejsca na marginesie, 
na które ehce się zwrócić szezególną uwagę. Ko- 
rekty wolno posyłać że stosownemi poprawkami, 
które nawet w braku miejsca na marginesie mogą 
być dopełnione na osobnym arkuszu i wolno także 
odpowiednie kartki manuskryptu do korrekty do- 
łączyć. 


Próby towarów nie powinny przedstawiać ża- 
dnej wartości kupieckiej. One muszą być zapako- 
wane w woreczkach, żeby można łatwo przekonać 
się o ich zawartości. One nie śmią być dłuższe niż 
30, szersze niż 20, a wyższe niż 10 cm., albo prze- 
syłać wolno w rulonach, które nie śmią być dłuż- 
sze niż 30 em., a średnicy 15 em. nie przekraczają, 

Ciężar próbek towarów co najwyżej wynosić 
może 250 gr. 

Opłata wynosi w monarchii austro-węgierskiej, 
do Bośni i Hercegowiny, jakoteż i do Niemiec do 
250 gr. 10 hel., do 350 gr. 20 hel. Do”tmnych zaś 
państw do związku pocztowego należących za każde 
50 gr. 5 hel. najmniej jednak 25 hel. i 


Przekazy pieniężne. (Postanweisungen). Do 1000 
kor. posyłać można do wszystkich urzędów poczto- 
wych monarchii austro-węgierskiej nietylko w li- 
stach, ale także za pomocą t. z. przekazów. których 
można nabyć w urzędach pocztowych po 3 h, 


Przekazów pecztowych na większą kwotę niż 
1000 kor. opiewających pojedynczo nie przyjmuje 
się, względnie nie wypłaca się. 

Przekazów pieniężnych nie wolno wypełniać 
ołówkiem zwyczajnym, lub atramentowym. 

Porto opłaca się przez przylepienie marek na 
przekazie, Kwotę przesłać się mającą należy na 
przekazie wypisać liczbami i słowami i złożyć ja 
w urzędzie pocztowym. 

Opłata wynosi: 


do 20 kor. -—.10 hel 

nod 20.40-14007 1 522004 
+» 751005, 300 —40) y 
n 300 „ 600 „ —.60 , 
„ 600 „ 1000, 1 kor. 


Za przekazami pieniężnemi można przesyłać 
pieniądze i za granicę. 

Można przesyłać przekazy do wszystkich państw 
europejskich i wielu zamorskich — ale trzeba je 
pisać wedlug monety istniejącej w danym państwie. 
Przekazy do obeych państw są odmienne, nazywają 
się „internacjonalne* tj. międzynarodowe. 


Przekazy pieniężne telegraficzne można posy- 
łać do takieh miejscowości, gdzie jest biuro tele- 
graficzne rządowe do wysokości 1000 kor. Opłata 
jest ta sama, eo przy przekazach zwykłych z do- 
datkiem opłaty za telegram. 


Pakiety pocztowe. Adres każdej przesyłki po- 
cztowej, jakoteż przekaz przesyłkowy musi być za- 
opatrzony w imię i nazwisko odbiorcy, miejsce 
przeznaczenia z podaniem kraju, powiatu i ostatniej 
poczty. 

Zawartość pakietu należy tak na pakiecie, jak 
i na przekazie przesyłkowym podać. 

Podanie wartości do woli jest zostawione prze- 
syłającemu. 

Do każdej przesyłki pocztowej należy dodać 
przekaz przesyłkowy, który kosztuje 12 hel. 

Lewy odcinek przekazu przesyłkowego może 
być zapisanym i przez odbiorcę odciętym. 

Przekazy przesyłkowe są: 1) do przesyłek bez 
zaliczki z zielonego papieru; 2) do przesyłek za za- 
liczką z szaro-niebieskiego papieru. 

Najmniej kosztuje przesyłka w 5 klg. ważą- 
cych pakietach w granicach monarchii (ponad 10 
mil odległości) 60 hel. 

Wysokość opłaty przesyłek pocztowych należy 
od ciężaru, wartości i oddalenia od miejsca nada- 
nia do miejsca przeznaczenia. 

Deklarację cłową należy do wszystkich prze- 
gyłek pakietowych z Austro-Węgier do Niemiec bez 
względu na wagę ze strony nadawcy otwarcie do- 
łączyć. 

Do przesyłek pakietowych do Niemiec należy 
statystyczną deklarację dołączyć. 

Przy przesyłkach do 5 klg. włącznie na odle- 
głość 10 mil. 30 hel.; powyżej odległości 10 mil 
60 hel. — Za przesyłki powyżej 5—15 klg. za 
każdy klg. na odległość 10 mil 6 hel., na odległość 
20 mil 12 hel., 50 mil 24 hel., 100 mil 86 hel., 
150 mil 48 hel., powyżej 150 mil 60 hel. 


Przy nieopłaconych przesyłkach dolicza się do- 
datek 12 hel. 

Najlepiej i najtaniej przychodzi każdemu prze. 
syłać w pakietach 5 klg. w całej monarchii (powy- 
żej 10 mil odległości) 60 hel. Taksa wartościowa 
wynosi do 100 kor. 6 hel., od 100 kor. do 600 
kor. 12 hel., do 900 kor. 18 hel.. do 1200 kor. 
24 hel., do 1500 kor. 30 hel., do 1800 kor. 36 hel., 
do 2100 kor. 42 hel. Prowizya zaliczkowa wynosi 
do 24 kor. 12 hel., do 23 kor. 14 hel., do 32 kor. 
16 hel., do 36 kor. 18 hel., do 40 kor. 20 hel., za 
każde dalsze 4 kor. 2 hel. 


Przesyłki za zaliczką można nadawać na wszy- 
stkich urzędach pocztowych, które upoważnione są 
do poczty wozowej, w monarchii austro-węgierskiej 
aż do wysokości 1000 kor. 

Przy przesyłkach za zaliezką bierze na siebie 
urząd pocztowy odpowiedzialność, kwotę wymienio- 
ną przez nadawcę od adresata powziąć, i przez u- 
rząd nadawczy pocztowy nadawcy wypłacić. 

Przesyłki za zaliezką do Niemiec nadawane być 
mogą z podaniem wartości i bez takowego aż do 
50 klg. i do 1000 koron. 

Do Niemiec należy używać tak zwanych mię- 
dzynarodowych przekazów przesyłkowych, które są 
na różowym papierze drukowane. Do każdej prze- 
sylki należy dodać deklarację ełową, następnie przy 
przesyłkach podlegających statystyce zagranicznego | 
handlu, należy jeszcze statystyczną dołączyć dekla- 
rację. Opłata przy przesyłkach pakietowych do Nie-! 
miec jest taka sama, jak przy przesyłkach wewnątrz 
monarchii austro-węgierskiej. i 

Wprowadzono dla kupców i podróżujących: 
„karty legitymacyjne“ za opłatą 2 koron. Za ich! 
okazaniem można otrzymywać listy polecone, to- 
wary i przekazy „poste restante* w całem państwie 
Austryackiem. Dotychezas żądano paszportu lub 
metryki. 


| 


4 Telegramy. 


Użytkowanie telegrafu jest każdemu dozwolonem. 

Tajemnice telegramów zachowuje się pod naj- 
większą dyskrecją. 

Telegram napisany być musi wyraźnie, zrozu- 
miale i takiemi niemieckiemi lub łaeińskiemi lite- 
rami, względnie znakami lub cyframi, któreby mo- 
żna odtelegrafować. Przy każdym telegramie w Au-, 
stro-Węgrzech (wraz z Bośnią, Hercegowiną i Lich- 
tensiein) jak i do Niemiec płaci się za każde słowo 
6 hel., co najmniej 60 hel.) Słowo nie śmie obej- 
mować więcej niż 15 liter lub 5 liezb. Liczby i cy-; 
fry zbywające, liczy się za słowo. Do innych zaś 
państw. europejskich, jakoteż do wszystkich prawie 
zamorskich opłaca się taksę 60 hel., a do tego je- 
szeze taksę słowną, która jest rozmaiią. 

Zapłacona odpowiedź. Nadawca może żądaną 
od adresata odpowiedź zapłacić, a w tem razie przed 
adresem nadmienić ma wyraźnie „odpowiedź zapła- 
cona“, Jeżeli nadawca ilości słów na odpowiedź nie 
poda, to na nią liczy się 10 słów. 


EZ NN 


Penget 


Wykaz jarmarków. 


Jarmarki te zostały podług urzędowych dat zestawione. -Miałby się jaki jarmark odbywać w in- 


NG> nym dniu, albo na inny dzień być odłożonym, to nakładea. przełożonych gmin uprasza kornie, Dg 


RE aby wiadomość o tem zaopatrzoną w pieczęń urzędową nadesłali, by módz sprostować pomyłkę. DE 


W król. Galicji i w wiel. 
ks. Krakowskiem. 


Alwernia pow. chrzanowski: 
co trzecią środę targ. 

Andrychów pow. wadowicki: 
każdego miesiąca w l-szy wtorek 
Jarmark. Co wtorku targ. 

„ Babice pow. przemyski: 4 ma- 
Ja, 6 czerw., 24 sierp., i 29 wrześ. 

Baligród pow. liski: każdego 
poniedziałku targ tygod. 

Baranów pow. tarnobrzeski: 
co wtorku targ. 

Barysz pow. buczacki: eo po- 
niedziałku targ. 

Bełz pow. sokalski: 9i 31 sty- 
cznia, 17 marca, 28 kwietnia, 24 
czerw., 1 sierp., 13 paźdz. 26 list., 
12 grudn. Co poniedziałek targ. 

Biała miasto pow.: jarmarki na 
konie: 3-go poniedziałku po 3 Kró- 
lach, 2-go poniedz. do św. Janie 
Nen., 1-go poniedz. po śś. Szym. 
i Judzie. Co wtorku, czwartku i 


Soboty targ. 


Biały Kamień pow. złoczow- 
ski: 2 stycznia, we wtorek po nie- 
dzieli zapustnej,j w  środopoście, 
w niedzielę po św. Tomaszu, we 
wtorek po Ziel. Swiąt., 2-go dnia 
po św. Piotrze i Pawle, 2-go dnia 


* po św. Krzyżu, £-go dnia po św. 


Pilipie (według kal. rusk.) Oo dru- 
gą środę targ. 

Biecz pow. gorlicki; w ponie- 
działki po: 25 stycznia, 24 lutego, 
24 marca, 20 kwietnia, 25 maja, 
29 czerwca, 10 sierpnia, 15 wrze- 
śnia, 17 października, 11 listopa- 
da i 6 grudnia. Jeżeli w którym 
z tych dni przypadnie święto, jar- 
mark odbywa się w następny dzień 
powszedni. Każdego poniedz. targ. 

Bircza miasto pow.: 2 stycznia, 
29 czerwca, 4 października, Co 
środy targ. 

Błażowa pow. rzeszowski: 7 
styczna, 12 mar., 8 maja, 2 i 27 
lipca, 30 września, 12 listopada. 
Każdego poniedziałku targ. 

Bobowa pow. grybowski; eo 
czwartku targ. 


Bóbrka miasto pow.: 13 stycz., 
w poniedz. po ruskiej Niedz. pal., 
x6 lipca, 30 paź. Co-czwart. targ. 

Bochnia miasto pow.: 2 stycz., 
w poniedz. po Niedzieli mięsop., 


w: poniedz. po 3-ciej nledz. postu, 
na konie i bydło (aż do piątku), 
potem jarmarki co czwartek aż do 
piątku po Wniebowstąp., w piątek 
po Bożem Ciele, 24 i 30 czerwca, 
22 lipea, 10 sierpnia, w poniedzia- 
łek po Podw. św. Krzyża, w pon. 
po M. B. Różańcow., 11 i 25 list. 
Jeżeli -który jarmark przypadnie 
na sobotę, niedzielę lub dzień świą- 
teczny, odkłada się na następny 
poniedziałek lub dzień powszedni. 
Co czwartku targ. 

Bohorodezany miasto pow. 
(Jarmarki na bydło podług rusk. 
kalendarza): 14 stycznia, w środo- 
poście, 7 lipca, 8 listopada. Co 
wtorku i piątku targ. 

Bolechów pow. doliński: 18 
stycznia, 5 maja, 11 lipca, 26 wrze- 
śnia. Co poniedziałku targ. 

Bolechowice pow. krakowski: 
w £-gą niedzielę po 3 Królach, 25 
marca, 7 maja, 16 sierpnia, we 
wrześniu i w grudniu w 1-szą nie- 
dzielę po suchedniach. 

Bołszowee pow. rohatyński 
Ai 28 stycznia, 15 lutego, 16 lip- 
ca, 27 sierp., 20 listop. Co ponie- 
działku targ. 

Borowa pow. mielecki: co dru- 
gi wtorek targ. 

Borszezów miasto pow.: każ- 
dego roku trzy dwudniowe jarmar- 
ki a to: 20 i 21 stycznia po gr. kat. 
św. Jordanie; 11 i 12 maja po rz. 
kat, św. Izydorze; 15 i 16 paźdz. 
po gr. kat, św. Pokrowy. Jeżeli 
dzień jarm. przypadnie na niedz. 
lub święto, to jarmark odbędzie się 
w następnym dniu powszednim. 

Borysław pow.  drohobycki: 
co czwartku targ, 

Brody miasto pow.: 10 stycz- 
nia, 19 marca, 5 maja, 80 paź- 
dziernika, oraz targ na wełnę od 
dnia 26 sierpnia przez 8 dni. , 

Brzesko miasto pow.: eo trzeci 
wtorek w miesiącu jarmark, a w 
każdy inny wtorek targ tygodn. 


J. Steinbrener. 


cznia, 6 lutego, 16 marca, 23 kwie- 
tnia, 26 maja, 29 czerwca, 22 lip., 
24 sierpnia, 14 września, 4 paź- 
dziernika, 1 listopada, 4 grudnia. 
Każdego poniedziałku targ. 

Buczacz miasto pow.: każdego 
czwartku targ. 

Budzanów pow. trembowelski, 
co czwartku targ. 

Bukaczowee pow. rohatyński: 
30 marca, 7 lipea, 10 wrz., £ list. 

Bukowsko pow. sanocki: 24 
lutego, 5 lipca. Co czwartku targ. 

Bursztyn pow. Rohatyński: 
18 stycznia, 28 kwietnia, 27 sier- 
pnia, 12 grudn. Co poniedz. targ. 

Chochołów pow. nowotarski: 
co 4-ty wtorek targ. 

Chocimierz pow.  tłumacki: 
na Nowy Rok, w pon. zapustny, 
na św. Aleksego, w czwartek przed 
Zielonemr Swiątkami, w dziej tro- 
dzin św. Jana, na św. Michała, 
w święto N. P. Różańcowej, na 
św. Mikołaja, (wszystkie podług 
kalend. ruskiego). Co poniedz. targ. 

Chodorów pow. bobrecki: 14 
stycznia, 5 maja, 13 lipca, 12 paź. 
przez 2 tygodnie. Oo czwartku targ. 

Chołojów powiat Kamionka 
strum.: Jarmark roczny dnia 6 
lipca. Co poniedziałku walny targ 
tygodniowy. 

Chorostków pow. husiatyński: 
co poniedzizłku targ. 

Chrzanów miasto powiatowe: 
co czwartek targ. 

Chyrów pow. staromiejski: co 
wtorku targ. 

Cieszanów miasto pow.: 2 sty- 
cznia, w pierwszy koniedz. paźdz. 
Cò wtorku targ. 

Ciężkowice pow. grybowski: 
co poniedziałku targ. 

Czchów pow. brzeski: jarmark 
co trzeci wtorek. 

Czernelica pow. horodeński: 
co poniedziałku targ. 

Czernichów pow. krakowski:, 
12 jarmarków, w każdą pierwszą 


Brzeżany miasto pow.: 13 sty- środę miesiąca. 


cznia (now. stylu), 3 lutego, 16 i 


Czortków miasto powiatowe: 


24 kwietnia, 21 maja, 6 sierpnia, | 2 lutego, 21 marca, 21 maja, 11 


20 września, 18 października, 26 
listopada, 18 grudnia. Każdego po- 


,niedziałku i piątku targ. 


Brzostek pow. pilzneński: co 
drugi wtorek targ. 


Brzozów miasto pow.: 6 sty-, 


lipca, 27 sierpnia, 7 listopada, 21 
grudnia. Co czwartku targ. 
Czudec pow. strzyżowski: eo 
czwartku targ. ; 
Czyszki pow. lwowski: 2 lip- 
ca, 14 września, 6 listop. 


P. 0. 


Dąbrowa miasto pow.: co 2-gi 
poniedziałek targ. 

Dębowiec pow. jasielski: co 
poniedziałku targ. 3 

Delatyn pow. nadworniański: 
jarmarki na wełnę pospolitą i na 
owce 25 marca, 1 czerwca, 27 
sierpnia, 30 listopada, 21 grudnia. 

Dem biea miasto pow.: 2 stycz- 
nia, 2 lutego, 19 marca, 28 kwiet- 
nia, w 2-gi dzień po Bożem Ciele, 
"18 lipca, 24 sierpnia, 17 paźdz., 
4 grud. Co czwartku targ. 

Derewaez pow. lwowski: 5 
kwietnia, 19 maja, 23 czerwca, 9 
września, 1 października. 

Dobczyce pow. Wielicki: 12 
jarmarków, a to w pierwszą środę 
każdego miesiąca. 

Dobromil miasto powiat.: 19 
stycznia, od 1 do 8 sierpnia, 26 
października. Każdego poniedział- 
ku targ, 

Dobrotwór powiat Kamionka 
strum.: 19 stycznia, 8. maja, 10 
września. o drugi wtorek targ. 

Dolina miasto pow.: 2 stycz., 
14 lutego, 13 maja, 6 lipca, 1 sier- 
pnia, 13 października, 21 grudnia. 
Każdego czwartku targ. 

Droginia pow. myślenicki: 14 
lutego, 23 kwietnia, 16 lipca. 

Drohobycz miasto pow. co 
czwartku targ. 

Dubiecko pow. przemyski: co 
wtorku targ. | 

Dukla pow. krośnieński: 7 sty- 
cznia, 25 lutego, 19 marca, na 
Wniebowstąpienie, na Boże Ciało, 
24 czerwca, 22 lipca, 29 sierpnia, 
25 listop., 4 grudnia. Co czwart- 
ku targ. 

Dunajec Czarny pow. no- 
wotargski: co 4-g0 poniedz., a mia- 
nowieie w poniedz. po jarmarku 
w Nowym Targu. 

Dunajów pow. przemyślański: 
2 stycznia, 51 marca, 24 czerwca, 
18 paźdz. Co wtorek targ. 

Dynów pow. Brzozów: 8 lute- 
go, 19 marca, 28 maja, 25 lipca, 
"9 wrześnią, 7 grudnia. (o czwar- 
tek targ. 

Fredropol pow. przemyski: 2 
stycznia, (25 marca, 12 sierpnia, 
19 listopada. Co piątku targ. 

Frysztak powiat strzyżowski: 
co 2-gi czwartek jarmark na bydło. 

Gdów pow. wielicki: co trzeci 
wtorek targ. 

Gliniany pow. przemyski: 
15 lutego, 8 maja, 8 listopada. 
Każdego wtorku targ. 

Głogów pow. rzeszowski: każ- 
dego poniedziałku targ. 

Gołogóry pow. złoczowski: 26 
lutego, 21 marca, 7 maja, 15 czer- 
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wca, 26 lipca, 20 września, 15 
października. 

Gorlice miasto pow. ma 12 
jarmarków we wtorki po następu- 
moa świętach:- 3 Królach, św. 
Mateuszu, Niedzieli Kwietneij, św. 
Filipie i Jakóbie, Wniebowstąpie- 
niu, św. Janie Chrzeicielu, św. Ma- 
ryi Magdalenie, Wniebowzięciu N. 
M. P., Narodzeniu N. M. P., św. 
Franciszku Ser., św. Marcinie, trze- 
ciej niedzieli Adwentu. Każdego 
wtorku targ. 

Grab pow. krośnieński: 3 sty- 
cznia, 26 kwietnia, 27 sierpnia, 
1 października. ` 

Gródek miasto pow.: 19 mar., 
w poniedziałek po Bożem Ciele, 
14 września, 19 grudnia. Każdego 
czwartku targ. 

Grybów miasto pow.: co po- 
niedziałku targ. 

Grzymałów pow. skałacki: 
17 marca, 4 maja, 17 września. 
Każdego czwartku targ. 

Gwoździec pow. kołomyjski: 
28 stycznia, 28 marca, 26 lipca, 4 
października. Qo piątku targ. 

Halicz pow. stanisławowski: 7 
stycznia, 5 kwietnia, 5 lipca, 12 
października. Co piątku targ. 

Hołosko pod Lwowem: 6 sier- 
pnia i w dzień św. Anny. 

Horodenka miasto pow.: 13 
stycznia, 14 lutego, 1 marca, 6 
kwietnia, 4 maja, 2 czerwca, 11 
lipca, 27 serpan 7 listopada. Co 
wtorku i pi tku targ, 

Hussaków pow. mościski: 8 


maja, 27 sierpnia, 8 października, | 


18 grud. Każdego czwartku targ. 

Husiatyn miasto powiat.: 18 
czerwca, w razie święta następnego 
dnia. Co czwartku targ. 

Jabłonów pow. peczeniżyński: 
31 stycznia, 15 lutego, 14 maja, 
29 sierpnia, 14 października, 30 
grudnia. 

Jaćmierz pow. sanocki: 8 i 
9 marca, 8 maja, 24 czerwca, 13 
października i 9 grudnia. 

Janów pow. gródecki: (podług 
rusk. kal.): 18 stycznia, na Wnie- 
bowstapienię, 20 listopada. Co 
czwartku targ. -77 

Janów pow. trembowelski: co 
Pipe targ. 

arosław miasto pow.: 12 sty- 
cznia, 10 marca, 18 czerwca, 2 
września, każdy przez 8 dni. Co 
poniedziałku i piątku targ. 

Jasienica pow. brzozowski: 5 
lipca, 9 sierpnia, 13 grudnia. Oo 
czwartku targ, 

Jasło miasto pow.: 7 stycznia, 
3 lutego, 23 kwietnia, 21 września, 
2 list, 1 grudnia. Oo piatku targ. 


Jaryczów pow. lwowski: 21 
stycznia, 31 maja, 19 września, 11 
grudnia. Co środy targ.. 

Jazłowiec pow. buczacki: co 
wtorku targ. 

Jawornik pow. rzeszowski: co 
poniedziałku targ. 

Jaworów miasto pow.: 6 maja, 
1 września, 26 października, 12 
grudnia. Co poniedziałek targ. 

Jaworzno pow. chrzanowski, 
co wtorku targ. 

Jedlicze powiat krośnieński. 
co środy targ tygodniowy. 

Jeleń pow. chrzanowski: w lszy 
wtorek © Nowym Roku, we wto- 
rek po romn., w poniedz. po nie- 
dzieli zapust., we wtorek po św 
Józefie, we wtorek po Znalez. św. 
Krzyża, we wtorek po św. Janie 
Chrz., we wtorek po św. Wawrzyń- 
cu, we wtorek po Podwyż. św. 
Krzyża, we wtorek po św. Fran- 
ciszku Seraf., we wtorek po Wszy- 
stkich Świętych, we wtorek po Św. 
Mikołaju. 

Jeleśna pow. żywiecki: 
czwartku targ. 

Jezierna pow. złoczowski. 12 
stycznia, we wtorek po Wielkano- 
cy obrz. rusk., 20 lipca, 20 paz- 
dziernika. Oo poniedziałku targ. 

Jezierzany pow. borszczow- 
ski: co środy targ. 

Jezupol pow. stanisławowski: 
27 czerwca, 28 lipca, 29 września. 

Jodłowa pow. pilzneński: co 
drugi wtorek targ. 


co 


Jordanów pow. . myślenicki: ' 


25 lutego, 23 kwietnia, w 7-my 
poniedz. po Ziel. Świąt., 29 grud., 
15-go każdego miesiąca, jeżeli 15 
przypada na poniedziałek, w prze- 
ciwnym razie w następny ponie- 
działek, $ 

Kąkolniki pow. rohatyński: 
24 marca, 22 lipca, 20 września, 
13 października, 7 listopada, 21 
grudnia. 

Kałusz miasto pow.: 18 stycz., 
11 lutego, 13 marca, 20 kwietnia, 
16 maja, 6 czerwca, 20 lipca, 1 
paździer., 18 listopada, 10 grud. 
(2 dni), 27 sierpnia (5 dni), 28 
września (3 dni). W każdy piątek 
targ. 

Kalwarya pow. wadowicki: 
25 stycznia, 19 marca, 4 maja, 13 


czerwca, 17 sierpnia, 19 listopada | 


Kamionka Strumiłowa 


miasto pow.: 2 stycznia, 21 marca, ` 


7 kwietnia, 24 czerwca, 11 lipca, 
18 sierpnia, 15 października, 21 
listopada. Co wtorek targ. i 

Kańczuga pow. przeworski: 
we wtorek po Zielonych »więtach, 


30 września, 4 grudnia. Čo ponie- 
działku i czwartku targ. 

Kęty pow. bialski: w drugi 
poniedziałek po Trzech Królach, 
w poniedziałek po Wniebowstąpie- 
niu, w poniedziałek po św. Krzyżu, 
w poniedziałek po Narodz. NMP. 
Każdy trwa 8 dni. 

Knihynicze pow. rohatyński: 
19 stycznia, 11 lutego, 21 marca, 
w poniedziałek po Niedzieli palm 
obrz. ruskiego, 21 maja, 6 lipca 
18 sierpnia, 20 września, 7 listo- 
pada, 18 grudnia. 

Kolbuszowa miasto pow.: co 
wtorku targ. 

Kołaczyce pow. jasielski: 1 
maja. Oprócz tego co drugi ponie- 
działek targ. 

Kołomyja miasto pow.: 6 lu- 
tego, 24 kwietnia, 15 czerwca, 3 i 
28 sierpnia, 18 września, 30 paź- 
dziernika, 18 grudnia. Co ponie- 
działku i piątku targ. 

Koropiec pow. buczacki: co 
wtorku targ. 

Krzeszowice pow. chrzanow- 
ski: co poniedziałku targ. 

Komarno pow. rudeński: co 
poniedziałku targ. 

Kopyczyńce pow. husiatyń- 
ski: co środy targ. 


Korczyna pow. krośnieński: 


15 stycznia, 8 kwietnia, 80 sierp- 
nia, 1 grudnia. Co piątku targ- 

Korolówka pow. borszczow- 
ski: 29 stycznia, we środę Srodo- 
postną i po Wniebowstąpieniu obrz. 
rusk., 24 czerwca, 8 sierpnia, 10 
września, 9 listopada, 18 grudnia. 
(o czwartku targ. 

Kossów miasto pow.: (Podług 
rusk. kalend.): w czwartek pierw- 


, szego tygodnia Wielkiego postu (2 


dni), na Wniebowstąpienie, 25 sier., 
11 października (2 dni). W razie 
święta w tym dniu, następnego 
dnia. Oo poniedziałku i piątku targ. 

Kozłów pow. brzeżański: co 
czwartku targ. . 

Kózowa pow. brzeżański: 17 
lutego, 17 marca, 17 kwietnia, 3 
maja, 12 czerwca, 20 lipca, 20 
sierpnia, 4 września, 27 paździer- 
nika, 11 listopada, 30 grudnia. Oo 
wtorku targ. 

Kraków miasto stołeczne: Jar- 
marki na bydło, wełnę itd. 24 
kwietnia, 29 września, oba, przez 
14 dni. W poniedziałek po 4-tej 
niedzieli postu, 1 października. Co 
wtorku i czwartku targ. 

Krakowiee pow. jaworski: 14 
stycznia i w 1-szy poniedziałek po 
Wielkan. według kalendarza rusk., 
25 lipca, 27 września, 18 paźdz., 
25 listopada, Co czwartkutasg. 
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Krzeszowice powiat Chrza- 
nów:-0o poniedziałku targ. 

Krosno miasto pow.: 1 stycz., 
w poniedziałek po Niedzieli Prze- 
wodniej, w poniedziałek po św. 
Trójcy, 31 lipca, 28 października. 
Co poniedziałku targ. 

rukienice pow. mościski: 18 
styczn.a, 5 marca, 28 kwietnia, 23 
lipca, 13 października. 

Kryniea pow. sandecki; co 
drugą środę targ. 

Krystynopol pow. sokalski: 
14 stycznia, 5 maja, w piątek po 
ruskiem Wniebowst., 18 września. 

Krzywcza pow. przemyski: 
13 stycznia, 15 marca, 31 lipca, 
18 grudnia. 

Krzywcze pow. borszezowski 
(jarmarki na bydło): 18 stycznia, 
30 kwietnia, 10 lipca, 8 grudnia. 

Kudryńce pow. Borszczowski: 
każdego czwartku targ. 

Kułaczkowee pow. kołomyj- 
ski: 9 stycznia, 15 lutego, 6 mar- 
ca, 19 kwietnia, 24 maja, 6 czer., 
18 i 27 sierpnia, 6 września, 12, 
21 i 29 grudnia. 

Kulików pow. Żółkiewski: 2 
stycznia, 5 lutego, 13 kwietnia, 7 
lipca, 28 sierpnia, 20 października. 

Kuty pow. kossowski: 30 sty- 
cznia, 24 dnia po Wielkanocy ru- 
skiej, 26 września, 12 listopada. 
Co wtorku i piątku targ. 

Kutyska pow. tłumacki: co 
poniedziałku targ. 
„Lanckorona pow. wadowicki: 
21 stycznia, 8 maja, 24 czerwca, 
4 września. 

Leżajsk pow. łańcucki: 21 
stycznia, 28 kwietnia, 9 maja, 5 i 
24 sierpnia, 4 paźdz., 6 grudnia. 

Limanowa miasto pow.: jar- 
mark co 2-ci poniedziałek. 

Lipnica pow. bocheński; co 
3-ci poniedziałek jarmark. 
| Lisko miasto pow.: co wtorku 
arg. ; 

Liszki pow. krakowski: 12 jar- 
marków, zawsze w pierwszy ponie- 
działek każdego miesiąca. 

Lubień powiat myślenicki: 
w każdą pierwszą środę każdego 
miesiąca jarmark. 

Lubaczów pow. cieszanowski: 
21 marca, 21 maja, 29 czerwca, 
8 sierpnia, 20 września, 13 grud. 
Co wtorku i piątku targ. 

Lutowiska pow. liski: (Po- 
dług kalendarza ruskiego): 13 sty- 
eznia,, w Środopoście, w poniedz. 
Ziel. Świąt, 11 lipca, 18 sierpnia, 
20 września. 0o czwartku targ. 

Lwów miasto stołeczne Galicyi: 
31 stycznia, 24 maja, 12 paździer. 
Co wtorku i piątku targ. 


Łabowa pow. sądecki: 3 sty- 
cznia, w czwartek po Gromn., 25 
kwietnia, w ostatni czwartek Wiel, 
Postu, w 3-ci czwartek W. Postu 
ruskiego, w czwartek po św. Janis 
Chrz., w czwartek po 6 sierpnia, 
w ezwartek po św. Łucyi. 

Łapanów pow. bocheński: 8 
stycznia, 19 lutego, 3 marca, 14 
maja, 25 czerwca, 6 sierpnia, 17 
września, 29. paźdz., 10 grudnia. 
Co poniedziałku targ. 

łanczyn powiat Nadwórna: 
18 stycznia, 5 maja (przez 8 dni), 
11 lipca, 13 października (przez 
3 dni). j 

łańcut miasto pow.: 7 stycz., 
3 lutego, 15 i 16 marca, 13 czer., 
13 i 26 lipca, 24 sierpnia, 5 paź- 
dziernika, 11 i 30 listopada. Co 
wtorku i piątku targ. 

Łącko pow. sandecki: 00 trze- 
cią środę jarmark. ; 
łopatyn pow. brodzki: w 1-szy 
dzień po rusk. Zielon. Swięt., 11 
lipea, 27 sierpnia, 20 września 
Co drugą środę każdego miesiąca 

targ. 

Łukawiee pow. limanowski: 
każdy 3-ci poniedz. po jarmarku 
w Limanowej. 

łŁysiec pow. bohorodczański: 
2 stycznia, 11 lutego, 8 mare, 24 
czerwca, 11 lipca, 18 sierpnia, 26 
października, 26 listopada. 

Magierów pow. rawski: 9 sty- 
cznia, 15 lutego, 17 i 29 marca, 
4 kwietnia, 5 maja, 23 czerwca, 
12 i27 lipca, 21 września, 30 
października, 26 listopada, 19 
grudnia. 

Majdan pow. kolbuszowski: co 
poniedziałku targ,  . 

Maków pow. myślenicki: 29 
stycznia, 1 maja, 7 sierpnia, 19 li 
stopada. 0o czwartku targ. 

Malechów pod Lwowem: 30 
września. 

Manasterzyska pow. bucza- 

cki: co środy targ. 
Manaster pow. żółkiewski: 21 
maja. . ; 
Mielee miasto pow.: pięć jar- 
marków w następujące czwartki: . 
po Gromnicz., po św. Trójcy, po 
Wniebowz., po św. Mateuszu, po 
św. Marcinie. Qo czwartku targ. 

Mielniea powiat Borszcezów: 
Co drugi wtorek (naprzemian z 
Uściem biskup.). s, 

Mikołajów powiat Bóbrka 
dnia 9 stycznia nazajutrz po ru- 
skim św. Stefanie, dnia 12 lutego 
nazajutrz po święcie „Trech Swia- 
tytełej*, w poniedziałek po ruskiej 
palmowej niedzieli, w dzień po 
św, „Pilo Chrysta* obrz. gr. kat. 
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dnia 13 października na św. „Po- 
krowy“. Co wtorku targ tygodnio- 
Wy. 

Mikołajów pow. żydaczowski: 
14 stycznia, 6 sierpnia, .9 września. 
Co wtorku targ. 

Mikulińce pow. tarnopolski: 
każdego poniedziałku targ. 

Milatyn nowy pow. kamio- 
necki: co czwartku targ. 

Milówka pow. żywiecki: co 
czwartku targ. 

Mtdlnica pow. krakowski: co 
4-tą niedzielę jarmark. 

Mościska miasto pow.: 25 lu- 
tego, 24 czerwca, 10 sierpnia, 2 
listopada jarmark na konie. Co 
czwartku i piątku targ. 

Mosty wielkie pow. żołkiew- 
ski; 15 lutego, 5 kwietnia, 10 
września, 12 grudnia. Co piątku 
targ. 

Mrzygłód pow. sanocki: 19 
stycznia, w dzień po Bożem Ciele, 
16 sierpnia. 

Mszana dolna po 
ski: co wtorku targ. 

Muszyna pow. sandecki: w po- 
niedziałek po Gromn., po Wniebo- 
wstąpieniu, po św. Mateorzadio; po 
św. Michale, po poświęceniu Ko- 
ścioła, po Ofiarowaniu NMP. Co 
poniedziałku targ. ; 

Myślenice miasto pow: co 
'2-gi poniedziałek targ. 

Nadwórna miasto pow.: 18 
stycznia (3 dni), 18 marca (1 d.), 
5 maja (8 dni), 24 czerwca (1 d.), 
11 lipca (3 dni, 6 sierpnia (1 d.), 
13 października (3 dni), 12 grud- 
nia (1 dzień). Co poniedziałku i 
czwartku targ na ziemiopłody. 

Narajów pow. brzeżański: 18 
stycznia, 26 marca, 6 kwietnia, 14 
maja, 6 lipca, 6 sierpnia, 26 wrze- 
śnia, 8 grudnia. Co piątku targ. 

Narol pow. cieszanowski: 10 
marca, 24 sierpnia. Co ezwartku 
targ. 

Nawarya pow. lwowski: 18 
stycznia, 14 lutego, 11 lipca, 18 
sierpnia, 26 września, 10 listopada. 
Co środy targ. 

Niebylec pow. strzyżowski: 
„ 9 lutego, 1 września, 7 listopada, 
28 grudnia. Oo poniedziałku targ. 

Niedźwiedź pow. limanowski; 
` eo środy targ. 

Niegowice pow. bocheński: 
co 4-tą środę targ. 

Niemirów pow. rawski: 19 
stycznia, 8 listopada. (o czwartku 
tatg. 

Niepołomice pow. bocheński: 
7 RACER. = R A Fa 
w poniedziałki; LR iedzieli Za- 
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pustnej, po ti Kwietniej, po 
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św. Trójcy, 24 czerwca, 26 lipca, 
24 września, 4 i 13 listopada. Co 
wtorku targ. 

Nieznajowa pow. gorlicki: na 
ruskie Wniebowstąpienie, 13 sier- 
pnia, 10 września, 30 październ. 

Niżankowice pow. przemyski: 
16 stycznia, 1 marca, w poniedz. 
po ruskiej św. Trójey, 26 wrześn., 
18 grudnia. Co środy targ. 

„.Niżniów pow. tłumacki: 19 
stycznia, 11 lutego, 29 marca, 4 
maja, 24 czerw., 6 lipca, 13 sier- 
pnia, 10 września, 7 października, 
20 listopada, 3 grud. Co czwartku 
targ. < 

Nowe miasto pow dobromil- 
ski: 11 listopada. 

Nowotaniec pow. sanocki: 1 
maja, w poniedział. po św. Trójcy, 
2 sierpnia, 11 listopada. Co ponie- 
działku targ. 

Nowy Sacz miasto pow.: co 
wtorku i piątku targ. 

Nowytarg miasto pow.: co 4ty 
poniedziałek jarmark. 

Obertyn pow. horodeński: 18 
stycznia, w ostatni dzień po rusk. 
zapustach, 6 kwietnia, 7 maja, 24 
czerwca, we wtorek po rusk. Ziel. 
Swiętach, 18 lipca, 1 i 18 sierp., 
20 września, 15 paździer., 9 listo- 
pada, 12 i 29 grudnia. Oo czwart- 

u targ. | 

Olesk , . złoczowski: 14 
lutego, 14 kwietnia, 21 mája, 6 
lipca, 20 września, 7 i 20 listo- 
pada, 18 grudnia. Co niedzieli i 
piątku targ. 

leszyce pow. cieszanowski: 
24 lutego, 18 grudnia. 

Olpiny pow. jasielski: eo dru- 
gi czwartek targ. 

Osiek pow. jasielski: co czwar- 
tek jarmark na bydło. 

Oświęcim pow. bialski: przez 
2 pierwsze czwartki każdego mie- 
siąca targ. 

Ottynia pow. tłumacki: 16 
stycznia, 2 lutego, 8 maja, 11 lip- 
ca, 6 sierpnia, 20 października. (o 
wtorku targ. 

Peczeniżyn Miasto pow.: (po- 
dług rusk. kalendarza) 19 stycznia, 
7 kwietnia, 4-go dnia po Zielonych 
wwiętach, 28 sierpnia, 27 września, 
8 listopada. 

Perechińsko pow. doliński: 
w 2-gi poniedziałek wielkiego postu 
ruskiego, 5 maja, 24 czerwca, 27 
lipea, 9 listopada, 4 grudnia. 

Piaski (przedmieście Krakowa): 
co wtorku targ. 

Pilzno miasto pow.: 7 i 28 sty- 
cznia, 24 lutego, 19 i 31 marca, 
23 kwietnia, 8 i 19 maja, 24 czer. 
jarmark na płótno, 22 lipca, 15 i 


28 sierpnia, 29 września, 28 paź- 
dziernika, 80 listopada, 15 grudn. 
Co poniedziałku targ. 

Pistyń pow. kossowski: (podług 
rusk. kalendarza) 29 marca, w po- 
niedziałek po Zielonych Świątkach, 
8 sierpnia, 10 września. 

Piwniczna pow. sandecki: 2 
stycznia, w poniedziałek po niedzio- 
li środopostnej, we wtorek po Zie- 
lonych Świętach, 25 lipca, 24 sierp- 
nia. o drugi czwartek targ. 

Podbiecz czyli Podbiedz 
powiat. wadowieki: w środy: po 
NMP. Gromniez., po św. Wojcie- 
chu, po św. Janie Chrz., po Wnie= 
bowzięciu NMP., pu św. Michale, 
po św. Łucji. 

Podgórze miasto pow.: w każ- 
dą pierwszą środę każdego mio- 
siąca. Co wtorku i piątku targ. 

odhajce miasto pow.: (po- 
dług rusk. kalend.): 18 stycznia, 
11 lutego, w niedzielę środop., w 
poniedziałek po pierwszej niedzieli 
po Wielk., na Wniebowstąpienie, 
11 lipca, 27 sierpnia, 26 września, 
30 paźdz., 20 listopada, 18 grud. 
(o czwartku targ. 

Podkamień pow. rohatyński, 
co wtorku targ. 

Podwołoczyska pow. Tar- 
nopol. Co czwartek targ. 


Pomorzany pow. złoczowski: 
13 stycz., 14 lutego, 17 i 29 mar., 
5 i 29 maja, 23 czerwca, 21 lipca, 
18 sierpnia, 22 września, 8 paź- 
dziernika, 12 listopada, 19 grud. 

Potok złoty pow. buczacki: 
w poniedziałek zapustny, we wto- 
rek po Ziel. Świętach, w następny 
dzień po Spasie, po Striteniju, po 
św. Janie Bogusł. (według kalen- 
darza ruskiego). Co środy targ. 

Probużna pow. husiatyński: 
co wtorku targ. 

Pruchnik pow. jarosławski: 
21 stycznia, 26 lipca. Co czwartku 
targ. 

Przecław pow. mielecki: co 
środy targ. ` 

Przemyśl miasto pow.: 26 
czerca, 9 grudnia, każdy przez 
14 dni. Co poniedziałku i piątku 
targ. 

Przemyślany miasto pow.: 1 
stycznia, 14 lutego, 28 marca, 24 
maja, 11 czerwca, 11 listopada. 
Co poniedziałku targ. 

Przeworsk miasto pow.: 2 
stycznia, 19 marca, 1 maja, 25 
lipea, 4 października, 19 listopada. 
Co poniedz., środy i piątku targ. 

Rabka pow. myślenicki: co 2gi 
poniedziałek targ. 

Radłów pow. brzeski: co środy 
targ, 
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Radomyśl pow. tarnobrzeski: 
co poniedziałku targ. 

Radymno pow. jarosławski: 20 
maja, 20 sierpnia, 20 września, -20 
grudnia. Co poniedz, i piątku targ. 

Radziechów powiat Kamion- 
ka strum.: Co drugi czwartek targ. 

Raniżów pow. kolbuszowski: 
co czwartku targ. 

Rajcza pow. żywiecki: każdego 
miesiąca po 15 w czwartek. 

Rawa ruska miasto pow.: 21 
stycznia, 7 lipca, 27 września, 22 
grudnia. Co poniedziałku targ. 

Rogi pow. krośnieński: 26 lip- 
ca, 27 sierpnia, 6 grudnia. (o 
środy. targ. 

Rohatyn miasto pow.: 9 stycz., 
3 lutego, 26 lipca, 11 października. 
(o środy i piątku targ. 

Ropczyce miasto pow.: 7 sty- 
cznia, w 1 piątek przed niedzielą 
wstępną przez cały tydzień, w lszy 
poniedziałek po niedzieli przewod- 
niej, w 3-ci dzień po Ziel. Swiąt. 
przez 3 dni, 22 lipca, 14 września, 
28 października, 9 grudnia. Co po- 
niedziałku targ. 

Rvzdół pow. żydaczowski: 19 
marca, 16 lipca, 29 września. Co 
poniedziałku targ. 

Rozwadów pow. tarnobrzeski: 
co wtorku targ, 

Rożniatów pow. doliński: 2 
stycz. (według kal. rusk.): w środę 
środopóst., we wtorek po Zielon. 
wwiętach, 14 stycz., 12 lipca, 18 
sierp, 20 wrześ., 21 listop. 

Różnów pow. śniatyński: co 
czwartku targ. 

Ruda pow. żydaczowski: 13 
stycznia i 6 lipca. 

Rudki miasto pow.: 2 lip., 15 
sierp., 8 wrześ. Co wtorku targ. 

Rudnik pow. niski: co czwar- 
tek targ. 

Rybotycze pow. dobromilski: 
14 wrześ., 10 grudnia. Co czwar- 
tek targ., 

Rymanów pow. sanocki: 25 
lipca, 9 września, 6 grudnia, każ- 
dy po 6 dni. Co poniedz. targ. 

Rzepiennik biskupi powiat 
gorlicki: co środy targ. 

Rzepiennik strzyżowski 
powiat strzyżowski: eo środy targ. 

Rzeszów miasto pow., 19 mar- 
ca, na św. Trójcę, 22 lipca, 21 
września, 2 listopada, 21 grudnia. 
Co wtorku i piątku targ. 

Sądowa Wisznia pow. mo- 
ściski: w środę po Nowym Roku, 
w środę po Ziel. uwiętach ruskich, 
lipca, 29 września. Co środy 
arg. 

am bor miasto pow.: co czwar. 
targ. 
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Sanok miasto pow.: we wtorek 
przed Ziel. Sw., w pon. przed Bo- 
żem Narodzeniu. W każdy piątek 
targ. . 

Sassów pow. złoczowski: 14 
lutego, 24 czerwca, 80 września, 
6 grudnia. Co środy i soboty targ. 

Sędziszów pow. ropczycki: 
co piątku targ. 

Sieniawa pow. jarosławski: 2 
stycznia, 4 kwietnia, 24 czerwca, 
2 listopada. Co czwartku targ. 

Siepraw pow. borszezowski: 
co czwartku targ. 

Skała pow. borszezowski: co 
czwartku targ. 

Skałat miasto pow.: każdego 
wtorku targ. 

Skawina pow. podgórski: co 
czwartku targ. 

Skole pow. stryjski: 13 stycz., 
w środopoście, 13 października, 18 
grudnia. 

Slemień pow. żywiecki: co 
drugi poniedziałek targ. 

Smorze pow. stryjski: 8 maja, 
3 czerwca, 4 i 80 lipca, 16 sierp., 
9 i 24 wrześ., 28 paździer., 18 li- 
EM 19 grudnia. 

krzydlna p. limanowski: eo 
2-gi czwartek targ. 

Sniatyn miasto pow.: w śro- 
dopoście, na Zielone swięta, na 
św. Eljasza, na św. Jana Chrz., 
na Narodzenie N. M. P. (według 
kalendarza rusk. Co poniedziałku, 
środy i piątku targ. 

Sokal miasto pow.: 18 styczn., 
24 lutego, 23 kwietnia, 18 lipca, 
8 września, 4 października, 2 i 21 
listopada, 12 i 18 grudnia. 

Sokołów pow. kolbuszowski: 
25 marca, 29 czerwca, 25 lipca, 
11 października. Co wtorku targ. 

Sokołówka pow. brodzki: co 
drugą środę jarmark. 

Sołotwina pow. bohorodczań- 
ski: jarmarki na bydło podług 
rusk. kal.: 2 lutego, w l-szy po- 
niedz. po Wielkanocy, w czwartek 
po Wniebowstąp., 20 lipca, 8 li- 
stopada, 6 grudnia. Każdego piąt- 
ku targ. 

Stanisławów miasto pow.: 15 
lutego, 29 marca, w piątek po Bo- 
żem Ciele, 13 września, 4 grudnia, 
Co czwartku targ. 

Starasól pow.  starosambor- 
ski: 2 stycznia, 20 września. Co 
piątku targ. 

Stary Sambor miasto pow.: 
24 czerwcza, przez 12 dni na płót- 
na. Każdego wtorku targ. 

Stary Sącz pow. nowosande- 
cki: co drugą środę targ. 

' Stojanów pow. kamionecki: 
co drugi wtorek targ. 


Strussów pow. trembowelsk 
eo czwartku targ. 3 

Stryj miasto pow.: od 8 do 15 
maja, od 15 do 22 sierpnia, od 7 
do 20 września, od 6 do 13 grud: 
nia. Co czwartku targ. 

Strzyżów miasto pow.: w po- 
niedziałek po Trzech Królach, 8 
lutego przez 3 dni, w poniedziałek 
zapustn., w poniedziałek środopost., 
w poniedz. po Wielkanocy, 8 maja 
3 dni, 25 lipca, 14 sierpnia 3 dni, 
8 września, 21 października, 6 li- 
stopada 3 dni, 25 listopada. Co 
poniedziałku targ. 

Strzeliska nowe pow. bo- 
brecki: 19 stycznia, we wtorek pó 
Ziel. Swięt., 16 sierpnia, w dzień 
po NMP. Gromn. Co poniedz. targ. 

Sucha pow. żywiecki: co drugi 
wtorek targ. 

Szczawnica pow. nowotarski, 
targ co wtorku w czerwcu, lipcu, 
sierpniu i wrześniu. 

Szczepanów pow. brzeski: co 
piaty targ. : 

zczerzec pow. lwowski; 2 
stycznia, we wtorek po Ziel. Sw., 
13 lipca, 30 września. Co czwartku 
targ. 

Szezucin pow. dąbrowski: co 
środy targ. 

Szczurowa pow. brzeski: ec 
trzeci czwartek każdego miesiąca. 

Szczurowiee pow. brodzki: 
7 stycznia, 24 czerwca, 14 wrześ. 
Co wtorku targ. 

Szezyrzyce pow. 
co wtorku targ. 

Szerzyny pow. jasielski: w 
każdy drugi i ostatni czwartek 
każdego miesiąca targ. 

Tarnobrzeg (Dzików) m. pow.: 
każdej środy targ. 

Tarnopol miasto pow.: 2 sty- 
eznia, 14 lutego, w środop. obrz. 
rusk., w poniedz. po rusk. Wielk., 
24 czerw., 26 lipca (jarmark na 
konie), 18 sierpnia, 26 września, 
20 listopada. Oo środy targ. 

Tarnoruda powiat Tarnopol 
Co niedzielę targ tygodniowy. 

Tarnów miasto pow.: w l-szy 
poniedziałek w styczniu, 3 lutego, 
19 marca, w 2 poniedz. w kwiet., 
maju i czerweu, 22 lipca, w 2 po- 
niedz. w sierpniu, 29 września, w. 
2 poniedz. w paździer., listopadzie 
i drud. Co wtorku i piątku targ. 

Tartaków pow. sokalski: 4 
lutego, 30 marca, 30 października, 
18 grudnia. a 

Tłumacz miasto pow.: w piątek 
po Wniebowstąpieniu ruskiem, * 
grudnia. Każdej środy targ. 

Tłuste pow. zaleszczycki: 02 
czwartku targ. ; 


limanowski: 


"oporów powiat brodzki: eo 
drugi czwartek. 

Touste pow. skałacki: co środy 
targ. 

Trembowla miasto pow.: 6 i 
16 lipca. Co wtorku targ. 

Trzciana pow. bocheński: 26 
marca, 13 lipca, 30 września, 11 
listopada. Co wtorku targ. 

Trzebinia pow. Chrzanowski: 
w Wea po Trzech Królach, 

o NMP. Gromn., po Niedz. bia- 
lej, 28 kwietnia, 8 maja, 29 czer., 
w poniedz. po św. Jakóbie, 25 
sierpnia, 21 września, po św. Szy- 
monie i Judzie, w poniedziałek po 
św. Katarzynie, 21 grud. Oo środy 
targ. 

Tuchów pow. tarnowski: co 
poniedziałku targ. 

Turka miasto pow.: 11 i 12 
stycznia, 18 i 14 lutego, w ponie- 
działek i wtorek 4-go tygodnia 
przed rusk. Wielk., we czwartek i 
piątek przed rusk. Ziel.Św., 9 
10 lipca, 25 i 26 sierpnia, 18 i 19 
września, 11 i 12 października, 22 
i 28 listop. Oo środy targ. 

Tyczyn pow. rzeszowski: 2 i 
25 stycznia, 4 i 26 marca, 3 maja, 
w piątek po Bożem Ciele, 22 lipca, 
17 sierpnia, 21 września, 28 paź- 
dzier., 25 listop. Co pon. targ. 

Tylicz pow. sandecki: w na- 
stępujące poniedziałki: po Trzech 
Królach, po Niedz. Palm., po Zie- 
lonych owiętach, po św. Piotrze i 

awle, p św. Jędrzeju, po WW. 
więtych. , 

Tymbark powiat limanowski: 
w każdy drugi poniedziałek po 
targu w Łukowicy. 

Tyrawa wołoska pow. sano- 
cki: 16 lipca jarmark na bydło. 
Każdej środy. targ. 

Tyśmienica pow. tłumacki: w 
poniedziałek po ruskim Nowym 

oku, w środę przed ruską Wiel- 
kanocą, w czwartek po Zielonych 
c, 26 czerwca. Co ponie- 
działku targ. 

Uhnów pow. rawski: 18 stycz- 
nia, 20 lutego, 12 czerwca, 13 lip- 
ca, 20 września, 30 października. 
Każdego piątku targ. 

Ulacz powiat buczacki: co 
czwartku targ. 

Ulanów pow. niski: eo ponie- 
działkii targ. 

„ Ułaszkowce pow. czortkowski: 
od 24 czerwca do 12 lipca. 

Uścieczko pow. zaleszczycki: 
co piątku targ. 

Uście biskupie powiat bor- 
szczowski: co drugi wtorek. 

Uście ruskie pow. gorlicki: 
15 stycznia, 5 moja, 6 czerwca, 
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11 lipca, 20 listopada i 21 grud- 
nia. 

Uście solne pow. bocheński: 
24 kwietnia, 24 czerwca, 24 sierp- 
nia, 1 października. 

Uście zielone pow. buczacki: 
12 stycznia, 21 marca, 5 maja, 6 
październ., 3 grudnia. Co czwart- 
ku targ. | i: 

Ustrzyki dolno powiat liski: 
co środy targ. 

Wadowice miasto pow.: jar- 
mark każdego miesiąca w 1-szy 
czwartek. Oo czwartku targ. 

Waręż pow. sokalski: 14 lute- 
go, 24 czerwca, 24 sierpnia, 7 li- 
stopada. 

ieliezka miasto pow.: w 4ty 
poniedziałek każdego miesiąca. Co 
czwartku targ. 

Wielkie Oczy pow. jaworow- 
ski: 16 lutego, 29 kwietnia, 30 
paźdz., 24 grudnia. Čo środy targ. 

Wielopole pow. ropezycki: co 
drugi poniedziałek targ. 

Wilamowice powiat bialski: 
każdego miesiąca w l-szą środę 
jarmark. Co środy targ. 

Wiśniowa pow. Wielicki; co 
drugi czwartek targ. 

Wojnicz pow. brzeski: co 3-ci 

oniedziałek jarmark; a eo ponie- 
ziałku targ. 

Wojniłów powiat kałuski:. 13 
stycznia, 5, 6 i 7 maja (na bydło), 
10 lipca, 18 sierpnia. 

Wołków powiat lwowski: 3 
grudnia. : 

Zabłotów pow. śniatyński: 18 
stycznia, 11 lutego, 6 kwietnia, 5 
maja, 11 lipca, 10 i 28 września, 
7 listopada, 12 grudnia. (W razie 
święta w następny dzień). (o 
wtorku targ. i 

Zakliczyn pow. brzeski: co 
3-ci poniedziałek. i 

Zaleszczyki miasto pow.: (jar- 
mark na bydło): 4 stycznia, 4 mar- 
ca, 4 maja, 10 lipca, 4 paździer- 
nika, 4 grudnia. (o piątku targ. 

Zarszyn powiat sanocki: 12 
marca, w piątek po Wniebowstą- 

ieniu, 17 lipca, 12 października. 
bo środy targ. 

Zassów pow. pilzneński: co 
drugi wtorek targ. 

Zator powiat wadowicki: 28 
stycznia, 30 czerwca, 22 września. 
Co poniedziałku targ. 

Zawałów pow. podhajecki: eo 
wtorku targ. 

Zbaraż miasto pow.: w ostatni 
dzień 1-go tygodnia rusk. Wielk. 
postu, 23 kwietnia, 6 lipca, 13 
września, 30 październ., 18 grud- 
nia. Co poniedziałku 1 piątku 
targ. 


, Zborów powiat złoczowski: 5 
lipca, 17 sierpnia, 25 września, 31 
grudnia. Oo wtorku targ. 


Zbyszyce pow. sandecki: 12. 


stycznia, 14 lutego, 19 marca, 25 
kwietnia, 16 maja, 24 czerwca, 
26 lipca, 25 sierpnia, 21 września. 
18 aździernika, 25 listopada, 23 
grudnia. 

Zdynia pow. gorlicki: 14 sty- 
cznia, 12 lutego, 21 marca, 7 
maja, 7 lipea, 6 sierpnia, 27 wrze- 
śnia, 13 listopada, 13 grudnia na 
bydło, owce i nierogaciznę. 

Złoczów miasto pow.: 19 sty- 
cznia, 12 lutego, maja, 1 sierp- 
nia, 10 września, 8 i 28 listopada, 
22 grudnia. Oo środy i soboty 
targ. 

Zmigród powiat krośnieński: 
2 lutego, 23 kwietnia, 24 czerwca, 
25 lipca, 17 października, 38 grud- 
nia. Co poniedziałku targ. 

Zółkiew miasto pow.: 9 stycz- 
nia, w środę 4-g0 tygodnia rusk 
Wielkiego postu, 8 maja, 30 czer., 
14 września, 5 października, 12 


listopada. Co. poniedziałku i piątku ' 


targ. 

Zołynia pow. łańcucki: w po- 
niedziałek po Niedzieli Kwietniej. 
3 ozerwca, 10 sierpnia, 21 grud- 
nia. 

Zurawno powiat żydaczowski: 
29 stycznia, w 4-tą środę: Postu, 
w poniedziałek po św. Tomasen 
we wtorek po Zielonych Świętach, 
27 lipca, 21 września, 18 paździer- 
nika, 21 listopada, Co środy 
targ. 

Zydaczów miasto pow.: (we- 
dług ruskiego kalendarza): 18 sty- 
cznia, 10 września, 7 listopada. 

Zywiec miasto pow.: w ponie- 
działek po uroczystościach: Trzech 
Króli, Nawróceniu św. Pawła, 
Wniebowstąpieniu Pańskiem, Zie- 
lonych wwiętach, św. Piotrze i Pa- 
wle, 24 sierpnia i po św. Michale. 
Co środy targ. ` 


-= — 


W Bukowinie. 


- Bojan: 2-go dnia po Wnieso0- 
wstąpieniu Pańskiem (podług ka- 
lendarza rusk.), 9 lipea, 6 sierpnia, 
26 września, 3 listopada, 3 grud- 
nia. Każdej środy targ. 
Czerniowce miasto stołeczne: 
11 lipca (14 dni), 7 listopada (8 
dni). Co poniedziałek i piątek targ. 


Dorna-Watra pow. Kinpolung: - 


co czwartku targ. 


Dźwiniacze pow. Kotzmań: 
co czwartku targ. 

Gurahumora pow. suczawski: 
17 maja, 19 listop. Co wtorku targ. 

Jakobeny pow. Kimpolung: co 
środy targ. 

Kaczykła pow. Radautz: eo po- 
niedziałku targ. 

Kimpolung miasto pow.: 1 lu- 
tego, 2 czerwca, 20 listopada (we- 
dług kal. rusk.) Co poniedz. targ. 

Kotzmań miasto pow.: Go nie- 
dzielę i środę targ. 

Radowee (Radautz): 5 maja, 
20 listopada. W każdy piątek targ. 

Badogóra pow. cezerniowiecki: 
jarmark na bydło: 6 lutego, we 
czwartek przed Niedzielą Kwiet- 
nią, 1 sierpnia, 4 września, 13 
paźdz., 5 i 28 listopada, 4 grud. 
(każdy 3 dni). Qo czwartku targ. 

Seret miasto pow.: 14 lutego, 
25 maja, 27 sierpnia, 18 grudnia. 
Co wtorku i piątku targ. 

Sołka pow. Badowch. co Środę 
targ, 

Stanestje powiat Storożynetz: 
co środy targ. 

Storożynec miasto pow.. 13 
maja, 2 października (każdy przez 
» dni). Co czwartku targ. 

Suczawa: (podług rusk. kal.): 
2 stycznia, we wtorek po Zielon. 
Swietach, 8 lipca, 20 sierpnia, 14 
września, 26 października, Każdego 
czwartku targ. 

Wama (na Bukow.) pow. Kim- 
polung: co środy targ. 

Waschkoutz (Bukowina) pow. 
Wiśnicz; 20 stycznia, 19 kwietnia, 
17 maja, 28 sierpnia, 12 grudnia. 
(0, czwartku targ. ; 

Wików (ua Bukowinie) pow. 
Radautz.. co czwartku targ. 

Wiżnitz miasto pow. na Buko- 
winie: 6 lutego, 12 maja, 17 lipe., 
25 sierpnia, 2 października, 17 li- 
aż Co poniedziałku targ. 

jastawna (na Bukow.) powiat 
Kotzmań: 29 marca, 24 czerwca i 
13 listopada. Co wtorku targ. 


ern 
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Bielsko (Bielitz): 1. W ponie- 
działek po reminescere (niedzieli 
suchej); 2. w poniedziałek po św. 
Janie Chrzeicielu; 3. w poniedz. 
po 15 września; 4. w poniedz. po 
św. Mikołaju, — Jeżeli dzień 15 
września lub św. Mikołaja przy- 
padnie w poniedziałek, natenczas 
w tymże samym dniu jarmarki się 
odbywają. — Jarmarki trwają 3 
dni. W pierwszym dniu każdego 
jarmarku i każdej środy targ na 
bydło. Targi tygodniowe każdej 
środy i soboty. 

Bogumin: na św. Aldegundę, 
w poniedziałek D Miseric., w święto 
Nawidzenia NMP., na św. Michał, 
w środę przed Wielkanocą, w środę 
przed Żielonemi wiątkami, w śro- 
dę przed Bożem Narodzeniem. Jar- 
marki na konie i bydło poprzód 
przy pierwszych czterech, przy 
ostatnich trzech równocześnie. 

Cieszyn: w 1 poniedz. marca, 
w 2 poniedziałek września. Każdy 
jarmark trwa 2 dni. Jarmarki na 


bydło w lszym dniu jarmarków, 


potem w 1 poniedział. każdego mie- 
siąca. Targ tygodniowy eo Środę 
i sobotę, Przypada poniedziałek 
jarmarku głównego, albo następu- 
jący wtorek na dzień świąteczny, 
to jarmark główny odbędzie się w 
najbliższą środę. 
vFreisztad pow. Cieszyn: na 
św. Pawła wyznawcy, w środ 
przed niedzielą palmową, we wto- 
rek ro Exaudi, we wtorek przed 
św. Bartłomiejem, na św. Szymona 
i Judę, Przypada jarmark lszy i 
5ty w niedzielę, to takowy odbywa 
się w następny wtorek. Targ na 
bydło przed każdym jarmarkiem; 
targ tygodniowy co wtorek. 
Frydek: w poniedziałek po 
Trzech Królach, w poniedziałek 
przed św. Józefem, w poniedziałek 
R św. Filipie i Jakóbie, w ponie- 
ziałek przed św. Janem Chrzci- 


cielem, na św. Annę, w poniedzia: 
łek po św. Michale, w poniedzia= 
łek przed św. Katarzyną. Targi na 
bydło podczas jarmarków i co śro- 
dọ. Targ tygodniowy co środę i 
piątek. 

abłonków: jarmarki i targi 
na bydło w poniedziałki: w 1 pon. 
maja, i w 1 pon. w paździer. Jar- 
marki na konie we wtorki: po 15 
marca, po 15 czerwca, po 15 wrześ» 
nia, po 15 grudnia. Targi tygod- 
niowe i na bydło co wtorek. 

Karwina (Karwin). Targi! ty- 
godniowe co czwartek. 

Ligota (Cameral-Elgoth). Tar- 
gi na bydło w poniedziałek po 
św. Jerzym i przed św. Jadwigą. 

Opawa (Troppau): Główne 
jarmarki w pierwsze wtorki lutego, 
maja, sierpnia i listopada. Każdy 
z tych jarmarków trwa 9 dni, t. j 
poczyna się w piątek przed, a 
kończy. się w sobotę po wyżej o- 
znaczonym czasie. Targi na bydło 
każdego l-go i 2-go dnia jarmąr- 
ku głównego i wtorek wielkanocny. 
Targi tygodniowe co środę i co 
sobotę. 

Skoczów: w czwartek przed 
środą popieleową, w czwartek przed 
Wniebowstąpieniem Pańskiem, we 
czwartek po Bożem Ciele, na św. 
Bartłomiej, w czwartek po św. Mi- 
chale, na św. Marcin, w czwartek 
przed Bożem Narodzeniem. Przy- 
padnie św. Bartłomiej lub św. Mar- 
cin na sobotę lub niedzielę, to jar- 


| marki odbędą się w następny wto- 


rek. Jarmarki na bydło w dzień 
przed każdym jarmarkiem. Targ 
tygodniowy co czwartek. 

Ustroń: 12 marca, 26 czerwca, 
w poniedziałek przed św. Micha- 
łem. Targi na bydło w tych sa- 
mych dniach. Targ tygodniowy co 
poniedziałek. 

Wisła: jarmarki na bydło w 1 
środę po 24 kwietnia, w 1 środę 
lipca, w środę po 15 października. 

Zagrzeb: Targ tygodniowy co 
wtorku. 


A —— 
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SKALE STEMPLOWE W AUSTRYI. 


Skala I. Skala il. Skala III. 


Na weksle, asygnaty pieniężne, dokumenta ku- | Na kwity, dokumenta prawne, które skali I. i Na ugody służbowe, kontrakty kupna lub zmiany, 
pieckie, bez różnicy, czy one są płatne wewnątrz toż samo towarzystwa akcyjne i kommandytowe 
monarchji, czy za granicą, jakoteż na każde na- powyżej 10 lat, na wkładki pieniężne spółek 


IM. nie podlegają, a które według skali ostem- 


stępne tychże wystawienie (secunda, tertia) itd. plować należy i t. d. kommandytowych i t. d. 
Dla Austro-Węgier Dla Austro-Węgier Dla Austro-Węgier 

ja Tależytość wyżej Vależytość owyżej Należytość 

PW tej do koron Em dE AA | do Koron | | ża Aa | do koron | z a i- 
= 160 > | 16 e 40] A = 20 | — | 14 
150 300 — 20 40 80 — 26 20 40 = 26 
300 600 — 40 80 -120 — 38 40 60 — 38 
600 900 — 60 120 200 — 64 60 100 — 64: 
900 1.200 — 80 200 400 JÈ 26 "100 ę 200 1 26 
1.200 1.500 | 1 | — | © 400 600 | 8 200 300 1 | 88 
1.500 1.800 1 20 600 800 2 50 - 300 400 2 50 

" 1.800 2.100 1 40 800 1.600 5 — 400 800 5 — 
. 2.100 2.400 1 60 1.600 2.400 . 7 50 800 1.200 7 50 
2.400 2.700 1 80 2.400 3.200 10 — 1.200 1.600 „10 — 
2.700 3.000): 2 — 3.200 4.000 12 50 1.600 2.000 12 50 
3.000 6.000 4 — 4.000 4.800 15 — 2.000 2.400 15 | — 
6.000 9.000 6 — 4.800 6.400 20 — 2.400 3.200 20 — 
9.000 12.000 8 — 6.400 8.000 25 — _ 8.200 4.000 25 = 
12.000 15.000 10 = 8.000 9.600 30 — 4.000 4.800 30 — 
15.000 18.000 12 — 9.600 11.200 35 — 4.800 5.600 35 — 
18.000 21.000 |-14 — 11.200 12.800 40 — 5.600 6.400 40 — 
21.000 24.000 | 16 = 12.800 14.400 45 — 6.400 7.200 45 — 
24.000 27.000 18 — 14.400 16.000 50 — 7.200 8.000 50 — 


Od każdych dalszych 3000 kor. opłaca się o Od każdych dalszych 800 kor. opłaca się o 2 Od każdych dalszych 800 kor. opłaca się o 5 
2 kor. więcej, przyczem resztę nie wynoszącą | kor. 50 h. więcej, przyczem resztę nie wynoszącą | kor. więcej, przyczem resztę nie wynoszącą 600 
„8000 kor. za pełne 3000 koron liczyć należy. 800 kor. za pełne 800 kor. uważać należy. kor. za pełne 800 kor. uważać należy. 


Rachunki kupieckie i kwity do 20 kor, wolne są od opłaty stagpłowej; powyżej 20 aż do 100 kor. włącznie 2 h.; powyżej 100 kor. 10 h. 


Naszyć h 4 ni epr zyjacić ió | 


którzy naszej pracy i chęci do życia, nasz zarobk naszemu zleo: 
wiu stale zagrażają i często je rujnują i dlatego tychże zwyciężać musimy, 


są: 
znużenie, przeciąg, zaziębienie i Wilgoć. 


Gdzie się Piero jeny, na połu, w izbie, na podwórzu lub w pracowni, Ę 
wszędzie może nas spotkać, że jeden z tych czterech nieprzyjaciół nagle 
naszej pracy i zdrowiu przeszkodzi. 

bywa często przez tych nawiedzanym, gdyż 
Silny człowiek w zaufaniu na swoją siłę i zdrowie jest nie- 
RAJA a zaziębienie, lub wyczerpanie dopiero wtenczas zauważa, gdy jest 
już za późno. 


jest w ogóle na zaziębienie, przeciąg, wilgoć. 
Słaby CZ łowiek i przesilenie szczególnie dotkliwym i często 
żadna ostrożność nie może go przed tymi złymi ochronić. 
umie się przeciw złym następstwom zazię- / 
Mądry człowiek bienia, przeciągu, wilgoci i przesilenia chro- 
nić i prze zasłabnięciem, stratą zarobku i przeszkodą w pracy się za- Ę 


chować, gdyż on ma od lat dziesiątek miliony razy doświadczony środek 
zaradczy 


| Ura Tóriega wódkę Franciszka zz | 


Przy znużeniu, przy boleściach powstałych z przecią- 

Marka „dod zę, JU zaziębienia lub wilgoci wystarczy jedno natarcie 

ocbronna. Ai gc Dra Vćrtesa wódką Franciszka, aby boleści usunąć i 

4 znowu być świeżym, zdrowym i zdolnym do pracy ! 

Należy uważać na „Chłopską markę ochronną“ jak tu 

EF wyobrażona i na nazwisko Dr. Vórtesa JES: 
„ Franciszka. 


Żaden balsam, żaden fluid, 


żaden inny środek do nacierania nie może Dr. Vórtesta 
wódki Franciszka zastąpić, Ona jest podwójnie tak 
wydatną niż naśladownictwa i dlatego najtańsza, gdyż 
kilka kropli do natarcia wystarcza. Ona jest niezbędną 
przy reumatyzmie, podagrze, boleściach 
wszelkiego rodzaju, boleściach głowy, zębów, postrzale, 
kłóciu w boku, rwaniu, itd. gdzie również przy zasta- 
rzałych cierpieniach działa natychmiast uśmierzająco. 
| Z powodu swej odżywiającej własności, jest ona zna- 
t komitą przeciw poceniu ciała i nóg, i znamienitą wodą 


do ust i na włosy i środkiem dezynfekcyjnym. 
aż się u was następstwa zaziębienia lub 


Nie czekajcie, znużenia okażą, lecz obstalujcie 
1 flaszka famil.. 3 PA $ pojed. lub 20 próbnych flaszek za 7 kor. 20 h. opřatnie. 
40 
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L. Vértes, deska pod Orłem, Lugosz 235, Banat. 


Jeżeli chcecie przesyłkę odwrotną pocztą tanio 1 starannie mieć wykonaną, to zwróć: 
m, sig Gy światowo-słynnej, od 1789 roku istniejącej apteki Vćrtes'a. Rady bezpłatnie, 
04. Ue. . a: 


, GAMENIĘTESERCA 

K 2, e . .` . J 

_ zamknięte drzwi i zamknięte pugilaresy 
znajdzie człowiek wszędzie, jeżeli nie rozumie, ludzi, których pomocy i przy- 
jaźni szuka, już przez swoją zewnętrzność dla siebie zjednać. Dla mężczyzn 

i kobiet, przy zarobku, w przyjacielstwie i w małżeństwie jest 
kluczem do skutku i do szczęścia: 

rp Piekna Piękna 

k twarze | brodas 


Nie zwlekajcie ani 
sekundy dłużej, jeżeli 
piękny, silny wąs i o- SĄ 
| kazałą brodę w najkrót- | 
szym czasie chcecie otrzy- NE8 
mać, ale piszcie o jedynie ` 
| prawdziwą Vórtesa po- 
madę na porost włosów. | 
Otrzymacie opłacenie / 
puszki za 3 kor. 15 h, | 
1 całą puszkę opłatnie 4 kor. 65 h, 


Jeżeli wam rzeczy- 
wiście na tem zależy, 
aby mieć piękną i świe- 
żą twarz i całkiem czy- 
9” stą, białą,» delikatną skó- 
rę twarzową i ręce otrzy- . 
mać, to zamówcie natych- 
miast jedynie prawdziwą 
Vórtes'a lugoską pomadę 
twarzową. */, puszki o- 
płatnie 2 kor. 65 h, 1 całą puszkę 
ppłatnie 4 kor. 65h, 3 wielkie lub || 3 całe lub 6 pół puszek 12 koron 

6 pół puszek 12 kor. opłatnie, opłatnie. 
Codziennie nadchodzą nowe uznania od dam z miast i wsi. 
L. Vértes, apteka pod Orłem, Lugosz 235, Banat. 


następnie wasze nazwisko, miejsce i kraj. wyraźnie napisać. "25 


ży pieniądze zostały osobno wysłane, 


na twarzy. M 


W takich miej- 
scach, które są 
nieprzyjemne na- 


wnie 
nieszkodliwy 
Vórtes'a. środek 
na i 


1 puszka opłat- 
nie 4 kor., 

3 puszki opłat- 
nie 10 kor. 


Przy obstalunku należy beżwaruńkowo podać, © 


Wszyscy 


(U 


i włosów. 


Siwy włos otrzy- 
ma znowu pier- 
wotną barwę bez 
uszkodzenia wło- 
sów lub skóry 
na głowie przez 
użycie prawnie 
ochronnego' lo- 
towskiego odno- 
wiciela włosów. 
1 puszka opłat- 
nie 5 kor., 
3 puszki opłat- 
nie 12 kor. 


[ siwych 


Chude, słabe pa-| 


nie otrzymają 
pełny kształt cia- 
ła przez użycie 
nieszkodliwego 
wzmacniającego, 
dyetetycznego 
prawnie ochron- 
nego środka: 
Robose. 

1 puszka opłat- 
nie kor. 6:65, 
2 puszki opłat- 
nie 12 kor. 


'Tworzeniu się łu- 
ski na głowie 
przeszkadza i sil- 
ny, bujny po- 
rost włosów wy- 
twarza doktora 
Heuffla wyskok 
włosowy i wło- 
sy  odżywiający 
tłuszcz. Po 
1 kawałku opła- 
cenie 4 kor. 
4 kawałki opłat», 
nie 12 koron, 


Liczne pisma uznań są przedłożone! Należy dokładnie adresewać: 


L. Vértes, apteka pod Orłem, Lugosz 235, Banat. 


y zanowni Czytelnicy tego kalendarza, otrzymają od tej firmy każdego zajmującą broszurę: „Po- 
radnik dla domu i rodziny, dla młodych i starych, dla zdrowych i cierpiących“ na żądanie za darmo i franko. 


Nadzieję chorym | na 


piersi, blednicę, 

płuca, niedokrewność, 

suchoty, astme, 

skrofuły, i wszyskiem cierpiącym 
nadaje nowych sił życiowych i odporności, czyni uleczalnym w najnie- 

zawodniejszy sposób : 

słynny wapienno-żelazisty syrup aptekarza Vórtes'a. 
Tenże środek działa niespodziewanie, osobliwie przy wszystkich chorobach 
organów oddechowycy, a nawet w najzaniedbalszych wypadkach cudowne 
skutki osiągnął. Aptekarza Vértesa syrup wapienno-żelazisty wzmacnia 
całkowitą czynność życiową, wzmacnia cały organizm, wywołuje silną bu- 
dowę kości. Chorzy odzyskują dobry apetyt, spokojny sen, łagodzi kaszel, 
rozrzednia flegmę, zastanawia wyrzuty, niszczy nocne poty, ogólne osla- 
bienie, chorzy czują się ochotniejszymi do życia, silniejszymi i otrzymują 


świeższy wygląd. Chudzi zyskują na wadze ciała. Niezdolni do pracy a” 


mują swoją pierwotną siłę napowrót. 


Troskliwej matce 


należy powiedzieć, że apt. Vórtes'a | opłatnie. Po równych cenach jest 
wapienno-żelazisty syrup również u | tenże syrup także w przyjemnej for- 
dzieci skrofulicznych, w wzroście w | mie tablet (cukierkowej formie) na 
tyle pozostałych, osłabionych, (ię: składzie. Także zaleca się 
niedokrewnych, krzywe nogi codziennie częściej wypić fi- 
posiadających, cherlaków, 
działa prędkie polepszenie i 
uzdrowienie, dzieci będą sil- 
ne, żwawe i otrzymają okrą- 
głe, różowe policzki, Równo- . 
cześnie u młodych dziewcząt 
jakoteż kobiet w ich różnych 
cierpieniach. 1 flaszka apt. 
Vćrtesa syrupu wapienno- 


ziołowej, która jako najle- 
piej doświadczony środek 
domowy przy wszystkich ka- 
tarycznych położeniach, a 
szczególnie do poparcia apt. 
Vórtesa syrupu wapienno- 
żelazistego, najlepsze oddaje 
usługi i zarazem posila żo- 
żelazistego dla dorosłych, łądek i wzmaga apetyt. 6 
jakoteż i dla dzieci kosztuje kartonów banackiej herbaty 
3 kor. 50 h. opłatnie. 4 flaszki, do | ziołowej kosztuje 6 kor. opłatnie. 
kuracyi zwyczajnie potrzebne, 10 kor. | i karton jako przydawka 1 kor. 


Marka ochronna. 


L. VÉRTES, APTEKA POD ORŁEM, LUGOSZ, Nr. 235, BANAT, 


liżankę banackiej herbaty, 
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scz. estden auzem fey 1 aasia 


Jeżeli chcecie przesyłkę odwrotną pocztą tanio i starannie mieć wykonaną, to zwróć- 
cie się do światowo-słynnej, od 1789 roku istniejącej apteki Vćrtes'a, Rady bezpłatnie. 


s YZ :4 


1* 


Potrzebuj emy siły, 


aby za naszem zarobkiem i naszą pracą ze skutkiem i szczęściem postępo- 
wać, potrzebujemy siły, aby chorobom i cierpieniom zapobiedz lub ich zwy- 
ciężyć, aby nas również na naszą starość zdrowo i ochotnymi do życia za- 
chować. Wiemy, że: f 


Wszelka siła żywotna pochodzi z żołądka! 


Dlatego jemy kilka razy dziennie i ieżeli dobrze strawiliśmy, to potem znowu 
jesteśmy zadowoleni z życia, świezi i silni. Kto cierpi na zaparcie stolca, 
zatwardzenid, trawi źle, nie ma 


żadnej chęci do jedzenia. 


W tymże wypadku należy zażyć natychmiast aptek. Vórtesa wegetabil. pi- 
gułki przeczyszczające, zamawiać można u L.: Vćrtesa, aptece pod Orłem 
w Lugoszu Nr. 235, Banat, 1 wielka puszka około 200 sztuk zawierająca 
opłatnie kor. 2.40, 6 puszek opłatnie tylko za kor. 9.—. Te doświadczone 
pigułki przeczyszczające pomogą przez noc i regularny stolec, chęć do je- 
dzenia, znowu nastąpia. 


. © e e g o e 
Jeżeli potrawy ciężko leżą w żołądku 
M i tłoczą żołądek, sprawiają boleści, kurcze, żgagę, trudności trawienia, 
I womity, poczucie obrzydzenia, brak apetytu itd., to musimy trawienie przy- 
|spieczyć i żołądek wzmocnić, i apt. Vertes'a csencyę żołądkową zażyć. 
Należy obstalować 1 flaszkę normalną à 4 kor. lub 1 flaszkę litrową à 
8.50 kor. opłatnie, lub 5 flaszek normalnych albo 2 flaszki litrowo opłatnie 
tylko za 15 kor. u L. Vértes’a, apt. pod Orłem, Lugosz 235, Banat. — 
M Przy zatwardziałych cierpieniach poleca się, oprócz csencyi żołądkowej, po 
| każdem jedzeniu zażyć na koniec noża proszku potrawnego apt. Vórtes'a. 
— 1 wielka puszka proszku potrawnego 2 kor. — Fsencya żołądkowa i 
(pigułki przeczyszczające powinny być zawsze w domu! Czasem jest powu- 
dem naszych mdłości tasiemiec. 


RPoczem poznajemy tasiemca? 


p EEN | |. Potem, iż on posiadaczowi tegoż wielorakie sprawia zażalenia, 

3 W jak: kolki i kurcze żołądkowe, parcie, czucia gniecenia w ciele, ja- 
koteż jakby parcie aż do szyi się wznosiło. Wiatry i ssanie w dol- 
nej części ciała, mdłości i zawroty w głowie, niedokrewność, brak 
apetytu naprzemian z gwałtownym głodem, osłabienie i tracenie 
ochoty do pracy, silne wydzielanie ślin, kwaśne odbijanie się, gle- 
gotanie w ciele, słabość trawienia, posępność itd.; jako zewnętrzne 
oznaki są również do nadmienienia: sine pierścienie pod oczami, 
niewłaściwa białość błonki rogowej, bladość twarzy, obłożony ję- 
zyk, schudnienie, nabrzmienie ciała. Każdy tasiemiec zostanie bez 
trudności prędko i pewnie usunięty przez apt. Vórtesa CuO 
pigułki. Prawie w niezliczonych wypadkach wypróbowane, z zupełnie pewnym działaniem, 
posiada przytem w porównaniu z innymi środkami na tasiemca jeszcze tę zaletę, że pacyenta 
nie nie męczy i uie osłabia i nie psuje żołądka, jak to przeważnie wszystkie środki na .ta- 
siemca czynią, ale przeciwnie tenże wzmacnia trawienie i może również przez dzieci bez žad- 
nych trudności być zażywanym, gdyż jest lekki i przyjemny do zażycia. Nie szkodzi nawet 
wtenczas, jeżeli tasiemca się nie posiada. Tasiemiee wychodzi razem z głową w stanie zgni- 
łym, a więc odrośnięcie: go jest niemożebnym. -- Przy obstalunku uprasza się 0 podanie wieku. 

1 puszka CuO pigułek kor. 7.65 opłatnie do nabycia u 


L. Vórtes'a apt. pod Orłem, Lugosz Nr. 235, Banat. 


es Przy obstalunku należy bezwarunkowo podać, czy pieniądze zostały osobno wysłane, następnie wasze nazwisko, miejsce i kraj wyraźnie: napisać. "ŒX 


mę | 
Kto tylko raz jeden z apteki L. Vórtes'a, Lugosz 235, Banat zamówił, mówi z peł- 
nem przekonaniem : Niema nic lepszego i pozostaje przywiązanym tegoż odbiorcą. 


I 


mężczyznom się podobać, męża dostać i jego do 
siebie stale przywiązać, nadaje kobiecie niezwy- 
kłą siłę nad mężem. Ta sztuka spoczywa wy- 
łącznie na posiadaniu pięknej twarzy. Jak się 
będzie piękną, zdradza nam jedna dama w na- 
stępującym zajmnjącym opowiadaniu: „Zresztą 
przyjemnej postaci, była moja twarz przez lata 
nieczystościami cery tak zeszpeconą, że prawie 
była odrażającą. Próbo- 
wałam . najróżniejszych 
środków. Prawie wszystkie 
nie nie pomogły. Niektóre 
wprawdzie cośkolwiek wy- 
rzuty usuwały, ale nie cał- 
kowicie, za to moja skóra 
twarzowa stała się zwiędłą 
i bezbarwną, zęby pożół- 
kły i osłabiły, cierpiałam 
na ból głowy, szum w u- 
szach i inne słabości. Na- 
turalnie zaniechałam uży- 
wać tych środków, znikły 
potem niedomagania, za 
to wróciły dawne wyrzuty 
mą twarz szpecące z daw- 
ną siłą. Byłam już blizką 
rozpaczy! Podczas jednej 
wycieczki do stolicy, za- 
poznałan się z pewną 
starszą angielką, która z 
rzadką pięknością jej cery 
wpadła mi w oczy. Na za- 
zapytanie moje, przezeo 
ona taką delikatną cerę 
osiągła, odpowiedziała mi: 
Tylko przez zupelnie nie- 
szkodliwy, prawnie och- 
ronny środek „„He-linć. 
Tą mile pachnącą, ażad- 
nego tłuszczu nie zawierająca pómadę pozna- 
łam w Indjach, gdzie ja z moim mężem, który 
był tam angielskim urzędnikiem, parę lat prze- 
żyłam. Z zupełnie nieszkodliwych, jednak z na- 
der skutecznie oddziałujących roślin a według 
osobliwszej i dobrej metody przyprawioną, jest 
ona wszędzie. w Indjach jako środek udelikat- 
niający cerę używaną, a wskutek swego cudow- 
nego oddziaływania w ostatnich latach w Anglii, 


„Jak stałam 


Proszę uprz. © ponowne 
| przysłanie mi za pobran. 
1 puszki Pańskiego środka 
przeciw opilstwu, tenże jest 
rzeczywistym Aniołem Bo- 
żem. Z poważaniem 
Szymon ichlak, Bros. 


pilstwu otrzymałem i dono-|wyskokowych, 0 
szę Panu, że tenże nadzwy-|— Niezliczone 
czaj dobrze działał, wyra-|być, gdyż jest 
żam Panu pełne uznanie. |cego użyty 


isma dzię 


Postfrau, Styrya niższa. 


Sztuka kobieca, | 


się piękną! 


Kobiety uwolniły ich mężów i synów od 


OPILSTWA 


" 5 7 a i Fic łany 
przez długo wypróbowany, według specyalnych przepi-|. Fani Fichtel nades 
sów lekarskich projrządzonym środkiem apteki pod dr. P 
łem w Lugoszu, który nawet osoby, które od lat wielu‘ 
Pański środek przeciw 0-|przyzwyczajone NY o nadmiernego używania trankówi 
i tego pego 
e 


ez smaku, także bez wiedzy dotycza-|ciw opilstwu dobry skutek 
. — 1 puszka 6 koron, 1. puszka podwójna, osiggta, proszę o jeszcze 1 
H. K. Kunstitscher, pa zawziętych cierpieniach potrzebna 8 kor. 80 h. —|pnszk 

o nabycia w aptece pod Orłem, lugosz Nr. 235, Banat. Rothberg przy Hermanst. 


Wszysey Szanywni Czytelnicy tego kalendarza, otrzymają od tej firmy każdego zajmującą broszurę: 


Ameryce, Francyi i innych krajach znalazła 
ona niezmierne wzięcie we wszystkich warst- 
waoh społeczności, tak w najznakomitszych, ja- 
koteż i w najniższych. Podziękowałam jak naj- 
goręcej tej angielee za tak nieocenioną wiado- 
mość, natychmiast sprowadziłam 4 puszki „He- 
linn“ i używać zaczęłam tego według przepisu. 
Już po kilku dniach spostrzegłam, że mą twarz 
szpecące wyrzuty znacz- 
nie znikać zaczęły, a po 
kilku tygodniach zupeł- 
nie znikły, moje oblicze 
nabrało cery, było czyste 
i gładkie, moja cera de- 
likatną się stawała, moje 
ręce nabrały arystokra- 
tycznej białości i delikat- 
ności, a moi znajomi, któ- 
rzy mię dłuższy czas nie 
widzieli, prawie poznać 
mię nie mogli. Jak po- 
przód każdy mną pogar- 
dzał, teraz stałam się 
powszechnie rozpieszczo- 
nym ulubieńcem, zasły- 
nęłam jako piękność w 
całej okolicy, i za krótki 
czas wyszłam za mąż. — 
Współsiostrom, które tego 
cudownego środka dotąd 
nie używały, mogę gò 
jak najgoręcej polecić, je- 
żeli ehcą się pozbyć wy- 
rzutów i uzyskać delikat 
ność cery, to niech sobie 
sprowadzą kilka puszek 
„Helina* z głównego $ 
składu: „Vértes i Sp., 
Lugosz Nr. 235.“ Tenże 
przesyła najmniej 4 puszki lub 2 puszki „nad- 
zwyczajnie silnego Helinu* wraz z opisem użycia, 
z opakowaniem i opłatnie za 6 kor. Mniej niż za 
6 kor. nie przesyła się, gdyż koszta przesyłki 
i opakowania są bardzo wysokie. 1 sztuka mydła $ 
helinowego 1 kor., 1 puszka pudru helinowego 
1 kor. 40 h. — Dwa zupełne garnitury (to jest 
po 2 sztuki pomady helinowej, mydła i pudru 
helinowego) 7 kor. 80 h. opłatnie. 


‘oysımzeu azsem gudazseu ‘auejsÁm ougoso AjEJSCZ ozpiiald lag ‘epod omoyunienzaq Kzajeu nąuniegsqo Azid -EK 


l mm 


feay 


Pańska puszka środka 
przeciw opilstwu mi pomo- 
gła, za co bardzo dziękują. 

J. Kaiser, Schmóllnitz. 


ański środek przeciw 0- 
ilstwu osiągnął już do- 
re działanie. OSY 
nałogu zupełnie uwolnił. J. Schmidt, Freilassing. 
ne wyleczonych. Może| Gdyż puszka środka prze- 


gesideu BIUZEJĄM 


ę. Grzeg. Pelger, inż. 


CZ. ' 


„Po- 


radnik dla domu i rodziny, dla młodych i starych, dla zdrowych i cierpiących“ na żądanie za darmo i franko. 


R 


IRE Przy obstalunku należy bezwarunkowo podać, czy pieniądze zostały osobno wysłane, nastennie wasze nazwisko, miejsce i kraj wyraźnie nanisać. 


Najtańsze 


Herkulesbadzki wy- 
skok na podagre, xRw 


uśmieezające 
x nacieranie 
przy reumałyzmie, podagrze; zaziębieniach, bezwład- 
OE Z NIDRCJYCIACH i t. d. 1 flaszka opłacenie 3 
15 koron! 


Kaszel, 


hrypkę, boleści piersi i szyi, zaka- 
tarzenie, influencę, koklusz, katary 
organów oddechowych, usuwa 
prędko i pewnie banacki sok ziołowy» enże z naj- 
zbawienniejszych aromatycznych zió. PE 
gierskiego świata alpejskiego ach ony sok jest 
znakomitym środkiem przeciw wszelkim zapaleniom 
skóry śluzowej, a z powodu swego przyjemnego sma- 
ku bywa również i przez dzieci z chęcią zażywany. 
Jedna flaszka 3 korony 40 hal., dla dzieci niżej 10 lat 
2 kor. 40 hal. opłacenie. Do poparcia leczenia przy za- 
twardziałych, długo trwających cierpieniach działa 
znakomite usługi banacka herbata ziołowa. 1 puszka 


jako przydawka 1 kor. 
biącego, pa cnoł jakoteż suchego ro- 


Maść dzaju, zatwardziałe wyrzuty skórne, je- 


żeli nawet zastarzałe zostaną przez użycie tejże zna- 
komicie działającej maści na liszaje prędko i pewnie 
usunięte. 1 puszka 4 kor. 60 hal. opłacenie. 


Olej 


na liszaje; liszaje, tak śwież- 


na stuc, leczy prędko i pewnie 
reumatyczne i nerwowe szamienie w uszach, 
ciecz z uszu i inne cierpienia uszu. Jedna 


flaszka 4 korony opłacenie. 


zapalenia, wrzody, będą jak najprędzej 
usunięte przez |ugoską maść domową; 


Rany, która jest niezawodnym środkiem lecz- 


niczem przeciw ranom i bólom przeróżnych rodżai. 
1 puszka 1 koronę, 6 puszek 6 koron opłacenie, 


L. Vértes, apteka 


e extra1lxte 

assa ari komity krew przeczysz- 

è czający środek przy po- 

łożeniach podagrycznych i skrofulicznych, przy wolu, 

zastarzałych zatwardziałych słabościach skórnych, W 

ogóle w przeważnych chronicznych na zepsuciu krwi 

poległych chorobach. 1 flaszka 3 i 5 koron opłacenie. 
"GT ŻA 

Słabości nicę, bezkrwistośó, osłabienie, 

steryczne kurcze, słabe nerwy, 


h 
usuwa najskuteczniej br. Hilla proszek O 1 pusz- 
ka 6 koron, 1 podwójna puszka 10 koron opłacenie. 


xa a epilepsz"Ę, przeciw 
Środek epilepsyi (chorobie PNS Wita), plą* 
s 


awioy, padaczoe, nerkowem 1 ma- 
cicznem kurczom, bezsenności i t. 4. ze znakomitem 
skutkiem do użycia. — Jedna puszka 6 koron, 1 pod- 
wójna puszka 10 koron opłacenie. ; 


wszelkiego rodzaju, jak: bled- 


Środek na poty i swę- 
Dr. Skotta. Skutkuje pewnie przy 


a 
dzenie, IRE nóg, rąk, pódramieni, przy 


ak zwanym wilku, jakoteż przy swę* 
dzeniu każdego rodzaju. Jedna puszka 4 Kom. opłac. 
od dawna u- 


Vórtesa balsam, tey a: 
ą l świ czony 
ludowy środek leczniczy, który przy osłabieniach róż- 
nego rodzaju, tak wewnętrznie jak zewnętrżnie, bywa 
używamy. 12 pojedyńczych lub 6 podwójnych flaszek 
5 koron opłacenie, 1 litra 6 koron, 2 litry opłacenie 

barona Bruokenthala. 


12 koron. È 
Woda do ÓCZ, EEEE 


utrzymania, wzmocnienia i zwrócenia Biły zwroku. — 
1 flaszka 3 korony opłacenie. 


pod Orłem, Lugosz, Nr, 235, Banat. 


wyborne 


NAPOJE 


lajskuteczniejsze, zawsze świeże podług lekarskich przepisów przyrządzone środki: | 


Zna- | 


otrzymuje się w drodze zianej w jak najkrótszym czasie zapomocą j 
aptek. Vértesa najlepszych, nieszkodliwycn, prawnie ochron. likolów. 


(według własnej metody przyprawiqnych, wzmocnionych, aromatycznych esencyj), 
za pomocą których przyrządzać można rum, śliwowicę, koniak, trebówkę, 
wystałą żytniówkę, curacao, maraskin, kminkówkę, ananasówkę, pradzia- 
dówkę, gruszkówkę, wanilówkę, żołądkowe jakoteż wszystkie inne likiery, 
żołądkowe gorzkie, ocet itd., prędko i tanio w drodze zimnej w najlepszej 
| jakości. 


1 puszka likolu; wystarcza do przyrządzenia 5 litrów napoju, 1 kor. 65 hal. ; 4 puszki, także na 4 różne na- 
poje, 6 koron, przy poprzedniem nadesłaniu kwoty przesyła się opłaeenie. 
Pisma dziękczynne za darmo i opłacenie do usług, jakoteż cenniki i przepisy przyprawiania. Odsprze- 
dający, wyrabiacze rumu, likierów, wódek i t. p. otrzymają na żądanie najtańszą, specyalną ofertę od 


I. Vértes, apteka pod Orłem, Lugosz, Nr. 235, Banat. 


Przysłane mi likole są me; za co składam Za dostarczone mi esencye składam Panu ser- 


Panu niniejszem serdeczną podziękę. deczną podżiękę i wkrótce znowu je obstaluję. 
x rol Szakis, Sugatag. p Franciszek ee EAN 


Muszę to Panu przyznać, że Pańskie likole są | Jestem zupełnie zadowolony z pańskiego likolu 


bardzo dobre; upraszam o przysłanie mi znowu: 1 kgr. | do wyrobu Żytniówki, koniaku, rumu itd., napoje, któ- 
esencyi rumowej, 1 kgr. esencyi octowej, 1/4 kgr. esen- 


re według przepisu przyprawiłem, odświeżają, ciało, 
cyi borówczanej i 1/4 kgr. esencyi fiołkowej. wzmacniają go i nieszkodliwe naturze. 
Jan Schön, Mitterkirchen, Austr, W. 


Józef Krasohitsch, Kötsch pod Marburgiem. 


Jeżeli chcecie przesyłkę odwrotną pocztą tanio i starannie mieć wykonanę, to zwróć- 
cie się do światowo-słynnej, od 1789 roku istniejącej apteki Vórtes'a. Rady bezpłatnie, 


lIerze I p ucn. 

A 1 ; kil szarego, dartego k. 2'—, lepszego k. 2:40, połbia- [8 
| fl. żego k. 2-80, białego k. 4—, prima miękkiego jak R 
puch k. 6:—, najlepszego srebrno-białego dartego [l 

k. 8:—, niedartego białego, puchowatego k. 4:40, prima k. 5:20, $ 
P wysokiego prima k. 6—, szarego prima k. 3:60, półpuchu 
A k. 4:50, puchu szarego k. 6-—, wysokiego prima k. 7*—, białe» 
go k. 10—, najlepszego puchu brzusznego k. 12*—, od 5 ki- | 

logramów począwszy opłacenie. 


Gotova 


napełniona pościel| 


z prima gęstonicianego czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białego wsypu (naukingu) 1 pierzyna g 
około 180X120 em. wielka, z 2 poduszkami, każda około 80x60 em. wielka, dostatecznie napeł- | 
nione nowem, czyszczonem, puchowatem, szarem pierzem k. 16:—, półpuchem k. 20*—, puchem 
k. 24*—, sama pierzyna około 180X120 em. wielka k. 10:—, k. 12*—, k. 14—, k. 16'--. Sama po- 
j duszka około 80X60 em. wielka k. 3:—, k. 3:50, k. 4*—. Podwójna pościel: Sama pierzyna 
200X140 em. wielka k. 13:—, k. 15—, k. 18—, k. 20:—. Sama poduszka 9070 cm. wielka 
k. 4.50, k. 5—, k. 5:50. Spodnia pierzyna z płótna w czerwono-niebieskie paski, 180116 em. |Ę 
wielka k. 18:—, k. 15—. Opakowanie za darmo, od 10 koron począwszy opłacenie. 


Gotowe poszewki, kapy na dika, koldry fanelowe i przeszywane, | 


1 poszewka, odpowiednio szyta do zapinania na guziki, z prima, silnego, w paski kolorowe lub $ 
kratki kanafasu jakoteż z białego w paski lub białego i kolorowego w kwiatki prima damastu na 
1 pierzynę 180120 em. wielką po k. 4:80, 200X120 em. wielką k. 5:50, 200140 em. wielką 
k. 7:50, na 1 poduszkę 80X60 cm. wielką k. 1:80, 90X70 em. wielką k. 2:—; 1 kołdrę prze- 
szywaną, rouge z podszewką turecką, wielkość w em. 160X100 = k. 480, 170X110 = k. 5:75, 
180X120 = k. 6:80, 190X130 = k. 8.25. Klot z podszewką kepertową 170X110 = k. 9:50, 
180120 = k. 10:50, 190X130 = k. 11:50. 1 kołdra fianelowa około 190X140 cm. wielka, 
w kratki k. 2-90, w kwiatki k. 3:60, 1 kołdra jagnięca śnieżno-biała, z bordurą 200X126 em. wiel- § 
ka k. 3:20. 1 kołdra tygrysia z bordurą 200X125 em. wielka k. 2'40. 1 kapa na łóżko z ku- $$ 
tasami, do prania, około 2004150 em. wielka, biała k. 2:80, k. 3:25, kolorowa k. 2'50, k. 3:05, $ 

k. 3:30, od 12 koron począwszy opłacenie, opakowanie za darmo. ć 


Prześcieradła, reczniki i ścierki. 


1 prześcieradło płócienne, obrąbione, bez szwu, z brzegiem lub bez około 200X140 em. wielkie 

k. 2—, k. 220, k. 2:40, 1 prześcieradło wojskowe, że stemplem, |uzbrojenie | nie do zużycia 

k. 2:75, 1 flanelowe prześcieradło, kolorowe w paski lub z bordurą |państwowe.| k. 2:10, 1 recz- 

nik, najlepszej jakości, płócienny, surowo-biały 100X50 em. wielki 65 h., półpłócienny 98X47 em. 

wielki 60 h., 1 Ścierka do szkła lub kurzu, sorta jakości płócienna 70X70 em. wielka, surowo- R 

biała kratkowana 55 h., półpłócienna surowo-biała z czerwoną kratką 50 h., od od 12 korom 
począwszy opłacenie, opakowanie za darmo. K 


Sienniki i materace. 


1 siennik z juty w paski, gotowo uszyty, do napełnienia, około 190X112 em. wielki k. 2:25, prima pg 

k. 2:80, 1 materac, potrójny, z najlepszego drelichu, każda część około 65 cm. długa, 95 em. sze- pig 

roka, wszystkie 3 części do jednego łóżka należące po k. 18:—, k. 20—, k. 22:50; od 12 koron 
opłacenie. Opakowanie za darmo, wyseła tylko za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem 


Max Berger w Doschenitz Nr. 16% las czeski. 


Najbogatszy wybór pierza, puchu, gotowej napełnionej pościeli jakoteż wszystkich innych | 
przyborów do łóżek we wszelkich gatunkach i wielkości podług mojego illustrowanego cennika, 
który na żądanie za darmo wysełam. 

Nie odpowiedne zamienia się lub pieniądze się zwraca! 


3 
© zaj 


Konkurencyjny budzik 


Tylko kor. 2.90. Roczna sprzedaż 


zie A 50.000 sztuk. 
Ządajcie cennika |f zdatny do służby prima 


i jakości le j 
a: marek nikt, 18 em 
opłącono. wysoki, w każdej po- | 


stawie idący, z 3-letnią 
> gwarancyą na piśmie 
À za dobry i punkt, 

A chód, najdokład. 
p zregul. iobciągn., 
za sztukę k. 2.90, 
38 sztuki k. 8.—. 
NZ W nocy świecą- 
NN cym Jiczebnik. 
$ kor. 3.30, 3 
szt. k. 9.—. 


U s 


% sá 
HANŚ KONRAD BRUK 


r q 


zwolona lub pieniądze się zwraca. — Wysyła za zaliczką 
uznana zdolna firma światowa 
Jan Konrad, c. i k. nadworny dost. w Briix V/1 (Czechy). 


Katalog główny z 4000 rycinami za darmo i opłacono. 


Kpilepsja! 


(Taniec św. Wita), 


jak również hysterya i wszystkie 
inne zasłabnięcia systemu 
nerwowego zostaną podług nowej, 
przez wiele lat wypróbowanej meto- 
dy ze skutkiem wyleczone. 


Wiele tysięcy pism dziękczynnych i 
uznań ze wszystkich stron. 


Zapytania i zamówienia należy skiero- 

wać do Dr. Henryka Berda- 

cha specyalisty, w Lugoszu, ul. 
Kolejowa 4, Banat. 


ony 1863. — (©) 


CA 


`. Światowos-słynne 
O4 każdego jako najlepsze i najpiękniejsze uznane są 
wspaniale wykończone 


JO) Y 
harmonijki 
od Jana N. Trimmel, Wiedeń, VII,/3. Burggasse 123. 
Moje harmonijki orkiestrowe z głosami stalowemi, 
basami bombard. i o wspłaniał. głosie są niedoścignio- 
ne. — Kazda harmonijka zostaje również podług po- 


dania i zyczenia obstalującego wykończoną. 
Bogate katalogi za darmo i opłatnie. 


Z 


Cięta obsługa. 


Kupująca: E, ta materya jest za 
wąska ! 

Kupiec: To prawda, szeroką nie jest, 
ale długą może być — tak długą jak 
pani sobie tego życzy. 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


WSZYSCY czyt tiy (|? 
tego kalendarza | 


powinni mieć w domu polecany | 

przez lekarzy i profesorów „Ben- 
gueliment*. 

„Bengueliment* jest stanowczo 
najlepszym 


| uśmierzającym 
| ból przetworem | 


„Bengueliment* jest niezbędnym 


> bólu 
zębów, 


reuma- 
tyzmie, 
nerwicom, 


rwaniu, 
kłuciu it. d. 


Bengueliment 


Najlepszy 
środek 


odmtroże» 


tzeciw 
p uką nia, 
szeniom A ao liszaje 
owadów. Rn 


it. d. 


Należy baczyć na nazwę i żądać 
tylko 
Dr. Benguć 


„Dengueliment” 


otrzymuje się w tubach metalowych po 

K 2.40 we „wszystkich aptekach. Jeżeli 

nie ma, należy się zwrócić do głównego 
składu : 


Apotheke „Zum heiligen Geist“ 
Wien, I. Operngasse 16, Depot 193. 


Najmniejsza wysyłka pocztowa: 
1 tuba K 2.60. 
Za poprzedniem wysłaniem tej kwoty 


wysyła się opłatnie. 
2 tubki K 5,—, 3 tubki K 7.50. 


65 uważać 


Proszę uważać 


Ga) 


na nazwę Barbon 


GB) Idealny środek 
na nazwę Barber! | m e iprzeczyszczający 


Sagrada Barher 


bez szkodliwego działania uboczne- 
go od przeszło 20 lat klinicznie wy- 
próbowany, łagodny, czysto roślinny, 
naturalny, z c. k. państwówą na- 
groda odznaczony przetwór, z 


apteki pod Świętym Duchem 


przy zaparciu stolca i żywo- 


ta, atonii jelit, otyłości etc. 


Od przeszło 20 lat bywa „SA= 
GRADA BARBER“ stosowa- 
nem przez profesorów, lekarzy i pu- 
bliczność, celem uregulowania tra- 
wienia z najlepszym skutkiem, gdyż 
wzmacnia w przeciwieństwie do in- 
nych środków przeczyszczających ŻO- 
łądek i jelita i z czasem czyni za- 
żywanie środków przeczyszczających 

zbytecznem. 


Alias BARBER 
na nazwę —— 
bo jest ona znakiem prawdziwości, 


Pudełko po K 2.40; pudełko próbne 70 h. 

prawie we wszystkich aptekach ; jeżeli nie ma 

na składzie, należy się zwrócić bezwarunko- 
! wo do jedynego miejsca wyrobu: 


apteka „Zum heiligen Geist'' 
Wien, 1. Operngasse 16, Depot 193, 


Najmniejsza wysyłka poczto- 
RZ 1 AEA oryg. 2,60] „Proszę uważać 


lub 4 pudeł. próbne K 3; ‘za laa N 
BARBER 


poprzedniem nadesłaniem 
na nazwę Barbon! 


Proszę uważać 
I 


na nazwę Barbon! 


należytości præoyta się 
oplatnie. 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


| 
| 


yconym. 


„jemy tutaj znakomity 
fluid, który, jak sa- 
mi przekonaliśmy. się, 
łagodzi bóle, goi, od- 
świeża, wzmacnia musz- 
kuły i cięciwy, odżywia 
słabe członki i działą 
przeciw zapaleniu! U- 
śmierza _ podagryczne, 
reumatyczne, nerwowe 
boleści, kłócie w boku, 
ból głowy, zębów, plecy 
U i krzyżów, strzy- 
kanie, osłabienie, 
słabości ócz, mi- 
grenę, działa od- 
żywiająco i czyni 
odpornym prze- 
ciw bardzo wielu 
słabościom, które 
jak n. p. kaszel, 
hrypka, katar, bo- 
leści szyi, 
przez prze- 
ciąg, Za- 
ziębienie 
nabawić 


bował został nader zachw 


pro 


yi 
o ji: 


i 


h 
j 
Kd 
ji 


łki zachwalane! Kto raz s 


tylko jeżeli każda flaszka zaopatrzo- 
ną jest nazwiskiem 


Do nabycia od wykonawcy nadwornego apte- 
karza E. V. Feller'a w Stubicy Nr. 5 (Kroa- 
cya). — 12 małych lub 6 podwójnych lub 2 
specyalne flaszki opłacenie 5 kor., 24 małych 
lub 12 podwójnych lub 4 specyalne flaszki 8 
kor. 60 hal. i 48 małych lub 24 podwójnych 
lub 8 specyalnych fiaszek 16 kor. opłacenie. 


Chcemy wam tutaj jeszcze powiedzieć, że tysiące 
ludzi przeciw bólom żołądka, kurezom, braku ape- 
tytu, żgadze, parciu żołądka, wymiotom, mdło- 
ściom, odbijaniu się, wzdęciu, zatwardzeniu, i 
przeciw różnym przeszkodom trawienia i ner- 
wowwm febrycznym stanom ze skutkiem uży- 
wają przeczyszczających rabarbarowych 
pigułek z marką „ — 6 pudeł.k 
4 kor. opłacenie i 12 pudełek 7 kor. 60 hal. 


zawsze Elsa-fluid i Elsa-pigu 


ludz 


Należy się strzedz przed naśladownietwami 
i adresować wyraźnie do 


Nasze: Przez tysięce 


OLOWOLOAOOOLOLOLOJOLOLOLOLOJOJOJJOJOO 


wełniane, i baweł- 3 
niane materye na u- s 
brania męskie i dam- * 
skie, dostarcza naj- ; 
lepiej i najtaniej 


pierwszorzędny 
dom wywozowy: 


PROKOP SKORKOVSKY I SYN È 
HUMPOLEC/3 Czechy. i 


Próbki z podaniem żądającego gatunku każde- 
mu franko. — Wielki wybór. 
Posyłki począwszy od K 20*— franko. E 
Na żądanie dajemy NEK ubrania męskie ma h 
czat. ( 


Tylko I-ma gatunek! 


e = Nr. 8008. że fajka rogowa, z | 
A, brunatno fiadrowaną główką z drze- 
EM |wa, wierzch z metalowem okuciem, | | 
Sa cybuch rogowy, długi mundsztuk ro- f 
fte] 
E gowy, odlew rogowy i guma, 24 em. 
ES f dlug., kor. 1.90. | 
BEE] 
Sa szos f 
SEE CCHSE 
Eżę ESS A 
A *©2 mg H<ń 
RN a ag 3 A 
RERI BaspEż 
NEI ZE a_ QA | 
AŚ CERCJEM | 
T EEE) | 
Es. ARE 
SAd +5 Sad 9.2 
CEE EEREEF 
2E 8 HR=RZR=) 
BEL HE RZ 5 
£ R 8 ZANAA 
BOB 
Pasi 
BSE | 
ag PŁD 
RZA: i 
SES 
CEJ 
meg 


Nr. 8083. Najpiękn. Ia głów- 
ka ze sztucznej pianki mor- 
skiej z ozdobami łapy, pozłacana | 
główka z nowego srebra iz cybuch. 
wiśniowym z naustkiem rogowym, 
81/2 em. kor. 3.20. 
Wysyła za zaliczeniem lub nadesłaniem z góry należności 
uznana zdolna firma światowa Jam Konrad, ©0.ik. nad- 
worny dostawca w Briix Nr. V/31 (Czechy). 
Parata ilustrowany cennik główny z 4000 rycinami, na 
żądanie przesyła się każdemu darmo, z opłaconą pocztą. 


M ZA DOZOKASY WY 


; Te ISSE. 
Najlepsze, najtańsze i wprost źródło nabycia 


KRZYP(, 


cyter, klarynetów, 
fietów i wszelkich 
| instrumentów de- 
| tych, jakoteż moic z 
światowo-słynnych 


harmonij 


z nastrojeniem or- 

kiestrowera i bom. 

bardowymi basami- 

Wszystkich mechanicznych przyrządów muzycz- 
nych dostarcza z poręką pracownia przyrządów 
muzycznych i harmonij 


0. Lederhofer, Opawa. 

© Dostawca dla e. i k, muz. wojsk., e. ik. związku 

urzędników państw., muzyk górn., zakładów i t. d. 
Cenniki za darmo. — Wywóz do wszystkich krajów. 


dznaczony na wielu wystawach. 
01184 OZIQOP TIA. 


Praw. srebrne i 14- 


to kar. złote kolczyki. 


A 


Nr. 6500. Kol-|Nr. 6650. Kolczyki kre- 
czykizłote 14-toļolskie, solidny gatun.,|Nr. 6565. 14-to kar. 
karat. boz kak. 6.20. Nr. 661. Nieco złoto kor. 6.50. 
mieni kor, 8. -.|mniej, k.5.50. Nr. .INr. y iej 
Nr. 6501. Nieco|Najmn. kor. 4.80. Nr. > S98. Mniejsze 
UER S 8.50. gona: Tame pame ze Nr. 6567. Złoto dou 
r. „ 8Zcze-|złota double, stempi. o Si 2 
ro srebrne 50 h.|k.2. . Nr. 665312. a.|bló stempl. k. 3.—. 
Nr. 6503. Srebr-|kie same praw, srebro|Nr. 6568. Srebrne 
ne większe 60 h. kor. 1.30, , kor. 1.10. 
Byzyko wykluczone. Niema ryzyka! Zamiana dozwolona, 
lub zwraca się PST Wysyła za zaliczeniem, lub za 
poprzedniem nadesłaniem należności e. i k. nadw. jubiler 
Jan Konrad w Briix Nr. V/21 (Czechy). Cennik z 
4000 rycinami na żądanie darmo, z opłaconą pocztą. 


Tanie 
czeskie pierze! 


5 kilo nowego, dobrego, dartego 
wolnego od prochu kor. 9:60, 5 
kilo czę dE weż 12'-, 5 kilo 
białego, mi ioga Jali puol dar- 
tego kor. 18: —; 24' - ; 5 kilo bia- 
łego jak śnieg, miękkiego jak 

uch, dartego kor. 30:—, 36—, 
z kilo popra kor. 12: —, 14-40, 
18'—, 5 kilo Sosy” jak śnieg, miękkiego jak puch, 
Ai kor, 24—, 30:—. Puch szar kor. 
3:60, biały à kor. 5'40, biały jak śnieg à Kor. 6:—, 

kor. 6:60 za pół kilo. 


Gotowa pościel 


z czerwonego lub innobarwnego nankingu, dobrze 
napełniona, 1 górna pierzyna lub 1 spodnia ię 
rzyna 180 em. długa, 116 cm. szeroka kor. 10.—, 
kor. 12:—, kor. 156:— i kor. 18: -, 2 metry długa, 
140 em. szeroka kor. 13*—, kor. 15'- , kor. 18—, 
kor. 21*—, 1 poduszka 80 cm. długa, 58 cm. szeroka 
kor. 8:—, kor. 3:50 i kor. 4: , 90 cm. długa, 70 
em. szeroka kor. 4:50 i kor. 5'50. — Wykończenie 
również podług każdej EE, ima: 3 częścio- 
we materace z włosów na 1 łóżko kor. 27:—, 
lepsze kor, 33:—, 
Przesyła opłatnie za zaliczką od kor. 9:— wyżej. 
Zamiana dozwolona i przyjmuję napowrót Za 0- 
płaceniem kosztów przesyłki, 


Benedykt Sachsel, 
Lobes Nr. 465, koło Pilzna, Czechy. 


(61) 


Efektowny krzyż stojący 
z postumentem 
(także do zawieszenia urządzony) w pięk- 
nyin złotym bronzie wykończony. Figura 
V Chrystusa, Maryi i Magd leny są z porce- 
lany, razem z lampką z kolorowego szkła, 
około 58 cm. wysoki tylko Kor. 7.20. 
Nr. 9718. Z werkiem muzyczn. 2 kawałki 
grajacy kor. 10.80. 
Nr. 9014. Z 30-godz. werkiem zegar. z li- 
czebnik. koloru kości słoniowej, dokładnie 
zregul. i obciąg. z3-letnią poręką k. 11.40, 
Nr. 9715. Z werkiem muzycżn. 2 kawałki 
grającym iz ky i werkiem zegar. z li~ 
czebnik. koloru kości słoniowej k. 14.—, 
Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub pic- 
niądze się zwraca. 
i Wysyła za zaliczeniem 
e. i k. nadworny dostawca Fam Konrad, 
dom wywozowy w Briix Nr. V/58 (Czechy), 
Cennik główny z przeszło 0 ryci- 
ma ządanię każdemu za daxmo i opłacono. 


> Zeznanie, 


Im więcej innych preparatów próbó- 
jemy, wracamy przecież znowu do Feller'a 
fluidu z marką „Elsafluid* napowrót i 
przekonywujemy się zawsze na nowo, że 
Feller'a fluid jest niedoścignionym, Dla- 
tego radzimy reumatyczne podagryczne 
boleści, reumatyzm w krzyżu, boleści gło- 
wy, kłócie w boku, kaszel, boleści szyi, 
piersi, katar, strzykanie w uszach, sła- 
bości ócz, trzęsienie ciała i inne fedrycz- 
ne, nerwowe położenia nie zaniedbywać. 
Używamy z najlepszym skutkiem ból u- 
śmierzający, usuwający fiegmę, czyszczący, 
dezynfekcyjny, odżywiająco działający 
prawdziwy Fellera roślinny fluid z marką 
„Elsafluid* przeciw różnym przez przeciąg, 
zaziębienie, wilgoć nabytym boleściom. 
Nie mamy żadnego bólu, zębów, mamy 
Silne nerwy i muszkuły, zdrowy sen. My 
radzimy Feller'a prawdziwy fluid z marką 
„ELSA* prosto nabywać od wykonawcy 
E. V. Fellera w Stubicy Nr. 5 (Kroacya). 
12 małych lub 6 podwójnych lub 2 spe- 
cyalne flaszki opłacenie 5 koron, 24 ma. 
łych lub 12 podwójnych lub 4 specyalnych 
flaszek 8 koron 60 hal., 60 małych lub 
30 podwójnych lub 10 specyalnych fla- 
szek opłacenie 20 koron. 

Skuteczne części składowe korzenia 
rabarbarowego, które przyspieszają zmia- 
nę materyi, dlatego działają na polepsze- 
nie krwi przeczyszczająco, zawierają praw- 
dziwe ból uśmierzające, apetyt przyspie- 
szające, zmniejszające mdłości, wymioty, 
kurcze, przeczyszczające Feller'a rabarba- 
rowe pigułki z marką „Elsapigułki*. 6 pa: 
dełek opłacenie 4 korony, 12 pudełek o- 
płacenie 7 kor. 60 hal. 


Adresować wyraźnie 
E. V. Feller, nadworny aptekarz 
w Stubicy Nr. 5 (Kroacya). 


1 


| 


a POWSZECHNE OGŁOSZENIA. Vs 


robimy! 


Także i my próbowaliśmy jeden 
raz to, drugi raz co innego, osta- 
tecznie robią wszyscy ludzie tak, 
aż doświadczeń nagromadzą! Ale 
teraz zaniechaliśmy te próby raz 


na zawsze! Gdyż cóż to pomoże? M 
Myśmy się przecież zawsze na no-ff$ 


wo przekonali, że Feller'a Elsa-pre- 


paraty są niedoścignione i trzyma- N 
my teraz tylko takowe w domu i s 


mamy dobry apetyt, zdrowy żołą- 
dek, nie znamy żadnych kurczy, 
mdłości, wymiotów, żgagi, żadnych 
nerwowych, febrycznych boleści, nie 
jesteśmy znużeni, wyczerpani, od- 
kąd używamy znakomicie posilają- 
cych i odżywiających prawdziwych 
Feller'a przeczyszczających rabar- 
barowych pigułek z marką „ELSA- 
PIGUŁKI*. 6 pudełek opłacenie 4 
kor., 12 pudełek 7 kor. 60 hal. 

` Nie chcemy być zakatarzeni, 
ochrypli, zaflegmieni, nie kaszlemy, 
spimy i oddechamy dobrze, mamy 
zdrowe muszkuły i cięciwy, gdyż 
uży amy zawsze Fellera roślinny 
fluid z marką „ELSA:FLUID*. 12 
małych lub 6 podwójnych lub 2 
specyalne flaszki opłacenie 5 kor., 
36 małych lub 18 podwójnych lub 
6 specyalnych flaszek 12 kor. 40 
hal.,- 48 małych lub 24 podwój- 
nych lub 8 specyalnych flaszek 16 
kor. Strzeżemy się przed naśladow- 
nictwami i zamawiamy wszystkie 
prawdziwe preparaty u nadworne- 
go aptekarza E. V. FELLERA 

w Stnbicy Nr. 5 (Kroacya). 


|K 12.— kosztuje moje zestawienie 


składające się ze srebrnego zegarka, srebrnego łańcuszka 
z wisiorkiem, które jako podarek okolicznościowy dla: 
chłopców znakomicie się nadaje. 


a CCRA EA a a Tą aa 
RAATI AAA EAN, 


Nr. 98. Prawdz, srebrny 
MA zegarek remont. . 
W REM DE TE u- 
À rząd prob., z bi 
WS lub kolor. ficzebałkę 
IMAP z sek. wskaz., z rzet. 
oprawą zawias., akur. 
regul. „Gloria* werk., 
z 8-letnią gwarancją 
na piśmie z odpowied, 
rawdz. srebrnym łańousz= 
iom pancerzow., 30 cm. 
> dług., z uszkiem za- 
R eae ; skak. i karab. i prawdz. 
r rE srobraym kompasom jako 
- wisiorek do łańcuszka 
kompletne tylko kor. 12.— tylko. 

Niema ryzyka! — Zamiana dozwolona lub pieniądze się zwraca. 
rzesyła za zaliczen. wprost prywatnym uznana bardzo 
zdolna firma światowa pierwsza fabryka zegarów w Briix 

Jan Konrad, c. i k. nadw. dost. w Briix 

$ k Nr. V/38 (Czechy). 
Cennik główny z 4000 rycinami, za darmo i opłacono. 


Co pan Brzuchalski uważa za szczęście. 


iaag $70 
Eon A eaea 


„Wszystko drożeje — wszędzie drożyzna! A 
najbardziej drożeje mięso! Ha — jakże się cieszę, 
że mam już bruszek; gdybym go teraz dopiero mu- 
miał wypasać, toby bardzo drogo kosztowało — 
przy dzisiejszej drożyźnie mięsa!“ 


| KH" Przesyłki dokładne za zdficzką. "%3 (46) 


„Imitacyjny Smyrna dywan ścienny. 


Nr. 2097. W I-ma 
$ = F= jakości, na obiestro- 
j i, w róż- 


em. długi, za sztukę kor. 5.60. , 
Nr. 2098. Ten sam w deseniach jak: sarna, jeleń, lew, 
pies, około 90 cm. szeroki, 180 em. długi sę kor. 
4.80. Najbogatszy wybór garniturów stołowych i na łóż- 
ka, fianelowych kołder i t. d. Niema ryzyka! Zamiana do- 
zwolona lub pieniądze się zwraca. Przysyła za zaliczeniem 
lub poprzednią zapłatą e. i k. nadworny dostawca 
Jan Konrzd, dom wywoz. w Briix Nr. V/46 (Czechy). 
Cennik główny z 4000 rycinami na żądanie każdemu 
darmo i opłacono. 


| MOJAJABIAJOLOJOJLOJOJOJOJOJOLOJOLOJOJOO 
Najlepsze 3 


KARHOKIYNĄ 


także chroma- 3 
Ź tycznie nastro- 3 
jone, prawdzi- 3 


wa robota ręcz-% 
na, wyrabia 3 


Antoni Hlaváček, 3 

NR 103 Louny 109 (Czechy). * 

Szkoły (nuty ozzęzanj harmonijki 5 

(50) E —'80, dla dwurzędnej E 1—. E 
CYPYSOOWGUWYGWYWYWOWE WTUTUTUTOTOTUTUTOU 


Ubrania robotnicze 


dla werkmistrzów, maszyni- 
SĄ stów, instalatorów, ślusarzy, 
SW kowali, palaczy itd., z praw- 
dziwie do prania indygo-nie- 
S% bieskiego, trwałego siln.-ni- 
l cianego płótna drylichowego. 


uzy: 
r. 208. 48 cm. szerok. plec. 
kor. 3.20. 


Spodnie: 

Nr. 264. 104 em. dług. k. 3.20. 
SH Nr. 432. Strapac. sukienne 
4 spodnie 104 em. długie k. 4.40. 
silniejszej jakości k. 5.10. 
Wysyła za zaliczką c. i k. 

nadworny dostawca 

J on Konrad 

om wywozowy 

w Brüx Nr. V/24 (Czechy). 
Cennik główny z przeszło 
488 4000 rycinami na żądanie za 
| armo i opłacono. 


patentowane podpaski ruoturowe 


nych, z piórami Se elotowemi. 
ę nową konstrukcyę zale- 
M cam usilnie każdemu cierpiące- 
mu, chociażby zastarzałem cier- 
pieniem był dręczony i ciężko 
P pracował. Podpaskę tę nosić 
można dzień i noc bez nadwyrę- 
ij żenia, a skutek jej niechybny. Pochwalne 
isma od władz sanitarnych są do przegląd- 
t nięcia — Mü ara: |) obj. ciała w cm. 
` AY w miejscu ruptury. 2) z której strony rup- 
tura, czy Z prawej czy z lewej, lub z obu stron. 3) do- 
mniemana wielkość ruptury n. p. wielkość jajka kurzego, 
gęsiego lub pięści. Jednostronne za sztukę 11 kor. Dwu- 
stronne za sztukę 20 kor. 
BĘ" Ilustrowany sposób użycia na żądanie za darmo. "Gg 


O. Neuperta następca; 
fabryka bandaży, Wiedeń, VIII. Bennoplatz 8. 


C, k. uprz. 


kex piór heras 


wam, że m 
dzo zadowo 


teraz rzec 
ha bo wi 


zywiście jesteśm ą 
ej nie kaszlemy, Bap 
Jesteśmy zakatarzeni 
dnych bo. 

nam nie 

ający przeci palet 
ański sok 4 Po 


= co na 

p Halo, ułatwia 
nas wzmacnia 
używania tego 

+ macznego sy- 
steśmy, — 9 fla- 
ER WIAĆ praw= 


A, nad - 
STUBICY Nr. 5 (roana: 


się „zdrowymi x 
zaniedbujemy” Aka 
ka, przeszkody t 


le, febryczne 
apetytu itd. i. nerwowe stan 
nieważ my Ez unikamy takich cierpie, po: 
ko eż e 


my świezi i 
wnież uciążliw. 


MA svedica), ją, med edx 
em zwaną, uż ą zycia i bal- 
tynktura wzmacnia olad iz SoY szwedzka 


dzającego, e ; powod 
wzmacniającewc iCeg0, ból nśmierza jący 


E Zamawiamy szwedzk. 


za 5 ko. 


flaszek opłatnie za 8 Kos, 


braciom Powada n również Swoim wspó 
? PRE spół- 
wę, silne nerwy, EIE 1y Aa jasną Por 
i 


i a 
marka „Elsafluid way Fellera Hud 


łki* 
rony. Do zajgułk u naj dełek opłacenie 4 k 
b worn E. 
v Fellera w Stubioy Ni 6 (Roracza, : 


< 


GZSENŃ 


sal ojogimAzoczy 


iAweoejod galad ŻUJY nmouz SZSMEZ Am 97 0] EZ wgu t[nydrzp KOSAZSM ‘emy YBIMOjZO Apzey jEpMEJ: 
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| POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 
K 1.50. Aparaty do golenia i strzyżenia włosów. K 4.80. 
o A cÓC NOG OG ÓW m Garnitur do golenia 


K5.—. 


Nr. 8780 
i NE: w pięknie polero- 
ny i bezpieczny Boa. 
do użycia. i al wnianej, 20 cm. 
PSO tc U długiej, 1b'/, cm. 
r | szerokiej, 6 cm. 
wysokiej, Z roz- 
kładanem, luster- 
kiem, zawierającej 
| i | brzytwę Nr. 8401, 
| o i i WA z czarno polero- 
N z y NAN e wanym trzon- 
1 N: SPOE, Bardzo piękne, bar- | WI kiem, 5/, szer. 1/, 
; dzo giętkie, prawdziwie angiel- | wyżł. szlifowana 
/ skie ostrze z twardej jak szkło J NINĘ z futerałem, rze- 
stali sprężynowej z nadzwy- mień do ostrzenia. 
czaj szerokiem  obustronnem | pastę, mydlarkę, 
, ostrzem w.osobnej I-ma jakości W i mydło i pędzel, 
12 sztuk K 3.50. - kompletny 
1 sztuka K —.30 h. s 
Nr. 8736/K/I. Angielskie ostrze ; o K jj RE 
sprężynowe, obustronne z sze- j Y Ą 
rokim szlifem 12 sztuk K 3.—. / 7h 7 Ten sam garnitur 
1 sztuka —.28 h. / EAN 7 ale brzytwa z grze- 
Nr. 8786/K/LI. Dobre ostrze do x precz bieniem ochron- 
golenia z bardzo twardej DA A a | nym dla nie wy- 
stali 12 sztuk  K 2.60. AE z ćwiczonych 
1 sztuka K —.24 h./f 3 MNĄ K 5.60, 
na Żądanie będą 
za dopłata, różni- 
cy również lepsze 
brzytwy dostarczane. 
Nr. 8800. Najnowszy) 
garnitur do golenia, 
zawiera poniklowany 
aparat do golenia z 
,6 prawdz. angielskie- 
mi obustr. ostrzami, 1 poniklowaną golarką, 1 pędzlem z poniklowa- 
nym trzonkiem i 1 sztuką sztuką dobrego mydła, kompletny w kar: 
tonie K 3.20. , 


Maszynka do strzyżenia włosów, ze względu na wygodę i zdrowotność, 
powinna się znajdować w każ- 
dym domu. Kosztą jej zwracają 
się w przeciągu jednego 
kwartału. : 


ed- 


ia, 
, dla nie 
żde ska- 


li również tak pr 


onieważ ka 


(U 


g 
za sztukę kor. 1-50. 


godny i bezpieczny do użyc 
dwustr. ostrzem, 


y. 
1 ię wykluczone, 
k brzytwa, 


em 
h bardzo zalecający, p 
o ja 


w o 


ye 
k 


Najtańszy cenny bezpieczeństwa aparat do golenia. 
leczenie 


Nr. 8778. bardzo w: 
pięknie ponikł, z jedni 


ówiczon. 


Nr. 8736. Bezpieczeństwa a- ; 
parat do golenia „Perfekt“, $ f 5 : R 
w najlepszem posrebrz. wy- » há Nr. 9150. Maszyna do strzyżenia włosów „Atlas“, 
kończeniu, z 12 całkiem cien- 5 . pięknie ponikl. z 2 przes. grzebieniami, wią 4 
kiemi, prawdz. angielskiemi, S$ przez 2 zęby, ponikl. rączki, długość kroju bez 
dwustronnemi, sprężyn. sta- cd grzebien. $ mm., z cienkiem grzebien. 7 mm., z 
lowemi ostrzami w elegan. SFA r grubym grzebien., 10 mm. cała długość 151/2. 0m. 
wewnątrz wyłoż. skórz. fute- S$ WA Szerok. kroju 19 zębów = 4:/, 
rale ze sposob. użycia K 7.50. 25a - cm. za sztukę z zapasową 
Nr. 8786:/,. Ten sam aparat z SiS i si ? sprężyną i opisem użycia, 
6 dwustron. ostrzami w fute- no Ro - ah AK | tak, 1ż nawet nie umię, Ay, 
rale K 6.75, - ? LERI j K à może zaraz nią strzydz 
- £ wlosy K 5.80. 
P Nr. 8720. Ą 
Nr. 9154. Maszyna do strzyżenia 
włosów z otwartą sprężyną K 4.80, ? f 
Brzytwa bezpieczeństwa Nr. 8720, Do każdej brody się 
nadająca, z najlepszej stali na brzytwy, ręcznie wykuta, z 
wielką starannością zahartowana, na włos 
obciągnięta, */, szer., */, płasko szlifowana, 
razem z grzebieniem ochronnym w futerale 


Z powodu umocowanego po obu stronach brzytwy przesuwalnego grzebienia ochronnego zranienie 
zupełnie wykluczone, dlatego dla nieumiejacych bardzo polecenia godne. 
Wielki wybór brzytew, aparatów do golenia, garniturów do golenia i toaletowych, maszyn 
do strzyżenia włosów, przyborów do golenia w moim katalogu głównym. 
Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub pieniądze się zwraca! Przesyła za zaliczką lub poprzednią 
zapłatą e. i k. nadworny dostawca 


JAN KONRAD, dom wywozowy w Brüx Nr. V/20 (Czechy). 


Katalog główny z przeszło 4000 rycinami na żądanie każdemu za darmo i opłatnie. 


i POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 
seee eeke exixe 


Najlepsze czeskie źródło poboru? 


Tanie pierze i puch. 


5 kilo szarego, dobrego, skubanego pierza 
10 k., lepszego 12 k., prima półbiałego 14 K., 
białego 20 k., białego puchowego 25 k. 50; 
5 kilo śnieżno-białego, najlepszego, skuba- 
nego pierza pańskiego 32 k. i 40 k.; 5 kilo 
białego, nieskub., puchowego pierza dartego 
24 k. 26 k., cesarskiego dartego 29 k.; 1 kilo 
szarego puchu 6 k., 7 k, śnieżno-białego 
10 k. najlepsz. puchu brzusznego 12 k. 


Przy odbiorze 5 kilo opłacenie. $Ssxy z AIÓÓ 


Materace, 3-ceściowe, 


z silnego drelichu w paski, dobrze napełnione, czysto i pięknie wykończone, wielkość: około 

200 em. długości, 95 em. szerokości 18 k., 20 k., 23 k. Wysyłka opłacenie za pobraniem. — 

Opakowanie darmo. — Zamiana lub zwrot opłacenie dozwolone, za nieodpowiedne płacę kwotę 
napowrót 


Z S. Benisch, wysyłka pierza w Deschenitz Nr. 301, ag,częski 


MAF" Cennik pierza, puchu, gotowej napełnionej pościeli, poszew, wsypów, kołder 
i materacy darmo i opłacenie. "4% (85) 


IEEE EEK EEEE 


me” 1000 oron nagrody æi 


ZN dla łysych i bez zarostu. 


| N egancką brodę i porost włosów. można przez używanie bal- 
7 | Elegancka brodę i porost włosów moż żywanio bal 
l | samu włosowego Cara w przeciągu 8 dni wywołać, tenże balsam 
| DORON włosy i zarost wszystkim osobom łysym i rzadko za- 
rosłym. $ i 
Cara jest najlepszym wyrobem modnej wiedzy na tymże 
polu, i jako jedyny balsam uznanym, który rzeczywiście włosy 
1 brodę — zarówno także u starców — wyrobić może. _ 
Cara balsam włosowy bywa dlatego przez wszystkich mło- 
dych i starych panów i pań w całym świecie używanym. 
Cara przywodzi odumarłe cebulki włosowe znowu do porostu 
o używaniu przez kilka dni i dlatego w przeciągu całkiem krót- 
iego czasu można bardzo silny porost włosów osiągnąć. Nie- 
szkodliwość się zaręcża ! 


Jeżeli to nie jest prawdą, płacimy 


RC" 1000 koron gotówką “ZĘ 


wszystkim osobom łysym, bez zarostu i z rzadkiem zarostem, 
które Cara balsamu przez ag: tygodnie bez skutku używali. 

„ My jesteśmy jedyną firma, która klientom podobnej gwaran- 
cyi udzielić może. 


dBm. S Dom Cara, Kopenhaga. 3 
Dyskretne opakowanie. Za posłany mi pakiet Cara dziękuję serdecznie. Używam więc 
Pański środek włosowy od 12 dni to jest z dobrym skutkiem ; 
włos więcej mi nie wypada, ale przeciwnie wydaje się być cięższym i gęstszym, również nie tak pomału rośnie o 
czasu jak Pańskiego balsamu włosowego zacząłem używać. Jakoteż kę zarost jest bez wątpienia wiele silniejszy 
niż przedtem. Próbowałem niezliczone środki włosówe, jednakże dez skutku i dlatego Panu serdecznie dziękuję 
za Pański świetny środek na włosy ; zaco będę tegoż skutek wszystkim do używania polecał. Z największem po- 
dziękowaniem zostaję Pańskim | Ea ; aa: „0. V. M. Kopenhaga: Ę 
Cara nadaje włosom i zarostowi połyskujący i falisty wygląd, jakoteż piękny mięki spad i bywa za poprzednią 
zapłatą lub za zaliczką po całym świecie rozsyłany, jeżeli się do największego speeyalnego interesu pisze. 
Jeden pakiet Cara kosztuje 6 koron, dwa pakiety 10 koron. 


Dom Cara, Kopenhaga K. 72 Dania. 


(Listy należy 25 hal,, karty korespondencyjne 10 hal. marką listową opłacić). G7) 


. 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. _ AA 
PIENAS zy Yy EJ s) ROTY: z : is ; n | 


Wsparty przez moje długoletnie doświadczenia w aptekach wiedeńskich, nie- 
mieckich i belgijskich, wydałem w użycie przed 30 laty te podług przepisu 
aD „Dra Kyapilľ’a złożone 


(Malackie pigułki); 
które od tego czasu doświadczone są jako znakomity Środek do- 
mowy przy bolu głowy, niedomaganiach żołądka, braku apetytu, 
kolkach, chronicznym zatwardzeniu, słabościach wątroby, złotej 
żyle i wszystkich następnych słabościach. 
Jedyny skład wysyłkowy u wykonawcy: Aptekarza Jana 
"Friedricha w Malaczce Nr. 20, preszburski komitat. 


Jedno pudełko kosztuje 42 | 
h. jeden rulon z 6 pe" 
kami 2 kor. 10 h. 


Jeżeli do ceny pigułek do- 
łączy się 40 h. i tọ oałą 
J sumę za przekazem się na- 
j deśle, to wysyła się franko 
w całej monarchii, 


ll Ostrzeżenie !! 
Ponieważ mojo pi- 
gułki bywają bardzo 
dużo fałszowane, 
dlatego się radzi, 
takowe tylko u mnie 
kupować. 


Podziękowania: 


Sźżanowny Panie Aptekarzu ! Już od wielu lat u- | skutkiem już od 2 ląt. Rozdzielam także Pańskie pi- 
żywam Niskich pigułek karpackich, a ze znamieni- | gułki między chorych, a 8 rodzinom z Rohatyna da- 
tym skutkiem. Proszę przeto przysłać mi znowu 2 ru- | łem Pański adres ; rodziny te twierdzą, że po zażyciu, 


lony tychże pigułek za zaliczką. Z szacunkiem swoje wyzdrowienie zawdzięczają karpackim piguł- 
Andrychów (Galicya). Abraham Nebenzahl | kom. Z wiernym szacunkiem 
10 września 1910. Handel drzewa. p. Rohatyn (Galicya). ks. M. Czyżowski, 
Proszę o przysłanie odwrotną pocztą 3 rulonów 26. I. 1909. proboszcz w Babińcach. 
je karpackich. Dotąd zużyłem dopiero jedno pu-| - Szanowny Panie Aptekarzu! Od dłuższego czasu 
dełko, a już to jedno pudełko oddało mi wielkie przy- | już nierobiłem u Pana zamówienia. Ponieważ Pańskie 


sługi. Niech Pan Bóg Pana błogosławi za to dobre le- | pigułki karpackie zawsze doskonały wywoływały sku» 
karstwo. Z szacunkiem tek, proszę uprzejmie przysłać mi 8 rulony za pobra- 


Domaradz (Galicya). Jan Bryś. niem. Upraszam o rychłe wykonanie mego zlecenia i 
27 czerwca 1910. tot NA Downen A NOR 
Szanowny Panie Aptekarzu! Dziękuję Panu ser- Own] GA) arol Schittelm. 
M decznie za Pańskie pigułki karpackie. RE „był poczta Dzibułki (Galicya). 
tych pigułek nie zażywał, to zapewniam Pana, już- Wny Pan Jan Friedrich, aptekarz w Malaczce. 
bym był dawno nie chodził po ziemi. Niech Panu Bóg | Proszę mi przysłać 2 rulony pańskich znakomitych 
nieba przychyli za to, że mi Pan może dopomódz te- | karpackich pigułek zdrowia. Z poważaniem 


mi dobremi pigułkami w moich cierpieniach żoładko- | 10 lutego 1912, Nowa wieś, Feliksa Malicka, 
wych. Proszę mi przysłać zaraz 6 rulonów tych pi- p. Łobzów, k. Krakowa. żona przeds. budowl. 


gułek: karpackich. $ WP TETE 3 A 
: A 11903 ist 3 . apt. Jan Friedrich w Malaczce. Proszę mi 
a 64. omas ORA znowu przysłać odwrotną pocztą 2 rulony Pańskich 


doskonałych karpackich pigułek zdrowia. Po użyciu 

Szanowny Panie Aptekarzu! Upraszam Pana u- | pierwszej posyłki Pańskich pigułek byłem wnet zdrów. 
przejmie o przysłanie mi odwrotną pocztą 2 rulonów | Niema drugiego środka leczniczego, któryby tak do- 
pigułek karpackich. Pańska pierwsza przesyłka bar- | brze i skutecznie działał, jak Pańskie pigułki. Bóg 
dzo dobre przysługi wyświadczyła mej żonie, dlatego | w niebie niech Panu wynagrodzi za ten. cudowny śro- 


pragnę je mieć nieustannie u siebie. Z szacunkiem OESE Z poważaniem 
Hotzenplotz (Slask austr.) ` Fryderyk Salzbrunn, Lipiboki, listop. 1911, Józef Ptaszek. 
8 sierpnia 1910. handel skór. poczta Busk (Galicya). 


Wielmożny Pan Aptekarz Jan Friedrich. Proszę | — Szanowny Panie Aptekarzu! Przyjm Pan serdecz- 
o łaskawe przysłanie za zaliczką 4 rulonów Pańskich | ne podziękowanie za swe wspaniałe, cudowne kar- 


wybornych pigułek karpackich. r ackie pigułki zdrowia. Byłbym już dawno umarł 
Skole (Galie a), Jan Chmurowicz, SRR żę był zażywał Pańskich karpaokich pigułek 
1 stycznia 1911. c. k. oficyał sądowy. | zdrowia. Proszę zarazem przysłać mi 2 rulony tych 
Szanowny Panie Aptekarzu! Przesyłam Panu 4 k. | dobrych pigułek. NAZZA 
60 h. i proszę o przysłanie mi 2 rulonów Pańskich wy- Z poważaniem 


śmienitych pigułek, których używam z bardzo dobrym | Dynów, 21. IV. 1912 (Galicya). Ziisskind Zahn. 


; POWSZECHNE OGŁOSZENIA. : 


Wyborny środek na kaszel! 


CJ z 
Kaisera karmelki piersiowe z 3 sosnami. 
Użyjcie | wy tego wybornego środka. 


Kaisera 
Karmelki 


W 


użyciu 


cych cukierków zażyć. 


notaryalne stwierdzonych świadectw lekarskich i 
prywatnych jest prawdziwie najlepszym dowodem o 


skutecznem działauiu i ogólnem wzięciu. Pomyśl- EŚ£ 
cie, iż tenże skutek żadny podobny preparat wykazać nie może. 


miliony 


y Przed zaziębieniem jesteście ochronieni, 
jeżeli Kaisera karmelki piersiowe do 
ust. weźmiecie, 
materye do żołądka, które dobroczynnie |$, 

ES : na trawienie działają. Jest rzeczywiście 
przyjemnością, tenże szlachetny produkt w formie dobrze smakują- 


tak oznaczają 
nasi przeważ- 
ni lekarze 


W hrypkę, katar, 
zaflegmienie, 
katar oskrzelowy, 
kurcze i koklusz, 


przyczem doprowadzają 


U U) 


Dlatego wyraźnie proszę wszystkie inne podawane energicznie 
udrzucać i tylko lecznicze Kaisera karmelki piersiowe z 3 sosnami należy żądać. 
Do nabycia w aptekach i prawie we wszystkich drogueryach, tylko w paczkach: 


po 20 i 40 hal., puszka 60 hal. 


Towary lniane i bawełniane 
"JR PO najtańszych cenach eksportowych. 
Nr. B 14. Konradowskie weby, silne gru- 


sźżtuki 11'/, m. długiej kor. 8.—. C 

sztuka 23 m. długa kor. 15.50. Szersze 
|| weby w lepsz gatunku, za sztukę 
23 m. długą Kor. 16.50, 17.50. Nr. S 1. 
Szyrtyng,Średniej ACH 84 cm. szer. 
za ZA 20 m. długą kor. 15.50. Ten 
sam w lepszym gatunku kor, 20.50, 
iii 28.50. Nr. CB. Szyfon, średniej gru- 
ii bości, 82 cm. szer., 20 m. dług., za 
Jil sztukę kor. o = lepszym gatunku 

OT. ZE 


(JJ Nioma ryzyka! Zamiana dozwolona lub pienią- 
jj dze się zwraca. — Wysyła za pobraniem 
jo. i k. nadw. dostaw. Jan Konrad, 
|| dom wyw. w Briix Nr. V/44 (Czechy). 
Katalog ONY z przeszto rycin. 
na żądanie każdemu darmo i opłatnie. 


Odznaczony 1892 i 1902. 


Wilhelm Lkubich, 


fabryka harmonij 

w Mor. Rothwasser, 
zaleca swe wyborne harmonij- 
ki, orkiestrowe i koncertowe 
harmonije, o stalowych głosach 
N z kontrabasami. Cenniki opłat- 
Dalej harmonijki ustne, katarynki, pozy- 


20000 
g00e00 


nie. 
tywki, arystony i intony z nutami 6 kawałków, po 
16 k. Także mignon, przyrządy muzyczne samo- 
grające, cytry akordowe itd. Szkoła do nauki i ka- 


(61). „wałki do grania na harmonji. 
Liczne pisma z uznaniami są do przeglądnięcia. 


Pol. Oe. 


(4) 


Zmkanie amaty do rę sl 


tylko w najlepszej, czysto brazylijskiej jakości z poręką 
za nieskazitelne rznięcić dla ORIG idomowego użytku. 
AM 


y 


Nr. 3183. Z rączką z hebanowego drzewa, do zwyczajnego, 


szkła okiennego 13 cm długi kor. 2.40. 


Nr. 3184, Z rączką kościana, do zwyczajnego szkła okien 
nego, w formie brabanckiej, 13 cm. długi kor. 2.80. 


Nr. 3186. Z poniklowaną rączką, forma brabanceka, z ła- 
mączem Ska do zwyczajnego i belgijskiego szkła, 10:/; 
cm. długi kor. 
Nr. 3187. Z rączką kościaną, z drzewa hebanowego lub 
wężowego, do ZW YORD SRO i belgijskiego szkła, 12 cm. 
ugi kor. Do—. 
Djamenty rzną lekko w prostej postawie i nie potrzebą 
cięcia dopiero długo szukać. 
Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub pieniądze się zwraca. 
Przesyła za zaliczen. lub za poprzednią zapłatą wsprost 
prywatnym j 
c. i k. nadworny dostawca 
Jan Konrad, dom wywozowy w Briix Nr. V/60 
(Czecha N)e 


Główny cennik z 4000 rycinami na żądanie każdemu zą 
darmo i opłacono. 3 


rima materyj bawełnianych, wełnianego 
asu i jedwabnego atłasu w najbogatszym 


* wyborze, 
SWOI Nr. 2070. Dobra strapacyjna kol- 
Wd] dra z czerw. „Ronge*, z kolor. 
podszewką i bawełną napełniona, 
piękne wyszyte wzory, maszyno- 
| we, 155 cm. dtuga; 95 cm. szero- 

ka, za sztukę kor. 5.—, 
Nr. 2073. Ta sama z turecką pod- 
szewką kor. 5.50. 

M Nr. 2075. Ta sama 170X110 em, 
szeroka kor. 
jj Kołdry w lepszem wykonaniu z klo - 
tu o połysku jedwabiu, pół-weł- 
nianego i czysto wełn. atłasu, 
dalej do tejże pasujący kapy w 
5 A zadziwiaj. wykończeniu i najw. 
wyborze w moim głównym katalogu. Niema ryzyka! Za- 
miana dozwolona lub pieniądze zwracam. Wysyła za pobra- 
niem uznana bardzo zdolna firma światowa Jan Konrad, 
o. i k. nadw. dostawca w Brix Nr, V/47 (Czechy). 5 
„Bogato illustrowany cennik główny z RO ryci- 

4 nami na żądanie darmo i opłacono. 


00060900039000 
Muzyczne 


katalogi dla fortepianu, harmonium, 
skrzypo, czeli, cyter, muzyki kame- 
ralnej, orkiestry, gitar, głosów, pieś- 
ni, humorystyki, chórów, duetów, ter- 
cetów, dzieł naukowych itd. wysyła 


:: za QLareo :: 


eo 
kład i wolne od porta 
makład Otto Maass i zapas 
WIEDEN, VI., Mariahilferstrasse Nr. 91. 
Telefon Nr. 6264. 


Kołdry 4 


Sg. 


— 


JAN JORGO, 


zęgarm., c. k. sądownie zaprzys. taksator. 

Wywóz do wszystkich krajów zegarów, klej- 

notów i wyrobów ze złota i srebra, 
Wiedeń, 

III. Rennweg Nr. 75. 
Żądajcie za darmo i opłatnie mój wielki cen- 
À nik zegarów precezyjnych po cenach 
| fabrycznych, Schafhauser, Intakt, Zenith, 0- 

4 mega. Poręczone prawdziwe przectwmagnetyczne 
zegurki kotwiczne o 15 kamien. od k, 9.— Wy- 
żej. Pracownia dla nowych zegarków i na- 
| prawek. Sprężynę nową wkłada się do każ- 
dego rodzaju zegarka za 80 hel. 

JJ Niklowy kotwiczny remontoar K 2.80 
Prawdzi Roskopf ye n 5e 

(Zwany „Volksmund“ Gloria srebr.) 
metalowy kotw. remont. w posr. 


CENNIK 
ZA DARMO, 


(98) 


Najlepszy precezyjny zegarek „JORGO“ 


oprawie, 3 koperty . . > n 450 
Osobliwie płaski kawaler. remont. 
w oprawie stalowej lub niklowej 
z pięknym metalowym liczebnikiem  .  . „ 4 
Ten sam z kotw. werkiem i metalow. liczebnik. „ 5.60 
Prawdziwy srebrny cylinder remont. WRZE n 6.51 
Prawdziwy srebrny kotw. remont. w kam. idący „ 7.60 
Kolejowy precez. zeg. w opr. niklowej „Doxa“ . 11.50 
Prawdz. srebr. kawaler. kotw. remont. z metal. 
liczebnikiem, 8 koperty WWO LE AAAA LA ref 
„Jorgo“ precez. zegarek, najlepsze i najporząd. 
wykońcż.. w 15 prawdz. rubinach idący, praw. 
oprawa srebrna A GO WCZKEGY NACE WA DRA 
„Jorgo“ precez. zegarek w niklowej oprawie .  „13.— 
Prawdz. 14-karat. złoty damski rem. zegarek +  y18— 
Prawdz. 14-karat. złote kolczyki.  .  . »«  y8— 
Prawdz. srebrny łańcuszek męski rra AE 2— 
Dobry budzik w niklowej oprawie Aa ay 1020 
Wahadłowy zegar bijący, 100 cm. długi .  . „1260 


Strączkowy zegar, wysokość 27 em,, z werkiem 
bijącym, najl. jakość, wysadz. tarcza drzewiana „ 8.80 
Oszustwo całkiem wykluczone. Za kazdy, kupiony i na- 
prawiony zegarek udziela się ostrą rzetelną rękojmię. 


Nr.9716. Gładki czar- 
ny krzyż drzewiany 
z pomalowanym 
z drzewa Chrystu- 
sem, 28 cm. długi 
K 1.—. 37 em. długi 
K 1.80. 49 em. długi 
K 2.60. 


ba Nr. 9717. Ten sam 
do stania, z postum 
28 om. długi K 1.20. 
81 om, długi K 1. 
46 cm.długi K 2.60. 
k Nr. 9718. Brunatno paskowany 
Nr. 9692. 22 cm. wy-|krzyż drzewiany z misternie 
soki k. 1.50. - |wykończ. i pięknie pomalow. 
Nr. 9695, Piękniejdrzew. Chryst., 37 cm. długi 
ozdobiony, 24 cm.| K 3.80. 49 cm. długi K 5.40. 
soki k, 2.30. |Nr. 9119, Ten sam do sta- GFS 
Nr. 9708. 24 om. wy-|nia, postument z trupią 
soki pięknie 0zd0-|głową i wężem ozdobio- 
biony k. ay, 89 em. długi K 5.20. 
Nr. 9696. Dwuram. |45 em. długi K 7,20. 
najpięk. ozdob. 241/2 
cm. soki k. 4.20. 
Nr. 9694. 3 ramien, 
bez ozdób, 26 em. 


wysoki k. 4,—. 


8.— 


Ye 32 cm. 


kl. i ozdobion 


nie poni. 


Ay Nr.9704. Krzyż stojący, staran- 


Y 


cm. wWys30- 
m Chr 


owy 


y krzyż drzə- 
gtusem, 46 cm, wysoki kor. 8.20. 


wysoki k. 7.50. 
m, 34 
ź drzewian 


goki kor. 3. 
krz 
hd i niki 


Wy! 
m, 42 em. 
» mat. czarn 
stuse. 
czarn 
bam 


ki kor. 4.60. 
-czarn, rzeż 


Nr. 9711. Polerow. 
z matowo 


m) Mały krzyżyk, do 


zawieszenia, bez 
kropielniczki, 16 
cm. wys. | 


Se 2% 
w 


= Nr. 9702. Ten sa 
Nr. 9705. Rzeźbion 


kory wyrob. podstawce, mchem i krzacz- 
kami pięknie ozdobiony, krzyż z gałązek 

zewnych zielonym bluszozem obwie- 
szony, Z białym porcel. Chrystusem, 2: 
em. wysoki, za sztukę k 2.—, 28 em. 
wysoki k. 3.20, 32 cm. wysoki k. 4.50. 


wiany, z niklowym Chry: 


Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub pieniądze się zwra0a. 


Wysyła za pobraniem lub poprzednią zapłatą c. i k. nadworny dostawca 


Jan Konrad, dom wywozowy w Briix Nr. V/36 (Czechy). 
Główny katalog z przeszło 4000 rycinami na żądanie każdemu za darmo i opłacono. 


Od słowy aż ilo nóg 


Jeżeli was co boli, używajcie 


Fellera wonnego fluidu roślinnego i pigułek z marka 


„Elsa-finić” i 
„Elsa-pigułki", 


Jest zbytecznem, te bóle uśmierzające, uleczenie przynoszące, przyjemnie działające 
własności tychże prawdziwych Fellera Elsa-preparatów dopiero wyliczać, gdyż tak, 
jak my sami, od wielu lat tysiące naszych „czytelników się przekonało, że prawie 
jeszcze nie istnieje lepszy środek ludowy i domowy i żadny z tych wielu naśla- 
downictw i — jak się mówi — „podobnych środków“, nie potrafił tych rzetelnych 
doświadczonych preparatów doścignąć, ale musi być prawdziwy, a taki dostaniecie u: 


E. V. FELLERA, aptekarza w Stubicy Nr. 5 (Kroacya) 


itak prawdziwego Fellera fluidu 12 małych, 6 podwójnych lub 2 specyalnych fla- 
szek opłacenie za 5 koron i Ay przeczyszczających pigułek 6 pudełek opła- 


cenie za 4 korony. 4180) 
2* 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


Pierwsza fabryka zegarów śe Jan Konrad, 
o. i k. nadworny dostawca w Briix Nr. V/55 (Czechy). 


Modne budziki i zegary ścienne. 


(w 


ù x Nr. 4458. Zegar z kukułką z 30-go- 

Nr. 4598. Miniaturowy zegar z ku- l | | dzinnem całe i pół godziny bijącym 

kułką, pięknie rzeźbiona tarcza, cyfry j x AW werkiem i kukułką, pięknie rzeżbio- 

i wskazówki kościane, bije całe i pół go- l UJ ny, dom szwajcarski, kościane wska- 

dziny, 32 em. wysoki, kompletny z 2 I NE j zówki i cyfry, kompletny z dwoma 

złotó-bronzowemi wagami szyszek jodło- i i złoto-bronzow. wagami szyszek jo- 
wych, dokładnie dłowych, 43 A 

zregulowany | | em. wysoki 

: 7.50. = > K 13.50. 


Nr. 4644, Piękny. modny miniat. ze- 
gar wahadł. z 30godz. werkiem sprę- 4 
Żyn. w pięknej oprawie orzech. z srebr. 
liczebn., 52 em, długi K 13.50. Tensam 
całe i pół godz. bijący K 14.50, z gło- 
sem dzwonów katedralnych K 15.50. 
Nr. 4441*/,, Modny, 8 dni idący spręż. 
zegar waliadł., całe i pół godz. bijący, 
w ciemnej 75 cm. długiej orzechowej 
oprawie K 32.—. 
Nr. 44421). Z amer. 14-dn.-rach. bijąc. 
werkiem K 35.50, z kryszt. szkłami 
facet. K 39.50. W lepszem w gustow. 
wykończ. K 5bb.—, 60. —, 67.— i wyżej. 


%m a" 


Nr. 4332. Ia o podwójn. 
kotw. budzik „Alarm“, 19 cm. wy- 
soki, w pięknie polerow. niklowej 0- 

pranin za, sztukę K 3.80. 
Nr. 4833. Z imitow. radium-świetlną 
tarczą za sztukę K 4.20. Z 4 dzwon- 
kami i imitow. radium-świetlną tarczą 


Nr, 43870. Ia Baby kotwicz. repet, 
budzik „Stórenfried* w pięknej o- 
Drama niklowej kmat jakości, 
zwoni bardzo głośno, w 5 minutach 
pięć do sześć razy. Zaspanie wyklu- 
czonem, za sztnkę K 4.80. 


z» Niema ry- () 
zyka! Za- 4 
Za każdy ana do- 
zegar udzie- zwolona 
la się 3-let- lub pienią- 
nią pisemną dze się 
ZWTACA. 


gwarancyę. 


Katalog 
główny 
darmo.. 


Nr. 4520. Kotw. budzik o podwójn. 
6 : NFZ dzwonk. „Toilette“, w pięknej poni- i > 
Nr. 4558. Z podw. dzwonk. kotwice. Klow. oprawie z harm. nastr. dzwon- Nr. 4559. Kotwio. budzik „Drei- 
budzik „Lorbeer“, w ponikl. lub po- Kami z obrac. lustrem, 22 cm. wysoki, klang“, w pięknie poler. oprawie 
miedz oprawie |z: złotożkólor. kunszt. chód kotw., dobry niezawod. werk ze nikl. z brzeg. perł., 211/, cm. WyS., 
nasada 20 em. wysoki, z harm. nastr. żastawiaczem, litą stal. kotw. K 5.—. dobry niezaw, werk. z pat. zastaw. 
dzwonk., chód kotw., dobry, niezaw. Nr. 4520:/,. Tensam w nocy z świetl- budz. wskaz. i zastawiaczem, har- 
werk, z zastawiaczem, litą stalową nym liczebnikiem K 5.40. monne panter, Azwongi God: 
kótw , dokładnie zregulowany K 5,40. r. 4559/2 W nocy z świetinym 
Nr. SRS. Tensam W nocy sois: Wysyła wprost prywatnym za po- liczebnikiem K 6,—. 
nym liczebnikiem K 5.80. enuon: ran DANE onia Zabiła GS oz Pha oO 


POWSZECHNE 
a LL LJ 
Mięskie kaftaniki 
Z PALUWEŁNY. 
Nr. 400. Piękny, haczkowany mę- 
5% ski kaftanik z Ia szarej bawełny, 
bardzo trwały, z kołnierzem wy- 
kłądanym, zielone wyłogi i pięknie 
ozdobione piersi, dwurzędny, z 3a 
kieszonkami. 
A 4 wielk., szer. piersi 42 cm. k. 6.— 
5 n n n 45 n n 6.60 
MaG n a 48 „ > 7.20 
M Bez kołnierza wykładanego, jedno- 
f my z 2 kieszen. podłe wielk. 
or. 2.80, 3.20, 8.50, 4.10. 
Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub pio- 
niądze zwraca. Wysyła wprost ry 
5 i y watnym za pobr. lub poprz. zapła B 
UWE Ad c. i k. nadworny dostawca Jan Konrad 
dom wysyłkowy w Brüx Nr. V/67 (Czechy), 
Katalog główny z przeszło 4000 rycinami na żądanie za 
darmo i opłacono. 


p 


- 


On umie także odwrotnie! 


Mały Jaś musiał panu nauczycielowi tabliczkę 
mnożenia powiedzieć, 
„Dobrze zrobione!“ mówi nauczyciel zadowo» 
. „No, jeszcze raz, ale odwrotnie!* 
Tu — odwraca się mały Jaś i zaczyna tak: 
„Jeden raz jeden jest jeden —* i t. d. 


lony 


A SZGZUTÓW 


osiąga się zaraz i 
pewnie doświad- 
czonym i w wie- 
lu pismach dzięk- 
czynnych poleco- 
środkiem, 


zwierząt domowych zupełnie jest nieszkodliwym. 
— Tylko uwaga na króliki! — 
1/, kilogr. 2 korony 20 hal. 


` Józef Neuwirth, ogrodnik w Wildenschwert 56 
(68) (Czecnx”). j 


OGŁOSZENIA. | 


Stósowne podarunki 


dla chłopców, porządnie wykonane. 


Latarka magiczna, Tania maszyna parowa. 
czarno lakiero- Nr. 180/11 z stojąc. 

wana z objekt. „af polit. mos. kotłem, 

niklową i z 3ma Q oksyd. cyl., z wen- 

goczewkami, tyl. bezpiecz. i lam- 

lampą do nafty pa spiryt. na blasz. 

kompletna f podnóżk., z gwizd. 

20 em. wysok. 

zasztukę2'30 k. 

Lepsze masz. 


Niema ryzykai Zamiana dozwolona 
lub pieniądze się zwraca. 
Przesyła za pobraniem lub poprzed- 

nią zapłatą e. i k. nadw. dostawca 5 
Jan Konrad, dom wywoz. w Brüx Nr. V/15 (Czechy). 
Cennik główny z przeszło 4000 rycin. za darmo i opłacon, 


Jeżeli mieć chcecie porządny, dobry instrument 
muzyczny, trwałe struny lub przybory i t. p. to 
zwróćcie się z zupełnem zaufaniem do fachowego 


wyrobu instrumentów muzycznych 
i pracowni naprawek 


Jan Heinl, Schnecken 
obok Fleissen (Czechy), 


a będziecie tym towarem zadowoleni. To sprawdzają ty: 
siące pism uznania. 

Aby dobrze i tanio Kupis, zażądajcie bezpłatne nadesła- 

nie dokładnego illustrowanego cennika. (22) 


"Obrazy ścienne 


w pięknych gustownych ramach drzewianych. 
2 w „Nr. 1206. Piękny 

barwnie drukowa- 
ny obraz z Najśw. 
4P. Maryą lub in- 
dna świętą, w 
Alia bogato rzeźbionej 
kid złoto-bronzowa- 
Myiją nej, szerokiej ra- 


E A A AR. 2 AR 9 AAA EB 
I z $ a 


mie, 55 cm. wyso- 
ki, 44 cm, szeroki 


kor. 8,20. 
Nr. 12061. Doite: 
o pasnjąc, 05 
a A dhrystus lub kk. 
ty obraz 
Ig Ę kor. 38.20, 
Nr. 1209. Piękny 
4Abarwnie drakow. 
obraz św. wiecze- 
Ó Mirza Pańska z bo- 
| N | 


ato rzeźb., złoto 
ronzow. ramie 
57X47 cm. wielki 


NE 
à ajwięksż. wybór 
EEFE ET ET NNN pięknych barwnia 


drukowanych i na szkle emailow. obrazów w moim kata- 

logu głównym. — Ryzyko wykluczone. Zamiana dozwolona, 

lub zwraca się pieniądze! Wysyła za pobraniem e. i k. nad- 

worny dostawca Jan Konrad, dom wywozowy w 
z Brüx Nr. V/91 (Czechy). 

Cennik główny z przeszło rycinami na żądanie każ. 
demu za darmo i opłacono, 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


Prima SŚolingenowskie brzytwy botao en 


Każda brzy- 


twa zostaje nej stali, ręcznie toczone, na włos obciągnięte, gotowe do 
w etui do- natychmiastowego użytku. 
starozoną. Nr. 22, Najlepsza brzytwa „Graziosa“, bardzo 


godna polecenia dla pp. fryzjerów! Reje- 
DIRT strowana marka. Do nabycia 
HANNS, > tylko u mojej 

U j A firmyl 


Nr. Sor Czarno pol. okładki, 1/4 szlifow., *js szer. k. 170 Nr. 22. Czar, pol. okl., ostrze */a SZ., */, płas. szl. kor. 2.— 
1; 3 5 1 


102. 5) $ . 2. 
DB AOR A O A EGO a A I ak M e TES 
n 8704. a a s i » łan r 8— Gwarantowane oryginalne angielskie hrayiwy. 
Ryzyko wykluczone! Zamiana dozwolona, lub pieniądze się XT- SE Czar. pol. opr. jA żłob. *Ja 8z. Marke p E ao 
zwraca. — Wysyła za pobraniem lub poprzednią zapłatą > 8785. > > Ę A a aa Z s Bonizęji t 5.0 
0. i k. nadw, dostawca Jan Konrad, dom wysyłkowy w Briix Nr. V/48 (Czechy). dłówny katalog darmo i opłacenie. 


7 T j F 
Mój kosmetyczny olej ziemny na włosy! LUST d p aster dla 
Robotnicy w okolicach źródeł nafto- 
wych i rafineryj oleju ziemnego nie bę- 

| Q 


dą nigdy łysymi ; oni posiadają zawsze 
ję bujny włos. Użyłem najczystszego ole- 
f ju ziemnego do wyrobienia kosmetyku 


włosowego 0 osiągłem z tymże naj- 
piękniejsze skutki przy rzadkim poro- 
ście włosów i wypadaniu tychże. Tenże 
jest tylko w mojej droguerji „pod bia- 
sz łem Aniołem*, Johannisgasse w Bernie 

do nabycia, — 1 flaszka K 246 6 flaszek K 5:50, 12 fia- 
5 $ 


Przy zakup- 


r 
(Urystów. z z: 
zawsze wy- 

a raźnie Lu- 

ser'a plaster 

dia turystów po K 1.20, ż 
Najlepszy i najpewniejszy środek 
przeciw nagniotkom i opuchlinom, 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 
Główny skład: 


ze. —. 
Porto osobno. Mniej jak 2 zc wysyła się. R ; E Schwenk'a apteka Wien - Meidling. 
(110) J rn Grolich, ; A Liczne podrabiania, które Luser'a marki 


i % 7 2: 7d, oryginalnej nie osiągną, dowodzą zna- 
droguerja pod Aniołem w Bernie Kr. 3, Morawa. || 63 ści Lusor'a. 


AP 


y komitość jakości Luser'a plastru na od- 
gniaty. — Baczność przed naśladownictwami, 


Prawdziwe wiedeńskie jedno i dwurzędowe harmonje 


w porządnem, trwałem wykończeniu. 


| Nr. 58. 1 rzędna, 10 kla* 
|wiszy 2x2 chórowa, 4 
ibasy, 72 głosów. Wiel- 
kość 27x16 cm. K 14.50. 
i Nr. 581. Ta sama z pri- 
fma zegarkowemi sprę- 4? HHHIR | „Nr. 110/114. Ta sama, 
żynowemi  stalowemi f | IIS OSA an wielkość 88X17 em. 
głosami . K 16.80. H N K 25.60. 


Nr. 110JIII/Y4. 2-rzędo- 
wa, 19 klawiszy, 6 ba- 
sów, silne głosy, wiel- 
kość Aa cm. 

K 24.40. 


Nr. 52. Z-rzędowa, 19 
} klawiszy, 1-chórowa, 6 

A M ł i ONIE w fi | basów, 68 głosów ajak- 
, wi e A To=. y pio ajj NEA HC: BUĆ | sowych, wielkość 29x16 

em. K 15.50, ł NE | RAD t $ j em. K 

Nr. 511/2. Ta sama z pri- 
ma zegarkowemi spro- 
żynowemi  stalowemi 
głosami . K 17.50. 
Nr. 17/1. 10 klawiszy, 
8 basy, 9-fałdowy pod- 
wójny miech, silne gło- 
Sy; WOR 82X16 cm, 


Nr. 521. Ta samą z 
głosami stalowymi 
K 23.50. 


Nr. 591/2. Ta samą z pri- 
Nr. 17/1/8. Ta sama z ; ZEŃ „de SM ma zegarkowymi Bprę- 
prima stalowemi gło- ł | ' LOLI JA żynowymi stalowymi 
sami, zniżona klawia- > pam JJ , głosami K 88.40. 
tura K 18.50. ; 


mMKE” Do każdej harmonji dodaję samouczek za darmo. "EG 
Niema ryzyka! Zamfiana dozwolona lub pieniądze się zwraca. 
Wysyła za pobraniem znana bardzo zdolna firma światowa ©. i k. nadworny dostawca 


Jan Konrad, dom wywozowy towarów muzycznych w Briix Nr. V/41 (Czechy). 
Katalog główny z przeszło 4000 rycin. na żądanie każdemu darmo i opłatnie, 


POWSZECHNE 


Najnowsze] Tylko kor. 7.50. 
Flet czarodziejski. 


Nr. 3265, Z miękkim, dźwięcznym 
głosem, który się harmonium równa, 
z basem, przez każdego bez nauki, 
bez znajomości nut podług nót zaraz 
do grania. Kompletny z dokładnem 
objaśnieniem, opisem i 4 kartkami 
nót kor. 7.50. Wysyła za pobraniem 
o. i k. nadworny dostawca 
Jan Konrad, dom wysyłkowy 
towarów muzycznych 
Briix Nr. V/34 (Czechy). 
A Katalog główny 
z 4000 rycinami 
na żądanie każde- 
mu za darmo; 
„i wolny od| 
i porta. 


NAD 


potrzebujemy! Hodź pan ze mną na najniższy schód, 
tam również tak samo dobrze ściągać buty jak i za 
pomocą wyzuwacza butów!” 


Za darmo 


wysyłamy na żądanie 
obszerny cennik 
na książki religijne, modlitewne, lekarskie, praw- 
nicze, rolnicze, powieśoiowe, książki dla ezytelń, 
samouczki i t. d. 


TANIE OBRAZY 


w ramach i bez ram, polecamy w największym wy- 
borze. Obrazy przyjmujemy do oprawiania. Adres: 


Kubaczka & Lang, 
księgarnia w Białej (Galicya). 


OGŁOSZENIA. 


myk; 


OO EE 


ezzuaj, 
= 


err] 


en 


277 € ZE 


imiy 


Kochany Sąsiedzie! 


Wolną od zaraz oborę, zdrowe zwierzęta, najlepsze 
trawienie, żarłość, silny ciężki stan KIK okazy 


wspaniałe, dużo mleka i jaj wzma- 
gają ci wieśniacy, którzy 10 przy- 1) y azal 
kazań dla wieśniaków wypełniają gg 
. La . [11 

ra v. Trnkoczy'ego ochronny śro- ila viesniaka 
dek tuczący. — Mastin został pier- 
wszymi medalami odznaczony i by- 

za darmo, nawet jeżeli mastinu nie 
= fabrycznego apteki Trnkoczy'ego w 
Lublanie, Kraina (Austrya). Ta apteka wysyła pocztą 

5 paczek za 4 korony franko. 


ają 

e 
wa przez miljony bacznych wieśniaków używanym. — 
Hg" Te 10 przykazań za darmo. "SH (3 


i do pokarmu 2—3 razy miesięczni: 
ldź więc do twego kupca i kup 1 paczkę mastinu za 


mastinu dodają. Mastin jest dokto- 
i | j 60 hal., te 10 przykazań żądaj jednak 
„I mas l! chcesz kupić, albo napisz do składu 


4 


m 


-- Modne łańcuszki męskie - - 
srebrne, z amerykańskiego złota. doublé i niklowe. 


a Prawdziwe 
STĘDTNE pane. 
łańcnszki 
ii DIZeZ C, K, 
A urząd menniczy 
Ki stempiowane, 
NJ 15 gram. k. 2:90 
So „350 
o m 4:80 
n n 5'80 
„o s 80 
= n n 9:20 
HOLA YE 
A D Ean all | 
NOT. Po. A 100 5 „1%—-| $ IB: 
ójny tań- A) k W, 
a: GE (JJ Prawdziwe 14- Nr. 4928. Łańcuszek 


z praw. sre- 


bra, stempl.. N tyzłote, podług 
to 4SÓ, 80 ce. wagi kor. 36:—, 
c: 47/0, 30 gr. Ra D: 
Ki Fa ) a h or. 
Nr. i- i -ii wyżej. 
aaa! W Łańouszki ni- 
Kor aeS klowe w naj- 
Nr. doss, Za- W (e) modn. Wzorao 
mer. złota do-| (A np. —:6 Ą 
ublé k. 9:30. (3) 1:10, aao 2:80, 
Nr. 4746. Z , 4: , , 
prawd. niklu . 

z wisiorkiem Najbogatszy wybór w 


kompas kor.| Katalogu głównym. 
zesyła za zaliczką 
Jan Konrad w Briix.Nr. 


e. ik 


kawalerski pozłac., 
z posrebrz. oxydo0* 
wanym wisiorkiem, 
42 em. długi k 
2.60. Nr. 4928. 
mepet k. 4.70. 
Nr. 4981. Z amer. 
złota doublé z wi: 
siorkiem Grzegorza 
Kor. 11.50. Nr. 4982 
Goldyn. Kor. 2.80. 
Nr. 49811. Z 14-kar. 
>: a kaj pz 
o kor. 60.— Ą 
Ą Nr. 4778. a 
prawdziwego niklu 
or. 1.70, 


ubiler 


/4 (Czechy). 


Bogato ilustrowany katalog główny z 4000 rycinami na 
E żądanie każdemu Za darmo i opłacono, $ 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


EG Grand Prix z wystawy Światowej w Paryżu w r. 1900. *2>fl 


A 


| korneuburski 
proszek dla bydła, 


Dyetetyczny środek dla ko- 
ni, bydła rogatego i owiec. 
Cena: 1 pudełka kor. 1.40, 
$ 1/, pudełka 70 hel. 
HOd więcej niż 60 lat prawie we 
wszystkich stajniach używany; 
przy braku żarłoczności, złem tra- 
wieniu, dla polepszenia mleka i po- 
iększenia podoju mleka u krów. 


ułki przeczyszczające dla koni, 


ysic), 1 puszka blaszana k. 4.—. 


jproszek dla drobiu, 
dyetetyczny środek dla gęsi, kur, 
panterek, itd. 1 pudełko kor. 1.—. 


żelatynowe kapsułki 
przeciw robakom, dla psów, 
1 pudełko kor. 2.—. 


Kwizdy 


jpotraw wzmacniający śl 


dla koni i bydła rogatego. 
M1. pudełko o 5 dawkaw kor. —.60. 
skrzynka o 50 dawkach kor. 6.—. 


Kwizdy pigułki przeciw 


kolkom u koni i bydła 
rogatego. 1 puszka kor. 3.20. 


1 


proszek dla świń, 
dyetetyczny środek do tuczenia. 
Małe pudełko kor. 1.20., 
większe pudełko kor. 2.40. 


wizdy -pigu 


1 puszka blaszana kor. 3.20. 


„a 
12 złotych, 
22 srebrnych 
medali. : 


30 honorow. 
i uznania 
dyplomów. 


KWIZDY 
FLUID. 


Marka wąż. 


Fluid dla turystów. 


TA 


(4, 


Cena +/ 
LA 


Kwizdy 


LĄ 


żelatynowej pokrywce. 
Igułki Przeczyszczające dla psów. 
T 


Cena 1 pudełka kor. 2.—. 


płyn restytucyjny. 
Woda do mycia koni.Ę 
Cena: 1 flaszki kor. 2.80.] 


0d więcej niż 60 lat w nadwornych 
stajniach i wyścigowych używany) 
RE środek wzmacniający po wiel- 
zich ZNANA przy sztyw-jf 
ności Żył itd.; robi konia zdolnym 
do wzięcia udziału przy wyścigach. 
Marka słowna, etykieta i opako- 
ie ochronione. 


Kwizdy blister. 
Szare, silne nacieranie, 
1 słoik kor. 2.—, 


„ikwiaay 
olej na liszaje i parchy R 
dla psów, 1 flaszka kor. 3.—-, 
Kwizdy kit kopytni 
t óg kopytni. 
NALE AA 
Kwizdy 
maść kresolinowa,| 
ŚM puażka jj kg, kor asd" | 


maść na parchy, 
dla koni i wołów. 
1 słoik kor. 2.—., 


zdy olej na robaki wi 


uszach u psów. 
lem k. 3.—. 


Kwizdy maść gojąca 
(watek kot. m 


mydło do mycia psów 
i zwierząt domowych. Sztuka 80 h. 


s” Ilustrowane cenniki za darmo i opłatnie. = 
Codzienna przesyłka pocztą przez główny skład: 


FRANCISZEK JAN KWIZDA, 


c. i k. austro-węg., król. rum. i król. bułg. nadw. dostawca, 
powiatowy aptekarz, Korneuburg pod Wiedniem. 


Gustaw Friedl, Fleisen, Czechy. 


najprostsze i najtańsze źrodło poboru wszystkich 


- instrumentów muzycznych, 
ich części składowych i strun. 


Należy żądać o bezpłatne przysłanie nowo 
wyszłego cennika. (80) 


Kompletne skrzypce dla uezni 1 orkiestrowe 


ze gmyczkiem w futerale 
ncisiyst 


E Skrzypce te 

kor. 12—. a Są Aana, 
paz czeskiego wy- 

z robu i cieszą 
GC wskutek 


Nr. 130. 


Nr. 132. 
gólnie się poleca, kompletne w brunatnej skrzyn- 
ce z aele odskakującym K 25.—. 3 7 
Piękne skrzypce orkiestrowe z garniturem keba- 
nowym, smyczek z prawdziwego drzewa brazy- 
siej i w pięknym olszo futerale, brunat- 
kiki no po prowenym K em — Zestawienia takie na- 
ają się specjalnie na prezenty dla uczni i początkującveh. 
Opakowanie w drewnianą skrzynkę 40 halerzy. Zaniana 
dozwolona, lub zwrot pieniędzy, przeto niema ryzyka! 
Wysyła za pobraniem pocztówem e. i k. nadw. dostawca 
Jan Konrad, wysyłkowy dom muzyczny w Briix Nr. V/32 
(Czechy). Cennik główny Z przeszło rycin. na żądanie 
będzie każdemu darmo, z opłaconą pocztą przesłany. 


Nr. 134. 


Maszyn do. szycia 


wszystkich systemów we wszelkich 
wielkościach i wykończeniu dla fa- 
milij i rzemieślników po cenach 
najtańszych dostarcza najstarsza 


firma wywozowa 


. Kh e Jindř. Hradec, 
! ° i , (Czechy). 
Osoby dobrze stojące mogą otrzy- 
mać maszyny do szycia także na mierne raty. 
Na żądanie przesyła się illustrowane cenniki | 
a23) za darmo | opłacenie. 


[i GAD GS |chowe _ podług 
(9 yeko pg kor. 
j —.25, —.40, —.50, 
JEE do Zis, 1.10 'i wy- 
żej. 
Niema ryzyka! Zamiana dozwol. lub pieniądze się zwraca. 
Przesyła za zaliczeniem ©. i k. me | dostawca 
Jan Konrad, dom wywozowy w Brüx Nr. (50 lrc 
0 i opłac. 


Cennik główny z przeszło 4000 rycinami za 


DE Kaida widokówka i każdy obrazek 
W/G urządzi wam i waszym dzieciom 


(a wielką uciechę, jeżeli sobie odemnie 


lusterko panoramowe 


zamówi. Każdy obraz będzie przezto 
i wielki i wyniosły i nabędzie wyraź- 
nie życia. To lusterko panoramowe jest kawat- 
kiem familijnem i nie do zużycia. Cena razem z 
przesyłką K 4—, 3 sztuki K 10—, 6 sztuk K 19—, 
12 sztuk K 37:-— bez żadnych dalszych kosztów. 
Do każdej sztuki dodaje się pewną ilość pięknych 
kart widokowych za darmo. Adres zamówień: 


Jan Grolich, droguerja pod Aniołem w Bernie, 3. Morawa, 


tanie i dobr damskie zegarki 


ji 


stalowe, srebrne i złote 


z 3-letnią pisemną gwarancyą. 
Nr. 4271. Zegarek damski remont. 
w czarnej oprawie stalowej K. 7.51. 
Nr. 4274. W damask. oprawie sta- 
lowej z dobrze zreg. werk. k. 8.50. 
3 Nr, 4273. W niebieskie. 
oprawie stalow. kor. 10.50. 

r. Pi W oprawie OE: 
nej pó z dobrym Glo- 

Jp wer jm kor. 10.50. 

À Nr. 4282. W prawdz. srebr- 
nej oprawie w podwójnych 
kopertach kor. 12.50. 

J Nr. 4283. Ten sam zeparek 
ze złot. brzegami k. 14.50. 
Nr. 4801. Zegarek damski 
remont. w 14-kar. oprawie 
AWA złotej kor. 24.50. Nr. 4302. 

W o a Ten sam silniejszy k. 28.—. 
Nr. 4308. W podwójn. kopertach kor. 32.—. Nr. 4309. Ten 
sam silniejszy w oprawie kor. 42.—. Wielki wybór mod. 
nych biżuteryj damskich w moim katalogu głównym. ` 
Nioma ryzyka! Zamiana dozwolona lub pioniądze się ZWIACW. 
Wysyła za pobraniem kwoty pierwsza fabryka zegarow 
Jan Konrad, c. i k. nadw. dostawca w Brix Nr. V/98 
Czochy). Cennik główny z przeszło 4000 rycinami na 
nie każdemu darmo i opłacono. 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


Misterne turyngskie domki wskazujące powietrze, 
s Do każd domku dołącz 
ze zegarem i bez, AN wip tau ta 

każdego pokoju! 


pokazują każdą zmianę powietrza 
24—48 godzin naprzód. 


Nr. 2/W. pi c ee 
Domek wskazujący powietrze, pię- | Nr. 9455. Tani domek po- 
knie wykończony, dach mchem pokry- karnitcy pogodę, drze- 
ty, budka na szpaki, termometer, ścia- | wo biało lakierowane i bar- 
ny błyskotkami posypane, z 2 figurami, | wnie malowane, z 2 figura- 
19 em. wysoki, 141/3 cm, szeroki mi. Jeżeli złe powietrze, 

K 130. wychodzi mężczyzna, przy 

Nr. 3/M. Tensam z werkiem mnuzycz- | pięknem powietrzu kobieta. 
nem, 1 kawałek grający K 56.20. 24 em. Wa n em, 8Z8- 
E roki W 


Nr. 1906. Domek wskazujący powietrze, 
pięknie wykończony, dach kamieniami wyłożo- 
ny, budka na szpaki, termometer, szyszki jo- 
dłowe, głowa jelenia i dwie figury. Wyjdzie 
niewiasta, to będzie piekne powietrze, wyidzie 
mężczyzna, to będzie złe pomiero 4 em. 
wysoki, 14 em, szeroki K 2,—, 

= Nr. 1905!'/,/M. Tensam z 

„ werkiem muzycznym, 
gl RE grający 


Domek wskazujący pogodę ze zegarem, 
MLE wykończony, domek dębowy, dach po- 

ryty mchem, na przodzie termometer i ozdo- 
by z gałązek, z dobrze idącym zegarem z li- 
czebnikiem z kości słoniowej, z 2 figur., 25 cm. 
wysoki, 19 cm, szeroki, powabna ozdoba dla 


"każdego pokoju K 7.20. Domek wskazujący: busodę ze zega- 


Nr. 944u,. Tensam z werkiem muzycznem, 1 Tem, pałac przedstawiający, w pięknem,  UUMP  gustownem 
kawąłek grający K 11.50. wykonczeniu, dach mehem pokryty, strona przednia z głową je- 

p! lenia, ozdoby z rę i klocków, wieża z drzewa i błyskotkami 

Wielki wybór domków wskazujących po-  posypany, tak, że tenże jak zrobiony z piaskowca wygląda, silną, 
wietrze w moim katalogu głównym. jasną korą „zdobiony, z porcel. W z dobrze idącym 

| Wiema ryzyka! Zamiana dozwolona lub saska dariana dozwojonańtah 207 PR JA i r A ay: o 81 cm. wysoki, 


pieniądze się zwraca. Nr. 9421/,, Tensam z werkiem muzycznym, gra 1 kaw. K 14.80. 


Zlecenia niżej K 2.— będą tylko za poprzednią zapłatą kwoty i porta, zlecenia ponad K 2.— za po- 

k braniem załatwiane przez 

c. i k. nadwornego dostawcę Jana Konrada, dom wywozowy w Briix Nr. V/88 (Czechy). 
ś „ Katalog główny z przeszło 4000 rycinami za darmo i wolny od porta. „ 


| Polsko- 


mięcej. 


Neu 


Rozdane 10.600: 
cyter, 


jak rycina. Każdy, kto 100 
nut w wartości K. 9.50 
u mnie zamówi, otrzyma 
jedną cytrę z b akordami, 
41 strun. i wszelk. przy- 
borami za darmo. Ze słu- 
pem i głową harfy K.2— P 


Wysyła za pobraniem. 
Porto i cło M. 0'90. 


Katalog za darmo, pei 


Robert Hus 


rade, Westf, Nr. 83.. 


Plato Ve Reussnera, 

Niemiecki. ied pomocy nauczyciela, kurs niószy (Lezy) kor. 240, kum wyksży (LED U 

o =+- Polsko-Francuski xor. 30. Polsko-Angielski xor. 240. 

Samouczek rFACRUNKOWY;) dał grać z ih 

s) rozwiązaniem kor. 4.—. 

' Kluss, $ŁOwWnik kieszonkowy, 

A Polsko-Niemiecki i Niem.-Polski kor. 3—. Polsko-Francuski i Franc.-Polski 

„DE kor. 3.60. ; 7 

| Poradnik dla obsługi kotłów i maszyn parowych, prze motorów J 
zynowych i naftowych w oprawie kor. 6.60. 

| Stale na składzie: 

| Podręczniki do pisania listów. Zbiór powinszowań. Śpiewniki z nutami i bez nut, 

Powieści, opowiadania, bajki. Książki naukowe, historyczne. Książki dla utrzyma- 

ania zdrowia (popularno-medyczne). Książki prawnicze. Kalendarze. Książki do 

p nabożeństwa i t. d. 

JCS Proszę żądać katalogi. Posyłam je bezpłatnie. ©X 


Przy zamówieniach należy odnośną kwotę przesłać naprzód z dopłata 55 
halerzy na opłatę poczty. , 


| Księgarnia ludowa J. Buchsbauma w Przywoziej 
; obok Mor. Ostrawy. f 


IRDA REZENIRZREZAP U 
10 

33!. o opustu 
r tylko jeszcze 
Płać K. 10.50 miast 
7K. 16.50. kosz- 
z jtuje moja 2- 
rzędowa 


koncertowa 
harmonijka 


21 klawisz., 


„gy 


C ZEI: 


(143) 


Prawdziwe złote i srebrne pierścionki 


z gwarancją na piśmie I urzędownie ostemplowane. 


$ [Obrączka ślubna Z 
14-kar. złota za szt. 
k. 750, 8:50, 10:—, 
12'—, z prawdz. gre- 
bra za szt, k.—'90, 
srebr. pozł, k. 1'10. 
Z prawdz. nowego 
złota k. 3,—, 4—, 
5.—, Z double złota 
stempl. k. 2.—. I-a 
złoto szarn. k, 1.20. 


Wiktoria djam. pier- 
ścionek, ztoto don-|,_, 
blé stempl. z Similijścionek przyjac. 
brylantem k. 3:20.,|Poruszaj., *-CZĘBO. 
w opr. z now. złotajk. 10*—, 4-częśc. 
k: 6'—, w l4-karat.|k, 12—, 5-częśc. 
złocie z Wiktoryałk, 14:—, z nowego 


dyamant. k. 9—. Zjzącta 4-częś 
Ý ęśc. kor. 
pr. srebra kor. 1:20, 7:—, b-ez, k; 8:—. 


pożłacany kor. 1-40. 
f JAM |Tensam prawdz. 
IN [srebrny pozłacan. 
z barwnymi ka- 
Rej mieniami i perła- 
mi wysadzany, 
b-rzęd. k. 2:—, 


Tyrolski pierścień 
Jako miara dla ANA pięknie 
pierścieni wystar- Įļwykończony, mi- 


k. 1'—. lezy odcinek z pa-|sternej pracy wy- 
3 rzynanej, z 14-kar 
aa RY Tiota cor. 5'50. 


Niema ryzyka! | Z nowego złota 


Zamiana dozwo- 


or, 38:—. x 
Z 14-kar. złota |lona lub języ Z prawdz. srebra 
kor. 8—, 9:—. dze się zwrąca kor. 1*—=., 


Przesyła za zaliczen. lub poprzedniem nadesłaniem kwoty 
c. i k, nadworny dostawca Jam Konrad, dom wywozowy 
w Briix Nr. V/% (Czechy). 

Katalog główny z przeszło 4000 rycinami na żądanie pos 

Była sią każdemu za darmo i opłacono. j 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


SSG 


GIOTZECZONA rodzina. 


— Historya prawdziwa. — 


W całem mieście była rodzina Kö- 
kenderi'ego pojedyńczo „złorzeczoną 
rodziną“ zwaną. Powód tego był, że 
ciało, twarz męża, żony i wszystkich 
dzieci pełne były paskudnych wyrzu- 
tów. Jedno było strupiaste, inne po- 
siadało liszaje skórne, trzecie swę- 
dzenie, inni byli pełni ran, odparzeń, 
potów nóg itd. Prawdziwie, były to 
obrzydzające rzeczy, i ci politowania 
godni długo nie mogli znaleść żadnej 
pomocy. Ludzie odwracali się formal- 
nie od nich z odrazą. Ponadto rodzi- 
na Kókćnderi'ego była również bied- 
ną, a więc o pomocy słynnego leka- 
rza nawet myśleć nie mogła, A ponie- 
waż położenie ich w ogóle się nie 
polepszało, poczęli zabobonni ludzie 
przypuszczać, że ta biedna rodzina 
może jest złorzeczoną. Nakoniec przy- 
szła pożądana pomoc. Większy chło- 
diec dostał od jednego ze swych szkol- | s 
nych przyjaciół gazetę. W tejże ga- 
zecie stało, że „Ichtyol-Salicyl* jest 
najpewniejszym środkiem przeciwko 
wszelkim wyrzutom skórnym. Ojciec 
zebrał ostatnie halerzy, obstalował 
„Ichtyol-Sałieyl* a po krótkim cza- 
sie cała rodzina była zdrową; trzę- 
sawica, strupy, wyrzuty skórne, rany 
i świerzbiączka, wszystko ustąpiło a 
z tymże pomału także szydercze na- 
zwisko „złorzeczona rodzina“. Ale 
dlatego nie brakuje „Iehtyon-Sali- 
cylu* nigdy w domu Kókćnderi'ego, 
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Jedyny wykonawca: 


Béla Erényi, aptekarz, Budapest, Karlsring NT. 82. 


Tę maść posyłamy również pocztą do wszystkich części świata, 


DOD DADDTODNY 


ALA 


gdyż ojciec mówi: „Ten środek uwol- 
nił nas z przekleństwa, z powodu 
którego tak wiele lat cierpieliśmy!* 

O tej maści — która jest jedyną 
— zostało uznanem, że ona wszela- 
kie zastarzałe swędzenia ciała I skó- 
ry po użyciu przez parę tygodni u- 
suwa, tak, że swędzenie lub jakie- 
kolwiek liszaje (wilgotne, suche, łu- 
piące liszaje) nigdy znowu się nie 
ponawiają. Michał Spanik w Erlau 
pisze: „Moje 24-roczne swędzenie u- 
sunęła Pańska znakomita maść „Ich- 
tyol-Salicyl* w przeciągu dwu mie- 
sięcy w tym rodzaju, że się nigdy 
więcej nie ponowiło. To oznajmia się 
tym wszystkim, którzy na swędzenie 
cierpią“. Prawdziwy „Ichtyol-Salicyl* 
usuwa po niektórych nacieraniach 
wszelkiego rodzaju strupy, czterdzie- 
stniki, wyrzuty skórne, popadania 
skórne, poty ciała, rąk i nóg. Jest 
z powodu braku zapachu i nieszkodli- 
wości na wszystkich częściach. ciała 
i twarzy do użycia. Prawdziwy „Ich- 
tyol-Salicyl* leczy wszelakie rany 
zupełnie i bezboleśnie, usuwa naj- 
zatwardzialsze rany cieczące i suszy 
takowe w najkrótszym czasie. — Ce- 
na jednego wielkiego słoika 3 kor. 
pocztą razem z opisem użycia. Maść 
ta jest w każdym domu niezbędną, 
dlatego, że ona również na wszelkie 
skaleczenia i zakrwawienia użytą być 
może. 


OOGCOCCCCCUCCSCGI 


ho 


ohnerette 


może na nim 
A grać, bez nauczyciela, 
podług dodanego, łat- 
wego do pojęcia 

samouczka. 
Nr. 2B. Akordeon Z 
10-ma klawiszami, 20 
(ei ti it i a stalowo-bronzowych, 
Em jakosci głosów, 2 basy, yt) ustnik, trąb- 

owa tuba, latwa do zdejmowania, która wzmacnia i u- 
szlachetnia ton. Skrzynka dźwiękowa wspaniale na pali- 
sander Paturo yana dasz ne precyzyjne wykoń- 
czenie, cała długość 29 cm. w solidnym kartonie kor. 8.20. 
Nr. 3B. Tensam z 5 tubami do wzmocnienia głosu, 101/, 

> cm. szeroki, 251/, om. długi kor. 9.80. 
Lekkie do pojęcia samouczki dołączam do każdej Hohno- 
retty za darmo. 
Ryzyka niema! Zamiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy! 
Wysyła za pobraniem pocztowem c. ik. nadw. dostawca 
Jan Konrad, dom wysyłkowy w Briix Nr. V/18 (Czechy). 
Główny cennik z przeszło 4000 ilustracyj na żądanie dar- 
mo, z opłaconą pocztą. 


s 
ia „H 
Każdy 


ar 


Piękne postanowienie. 


Matka: „Dlaczego płaczesz, Franuś? Może cię 
pan nauczyciel obił?* 


Franuś: „Tak jest. Ale jak dorosnę i będą 
u nas obrzynki a pan nauczyciel na nie przyjdzie 
— to wtenczas niech tylko spróbóje ze mną się 


bićl* 


PU, 
wydają kawałki muzyczne, 
mo w sposób naturalny. 
Nr. 500. „Hansa Record“, oprawa 4 
raahoniowo lub orzechowo pole- 
rowana 29X29X16 em. wielki, 
dobry werk precezyjny, komple 
ny z 1 dwustronną płytą odgło-| 
sową i 200 igłami kor. 26—. W 
lepszem wykończeniu kor. 30.—, 
36.—, 42.—, 80.-- i wyżej. 
— Dwustronnie grające płyty 
kor. 2.50, 3.50. Automaty, apa- 
raty mówiące dlą karczmarzy 
zwłaszcza przydatne, z przyrząe 
dem do wrzucania pieniędzy, 
52x45X25 em. wielki w bardzo 
pięknem wykończeniu kor. 95.—, 125.—. 
walcami kor. 8.50, 12.80, 16.50. 


maszyny mówiące (gramofony) 


Gramofony z 2 


MOJE RESZTKI | 


z powodu zadziwiającej taniości i znakomitej ja- 
|kości cieszą się całkiem nadzwyczajną wziętością. 


40 metrów zefiru 
prawdziwej barwy 


80 metrów białego płót- 
na 6 do 15 metrow 
długa 


40 metrów zestawione 
zefir, oxford, kamevas, 
niebiesko-druk, tlanela, 
barchan i mateuye na 
bluski, prawdz. barwy. 

25 metr. materyj dam- 
skich, 110 cm. szer. na 
5 kompl. suknie, praw- 
iwe barwy 


35 metrów barchanu, 
zestąwione, prawdziwe 
barwy 


40 metr. niebies.-druki, 
zestawione na fartusz- 
ki, bluski, suknie, praw- 

dziwy barwy. 


Mniej niż 3 metry żadna resztka nie wynosi. Wszyst- 
ko w praniu nie puszcza barwy. Wysyłka za zalicz-jj 
ką. Za nieodpowiedne pieniądze się zwraca. 


kalmia płócien Hugon Bernard, =% 


S5, 
Próbek resztek nie ma. 


Czechy. 
- (115) 


100 litrów zdrowego napoju domowego 
odświeżającego, smacznego i uśmierza- 
ącego pragnienie może każdy małym 
osztem sam zrobić. Na składzie są: 
Ananas, Jabłecznik, poziomkowy, mali- 
3) nowy, pożyczkowy, muszkatelkowy; po- 
> marańczowy, angrestowy, wiśniowy: Nie- 
udatność wykluczona. Substancye z do- 
datność wykl Subst: d 
kładnym przepisem kosztują IK 450 
opłacenie za pobraniem. Na 5 takich porcyi daję 1 darmo. 


an Grolich, droguerja pod Aniołem w Bernie 3. Morawa, 
oC Grota ltourdes 


z drzewa, grubą, jasną korą © 
kryta, również bluszczem i kwia- 
tami ozdobiona, wewnętrzna 
ściana tylna pięknie łuszczka- 
mi obsypana, z porcelanową 
statuą Świętej Maryi, bardzo 
gustownie wykończ., 23%/, cm. 
wysoka za sztukę K 3.25. 
Nr. 1092!1/,/M. Ta sama z mie 
M zyką 2 kawałki grając. k. 7.—. 
SĄ Wysyła za pobraniem lub 'po- 
3 k przacniy zapłatą 
c. i K. nadworny dostawca 


Jan Konrad, dom wyaozo 
w Brüx Nr. V/80 (Czechy 
H Zadajcie kartą korespondencyj- 
ai mój bogato illustrowany Ka- 
talog główny z przeszło 4000 ry- 
a darmo i opłacono się wysyła. 


Wesołe poselstwo każdemu, 


kto się sam goli! 
Wysyłam jeden Roza którym każdą 
brzytwę zawsze ostrą na włos się utrzy- 
muje i nigdy szlifirza nie potrzebuje. — 
Cena 5.—. Dostarczam także: najlepsze 
brzytwy, nieskazitelna jakość, po K 3.— 


Niema ryzyka! Zamiana dozwolona, lub zwraca się pieniądze. | i K 5.—. Pędzel K 1.—. Mydlarka z niklu K 1.—. My- 
Wysyła za pobraniem 0. i k. nadworny dostawca Jam Konrad | dło, 1 wielki kawałek 40 h. Za pobraniem 3b h. więcej. 


w Brux Nr. V/74 (z 
4000 rycinami na 


ądanie każdemu darmo i franko. 


echy). — Główny katalog z przeszło | Adres obstalunku: Jara Grolioku1, droguerja 


pod Anjołem, Berno Nr. Morawa). 


Precz z temi niezdrowemi pier 


Teatralna i podróżna perspektywa. 


Pryzma szkła i dalekowidze 


SUE w znakomitej jakości po 
EIEE najtańszych cenach. * 
g Nr. 7000. Mała tania perspektywa 
teatralna. Srednica socz. 22 mm., 
7 em. wysoka, w iięknym worecz. 
plusz. Kor. 6,50. Nr. 4008. Ta sama, 
i średnica socz, 42 mm., 11 em, wy- 
soka kor. 12.50. Nr. (011. Piękna 
|perspekt. teatr. i podróż. silnie po- 
(,„większająca, 15 cm. wysoka, śred. 
/ soczewki 42 mm., 8 szkieł, w skó. 
„rzan. futer. z rzemien. kor. 16.50. 
ww W ekstra pięknej jakości k. 388.50. 
Mysliwska perspektywa sa p orz 
na jedno oko. Pierwszej |, W 
jakości, mosiez. poler., 
w futerale Kor. 5'60,; 
"5 > 1:50. Ę | 
Najlepsze, schromatyczne dalekowidze do krajobrazów z 8 
wysówkami, z wypukłemi szkłami i soczewkami wraz z 
futerałem : 
0 razy pow., dług. 88 cm. kor. 10*— 
4, a »n 8 n n 1250 
Nr. 7018. Tanie pryzma 
szkło, oprawa szagryno- 
wą skórą obciągnięta, o- 
BEA czarno ląkierowana, 
cała wysokość 11 cm., 
średnica soczewki 28 mm, 
+)5 razy powiększ. w skó- 
rzanym futerale k, 45.—. 
ne Pryzma binokle, ekstra 
y pierwszej jakości po kor. 
85.—, 105. —. 
Niema ryzyka. Zamiana 
| dozwolona lub pieniądze 
) się zwraca. 
z ` » Wysyła za pobraniem lub 
poprzednią zapłatą e. i k. nadworny dostawca 


Jan Konrad, dom wywozowy w Briix Nr. V/I2 
(Czechy). — Główny katalog za darmo i opłacono. 


== 


| 
22 mm, szer. 8Oczew. = 
n n n s 


anich cenach 


harmonijki ustne po t 


eriak AAN Y y m d 

Nr. 176%,. Piękna tremolowa kon- 
certowa harmonijka, obracalna, 
mosjężne płyty, 2X32 dziur, 64 
EW A strony s, gra- 
nia, em. długa, pl e po- 
ler. drzewo w AB k. 2B0. 


iklowa, 16 cm. długa, w fute- JOSIE i 
1.50. Ta sama 18, cm. m GEO 


rale k. ZEE a RZE 
długa, 24 głosów, płyty cynko- Nr. 760/16. Harmonijka ustna „Polyphon*, 32  Nr.1771j. Ta sama z 2x40 dziur, 
we, w futerale k, 1. —. dziur, 16 prima głosów bronzowych, długie, 


80 gł. 19:/, cm. długa 
Ea tut. k.8, 


Nr. 648/32. Najlepsza tremolowa  imitowane płyty mosiężne, piękne pokrywki 
koncert. harmon. „dzwony al-  niklowe z rurkami odgłosowemi, 12 cm. długa 
pejskie'* z 4-ną grą dzwonów, w futerale za sztukę —.90 h, 
pyty, „mosiężne, niklowe po- ZY M 
rywki odgłosowe, 32 dziur. 82 EGW I 
głosów, 17 em długa, w fute- 
rale kor. 2.80. 


Nr. 2501/40, Najlepsza RAKA, tre- 


EZ yalara ky mol. nastroj., polerow. mahon. trąbki 
Nr. 400/28. Piękna z rurkami odgło- drzewiane, silne plyty mosiężne z 40 
sowemi harmonijka z mosiężnemi GU cudowne działanie głosów, z 
rurkami odgłos. i płytą 12 em, dłu- źwiękiem skrzypce. Najważniej. część 


ga 14 dziur, 28 głos., w fut, k. 2.80. skrzype, drzewo odgłos. zostało na tę 
: Sy - r. 3600. Harmonijka ustna harmonijkę przełożone. W pięknym fu- 
Nr. 2271. Harmonijka ustna z bęben- „„Wohnerphon* z wielkim terale ze złutym drukiem k, 2.50, 
kowem komplet. towarz., 10 dziur, wzmacn. głosu około 8 cm. | Zleconia do kor. 2—| 
20 głosów, mosiężna płyta, ze skó- średnicy, 16 cm. długa, z 4i (tylko za poprzodnią 
rzanym bębenk., kazdy człowiek koncert. podw. głos., płyta- M JM zapłatą kwoty i porta, 
może zaraz grać na niej kor. 2.80. mi mosiężn., 20 dziur, 40 í| 
Nr. 2272. 16 dz., 32 głosy kor. 3.—. głos., w futer. k. 3.20. . c 
Niema ryzyka! Zamiana dozwolona Nr. 3800. Ta sama 25 cm. eaae {j nia znana najzdolnioj- 
lub pieniądze się zwraca. długa, 48 dz., 48 głos, k.5.60. maj w gza firma światowa 
Jan Konrad, c. i k. nadworny dostawca w Briix Nr. V/9 (Czechy). — Katalog główny z 4000 ryc. darmo i opł. 


Znakomita zajmująca zabawa dla młodego i starego. 
MS” Powabna nowość "HA 
kotwiczne skrzynki budowlane domów wiejskich. 


z +, rozsyłamy nasz najnowszy z wieloma kolorowemi rycinami za- 
Zupełnie bezpłatnie opatrzony cennik jubileuszowy Nr. 252 tylko wtedy, jeżeli numer 
c listy zostanie podanym. 


F. Ad. Richter 4 Cie., "WiEGER'xu, Eteibergergasso 6-14. 
Dra RICHTERA 


kotwiczne-Liniimenf, <: 


W 


i zastąpienie 
kotwicznego Pain-Expelleru. 
Znakomite ból uśmierzające nacieranie przy 


podagrze, bólach w krzyżach» 

reumatyzmie, sztywności szyi, 
darciu w członkach, paraliżu, ; 
influencyi, zaziębieniach itd. 


(141) 


Kotwiczny syrup-Sarsaparillae comp. 

Ulubiony krew przeczyszczający Środek dla wio- 

sennych i jesiennyca kuracyi, również przy wy- bardzo wzmacniająca i lekko strawna. 

rzutach skórnych. Flaszka K 3.60 i 7.50. Flaszka K 1.40. 

Do nabycia prawie we wszystkich aptekach lub wprost od Dra Richtera apteki pod „Złotym lwem“, 

i r, Ę Praga I, ul. Elżbiety 5. \ i 
Sa Przy zakupnie należy uważać na markę ochronną „KOTWICĘ!* Xx 
Wysyłka codzienna. 


Cena za flaszkę K 2.—, 1.40 i —.80. 


Kotwiczna żelazista-Albuminat-tynktura 
doświadczona przy niedokrewności i blednicy, 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


Gotowa napełniona pościel 


iz gęstonicianego, czerwonego, niebieskiego, białego 
Lame F|| 


$ lub żółtego nankingu (Inlettstoff), 1 pierzyna 180 
jp a 
| 4 Ro 


jem. długa, 120 em. szeroka, razem z 2 podusz- 
WP kami, każda 80 em. długa, 60 cm. szeroka, napeł- 
£ nione nowem, szarem, bardzo trwałem, puchowatem 
s pierzem 16 k., półpuchem 20 k., puchem 24 k. 
NiPojedyńcze pierzyny 10 k., 12 k., 14 k., 16 k. 
- |Pojedyńcze poduszki 3 k., 3 k. 50, 4 k. Pod. 
Jwójne pierzyny 200 em. długie, 140 em. szerokie, 
13 k., 14 k. 70 h., 17 k. 80 h., 21 k. Podwójne 
poduszki 90 em. długie, 70 em. szerokie 4 k. 50, 
5 k. 20 i 5 k. 70. Spodnie pierzyny z pięknego 
Xw paski płótna 180 em. długa, 116 cm. szeroka, 
? AU SJ12 k. 80, 14 k. 80. Poszwy, gotowe szyte, zupeł- 
HSM EA ŻE ADB nie do użycia przygotowane, z silnego, prawdziwej 
barwy, czerwonego lub niebieskiego w paski kanavasu albo białego damastu, na jedną zwyczaj. 
ną wielką pierzynę 5 k.; na jedną poduszkę 1 k. 25 h.; Poszwy na podwójne pierzyny 6 k. 
20 h., na poduszki 1 k. 70 h. 
Prześcieradła, gotowe obrębione, bez szwu, silnej jakości, 200x140 cm. wielkie, 2 k., 2 k. 40 h., 3 k. 
Sienniki, gotowe szyte, z juty w paski, 192X115 em. wielkie, 2 k, 50 h., . 
Kołdry flanelowe w trwałej jakości, 200X140 cm. wielkie, 2 k. 90 h., 3 k. 50 h. 
Przesyłka za zaliczką od 12 koron opłacenie. Zamiana lub zwrot opłacenie dozwolone, za nie- 
odpowiedne płacę kwotę napowrót. Opakowanie za darmo. 


S. Benisch, wysyłka pierza w Descheniśz Nr. 301, las czeski (Czechy). 


g Cennik pierza, puchu, gotowej napełnionej pościeli, poszew, wsypów, kołder 
i materacy darmo i opłacenie. "ga ; 


AKIAAIOOOOOOCHHIOE 


Na pamiątkę. 


skarzcie 
J/Ż sie na AJ R 


Nie 
NY 


ZA 
7/2 M 


rajcie bolesne miejsca lc- 
karsko poleconym 


Menthocapsol „Skala”, 


Przy wielu tysięcy wypad- 
kach doświadczone. Działa 
uśmierzająco przez rożwią- 
zanie zarodków chorób. 1 
słoik 1 £ w aptekach lub 
wprost od 


szczury! 


Tysiąckrotnie dóświadczo- 

ny (innym zwierzętom nie- 

szkodliwy) środek do wy- 
tępia szczurów 


.E. li > omór* 
Mr. Emila Skali aptekarza, | "prawnie oole. „firiji:" 
© eelowitz Nr. 65z ; HH 

(Morawa). przynęca i zabija 

każdego szczura! 

Triibenz, 6., III. 1918. | 1 pudełko w opak. karton. 
Wielmożny Panie! do natychmiastow. użycia 
K 1:70, 10 pudełek, franko 
K 16—, 1 pudełko 'w bla- 
arany opakow. wysyłk., 
sterilizow., nieogr. trwałe 


'Kolega Radwański: „Co się też teraz z tobą 
stało? Zaledwie ośm dni jesteś żonatym a już masz 


K 2:20. 
ego Aa apołcy SKA since pod oczami i tak dalej?!" 
skutku bardzo zadowolony. sea 7 Kolega Śliwiński: (rozdrażniony): „Proszę 


Z poważaniem 


Dr. Edward Frieb, Mr. Emil Skala, bardzo, to jest pamiątka na mój stan przedślubny, 


„|. prakt. lekarz aptekarz, ars A $ AŻ 
w Triibenz, poczta Schön- | Wielki Seelowitz, Nr. 65z to bicie otrzymałem jeszcze w stanie kawalerskim ! 
wald, Morawa. (Morawa). : > 


N 


POWSZECHNE 


Tyko 3 K. Niedościgniony ! | Tylko K 4—. | 
E aar 


[) wójny, najnowszy fason 
R złoty, z pięknym wisior- 
Q kiem za sztukę K 3.—. 
M] Jedyne zastępstwo za 
prawdz. 14-kar. złoto. 
Za trwałość połysku 
złota udzielam 10-let- 
nią pisemną porękę. 
Niema ryzyka! 
Zamiana dozwolona 
Wysyła za pobraniem firma zegarów 
Alfred Fischer, Wiedeń, I., 
Adilergasse 10/8. 
Bogato ilustrowany cennik na żąda- gazo” miara wystar- 
nie za darmo i franko. czy pasek z papieru. 
Austrya brylanty są najlepszym zastępstwem prawdziwych. 


ZĘ 
Prawdz. 14-kar. złoty 
łańcuszek kawalerski 
dla Panów i Dam, z 
delikatnie szlifowan. 
Austrya-brylan. (na- 
turalny ogień) każda 
sztuka c. k. urzęd. 
stemplow. za sztukę 
tylko K 4.—. Praw. 
amerykańskie złoto 
latynow. K 3.—. 


Raz musiało się to stać! 


MSędzia: Hanikowa, jesteście oskarżeni o to, 
żeście na głowie męża rozbili żelazny baniak! — 
Jaki był powód tego — i jaka okoliczność łago- 
dząca ? f 

Hanikowa (żywo): Nie jedna, panie sędzio, 
ale aż trzy! Najpierw: baniak był już stary i prze- 
palony, powtóre: był już pęknięty — a po trzecie: 
raz już musieliśmy się pobić! 


R. Wirnitzer i Synowie, | 
fabrykacya istrumentów muzycznych 


i strun w Neukirchen 
obok Chybu (Czechy), 
dostarcza pod rękojmią wszystkich ro 
j  dzai instrumentów muzycznych, części 
ma składowych tychże i strun po najniż- 
szych cenach. 
MSĘ" Wszystkie skrzypce i czela za- 
mienia się za nowe, lub kupuje za 
' gotówkę. 
Naprawki wszystkich instrumentów mu- 
zycznych uskutecznią się najtaniej i jak 
najlepiej. (145) 
==>  |lustrowane cenniki za darmo i opłatnie. 


OGŁOSZENIA. 


| Na reumatyzm, 
gościec, postrzał i wszelkie łamania poleca 


się ogromnie rozpowszechniony środek lecz- 
niczy przez powagi lekarskie zalecany 


Linimentum Gaultheriae Gompositum 


z prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


NERWÓL 


chemika Dra Juliusza Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu. 

Jest to znakomite, ból nśmierzające nacieranie, | 
sprawiające chorym prawdziwą ulge. 


Nerwol Dra Franzosa 27,7 


stał na wielkich 
wystawach hygienicznych w Paryżu, Wiedniu i 
f we Lwowie złotymi medalami, krzyżami honoro- 
’ wymi, dyplomami honorowymi. 

KE listów dziękczynnych. Dwa razy dziennie 
regularna wysyłka pocztowa i kolejowa do wszyst- 
kich krajów świata. 

Porto polecone 


Cena flaszki 80 hel. OSOPNONĄGI03 


j 12 flaszek wysyła się franco za 9 kor. 60 h., nie 
a (146) licząc również opakowania. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i droguer. 
j Główny skład wysyłkowy i dokładny adres 
b Dr. Juliusz Franzos, Tarnopol Nr. 22 


i 


Dalekowidz kieszonkowy. 


Do skład., z da- 


Nowość! 


Nr. 320012. $ lekim — wido- 
z kompasem i lusterkiem kiem, do użycia 
- także jako szkło 

powiększające, 


palące i małe lu- 

sterko. Swobod- 
jjnie do noszenia 

w kiesz. za sztu- 
/ kę tylko k. 1.50, 
; 3 sztuki k. 4.—. 
” Nr. 8220. Zupełnie nowy 
dalekowidz, z białej cellu- 
lozy z kompasem, termo- 
metrem i lusterkiem, do 
składania i do nastawiania 
, dla każdego oka, z debrą 
optyką, jako dalekowidz, 
szkło powiększające lub do 
czytania, podw. soczewka, 

mikroskop, ` 
kompas, luster- 
ko  kieszonko- 
we, termometr, 
lusterko oczne, 
krtani i na nos, 
i stereoskop do 
kart widokow. 
i fotografii dob- 
rze do użycia. 
Za szt. K. 2.—. 
Wielki wybór towarów optycznych jak: nanośniki, oku- 
lary, ochronne okulary, stereoskopy, soczewki, termome- 

try i t. d. w moim katalogu głównym. 

Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub pieniądze zwraca! 
Wysyła za zaliczką lub poprz. zapłatą e. i k. nadw. dost. 
Jam Konrad, dom wysyłkowy w Briix Nr. V/73 (Czechy 
Katalog główny z przeszło 4000 rycinami na żądanie ka: 

demu za darmo i opłatnie. 


Modne kawalerskie łańcuszki 
Nr. 5001. Nr. 5005. 


niklowe, stempli. srebrne, 
ameryk. ziote doublé |) 
i 14-karat. złote. $ 


Nr. 5001. |Nr. 5009. Pię- $% 
Srebrny łań- | kny kawaler- | 
6 cuszek, bar- |ski łańcuszek $4 
4 dzo pokny z Ia ameryk. f 

wzór, 40 em 


. | złota doublé, § 
długi, k.3.—.|36 em. długi 
$ Nr. 4987. Z| kor. 4.80. 
A amer. _ złota | Nr. 5008, Sre- 
doublé b kS 
H kor. 6,80. | 0Y sc: 
J Nr.4987:/,, Z| Nr- 4988. $ 
14-kar. zło, PGE zd i 
Pa ne | 
60.—, 70.—, | 70.—, 80. —. 
Nr. 50017. | Nr. 500334. GA 
Niklowy Niklowy %% 
kdr. 1.20. kor. 1.40. 


Nr. 4926, Ka- 
walerski łań- 
j cuszek podw., 
A pozłacany, z 
B pięknym wi- 
B siork., około 
8 44 om. długi 


Nr. 5010. Mo- 
dny kawaler. ( 
łańcuszek po- $ 
dwójny, z la 8 
amer. złota R 
doublé, około | 
44 cm. długi A 

kor. 6.80. r 
^ Nr. 5008. Ze 
srebra k.5.80. K 
Nr. 4920. Po- | 
złacany z wi- 
siork. k.1.60. $ 


Nr. 49811/,. Z H 
14-kar. złota M 
kor. 60.—. 
70:5; 80;=). 
Nr. 4739. 


amer. 
M doublók.11.-, 
4 Nr. 4982. Gol- 
3 din kor. 2.80. 
3 Nr. 5007. Ze 
s srebra k.5.40. 
Nr. 4981!/ą. 
Aj 14-kar. złoty 
$ kor. 60.—, 
70.—, 80.—. 
Nr. 4784. Z| Z niklu 
niklu k, 1.80.| kor. 2.40. 
Wysyłka za zaliczeniem przez c. i k. dostawcę 
Jana Konrada w Brix Nr. V/92 (Czechy). | 
„Główny cennik z przeszło 4000 ilustracyami na żądanie 
) każdemu darmo i franko. 


Nr. 5010. 


i$ Kto chee zamówić 
` pisma ludowe i książki domowe, 


ten niech 'poprzód zażąda z zakładów katolickich 
wydawnictw J.e Stenbrenera w Wimperku (Win- 


terberg, Czechy) dokładny katalog. Tenże | 


(wysyła się na żądanie każdemu bezpłatnie i 
, z opłaceniem porta. 


Wyrzucacie pieniądze, 


jeżeli Za) doskonałe likiery drogie 
ceny płacicie, ponieważ najlepsze gatun- 
ki lekko z moimi | 
į sami sporządzić mo- 
ekstraktami żecie. 1 flaszka ekstra- 
ktu razem z opisem użycia do sporządze- 
nia 5 litrów najlepszego rumu lub pra- 
JAM „__ dziadówki, benedyktynki, cesarsk. grusz- 
kówki, kminkówki, mogador, trześniówki, maraskinu, 
ananasówki, , wanilówki, punczu, pieprzówki, angiel- 
skiej gorzkiej, kawówki, cacao, chartresówki, marzan- 
kówki, wiśniówki, djabelskiego likieru, alaszówki, ja-, 
łowcówki, jarzębinki, śliwowicy, koniaku, trebówki 
K 19, 3 flaszki K 4:50, 6 flaszek ,K 7:50, 12 flaszek 
K 18:50, za pobraniem opłacenie. Żadne nieudatne. — 
Prawdziwe tylko u 


„Jan Grolich, iroguerja pod Aniołem 


w Bernie, Nr. 8, Morawa. 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


Książki ludowe 
i do zabawy. 


Zbiorek pieśni narodowych. Cena 45 hal: 
H Polak w Francyi. Podręcznik do nauki języka 
francuskiego. Cena 1 kor. 


Polak w Anglii. Podręcznik do nauki języka 
angielskiego. Cena 1 kor. 

Polak w Niemczech. Podręcznik do nauki języ- 
ka niemieckiego. Cena 1 kor. | 


j Drogi Pańskie prowadzą i przez bezdrożną pu- 

W stynię. — Gorączka złota. — Złoty kraj. 
Cena 45 hal. 

Miłość nieprzyjaciela. jest SAPIA ajuza zem- 
stą i najpewniejszem zwycięstwem. — Jazda 
na śmierć i życie. — Grześ odludek. — Pol- 
ska fantazja. Cena 45 hal. 

| Przygotowanie na wielka podróż do wieczności. 

|  — Ziemska pielgrzymka. — Ośm błogosła- 

wieństw. — „Panie, pozostań z nami!“ — 

W Z Jezusem w Gethsemane. Cena 45 hal. 

Na błędnej drodze-do szczęścia. — Ze wspom- 
nień powstańca. — Swiat jest tak piękny a 
życie tak miłe! — Panowie jako bandyci. — 
|| Przez ciemności do światła. Cena 45 hal. 

Ofiarą zdobywamy szczęście. — Dziwne losy 

sieroty. — Zeznanie umierającego żołnierza. 

— Wesoły zakład. Cena 45 hal. 

W opuszczeniu idź do Chrystusa. — Uczciwość 
ma wartość w całym świecie. — Nad grobem 
patrzymy na świat inaczej. — Odmiana serca. 
Cena 45 hal. 

Ozarny książę, — Bóg go odnalazł. — Naprzód. 
— Mały aniołek. Cena 45 hal. 

Szatan złota. — Kryminalista w zagrodzie Li- 
piaków. — Noa Wigilijna Trzech Królów. — 
Jak to Maciek ŚWrskioz zrobił dobry interes. 
— Obłąkany. — Dobra recepta. Cena 45 hal. 

Na dalekiej obczyźnie. — „Nad brzegiem prze- 
paści.* — Szlachetne Serce Matki. — Dwie 
wigilje. — Dusza Japonji. — Dziecię nauczy- 
cielem. Cena 45 hal. 

Potęga cierpienia. — Wierzyć — czy nie wie- 
rzyć. Serce matki nie zna gniewu. — 
Utrapienie pana dyjurnisty. — Szlachcie Char- 
łupski. — Wszystko usypia. Cena 45 h. 

Genowefa. — Anzelmo. — Z dalekiego pola., .| 
trupów. — Potęga oszczerstwa. — Rzadka 
sumienność. Cena 45 h. 


Rachmistrz polski najnowszy, szybki dla sto- 
sunków handlowych w Austryi, w Niemozech, | 
w Rosyi i w Ameryce. Cena 50 h. | 


IDo nabycia w zakładach katolickich wydawnictw | 
Jana Chrze. Steinbrenera : 
w Wimperku, (Winterberg, Czechy) 


|lub u każdego księgarza i w handlach papieru, | 
` za poprzedniem nadesłaniem należytości. 


| 


| 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 
M RECO WODEROSGA AOR, 
L m . Í m Li 
Nieocenione książki, 


które każdy dom chrześcijański powinien posiadać. 


Narzekamy wszyscy na złe czasy. Nędza społeczna wzmaga się z dniem każdym. Nieza- 
dowolenie ogólne w każdym stanie w każdym narodzie. W takich czasach roztarki duchowej 
potrzebną jest w każdym domu dobra książka katolicka, któraby nas uspokoiła, pocieszyła i 
wskazała właściwą drogę, jaką kroczyć należy, aby na ziemi takie osięgnąć szczęście, jakie o- § 
sięgnąć można. 

A któraż książka potrafi lepiej nas tego nauczyć jak nie Ewangelja, którą ogłosił 
Chrystus dla ludzkości zbawienia? Ona to jest dla chrześcijanina każdego światłem w dzisiej- 
szych ciemnościach i zamieszaniu społecznem, i drogą, która nieomylnie do szczęścia prowadzi. 

W cierpieniu któż nam wzorem i przykładem ? jak nie ten, który najwięciej cierpiał nie- 
sprawiedliwie i śmierć poniósł na krzyżu — Jezus Ohrystus! 
| Otóż mamy teraz książkę, która nas uczy jak być na świecie szczęśliwym, i jak znosić 
cierpienia, które spadły na nas. Tytuł jej 


Żywot, Męka i Śmierć Pana naszego 
Jezusa Chrystusa. 


Napisał Ks. Je A. Łukaszkiewicz, Honor. Kap. Bazyliki Lor. 

Dział E tej książki zawiera cztery Kwangelje w jednej; to jest ugrupowani są czterej 
Ewangeliści opisujący te same fakta razem, aby dokładnie je rozumieć. 

Dział II. obejmuje rozmyślania o męce Pańskiej, rozłożone na cały miesiąc. Na każdy 
dzień dwa rozmyślania, rano jedno, wieczór drugie. Praktyczne wskazówki życiowe. 

Dział TI. obejmuje modlitewnik dla ludzi cierpiących, chorych i nieszczęśliwych. . 

Książka jest tak dużą, jak ten kalendarz a grubsza jak dwa palce. Druk duży i wyraźny, 
aby czytać go mogli ludzie starzy, i mający wzrok osłabiony. 

Książka ta prawdziwym jest skarbem dla każdej rodziny, dla każdego domu! 

Nie ma drugiej książki, któraby nam opisywała tak zajmująco i prawdziwie cierpienia i 
mękę Chrystusa, którego Żydzi przewrotnie prześladowali, zamęczyli, i ukrzyżowali zdradziecko. | 

Cena tej książki oprawnej w półskórek wynosi 6 kor. W eleganekiej oprawie wspaniałej 
9 kor, Przesyłka pocztowa 80 halerzy. 


ŻYWOTY ŚWIĘTYCH 


z dodatkiem rozmyślań, modlitw i rycin. 
Napisał je Ks. Je A, Fukaszkiewicz, Hon. Kap, Bazyliki Lor. 
Z wyższą pasterską aprobatą. 

Nowe, powiększone i ulepszone wydanie wspaniałe. 
Egzemplarz mający 800 stron druku i 365 obrazów, ładnie oprawny w półskórek, kosztuje 
6 koron = 5 marek. Zamawiać można także wprost w drukarni w Winterbergu. — Kto przyśle 
na pocztę 60 groszy czyli razem 6 kor. 60 gr., ten otrzyma książkę powyższą opłatnie. 

Każdy powinien znać dokładnie żywot swego patrona, aby on był mu wzorem do naśla- 
dowania. Bierz więc tę książkę i czytaj. Niejeden nie zna modlitwy do swego patrona lub pa- 
tronki — znajdzie ją więe w tych żywotach. Ozęsto nie możesz znaleść wizerunku twego pa- 
trona, otwórz tę książkę, a znajdziesz tu jego wizerunek. Masz chwilę wolnego czasu, nie wiesz 
co czynić, otwórz tę książkę, przeczytaj żywot jakiegoś świętego z uwagą, a nie pożałujesz tego, 
owszem będziesz pokrzepiony i zadowolony. 

Ozytanie i rozważanie żywotów świętych wiele sprawia dobrego w chrześcijańskiej ro- 
dzinie. Jeden z członków rodziny czyta je, drudzy słuchają. — Zastanawiają się potem nad tem, 
co słyszeli. Podziwiają cnoty świętych, ich wiarę, pokorę, zaprzanie się, pracę, słodycz, ufność 
w Bogu i odniesione nad przeciwnościami zwycięstwo. i 

Bierz więc Żywoty Świętych do ręki, czytaj je i naśladuj. Sam będziesz szczęśli- 
wym i drugich do szczęścia naprowadzisz. 


Książki te sprowadzić można przez każdą księgarnię lub sklep papieru. Lub wprost 
z zakładów katolickich wydawnictw : 
J. steinbpbrenera, Winmperk, Czechy, 


- posyłając naprzód nałeżytość. 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


Nr. 4440. Najnowszy budzik Z 
. głosem dzwonów wieżowych 
z 30-godz. pół i całe godziny 
bijąc. werkiem z wielkim bu- 
dzikiem z zastawiacz., z gło- 
śno bijącym dzwonkiem, pię- 
knie rzeżbiona oprawa z po- 
złacan. metalow. ozdobami, 
kompletnie z 3ma złoto-bron- 

zowemi wagami kor. 11.80. 

Nr. 44401/,. Z w nocy świetln. 

liczebnikiem kor. 12.40. 


PTY 


Lepsze zegary wa- 

hadł. kat: TEBO, 

30.—, 36.40, 42.— i 
wyżej. 


l. „Adler-Ros- 
kopf-Alarm* kotwiczny 
budzik, 18 em. wysoki, 
ż masywną stalową kot- 
wicą, w pięknie poler. 
oprawie niklowej, I-ma 
„. werk kor. 4.20. 
Nr. 4348. Z w nocy 
świecąc.  liczebnikiem 
kor. 4.60. 


*|Nr. 4453. Pięknie rzeżbio- 
biony zegar z kukułką, Z 
nasadą ptaszka, kością- 
nemi liczbami i wskazów- 


Nr. 4046. Czarnoleski budzik z wieżowymi dzwonami, z 30- 
godzinnym pół i całe godziny bijacym werkiem i budzikiem z 
wskazówką do nastawiania z 
'wiana i nadzwyczaj głośno bijącym dzwonkiem, kompletny, z 
3 złoto-bronzowanemi wagami, dokładnie zregulow. kor. 7.20. 


fh 


Nr. 4434. Porządny bu- 
dzik ścienny 30-godz. z 
pół i całe godz., bijąc. 
werkiem i budzikiem z 
długim litym zastawia- 
czem, gładko polerow. 
rama okrągła, 80 cm. 
średn., z silno-brzmią- 
cym dzwonkiem i 3ma 
złoto-bronzowemi wa- 
ami kor. 7.80. 
Nr. 44341. Z w nocy 
świetlnym liczebnikiem 
or. 8.40. 


enne. 


4&jı cm. wysoką tarczą drze- 


Nr. 4548. Krzyżowy bu- 
dzik dzwonowy z wiel- 


kim dobrym 8-idącym , 


werkiem uniwers., pół 
i całe godziny bijący, 
budzik ze wskazówką 
do zastaw. i pięknie 
rzeźb. oprawa z czar- 
nymi słupami z kolor. 
szklan. liczeb., 71 cm. 
wysoki, z nisko nastr. 
dżwonem katedr., z 3 
złoto-bronzow. wagami 


PP Z kor. 12.—. 
Nr. 45481. Z w nocy świec. liczebn. kor. 12.60. 


s 


JM 
j 


Pierwsza fabryka zegarów % Jan Konrad, 
c. i k. nadworny dostawca w Briix Nr. V/5 (Czechy). i , 7 
Dobre, tanie budziki i zegary ści 


Nr. 4482/W. 
Minlaturowy 
zegar wahad- 


zówką do na- 
stawiania 
kor. 13-—. 
Nr. 4485/W. | 
Taki sam w 
matowej szaf- 


Nr. 4404. Najtańszy ze 
kuchenny „Emma“, Z 
godzinnym 
werkiem sprężynowym wj 
metalowej oprawie z bru- 
natną ramą drzewianą, Z 
liczebnikiem szklannym, 
16 cm. średnicy, w każ- 
dej postawie idący, do- 
kładnie zregulowany, zj 


kotwicznym 


3-letnią gwarancyą kor. 
3.20. W lepszem wykoń- 
czeniu po kor. 4.80, 7,5( 

10.50 i wyżej. W oprawie 
blaszanej kor, 6.80, 7.30, 


8.50. W oprawie *porcela- 
nowej kor. 5.40, 8.50. 


Za każdy zegarek daje| 
się 3-letnią pisemną | 


gwarancyę. 
Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub pieniądze się zwraca! 
Wysyła wprost prywatnym za pobraniem. lub poprzednia zapłatą. 
Katałog główny z przeszło 4000 rycin. na żądanie każdemu darmo i wolny od porta. 


„Sąsiadko, cóś 
„sto niesiecie?* 

l-kupiłam znów jakieś: = 
RESZTKI z tkalni LEOP. 
WLÓKA w Nachodzie; 
ubiorę z tem. całą rodzinę . 
mam znów spokój n 
kilka lat!* o 


DZ 


POCZTÓWKA. 


halerzów. | 


Fabryka wyrobów lnianych 


Loeopold (Witek 


(Oadziaf resztek) 


Proszę tu odcieć. 


zmuszony sprzedawać je po minimalnej cenie. 
Kto pragnie swą rodzinę zaopatrzyć na całe- 
"lata w ubranie i bieliznę, temu na żądanie 
przesyłam za 18 koron 4.0 metrów resztek, 
zawierających : bardzo dobre wsypki na pościel, 
mocny oxford na koszule, ładny zefir, barchan, 
materjał na bluzki i ubrania, płótno itd. — Za wszystkie resztki gwarantujemy, że 
są tylko w najlepszych jakościach, bez skaz. niepuszczające w praniu. Dlugość 
poszczególnych resztek wynosi od 4 do 12 metrów, każda resztka może być jak- 
najlepiej użytą. Tysiące pochwał, które otrzymuję w ciągu roku, są najlepszym do- 
wodem dobroci i taniości materjałów. 
Obstalunki będą zawsze wysyłane w tym porządku, w jakim nadchodzą. Załączoną 
pocztówkę proszę odciąć i przy robieniu obstalunku zaopatrzyć w dokładny adres. 


Leopold >" fabryka wyrobów lnianych w Nachodzie 


SS 


PODOBNE LISTY NADCHODZĄ CODZIENNIE: 


S Z nadesłanych resztek jestem bardzo zado- 
resztek za 18 koron i jestem Z nich bardzo za- f wolony ; dobroć i taniość materjałów wprost 
dowolony. Muszę przyznać, że materjały są f Anie zadziwiła: 
bardzo trwałe, te też firmę Sz. Pana będę zawsze > r 

Į Firmę Sz. Pana będę zawsze i każdemu 


1 W mojej fabryce wyrobów Inianych codziennie 
pozostają RESZTKI różnych materjałów; aby 
uniknąć nagromadzenia się takowych, jestem 


Przed 3 laty otrzymalem od Sz. Pana paczkę 


każdemu polecał. -- Proszę znów przesłać mi 
` paczkę takich resztek. 
Jerzy Konesch, nauczyciel w Studenzu. 


polecał. 
Piotr Schimke, proboszcz w Lhotau. 


Do oddzialu resztek 


fabryki wyrobów mianych Leopolda Wička y 

w Nachodzie. » 

"ER | kasę, Y 

Proszę przyslać mi za zalyczką pocztową paczkę, zawierajacą Ne 

40 metrów resztek w cenie 18 Koron, w najlepszych jakościach, € 

nie puszczajacyh w praniu, bez skaz, rozgatunkowanych, jak a 

podano w ogłoszeniu. O 

l O 
NAZWISKOS: LIM 0 ESO ERC AC 42 DĄ ah dy APE AANE 
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M 


ONCA NOS Z EE EE, N ELA RA S a E A PE 


cytra gitar. „Harfa“, Zo; 


przez każdego natychmiast do 


noert, 


= 


Najnowsza ko 


Policyant: Co pan tu robi na bruku ulicz- 
nym — z pędzlem i farbą? 

Pan Kiwalski: To tak jest, panie wachmi- 
strzu: Ja jestem tu jeszcze obcym w tem wielkiem 
mieście. Woezoraj w nocy byłem w restauracji i 
wracając do domu, zbłądziłem w mieście. Zeby się 
mi to już nigdy nie zdarzyło, zaznaczam sobie dro- 


g% na kamieniach. ., 


4 Przy osłabieniach nerw, zmęczeniu, niedokrew- Ź 


p Ł 
ý ności najlepszy środek A 
⁄ , 
i» NERVOVITIN“ ; 
7 (prawnie ochron.). 7 
% Lekarsko polecony. 1 flaszka K 270. % 


maczny tran wątrobiany - Emulsion. z 
Idealny środek przy osłabieniu, katarach orga- Ż 
nów oddechowych. Szczególnie do polecenia 4 
u słabszych dzieci. 1 flaszka K 1:80. 


a Katalogi za darmo. 
ź Miejska apteka pod św. Otmarem, chem, farm. laborator, 


p. M. Schönbach, Mödling K. Wiednia, Elisabethstr. Nr. 17/1. ; 
Éz SEXUKA RUČUSURUĞUĞUČUR URU ČUCURURU SURAR 
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Pierwszy i największy dom wysyłkowy zegarów 
ALFRED FISCHER, 


Tylko kosztuje mój. - 


najnowszy, wspaniały 


) 8 kor. złoto- platynowy 


kotw. remont. 

z delikatnym 
ZEŚATE werkiem pre- 
cezyjnym i 3 złoto-piat. 
kopertami, akurat nie re- 
gulowany. Te delikatnie 
grawirow. złoto-platyn. 
koperty zostają zawsze 
niezmienne i dlatego są 
najlepszym  zastąpie- 
niem prawdz. 14-kar. 
złotych zegarków. Za 
akuratny chód zegarka udziela się 3-letnia pisemną 

rękojmię. Cena za sztukę tylko 8 kor. 

Prawdz. ameryk, złoto-platyn. damski zegarek Te- 
montoar kor. 8:50. — Do każdego zegarka gu- 
stowny złoto-platynowy łańcuszek kawalerski i 
futerał skórzany za darmo, 
Osobliwa okazya kupna! 


Prawi, amer, złoto-qlat, Mianz.pier- 
Im i z środkowym kamieniem kolor. 

) Ścionek i 2 Austrya-brylant. za sztukę 
p tylko kor. 3.—. 10-letnią poręką za 
zPoy trwałość prawdz. 14-karat. złota, ©. K. 
, aprob. tylko kor. 7.80. 
Jako miara wystarczy pasek z papieru. 
Wysyła za pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem kwoty 
firma zegarów 


Alfred Fischer, Wiedeń l., Ailergasse 10/5. 


Bogato illustrowane cenniki na żądanie za darmo i franko. 


Modne damskie torebki 


i portmonetki męskie. Nr. 7521. Modna tg- 


Tylko kor. 3.—. 


rebka ręczna, Z 
czarnego, gru- 
bo wyciśniętego . 
płótna skórza- 
nego od praw- 
dziwej skóry 
prawie nie. do 
poznania, _ we- 
wnątrz podszy- 
ta, z pozłacan. 
abłąkiern, 

dwie zewnętrz, 
przegrody, ze 
skórzanym usz- 
kiem do nosze- 

nia. Wielkość 
A 24X18 


ź p ałki 
\ skrytka na bilety, 3 
„li ankh a em. długa, 
| 


cm. szeroką Kor. 

Najb yeg bór 
ogatsz, 

: ich EA to- 


warów skórzanych w 
moim katalogu głów- 


niem lub 
c. i k. nadworny 
dom wys rat 
Główny cennik każde 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


l | | Skutek niezawodny ! Poręczenie nieszkodliwy d 


Zadziwiająco prędko działa Schneidera 


amerykański wyskok na Włosy, 


który jest najlepszym 1 najpowniejszym środkiem na świecie na po- 
rost włosów. Każdemu, kto swoje włosy z chęcią utrzymuje i temu, 
kto je zagubił, może być daną ta rada, użycie 
Schneidera amerykańskiego wyskoku na włosy. 
Długoletnie próby z ludźmi każdego wieku 1 obojga płol wykazały całkiem 
zadziwiające skutki. Antyseptycznej działanie tego środka niszezy wszystkie pa- 
sożyty korzeni włosów. Gdzie kiełkowanie włosów nie zniszczone, to po krót- 
kim użyciu silny porost włosów następuje, usuwa łuskę i chroni włosy przed 
- przedwozesnem osiwieniem często nawet do późnej starości. 


Brode i włosy 


rzeczywiście w 14 dniach Sohneidera amerykańskin: wyskokiem na włosy 
wywołano. 


+ Starzy i młodzi, Panowie i Panie 


używają amerykańskiego wyskoku włosowego do wytwarzania brody, brwi i włosów na głowie, 

gdyż jest dowiedzionym, że Schneidera ENE wyskok na włosy jedynym jest środkiem 

najnowszego czasu, który w przeciągu 14 dni tak skutecznie na pory włosowe wpływa, że włosy 

zaraz róść zaczynają. — Amerykańśki wyskok na włosy bywa tylko we flaszkach po 3 i 5 koron 

za poprzedniem nadesłaniem lub za pobraniem kwoty prosto od wykonawcy wysyłany. Zamówie- 
nia od 10 koron wyżej wolne od porta. — Jedynie do nabycia przez aptekę 


Józef Schneider, apteka w Resiczy, rynek główny Nr. 976 (Poł. Węgry). j 


- Polecenia godne książki do nabożeństwa 


wydane przeź 


zakłady katolickich wydawnictw J. Steinbrenera w Wimperku. 
i Dla dorosłych. 


Anioł Stróż ZZjęzie Vspaniałe. Kziażka ão uabo- | Serce Jezusa, morze miłosierdzia! 
Książka do nabożeństwa dla BER czcicieli naj. 


RE, Cena: W skórce szagrenowej z brzegami złoco- 
n słodszego Serca Pana Jezusa. Z dodatkiem pieśni ko: 


] 


1 kor. 80 hal. do 2 kor. 20 hal., w sztucznej kości 


słoniowej, albo w sztucznym rogu bawolim ze wspania- 
łymi ozdobnikami, stosownie do wykończenia 5 kor. aż 
o 8 kor., w prawdziwej skórce cielęcej 6 kor. aż do 
10 kor., w perłowej macicy 20 kor. aż do 30 kor. 
a hi i r danie zwy- 
Bóg mój i wszystko moje, <zjne. Całe 
nabożeństwo potrzebne chrześcijaninowi, oraz rady i 
rozmyślania. Zebrał i ułożył we 


zyk) i Ojców 
kościoła Adam Morawski. Cena: ółs. 


rek 1 kor. 
hal.; w skórce szagrenowej 1 kor.. 80 hal. do 2 kor. 


hal ) A 

A TARAR f 
Jezus, Marya, Józef, sze w zyciu í śmiert. 
Książka dla wygody chrześcijan katolików. Z dodat- 
` kiem pieśni. Opracował ks. Jan Chrząszcz, doktór teo- 
logii i proboszcz. Cena: W półskórek 1 kor. 20 hal., z 
okuciem 1 kor. 60 hal.; w skórce eE A] 1 kor. 
80 hal. do 2 kor. 20 hal., w sztucznej kości słoniowej 

od 1 kor. 50 hal. do 4 kor. 


cielnych. Zebrał i ułożył Eleuterynsz Siedziński. Jest 
to książka dla wszystkich, która w każdym domu i w 
każdem sercu obfite e pk YA rozsiewa. Cena ; 
W twardej oprawie z półskórka 1 kor. 20 hal., w. skór: 
kę szagrenową, wspaniale wykończona 1 R c ML 
a a LJ a 3 a 0* 
Wiara, nadzieja, miłość, jaien dla wy: 
gody chrześcijan, zawierająca modlitwy i nauki, na e: 
rok i do kazdej potrzeby zastosowane. Z dodatkiem 
pomi Wydanie drugie powiększone. Opracował ks. Jan 
hrżąszez, doktór teologii i proboszcz. Cena: W półskó- 
rek 1 kor. 20 hal., z okuciem 1 kor. 60 hal., w skórce 
| szagrenowej 1 kor. 80 hal. aż do 2 kor. 20 hal. 
W borek modłow i pieśni dla katolików wszystkich 
y stanów z dodatkiem Nieszporów, Psal- 
mów, Drogi krzyża Jezusowego, Gorzkich żali i najuży- 
wańszych pieśni, przez cenzurę duchowną aprobowa* 
nych. Cena: W pi kórek 1 kor. 20 hal., z okuciem 1 
kor. 60 hal., w skórce szagrenowej 1 kor. 80 hal. aż do 


2 kor. 20 hal. 


Wszystkie książki do nabożeństwa wydane przez zakłady katolickich 
w Wimpecka (Winterberg) Orechy, PO nabyć tak u każdego 


rów jak wprost w zakładach 
: piej za przekazem pocztowym. 


dawnietw. Kwotę przynależną należy prz, 
brysio uskutecznia się opłacenie 
leconą, ale w takim razie należy koszta poleconej WySYy. 


dawnictw Jana Chrze. Steinbrenern 

iegarza, w handlu papieru, u introligato- 

ysłać równocześnie z zamówieniem, najle= 

od opaską. Poleca się "papy wh wysyłkę pos 
hal. przy zamówienin nadesłać. 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


Jedna dawka „Anti-Alkol“ kosztuje kor. 10.— a wysyłka za pobraniem pocztowem kor. 11.65, a więc każdy 


może sobie sam lekko zamówić. 


Jedna kuracya opilstwa przed niedawnym czasem była płaconą 800 do 1000 kor. Obecnie, gdy cena , 
którzy pomocy potrzebują, zaraz o to się postarać, aby tego 
„Anti-Alkot* może być pijakowi bez jego wiedzy podanym, to jest przez zmięszanie 


kol“ tylko parę koron W 
niezbędnego środka nabyć. 
1 á 2 kapsułek do kawy, herbaty lub do obiadu. 


owinni wszyscy, 


Pijacy moga b 


yć wyratowani! 
—== Słowo do was! ==— 


Jeżeli członek waszej rodzin, 3 
zystkie wasze prośby, d i napomnienia, aby prze- 


jest pijakiem, to wiecie, że 


Świadectwo jednej pani. 


A Jej mąż był po kilkurocznym używaniu alkoholu na duchn 
i ciele upadłym ; próbował on wiele różnych środków, lecz bez- 
skutecznie ; gdy już żadnej nadziei więcej nie było, 

do nas, prosząc, abyśmy jej nasz preparat „Anti- 0 

4 desłali, Ro użyciu tegoż napisała nam następującą podziękę : 

5zano 


isała ona 
ol“ na- 


wny Panie! 


Stokrotne dzięki, iż przez ogłoszenie o Panu się dowiedzia- 

lam. Teraz stał się mój mąż zupełnie innym ezłowiekiem, i od 

pijaństwa przez „Anti-Alkol* już całkiem się odzwyczaił, on 

sad nie nie wie o tem. Dziękując niezliczone razy, pozo- 
; ©) 

Ponieważ Pański „Anti-Alkol* tylko polecić można, zostałem 

jej Pański „Anti-Alkol* zamówić (obstalunek 2 pudełka), U nas pomógł i spodziewamy się 


z szacunkiem pani Rozalia Bachle, Oberalpfen. 
przez jedną znajomą damę proszonym, również 
Ó iż nałóg nie powróci. 


Prakt. lekarz Dr. med. Michaelesen Fannen, 


ti-A1- 


ż Piszete łaskawie dzisiaj, gdyż jutro może być za późno. 
i obstalujcie jedną dawkę „Anti-AIkol* po kor. 10: za pobraniem pocztowem kor. 11.65. Opakowanie sekretne. 


„ZAmati=/AA1Tixoi* Laboratoriet, Kopenhaga B. 104. 


(102) 


Listy należy 25 hal. marką opłacać, 


M Zadziwi 
Sensacyjny wynalazek! 


Nadzwyczaj odpowiednie celowi. Bardzo lekkie w użyciu! 
ED i 


f Niezliczone pisma uznań są dowodem niebywałej 
$ doskonałości 


| HUNGARIA-PLECIONEK. 


M Takowe wyrabiane są tylko z ocynkowanego drutu! 
Cena za metr kradratowy Ś2 hal. i drożej, 
Zamówienia przyjmuje jedyny fabrykant: 
Aleksander Haidekker 
fabryka DY 1 tkanin, plecionek i ogrodzeń 
| Budapeszt VIII, Ullgi-ut. 48/61. Budapeszt. 


Tania, predka | sumienna obsługa. 
© Ilustrowany cennik bezpłatnie i franko. © 


ająco tanie ogrodzenia I] 


Prawdziwe wiedeńskie okaryny . 


z gliny (terrakotty) zrobione, czarno lakierowane, zaopa- 

trzone w złoto-bronzowane liczby. Do każdej okaryny do- 

daje się samouczek Noriniego zeszyt I. z 80 pieśniami 
za darmo. 


Nr. 108/G. 13cm. dł, K —-.70 
Tylko czysto OŚ: 14 an a 0 
nastrojone n 1060/D.16 „ » „—0 
okaryny się 5 R, n RZECE la 

wysyła. » 108A.17 7 ? ” 1.00 


Ulepszone okaryny koncertowe z głosem nowego srebra, 


Nr. IIT/G. 12 em. dł. K 2.60 | Nr. TMB: e em. dł. K 3.50 
e pal AGR RURA 3 


Okaryny z głosem nowego srebra i klapami z now. srebr. 
Nr. 203/G. 12 cm, dł. K 7.50 | Nr. 205/D. 17 em. dł. K 8.50 
p 204/E. 14155 pn 8—]| p C. 1T 5 p „IE 
Największy wybór wszelkiego rodzaju intrumentów mu: 
zycznych w moim katalogu głównym. 

Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub pieniądze się zwraca, 
Zlecenia niżej 2 koron uskutecznia się tylko przy poprzed: 
niem zapłaceniu kwoty i porta. Zlecenia ponad 2 korony 
uskutecznia za pobraniem uznana zdolna firma światowa. 
Jan Konrad, c. i k. nadworny dostawca w Briix 
Nr. V/65 (Czechy). 

Katalog główny z przeszło 4000 rycinami na żą- 
danie każdemu za darmo i opłacenie. 


a* 


Koroną wszystkich środ- | To... trudno. 
ków domowych l 


i miliony razy doświadczona jest 


Lichtenheldt"a prawdziwa 


HINGEONG esencya. 


Należy dokładnie uważać na 

| markę ochronną „Światło, 
dyż tylko ta daje gwarancyę praw- 
iwości iokueeznośai:- — Za 12 sztuk 
kor. 5:—, przy 30 szt. wolne od porta 
í względnie opakowania do nabycia w 


Lichtenheldt'a laboratorium 


Meuselbach Nr. 136 (Thiiring. Wald). 
EE Wysyłkę uskutecznia się przez austr. filię. — 


Klarnety i fiety, iko najlepsze fabrykaty. 


cierpieniach żołądka i nerw! 


jDoświadezona przy bólu głowy, mdłościach 


Nr. 11. Klarnety z drzewa iono wego Pra lub czarne) 
z 6 mosiężnemi klapami i RE garniturem z PE 


ną śrubą, nastrojenie Es, D lu kor. 10.—. Nr. 14. Te 
same z garniturem z nowego srebra (żółte lub czarne) 
kor. 11.—. Nr. 15. Buchszpanowe z mosiężnemi klapami 


walcowemi, eraniy es D lub Es ga: F.) 
5 8 10 klapami 


za sinka kor., 12.—. B= 16.—. 19.—. j 
R NA? i n ER ER ek" he . Pan: No, to dobra gospodarka! Na tej ławce 
Nr. 11. Flety klonowe z garniturem mosiężnym 1 klapa moja Jasna zarzutka pomalowała się całkiem na 
kor. 1.70. Nr. 14. Flety buchszpanowe z garniturem mo- | CIEMno. . 
siężnym, 1 ANA Epi Eru a nn. a NUŻ wyborze Stróż parku: Hm... to trudno. Tego roku 
Niema ryzyka! Zamiana ER lub pieniądze zwraca! zarzutki są modne w paski, to i tak nie można 
Wysyła za pobraniem lub poprzednią „paplatę c. i k. nad- | odgadnąć właściwej barwy. 
ok dostawca Jan Konrad, w Briix /54 (Czechy). 
Katalog główny z 4000 rycin, kazdemu za darmo i opłac. 


300 (00 harmoni oyter i innych instrumentów muzyoznyoh od czasu istnienia naszej firmy wysłaliśmy, co 


najlepiej dowodzi o rzetelności i czynności tejże jakoteż o pierwszorzędnej dobroci I ta” 

3 niošoi naszych instrumentów. — Wszystkie cytry gitarowe i harfowe zostaną komplet 
NU ź 6 akordowe 4 Z ze szkołą, 

s SK ki : T cytry gitar. gf | Nacz, kluczem 

c mięć (HAN y są w melod. M pierscien. 
8 Podług nut 

adal. 
zaraz o 


0 zupełnie Nof f f 
chromątycz. W | po 
dlatego z [l JI a I 

IM 


| przyjemn. [a s 
| i 


< 


so 
Sg 


"00000 
KA 


EEEE hh 


W 
| 


Nasza wiódzwóka harmoniia kozie w 
obrej jakości z 


BE 


| klaw. bas. chór. _ cena stal: głos. 
10 2 2 K 6 K. 7— IE 
10 4 i 
2 410% rę a> ma 
p X2 n e) Cesar. jubileusz. cytry gitarowe try gitar. harfowe s 
21 A ERa D RAN E E „ 15'—|z 5 Ek 41 strun. "aa 7.50 kor. |z 5 akoa Qy try i ceng 10— Kor. 
21 SAWA CA dA 16 R ARETE IE C (7 Bir Iani z PAOS 11: 
Z podw. melod. strunami i dlatego 


Lepsze wiedeńskie i inne harmonije w 
przeszło 400 gatunkach w najle SK Wy*lz ak z gitar; PALI gatunek: 
kończeniach podaż katalogu 
ńską Bartdinja, która” 


akord. 41 strun. cena 9— o przepięknym głosie mandolin. 
“ z 5 akord., 62 strun. ceną 11— kor, 
Mocy Moja wie » n 1050 „ 4 Eo 


i pan w lecie ] ostat, jest bardzo dobra. AR) ‘gitarowe, najlepsz. gatunku z|% strunami i oprócz 
Również inna, k óra pan mi przed 4 latyjz podw. melod. strunami i dlatego te podw. melody): struna na 
posłał, jest jeszcze bardzo dobra. Gramy |-9,Przepięknym głosie mandolinow. DARA run i dlatego | o bardzo silnym 
teraz razem i powinien pan raz tę muzykę|” 5 akord. 62 strun. cena 10— kor. 
słyszeć. Pierwsza najmniej 4800 koron» 6 n TE a n 12— » |z5 akord., 77 SLL cena 12:50 Kor. 
zarobiła. Roma Lahrmann w Wilsnak.|Te same oprócz tego ze wzmocenion. 

- Nie rozdajem em żadnych cyter, ale an akordami ER strun, dlatego o bardzo Uwag a! z cytry jestem boxdzo Za- 


dajemy nie tylko do 5 silnym głosie dowolony, ma ona prze 
R akord., ale Jen e do 6 akord. cyter 120z 5 ARS 77 strun. cena 11'— kor. g głos. U nas ma również ktoś 
nut za darmo. 6 18:— za ę, jeżeli gram na mojej, to tej 


jeżeli gdziekolwiek jaki instrument kupicie, Za- drugiej nie nie słychać. 
-Sami sobie Szkodzicie, ni darmo i hwiek Jaki, nowy. pre głów- A Wahl, a Üntersaokheim, 
+, ny nie zamówicie, któr, odarunki na 1d 8 b okolicznościowe za- 


W anty Wiko za pobraniem, Kierfeld & Compagnia. w Neuenrade Nr. 107, Westfalia, 


Q. 


Największy 


om towarowy w 


Ae TaT ònAgu 
AEE Sgeig 
Q WASHA ERGS 
O RaO TO 3 EPEa i 
== AN Ty Lm Ram" a 
dy. BBR 4 do. 8, 
s gs KSENA e-sag 
ERZE EEEE 
CPDECEEE III SoS ar 
SABAS» SuĘ śl 
sB Sog UdP AS RNAR 
AoE R pa 56 Harmonika że szkołą z 8 api 
eS s'oriw klaw, kor. 270, z 10 klaw. HATEN 
0.2 ESR Any pięknie wykonana koron GEJ gi z 
= =. Ag gą. 480, w dużym formacie NBDE LE 
AES sd z10 klawisz. i z 2-ma re- 5 w. Się 
S-SEARZĘ jestrami kor. T—, z 3-ma Ponne ; 
Æ vog_sHE rejestr. i klawisze z per- S2898 Budzik „Minister“, pięknie 
Saage ei  łowej macicy kor. 9—. AAEN niki ub nonde S AWA 
as rdze LŚ | b. głoś. won., zaspanie 
REGS SERS wykl. k. 3:40, lepszy 8-90, 
AE ZH TLNE GEFA najl. 420, nocą świec. 4,40, 
POEN SSlP_B Be. i 
moo Eo =$ E ią f 
Agam MOCY | EEE 
LR ZH : ać S 
zje YZ PZA CEJ: je ghg 
„d RR Joun gn g RZ S 
| a mia T nae SN bp. pa am A 
n S sagis I SEE 
$, a7 g So maN'o jed SĘ 
SH Bd B NG a S Sah 5) 
5 kde BEZELE EN ECE ; A 
king 8 g 8 SEBNTA > QM "RA Drukarnia większa zawierająca 200 
SI: Sg Ea g SE mm czcionek gum. dużego i małego pis- 
© BZ: NA [5388 8 s ma, poduszkę z farbą, szczypczyki 
ER E SES PERE 4 g », 1 trzymadło dla liter w pięknej = 
ie i CJE WART EŃ Ry «Hb  liurowanej kasecie kor. 2.40, z 420 
BRA 2 gwen | EEE czcionkami kor. 8-90. 
5) ką BEE gd Przy zamówieniu należy podać ceny. @ Za towar który się nie spodoba zwracam pie» 
jak Sage niądze opłatnie, a więc ryzyka nie ma, W Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie ka 
Es E.s 25 talog zawierający 4000 odbitek zegarów, zegarków, wyrobów jubilerskich, chińskiego 
ASSA srebra, przyborów narzędzi zegarmistrzowskich, instrumentów muzycznych i towa- 


PAMM, KRAKÓW, IL Zielona Nr. 3. 


EN 


(A 


D YS 


s 


dług wypróbowanej recepty. Części 
Peładówe na 2b litrów piwa razem z Oly Ea 
korkami K 2:—. Porto pocztowe 84 h. Sax H 
Na 5 takich poreyj dodaje się 1 porcyą it4: N 
za darmo i opłacenie gię RE a. s 
Dlatego zamówcie dla więcej kolegów. 6 
Jan Grolich, droguerja pod Aniołem | 
vv Bernie, ©, Morawa. ~ 
Garnitury stołowe i na łóżka 
w najlepszych i najmodniejszych wykończeniach! 
J ry U zo: J 7 I Nr. 2081. Garnitur „Bou- 
rette“ (2 a na łóżka), 
SJ około 140x190 em. i 1 na 
stół około 188X138 em. z 
j tkanym brze- 


9 piękn, 
iem Kwlatowyjm na bor- 
owem lub oliwkow. tle, 
dobra ORGA ja- 
[ Kość kor. 12.80. Pojedyn- 
cza kapa na łóżko Kor. 
4.65, Pojodyn, kapa na stół k. 3.50, Nr. ij. Te same w 
lepszej jakości kor. 15.20. Pojedyn. kapa na łóżko kor. 5.20, 
pojedyn. kapa na stół kor. 4,20. W Ia jakości w najbo- 
gatez. wyborze po kor. 16.—, 17.50, 21,—, 24.— i wyżej w mo- 
im katalogu głównym. Niema ryzyka! Zamiana dozwolona 
lub pienia e się zwraca! Wysyła za zaliczeniem uznana 

ardzo zdolna firma swiatowa Jam Konrad, 


&. i k. nadworny dostawca w Brix Nr. Ze (Czechy). — 
Żądajcie mój galę główny z przeszło rycinami za 
armo i opłacono. 


i 7 
7 rabia trwały, na- 
4.2.38 Moja politura Ais eTe poz 
erm łysk. Dla twardych lub miękkich, politerowa- 
HK A | nych lub malowanych mebli się nadająca. 1 

MINA] flaszka, bez żadnych dalszych kosztów K 1.90. 
j Poczwórne flaszki K b.—. OQśm razy większe 
U flaszki K 8.—. Dla panów stolarzy kosztuje 3 
A kilogramy K 16.— bez dalszych kosztów. — 
[| Adres zamówień: Jan Grolich, droguerja 
pod Aniołem w Bernie Nr. 3 (Morawa), 


Warzcie sobie piwo w domu | Niezbędne dla każdego domu i kazdego handlu. 


Powszechne narzędzie 
Ohbcęgormłońś*, 


Podwójna waga porcyjna 
tak zwana waga księżycowa 


które mieści w jednym ka- | ) 
wałku 10 najpotrzebniej- $ya4 
szych przyrządów i tak: 
siekierę, przecinacz drutu, 
młotek, wyciągacz gwożdzi, 
dłutko, obcęgi, klucz do 
śrub, obcęgi ryjkowate, kle- 
szcze do orzechów, śrubnik, 
Narzędzie to jest ze stali, 
ięknie poniklowane, bar- 

o ładne i trwałe i kosz- 


z obustronnym liczebnikiem, 
wielki pierścień i hak dla 
ciężkich rzeczy, mniejs 

e pierścień i hak dla lżejszyca 
tuje za sztuke $ 


Z rzeczy. 
11 cm. długie tylko k. 2.— | Nr. 9184 waży do 100kg. k.2.—. 
16 n n n n 2.80 n» 9435 n n non 20. 
L (A nn 4—| „ 86 „ „2007 „2.40. 
Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub pieniądze zwraca. 
Przesyła za zaliczką c. i k. nadworny dostawca 
Jan Konrad, dom wywozowy w Brix Nr. V/16 (Czechy). 
Katalog główny z preon I rycin na żądanie darmo 
X opłatnie, 


pe 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 
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nam poleca ten stary mędrzec? 


A a A: Erano. megal, Miljonowa jest liczba cier- 52 
i Eo piących, którzy z największą $$ 
E 38 podzięką i uznaniem na te cu- l 
A 0 ( downie działające środki domo- jeg 
i 578] „ we sobie przypominają, które56 
ę Sag ja wszystkim rodzinom i współ -;$% 
ę ÈS "my W braciom jak najrzetelniej i naj- i$% 
dł nS R, iej : 
goma goręciej polecam, 
E, pN Dyplom Dyplom uZ Zwróćmy się tylko do prawdzi- g 
fr uznania. uznania. z h à 
Je) wych i radykalnie skutkujących le- ‘S2 
SĘ karstw. z 
jE N i ; ; VI ESENCYA. ad ać światowo-słynny środek PR 
GE: "© BALSAM. D: tóry po jednorazowem natarciu chorego $0 
; — <>. całkiem świeżym czani. Działanie tychże gł 
E Nervin esenoyi i balsamu zostało już wielokrotnie dowiedzionym, że nie tylko przy nowych A 


jj mdłościach natychmiast pomaga, ale nawet przy 30 letnich chorobach podagrycznych i rouma- ip 
i= tycznych gruntownie leczą. Najgorszą zmianę powietrza nie odezuwa chory zupełnie. Pani eż 
& Bernhard R. pisze między innymi z Miskolcza dnia 20 lutego następujące: Przez 30 lat leczy- a 
3 łam się bezskutecznie, aż mię ostatecznie Nervin esencya i balsam — z łaski Bożej — zu- $3ĝ 
JE: pełnie wyleczyły i od największych cierpień zupełnie uwolniły. Upoważniam Pana, aby Pan toj% 
J= w interesie cierpiącej ludzkości ogłosił. Działanie Nervin esencyi i balsamu zostało udowod- 2% 
nionem, że po jednorazowom natarciu każdego rodzaju darcie w kościach, kłócie w boku, 
% daroie w członkach, boleści w krzyżach i plecach natychmiast usuwa. Madame Soma Tur- 
k czány de Turcsakó pisze z Mohścz dnia 30 marca: Przyznaję Panu szezerze, że ja przy mo- 
R ich wielkich boleściach nie wiele miałam nadziei o skutkach Pańskich wyrobów. Jednak Bogu żEł 
4 dzięki, iż Pańskie Nervin esencya i balsam u mnie — według boskiego cudu działały. Ja, 
Ya która o kulach, chodziłam, ramiona obwiązane nosiłam i straszne boleści znosiłam, jestem o- 
Q; beenie zupełnie wyzdrowioną i wyrażam Panu tysięczną podziękę. — Prawdziwa Nervin ogon- {50 
2% oya i balsam rozdziela po kilkakrotnem nacieraniu wszelakio opuchliny żołądka, śledzion e" 
‘Yei wątroby; chroni przed wszystkiemi tymi boleściami, które ze starych zaziębień, przeciężeń lub tet 
S$ nadwyrężeń pochodzą. W kilku minutach rozdziela pewnie, boleści reumatyczne, twarzy, szyi {=ý 
f i zębów, Jest najlepszem Br cierpieniom gruczołów i napadom kurozowym. — Ludw k 
le Kiss z Ozerpatony (Oom. Haromszek) pisze dnia 28 stycznia: Pański Nervin wyrób wyleczył żgj 
4E; zupełnie czteroletnią opuchlinę żołódka mojej żony, i również napady kurczowe całkowicie $80 
znikły. Przyjmij Pan za Jego znakomity wynalazek naszą uniżoną podziękę. Nervin esenoya 19 
Jt balsam wyciąga skurozone żyły i mary i przywodzi do skutku ich ruchliwość i olastyoz= {ý 
4; nośó. R. Nagy Ferencz z Torontal-Vasarhely pisze od słowa do słowa dnia 12 października HĘ 
s: co następuje: Pański Nervin wyrób dotąd każdemu, komu tenże do przepisanych chorób pole- b 
ciłem, pomógł. Tą razą żądam ponownie 8 puszek dla innych mi przysłać i proszę, o przysła- łej 
nie takowych jak najprędzej. Wszyscy ci, którzy do tych czas obstalowali, błogosławią Pana Ej 
i Pański wyrób nie mogą dość nachwalić. Takie 1 tym podobne listy nadchodzą w tysiącach 
=: do wykonawcy, które w oryginałach są każdemu do usługi. 
Jedna flaszka Nervin esencyi 2 korony, Jeden słoik Nervin balsamu 2 korony. Pocztą 
mniej jak dwie sztuki (jedną flaszkę i jeden słoik) nie wysyła się. Opis użycia do każdej ;% 
ervin esenoyi i balsamu się dołącza. | 


Yii N 
(i Tenże powyż wymieniony znakomity środek domowy jest wyrabiany 1 wy- 
syłany przez: 


ERENYI BELA, aptekarz, BUDAPEST, 


å Karlsring Nr. S2. 
— Wiele oryginalnych pism mogą być tamże przeglądnięte. — 
E g~ Każdy obstalunek bywa za pobraniem jeszcze tego samego dnia dla całego kraju wyko- a 
gi: nywanym. "%3 b 
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Za najlepszy skutek i prawdziwość tychże środków się poręcza. 
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"EH jest tego rodzaju ekstraktem leczniczym wewnętrznie do użycia, 
sj który z najczystszych i najskuteczniejszych części składowych, 
"EJ jak roślin, łupin, pestek, owoców, drzewa i liści, względnie z ich 
Y ekstraktów bywa wyrabianym. (Aloe nie jest w nim zawarte). 
Ten słynny fuid uniwersalny nie jest żadnym środkiem prze- 
czyszczającym, dlatego także nawet u nawiedzonych słabą naturą 
dziewcząt, młodych i starych może być użytym, on przydłuża 
ich życie o wiele lat, gdyż on wszelakie choroby wewnętrzne ze 
znakomitym skutkiem leczy. Nawet 25—30 letnie zatwardziałe 
> cierpienia przez niego znikają, przy których wszystkie inne. me- 
tody lecznicze jako bezskuteczne uznane zostały. 
Takáos Ferencz z Kaposmérő (Kom. Somogy) pisze dnia 26 
H stycznia co następuje: Wiele wydałem, dużo próbowałem, aby 
H moje dawne zdrowie znowu pozyskać, lecz wszystko nadaremnie, 
A Obecnie ale,dziwi się każdy człowiek, który mię widzi, pomimo, 
H że przez lekarzy nie dalem się kurować. To zdrowie mogę tylko 
j Pańskiemu fiuidowi uniwersalnemu zawdzięczyć. Fluid uniwer- 4 ; 
B salny jest przy następujących chorobach z pewnym skutkiem do 
; użycia: przy wszelkich rodzajach cierpień żołądkowych i 
brzusznych, kolkach, zgadze, boleściach żołądka, cierpie- 
niach kiszek, kurozach zołądkowych i brzusznych, ozyszoze- 
niu żółci, z żołądka powstałych boleściach głowy, obrzy= 
dzeniu, womitach, wzdęciu, kwaśnych lub gorzkich odbiją- 
„ niach, zmiennej febrze, fabrach, wewnętrznem opuchnięciu 
zołądka, opuchnięciu wątroby i śledziony, zburzonym obie- 
gu i, nerwowości, ciśnieniu serca, przestrachu, zawrooie 
głowy, mdłościach, sis krwi, kłóciach, boleściach piersi, 
cierpieniach płucnych, kaszlu, chrypce, dławieniu, oiężkim 
oddemu, infuencyi i przy wszystkich takich cierpieniach, 
które ze złego trawienia i zapalenia płuc pochodzą i po 
nich pozostały. t 
Bálint Sandor z Zám pisze z 19 lutego: Wszystko co do% 
tego czasu od Pana obstalowałem, zawsze jako bardzo dobry 
N i skuteczny środek się okazał, dlatego więc wyroby Pańskie 
H każdemu jak najgoręcej polecam. 
Te w niezmiernej liczbie znajdujące się pisma dziękczyn- 
a ne o skuteczności fluidu uniwersalnego mogą być na żądanie 
(| każdemu w listach oryginalnych być przedłożone. 


; Jedna wielka flaszka fluidu uniwersalnego 2 kor, — 
A Pocztą mniej się nie wysyła jak 3 flaszki, za poprzedniem 
p nadesłaniem kwoty lub za pobraniem. Sposób użycia dołącza 
H się do każdej flaszki. 


Te powyższe znakomite środki domowe są wyrabiane i wysyłane przez: 


ERENYI BELA, aptekarz, 
BUDAPEST, Karlsring Nr. 82. 


Więcej jak 1 miljon pism uznań ze wszystkich części świata. 


WS Każdy obstalunek bywa za poprzedniem nadesłaniem kwoty lub za pobraniem jeszcze 
tego samego dnia dla całego kraju wykonanym. *2T5 
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Gwarantowane dobre harmonijki K 5.—. 


Na moje harmonijki nie ma żadnych kosztów cła, gdyż 
A wszystkie są wyrobami krajowymi! i 
; Z || ala 


RRT 


dodaje się za darmo. 


Samouczek de każdej harmonijki 
„3GQ 


4. „10 2 5 4 „ „6.40 
RAAL SIO YA LE OEOR R / 1, © BRIEN roiie 
BIG 408 20050 0% BIBIN. 27.60 
r BO6l4.„10, 2, 50 » n 8115s „8.60 
ROBIE 10400 03 060. 0 Po BAXIG „08.65 Nr. 6581/ 
; i 


z okrągłemi stalowo-niklowemi klapami K 9.50 ; 
Nr. 825. Nowość! Aluminiowa harmonijka, 10 klaw., Nr. 654s4. 8 klaw., 1 reg. a głos. Wielk. ZIE cm. K 5.40 
1 2 b 


2 rejs, 50 mosięż. głosów, oSA alum.. „ 663a 10 „ 2 „ 28 , 7 X1B no n B 
z piękną grawurą i ozdobiona kolorowymi „ 6584.10 „ 2 „ b0 , u B0usxX1Biey n 7.20 
kwiatami. 261X141 cm. wielka K 10.. `- „ 66b14.10 „ 2 50 n ABLE „ 9. 


O TK EAŁEKIY TEE 


TLT 


k 


Nr. 685/2. 
Nr. 635/2. 10 klawiszy, 2 rejestry, 50 mosiężnych głosów, 
Nr. 317. 10kl. 3rej., 70 mos. gł. w. 28X151% om.K9.— 2 basy, rama mahoniowa, czarne hebanowe Lp 

» 8074 10, 8 „ 70 n m n SIX „ „9.60 z srebrno wyciśn. narożnikami, okrąbłe z jednego kawałka 
wa B12:55-1055 187 go y00: a wz 2BXI£ | „ie t ub, niklowe klapy, 11-fałdzisty, 8-częściowy miech pod- 

462:/,/11110, 3 „ "T0ajak.„, „ 33X1614 „ „11.—  wójny z 2 ramami środkowemi, fałdy miechowe z metal. 
Nr. 462>/,/LLI/8. Ta sama jak 4023 (III z Ia zegarków narożnikami (ochran. rogów). Wielkość 28x16 cm. K 9.50, 

sprężyn. stalow. głosami K 12. Nr. 685/2/8. Ta samą z 1-a zegar.- es głosami K 10.80. 
Nr. 685/8. 10 klaw., 3 rejestr. (8-chór.), 70 głosów mosiiżn., 

Nr. 326. Aluminiowa harmonijka z 10 klawisz., 2 basy. Wielkość 28X16 om. K. 11.20. 
8 rej., 70 mos. głos. Wielkość 261x141 cm. K 12.60. Nr. 685/8/5. Tasama z l-a zegar. spręż. głosami K 13.20, 


Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub pieniądze się. zwraca. 
Wysyła za pobraniem lub poprzednią zapłatą wprost prywatnym uznana zdolna firma światowa 
e. i k. nadworny dostawca 


Jan. Konrad, dom wywozowy towarów muzycznych w IBrux 
Nr. V/10 (Czechy). 


Katalog główny z przeszło 4000 rycinami na żądanie każdemu za darmo i opłacono. 


— 


10.000 K. 


powrót włosy mi rosn 
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, i stały się gęstemi i ciężkiemi. Panna M. C. Andersen, Ny 5 
1 pakiet „Mos* 10 kor. Opakowanie dyskretne. Do nabycia za poprzednią zapłatą lub pobraniem. 
do największego speoyalnego handlu na Świecie. 


nagrody 


dla osób bez zarostu i łysych. 

Zarost i włosy rzeczywiście w przeciągu 8 dni wy- 
wołał prawdziwy duński „Mos balsam". Starzy i 
młodzi, panowie i panie potrzebują tylko użyć „Miom- 
balsamu“, aby ołać zarost brody. brwi i włosów, 
gdyż dowiedziono, że „Mos-balsam' jent je 

środkiem tegoozesnej wiedzy, który w przeciągu 
8—14 dni tak oddziałuje na cebulki włosowe, że włosy 


È zaczynają rosnąć. Nieszkodliwość zagwarantowana. 


Jeżeli to nio jest prawdą, wypłacamy 


LO.OOO K. gotówką 


każdemu bez zarostu, łysemu lub o rzadkim wło- 
f sie, który używał 6 tygodni „Mos-balsamu' bez 
kkn a a BUK, 

Uwaga: My jesteśmy jedyną firmą, która taką re- 
kojmię daje. Lekarskie recenzye 1 polecenia są do rozpo- 
rządzenia, Przed naśladownictwami przestrzega a 

Co się tyczy próby doświadczalnej z pańskim „Mos- 
balsamem“ mogę donieść, że jestem z tego balsamu zu- 
pełnie zadowolony. Już po upływie 8 dni zaczęły włosy 
rzeczywiście rosnąć, a A iż włosy były jasne i 
miękkie, to przecież były silne. Po upływie 2 tygodni 
zarost brody przybrał barwę naturalną, i potem dopiero 
okazał się nadzwyczajny skutek pańskiego balsamu. 
Dziękując pozostaję 1. K. Dr. Tverg, Kopenhaga. 
Ja niżej podpisana, mogę każdemu prawdziwy duń- 
ski „Mos-balsam LR niehybny środek do wywołania 
porostu włosów polecić. Przez długi czas bardzo wypa- 
dały mi włosy, że nawet skóra przeglądała. Gdy atoli 
użyłam „Mos-balsamu* przez 8 tygodnie, zaczęły ma- 
estergade 5, Kopenhaga, 
Vależy pisać 


NMLOS-Masasinet, Kopenhaga A. 842. Dania. 


(Kartki korespondencyjne należy zaopatrzyć w 10 hal., a listy w 20 hal. marki listowe). 


Publiczne podziękowanie 


Panu Franciszkowi Wilhelmowi, aptekarzowi, 
c. i k. nadwornemu dostawcy w Neunkirchen, 
Austryą Niższa, wynalazcy 


Mi herbacy Wilhelma. M 


. Jeżeli JE tu publicznie występuję, to jest to 
dlatego, gdyż najsamprzód uważam to za obowią* 
zek, Panu Wilhelmowi, aptekarzowi w Neurkir- 
chen, moje serdeczne razić podziękowanie za 
usługi, jakie mi jego herbata Wilhelma w moich 


bolesnych reumatycznych cierpieniach 


zdziałała, a potem, aby również innym, którym to 
straszne zło w udziale przypadło, na tę wyborną 
herbatę zwrócić uwagę. Po 4 tygodniowym użyciu 
wyżej wymienionej herbaty zostałam od moich 
boleści nie tylko całkiem uwolnioną i jestem 
jeszcze teraz, pomimo, iż już od czasu 6 koi 
żadnej herbaty więcej nie pije, także mój stan 
ciała się polepszył. Jestem silnie prżekonaną, że 
kežāy, g i OE Aea E NEA, er- 

aty się nie, nież wynalazcę tejże, Pana 
Franciszka Wilhelma, jak i ja, Błozosławił będzie. 


Z wysokim poważaniem 


hrabina Butschin-Streitfeld 
żona podpułkownika, 


Cena paczki K 2—, 6 paczek K 10'—, 


Gdzie nie ma w aptekach i drogueryach 
wysyła się wprost. (114) 


8) 


H w dobrym, trwałym gi- 

Koce tygrysie rya YA E 
azza. Nx. 2050. Nadzwyczaj tani koo do s: 
7ŻĄ nia, szary, z kolorową bordurą, 

A 100x175 em. wielki kor. 1.70. 
34 Nr. 2051. Okazyjny koo tygrysi, gru- 
M by gatunek, szarawy, białonakrap., 
A z durdizą w paski, 175x100 em. 
M wielki kor. 2.20. Nr. 20518/4. Ten sam 

4 90x124 em. wielki kor. 2.80. 
Nr. 20511, Ten sam 200x124 em 
wielki kor. 8.—.: Nr. 2055%/,, Podroz- 
ny koo fianelowy, w giętkim gatun- 
ku, x małe kratki, g brze za w 
Ź Ź łatkie pasy, szary opielaty, v- 
AA ~ koło 12051 cm. wielki kor. 4,—. 

aw 


iększy wybór w moim katalogn głównym. Niema ryzy- 

al Zamiana dozwolona lub gk się zwraca. 

Wysyła za pobraniem lub poprzednią zapłatą ©. i k. naq- 

worny dost. Jam Konrad, i wywoz w Briix Nr. V/72 
ZOC . 

Katalog główny z przeszło 4000 rycinami na Żądanie każ- 

demu za darmo i opłacono. 


Otrzymaliście już jeden fono- 


graf za darmo? 

Aby moje znakomite najnowsze wal- 
ce o silnym głosie ze złotej twardej 
masy odlane wszędzie zaprowadzić, 
postanowiłem 2500 fonografów 
i rozdać. 

„ Ządajcie za, nadesłaniem 10 h. (w 
markach listowysh) prospekt a mo- 
żecie wspaniały koncertow 

fonograf za darmo i wolny od cła otrzymać. 
Centralny eksport „„Lówin**, Wiedeń 

NIV., Reindorfgasse 84. Finkhof. 
Oprócz tego otrzymacie wielki illustr, katalog, głów, 


(82) 


ae przekonanie, że moje artykuły są porządne i tańsze jak wszędzie, jeżeli za- 
yskacie żądacie ilustrowany katalog główny z przeszło 2000 rycinami. 


50 podarunków dla panów tylko K 7—.| 4 ATI). 160 podarunków dla pań tylko K 8.— 

1 szwajcarski zegarek z %-let- j ) ADAK 1 szwajcarski damski ze; arek 
nią porę Gr 1 doublé-złoty łańcuszek O I Ri niklowy z 5-letnią porękg, 1 długi 
pancerny, 1 wisiorek, double-złoty pierś-; ; à j doublé-złoty EE 1 double-złody 
cionek, 'doublé-złote spinki do an 4 naszyjnik, 1 sylwetka, 1 wspaniała bran- 

` 3 zoletka ze złota-doubló, 1 doubló-złoty 

ierścionek damski, 1 damska broszka, 

y 2» ręczna torebka, E EE 1 flas 

Se <<. f. S/Y | szeczka perfumy, 1 przyjemnie AA 

ych kart 4. mydło, 2 grzebienie boczne, imit. Żolw., 

nych papierów listowychi, s 12 ozdobnych szpilek do włosów, 5 pod- 
1 zapalacz błyskawiczny sam za- > > - kręc. kędziorów, 10 różnych widokówek, 
prialacy. m ZSS) SH med LL 4 10 —_—__——LZŻŻa IE ze 10 piekn. papierów listow._i 10 kowert. kowert. 


Pa tea aata] F] T, a A [r meam aep yk na naczynie ; 30 NACZYN. 


iklu srebrnego,4ć 
dostarcza w kilku minu- z. n g „A 
tach najlepszego masła zawsze grebrno-bia 
deserowego | ców, 6 
1Lt. 2 Lt. 3 Lt. 4 Lt. obj. EJ |żeczek 
8.—, 4.—, 5—, 6.— K i, = zabi A mN |nóż RE 'o- $ 
Szkło zapasowe ró » - i sełka do noży, PO 


K 1.—, 1.20, 1.50, 2.—. Maszyna do tarcia, I. wielkość K 2.40, II. RA Pia cukru 1 


8.- i stawka na s JL 
"Z drzewianym zawieralnikiem : Peps k 3.50, Maszyna i y aTe pieprz, 1 trybuszo RO 


| Objętość "7 Lt. 10Lt. 15 Lt. 20Lt.| ską, do 10 kg. K 3.50, do 15 ke K 5.4 il EOE i zę (EMC 
K 16.—, 19.—, 22.—, 26.—. | tarnia wletrzna, = pięlkość K 1.50, II. E 


ość K 
x W R: AE 
Filiżanki | a? Sery y 
ze spodkami, pięk- (APT Ba tyko K 6.50 


ZAŚ bl 
nie pomalowana , ; à na groto 
porcelana. ię [; 1 dzban. na leko) |Batycretna pipozata. 
w bal 8 sztuki K 1.50, NF jl dzban. na mleko, |jówez pieczątką kaw. 
laga balansowa| 6 sztuk K 250 | | 1 cukierniczka, mipel 4 do 


A A czukowy stempel ż do- 
aa 2, 8, 6, 10 ks|Sorwisstołowy, / 6 spodków, wolnem zazwiskiem, z 


K 650, 7.50, 10.--, 12.— |z porcelany, 26 czę: À Z. farbą i poduszką, roz» 
8 ciężar. do tego K8.80.| ści, na 6 osób WR i KN ZA 7 Płoreldny. kieszeni re R2 
t 


1.20 Elektr. lampa kieszonk. bez zawiesz. K 7 :50. 
Tańsza elektr. lampa kieszonkowa K 1.50. 
Elektr. lampa domowa z suchą bateryą, rh 
nie oxydow. oprawa stalowa — . 4, 
Pistolet na ak 2 elektr. E PON S | = |Baterye zasobowe, świecące bardzo” długo 
kową. Przy nocnych napadach daje ten K.5.- 70 hal. i K 1—. 
pisto jet przy jasnem oświetleniu silny aTa 


PA SĄ Lampy acetylenowe dla OE ŁO fara OSB 
strzał alarmowy i każdego napastnika odpę-|((_Ę poniklowane K 3.—, K 4.50 


_za. Kompletny z b0 ładunkami K 5—,__|//| R=4 Acetylenowa latarnia ręczna K 450, K T.—. 
Wiecznie jak złoty zostajej/ || QXEA ymi] |Karbit do lamp acetylen. za kilogram 80 h, 
€ | 


Elektro-złoty zegarek, Co Wieczne światło. 
18-kar. donbló-złota opra- K ha aD Świecące posągi. 


wa, nadzwyczaj płaski DTR WZT ZZ EY erco Jezusa, Serce Maryl, 
Ten sam z 8 sinemi kopertami, Garnitur do golenia K 4.-, Antoni, Barbara, Aniół Stróż. 
nadzwyczaj płaski . K'10.—|Polet. skrzynka, mieści:|Każda figura 85 cm. wysoka, 
Zegarek srebr. „Phónix* K 4,—|przytwę, rzemień, olejny|sztuka K 4.25. Te same po- 
Ten sam płaski , . K 5—]|kamień, masę do ostrze-|sągi, 2 melod. grające K 8.75. 
E ». podwój, kryty K 6—]|na, mydło, golarkę, pę-| Błogosławiący Zbawiciel. 
Prawdz. zegarek srebr. K 9.—|qzel i faster o, wsżyst-|Prześliczna figura z werkiem į 
en sam podw. kryty K 11—|ko kompl. K 4.—. Ź a-|muzycznym. Podczas gry pieśń: 
| Damski srebrmy Ai paratem do „golenia i i 3|błogosław., porusza Zbawiciel 
„Phónix* „ . —|ostrzami K 5.—; Z ma-|błogosł. prawą rękę. K 11.50. 
Damski elektro- złoty yeg. K 1. —|szynką do strzyż. włos. D do każdej figury 1 
Ten sam podwój. kryty K 9.— K 8,—. Maszyna do strzy- armo światło Carbona, A 
Praw. srebr. zeg. ARI K 9. —|żenia K 4.50. Brzytwa Kjświeci bez oli 2 lata. ` m 
Ten sam podwój. kryty K 11.—|q.. 2. 3.-. Aparat do gol.|Zasobowe „Carbona“ o- Ę N 
Do każdego zog. łańcuszek darmo. z 3 nożami, 6 ostrz. K1.50.|sobno za sztukę 60 hal. %5 60 hal. 


fegin za pobraniem. Tiilustr. katalog główny Ar. $ 
Zamiana dozwolona lub Julj USZ F ekete, Wiedeń 54, z przeszło 2000 rycinami 
pieniądze zwraca! Sehoniieinnorsć Raś6 17—33. za darmo i franko. 


POWSZECHNE 


Dla ciężko pracujących, dla zepsutych, dla ober- 
wanych i cierpiących na przepuklinę czyli bruch 


LECZNICZE i ZABEZPIECZAJĄCE 


o 
Bandaże 
8, z angielskimi sprężynami i aparatami po 


zn, kobiet i dzieci po kor. 6, 7 i 
kor. 10, 12 1 14. — Zamawiając należy na- 
desłać miarę ez lub w centymetrach w 
około ciała, przez biodra po podbrzurze. O- 
p. czy przepuklina w pachwinie prawej? 
ew. 


Q lewej? a może na obie strony? czy opa 
w dół? Wiek? Zatrudnienie? Czy przebywał 
pnęracye? 
Wysyła dyskretnie i załącza darmo książkę 
ilustrowaną z pouczeniem o przepuklinie 


M. L. POLACZEK, 


Sambor, Nr. 41. (140) 
Ażeby sobie nóg nie zamoczył! 


RAL ih (AR r Ź z| 


Pan Strak: E, do djaska, co ty robisz? Dla- 
czego wystawiasz nogi z kąpieli we wannie? 

Pan Zak: No wiesz, lekarz polecił mi suro- 
wo, abym uważał na w, by sobie nóg nie zamo- 
czyć — ntuszę więc w kąpieli wystawiać nogi z 
wody! 


Ostatnia nowość! Wiedeńska harmonijka! 


Dot 
AE 


RER 


l 


a wied. 


jA 


R 


aj 


KEN strowe z helikon. basami dla Schrammlą 

s% muzyk i kwartetów, jakoteż wsżelkie in- 
strumenta muzyczne i artykuły podarunkowe po cenach 
najtańszych według katalogu, który każdemu za dąrmo 


się posyła. Zamawiajcie u 
SEVERING i Sp, NEUENRADE Nr: 508, Niemcy, 
Faaryka harmonij I. rangi. Założona 1894. (108) 


N 


2. marek 


OGTOSZENIA e 050353 E 


dla mężczyzn, kobiet i dzieci, 
z kapiszonem, kompletna długość i szerokość, najlepsze 1 
najpraktyczniejsze ubranie ochronne przy złem powietrzu. 


la wyprawa! Krawiecka praca pierwszej 

asy, z dobrego, nieprżem. lode- 
nu, letniei zimowe w barwie sza- 
rej lub oliwkowej z taśmami i ka- 
piszonem do odpinania. Nr. 850. 
Peleryna męska kompletna szero- 
kość 115 120 26 cm. długa 

szt. K 16.— 17.— 18.— 

Nr. 856. Peleryna dla kobiet kompl. 
szerok. 115 -120 125 em. długa 


| szt. K 17.25 18.25 19.25 ż 
| Nr. 860. Peleryny dla chłopców, 
JĄ kompletna szerokość, 
| Dłagość 90 ö 100 105 cm. 
Î szt. KB= 18.— 14.— 15— 

Mi Nr. 865. Peleryny dla dziewcząt 

kompletna szerokość. 
4 Długość 90 96 100 105 cm, 


szt, K 18.60 14.50 16.50 16.50. 
Ñ Parasole męskie i damskie w pięk- 
nej jakości k. 3.40, 4.50, 5.60 i wyżej. 
Niema ryzyka! Zamiana dozwolo= 
f na lub pieniądze zwraca, — Wysyła 
za pobraniem uznana zdolna firma 

światowa j 
| Jan Konrad, c. i k. nadw. dost. 


w Brilx Nr. V/76, (Częchy 
Katalog główny z więcej niż 4000 
rycmami darmo i opłacono. 

robi moja nowa syapa kolekoyi zegirów i 
iżuteryj, którą po bajecznie taniej cenie tyl- 
UE A ko. Kor. = każdemu wysyłam. 
15 sztuk tylko K. 7.— 
1 prawdz. złoty double kotwiczny 
remont. zegarek, 1 męski łąńcu- 
i szek, 1 damski łańcuszek, 2 pier- 
Ą ścionki z Austrya-bryl., 1 brosz- 
| ka, 1 szpilka do bluzki, 1 szpilka 
H do krawatki, 1 para szpinek do 
| mankietów, 1 garnitur szpinek do 
rzodów (4 sztuki), 1 lusterko z 
uterałem, 1 skórzany futerał ną 
b zegarek. 
Ą Wszystkie te 15 wspaniałych Tze. 
AM (A czy ozdobnych z prawdz. ameryk. 
A do W złota doublo razem ze złotym-doublć 

kotw. remontoar regarkiem kosztują tylko Kor. 7.—. 

Za akuratny chód zegarka 3-letnia pisemna rękojmia. 

Niema ryzyka. Zamiana dozwolona. -35 
Wysyła za pobraniem firma zegarów 

Alfred Fischer, Wiedeń I., Adlergasse 10/8, 
Bogató illustrowane cenniki na żądanie za darmo i franko, 


Worki plecne męskie, damskie i dla turystów 
pierwszej jakości i najlepsze wykończenie. 
mak, : Nr. 76%. Dobry worek 
; X pleony z zielon. dreli- 
Ą chu, nieprzem. i impr. 
| skórą, lamowana klapa 
deszczowa i zewnętrz. 
przedziały, dobre Tze- 
mienie do nosz, 385X87 
cm. wielki K 2.40. 
Nr. 7571/61. Z najlepsz. 
brunatn. płótna żaglo- 
wego, z oblam. skórą 
klapą deszczową, silne 
rzemienie do nosz., 
48X48 em. K 4.20. 
Nr. 7571405. Tu- 
ryst. worek plecny, 
z la zielon. płot- 
KŻ a na strzelec., nio- 
x przemak. i impr., 
z oblam. skórą klapą deszcz., zewn. kieszeń zapinan. na 
guziki, z silnymi sznurami, koluszka metal., silne rze- 
IAA mienie do noszenia K 4.90. w 
Najbogatszy wybór worków turystycznych w moim katalogu 
głównym. Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub pieniądze 
się zwraca. Wysyła za pobraniem e. i k. nadwor. dostawca 
„__ dan Konrad w Briix Nr. V/81 (Czechy). 
Główny katalog z przeszło 4000 rycinami na żądanie każ. 
demu za darmo i opłaco! 


Senzację 


LUD 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


pe harmonję 


wykonawcy Franciszka Hochholzera, Wiedeń XVI, 


verlängerte Degengasse II6 - 
(Ecke Koliburzggasse). 
Własny wyrób harmonij orkiestrowych z najsil- 
” mniejszymi helikonowymi basami. Wszystkie sy- 
stemy chromatycznie nastrojonych harmonij. 
NB. Daję każdemu jego pieniądze napowrót, który moją ha 
monią nie jest zadowolony. 
Zmakomite szkoły do nauki K 1.50. 
Bogato illustrowane cenniki za darmo. - -- 


kupować umie, ten 
kupuje takową 
tylko u 


marun 


i 
Akordeon do decia fluta i 
na którym natychmiast każ- 
dy bez znajomości nut, bez 
nauczyciela, bez nauki naj- 
piękniejsze pieśni, sange i 
marsze grać może. 
Ak 86/10. Z drzewa wyrobio- 
, skórz. czar. papierem po- 
s eczony, z niklow. lejkiem, 
z nikl. naustkiem, 10 nikl. 
klap i nikl. klawiatura, 281/, 
z. długi, razem z objaśnie- 
em k. 3.20, 8 sztuki k. 8,50. 
Nr. 87/1072. Z towarz. basów 
34 em. długi k. 3.80. 
Wysyła za pobraniem 
c. ik. nadworny dostawca 
Jan Konrad w Briix 
Nr. V/83 (Czechy). 
Główny katang Z około 
4000 rycin na żądanie każ- 
demu za darmo i opłac. 


Przeciw kaszlu Fon styzyjski sok 160 


ziołowy 


; skut- 
Przeciw kurczom żołądka kaje k 1'20 


Eucalyptut esencya 


Nowość! 


Przeciw podagrze bra” Ruchy K120 


Każdy chory niech ae ten środek. 


Odznaczona w Paryżu, Londynie, Rzymie i 
Brukseli. (94) 


Apteka „pod jeleniem w Grazu, 
Sporgasse 10. 
Codzienna wysyłka. — Cennik za darmo. 


4 


Dlaczego ? ? 


w każdym domu powinien znajdować się 


WE MIGROL w 


(nazwa prawnie chroniona), 


| ME: zastępuje — przy belach głowy, zawrotach i mdłościach 4 
Bo I 1i5rol stożki mentalowe, proszki szkodliwie działające na organizm i wszel- SH 
kie krople orzeźwiające. 


Bo MIISrEL jest doskonałym środkiem na: ból zębów. 

Bo IMLISTOL1 idealny środek przeciw katarowi. 

o MIISFEL świetnie działa przy kurczach i wszelkich bolach żołądkowych. 

Bo MIISTEL przeciw reumatyzmowi, gośćcom i łamaniom kości działa cuda. 

Bo MIISFTEOL potrzebny jest w podróży jako znakomity środek odświeżający. 
Sposób użycia do każdego flakonu dołączony. 


Nie i ró więc. — Jedna próba wystarczy, 
się przekonać o dobroci prawdziwego Migrolu. 
ena flaszki 70 h. Przy aA 12 flaszek wysyła się za 8 K 40 h. opłatnie nie li- 
cząc opakowania. 


Fabryka i główny skład wysyłkowy Migrolu jedynie tylko: 
C. k. apteka obwodowa 0. Hellmann w Tarnopolu, nl. Perla 8 (Galicja). 


Ostrzega się przed fałszywymi wyrobami! 
da Tysiące piny do przeglądnięcia w aptece. "75 


| 


Q 


i POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


Dostawa wolna od cła! m. EF” Dostawa wolna od cła! 
gatunków 


IAROWI 


recznych 1 ustnych 


we wszystkich cenach aż do artystycznych 
instrumentów zawiera nowy katalog, w ca- 


"KOM 


__ chromatycz- 


jone. Prima 
materyał 
głosowy, 

niedoznisz- 


mag 


A duona Aom 


monij, spec. 
wiedeńskie i | 
boceńskie czenia mie- 
modele oraz P chy. 

Dostawa wszystkich większych instrumen- 
tów podług życzenia szanownych. naszych 


» odbiorców. 
Tysiące dobrowolnie nadeszłych pism dziękczynnych. 
Wielki katalog każdemu wolny. Naprawki wszelkich instr. 


m Dostawca wielu muzyków i towarzystw. 
Bandoniony, koncertyny, skrzypce, cy- 
try, instrumenta dęte, i wszelkie inne 
instrumenta muzyczne itd. nadmierny 
wybór tylko dobrej jakości i po tanich 

` _ cenach. Só 
)) Poręka : Zamienia lnb kwotę zwraca. Wysyła Za 
pobraniem. Własna eksped. pocztowa w domu. 

OTETO IEAS 


Moja wódka Franciszka 


jest światowo-słynna. Jest ona war- 
tościowym środkiem w domu i zapo- 
biegawczym środkiem przeciw rewmie; 
podagrze, paraliżu, boleściom nerw, 
bólom głowy, zębów itd. 1 wielka fia- 
| szka kosztuje K 2.70 razem z porien 
3 flaszki K 6.70, 6 flaszek K 12.—, 12 

„Haszek K 28.—. Wszystko bez dalszych kosztów. 
Adres zamówien: Jan Grolich, drognerja pod A- 

niołem w Bernie Nr. 3 (Morawa). 


Obrazy ścienne *Pisknych 


yoh» ozdobnych ra- 
mach drzewianych. 
Nr. 1198. 
Obraz ko- 
lorowy 
„Polowa- 
nie* w 
złoto- 
bronzow. 
ramie 
|| drzewia- 
jinej z wy- 
pukłemi 
ozdobami, 
około 46 


Z piękn. 
krajobrazem około 38586 em. wielki kor. 1.70. Nr. EA 
Do tego pasujący drugi kor. 1.70. Email. obrazy szklanne 
" w różnych wykończeniach jak: krajobrazy, polowania, 

różni święci i t. d. w największym wyborze w moim ka- 

ros ję głównym. — Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub 

ieniądze się zwraca, Wysyła za pobraniem c. i k. nadw. 

|: dostawca Jan Konrad, dom wywoz. w Briix Nr. V/62 

(Czechy). Główny cennik z przeszło 400) rycinami na zą- 
danie każdemu darmo i opłacono, 


| 


ma zy 
$: 


Poleceniz: 


LJ LJ a A z? 
książki do nābņoż- ^ "wa 
wydane przeż 
zakłady katolickich wydawiuiciw . 


J. STEINBRENERA W WIMPERKO. 


Podarunki ślubne. 

p i H Zbiór modlitw 
Bóg nasz ucieczką i mocą. $pieśni dia kas. 
tolików obojga płci, ułożył ks. Jan Brzozowski S. P. 
Cena: W różnych Seki od 1 kor. 80 hal. do 30 kor. 
Módlm ` abożeństwo rzymsko-katolickie. U- 
y SIĘ. łożył ks. Jan Brzozowski. Cena: W 
skórce szagrenowej z brzegami złoconymi 1 kor. 90 hal. 
do 2 kor. 30 hal., w sztucznej kości słoniowej albo w 
sztucznym rogu bawolim ze wspaniałymi ozdobami 6 
kor. aż do 8 kor., w prawdziwej skórce cielęcej 6 kor. 
aż do 10 kor., w perłowej A a kor at ao 20 zat 
1 A siążka do nabożeństwa dlą 
Wianek mirtowy. katolick. pst. mg- 
żatek i matek. Opracował ks. Ludwik Dąbrowski. Cena: 
W skórce szagren. z brzegami złocon. 2 kor. 50 hal., w 
sztucznej kości słoniowej b kor. aż do 8 kor., w prawe 
dziwej skórce cielęcej 6 kor. aż do 10 kor., w perłowej 

macicy 20 kor. aż do 30 kor. 
Całe nabożeń: 


Wznieśmy serca do Boga! stwo potrzeb. 


ne chrześcijaninowi oraz rady i rozmyślania, zebrał i 
ułożył wedlug Świętych i Ojców Kościoła Adam Mo- 
rawski. Cena: W skórce szagrenowej z brżegami złoco- 
nymi 1 kor. 80 hal. do 2 kor. 30 hal., w sztucznej kości 
słoniowej albo w sztucznym rogu bawolim ze wspania- 
łymi ozdobami 5 kor. aż doj8 kor., w prawdziwej skórce 


cielęcej 6 kor. aż do 10 kor., w perłowej macicy 20 kor. 


aż do 30 kor. 


PASTER EARED 

Wszystkie książki do nabożeństwa wydane przez zakłady 

katolickich wydawnictw Jana Chrzo. Steinbrenera w 

Wimperku (Winterberg) Czechy, można nabyć u każdego 
księgarza, w handlach papieru i u introligatorów. 


PZ 


strumenta muzyczne 


i ich części składo- ga 
we kupicie najtaniej 
i najkorzystniej 
wprost ze źródła 
1. 


A. Osmanek 


Schönbach, Czechy. 


Osobliwość: 


Skrzypce dla uczni po K 5:40, 8*—, 12—. 
Skrzypce koncertowe i orkiestrowe 

K 16:—, 20—, 24—, 

K 30:—, 40:—, 50—, 

Skrzypce solowe K 70:—, 80:—, 100:—, 

K 120:—, 140—, 200—. 


Dalej: czela, basy, gitary, cytry z czystą 
rękojeścią, nieskaziteinie czysto nastro- 
jone instrumenta drzewiane i blaszane. 


Cennik za darmo i franko. 
Niema ryzyka! Zamiana dozwolona 
e lub pieniądze się zwraca. 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 
Broń, amunicja i przybory myśliwskie. 


Wszelka broń jest starannie przestrzelana, w dowód czego. austryackim stemplem opatrzo- 
na. Tylko najlepszego gatunku i precyzyjnego wykończenia broń się wysyła. 
- Z gwarancją za œ nieposzlakowane funkcjonowanie. 


i ój H ` t £>A 


J 102. Buldog- 
*=fewolwer dla cykli- 
stów, centr. ognia, 
kaliber 7 mm. na 
> strzałów, pięknie 
brunirow., rączka z 
drzewa orzechow., 
cyngiel do składa- 
mm., ale nia, (do tego naboje i 
Re ponikl., do tego naboje Nr. 507, 508, z Nr. 501, 502, 505 pa- n 
11 pasujące kor. 7.80. Kaliber 9 mm.. pięknie ponikl. sująco) za sztukę kor. 9.50. Ten sam 9 mm., 
do tego naboje Nr. 509, 510, 512 pasujące) kor. 9.80. z kabłąkiem ko? cynglem, (do tego naboje 
i Nr. 503, 504, 506 pasujący) kor. 10.50. 
R 3 Nr. 103. Kaliber 7 mm., pięknie ponikl. i 
grawir. z pięknie ozdobną rączką kauczuk., cyngiel do 
składan,, (do tego REDO Nr. 501, 502, SOB panii k.11.—. 
Ten sam 9 mm. z cynglem do składania (do tego naboje 
Nr. 503, 504, 506 pasujące kor. 12,—. | 
Nr. 1081/,. Kaliber 7 mm., pięknie czarno brunirowany, 
rączka kauczukowa, z bezpiecz., cyngiel do składania, 
(do tego naboje Nr. 501, 502, 
È (do tego naboje Nr. 503, 504, 
1506 pasujące) kor. 12.50. 


al AA 


wet centr. ogniowy, 
 |kalib. 7 mm., 6-strza* 
łowy, pięknie czarno 6 
brunirowany, z gładką rączką 
z orzechowego drzewa, cyngiel 
j o tego naboje Te 
.) kor. 9.50. 


5) kor. 11.50. Ten sam 9 mm, 


? 7 Nr. 186. Jednolufowy pisto- 

zez cyngiel (do naboi Nr. let z przodu do ład. terze- 
or. 12, —. ! rol, z silną stalową lufą, cała długość 20—22 
cm., poer rączka drzew. za sztukę kor. 8.20. 
Nr. 136. Ten sam z prętem do ładow. za szt. 


Kor. 
Nr. 187. Podwójno pe vy 
f ro 

509. 9 mm k. 1.20 kor. 5.40. Nr. 
„ ład big 2055 510. 9 1.60 

wyb.nab. „ zb pn 

ład. kulą „ 25 „ 

tad. śrut. „ 25 , ładowania z przodu pogonkowy | do 

SADAS $ ; 5 winnio, 80 cm. długi kor. 7.80. Nr. 1401/,. 

> Ten sam, dwulufowy kor. 10.85. 


Nr. 182. Pistolet kiesz. 

flower, 18'/, cm. długi, ) . y 

kaliber 6 mm., ponikl., strzałowy, obecnie najlepszy do obrony, z ŲĘ 

z wyrzuczaczem naboi, zapewnieniem czarno brunir. z kaucz. oprawą 

oprawa z drzewa orze- kor. 88.—, f 

| ehowego kor. 3.50. Nr. 122. Browning pistolet, mały model, kaliber 6-36 

mm w urząd. przepis. długości, 6-strzał., z autom. za- 
, pewnieniem, udziela największe bez- 


Nr. 142. Flower-Teshing, kanciasta lufa € 2 i 
pieczeństwo przy strzalaniu, matowo czarno brunir., 


do rozkładania, oprawa z drzewa orze- 


chow. z policzkiem, z wyrzucaczem 
naboi, z zamkiem bezpieczeń., 
ladka lufa, około 50 em. 
ugi, 6 mm, kor. 15.50. 
Nr. 148. Ten sam, 


Flower-Tesching, 
KI kor. 


jacą 40 em. dług 
część z pięknym 


n 


kalibru 6 mm. do kul i śrutuz silnie sto- 
lufą, z zamkiem bezpiecz., z wy- i 
rzuczaczem naboi, z piękną Z orzech, drzewa oprawą, przednia 
gł cylem i muszką kor. 11.20. G 
Amunicya do floweru „,Tesching** i pistoletów kieszonkowych Nr. 132, 142, 143. 


rączką z twardej gumy za sztukę kor. 46—. 
Nr. 614. Browning naboje, kaliber 6:85 
w mm także do pistoletu Nr. A 
mszy pasujące, ża 
B=" sztuk kor. 6,—. 


Niema ryzyka! 
Zamiana dozwo- 
lona lub pienią- 


Nr. DE 100 szt. flower. naboi z kulami kalib. 6 mm k. 1.50, Nr. 405. 9 mm k. 4.30, 


1. ze śpiczastemi kulami 6 
403. 100 > # ej 


f. ładowane śrótem PU UURY MS" 
404. 100 „ 


c. i k. nadworny dostawca Jam 
dom wywozowy w Brüx Nr. V/66 (Czechy). 


Katalog główny z przeszło 4000 rycinami na żądanie za darmo i opłacenie. 


„4.80, 


8.20, „ 407.9. „ 6.80, 
z podwój. ładunk. śrut. „ 6 „ n» 4.20, „ 403.9 6.—. 


towa, 


Konrad, 


dze się zwraca. 


RT "WAMI 


